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Prowadzenie śledztwa w sprawie morderstwa wymagało 
skupienia, 
cierpliwości, umiejętności i odpowiedniej dozy 
sceptycyzmu. 
Porucznik Eve Dallas miała wszystkie te cechy. 
Wiedziała, Ŝe dokonanie samego aktu morderstwa jest o 
wiele 
prostsze. Zazwyczaj ludzie zabijają ze złości, dla 
zabawy albo 
z głupoty. Zdaniem Eve to właśnie najzwyklejsza 
głupota była 
przyczyną, dla której niejaki John Henry Bonning 
wyrzucił niejakiego 
Chariesa Michaela Renekee z dwunastego piętra 
wieŜowca przy Alei D. 
Bonning siedział teraz przy stoliku w sali przesłuchań. 
Eve 
przypuszczała, Ŝe wydobycie zeń odpowiednich zeznań 
zajmie jej nie 
więcej niŜ dwadzieścia minut, a w ciągu następnych 
piętnastu będzie 
juŜ mogła sporządzić pełny raport. Być moŜe nie wróci 
dziś do domu 
zbyt późno. 
- Daj spokój, Boner- przemawiała tonem 
doświadczonego gliny 
do równie doświadczonego oprycha. - Bądź rozsądny. 
To tylko kilka 
zdań, moŜesz zasłonić się obroną konieczną i 
ograniczoną poczytalnością. 



A potem oboje będziemy mogli pójść na kolację. 
Podobno 
szykują na dzisiaj jakieś smakołyki w areszcie. 
- Nawet go nie tknąłem. - Boner zacisnął swe grube 
wargi i stukał 
tłustymi palcami o blat stołu. - Dupek sam wyskoczył. 
Eve westchnęła głośno i usiadła przy stoliku 
naprzeciwko Bonninga. 
Nie chciała, by ten zaczął zasłaniać się prawnikami i 
zepsuł jej całą 
sprawę. Musiała odwieść go od takiego pomysłu i 
skierować rozmowę 
na właściwe tory. Miała w tym spore doświadczenie. 
Podrzędni dilerzy narkotyków pokroju Bonninga nie 
naleŜeli do 
bystrzaków, wiedziała jednak, Ŝe wcześniej czy później 
nawet on 
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przypomni sobie o swoich prawach. Była to wciąŜ ta 
sama zabawa 
w chowanego, równie stara jak samo zło. Choć dobiegał 
juŜ końca 
rok 2058, nic się w tej kwestii nie zmieniło. 
- Wyskoczył, tak po prostu siupnął sobie przez okno. 
Powiedz mi 
tylko, Boner, dlaczego miałby to zrobić? 
Bonning zmarszczył swe małpie czółko w grymasie 
głębokiego 
namysłu. 



- Bo był popieprzonym wariatem. 
- Niezła myśl, ale wątpię, czy pozwoli ci to przejść do 
drugiej 
rundy naszego małego pojedynku, Boner. 
Po jakichś trzydziestu sekundach wytęŜonego myślenia 
Boner 
wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu. 
- Zabawne, bardzo zabawne, Dallas. 
- Tak, chyba zacznę dorabiać po godzinach jako komik. 
Ale 
wróćmy do mojego pierwszego zajęcia: więc mówisz, 
Ŝe obaj 
łyknęliście trochę Erotiki w twoim laboratorium przy 
Alei D, a potem 
Renekee, popieprzony wariat, uroił sobie coś w tej 
swojej chorej 
głowie i wyskoczył przez okno, prosto przez szkło. 
Zanurkował 
dwanaście pięter w dół, odbił się od dachu taksówki, 
przyprawiając 
niemal o zawał serca dwójkę turystów z Topeka, a 
potem stoczył się 
na ulicę, Ŝeby tam spokojnie wylać swój mózg. 
- Odbił się... - powtórzył Bonning z czymś, co miało 
uchodzić za 
przelotny uśmiech. - Kto by pomyślał? 
Nie zamierzała oskarŜać go o morderstwo pierwszego 
stopnia 
i przypuszczała, Ŝe jeśli poprzestanie na morderstwie 
stopnia drugiego, 



przedstawiciel sądu obniŜy jeszcze kwalifikację czynu 
na zabójstwo 
w afekcie. Porachunki między handlarzami prochów nie 
przyprawiały 
Temidy o dreszczyk podniecenia. Boner dostanie więcej 
za posiadanie 
i rozprowadzanie zakazanych środków niŜ za 
morderstwo. Nawet 
jednak kara za oba te przestępstwa nie przekroczyłaby 
prawdopodobnie 
trzech lat więzienia. 
Oparła ręce na blacie stołu i pochyliła się do przodu. 
- Boner, czy ja wyglądam na idiotkę? 
Gangster, który wziął to pytanie na serio, przez chwiię 
przyglądał 
jej się z uwagą. Miała duŜe brązowe oczy, w których 
jednak trudno 
byłoby doszukać się kobiecej łagodności. Jej ładne, 
szerokie usta 
prawie nigdy się nie uśmiechały. 
- Wyglądasz jak glina - oświadczył w końcu. 
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- Dobra odpowiedź. Nie próbuj wodzić mnie za nos. 
Pokłóciłeś 
się ze swoim wspólnikiem, poniosło cię i zakończyłeś 
znajomość, 
wypychając jego grube dupsko przez okno. - Podniosła 
dłoń, nim 



Boner mógł jej przerwać i zaprzeczyć. - Ja widzę to w 
ten sposób. 
Wzięliście się za łby, moŜe poszło wam o pieniądze, 
moŜe o kobietę. 
Obaj straciliście nad sobą panowanie i moŜe on cię 
zaatakował. 
Musiałeś się bronić, prawda? 
- KaŜdy człowiek ma takie prawo - zgodził się Bonning, 
potakując 
energicznie głową. - Ale o nic się nie kłóciliśmy. On po 
prostu chciał 
polatać. 
- Tak? A kto rozciął ci wargę i podbił oko? I dlaczego 
masz obtarte 
kostki na prawej dłoni? 
Bonning znów odsłonił zębiska w szerokim uśmiechu. 
- Bójka w knajpie. 
- Kiedy? Gdzie? 
- A kto by to pamiętał? 
- Kto by to pamiętał, powiadasz. No to radzę ci, 
przypomnij sobie, 
bo ściągnęliśmy juŜ krew z twoich tłustych łap i 
oddaliśmy ją do 
badania. Jeśli okaŜe się, Ŝe jest teŜ tam krew z jego 
DNA, oskarŜę 
cię o morderstwo z premedytacją... NajwyŜsza kara, 
doŜywocie bez 
prawa łaski. 
Bonning zamrugał szybko powiekami, jakby miał 
trudności z analizą 



nowych, zaskakujących informacji. 
- Daj spokój, Dallas, to gówniane gadanie. Nie 
przekonasz nikogo, 
Ŝe przyszedłem tam, bo chciałem zabić starego 
Chuckaroo. Byliśmy 
kumplami. 
Nie spuszczając wzroku z jego twarzy, Eve wyciągnęła 
swój nadajnik. 
- Daję ci ostatnią szansę. Dzwonię do mojej asystentki. 
Poproszę 
ją o wyniki testów i stwierdzę morderstwo pierwszego 
stopnia. 
- To nie było Ŝadne morderstwo. - Chciał wierzyć, Ŝe 
Eve blef uje. 
Oblizał nerwowo wargi, myśląc o tym, Ŝe nie moŜe 
niczego wyczytać 
w jej oczach. Nie moŜe dojrzeć niczego w tych zimnych 
oczach 
gliny. - To był wypadek - podjął, natchniony nagłą 
myślą. Eve 
pokręciła tylko głową. - Przepychaliśmy się trochę i 
on... potknął się 
i wyleciał przez okno. 
- No wiesz, teraz to juŜ mnie obraŜasz. Dorosły 
męŜczyzna nie 
wypada przypadkiem przez okno, które jest trzy stopy 
nad podłogą. - 
Eve włączyła nadajnik. - SierŜancie Peabody. 
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Po kilku sekundach na ekranie nadajnika pojawiła się 
krągła, 
powaŜna twarz Peabody. 
- Słucham, pani porucznik. 
- Chciałabym poznać wyniki badań krwi. Chodzi o 
sprawę 
Bonninga. Proszę przesłać je bezpośrednio do pokoju 
przesłuchań 
i powiadomić prokuraturę, Ŝe mamy morderstwo 
pierwszego stopnia. 
- Zaraz, poczekaj, nie rób tego. - Bonning przeciągnął 
wierzchem 
dłoni po ustach. Przez chwilę toczył wewnętrzną walkę, 
starając się 
przekonać samego siebie, Ŝe Eve nie moŜe niczego mu 
udowodnić. 
Wiedział jednak, Ŝe wsadziła juŜ za kratki znacznie 
grubsze ryby niŜ 
zwykły handlarz narkotykami. 
- Miałeś swoją szansę, Boner. Peabody... 
- Zaatakował mnie, jak powiedziałaś. Rzucił się na 
mnie. Oszalał. 
Powiem ci wszystko, całe gówno. Chcę złoŜyć 
zeznanie. 
- Peabody, wstrzymuję polecenie. Poinformuj 
prokuratora, Ŝe pan 
Bonning chce złoŜyć zeznanie i opowiedzieć całe 
gówno. 
Na ustach Peabody nie pojawił się nawet cień uśmiechu. 
- Tak jest. 



Eve wsunęła nadajnik do kieszeni, potem splotła ręce na 
piersiach 
i uśmiechnęła się uprzejmie. 
- No dobra, Boner, opowiadaj, jak to było. 
Pięćdziesiąt minut później Eve weszła do swego 
maleńkiego 
biura w głównej siedzibie nowojorskiej policji. 
Wyglądała jak 
prawdziwa policjantka- nie tylko ze względu na pas z 
bronią 
przewieszony przez lewe ramię, znoszone buty i wytarte 
dŜinsy. Jej 
wielkie brązowe oczy dostrzegały wszystko i prawie 
nigdy nie 
zdradzały uczuć, jakie kryły się w jej duszy. Miała ostro 
zarysowaną 
twarz o wystających kościach policzkowych, z którą 
kontrastowały 
zaskakująco pełne usta i mały dołek w brodzie. 
Poruszała się z wdziękiem i swobodą. Nie spieszyła się 
nigdzie. 
Zadowolona z siebie, usiadła za biurkiem i przeciągnęła 
dłonią po 
swych krótko ściętych kasztanowych włosach. 
Napisze raport, prześle kopie wszystkim 
zainteresowanym instytucjom 
i wróci do domu. Nie musiała się odwracać i wyglądać 
przez 
wąskie, przyciemnione okno, by stwierdzić, Ŝe na 
ulicach miasta 



tworzą się juŜ coraz większe korki. Jednak wściekłe 
trąbienie 
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autobusów powietrznych i warkot helikopterów nie 
przeszkadzał jej 
ani trochę. Była to nieodłączna część Ŝycia w Nowym 
Jorku. 
- Włącz się - poleciła i syknęła za złością, kiedy ekran 
jej 
komputera pozostał ciemny. - Do diabła, nie rób mi 
tego, łajdaku. 
Włącz się. No juŜ, ruszaj. 
- Musisz podać mu osobisty kod dostępu - powiedziała 
Peabody, 
wchodząc do biura. 
- Myślałam, Ŝe identyfikuje mój głos. 
- Tak było, ale wysiadł system. Mają naprawić do końca 
tygodnia. 
- Szlag moŜe człowieka trafić - narzekała Eve. - Ile 
numerów 
mamy zapamiętać? Dwa, pięć, zero, dziewięć. - 
Odetchnęła z ulgą, 
kiedy ekran rozjarzył się wreszcie bladym światłem. - 
Niechby 
wreszcie przysłali ten obiecany nowy sprzęt. - Wsunęła 
dyskietkę do 
stacji. - Zachować w pliku Bonning, John Henry, 
sprawa numer 



4572077-H. Skopiować i przesłać pod adres: komendant 
Whitney. 
- Ładnie załatwiłaś tego Bonninga, Dallas. 
- Ten gość ma mózg wielkości orzeszka pistacjowego. 
Wyrzucił 
swojego partnera przez okno, bo poŜarli się o głupie 
dwadzieścia 
Ŝetonów kredytowych. Teraz próbuje mi wmówić, Ŝe to 
była obrona 
konieczna, Ŝe bał się o swoje Ŝycie. Facet, którego 
wyrzucił, był od 
niego lŜejszy o sto funtów i niŜszy o sześć cali. Dupek- 
westchnęła 
z rezygnacją. - Ktoś bystrzejszy powiedziałby na 
miejscu Bonera, Ŝe 
ten facet zamierzył się na niego noŜem albo chociaŜ 
kijem. 
Oparła się wygodnie i pokręciła głową, zaskoczona i 
zadowolona, 
Ŝe nie czuje prawie Ŝadnego napięcia czy zmęczenia po 
kilku 
godzinach pracy. 
- Szkoda, Ŝe nie wszystkie sprawy są takie łatwe. 
Jednym uchem wyłapywała odgłosy płynące zza okna, 
nieustanny 
jazgot i huk ulicy. Głos płynący z tramwaju 
powietrznego namawiał 
do korzystania z miejskiej komunikacji. 
- Oferujemy system zniŜek, abonamenty tygodniowe, 
miesięczne 



i roczne! Skorzystaj z usług EZ TRAM, przyjaznego i 
niezawodnego 
systemu komunikacji powietrznej. Rozpoczynaj i kończ 
swój dzień 
z klasą. 
Jeśli lubisz gnieść się jak sardynka w puszce, pomyślała 
Eve. 
W zimnym listopadowym deszczu, który padał bez 
ustanku od samego 
rana, musiało dochodzić do gigantycznych zatorów, 
zarówno na 
ulicach jak i w powietrzu. Doskonałe zakończenie dnia. 
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- Tyle na dzisiaj - oznajmiła i sięgnęła po swą skórzaną 
kurtkę. - 
Wychodzę, w sam czas, zresztą. Masz jakieś gorące 
plany na weekend, 
Peabody? 
- Jak zwykle, będę zmieniać męŜczyzn jak rękawiczki, 
łamać 
serca, druzgotać dusze. 
Eve uśmiechnęła się lekko do swej powaŜnej asystentki. 
Krępa, 
wysportowana Peabody mogłaby uchodzić za wzorzec 
policjantki - 
od czarnych, krótko przyciętych włosów do 
wypolerowanych, przepisowych 
butów. 



- Jesteś okropną dzikuską, Peabody, doprawdy nie 
wiem, jak 
wytrzymujesz takie tempo. 
- Tak, to ja, królowa nowojorskich nocy. - Z cierpkim 
uśmiechem 
na twarzy, Peabody sięgnęła do klamki, kiedy 
zapiszczało łącze Eve. 
Obie kobiety spojrzały na nie ze złością. 
- Trzydzieści sekund później, a byłybyśmy juŜ na dole. 
- To pewnie Roarke chce mi przypomnieć, Ŝe 
wieczorem mamy 
waŜne przyjęcie. - Eve włączyła odbiornik. - Wydział 
zabójstw, Dallas. 
Na ekranie pojawiły się ciemne, brzydkie, nie 
harmonizujące ze 
sobą kolory, Z głośnika popłynęła powolna muzyka w 
niskiej tonacji. 
Eve bez namysłu włączyła automatyczne wyszukiwanie 
nadawcy 
i patrzyła w milczeniu na napis „Źródło nieznane", 
przesuwający się 
u dołu ekranu. 
Peabody wyciągnęła z kieszeni przenośny nadajnik i 
odeszła na 
bok, by skontaktować się z centrum kontroli. W tej 
właśnie chwili 
z głośnika odezwał się głos męŜczyzny: 
- Podobno jest pani najlepszym gliniarzem w tym 
mieście, 
poruczniku Dallas. Naprawdę jest pani taka dobra? 



- Nawiązywanie łączności z zablokowanego numeru 
i/lub przesyłanie 
w ten sposób informacji do oficera policji jest 
nielegalne. 
Zobowiązana jestem przestrzec pana, Ŝe to połączenie 
jest monitorowane 
przez system CompuGuard i nagrywane. 
- Wiem o tym. PoniewaŜ jednak popełniłem właśnie 
czyn, który 
społeczeństwo nazywa morderstwem pierwszego 
stopnia, nie zamierzam 
przejmować się drobnymi wykroczeniami. Zostałem 
naznaczony 
przez Boga, mam jego błogosławieństwo. 
- Ach tak? - Cholera, tego mi tylko brakowało, 
pomyślała. 
- Wezwał mnie do swego Ŝniwa, a ja obmyłem ręce w 
krwi jego 
wrogów. 
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- A duŜo ma tych wrogów? Ja pomyślałabym raczej, Ŝe 
sam 
zgniecie wszystkich i Ŝe nie będzie zrzucał na ciebie 
brudnej roboty. 
W głośniku zaległa cisza, długa chwila ciszy 
przerywanej tylko 
dźwiękami muzyki. 
- Powinienem spodziewać się, Ŝe nie potraktujesz tego 
powaŜnie. - 



W głosie męŜczyzny pobrzmiewały teraz twarde, 
gniewne nuty. 
Z trudem tłumiona wściekłość. - Jako jedna z 
bezboŜnych, jakŜe 
mogłabyś pojąć boŜe zamysły? Dobrze, zniŜę się do 
twojego poziomu. 
To będzie zagadka. Lubi pani zagadki, poruczniku 
Dallas? 
- Nie. - Zerknęła ukradkiem na Peabody. Ta pokręciła 
głową, 
zaciskając wargi w grymasie bezsilnej złości. - Ale 
mogę się załoŜyć, 
Ŝe ty je uwielbiasz. 
- Dają umysłowi odpoczynek, a duszy spokój. Ta mała 
zagadka 
nazywa się Zemsta. Znajdziesz pierwszego syna 
grzechu w gnieździe 
luksusu, na szczycie jego srebrnej wieŜy, tam gdzie 
dołem biegnie 
ciemna rzeka, a woda spada z wielkiej wysokości. 
Błagał o Ŝycie, 
a potem o śmierć. PoniewaŜ nigdy nie Ŝałował swych 
wielkich 
grzechów, jest juŜ na wieki potępiony. 
- Dlaczego go zabiłeś? 
- Bo narodziłem się, by wypełniać to zadanie. 
- Bóg powiedział ci, Ŝe urodziłeś się, by zabijać?- Eve 
jeszcze 
raz wydała komendę odszukania nadawcy. Syknęła z 
frustracją, 



ujrzawszy ten sam napis na ekranie. - Jak dał ci o tym 
znać? 
Zadzwonił do ciebie, przesłał ci faks? MoŜe spotkaliście 
się w barze? 
- Dość tych kpin. - Oddech męŜczyzny stał się 
głośniejszy, 
drŜący. - Myślisz, Ŝe jestem gorszy od ciebie, bo masz 
władzę? To 
ja skontaktowałem się z tobą, poruczniku. Pamiętaj, Ŝe 
jestem górą. 
Kobieta moŜe doradzać męŜczyźnie i pomagać mu, ale 
to męŜczyzna 
został stworzony po to, by chronić, walczyć i mścić się. 
- I to teŜ powiedział ci Bóg? To pewnie ostateczny 
dowód na to, 
Ŝe i on jest męŜczyzną. 
- ZadrŜysz przed nim, zadrŜysz przede mną. 
- Tak, jasne. -Licząc na to, Ŝe tajemniczy rozmówca 
widzi ją dobrze, 
Eve zaczęła ostentacyjnie oglądać sobie paznokcie. - 
JuŜ się cała trzęsę. 
- Moje dzieło jest święte. PrzeraŜające i cudowne. Z 
Księgi 
Przysłów, poruczniku, rozdział dwudziesty ósmy; „Gdy 
człowiek 
zmazany krwią ludzką ucieka aŜ do grobu - niech go nie 
wstrzymują!" 
Ten człowiek przestał juŜ uciekać i nikt mu nie pomógł. 
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- Więc kim się stałeś, zabijając tego człowieka? 
- Jestem gniewem boŜym. Masz dwadzieścia cztery 
godziny, Ŝeby 
pokazać, na co cię stać. Nie zawiedź mnie. 
- N i e zawiodę cię, dupku- mruknęła Eve, kiedy 
transmisja 
dobiegła końca. - Udało się coś znaleźć, Peabody? 
- Nie. Zatkał wszystko tak dobrze, Ŝe nie wiadomo 
nawet, czy 
nadawał z Ziemi, czy gdzieś spoza. 
- Jest na Ziemi - mruknęła Eve i usiadła. - Chce 
przyglądać się 
wszystkiemu z bliska. 
- Zapewne to jakiś wariat. 
- Nie sądzę. Fanatyk, owszem, ale nie wariat. 
Komputer, sprawdź 
budynki mieszkalne i handlowe ze słowem „luksus" w 
nazwie, 
w granicach Nowego Jorku z widokiem na East River 
albo Hudson. - 
Stukała palcami w blat biurka. - Nienawidzę takich 
łamigłówek. 
- A ja nawet lubię. 
Peabody pochyliła się nad ramieniem Eve i patrzyła na 
ekran 
komputera, ściągnąwszy brwi w pełnym napięcia 
grymasie. 
Ręce Luksusu 
Brytyjski Luksus 
Luksusowe Miejsce 



WieŜe Luksusu 
- Widok na WieŜe Luksusu - poleciła krótko Eve. 
Przetwarzanie... 
Na ekranie pojawiła się wyniosła metalowa budowla. W 
srebrzystych 
taflach odbijał się blask słońca, na dole migotała 
błękitna wstęga rzeki 
Hudson. Po zachodniej stronie widać było stylizowany 
wodospad, 
którego wody sunęły skomplikowaną siecią rur i 
kanałów. 
- Bingo. 
- To nie moŜe być takie łatwe - powątpiewała Peabody. 
- On chciał, Ŝeby było łatwe. - Bo ktoś juŜ nie Ŝyje, 
pomyślała 
Eve. - Chce się z nami bawić i chełpić tym, czego 
dokonał. Nie moŜe 
tego robić, dopóki nie znajdziemy jego ofiary. 
Komputer, podaj 
nazwiska mieszkańców najwyŜszego piętra WieŜ 
Luksusu. 
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Przetwarzanie... Właścicielem apartamentu jest spółka 
The Brennen 
Group. Mieszkanie zajmuje Thomas X. Brennen z 
Dublina, Irlandczyk, 
czterdzieści dwa lata, Ŝonaty, trójka dzieci, prezes i 
dyrektor The 



Brennen Group, agencji rozrywkowej i 
telekomunikacyjnej. 
- Lepiej to sprawdźmy, Peabody. Zawiadomimy 
centralę po drodze. 
- Poprosić o wsparcie? 
- Nie, najpierw same się tam rozejrzymy. - Eve 
poprawiła pas 
z bronią i włoŜyła kurtkę. 
Sytuacja na ulicach wyglądała dokładnie tak, jak 
spodziewała się 
tego Eve. Pojazdy sunęły w ślimaczym tempie, trąbiły 
na siebie, 
próbowały wzbić się w powietrze i buczały jak 
zdezorientowane 
pszczoły. Uliczni sprzedawcy staii pod rozłoŜystymi 
parasolami obok 
swych wózków z jedzeniem i przenośnych grillów, z 
których 
wydobywały się kłęby dymu zmniejszające widoczność 
i zanieczyszczające 
powietrze. 
- Skontaktuj się z operatorem i poproś o domowy numer 
Brennena, 
Peabody. MoŜe to tylko fałszywy alarm, a facet jest cały 
i zdrowy. 
- JuŜ się robi - odparła Peabody i wyciągnęła nadajnik. 
Poirytowana długim wyczekiwaniem w korkach, Eve 
włączyła 
syrenę. Mogła równie dobrze wychylić się przez okno i 
krzyczeć - 



efekt byłby ten sam. Samochody stały ściśnięte jeden 
przy drugim, 
Ŝaden nie przesunął się nawet o cal. 
- Nikt nie odpowiada - poinformowała ją Peabody. - 
Męski głos 
mówi, Ŝe wyjechał dzisiaj na dwutygodniowy urlop. 
- Miejmy nadzieję, Ŝe siedzi teraz w jakimś pubie w 
Dublinie. - 
Przyjrzała się jeszcze raz sznurowi samochodów, 
rozwaŜając róŜne 
opcje. - Jest tylko jeden sposób. 
- Och nie, nie tym gratem. 
Peabody, zaprawiona w bojach policjantka, zacisnęła 
mocno zęby 
i zamknęła oczy z przeraŜenia, kiedy Eve nacisnęła 
klawisz wznoszenia 
pionowego. Samochód zadrŜał, zatrzeszczał i podniósł 
się o sześć cali 
nad ziemię. Po kilku sekundach opadł ponownie, z 
głuchym hukiem. 
- Cholerna kupa gówna. - Tym razem Eve uŜyła pięści, 
uderzając 
w kontrolkę z taką siłą, Ŝe starła sobie naskórek. Pojazd 
zatrząsł się, 
uniósł nad ziemię, zakołysał i ruszył gwałtownie do 
przodu, kiedy 
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Eve uderzyła w akcelerator. Urwała skrawek parasola, 
przyprawiając 



o atak wściekłości sprzedawcę, który ścigał ją przez 
następne kilkaset 
metrów. 
- Ten cholerny kramarz prawie złapał mnie za zderzak. - 
Bardziej 
zdumiona niŜ rozzłoszczona, Eve kręciła głową. - Facet 
w butach 
powietrznych o mały włos prześcignąłby policyjny 
samochód. Ten 
świat schodzi na psy, Peabody. 
Peabody wciąŜ zaciskała mocno powieki. 
~ Przepraszam, poruczniku, ale przeszkadza rai pani w 
modlitwie. 
Eve nie wyłączała syreny, nawet gdy podleciała pod 
samo wejście 
WieŜ Luksusu. Lądowanie było szybkie i gwałtowne; 
Eve zacisnęła 
mocno zęby, odetchnęła jednak z ulgą, gdy przekonała 
się, Ŝe minie 
lśniący zderzak luksusowego XRII co najmniej o cal. 
Odźwierny wypadł na chodnik niczym srebrny pocisk. 
Na jego 
twarzy malowała się groza i oburzenie, kiedy jednym 
szarpnięciem 
otworzył drzwiczki jej sfatygowanego wozu. 
- Przykro mi, aie nie moŜe pani parkować tutaj tego... 
pojazdu, 
Eve wyłączyła syrenę i wyjęła swoją legitymację. 
- Myli się pan. 



Ujrzawszy policyjną odznakę, lokaj zacisnął tylko 
mocniej zęby. 
- Uprzejmie proszę, by zechciała pani wjechać do 
garaŜu. 
Być moŜe potraktowałaby go inaczej, gdyby nie 
przypominał jej 
tak bardzo Summerseta, słuŜącego, który cieszył się 
zaufaniem 
i szacunkiem Roarke'a, a który budził w niej najgorsze 
instynkty. 
Wychyliła się ze swojego miejsca i zbliŜywszy twarz do 
twarzy 
odźwiernego, wycedziła przez zęby: 
- Samochód zostanie tam, gdzie ja zechcę, kolego. I jeśli 
nie 
chcesz, Ŝeby moja asystentka wpisała do rejestru, Ŝe 
utrudniałeś pracę 
policjantowi na słuŜbie, wprowadzisz mnie natychmiast 
do apartamentu 
Thomasa Brennena. 
MęŜczyzna wciągnął powietrze przez nos. 
- To niemoŜliwe. Pan Brennen wyjechał. 
- Peabody, zapisz nazwisko i numer toŜsamości tego.., 
obywatela. 
Skontaktuj się z centralą i powiedz, Ŝeby ktoś 
przyjechał tu po 
niego. 
- Tak jest. 
- Nie moŜecie mnie aresztować. - Lśniące czarne buty 
lokaja 



tańczyły nerwowo po chodniku. - Wykonuję tylko moją 
pracę. 
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- A przy okazji przeszkadzasz w mojej pracy. Jak 
sądzisz, czyje 
zajęcie sąd uzna za waŜniejsze? 
MęŜczyzna poruszał przez chwilę ustami, jakby chciał 
coś powiedzieć, 
wreszcie zacisnął wargi w wyrazie najwyŜszej 
dezaprobaty. 
O tak, pomyślała, wykapany Summerset, choć ten był o 
dwadzieścia 
funtów cięŜszy i trzy cale niŜszy od człowieka, który 
zatruwał jej Ŝycie. 
- Dobrze, ale uprzedzam, Ŝe poinformuję szefa policji o 
pani 
skandalicznym zachowaniu. - Jeszcze raz spojrzał na 
odznakę. - Pani 
porucznik. 
- Proszę bardzo. 
Eve dała znak Peabody i ruszyła śladem sztywno 
wyprostowanego 
lokaja do drzwi budynku. Przy wejściu odźwierny 
zatrzymał się na 
moment i uruchomił androida, który miał zastąpić go na 
posterunku. 
Hall Wieź Luksusu wyglądał jak wielki tropikalny 
ogród z wyniosłymi 



palmami, wielkimi kolorowymi kwiatami i śpiewem 
ptaków. 
Wielka sadzawka otaczała fontannę w kształcie 
półnagiej kobiety, 
która trzymała w dłoni złotą rybkę. 
Odźwierny wystukał kod na szklanej windzie i gestem 
zaprosił obie 
policjantki do środka. Eve, która nie cierpiała tego 
rodzaju środków 
transportu, stała jak przymurowana pośrodku windy, 
podczas gdy 
Peabody omal nie wypchnęła nosem szyby, spoglądając 
z zachwytem 
na oddalający się ogród. 
Sześćdziesiąt dwa piętra wyŜej za drzwiami windy 
rozciągał się 
mniejszy, lecz równie oszałamiający ogród. Lokaj 
zatrzymał się przed 
ekranem systemu monitoringowego, umieszczonego 
obok łukowatych 
drzwi z polerowanej stali. 
- Odźwierny Strobie w towarzystwie porucznik Dallas z 
wydziału 
zabójstw i jej asystentki. 
- Pan Brennen jest w tej chwili nieobecny - 
odpowiedział łagodny 
głos ze śpiewnym, irlandzkim akcentem. 
Eve bezceremonialnie odepchnęła Strobiego na bok. 
- To bardzo waŜna sprawa. - Podniosła swoją odznakę 
na wysokość 



elektronicznego oka. - Musimy wejść do środka. 
- Chwileczkę, pani porucznik. - Komputer mruczał 
cicho, weryfikując 
wiarygodność jej legitymacji i porównując twarz ze 
zdjęciem. 
Potem delikatnie szczęknęły zamki stalowych drzwi. - 
MoŜe._pani 
wejść, proszę jednak pamiętać, Ŝe mieszkanie 
monitorowane jest przez' 
system SCAN-EYE. 
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- Włącz nagrywanie, Peabody. Cofnij się, Strobie. - Eve 
połoŜyła 
jedną dłoń na kolbie rewolweru, drugą na klamce i 
pchnęła ramieniem 
drzwi. 
Najpierw uderzył ją zapach. Zaklęła głośno. Zbyt często 
miała do 
czynienia z gwałtowną śmiercią, by pomylić ten smród 
z czymkolwiek 
innym. 
Smugi zakrzepłej krwi pokrywały jedwabne, niebieskie 
ściany 
korytarza, tworząc ponure i niezrozumiałe graffiti. 
Zobaczyła pierwszy 
fragment ciała Thomasa X. Brennena. Na puszystym, 
miękkim 
dywanie leŜała jego dłoń. Odwrócone ku górze palce 
były lekko 



zakrzywione, jakby kiwały na nią i zachęcały do 
wejścia. Ręka ucięta 
została dokładnie w nadgarstku. 
Słyszała, jak Strobie krztusi się za jej plecami i 
pospiesznie 
wycofuje do hallu. Ruszyła dalej, wyciągając broń i 
trzymając ją przed 
sobą. gotową do strzału. Instynkt podpowiadał jej, Ŝe 
straszliwe dzieło 
zostało juŜ zakończone, a ten, kto go dokonał, pozostaje 
w bezpiecznym 
ukryciu, stosowała się jednak do procedury i przesuwała 
powoli, krok 
po kroku, unikając w miarę moŜliwości kontaktu z 
rozlaną krwią. 
- Jeśli Strobie skończył juŜ rzygać, to spytaj go, gdzie 
jest sypialnia 
pana domu. 
- Do końca korytarza i na lewo- poinformowała ją po 
chwili 
Peabody. - Ale on ciągle nie moŜe dojść do siebie. 
- Daj mu jakieś wiadro, a potem zabezpiecz windę i 
drzwi.. 
Eve przeszła do końca korytarza. Zapach stawał się 
coraz bardziej 
intensywny, natarczywy. Zaczęła oddychać przez usta. 
Drzwi sypialni 
były lekko uchylone. Z wnętrza dobiegały 
majestatyczne dźwięki 



muzyki Mozarta. Wąska smuga sztucznego światła 
przecinała półmrok 
korytarza. 
To, co zostało jeszcze z Brennena, rozciągnięte było na 
wielkim 
łoŜu ze stylizowanym, lustrzanym baldachimem. Jedna 
ręka przywiązana 
była srebrnym łańcuszkiem do ramy łóŜka. Eve 
przypuszczała, 
Ŝe stopy ofiary znajdzie porzucone gdzieś w tym 
przepastnym 
mieszkaniu. 
Bez wątpienia ściany apartamentu były 
dźwiękoszczelne i skutecznie 
tłumiły przeraźliwe krzyki torturowanego człowieka. 
Oglądając 
zmasakrowane ciało, zastanawiała się, jak długo mogło 
to trwać. Ile 
cierpienia i bólu mógł znieść człowiek, nim wyłączył 
się jego mózg, 
a ciało wydało ostatnie tchnienie? 
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Thomas Brennen znał odpowiedź na to pytanie. 
Morderca rozebrał go do naga, a potem amputował obie 
stopy 
i jedną dłoń. Jedyne pozostałe oko wpatrywało się z 
przeraŜeniem 
w lustrzane odbicie zdeformowanego i wypatroszonego 
ciała. 



- Słodki Jezu Chryste - wyszeptała Peabody od drzwi. - 
Święta 
Matko BoŜa. 
- Przynieś mi sprzęt zabezpieczający. Musimy wszystko 
opieczętować 
i wezwać ekipę. Dowiedz się, gdzie jest jego rodzina. 
Zadzwoń 
przez zastrzeŜony kanał, złap Feeneya i powiedz mu, 
Ŝeby zablokował 
wszystkie informacje. Media nie mogą o niczym się 
dowiedzieć tak 
długo, jak tylko to moŜliwe. 
Peabody musiała przełknąć dwa razy, nim nabrała 
pewności, Ŝe 
utrzyma lancz w Ŝołądku. 
- Tak jest. 
- Zajmij się teŜ Strobiem i dopilnuj, Ŝeby niczego nie 
wypaplał. 
Kiedy Eve odwróciła się do drzwi, Peabody dostrzegła 
w jej oczach 
litość i współczucie, jednak juŜ po kilku sekundach 
zastąpił je znajomy 
chłód i opanowanie. 
- Bierzmy się do roboty. Chcę jak najszybciej dopaść 
tego 
skurwysyna. 
Dochodziła juŜ północ, kiedy Eve stanęła wreszcie 
przed drzwiami 
własnego mieszkania. Miała pusty Ŝołądek, paliły ją 
oczy, pękała 



głowa. Smród okrutnej śmierci przywierał do niej jak 
ciasne ubranie, 
choć przed wyjściem niemal starła z siebie skórę pod 
policyjnym 
prysznicem. 
Pragnęła teraz jedynie całkowitego zapomnienia i 
modliła się 
w duchu, by kiedy zamknie oczy i pogrąŜy się we śnie, 
nie ujrzeć 
zmasakrowanego ciała Thomasa Brennena. 
Drzwi otworzyły się, nim dotknęła klamki. Wysoki, 
chudy Summerset 
stał nieruchomo na tle złocistego blasku wielkiego 
kandelabra. 
Całym ciałem dawał wyraz swej dezaprobacie i 
antypatii. 
- Jest pani niewybaczalnie spóźniona, pani porucznik. 
Goście 
zbierają się juŜ do wyjścia. 
Goście? Jej przeciąŜony umysł zmagał się przez chwilę 
z tym 
słowem, nim przypomniała sobie wreszcie. Przyjęcie? 
Miała zabawiać 
gości po tym wszystkim, co przeszła tej nocy? 
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- Pocałuj mnie w dupę - zaproponowała mu uprzejmie i 
weszła 
do środka. 
Szczupłe palce lokaja chwyciły ją za ramię. 



- Jako Ŝona Roarke'a nie powinna pani uchylać się od 
pewnych 
obowiązków, na przykład od towarzyszenia mu w 
czasie tak waŜnej 
dla jego interesów uroczystej kolacji. 
W mgnieniu oka zmęczenie zamieniło się we 
wściekłość. Eve 
zacisnęła pięści i wycedziła przez zęby: 
- Puść mnie albo... 
- Eve, kochanie. 
Głos Roarke'a, niosący w sobie jednocześnie ciepłe 
powitanie, 
rozbawienie i ostrzeŜenie, powstrzymał jej wzniesioną 
pięść. Krzywiąc 
twarz, odwróciła się i popatrzyła na stojącego w 
korytarzu męŜczyznę. 
Był to widok zapierający dech w piersiach, Roarke miał 
na sobie 
doskonale skrojony czarny garnitur. Kryło się pod nim 
szczupłe, 
wspaniale umięśnione ciało, które mogło rozpalić kaŜdą 
kobietę bez 
względu na to, czym było okryte - albo czym okryte nie 
było, i Eve 
doskonale o tym wiedziała. Ciemne jak noc, sięgające 
ramion włosy 
okalały jego kształtną twarz, która zdaniem Eve 
naleŜała raczej do 
renesansowych obrazów niŜ do rzeczywistości. Ostro 
zarysowane 



kości policzkowe, oczy bardziej błękitne niŜ samo niebo 
i usta 
stworzone do deklamowania wierszy, wydawania 
poleceń i doprowadzania 
kobiet do szaleństwa. 
W ciągu niecałego roku przełamał wszystkie opory Eve, 
otworzył 
jej serce i, co najbardziej zaskakujące, zdobył nie tylko 
jej miłość, 
ale i zaufanie. 
1 wciąŜ potrafił ją rozzłościć. 
UwaŜała go za pierwszy i jedyny cud w swym Ŝyciu. 
- Spóźniłam się. Przepraszam. - Była to raczej 
prowokacja niŜ 
prawdziwe przeprosiny, Roarke przyjął je jednak z 
łagodnym uśmiechem 
i uniósł lekko brwi. 
- Jestem pewien, Ŝe to było nieuniknione. 
Wyciągnął do niej rękę. Kiedy przeszła przez korytarz i 
podała mu 
dłoń, poczuł, Ŝe jest zziębnięta i zesztywniała. W jej 
brązowych 
oczach malowała się wściekłość i zmęczenie. Przywykł 
juŜ do tego. 
Była blada, co zaniepokoiło go znacznie bardziej niŜ jej 
zachowanie. 
Domyślił się, Ŝe ciemne smugi na jej dŜinsach to 
zakrzepła krew; 
miał tylko nadzieję, Ŝe nie jest to j e j krew. 
20 
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Uścisnął wyciągniętą dłoń delikatnie i czule, a potem 
podniósł ją 
do ust. Ani na sekundę nie spuszczał wzroku z Ŝony. 
- Jest pani bardzo zmęczona, pani porucznik - szeptał 
aksamitnym 
głosem z magiczną nutką irlandzkiego akcentu. - Zaraz 
ich stąd 
wyprowadzę. Jeszcze tylko kilka minut, dobrze? 
- Tak, jasne, w porządku. - Powoli zaczęła się 
uspokajać. - 
Przepraszam, Ŝe nawaliłam. Wiem, Ŝe to było dla ciebie 
bardzo waŜne 
spotkanie. 
Wyjrzała dyskretnie zza jego ramienia. W salonie było 
co najmniej 
kilkanaście kobiet w jedwabnych sukniach, 
przystrojonych drogocennymi 
klejnotami, i męŜczyzn, ubranych w eleganckie 
garnitury. Jakiś 
ślad skrywanej dotąd niechęci musiał chyba pokazać się 
na jej twarzy, 
bo Roarke roześmiał się cicho. 
- Pięć minut, Eve. Nie sądzę, Ŝeby to było aŜ tak 
okropne jak 
twoja dzisiejsza sprawa. 
Roarke wprowadził ją do środka. Był człowiekiem, 
który równie 
dobrze czuje się w ociekających luksusem salonach jak 
na śmierdzących, 



pełnych przemocy ulicach wielkiego miasta. Z naturalną 
swobodą przedstawił swoją Ŝonę tym, których jeszcze 
nie znała, 
a potem dyskretnie przypomniał jej imiona gości, 
których miała juŜ 
kiedyś okazję spotkać. Jednocześnie delikatnie kierował 
wszystkich 
w stronę wyjścia. 
Eve czuła zapach perfum i wina, i choć w powietrzu 
unosił się 
aromatyczny dym drzewa jabłoni, które tliło się powoli 
w małym 
kominku, nie odstępował jej smród śmierci i krwi. 
Roarke zastanawiał się, czy jego Ŝona wie, jak 
wspaniale się 
prezentuje, kiedy tak stoi pośród przepychu i bogactwa 
w swej 
znoszonej kurtce i poplamionych krwią spodniach. 
Zmierzwione 
włosy okalały bladą twarz, od której odcinały się 
ciemne, zmęczone 
oczy. Wiedział, Ŝe Eve utrzymuje w pionie swe długie, 
wysportowane 
ciało jedynie silą woli. 
Pomyślał, Ŝe jego Ŝona to odwaga w ludzkiej postaci. 
Kiedy jednak zamknęli drzwi za ostatnim gościem, Eve 
pokręciła 
głową ze smutkiem. 
- Summerset ma rację. Nie nadaję się do roli Ŝony 
Roarke'a. 



- Ale jesteś juŜ moją Ŝoną. 
- Co nie znaczy, Ŝe jestem w tym dobra. Znów cię 
zawiodłam. 
Powinnam była... - Przerwała raptownie, bo zamknął jej 
usta ciepłym. 
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stanowczym pocałunkiem, który pomógł jej rozluźnić 
się wreszcie, 
usunąć dręczący ból z karku i pleców. Nie zdając sobie 
z tego sprawy, 
objęła go w talii i przywarła doń mocno. 
- No...- mruknął po chwili- ...tak lepiej. Nie przejmuj 
się.- 
Podniósł jej głowę, gładząc palcem dołek w jej brodzie. 
- To moje 
interesy. Moja praca. Ty masz swoją. 
- Ale to była bardzo waŜna umowa. Jakaś wielka fuzja. 
- Tak, ze Scottoline... raczej przejęcie. Cała sprawa 
powinna być 
sfinalizowana do końca przyszłego tygodnia. Nie 
przeszkodził nam 
w tym nawet brak twojej czarującej osoby. Ale mogłaś 
zadzwonić. 
Martwiłem się. 
- Zapomniałam. Ciągle mi się to zdarza. Nie jestem 
przyzwyczajona. 
- Wbiła ręce w kieszenie i przechadzała się nerwowo po 
hallu. - 



Nie jestem do tego przyzwyczajona. Zawsze kiedy 
myślę, Ŝe juŜ to 
sobie wbiłam do głowy, okazuje się, Ŝe nie mam racji. 
A potem 
wchodzę tutaj prosto z ulicy, w dodatku wyglądam jak 
jakiś narkoman. 
- Wręcz przeciwnie, wyglądasz jak prawdziwy gliniarz. 
Zdaje się, 
Ŝe zrobiłaś ogromne wraŜenie na niektórych gościach. 
Ten pistolet 
pod kurtką i ślady krwi na spodniach... Zakładam, Ŝe to 
nie twoja. 
- Nie moja. 
Nagle opadła całkiem z sił. Odwróciła się do schodów i 
usiadła na 
drugim stopniu. PoniewaŜ widział ją tylko Roarke, 
pozwoliła sobie 
na chwilę słabości i zakryła twarz dłońmi. 
Usiadł obok niej i objął ją ramieniem. 
- To było okropne. 
- Prawie zawsze mogę powiedzieć, Ŝe widziałam juŜ 
równie 
paskudne rzeczy albo jeszcze gorsze. Zwykle to prawda. 
Ale tym 
razem nie potrafię sobie tego wmówić. - Czuła, jak 
ściska się jej 
Ŝołądek. - Nigdy w Ŝyciu nie widziałam czegoś równie 
przeraŜającego. 
Wiedział, z czym ma do czynienia jego Ŝona, sam był 
świadkiem 



wielu potworności. 
- Chcesz mi o tym opowiedzieć? 
- Nie, na Boga, nawet nie chcę o tym myśleć przez 
następnych 
kilka godzin. Nie chcę myśleć o niczym. 
- Mogę ci w tym pomóc. 
Po raz pierwszy od kilku godzin uśmiechnęła się. 
- O tak, wiem, Ŝe potrafisz. 
- Zacznijmy moŜe tak... - Wstał i wziął ją na ręce. 
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- Nie musisz mnie nieść. Dam sobie radę. 
Uśmiechnął się do niej szeroko, ruszając w górę 
schodów. 
- MoŜe dzięki temu czuję się męŜczyzną. 
- W takim wypadku... - Objęła go za szyję i oparła 
głowę na jego 
ramieniu. Było jej dobrze. Bardzo dobrze. - To chyba 
najmniej, co 
mogę dla ciebie zrobić po tym, jak cię dzisiaj 
zawiodłam. 
- Zdecydowanie najmniej - zgodził się z nią. 
2 
Kiedy się obudziła, za oknem zalegały jeszcze 
ciemności. Była 
cała spocona. Senne obrazy były niewyraźne i 
zagmatwane. Zadowolona, 
Ŝe udało jej się przed nimi umknąć, nie próbowała 
nawet dociec, 
co przedstawiały. 



PoniewaŜ była w łóŜku sama, pozwoliła, by jej ciałem 
wstrząsnął 
długi dreszcz. 
- Światło - wydała polecenie. - Przytłumione. 
Odetchnęła z ulgą, kiedy Ŝółty blask rozproszył mrok. 
Jeszcze przez 
moment leŜała nieruchomo, a potem sprawdziła 
godzinę. 
Piąta piętnaście. Fatalnie, pomyślała, wiedząc, Ŝe teraz 
juŜ nie 
zaśnie. Nie chciała zasypiać bez Roarke'a, który 
pomógłby jej 
odegnać senne koszmary. Zastanawiała się, czy 
kiedykolwiek nie 
będzie jej wstyd, Ŝe tak bardzo uzaleŜniła się od niego 
w tych 
sprawach. Rok temu nie miała nawet pojęcia, Ŝe ktoś 
taki istnieje. 
Teraz stanowił treść jej Ŝycia, był z nią nierozerwalnie 
związany, jak 
jej własne dłonie. Jak jej własne serce. 
Wyskoczyła z łóŜka, chwytając po drodze jedną z tych 
jedwabnych 
koszulek, które wciąŜ kupował jej Roarke. Narzuciła ją 
na siebie, 
odwróciła się do ściennego panelu i zapytała: 
- Gdzie jest Roarke? 
Był na parterze, w basenie. 
Niezły pomysł, pomyślała Eve, po chwili zdecydowała 
jednak, Ŝe 



najpierw poćwiczy trochę na siłowni, by odgonić resztki 
koszmaru 
i złe myśli. 
Starając się za wszelką cenę uniknąć spotkania z 
Summersetem, 
skorzystała z windy, a nie ze schodów. Ten człowiek 
był wszędzie, 
wysuwał się z mrocznych zakamarków, a na jego 
twarzy zawsze 
gościł pogardliwy grymas. Nie chciała rozpocząć dnia 
od kłótni. 
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Siłownia Roarke'a była wyposaŜona we wszelkie 
urządzenia, jakich 
tylko Eve mogła zapragnąć. Mogła stanąć do walki z 
androidem, 
poćwiczyć na klasycznych przyrządach albo pozwolić, 
by to maszyny 
wykonały za nią całą pracę. Szybko zrzuciła z siebie 
koszulkę i wbiła 
się w obcisły strój sportowy. Potrzebowała biegu, 
długiego i wyczerpującego. 
WłoŜyła buty do biegania i zaprogramowała wideotrasę. 
Wybrała plaŜę. Było to jedyne miejsce poza miastem, 
gdzie wciąŜ 
czuła się jak u siebie w domu. Wszystkie wiejskie 
pejzaŜe, leśne 
ścieŜki czy pozaplanetarne krajobrazy wywoływały w 
niej bliŜej 



nieokreślony niepokój. 
Zaczęła od lekkiego truchtu. Za jej plecami błękitne fale 
z hukiem 
rozbijały się o brzeg, skrawek słońca wyglądał właśnie 
zza horyzontu. 
Mewy wrzeszczały jak szałone i kreśliły w powietrzu 
skomplikowane 
wzory. Wciągnęła do płuc słone powietrze tropików, jej 
mięśnie 
zaczęły się rozgrzewać, a nogi podkręciły tempo. 
Złapała właściwy rytm po pierwszej mili, a jej umysł 
oczyścił się 
z wszelkich myśli. 
Była juŜ na tej plaŜy kilkakrotnie, odkąd poznała 
Roarke'ahołograficznie 
i w rzeczywistości. Przedtem największym skupiskiem 
wody, jakie widziała w swym Ŝyciu, była rzeka Hudson. 
śycie się zmienia, pomyślała. Rzeczywistość teŜ. 
Na czwartej mili, kiedy jej mięśnie zaczęły dopiero 
śpiewać, 
dojrzała kątem oka jakiś ruch. Roarke, nie całkiem 
jeszcze wysuszony 
po kąpieli, zajął miejsce obok niej i dostosował swoje 
tempo do jej 
ruchów. 
- Ścigasz czy uciekasz? - spytał. 
- Po prostu biegnę. 
- Wcześnie pani wstaje, pani porucznik. 
- Czeka mnie cięŜki dzień. 



Uniósł lekko brwi, kiedy podkręciła tempo. Pomyślał, 
Ŝe jego Ŝona 
ma w sobie Ŝyłkę sportowca. Bez trudu dotrzymywał jej 
kroku. 
- Myślałem, Ŝe jesteś bardzo zmęczona. 
- Byłam. - Zwolniła, zatrzymała się, a potem zgięła 
wpół, rozpoczynając 
serię skłonów. - Aie juŜ nie jestem. - Podniosła głowę 
i popatrzyła mu w oczy. Przypomniała sobie, Ŝe teraz 
nie jest to juŜ 
tylko jej Ŝycie, jej rzeczywistość. NaleŜała do obojga. - 
Pewnie miałeś 
jakieś plany. 
- Nic, czego nie dałoby się odłoŜyć. - Weekend na 
Martynice, 
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który miał być miłą niespodzianką, mógł zaczekać. - 
Przez następne 
czterdzieści osiem godzin jestem zupełnie wolny, jeśli 
chciałabyś 
mnie do czegoś wykorzystać. 
Westchnęła głęboko. To była następna zmiana w jej 
Ŝyciu, ten 
podział pracy. 
- MoŜe. Na razie chciałabym popływać. 
- Pójdę z tobą. 
- Myślałam, Ŝe właśnie stamtąd wróciłeś. 
- No to pójdę jeszcze raz. - Przeciągnął palcem po dołku 
w brodzie 



Eve. Wysiłek fizyczny zaczerwienił jej policzki i pokrył 
skórę lśniącą 
warstwą potu. - To nie jest zabronione. - Wziął ją za 
rękę i wyprowadził 
z siłowni, prosto do wypełnionej zapachem kwiatów sali 
z basenem. 
Palmy, liany i wielkie kwiaty otaczały basen 
stylizowany na morską 
zatoczkę. Brzegi okolone były gładkimi kamieniami, a 
kilka małych 
wodospadów dostarczało na bieŜąco świeŜą wodę. 
- Muszę włoŜyć odpowiedni strój. 
Uśmiechnął się i zaczął ściągać z niej koszulkę. 
- Po co? 
Jego szczupłe dłonie uwolniły ją z ubrania i zaczęły 
delikatnie 
gładzić jej kształtne piersi. Eve uniosła lekko brwi. 
- Właściwie jakie to sporty wodne miałeś na myśli? 
- Wszystkie moŜliwe. - Ujął jej twarz w dłonie i 
pochylił się nad 
nią. - Kocham cię, Eve. 
- Wiem. - Zamknęła oczy i oparła się czołem o jego 
czoło. - To 
takie dziwne. 
Naga, odwróciła się raptownie i wskoczyła do wody. 
Zanurkowała 
i przez chwilę płynęła tuŜ przy dnie. Uśmiechnęła się 
lekko, kiedy 
woda przybrała bladobłękitny odcień. Pomyślała, Ŝe 
Roarke zna jej 



potrzeby lepiej niŜ ona sama. Przepłynęła dwadzieścia 
razy długość 
basenu, a potem odwróciła się na plecy, leniwie 
poruszając nogami. 
Kiedy wyciągnęła rękę, ich palce splotły się ze sobą. 
- Czuję się teraz naprawdę rozluźniona. 
- Tak? 
- Tak bardzo rozluźniona, Ŝe gdyby jakiś zboczeniec 
chciał mnie 
wykorzystać, chyba nie potrafiłabym mu się oprzeć. 
- W takim razie...- Przyciągnął ją do siebie i odwrócił 
tak, by 
widzieć jej twarz. 
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- W takim razie... - Objęła go mocno nogami, 
pozwalając, by to 
on unosił ją nad wodą. 
Kiedy ich usta spotkały się ze sobą, zniknęły ostatnie 
ślady napięcia 
i niepokoju, jakie nosiła w sobie od poprzedniego 
wieczoru. Była 
rozluźniona, wilgotna i pragnąca. Powoli przesuwała 
dłonią po jego 
ciele, rozczesywała jego włosy -gruby, mokry jedwab. 
Ciało Roarke'a 
było chłodne i twarde, pasowało do niej tak doskonale, 
Ŝe przestała 
mieć jakiekolwiek zastrzeŜenia. Omal nie zaczęła 
mruczeć z zadowolenia, 



kiedy jego dłonie ogarniały ją w delikatnym geście 
posiadania. 
Nagle znalazła się pod wodą, spleciona z nim w tym 
bladym, 
błękitnym świecie. Kiedy jego usta zamknęły się na jej 
piersi, zadrŜała 
z podniecenia, zdumiona i podekscytowana faktem, Ŝe 
nie moŜe 
zaczeipnąć powietrza. Jego palce były juŜ w niej. 
Wprawiając ją 
w stan niepohamowanego upojenia, kazały jej wynurzyć 
się choć na 
chwilę. 
Zachłysnęła się powietrzem, zdezorientowana, 
odurzona, i znów 
straciła oddech, gdy poczuła, Ŝe jego usta zastąpiły 
palce. 
Właśnie tego potrzebowała najbardziej, całkowitego 
zapomnienia, 
zanurzenia w zmysłowej rozkoszy. Jej bezradność. Jego 
poŜądanie. 
Fakt, Ŝe Roarke o tym wiedział, Ŝe to rozumiał, Ŝe jej to 
dawał, 
pozostawał dla niej niezgłębioną tajemnicą. 
Odrzuciła głowę do tyłu i oparła na gładkiej krawędzi 
basenu, 
podczas gdy ona sama poddawała się rozkosznej 
pieszczocie. 
Powoli, delikatnie, jego usta zaczęły się przesuwać ku 
górze, na 



jej brzuch, piersi, szyję, gdzie jej krew pulsowała 
mocno, szybko. 
- Jak ty panujesz nad oddechem - zdołała wykrztusić, a 
potem 
zadrŜała, kiedy wsuwał się w nią, powoli, stopniowo. - 
O BoŜe... 
Patrzył na jej twarz, widział, jak krew barwi jej policzki, 
a ciałem 
wstrząsają dreszcze podniecenia i rozkoszy. Jej włosy 
opadły do tyłu, 
odsłaniając delikatną twarz. I te uparte, często zbyt 
powaŜne usta, 
które teraz drŜały dla niego. PołoŜył dłonie na jej 
biodrach, uniósł je 
i wszedł głębiej, jeszcze głębiej, wsłuchując się w jej 
ciche jęki. 
Przesunął wargami po jej ustach, zwilŜył je czubkiem 
języka 
i zaczął poruszać się z wystudiowaną regularnością, 
która doprowadzała 
ich oboje do szaleństwa. 
- Dalej, Eve. 
Widział, jak jej surowe, zimne oczy łagodnieją, 
zachodzą mgłą, 
słyszał, jak wstrzymuje oddech, by potem wyrzucić z 
siebie głośne 
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westchnienie, jakby cichy szloch. Choć płonął z 
poŜądania, nadal 



poruszał się powoli, miarowo. PrzedłuŜał tę chwilę, 
przeciągał ją 
w nieskończoność, aŜ szloch zamienił się w jego imię. 
On sam spełniał się długo, głęboko, cudownie. 
Zdołała jakoś wyciągnąć ręce z wody i połoŜyć je na 
jego ramionach. 
- Nie wypuszczaj mnie jeszcze. Pójdę na dno jak 
kamień. 
Zachichotał słabo, a potem przyłoŜył wargi do jej szyi, 
gdzie krew 
wciąŜ tętniła jak szalona. 
- Powinnaś częściej wstawać tak rano. 
- Zabilibyśmy się oboje. To cud, Ŝe nie utonęliśmy. 
Wciągnął w nozdrza zapach jej skóry i wody. 
- Jeszcze moŜemy to zrobić. 
- Myślisz, Ŝe uda nam się dojść do schodów? 
- Jeśli nie będziesz się spieszyć... 
Przesuwali się cal po calu wzdłuŜ krawędzi basenu aŜ 
do kamiennych 
schodów. Chwiejnym krokiem wyszli na brzeg. 
- Kawy - jęknęła słabo Eve i poszła po ręczniki. 
Kiedy powróciła, owinięta w gruby ręcznik frotte i 
niosąc drugi 
w dłoni, Roarke zaprogramował juŜ autokucharza na 
dwie filiŜanki 
czarnej kawy. Słońce rozpaliło złotym blaskiem 
półokrągłe okna po 
drugiej stronie sali. 
- Głodna? 



Pociągnęła łyk kawy i mruknęła z zadowolenia, kiedy 
zastrzyk 
kofeiny trafił do jej krwiobiegu. 
- Jak wilk. Ale najpierw wezmę prysznic. 
- No to idziemy na górę. 
Kiedy weszli na pierwsze piętro, Eve zabrała swoją 
kawę pod 
prysznic. Gdy Roarke stanął obok niej pod parującymi 
strugami wody, 
Eve zmruŜyła oczy. 
- Nie waŜ się obniŜyć temperatury, jeśli chcesz jeszcze 
poŜyć - 
ostrzegła. 
- Zimna woda otwiera pory, pobudza krąŜenie. 
- Ty juŜ się o to zatroszczyłeś. - Odstawiła kawę na 
półkę 
i namydliła swe ciało. 
Kiedy weszła do kabiny suszącej, pokręciła z 
niedowierzaniem 
głową, widząc, Ŝe Roarke obniŜył temperaturę wody o 
dziesięć stopni. 
Na samą myśl o takiej kąpieli przechodziły ją zimne 
dreszcze. 
Wiedziała, Ŝe chce, by opowiedziała mu o sprawie, 
która zatrzymała 
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ją poprzedniego wieczoru i zmusi do pracy w wolny 
weekend. 



Doceniała to, Ŝe czeka cierpliwie, aŜ rozsiądzie się 
wygodnie 
w salonie na piętrze, zaopatrzona w następną fili Ŝankę 
kawy i talerz 
tostów z serem i szynką. 
- Naprawdę, bardzo mi przykro, Ŝe nie przyszłam 
wczoraj na to 
spotkanie. 
Roarke spróbował swojego tostu. 
- Czy ja teŜ będę musiał przepraszać za kaŜdym razem, 
kiedy moje 
interesy pokrzyŜują nasze wspólne plany? 
Otworzyła usta, zamknęła je znowu i potrząsnęła głową. 
- Nie zapomniałam o kolacji, ale kiedy byłam juŜ przy 
drzwiach, 
miałam sygnał na teiełączu. Nie mogłyśmy odszukać 
nadawcy. 
- Nowojorska policja ma fatalny sprzęt. 
- Nie taki fatalny - mruknęła. - Ten facet to 
profesjonalista. Ty 
teŜ nie poradziłbyś sobie z nim tak łatwo. 
- No nie, chyba nie chcesz mnie obrazić. 
Eve uśmiechnęła się drwiąco. 
- Być moŜe będziesz miał szansę to udowodnić. Facet 
zwrócił się 
do mnie osobiście, więc nie będę zaskoczona, jeśli 
następnym razem 
zadzwoni tutaj. 
Roarke odłoŜył widelec i ujął fili Ŝankę z kawą w obie 
dłonie. 



Poruszał się swobodnie, choć całe jego ciało zastygło w 
pełnym 
napięcia wyczekiwaniu. 
- Osobiście? 
- Tak, chciał rozmawiać ze mną. Najpierw gadał jakieś 
bzdury 
o boŜej misji. Krótko mówiąc, chodzi o to, Ŝe wykonuje 
boŜe dzieło 
i Ŝe Pan chce bawić się w zagadki. 
Odtworzyła dla niego całą rozmowę, obserwując twarz 
Roarke'a, 
który zmruŜył oczy i zacisnął mocniej zęby. Kiedy 
napięcie ustąpiło 
miejsca ponuremu grymasowi, pomyślała, Ŝe jej mąŜ 
ma bardzo bystre 
spojrzenie. 
- Sprawdziłaś WieŜe Luksusu. 
- Zgadza się, najwyŜsze piętro. Zostawił część ofiary na 
korytarzu. 
Reszta leŜała w sypialni. 
Odsunęła talerz, wstała i zaczęła przechadzać się po 
pokoju, 
poprawiając odruchowo włosy. 
- Nie widziałam jeszcze czegoś równie paskudnego, 
Roarke, to 
było odraŜające. Przypuszczam, Ŝe o to właśnie 
mordercy chodziło, 
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Ŝe wcale nie stracił panowania nad sobą. Prawie 
wszystko wykonane 
zostało precyzyjnie jak operacja. Pierwsze badania 
wykazały, Ŝe ofiara 
Ŝyła i byta przytomna niemal do samej śmierci. Ten 
sukinsyn 
nafaszerował typa narkotykami, ale obliczył takie 
dawki, Ŝeby tamten 
nie stracił świadomości, a jednocześnie odczuwał ból. A 
uwierz mi, 
musiał to być ból niewyobraŜalny. Ten człowiek został 
wypatroszony. 
- Jezu Chryste... - Roarke wypuścił powietrze z płuc. - 
StaroŜytna 
kara za przestępstwa kryminalne i polityczne. Powolna, 
straszliwa śmierć. 
- I cholernie brudna - dodała Eve. - Morderca uciął mu 
obie stopy 
i jedną dłoń. Kiedy ofiara jeszcze Ŝyła, wydłubał jej 
oko. To jedyna 
część ciała, której nie odnaleźliśmy w mieszkaniu. 
- Cudownie. - Choć zawsze uwaŜał, Ŝe ma mocny 
Ŝołądek, Roarke 
stracił cały apetyt. Podniósł się z fotela i podszedł do 
szafy. - Oko za oko. 
- To motyw zemsty, prawda? Z jakiejś sztuki. 
- Z Biblii, kochanie, matki wszystkich sztuk. 
Ściągnął z obrotowej półki ciemne spodnie. 
- Więc znowu mieszamy w to Boga. Chodzi o zemstę, 
moŜe to 



sprawa religijna, moŜe osobista. Mam nadzieję, Ŝe 
znajdziemy motyw, 
kiedy dowiemy się czegoś więcej o ofierze. 
Zablokowałam wszystkie 
informacje, przynajmniej do czasu, kiedy 
skontaktujemy się z rodziną. 
Roarke włoŜył spodnie i sięgnął po białą koszulę. 
- Miał dzieci? 
- Tak, trójkę. 
- Ma pani paskudną pracę, pani porucznik. 
- Dlatego tak bardzo ją lubię. - Przeciągnęła dłonią po 
twarzy. - 
Jego Ŝona i dzieci są teraz w Irlandii. Musimy ich 
dzisiaj odszukać. 
- W Irlandii? 
- Tak, zdaje się, Ŝe ten facet to twój rodak. Nie sądzę, 
Ŝebyś znał 
osobiście niejakiego Thomasa Brennena, co? - Uśmiech 
zniknął z jej 
twarzy, gdy zobaczyła, jak oczy Roarke'a pociemniały 
nagle. - 
A jednak go znałeś. Nie przyszło mi to do głowy. 
- Około czterdziestki? - spytał Roarke głucho. - 
Blondyn, jakieś 
sześć stóp wzrostu? 
- Mniej więcej. Zajmował się komunikacją i rozrywką. 
- Tornmy Brennen. - WciąŜ trzymając w dłoni koszulę, 
Roarke 
usiadł na oparciu fotela. - Sukinsyn. 



- Przykro mi. Nie miałam pojęcia, Ŝe to był twój 
przyjaciel. 
- Nie był.- Roarke potrząsnął głową, jakby chciał 
odegnać od 
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siebie wspomnienia. - Przynajmniej od jakichś 
dziesięciu lat. Znałem 
go, kiedy mieszkałem jeszcze w Dublinie. Prowadził 
jakiś lewy interes 
z komputerami, ja zresztą teŜ robiłem wtedy róŜne 
szwindelki. 
Spotkaliśmy się kilka razy przy róŜnych okazjach, 
ubiliśmy kilka 
interesów, wypili parę piw. Jakieś dwanaście lat temu 
Tommy poznał 
młodą dziewczynę z dobrej rodziny. Zakochał się po 
same uszy 
i postanowił ustatkować. Prowadzić Ŝycie całkowicie 
uczciwe - dodał 
Roarke z krzywym uśmiechem. -Odciął się teŜ od 
grzechów młodości. 
Wiedziałem, Ŝe ma bazę w Nowym Jorku, ale 
trzymaliśmy się z dala 
od siebie. Jego Ŝona nie wie chyba nic o tej mniej 
chlubnej części 
jego przeszłości. 
Eve usiadła w fotelu naprzeciwko. 
- Być moŜe to właśnie ta mniej chlubna część jego 
przeszłości, te 



grzechy młodości wiąŜą się z jego śmiercią. Chcę w tym 
poszperać, 
a kiedy juŜ się do tego zabiorę, ilu nowych rzeczy 
dowiem się o tobie? 
Roarke pomyślał, Ŝe to moŜe być kłopotliwe. On sam 
nie przejmował 
się tym bardzo, wiedział jednak, Ŝe Eve potraktowałaby 
to zupełnie 
inaczej. 
- Zacieram za sobą ślady, pani porucznik. I jak juŜ 
mówiłem, nie 
byliśmy przyjaciółmi. Nie miałem z nim Ŝadnego 
kontaktu przez te 
wszystkie lata. Ale pamiętam go. Miał dobry głos, 
tenor, ciepły miły 
śmiech i smykałkę do interesów. Chciał załoŜyć 
rodzinę, bardzo mu 
na tym zaleŜało. Dobrze się teŜ bił, ale sam nigdy nie 
szukał zaczepki 
i starał się unikać kłopotów. 
- Więc kłopoty same go znalazły. Wiesz, gdzie jest teraz 
jego rodzina? 
Pokręcił głową i wstał z fotela. 
- Nie, ale mogę szybko zdobyć dla ciebie tę informację. 
- Byłabym wdzięczna. - Ona takŜe podniosła się z 
miejsca. - 
Roarke, bardzo mi przykro, choć nie wiem nawet, co cię 
z nim wiąŜe. 
- Parę wspomnień. Piosenka w zadymionym pubie w 
deszczowy 



wieczór. Mnie teŜ jest przykro. Będę w moim gabinecie. 
Daj mi 
dziesięć minut. 
- Jasne. 
Eve ubierała się powoli, niespiesznie. Czuła, Ŝe Roarke 
będzie 
potrzebował więcej niŜ dziesięć minut. Nie chodziło tu 
o zdobycie 
danych, o które prosiła. Przy jego sprzęcie i 
umiejętnościach zajęłoby 
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mu to pięć minut. Potrzebował jednak kilku chwil 
samotności, by 
poradzić sobie ze stratą tej piosenki w zadymionym 
pubie. 
Nigdy nie utraciła nikogo, kto byłby jej bliski. Działo 
się tak pewnie 
dlatego, Ŝe pozwoliła, by zbliŜyło się do niej tylko kilka 
wybranych 
osób. Potem pojawił się Roarke, a Eve nie miała 
wyboru. Po prostu 
zdobył ją, subtelnie, elegancko, niezaprzeczalnie. A 
teraz... - dotknęła 
kciukiem rzeźbionej, złotej obrączki- teraz nie mogła się 
bez niego 
obejść. 
Tym razem skorzystała ze schodów, przemierzając 
powolnym 



krokiem szerokie korytarze wielkiego, pięknego domu. 
Nie musiała 
pukać do drzwi jego gabinetu, ale zrobiła to i poczekała, 
aŜ drzwi 
odsuną się bezszelestnie na bok. 
Przez odsłonięte okna wpadał do pokoju blask słońca. 
Niebo na 
zachodzie było ciemne i zachmurzone, co oznaczało, Ŝe 
deszcz, który 
padał przez cały poprzedni dzień, całkiem jeszcze nie 
ustąpił. Roarke 
wolał pracować przy staromodnym, drewnianym biurku 
niŜ nowoczesnej 
konsoli. Podłogę pokrywały wspaniałe stare dywany, 
które 
Roarke nabył podczas swych licznych podróŜy. 
Eve włoŜyła ręce do kieszeni. ZdąŜyła się juŜ prawie 
przyzwyczaić 
do otaczającego ją przepychu, nie miała jednak pojęcia, 
jak poradzić 
sobie ze smutkiem Roarke'a, z Ŝalem, który zasnuwał 
mglą jego oczy. 
- Posłuchaj, Roarke... 
- Skopiowałem to dla ciebie. - Przesunął w jej stronę 
kartkę 
zadrukowanego papieru. - Pomyślałem, Ŝe tak będzie 
łatwiej. Jego 
Ŝona i dzieci są w tej chwili w Dublinie. To jeszcze 
maluchy, mają 
dziewięć, siedem i sześć lat. 



Zbyt zdenerwowany, by usiedzieć w jednym miejscu, 
Roarke wstał 
od biurka i stanął przed oknem, patrząc na panoramę 
Nowego Jorku. 
Miasto było jeszcze ciche, jakby zastygłe w bladym 
świetle poranka. 
Odszukał zdjęcia rodziny Brennena; ładna, jasnooka 
kobieta i zarumienione 
dzieciaki. Poruszyło go to bardziej, niŜ przypuszczał. 
- Pieniędzy na pewno im nie zabraknie - powiedział 
bardziej do 
siebie niŜ do Eve. - Tommy zatroszczył się o to. 
Najwyraźniej był 
bardzo dobrym męŜem i ojcem. 
Przeszła przez gabinet, podniosła rękę, by dotknąć 
męŜa, potem 
opuściła ją jednak z rezygnacją. Do diabła, nie umiała 
tego robić. Nie 
miała pojęcia, czy gest pocieszenia zostanie przyjęty z 
wdzięcznością, 
czy odrzucony. 
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- Nie wiem, co mogłabym dla ciebie zrobić - 
powiedziała wreszcie. 
Kiedy się odwrócił, w jego błękitnych oczach smutek 
mieszał się 
z wściekłością. 
- Dowiedz się, kto to zrobił. Wiem, Ŝe w tej kwestii 
mogę na tobie 



polegać. 
- Tak, moŜesz. 
Na jego twarzy pojawił się lekki uśmiech. 
- Porucznik Dallas jak zawsze na straŜy prawa. - 
Przeciągnął 
dłonią po jej włosach i uniósł brwi, kiedy Eve chwyciła 
go za 
nadgarstek. 
- Zostawisz to mnie, Roarke. 
- Czy powiedziałem coś innego? 
- Kiedy nic nie mówisz, to znaczy, Ŝe juŜ coś 
kombinujesz. -Znała 
go dobrze, na tyle dobrze, by wiedzieć, Ŝe ma swoje 
własne sposoby, 
swoje środki i własne plany. - Jeśli zamierzałeś sam się 
do tego 
zabrać, to natychmiast porzuć ten pomysł. To moja 
sprawa i tylko ja 
się nią zajmuję. 
Przesunął dłońmi po ramionach Eve, wywołując tym 
gestem jej 
podejrzliwe spojrzenie. 
- Oczywiście. Mam nadzieję, Ŝe będziesz informować 
mnie 
o postępach. Wiesz, Ŝe zawsze moŜesz liczyć na moją 
pomoc. 
- Poradzę sobie sama. I uwaŜam, Ŝe lepiej będzie, jeśli 
na razie 
postarasz się o tym nie myśleć. Po prostu na jakiś czas 
zapomnisz 



o sprawie. 
Pocałował ją w czubek nosa. 
- Nie zapomnę - odparł z uśmiechem. 
- Roarke... 
- Wolisz, Ŝebym cię okłamywał, Eve? - Podał Eve 
kopię. - Idź 
do pracy. Ja zadzwonię w kilka miejsc. Do wieczora 
powinienem mieć 
juŜ pełną listę znajomych Tommy'ego, przyjaciół i 
współpracowników, 
wrogów i kochanek, ocenę jego sytuacji finansowej i 
tak dalej.- 
Prowadząc ją do drzwi, mówił; - Myślę, Ŝe bez trudu 
zgromadzę 
wszystkie te dane, a ty będziesz mieć pełen obraz. 
Zdołała jeszcze zebrać myśli, nim wypchnął ją za drzwi. 
- Nie mogę zabronić ci gromadzenia danych, ale nie 
wychodź za 
tę linię, kolego. Ani o cal. 
- Wiesz, jak mnie podniecasz, kiedy jesteś taka surowa, 
Z trudem stłumiła śmiech i przywołała na twarz groźny 
grymas. 
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- Zamknij się lepiej - mruknęła, wbiła dłonie w 
kieszenie i odeszła 
szybkim krokiem. 
Patrzył na nią, czekając, aŜ zniknie za zakrętem 
korytarza. Potem 



wrócił do gabinetu i włączył monitory kontrolne. 
Uśmiech znikł juŜ 
z jego twarzy, kiedy przyglądał się. jak Eve zbiega po 
schodach 
i chwyta po drodze kurtkę, którą Summerset przewiesił 
dla niej przez 
poręcz. 
- Zapomniałaś o parasolu - mruknął i westchnął cicho, 
kiedy Eve 
wyszła prosto w zimną, dokuczliwą mŜawkę. 
Nie powiedział jej wszystkiego. Jak mógłby to zrobić? 
Nie miał 
teŜ wcale pewności, czy ma to jakiś związek z jego 
sprawą. Musiał 
dowiedzieć się czegoś więcej, nim uwikła ukochaną 
kobietę w ciemne 
grzechy jego przeszłości. 
Wyszedł z gabinetu, kierując się do pomieszczenia, w 
którym 
przechowywał bardzo drogi i nielegalny sprzęt. PołoŜył 
dłoń na 
ekranie kontrolnym, poczekał, aŜ system zidentyfikuje 
jego linie 
papilarne, i wszedł do środka. Wszystkie urządzenia 
były niezarejestrowane 
i niewykrywalne przez wszechobecny system 
CompuGuard. 
Potrzebował kilku informacji, by zaplanować następny 
krok. Siedząc 



w środku wielkiego U czarnych, lśniących paneli, 
zaczął je wyszukiwać. 
Wejście do systemu komputerowego nowojorskiej 
policji było 
dlań dziecinnie łatwą zabawą. Przepraszając w myślach 
swą Ŝonę, 
wszedł do jej plików i odszukał raport lekarski 
dotyczący ostatniego 
morderstwa. 
- Widok z miejsca zbrodni na monitorze pierwszym - 
polecił 
Roarke, odsuwając się lekko do tyłu. - Raport z sekcji 
zwłok na 
monitorze drugim, raport oficera prowadzącego 
śledztwo na trzecim. 
Film wideo ukazał całą grozę tego, co stało się z 
Brennenem. 
Roarke patrzył na monitor ze spokojem, choć w jego 
oczach pojawił 
się chłód i determinacja. Niewiele zostało z młodego 
męŜczyzny, 
którego poznał kiedyś, w poprzednim Ŝyciu, w 
Dublinie. Przeczytał 
suchy, treściwy raport Eve, a potem naszpikowany 
fachowymi 
terminami opis sporządzony na miejscu zbrodni przez 
lekarza. 
- Skopiuj pliki pod nazwą Brennen, zakoduj Roarke' a, 
dostęp tylko 
na mój głos. Koniec pracy. 



Odwrócił się i sięgnął do domowego telełącza. 
- Summerset, wejdź, proszę, na górę. 
- JuŜ idę. 
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Roarke wstał i podszedł do okna. Wiedział, Ŝe 
przeszłość moŜe 
doń powrócić i dręczyć go. Jak dotąd czaiła się gdzieś w 
mrocznych 
zakamarkach, czekając dogodnej chwili do ataku. 
CzyŜby wymknęła 
się stamtąd teraz, by uderzyć w Tommy'ego Brennena? 
Czy moŜe 
był to po prostu pech, nieszczęśliwy zbieg okoliczności? 
Drzwi rozsunęły się bezszelestnie, a na progu stanął 
odziany 
w czerń Summerset. 
- Jakieś problemy? 
- Thomas Brennen. 
Summerset zmarszczył lekko brwi, a potem jego usta 
rozchyliły 
się w grymasie, który od biedy moŜna by nazwać 
uśmiechem. 
- Ach tak, ten napalony haker, wielbiciel rebelianckich 
pieśni 
i guinnessa. 
- Został zamordowany. 
- Przykro mi to słyszeć. 
- Tutaj, w Nowym Jorku - kontynuował Roarke. - Eve 
prowadzi 



śledztwo. - Usta Summerseta powróciły do 
poprzedniego, surowego 
i wyniosłego kształtu. - Był torturowany, utrzymywany 
w przytomności 
przez kilka godzin. Wypatroszony. 
Blada twarz Summerseta pobladła jeszcze mocniej. 
- Zbieg okoliczności. 
- MoŜe. Miejmy nadzieję. - Roarke zajmował się przez 
chwilę 
wyjmowaniem i zapalaniem papierosa. - Ten, kto to 
zrobił, zadzwonił do 
mojej Ŝony, chciał, Ŝeby to właśnie ona zajmowała się 
tą sprawą. 
- Jest przecieŜ policjantką - powiedział Summerset z 
nieukrywaną 
pogardą. 
- Jest moją Ŝoną - odparował Roarke, a w jego głosie 
pobrzmiewały 
stalowe nutki. -Jeśli okaŜe się, Ŝe to nie jest jednak 
zbieg okoliczności, 
powiem jej wszystko. 
- Nie naleŜy tak ryzykować. Morderstwo pozostaje 
przestępstwem, 
nawet jeśli wi ększość ludzi uznałaby je za konieczne i 
usprawiedliwione. 
- Ona o tym zadecyduje, prawda? - Roarke zaciągnął się 
głęboko 
i usiadł na skraju konsoli. - Nie chcę, Ŝeby błądziła w 
ciemnościach, 



Summerset. Nie postawię jej w takiej sytuacji. Ani ze 
względu na 
mnie, ani ze względu na ciebie. - Smutek znów zasnuł 
jego oczy, 
kiedy spojrzał na rozŜarzony koniec papierosa. - Ani ze 
względu na 
wspomnienia. Musisz być przygotowany. 
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- To nie ja zapłacę najwięcej, jeśli okaŜe się, Ŝe prawo 
jest dla 
niej waŜniejsze od ciebie. Zrobiłeś to, co powinieneś 
był, co musiałeś 
zrobić. 
- 1 tak teŜ postąpi Eve - odparł łagodnie Roarke. - 
Zanim jednak 
powiemy jej o tym, musimy wszystko zrekonstruować. 
Ile pamiętasz 
z tamtych czasów, kogo i co? 
- Nie zapomniałem niczego. 
Roarke przyglądał się przez chwilę kanciastej twarzy 
Summerseta, 
jego zimnym oczom. Wreszcie skinął głową. 
- No to bierzmy się do pracy. 
Światełka na konsoli migotały jak gwiazdy. Uwielbiał 
na nie 
patrzeć. Nie przeszkadzało mu to, Ŝe pokój był mały i 
pozbawiony 
okien, nie wtedy, kiedy słyszał cichy pomruk 
pracujących maszyn, 



kiedy widział światło tych gwiazd, które wskazywały 
mu drogę. 
Gotów był do następnego ruchu, do rozpoczęcia 
kolejnej rundy. 
Chłopiec, który wciąŜ mieszkał w jego duszy, uwielbiał 
rywalizację. 
MęŜczyzna, który wyrósł z tego chłopca, 
przygotowywał się do 
świętego dzieła. 
Starannie ułoŜył przed sobą wszystkie narzędzia. 
Otworzył fiolkę 
z wodą poświęconą przez biskupa i pokropił nią obficie 
laser, noŜe, 
młotek i gwoździe. Instrumenty świętej zemsty, 
narzędzia krwawej 
rozprawy. Za nimi stał posąŜek Najświętszej Panny, 
wyrzeźbiony 
w białym marmurze, który symbolizował jej czystość. 
Ramiona Matki 
Boskiej rozpostarte były w geście błogosławieństwa, jej 
piękną twarz 
wypełniał spokój i akceptacja. 
Pochylił się, by ucałować białe, marmurowe stopy. 
Przez moment wydawało mu się, Ŝe widzi krew na 
swojej dłoni 
i Ŝe ta dłoń drŜy. 
Nie, jego ręce były czyste i białe. Zmył z nich krew 
swego wroga. 
Znamię Kaina nosili inni, nie on. On był przecieŜ 
Barankiem BoŜym. 



Wkrótce miał się spotkać z kolejnym wrogiem, juŜ za 
kilka chwil. 
Musiał być silny, by zwabić go w pułapkę, by nosić na 
twarzy maskę 
przyjaźni. 
Odbył post, złoŜył ofiarę, oczyścił serce i umysł z 
ziemskich 
brudów. Teraz zanurzył palce w małej miseczce ze 
święconą wodą, 
dotknął nimi czoła, serca, lewego ramienia, potem 
prawego. Uklęknął 
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i połoŜył dłoń na szkaplerzu, który przywdział 
specjalnie na tę okazję. 
Szkaplerz został pobłogosławiony przez samego 
papieŜa. Świadomość, 
Ŝe pod jego ochroną nie grozi mu Ŝadne zło, dodawała 
mu sił. 
Wsunął go pod jedwabny materiał koszuli tak, by 
dotykał bezpośrednio 
jego ciała. 
Bezpieczny, umocniony, podniósł wzrok na krucyfiks, 
zawieszony 
nad drewnianym stołem, na którym leŜały narzędzia 
jego świętej 
misji. Srebrna postać Chrystusa błyszczała jasno na tle 
złotego krzyŜa. 
Nie dostrzegał Ŝadnej ironii w tym, Ŝe figura człowieka, 
który głosił 



pokorę i ubóstwo, wykuta została z drogocennego 
kruszcu. 
Zapalił świece, złoŜył dłonie i pochyliwszy głowę, 
modlił się z pasją 
głęboko wierzącego, z pasją szaleńca. 
Modlił się o łaskę i przygotowywał do morderstwa. 
3 
Główna sala wydziału zabójstw w centrali nowojorskiej 
policji 
śmierdziała starą kawą i moczem. Eve przeciskała się 
pomiędzy 
stłoczonymi ciasno biurkami. Nieustający gwar 
rozmów, prowadzonych 
przez stłoczonych tu detektywów, w ogóle nie docierał 
do jej 
świadomości. Sprzątający android zawzięcie pucował 
stare linoleum. 
Stanowisko Peabody wciśnięte było w sam róg sali, 
gdzie prawie 
nie docierało światło. Pomimo niewielkich rozmiarów i 
niezbyt 
korzystnego połoŜenia wydawało się równie doskonale 
utrzymane 
i zorganizowane jak sama Peabody. 
- Ktoś zapomniał, gdzie są toalety? - spytała Eve z 
westchnieniem. 
Peabody odwróciła się od swego powyginanego 
słuŜbowego biurka 
z metalu. 



- Bailey przyprowadził jakiegoś kloszarda na 
przesłuchanie w sprawie 
bójki na noŜe. Kloszardowi nie podobała się rola 
świadka i wyraził 
swoje niezadowolenie, opróŜniając pęcherz prosto na 
buty Baileya. 
Podobno rzeczony pęcherz był bardzo przepełniony. 
- Taaak, kolejny dzień w raju. Dostaliśmy juŜ raport z 
mieszkania 
Brennena? 
- Mają go przesłać lada moment. 
- W takim razie zacznijmy od dyskietek ochrony z WieŜ 
Luksusu 
i mieszkania Brennena. 
- Jest mały problem, pani porucznik. 
Eve przechyliła głowę na bok. 
- Nie zabrałaś ich stamtąd? 
- Wzięłam, co było do wzięcia. - Peabody podniosła 
zapieczętowaną 
torebkę z dyskietką. - Systemy ochronne na 
najwyŜszym piętrze 
WieŜ Luksusu i SCAN-EYE w mieszkaniu Brennena 
zostały wyłączone 
na okres dwunastu godzin przed naszym przybyciem. 
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Eve pokiwała głową i wzięła od niej torebkę. 
- Powinnam się była domyślić, Ŝe nie będzie taki głupi. 
Skopiowałaś 



wszystkie dane o rozmowach, jakie Brennen prowadził 
ostatnio przez 
swój wideofon? 
- Proszę. - Peabody wręczyła jej następną, starannie 
opakowaną 
i opisaną dyskietkę. 
- Chodźmy do mojego biura. Zobaczymy, czy jest na 
nich coś 
ciekawego. Muszę zadzwonić do Feeneya - powiedziała 
Eve, wychodząc 
z sali. - Będziemy potrzebowali kogoś z wydziału 
przestępstw 
elektronicznych. 
- Kapitan Feeney jest w Meksyku, poruczniku. Na 
wakacjach. 
Eve zatrzymała się i zmarszczyła brwi. 
- Cholera, zapomniałam. Będzie tam jeszcze przez 
tydzień, tak? 
- Zgadza się. W twojej pięknej willi nad brzegiem 
oceanu. Do 
której twoja oddana asystentka nie została jeszcze 
zaproszona. 
Eve uniosła lekko brwi. 
- Masz ochotę zobaczyć Meksyk? 
- Widziałam juŜ Meksyk, poruczniku Dallas. Mam 
ochotę poznać 
jakiegoś ognistego caballero. 
Eve parsknęła z rozbawieniem i otworzyła drzwi 
swojego biura. 



- Jeśli uporamy się szybko z tą sprawą, Peabody, 
spróbuję ci coś 
zorganizować. - Rzuciła dyskietki na zagracone biurko i 
zdjęła 
kurtkę. - Tak czy inaczej, musimy ściągnąć kogoś z 
elektronicznego. 
Sprawdź, czy mogą przysłać nam kogoś, kto zna się 
dobrze na tych 
sprawach. Nie chcę tu jakiegoś drugorzędnego 
chałturnika. 
Peabody wyciągnęła nadajnik, by wykonać jej 
polecenie, podczas 
gdy Eve usiadła za biurkiem i wsunęła do komputera 
dyskietkę 
z nagraniem rozmów Brennena. 
- Włącz się - poleciła, przypomniawszy sobie swój kod. 
- Odtwórz. 
Na dyskietce zapisana była tylko jedna rozmowa z dnia 
poprzedzającego 
śmierć Brennena. Irlandczyk zadzwonił do Ŝony, 
rozmawiał 
z dziećmi. Te zwyczajne, domowe pogaduszki 
człowieka 
z rodziną, do której zamierzał wkrótce dołączyć, 
ogromnie przygnębiły 
Eve. 
- Muszę skontaktować się z jego Ŝoną - mruknęła. - Nie 
ma co, 
piękny początek dnia. Lepiej zrobić to od razu, zanim 
media coś 



wywęszą. Daj mi dziesięć minut, Peabody. 
- Tak jest. Elektroniczny przyśle tutaj detektywa 
McNaba. 
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- Świetnie. - Kiedy drzwi biura zamknęły się za 
Peabody, Eve 
wzięła głęboki oddech. I zadzwoniła. 
Dziesięć minut później, gdy Peabody wróciła do 
ciasnego gabinetu, 
Eve stała przy oknie i piła czarną kawę. 
- Eileen Brennen jedzie do Nowego Jorku, zabiera ze 
sobą dzieci. 
Chce koniecznie zobaczyć męŜa. Nie załamała się. 
Czasami to jest 
jeszcze gorsze niŜ histeria. Kiedy widzisz w ich oczach, 
Ŝe ci nie 
wierzą, kiedy są pewni, Ŝe ktoś się pomylił. 
Ściągnęła ramiona, jakby chciała zrzucić z nich jakiś 
wielki cięŜar, 
i odwróciła się do biurka. 
- Sprawdźmy dyskietki ochrony. MoŜe uda nam się coś 
wyłapać. 
Peabody wyjęła dyskietkę z torby i wsunęła ją do 
komputera. Kilka 
sekund później obie kobiety wpatrywały się ze 
zdumieniem w monitor. 
- Co to jest, u diabła? - spytała Eve. 
- To... nie wiem. - Peabody przypatrywała się uwaŜnie 
postaciom na 



ekranie. Ktoś przemawiał uroczyście w obcym języku. 
Centralne miejsce 
zajmował męŜczyzna w fioletowej szacie, nałoŜonej na 
inną szatę, obok 
niego stali dwaj chłopcy ubrani na biało. W dłoni 
trzymał srebrny kielich, 
uniesiony ponad ołtarzem przykrytym fioletowym 
obrusem, przystrojonym 
białymi kwiatami i świecami. - Jakiś rytuał? Zabawa? 
- To pogrzeb - mruknęła Eve, spoglądając na zamkniętą, 
błyszczącą 
skrzynię u dołu ekranu. - Msza pogrzebowa. Byłam 
kiedyś na takiej. 
To katolicka uroczystość, zdaje się. Komputer, 
zidentyfikuj obrzęd 
i język zapisany na dysku. 
Przetwarzanie... Katolicka msza Ŝałobna za zmarłych. 
Język łaciński. 
Ten fragment przedstawia ofiarowanie, rytuał podczas... 
- Wystarczy, Skąd ty wytrzasnęłaś tę dyskietkę, 
Peabody? 
- Z pomieszczeń ochrony w WieŜach Luksusu, Dallas. 
Była 
zakodowana, oznaczona i opisana. 
- Podmienił je — mruknęła Eve. -Ten sukinsyn 
wymienił dyskietki. 
WciąŜ prowadzi swoją grę. I jest w tym cholernie 
dobry. Komputer, 
przerwij odtwarzanie, skopiuj dyskietkę. - Eve wbiła 
ręce w kieszenie 



i kołysała się na piętach. - On się z nami bawi, Peabody. 
Ale 
doprowadzę jeszcze do tego, Ŝe odechce mu się takiej 
zabawy. Wyślij 
do pomieszczenia ochrony ekipę dochodzeniową i 
skonfiskuj wszystkie 
dyskietki z tego dnia. 
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- Wszystkie? 
- Wszystkie dyskietki, wszystkie piętra i poziomy. Chcę 
teŜ dostać 
zeznania wszystkich mundurowych, którzy pełnili tego 
dnia słuŜbę 
w WieŜach. - Schowała do kieszeni skopiowaną 
dyskietkę, którą 
wypluł z siebie komputer. - I moŜe dowiem się 
wreszcie, dlaczego 
nie dostałam jeszcze raportu ekipy z mieszkania 
Brennena. 
Sięgnęła do telełącza, nim jednak dotknęła konsoli, 
usłyszała sygnał. 
- Porucznik Dallas, słucham. 
- Byłaś szybka, poruczniku. Jestem pod wraŜeniem. 
Eve nie musiała nawet dać Ŝadnego znaku Peabody; ta 
wydała juŜ 
polecenie odszukania źródła sygnału. Eve uśmiechnęła 
się cierpko, 
widząc barwy, jakie mieszały się ze sobą na ekranie. 
Tym razem tłem 



rozmowy był chóralny śpiew w języku, który Eve 
rozpoznała jako 
łacinę. 
- Nieźle się napracowałeś przy Brennenie. Wygląda na 
to, Ŝe 
świetnie się bawiłeś. 
- O tak, moŜesz mi wierzyć, tak było. Muszę przyznać, 
Ŝe Tommy 
miał bardzo mocny głos. Śpiewał dla mnie. Posłuchaj. 
Nagle cały pokój wypełnił się rozdzierającym, 
nieludzkim krzykiem, 
który przyprawił Eve o lodowate dreszcze. 
- Pięknie. Prosił mnie o Ŝycie, a potem błagał, bym je 
zakończył. 
Podarowałem mu jeszcze cztery godziny, dałem mu 
czas, by odpokutował 
za grzechy przeszłości. 
- Masz przycięŜki styl, kolego. Kiedy cię dopadnę, 
zadbam juŜ 
o to, Ŝeby nie uznali cię za niepoczytalnego. Załatwię ci 
miejsce 
w klatce na Attice. Mają tam takie warunki, Ŝe cele na 
Ziemi 
wyglądają przy nich jak najlepszy hotel. 
~ Jana Chrzciciela teŜ zamknęli w klatce, a jednak 
poznał chwałę 
niebios. 
Eve odszukała w pamięci jakieś pozostałości wiedzy o 
opowieściach 
biblijnych. 



- To ten, któremu ucięli głowę dla jakiejś tancerki, tak? 
Ty teŜ 
chcesz zaryzykować głowę? 
- Ona była ladacznicą. - MęŜczyzna mówił niewyraźnie. 
Eve 
musiała pochylić się nad głośnikiem, by zrozumieć jego 
słowa. - Zło 
w pięknej postaci. Tak wiele dzisiaj podobnych kobiet. 
Ale on jej się 
oparł, nie dał się skusić i za to został umęczony. 
- Ty teŜ chciałbyś zostać męczennikiem? Umrzeć za to, 
co 
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nazywasz swoją wiarą? Mogę ci w tym pomóc. Powiedz 
mi tylko, 
gdzie jesteś. 
- Prowokujesz mnie, poruczniku, w sposób, jakiego nie 
oczekiwałem. 
Darem boŜym jest kobieta o mocnym umyśle. A ty 
nosisz imię 
Ewy, matki rodzaju ludzkiego. Gdybyś tylko była 
człowiekiem 
czystego serca, mógłbym cię podziwiać. 
- Zbytek łaski. 
- Ewa była takŜe słabego ducha i utraciła raj, 
przeklinając siebie 
i swoje potomstwo. 
- Tak, a Adam był mięczakiem, który nie potrafił wziąć 
na siebie 



odpowiedzialności. Koniec powtórki z Biblii. Mów, o 
co ci chodzi. 
- Nie mogę się doczekać spotkania z panią, pani 
porucznik... Minie 
chyba jeszcze trochę czasu, nim do tego dojdzie. 
- Mniej, niŜ przypuszczasz. 
- Być moŜe, być moŜe. A na razie następna zagadka. 
Tym razem 
pobawimy się w wyścig. Następny grzesznik wciąŜ Ŝyje 
w błogiej 
nieświadomości kary, jaka go czeka. Zgodnie z boŜym 
prawem 
zostanie potępiony za swe grzechy. Posłuchaj tylko 
tego; „Uczciwy 
cieszy się błogosławieństwem, kto się chce szybko 
wzbogacić, nie 
ujdzie kary". Ten człowiek juŜ zbyt długo uchodził 
kary. 
- A za co zamierzasz go ukarać? 
- Za kłamliwy język. Masz dwadzieścia cztery godziny 
na to, by 
go uratować, jeśli taka jest wola boŜa. A oto twoja 
zagadka; człowiek 
o jasnej twarzy Ŝył kiedyś ze swego rozumu, lecz stracił 
go jak biedny 
stary Dicey Riley, którego zabrał na wieczerzę. Mieszka 
tam, gdzie 
pracuje, i pracuje tam, gdzie mieszka. Przez całą noc 
podaje innym 



to, czego sam najbardziej pragnie. Przepłynął morze, ale 
Ŝyje 
w miejscu, które przypomina mu dom. Jeśli nie 
znajdziesz go 
pierwsza, szczęście opuści go jutro rano. Lepiej się 
pospiesz. 
Eve wpatrywała się w ekran jeszcze przez długą chwilę 
po tym, 
jak morderca zakończył transmisję. 
- Przykro mi, poruczniku, Ŝadnego śladu. MoŜe 
detektyw z elektronicznego 
coś znajdzie. 
- Kim do diabła jest ten Dicey Riley? - zastanawiała się 
głośno 
Eve. - Co znaczy ta wieczerza? To kolacja? Jakieś 
jedzenie. Restauracje. 
Irlandzkie restauracje. 
- UwaŜam, Ŝe to oksymoron. 
- Hę? 
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- Kiepski Ŝart - odparła Peabody z nikłym uśmiechem. - 
Chciałam 
rozładować atmosferę. 
- Jasne. - Eve opadła na krzesło. - Komputer, przygotuj 
listę 
wszystkich irlandzkich restauracji w mieście, z 
dokładnymi adresami. 
I skopiuj. - Odwróciła się do Peabody. - Połącz się z 
Tweeser, tą, 



która kierowała ekipą w mieszkaniu Brennena. Powiedz 
jej, Ŝe 
potrzebuję raportu, czegokolwiek. I wyślij kogoś do 
WieŜ po dyskietki 
ochrony. Do roboty. 
- JuŜ biegnę - skinęła głową Peabody i wyszła. 
Godzinę później Eve wczytywała się w raport ekipy 
dochodzeniowej. 
Nie znalazła tam nic interesującego. 
- Dupek nie zostawił nawet włoska z nosa. 
Potarła dłońmi oczy. Uznała, Ŝe powinna jeszcze pójść 
na miejsce 
zbrodni, obejrzeć mieszkanie, wyobrazić sobie 
mordercę. Teraz 
widziała tylko krew, cierpienie, zmasakrowane ciało. 
Musiała się od 
tego uwolnić. 
Cytat z Biblii, podobnie jak poprzedni, pochodził z 
Księgi Przysłów. 
Mogła zakładać tylko, Ŝe przyszła ofiara chciała zostać 
bogata. To 
zaś oznaczało, Ŝe moŜe nią być kaŜdy grzesznik w 
Nowym Jorku. 
Motywem była zemsta. Pieniądze za zdradę? Ktoś 
powiązany 
z Brennenem? Ściągnęła z komputera Roarke'a 
przygotowaną przezeń 
listę znajomych Brennena i przeanalizowała ją uwaŜnie. 
śadnych kochanek. Roarke na pewno by je odnalazł, 
gdyby istniały. 



Thomas Brennen był wiernym męŜem, a teraz jego Ŝona 
została wdową. 
Słysząc głośne pukanie do drzwi, odwróciła się i 
zmarszczyła brwi, 
zaskoczona. W progu stał uśmiechnięty, 
dwudziestokilkuletni męŜczyzna 
o ładnej, chłopięcej twarzy. Najwyraźniej hołdował 
współczesnej 
modzie. 
Miał nie więcej niŜ pięć stóp i siedem cali wzrostu, 
nawet 
w wysokich jaskrawoŜółtych butach powietrznych. 
Nosił workowate 
dŜinsy i kurtkę z postrzępionymi mankietami. Włosy o 
barwie świeŜo 
wykutego, jasnego złota, spięte były w długi, sięgający 
pasa kucyk. 
W lewym uchu męŜczyzny błyszczał tuzin maleńkich, 
złotych 
kolczyków. 
- Pomyliłeś budynki, kolego. To wydział zabójstw. 
- A pani to porucznik Dallas. - Nieznajomy uśmiechnął 
się jeszcze 
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radośniej, a na jego policzkach utworzyły się dwa 
sympatyczne dołki. 
Miał zielone oczy. - Jestem detektyw McNab z 
wydziału przestępstw 
elektronicznych. 



Nie jęknęła. Chciała to zrobić, w ostatniej jednak chwili 
zamieniła 
jęk w serię cichych westchnień i wyciągnęła rękę na 
powitanie. Dobry 
BoŜe, pomyślała, ujrzawszy na dłoni McNaba całą 
kolekcję pierścieni. 
- Jest pan od Feeneya. 
- Tak, dołączyłem do jego zespołu pół roku temu. - 
Ogarnął 
spojrzeniem jej ciemne, ciasne biuro. - Widać, Ŝe ci od 
budŜetu was 
nie rozpieszczają. U nas szafy są większe od tego. 
Obejrzał się przez ramię i znów wyszczerzył zęby, 
ujrzawszy 
nadchodzącą Peabody. 
- Nie ma wspanialszego widoku niŜ kobieta w 
mundurze. 
- Peabody - McNab - dokonała prezentacji Eve. 
Peabody zmierzyła go wzrokiem, zatrzymując się nieco 
dłuŜej na 
złotych błyskotkach. 
- Czy to ubranie stanowi jakiś tajny kod facetów z 
elektronicznego? 
- Dziś jest sobota- odparł spokojnie McNab.- Ściągnęli 
mnie 
z domu. Pomyślałem, Ŝe wpadnę na chwilę i zobaczę, 
co się dzieje. 
Poza tym nie przejmujemy się tak bardzo przepisami. 
- Najwyraźniej. - Peabody zaczęła się przepychać obok 
niego 



i zmruŜyła oczy, kiedy McNab znów uśmiechnął się 
szeroko. 
- Jeśli będziemy stali tu we trójkę, nie opędzę się od 
grzesznych 
myśli, ale wcale mi to nie przeszkadza. - Odsunął się, 
by przepuścić 
Peabody, a potem przesunął spojrzeniem po jej 
krągłościach. 
Nieźle, pomyślał. Całkiem nieźle. 
Kiedy podniósł wzrok i napotkał lodowate spojrzenie 
Eve, odchrząknął 
z zakłopotaniem. Znał reputację Eve Dallas. Nie znosiła 
takich zagrań. 
- Co mogę dla pani zrobić, poruczniku? 
- Zajmuję się paskudnym morderstwem, detektywie, a 
jutro rano 
być moŜe będę miała następne. Muszę znaleźć nadawcę 
transmisji. 
Muszę dowiedzieć się, jakim sposobem ten gnojek 
blokuje nasze linie. 
- Więc trafiła pani do właściwego człowieka. Sygnał 
odbierany 
był tutaj? - spytał, wskazując na komputer Eve. Gdy ta 
skinęła głową, 
podszedł bliŜej. - Mogę skorzystać z pani krzesła? 
Zobaczę, co da 
się zrobić. 
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- Proszę bardzo. - Eve wstała, ustępując mu miejsca. - 
Peabody, 
muszę wybrać się dzisiaj do kostnicy. Postaraj się 
zatrzymać panią 
Brennen, spisz zeznania. Musimy podzielić między 
siebie te restauracje. 
Szukamy kogoś, kto mieszka przy restauracji, kto 
wyemigrował do 
Nowego Jorku i być moŜe miał jakieś kontakty z 
Thomasem 
Brennenem. Mam tutaj listę najbliŜszych przyjaciół i 
znajomych 
Brennena. Skróć ją do minimum i zrób to szybko. - 
Podała Peabody 
kopię listy. 
- Tak jest. 
- I zwróć uwagę na takie nazwiska jak Riley albo Dicey. 
McNab przestał nucić melodię, którą zawsze 
wyśpiewywali wszyscy 
znani Eve elektronicy. 
- Dicey Riley?- powtórzył i roześmiał się. 
- Nie zrozumiałam jakiegoś dowcipu, McNab? 
- Dicey Riley to irlandzka piosenka, śpiewa się ją w 
pubach. 
- W pubach? -Eve zmruŜyła oczy. -Jesteś 
Irlandczykiem, McNab? 
Dojrzała błysk oburzenia w jego zielonych oczach. 
- Jestem Szkotem, pani porucznik. Mój ojciec był 
góralem. 



- Cieszę się. Jakie jest znaczenie tej... o czym jest ta 
piosenka? 
- O kobiecie, która za duŜo pije. 
- Pije? Nie je? 
- Pije - potwierdził. - Irlandzkie przekleństwo. 
- Cholera. Polowa z tego to i tak puby - powiedziała 
Eve, 
spoglądając na swoją listę. - Sprawdzimy najpierw 
wszystkie irlandzkie 
bary w mieście, 
- Będziecie potrzebowali co najmniej dwudziestu ludzi, 
Ŝeby 
dotrzeć do wszystkich irlandzkich pubów w Nowym 
Jorku - zauwaŜył 
McNab i odwrócił się do komputera. 
- Zajmij się swoją robotą - poradziła mu Eve. - Peabody, 
przygotuj 
listę wszystkich irlandzkich barów. Wrócił juŜ ten gość 
z dyskietkami 
z WieŜ? 
- Jest w drodze. 
- Dobra, podziel bary geograficznie. Ja wezmę południe 
i zachód, 
ty północ i wschód. - Kiedy Peabody wyszła, Eve 
zwróciła się do 
McNaba. - Potrzebuję czegoś bardzo szybko, 
natychmiast. 
- To nie będzie szybkie. - Elektronik nie odrywał teraz 
wzroku 



od ekranu, pochłonięty swą pracą. - Sprawdziłem juŜ 
kilka warstw. 
Nic. Przeprowadzę teraz kilka testów na ostatniej 
transmisji. Zajmie 
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to trochę czasu, ale to najlepszy sposób rut odszukanie 
zablokowanej 
linii. 
- Postaraj się, Ŝeby zajęło ci to mniej czasu - warknęła. - 
I skontaktuj 
się ze mną, kiedy uda ci się coś znaleźć. 
Kiedy Eve odwróciła się do wyjścia, McNab przewrócił 
oczami. 
- Kobiety - mruknął - zawsze chcą cudu. 
Eve sprawdziła kilkanaście barów po drodze do 
kostnicy. W dwóch 
przypadkach właściciele lub członkowie personelu 
mieszkali nad 
pubem łub obok niego. Kiedy zatrzymała samochód na 
drugim piętrze 
parkingu w budynku medycyny sądowej, połączyła się z 
Peabody. 
- Jak tam? 
- Na razie znalazłam dwa takie przypadki. Mój mundur 
będzie 
śmierdział dymem i whisky przez następne pół roku - 
skrzywiła się 
Peabody. - śaden z tej dwójki nie przyznaje się do 
jakiejkolwiek 



znajomości z Brennenem. Obaj mówią teŜ, Ŝe nie mają 
Ŝadnych wrogów. 
- U mnie to samo. Dobra, jedź dalej. Mamy mało czasu. 
Eve zeszła po schodach na parter i posłuŜyła się swoją 
kartą 
identyfikacyjną. Ominęła dyskretną, przyozdobioną 
kwiatami poczekalnię 
i przeszła prosto do kostnicy. 
Powietrze było tu chłodne, niosło ze sobą ledwie 
wyczuwalny 
zapach śmierci. Śmierć zawsze dawała o sobie znać, 
nawet mimo 
stalowych, super szczelnych drzwi. 
Zostawiła Brennena w sali B, a poniewaŜ on sam nie 
mógł się 
raczej nigdzie przemieścić, podeszła do kamery 
monitoringowej 
i podniosła odznakę na wysokość elektronicznego oka. 
Sekcja zwłok. Thomasa X. Brennena. Proszę, 
przestrzegać reguł 
bezpieczeństwa i higieny. MoŜe pani wejść, poruczniku 
Dallas. 
Zamek trzasnął cicho i stalowe drzwi otworzyły się, 
wypuszczając 
na korytarz powiew zimnego powietrza. Eve weszła do 
środka i ujrzała 
elegancką i schludną, jak zawsze, sylwetkę doktora 
Momsa, który 
zręcznie wyjmował właśnie mózg z. czaszki Brennena. 



- Przykro mi, Ŝe nie zdąŜyliśmy się z tym uwinąć, 
Dallas. Mieliśmy 
dzisiaj rano mnóstwo niespodziewanych gości. Ludzie 
oddadzą Ŝycie, 
ha, ha, Ŝeby się tu dostać. 
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- Co moŜesz mi powiedzieć? 
Morris sprawdził wagę mózgu i włoŜył go do pojemnika 
z jakąś 
cieczą. Sięgający pasa warkocz doktora kontrastował z 
białym 
jak śnieg fartuchem. Pod fartuchem nosił skórzany, 
fioletowy 
garnitur. 
- Brennen był zdrowym, pięćdziesięciodwuletnim 
męŜczyzną. 
Kiedyś miał złamaną kość piszczelową. Ładnie się 
zrosła. Ostatni 
posiłek zjadł jakieś cztery i pół godziny przed śmiercią. 
Lancz. Zupa 
z mięsem, chleb i kawa. W kawie były środki 
odurzające. 
- Jakie? 
- Łagodny, ogólnie dostępny środek uspokajający. Czuł 
się 
rozluźniony, jak po alkoholu. - Morris wpisał dane do 
swego 
elektronicznego notesu i mówił dalej. - Pierwsza rana to 
amputacja 



ręki. Mimo Ŝe wcześniej zaŜył ten środek, takie 
okaleczenie musiało 
wywołać szok i szybką, traumatyczną utratę krwi. 
Eve przypomniała sobie ściany mieszkania, krwawe 
rysunki na 
ścianach. Przypuszczała, Ŝe przerwane arterie musiały 
pompować 
krew jak straŜacka pompa wodę. 
- Ten, kto to zrobił, zatamował krwotok przyŜegając 
ranę. 
- Jak? 
- Przypuszczam, Ŝe za pomocą prymitywnej pochodni. - 
Lekarz 
skrzywił się lekko. - To była paskudna robota. Spójrz 
tylko, ręka jest 
poparzona od nadgarstka aŜ po łokieć. Powiedz chociaŜ 
„au". 
- Au - mruknęła Eve i włoŜyła ręce do kieszeni. - 
Chcesz przez 
to powiedzieć, Ŝe po pierwszym ataku Brennen po 
prostu zemdlał 
i dlatego nie natrafiliśmy w jego mieszkaniu na Ŝadne 
ślady walki. 
- Nie poradziłby sobie nawet z pijanym karaluchem. 
Morderca 
przywiązał go do łóŜka za drugą rękę. Podał mu 
mieszankę adrenaliny 
i wyciągu z naparstnicy. Dlatego serce i mózg Brennena 
pracowały 



jeszcze przez kilka godzin, kiedy ten zboczeniec go 
oprawiał. - Morris 
odetchnął głęboko. - A robił to długo i dokładnie. 
Biedny Irlandczyk 
nie miał lekkiej śmierci. - Łagodne oczy lekarza, skryte 
za grubymi 
szkłami okularów roboczych, nie wyraŜały jednak 
nienawiści czy 
strachu. Morris wskazał na małą metalową tackę. - 
Znalazłem to 
w jego Ŝołądku, razem z lanczem. 
Eve spojrzała na tackę. LeŜał tam metalowy, okrągły 
przedmiot 
wielkości pięciodolarowego Ŝetonu kredytowego. Na 
białej, lśniącej 
powierzchni wyrysowany był zielony liść. Po drugiej 
stronie Ŝetonu 
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widniał jakiś podłuŜny kształt, stykający się u dołu ze 
skrzyŜowanymi 
limami. 
- To pierwsze to czterolistna koniczynka- wyjaśnił 
Morris. - 
Symbol szczęścia. Ten morderca ma dziwne poczucie 
humoru. A po 
drugiej stronie, ten dziwny kształt? Wiem tyle samo, co 
ty. 
- Zabiorę to ze sobą.- Eve wsunęła znaczek do 
plastikowej 



torebki. - Skonsultuję się z doktor Mirą. Potrzebny nam 
jest portret 
psychologiczny. Mira zadzwoni potem do ciebie. 
- Praca z Mirą i z tobą, poruczniku, to czysta 
przyjemność. - Pasek 
nadajnika na jego ręce zapiszczał przenikliwie. - Pałac 
Śmierci, 
Morris, słucham. 
- Przybyła właśnie pani Eileen Brennen. Chciałaby 
zobaczyć 
zwłoki swojego męŜa. 
- Zaprowadź ją do mojego gabinetu. Zaraz tam przyjdę. 
- Lekarz 
odwrócił się do Eve. - Lepiej, Ŝeby nie widziała biedaka 
w takim 
stanie. Chcesz ją przesłuchać? 
- Tak. 
- MoŜesz skorzystać z mojego gabinetu. Pani Brennen 
będzie 
mogła zobaczyć ciało za dwadzieścia minut. Do tego 
czasu powinno 
juŜ nadawać się do oglądania. 
- Dzięki. - Eve ruszyła do drzwi. 
- Dallas. 
- Tak? 
- Zło to... nie jest słowo, którym szafuję na prawo i 
lewo. - 
Wzruszył ramionami.- Ale człowiek, który to zrobił... to 
jedyne 
określenie, jakie przychodzi mi na myśl. 



Te słowa dźwięczały jeszcze w umyśle Eve, kiedy 
stanęła przed 
Eileen Brennen. Była to zadbana, elegancka kobieta. 
Nie płakała, ale 
miała chorobliwie bladą twarz. Jej dłonie nie drŜały, ale 
nie mogła 
teŜ utrzymać ich w bezruchu. Pociągała za złoty 
krzyŜyk zawieszony 
na złotym łańcuszku na szyi, skubała brzeg koszuli, 
rozczesywała 
palcami falujące blond włosy. 
- Chcę zobaczyć ciało. Domagam się tego. Mam takie 
prawo. 
- Zobaczy je pani, pani Brennen. Za chwilę wszystko 
będzie 
gotowe. Byłabym wdzięczna, gdyby najpierw zechciała 
pani poświęcić 
mi kilka minut. 
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- Skąd mam wiedzieć, Ŝe to on? Skąd mam wiedzieć, Ŝe 
to mój 
Tommy, skoro go jeszcze nie widziałam? 
Podtrzymywanie tej złudnej nadziei nie miało sensu. 
- Pani Brennen, zidentyfikowaliśmy pani męŜa. Odciski 
palców, 
DNA i tak dalej. Przykro mi, ale tu nie moŜe być mowy 
o pomyłce. 
Proszę usiąść. MoŜe zechce się pani czegoś napić? 
Wody? 



- Nie chcę niczego. Niczego. - Eileen usiadła, zaciskając 
mocno 
dłonie, to znów je rozluźniając. - Spodziewałam się go 
w Dublinie, 
dzisiaj. Miał być tylko tydzień w Nowym Jorku, Ŝeby 
dokończyć jakiś 
interes. Pierwszą noc planował spędzić w Londynie. 
- Więc nie spodziewała się go pani wcześniej niŜ 
dzisiaj? 
- Nie. Nie dzwonił wczoraj wieczorem, choć miał z 
Londynu 
zadzwonić, ale czasami jest bardzo zajęty. -Otworzyła 
torebkę, potem 
znów ją zamknęła, by powtórzyć tę czynność jeszcze 
kilkakrotnie. - 
Nie przejmowałam się tym. Nie przejmowałam - 
powtórzyła, zaciskając 
dłoń na krzyŜyku, aŜ zaokrąglone krawędzie wbiły się 
w jej skórę. 
- Więc nie próbowała się pani z nim skontaktować? 
- Poszłam z dziećmi na kolację i do centrum rozrywki. 
Wróciliśmy 
późno, a poniewaŜ Maize była rozkapryszona, 
połoŜyłam ją do łóŜka 
i sama teŜ poszłam spać. Byłam bardzo zmęczona i nie 
pomyślałam 
nawet o tym, Ŝe nie było telefonu od Tommy'ego. 
Eve dała jej chwilę na uspokojenie, a potem usiadła 
naprzeciwko 



w jednym z głębokich i wygodnych foteli doktora 
Morrisa. 
- Pani Brennen, czy moŜe mi pani powiedzieć, jakie 
interesy 
załatwiał w tym tygodniu pani mąŜ? 
- Nie... nie wiem o tym zbyt wiele. Jestem matką, 
zajmuję się 
wychowaniem dzieci, prowadzę trzy domy. Mamy 
jeszcze jeden 
domek na wsi. W zachodniej Irlandii. Nie znam się na 
interesach. 
Chyba nie muszę, prawda? - spytała łamiącym się 
głosem. 
- Jasne, Ŝe nie. Czy pani mąŜ wspominał ostatnio o 
jakichś 
kłopotach, o jakimś kłopotliwym człowieku? O kimś, 
kto mu groził, 
niepokoił go? 
- Tommy nie ma wrogów. Wszyscy go lubią. To 
uczciwy człowiek, 
dobry. Wystarczy zapytać kogokolwiek z jego 
znajomych. -Spojrzenie 
jej bladoniebieskich oczu znów skupiło się na twarzy 
Eve. Eileen 
pochyliła się do niej i powiedziała: - Właśnie dlatego 
jestem przekonana, 
Ŝe się mylicie. To na pewno pomyłka. Nikt nie 
skrzywdziłby 
Tommy'ego. A WieŜe Luksusu są bardzo bezpieczne. 
Dlatego właśnie 
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tam postanowiliśmy zamieszkać w Nowym Jorku. Tyle 
tutaj przestępstw, 
a Tom my chciał zapewnić nam bezpieczeństwo. 
- Poznała pani swojego męŜa w Irlandii? 
Eileen zamrugała oczami, zbita z tropu. 
- Tak, ponad dwanaście lat temu, w Dublinie. 
- Czy pan Brennen nadal miał przyjaciół z tamtych 
czasów, jakichś 
znajomych? 
- Ja... on ma tak wielu przyjaciół. Ja...- Przeciągnęła 
dłonią po 
oczach. - Co chwila ktoś dzwonił do niego, namawiał na 
spotkanie. 
Kiedy byliśmy w Dublinie, chodził czasami do pubu. Ja 
nie lubię 
pubów, więc raczej mu nie towarzyszyłam. Czasami coś 
go napadało 
i znikał na cały wieczór. 
- Co to był za pub? 
- Jak się nazywał? „The Penny Pig", zdaje się. - Nagle 
Eileen 
pochwyciła Eve za ramię. - Muszę go zobaczyć. Muszę. 
- Dobrze. Proszę poczekać chwileczkę. Zaraz wrócę. - 
Eve wyszła 
z gabinetu i wyciągnęła nadajnik. - Peabody. 
- Jestem, poruczniku. 
- „The Penny Pig". Masz na liście taki pub? 
- Sekundkę... nie. W Ŝadnej nazwie nie ma tych słów. 



- To był strzał w ciemno. Działaj dalej. Będziemy w 
kontakcie. - 
Wybrała inny numer, do doktora Morrisa. - Ona chce go 
widzieć. 
- Dobrze, nic więcej i tak juŜ nie uda mi się zrobić. 
Wpuszczę 
was obie. 
Eve otworzyła drzwi gabinetu. 
- Pani Brennen. Proszę iść za mną. 
- Zabiera mnie pani do niego? 
- Tak. 
Eve wzięła ją pod rękę, by ją poprowadzić i zapewnić 
oparcie 
w razie potrzeby. Ich kroki rozbrzmiewały głośnym 
echem w pustym, 
białym korytarzu. Kiedy dotarły do drzwi, Eve poczuła, 
jak jej 
towarzyszka sztywnieje i zbiera siły, wciąga głośno 
powietrze 
i wstrzymuje oddech. 
Weszły do środka. Morris zrobił, co w jego mocy, ale 
nie mógł 
ukryć tego, czego ukryć się nie dało. W Ŝaden sposób 
nie moŜna 
złagodzić widoku śmierci. 
Eileen wypuściła powietrze, tłumiąc szloch. 
Zachłysnęła się tylko 
raz jeszcze, a potem delikatnie odsunęła pomocną dłoń 
Eve. 
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- To mój Tommy, To jest mój mąŜ. -Podeszła bliŜej, 
cicho, jakby 
męŜczyzna spowity w białe prześcieradło tylko spał. 
Eve milczała, 
kiedy Eileen gładziła swego męŜa po policzku. - Jak 
mam powiedzieć 
to naszym dzieciom, Tommy? Co mam im powiedzieć? 
- Spojrzała 
do tyłu, na Eve, i choć jej oczy wilgotne były od łez, nic 
chciała 
pokazywać, jak bardzo cierpi. - Kto mógł tak okropnie 
skrzywdzić 
takiego dobrego człowieka? 
- Dowiem się tego, pani Brennen. To moja praca. 
Odnajdę tego, 
kto to zrobił, moŜe być pani pewna. 
- To nie zwróci Tommy'ego mnie ani moim dzieciom. 
Nawet jeśli 
pani dowie się tego, będzie juŜ za późno. 
Jeśli chodzi o śmierć, pomyślała Eve, zawsze jest za 
późno. 
- To wszystko, co mogę dla pani zrobić, pani Brennen. 
- Nie wiem, czy to wystarczy, poruczniku. Nie wiem, 
czy 
to mi w czymś pomoŜe. - Pochyliła się i pocałowała 
swego 
męŜa w usta. - Zawsze cię kochałam, Tommy. Od 
samego początku. 



- Proszę za mną, pani Brennen. - Eileen nie oponowała, 
kiedy Eve 
wzięła ją pod rękę. - Wyjdziemy juŜ stąd. MoŜe chce 
pani, Ŝebym 
do kogoś zadzwoniła? 
- Ja... do mojej przyjaciółki Katherine Hastings. Ona 
mieszka... 
ma sklep przy Piątej Alei. 
- Dobrze, zadzwonię do niej. Poproszę, Ŝeby 
przyjechała tutaj po 
panią. 
- Dziękuję. Potrzebuję... kogoś. 
- Chce pani wody? Kawy? 
- Nie, chciałabym tylko usiąść. - Opadła bezwładnie na 
jeden 
z foteli w poczekalni. - Tylko na chwileczkę. Zaraz 
dojdę do siebie. - 
Podniosła na Eve wilgotne niebieskie oczy. - Poradzę 
sobie. Mam 
dzieci. Muszę wziąć się w garść. 
Eve zawahała się, potem wyciągnęła z kieszeni torebkę 
z medalikiem. 
- Pani Brennen, widziała to pani juŜ kiedyś? 
Eileen przyglądała się medalikowi z taką uwagą, jakby 
było to 
rzadkie dzieło sztuki. 
- Nie. To znaczy, oczywiście, Ŝe widziałam juŜ kiedyś 
szamrok, 
ale nie ten konkretny znaczek. 
- Szamrok? 
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- Oczywiście, tak to się nazywa. Szamrok. 
- A to? - Eve obróciła znaczek. 
- Ryba. - Eileen zamknęła oczy. - Symbol Kościoła. 
MoŜe pani 
zadzwonić po Katherine? Nie chcę juŜ siedzieć w tym 
budynku. 
- Oczywiście. Proszę poczekać minutkę. 
Eve połączyła się szybko z Katherine Hastings i 
poprosiła ją 
o natychmiastowy przyjazd, nie wdając się jednak w 
długie tłumaczenia. 
Jednocześnie sprawdzała listę pubów. Nie miała Ŝadnej 
świnki, 
Ŝadnej czterolistnej koniczynki ani Ŝadnej nazwy z 
kościołem czy 
rybą w nazwie. 
Włączyła nadajnik. 
- Peabody, skoncentruj się na barach ze słowem 
„szamrok" 
w nazwie. 
- Szamrok, poruczniku? 
- To tylko przypuszczenie. Zrób to. 
Eve weszła do pubu „Zielony Szamrok" dokładnie o 
trzeciej po 
południu. Na szczęście minęła juŜ pora lanczu i mały, 
ciemny pub 
był niemal pusty. Tylko przy jednym stoliku z tyłu sali 
siedziało 



dwóch ponurych męŜczyzn, którzy kiwali się nad 
kuflami z piwem 
i grali bez większego entuzjazmu w karty. Choć Eve nie 
dostrzegła 
na ścianie pubu pozwolenia na prowadzenie gier 
hazardowych, 
zignorowała kupki pieniędzy ułoŜone obok kufli. 
Młoda kobieta w białym fartuchu wycierała stoły, 
pogwizdując 
wesoło pod nosem. Uśmiechnęła się do Eve, a kiedy 
przemówiła, Eve 
usłyszała ten śliczny, melodyjny akcent z ojczystej 
wyspy Roarke'a. 
- Dzień dobry pani. Mam podać menu? Obawiam się, Ŝe 
o tej 
porze są tylko kanapki. 
- Nie, dziękuję. 
Nikt nie obsługiwał baru, ale Eve usiadła najpierw na 
wysokim 
stołku przy kontuarze, a dopiero potem wyciągnęła 
policyjną odznakę. 
Młoda kelnerka otworzyła szeroko oczy. 
- Nic nie zrobiłam. Jestem tu legalnie. Mam papiery. 
- Nie jestem z Biura Imigracyjnego. - Ujrzawszy 
ogromną ulgę 
na twarzy dziewczyny, Eve domyśliła się, Ŝe jej papiery 
są jeszcze 
wilgotne i prawdopodobnie fałszywe. - Macie tu jakieś 
pokoje do 



wynajęcia? Czy ktoś z obsługi albo właściciel mieszka 
przy pubie? 
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- Tak, proszę pani. Mamy trzy pokoje. Jeden z tyłu i 
dwa na 
piętrze. Ja sama mieszkam na piętrze. 
- Kto jeszcze zajmuje te pokoje oprócz ciebie... jak 
masz na imię? 
- Jestem Maureen Mulligan. 
- Więc kto jeszcze tutaj mieszka, Maureen? 
- Do zeszłego miesiąca był tutaj Bob McBride, ale szef 
zwolnił 
go za lenistwo. Bob miał kłopoty z podnoszeniem kufli, 
chyba Ŝe 
podnosił je do swoich ust. - Znów się uśmiechnęła i 
zaczęła pucować 
bar. - Pokój na tyłach zajmuje Shawn Conroy. 
- MoŜna go teraz zastać? 
- Zaglądałam tam przed chwilą, ale jeszcze go nie było. 
Powinien 
przyjść lada chwila, pół godziny temu zaczęła się jego 
zmiana. 
- PokaŜesz mi jego pokój, Maureen? 
- Chyba nie wpakował się w jakieś kłopoty, co? Shawn 
lubi trochę 
wypić, ale jest dobrym pracownikiem i stara się jak 
moŜe. 
- Chcę właśnie sprawdzić, czy nie wpakował się w 
jakieś kłopoty. 



MoŜesz zawołać swojego szefa, Maureen, jeśli sama nie 
chcesz 
zaprowadzić mnie do pokoju Shawna. 
Maureen zagryzła wargi i przestępowała nerwowo z 
nogi na nogę. 
- No tak, ale wtedy musiałabym powiedzieć, Ŝe Shawn 
nie 
przyszedł jeszcze na swoją zmianę, i szef by się 
wściekł. PokaŜę pani 
ten pokój. Shawna nie interesują nielegalne substancje, 
pani porucznik - 
mówiła dalej, prowadząc Eve przez korytarz ukryty za 
barem. - Szef 
nie lubi narkotyków i lenistwa. Poza tym jest bardzo 
wyrozumiały, 
ale jeśli zauwaŜy, Ŝe ktoś się narkotyzuje albo obija, od 
razu go wyrzuca. 
Otworzyła drzwi pokoju staromodnym kluczem, który 
nosiła 
zawieszony na łańcuszku u pasa. 
Pokoik mieścił w sobie tylko wąskie łóŜko, tanią szafę, 
komodę 
i lustro. Był jednak zadziwiająco czysty i schludny. Eve 
zajrzała do 
szafy i upewniła się, Ŝe Shawn nie spakował swych 
rzeczy i nie 
porzucił pracy. 
Podeszła do komody i wysunęła szufladę. Shawn miał 
tam jedną 
parę czystych slipek i dwie skarpetki od pary. 



- Od jak dawna jest juŜ w Stanach? 
- Shawn? Przynajmniej od dwóch, trzech lat, tak mi się 
wydaje. 
Mówił coś o powrocie do Dublina, ale... 
- Pochodzi z Dublina? - spytała Eve gwałtownie. 
- Tak, podobno tam się urodził i wychował, i przyjechał 
do 
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Stanów, Ŝeby zbić fortunę. Na razie nic z tego nie 
wychodzi - 
uśmiechnęła się lekko Maureen. Spojrzała na pustą 
butelkę po piwie 
stojącą na szafce nocnej przy łóŜku Shawna. - Pewnie 
dlatego lubi 
piwko bardziej, niŜ piwko lubi jego. 
- Taaak. - Eve takŜe zerknęła na butelkę i zamarła na 
moment 
w bezruchu, ujrzawszy, co leŜy obok niej. Podeszła do 
szafki 
i podniosła mały, emaliowany znaczek. 
- Co to jest, Maureen? 
- Nie wiem. - Maureen przechyliła głowę i przyglądała 
się zielonej 
koniczynce na białym tle. 1 rybie pod drugiej stronie. - 
Medalik 
szczęścia. 
- Widziałaś go juŜ kiedyś? 
- Nie. Wygląda na całkiem nowy, prawda? Jest taki 
lśniący. Shawn 



musiał go pewnie niedawno kupić. On zawsze szuka 
szczęścia, ten 
Shawn. 
- Tak. - Eve zamknęła znaczek w dłoni. 
Pomyślała, Ŝe szczęście właśnie go opuściło. 
4 
Chcę, Ŝebyś się dobrze zastanowiła, Maureen, i Ŝebyś 
odpowiedziała 
spokojnie na wszystkie moje pytania. 
Maureen siedziała skulona w ciasnym foteliku, w swym 
własnym 
pokoju nad pubem. Spoglądała strachliwie na Eve i 
nerwowo poruszała 
palcami. 
- Nie pójdę do więzienia ani nie zostanę deportowana? 
- Nie stanie ci się nic złego, obiecuję. - Eve przesunęła 
się na 
brzeg swego krzesła. - PomóŜ mi, Maureen, pomóŜ 
Shawnowi, 
a postaram się załatwić ci prawdziwe papiery. Nie 
będziesz juz 
musiała bać się imigracyjnego. 
- Nie chcę, Ŝeby coś się stało Shawnowi, naprawdę. On 
zawsze 
był dla mnie bardzo miły. - Zerkała nerwowo na 
Peabody, która 
usiadła przy drzwiach. - Jestem trochę zdenerwowana, 
rozumie pani. 
Policja zawsze mnie trochę przeraŜa. 
- Peabody jest łagodna jak baranek, prawda Peabody? 



- Jak baranek, poruczniku. 
- Musisz nam pomóc, Maureen. Przypomnij sobie 
dokładnie, kiedy 
po raz ostatni widziałaś Shawna? 
- To chyba było wczoraj wieczorem, kiedy kończyłam 
swoją 
zmianę. Widzi pani, Shawn musi przyjść do baru takŜe 
w ciągu dnia. 
Pracuję od jedenastej, wtedy otwieramy bar, do ósmej. 
Mam dwie 
półgodzinne przerwy. Shawn pracuje zazwyczaj do 
wpół do dwunastej. 
Potem wraca o pierwszej i pracuje po godzinach... 
Kelnerka zamknęła nagle usta, niczym małŜ w morskiej 
wodzie. 
- Maureen - tłumaczyła Eve cierpliwie, z trudem 
trzymając nerwy 
na wodzy. - Nie obchodzą mnie wasze machlojki. To 
nie moje 
zmartwienie, czy bar pracuje poza wyznaczonymi 
godzinami, czy nie. 
- No cóŜ, czasami zdarza nam się zostać trochę po 
godzinach. - 
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Maureen nerwowo zaciskała dłonie. - Na pewno stąd 
wylecę, jeśli 
szef dowie się, Ŝe powiedziałam o tym policji. 
- Twój szef nie musi o niczym wiedzieć. Widziałaś więc 
Shawna 



wczoraj wieczorem, kiedy kończyłaś swoją zmianę o 
ósmej. 
- Tak, kiedy wychodziłam, Shawn stał za barem i 
powiedział: 
„Maureen, nie pozwól, Ŝeby ten młody byczek kradł 
moje całusy". - 
Widząc brwi Eve uniesione w niemym pytaniu, 
Maureen zarumieniła 
się wdzięcznie. - Och, on nie miał nic złego na myśli, 
pani porucznik. 
śartował sobie tylko. Shawn ma ponad czterdzieści lat, 
między nami 
nic nie było. Ja mam teraz chłopca, to znaczy...- 
Zarumieniła się 
jeszcze bardziej i zerknęła niepewnie na milczącą 
Peabody. - Poznałam 
młodego męŜczyznę i spotykam się z nim ostatnio. 
Dopiero się 
poznajemy, a Shawn wiedział, Ŝe idę na randkę, i 
droczył się ze mną. 
- Dobrze, więc widziałaś Shawna, kiedy wychodziłaś po 
ósmej. 
Potem... 
- Och, chwileczkę! - Maureen wyrzuciła ręce do góry. - 
Widziałam 
go jeszcze potem, zapomniałam. To znaczy, nie tyle 
widziałam, co 
słyszałam, kiedy wróciłam ze spotkania z Mikiem, z 
moim chłopakiem, 



to znaczy młodym męŜczyzną, którego ostatnio widuję. 
Kiedy tu 
przyszłam, słyszałam, jak Shawn z kimś rozmawia. 
Rozpromieniła się, zadowolona z siebie niczym 
szczeniak, który 
wykonał polecenie pana. 
- Z kim rozmawiał? 
- Nie wiem. śeby wejść na górę, do mojego pokoju, 
muszę 
przechodzić obok jego drzwi. To było koło północy i 
Shawn miał 
przerwę przed zmianą po godzinach. Ten budynek jest 
stary, ściany 
i drzwi nie są grube ani dźwiękoszczelne. Więc 
słyszałam, jak Shawn 
rozmawiał w swoim pokoju z jakimś drugim 
męŜczyzną. 
- Słyszałaś, co mówili? 
- Nie bardzo. Przechodziłam tylko. Pamiętam, Ŝe się 
uśmiechałam, 
bo Shawn był chyba z czegoś bardzo zadowolony. 
Śmiał się i mówił, 
Ŝe to świetny pomysł i Ŝe na pewno tam będzie. 
- Jesteś pewna, Ŝe rozmawiał z męŜczyzną? 
Maureen ściągnęła brwi, zastanawiając się nad 
odpowiedzią. 
- Takie miałam wraŜenie. Nie słyszałam słów tego 
drugiego, tylko 
głos. Ale to był niski męski głos. Nie słyszałam więcej, 
bo poszłam 



juŜ do swojego pokoju. Ale jestem pewna, Ŝe tam był 
Shawn. To byl 
jego śmiech. On się bardzo głośno śmieje, ten Shawn. 
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- Dobrze, kto obsługuje stoliki po twojej zmianie? 
- Sinead. Przychodzi o szóstej, przez dwie godziny 
pracujemy 
razem, a potem ona sama obsługuje klientów, aŜ do 
zamknięcia. 
Sinead Duggin, ona mieszka tylko kilka przecznic dalej, 
na Osiemdziesiątej 
Trzeciej, zdaje się. A kiedy jest największy ruch przy 
barze 
pomaga Shawnowi android. Szef uŜywa androidów 
tylko w ostateczności. 
Są drogie w utrzymaniu. 
- Dobrze, Maureen. ZauwaŜyłaś jakiegoś nowego 
gościa, który 
w ciągu ostatnich dwóch tygodni przychodził do baru i 
rozmawiał 
z Shawnem? 
- Czasami mamy nowych gości, czasami wracają starzy. 
Niektórzy 
lubią rozmawiać, inni nie. Większość zamienia parę 
słów z Shawnem, 
bo on zawsze stara się być miły. Ale nie przypominam 
sobie nikogo 
konkretnego. 



- Dobrze, moŜesz juŜ wrócić do pracy. Być moŜe będę 
jeszcze 
musiała z tobą porozmawiać. Jeśli coś sobie 
przypomnisz, cokolwiek, 
kogokolwiek, skontaktuj się ze mną. 
- Dobrze. Ale Shawn nie mógł zrobić czegoś naprawdę 
złego, pani 
porucznik - dodała i podniosła się z fotela. - On nie jest 
złym facetem, 
tylko trochę lekkomyślnym. 
- Lekkomyślnym - mruknęła Eve, obracając w palcach 
znaczek 
z koniczynką, kiedy juŜ Maureen wyszła do baru. - I 
pechowym. Na 
wszelki wypadek postawimy tu kogoś. MoŜe przecieŜ 
okazać się, Ŝe 
Shawn przez cały dzień załatwiał interesy albo włóczył 
się z jakąś 
kobietą. A teraz pójdziemy do Sinead Duggin, moŜe jest 
bardziej 
spostrzegawcza niŜ Maureen. 
- Ten facet powiedział, Ŝe masz czas do jutra rana. 
Eve wstała, chowając znaczek do kieszeni. 
- MoŜemy załoŜyć, Ŝe nas oszukuje. 
Sinead Duggin zapaliła cienkiego, długiego papierosa, 
zmruŜyła 
oczy i wydmuchnęła dym prosto w twarz Eve. 
- Nie lubię gadać z glinami. 
- A ja nie lubię gadać z dupkami - odparła spokojnie 
Eve. - Ale 



spędzam na tym pół Ŝycia. Porozmawiamy tutaj albo w 
centrali, 
Sinead. Jak wolisz. 
Sinead wzruszyła szczupłymi ramionami, rozluźniając 
tym gestem 
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szlafrok, który miała na sobie. Poprawiła go odruchowo 
i, nie 
zakładając kapci, weszła do zagraconego mieszkanka. 
W mieszkaniu nie było duŜo mebli. Całe umeblowanie 
pokoju 
stanowiło składane łóŜko, teraz rozłoŜone i zaścielone - 
właśnie 
stamtąd wygramoliła się Sinead, kiedy Eve zapukała do 
drzwi - dwa 
małe krzesła i dwa wąskie stoliki, Jednak kaŜdy wolny 
skrawek, nawet 
parapety okienne zastawione były róŜnymi rzeczami. 
Najwyraźniej Sinead lubiła otaczać się przedmiotami. 
Kolorowymi 
przedmiotami. Miskami, talerzykami, figurkami psów i 
kotów. AbaŜury 
dwóch stojących lamp cięŜkie były od kurzu. Podłogę 
zaścielały 
kolorowe dywaniki, ułoŜone niczym wielka szmaciana 
mozaika. 
Sinead usiadła ze skrzyŜowanymi nogami na łóŜku, 
podniosła ogromną 
szklaną popielniczkę i ziewnęła rozdzierająco. 



- No więc? 
- Szukam Shawna Conroya. Kiedy widziałaś go po raz 
ostatni? 
- Zeszłej nocy. Pracuję w nocy. -Podrapała się po 
podeszwie lewej 
stopy. - Śpię w dzień. 
- Z kim wtedy rozmawiał? Widziałaś jakieś konkretne 
twarze? 
- Wszystko wyglądało normalnie, jak zawsze. Ludzie 
przychodzą 
tam na piwo albo na szklaneczkę whisky. Shawn i ja 
spełniamy ich 
Ŝyczenia. To uczciwa praca. 
Eva zrzuciła wielką stertę ubrań z krzesła i usiadła na 
nim. 
- Peabody, odsłoń te okna. Wpuśćmy tu trochę światła. 
- O Jezu! - Sinead zakryła oczy, sycząc, kiedy fala 
słonecznego 
blasku zalała pokój. - Chcecie mnie zabić. - Potem 
wypuściła z siebie 
długie westchnienie. - Posłuchaj, Shawn to pijaczyna, 
bez dwóch 
zdań. Ale jeśli moŜna mu zarzucić tylko tyle, to chyba 
nie jest z nim 
jeszcze tak źle. 
- Wrócił do pokoju, kiedy miał przerwę. Kto z nim 
poszedł? 
- Nie widziałam, Ŝeby ktoś z nim szedł. Pracowałam. 
Zajmowałam 



się gośćmi. A dlaczego pytacie? - Opuściła rękę i 
spojrzała na Eve 
trzeźwiejszym juŜ wzrokiem.- Dlaczego pytacie?- 
powtórzyła. - 
Coś mu się stało? 
- Właśnie próbuję się tego dowiedzieć. 
- Wczoraj był w świetnym humorze. Radosny jak 
ptaszek. Mówił, 
Ŝe kroi mu się jakaś lepsza fucha. śe moŜe sporo 
zarobić. 
- Co to za fucha? 
- Obsługa prywatnych przyjęć, jakieś bogate 
towarzystwo. Shawn 
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lubił takie rzeczy. - Sinead zgniotła niedopałek i 
natychmiast zapaliła 
następnego papierosa. - Wrócił po przerwie 
uśmiechnięty od ucha do 
ucha, zadowolony, jakby właśnie wygrał fortunę na 
loterii. Powiedział, 
Ŝe szepnął o mnie słówko. 
- Komu szepnął to słówko? 
- Nie zwracałam uwagi. Shawn zawsze ma mnóstwo 
planów. 
Mówił, Ŝe będzie stał przy barze, serwował najlepsze 
wina i wódki 
na przyjęciu jakiegoś waŜniaka. 
- Podaj mi nazwisko, Sinead. Przechwalał się, był 
zadowolony. 



Jakie nazwisko wymienił? 
- Do diabła...- Zirytowana, ale i przejęta, Sinead potarła 
czoło 
palcami. - Mówił, Ŝe to jakiś stary kumpel. Ktoś z 
Dublina, komu 
się powiodło. Roarke! - wykrzyknęła wreszcie, kłując 
powietrze 
rozŜarzonym papierosem. - Oczywiście. Dlatego 
pomyślałam, Ŝe 
plecie bzdury, jak zawsze. Dlaczego taki facet jak 
Roarke miałby 
zadawać się z Shawnem czy jemu podobnymi? 
Eve w ostatniej chwili powstrzymała się, by nie 
zeskoczyć z krzesła. 
- Powiedział, Ŝe rozmawiał z Roarkiem? 
- Chryste, chyba się jeszcze nie obudziłam. - Ziewnęła 
znowu, 
kiedy za oknem zapyrczał autobus powietrzny z 
zepsutym wydechem. - 
Nie, zdaje się, Ŝe mówił... tak, mówił, Ŝe Roarke wysłał 
do niego 
swojego człowieka. I Ŝe dostanie za to sporo forsy. śe 
niedługo opuści 
ten brudny pub i zacznie inne Ŝycie. śe zabierze mnie 
ze sobą, jeśli 
zechcę. Parę razy spiknęliśmy się z Shawnem, kiedy 
byliśmy 
w nastroju. Nic powaŜnego. 
- O której zamknęliście bar? - Widząc niepewne 
spojrzenie Sinead, 



Eve zgrzytnęła zębami. - Nic mnie nie obchodzi to, czy 
pracujecie 
po godzinach. Muszę wiedzieć, kiedy widziałaś Shawna 
po raz ostatni 
i dokąd poszedł. 
- Była czwarta rano, kiedy powiedział, Ŝe musi iść spać. 
Miał 
spotkać się dzisiaj z samym Roarkiem i chciał dobrze 
wyglądać. 
On się ze mną bawi. - Eve opadła na fotel kierowcy i 
uderzyła 
pięścią w kierownicę.- Właśnie tak, bawi się ze mną, 
sukinsyn. 
Wmieszał w to wszystko Roarke'a. Do diabła. 
Podniosła rękę, nim Peabody mogła coś powiedzieć, a 
potem po 
prostu siedziała przez chwilę w bezruchu i patrzyła za 
okno. 
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Wiedziała, co musi zrobić. Nie miała wyboru. Sięgnęła 
do telełącza 
samochodowego i wybrała numer swego domu. 
- Rezydencja Roarke'a— przywitał ją Summerset 
jedwabistym 
głosem, jednak juŜ w następnej sekundzie jego twarz 
stęŜała. - Pani 
porucznik. 
- Daj mi Roarke'a - poleciła. 
- Roarke jest w tej chwili zajęty rozmową, 



- Daj mi go, ty chudy, sztywny sukinsynu. Natychmiast. 
Ekran przybrał błękitną barwę, oznaczającą 
wyczekiwanie. Po 
dwudziestu sekundach przemówił do niej Roarke. 
- Eve. - Choć jego usta wykrzywione były w uśmiechu, 
oczy 
pozostawały powaŜne. - Jakiś problem? 
- Znasz niejakiego Shawna Conroya? - Po ledwie 
dostrzegalnym 
błysku w niebieskich oczach, wiedziała, jaka będzie 
odpowiedź. 
- Znalem go kiedyś, wiele lat temu, w Dublinie. 
Dlaczego? 
- Kontaktowałeś się z nim tutaj, w Nowym Jorku? 
- Nie. Nie widziałem go ani nie rozmawiałem z nim od 
ośmiu lat. 
Eve wzięła głęboki oddech. 
- Powiedz mi teraz, Ŝe nie jesteś właścicielem baru pod 
nazwą 
„Zielony Szamrok". 
- Jasne, Nie jestem właścicielem tego baru. - Teraz 
naprawdę się 
uśmiechnął. -Naprawdę, Eve, myślisz, Ŝe nadałbym 
jakiemuś pubowi 
taką banalną nazwę? 
Kamień spadł jej z serca. 
- Pewnie nie. Byłeś tam kiedyś? 
- Nie przypominam sobie. 
- Planujesz jakieś przyjęcie? 
Przechylił lekko głowę, 



- Nie w tej chwili. Eve, czy Shawn nie Ŝyje? 
- Nie wiem. Potrzebuję listę twoich posiadłości w 
Nowym Jorku. 
Zamrugał oczami, zdumiony. 
- Wszystkich? 
- Cholera. - Podrapała się w nos, próbując zebrać myśli. 
- Zacznijmy 
od prywatnych rezydencji, w tej chwili nie 
zamieszkanych. 
- To powinno być proste. Pięć minut - obiecał Roarke i 
zakończył 
transmisję. 
- Dlaczego prywatne rezydencje? - dziwiła się Peabody. 
- Bo on chce, Ŝebym to znalazła. Chce, Ŝebym tam 
przyszła. Tym 
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razem uwinął się szybciej. Po co bawić się z ochroną, 
kamerami, 
ludźmi. Lepiej znaleźć jakiś prywatny pusty dom. 
Wystarczy tylko 
wejść do środka, zrobić, co trzeba, i wyjść. 
Włączyła nadajnik, kiedy ten zapiszczał przenikliwie. 
- W tej chwili tylko trzy są nie zamieszkane - 
powiedział jej 
Roarke. - Pierwsza przy podjeździe do parku 
Greenpeace. Numer 
osiemdziesiąt dwa. Spotkam się tam z tobą. 
- Zostań w domu. 
- Tam się spotkamy - powtórzył i zakończył transmisję. 



Eve nie traciła nawet czasu na przeklinanie, tylko 
natychmiast 
poderwała samochód do jazdy. Wyprzedziła go o 
trzydzieści sekund. 
Nie zdąŜyła jednak otworzyć drzwi swoim 
uniwersalnym kluczem. 
Długi, czarny płaszcz powiewał na wietrze jak flaga, 
trzepotał jak 
bicz. PołoŜył dłoń na jej ramieniu i pomimo 
niechętnego grymasu, 
pocałował ją lekko. 
- Ja znam kod - powiedział. 
Wysoki i wąski dom pokryty był kopulastym dachem. 
Przyciemniane 
okna zapewniały prywatność i chroniły mieszkańców 
przed szkodliwym 
promieniowaniem ultrafioletowym. W tej chwili 
zamykały je 
grube sztaby, które dzieliły wielkie słoneczne 
prostokąty na mniejsze 
kwadratowe okienka. 
Eve wyciągnęła broń i dała znak Peabody, by przeszła 
na lewą stronę. 
- Ty pójdziesz ze mną- poleciła Roarke'owi i weszła na 
kręte 
schody. - Porozmawiamy o tym później. 
- Oczywiście.- Nie zamierzał mówić jej, teraz ani 
później, 
o nielegalnym dziewięciomilimetrowym automacie, 
który nosił w kieszeni. 



Po co martwić ukochaną kobietę takimi drobnostkami? 
Trzymał jednak dłoń w kieszeni, zaciskając palce na 
rękojeści, 
kiedy zimne oczy porucznik Dallas badały kaŜde 
pomieszczenie, 
kaŜdy zakątek. 
- Dlaczego tu jest tak pusto? - spytała, kiedy nabrała juŜ 
pewności, 
Ŝe w mieszkaniu nikogo nie ma. 
- W przyszłym tygodniu juŜ tak nie będzie. 
Umeblujemy je 
i wynajmiemy pewnym biznesmenom spoza planety, 
którzy nie lubią 
nocować w hotelach. Zatrudnimy teŜ personel, ludzi 
albo androidy. 
- Nieźle. 
- Staramy się. - Uśmiechnął się do Peabody, kiedy 
zeszli na 
parter. - Wszystko w porządku? 
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- Nie ma tu nikogo prócz kilku tłustych pająków. 
- Pająków? - Roarke zmarszczył brwi i zapisał to w 
swoim 
elektronicznym notesie. 
- Gdzie jest ta druga rezydencja? - spytała go Eve. 
- Kilka przecznic stąd. Zaprowadzę was. 
- Mógłbyś podać mi kod i wrócić do domu. 
Przesunął dłonią po jej włosach, kiedy wyszli na 
zewnątrz. 



- Nie, nie mógłbym. 
Drugi dom odsunięty był nieco od ulicy, ukryty za 
pozbawionymi 
juŜ liści drzewami. Obok znajdowały się inne 
rezydencje, których 
mieszkańcy dbali o swoją prywatność. Poszczególne 
posiadłości 
rozdzielały wysokie drzewa i gęste krzewy. 
Eve czuła, jak mocniej bije jej serce. Tu, w tym cichym 
i spokojnym 
zakątku, gdzie domy były dźwiękoszczelne i 
zabezpieczone przed 
oczami ciekawskich, morderstwo byłoby dziecinnie 
łatwe. 
- Podobałoby mu się tutaj - mruknęła cicho. - To by mu 
odpowiadało. 
Podaj kod - poleciła Roarke'owi i gestem nakazała 
Peabody, by stanęła po prawej stronie. 
Eve zajęła miejsce przed Roarkiem i sama otworzyła 
drzwi. 
Wiedziała od razu. Czuła świeŜą śmierć. 
Shawn Conroy poŜegnał się z Ŝyciem w bogato 
zdobionym salonie, 
połoŜonym na końcu wąskiego, eleganckiego foyer. 
Jego krew 
poplamiła dzikie róŜe, którymi ozdobiony był stary 
dywan. Ręce 
męŜczyzny rozłoŜone były szeroko. Morderca przybił 
jego dłonie do 
podłogi. 



- Nie dotykaj niczego. - Chwyciła Roarke'a za ramię. - 
Nie 
moŜesz tu wchodzić. Mógłbyś zatrzeć ślady. Obiecaj 
mi, Ŝe nie 
wejdziesz do środka albo zamknę drzwi. Musimy 
sprawdzić z Peabody 
resztę domu. 
- Nie wejdę do środka. - Odwrócił głowę, a jego oczy 
gorące były 
od emocji, których nie potrafiła nazwać. - I tak juŜ go 
tam nie ma. 
- Wiem. Ale musimy to zrobić. Peabody, sprawdź resztę 
parteru, 
ja pójdę na górę. 
Jak przypuszczała Eve, nie znalazły nikogo ani niczego. 
Chcąc 
zostać na chwilę sam na sam z Roarkiem, wysłała 
Peabody do 
samochodu po sprzęt zabezpieczający. 
- On chce, Ŝeby to była sprawa osobista - zaczęła. 
- I jest. Dorastałem z Sbawnem. Znałem jego rodzinę. 
Jego 
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młodszy brat był moim rówieśnikiem. Razem 
uganialiśmy się za 
dziewczynami po ulicach Dublina, całowaliśmy je w 
ciemnych 
alejkach. Był przyjacielem. Dawno temu, ale był moim 
przyjacielem. 



- Przykro mi. Spóźniłam się. 
Roarke potrząsnął tylko głową i przyglądał się w 
milczeniu 
męŜczyźnie, którego znał kiedyś jako chłopca, 
przyjaciela. Następny 
stracony chłopak, pomyślał. Eve odwróciła się i 
wyciągnęła nadajnik. 
- Mam morderstwo - oświadczyła. 
Kiedy juŜ zabezpieczyła dokładnie ręce i nogi, uklękła 
w kałuŜy 
krwi przy ciele Shawna Conroya. Od razu zrozumiała, 
Ŝe jego śmierć 
była powolna, nieprzyzwoicie okrutna. Morderca 
podciął mu gardło 
i nadgarstki, niezbyt głęboko jednak, by Conroy nie 
wykrwawił się 
szybko, lecz umierał długo, przez kilka godzin. 
Precyzyjne, niemal chirurgiczne cięcie otwierało brzuch 
ofiary od 
mostka, po samo krocze. Wykonane zostało tak, by 
sprawić jak 
największy ból, nie wywołując jednocześnie 
gwałtownej śmierci czy 
utraty świadomości. Conroy nie miał takŜe prawego 
oka. I języka. 
Eve stwierdziła, Ŝe od momentu śmierci Irlandczyka nie 
minęły 
jeszcze dwie godziny. 
Była pewna, Ŝe umarł, usiłując wydobyć z siebie krzyk. 



Wycofała się, kiedy ekipa dochodzeniowa 
fotografowała i filmowała 
miejsce zbrodni. ZauwaŜyła porzucone obok spodnie 
ofiary, rozcięte 
od góry do dołu. W tylnej kieszeni tkwił portfel. 
- Ofiara to Shawn Conroy, obywatel Irlandii, wiek 
czterdzieści 
jeden lat, zamieszkały 738 West, Siedemdziesiąta 
Dziewiąta Ulica. 
Zawartość portfela to zielona karta, pozwolenie na 
pracę, dwanaście 
dolarów w Ŝetonach kredytowych i trzy fotografie. 
Sprawdziła drugą kieszeń, znalazła karty 
identyfikacyjne do drzwi, 
trzy i pół dolara w luźnych kredytach i skrawek papieru, 
na którym 
zapisany był adres domu, w którym umarł. I 
emaliowany znaczek 
z jasnozielonym listkiem koniczyny po jednej stronie i 
wizerunkiem 
ryby po drugiej. 
- Pani porucznik? - Podszedł do niej lekarz z ekipy 
dochodzeniowej. 
- Czy to juŜ wszystko? 
- Tak, moŜecie zabrać ciało. Proszę przekazać 
doktorowi Morrisowi, 
Ŝe chcę, by zbadał szczegółowo ten przypadek. 
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Wsunęła portfel i zawartość drugiej kieszeni do torebki 
z dowodami, 
zerkając jednocześnie na Roarke'a. Nie mówił nic, jego 
twarz nie 
zdradzała Ŝadnych uczuć, była nieprzenikniona nawet 
dla niej. 
Zmyła z dłoni krew i ściągnęła warstwę 
zabezpieczającą, a potem 
podeszła do swego męŜa. 
- Widziałeś kiedy któryś z tych przedmiotów? 
Spojrzał na drobiazgi zgromadzone w przezroczystej 
torebce, 
dojrzał takŜe emaliowany znaczek. 
- Nie. 
Po raz ostatni ogarnęła spojrzeniem miejsce zbrodni - 
obsceniczną, 
krwawą plamę w otoczeniu pełnym przepychu. 
ZmruŜyła oczy, 
przechyliła lekko głowę i przyglądała się z uwagą 
małej, eleganckiej 
figurce, ustawionej na piedestale obok wazy z 
pastelowymi jedwabnymi 
kwiatami. 
Kobieta wyrzeźbiona z białego kamienia, ubrana w 
luźną szatę, 
notowała w pamięci. Nie była to suknia ślubna. 
PoniewaŜ uznała, Ŝe 
figurka nie pasuje do tego miejsca, a jednocześnie 
wydawała się jej 
dziwnie znajoma, wskazała ją ręką i spytała: 



- Z czym ci się kojarzy mała figurka, tam koło wazy? 
- Co? - Zatopiony w myślach, Roarke spojrzał przez 
ramię na 
wskazany przedmiot. Zdziwiony, obszedł zakrwawiony 
dywan i sięgnął 
po białą postać. Eve w ostatniej chwili schwyciła go za 
rękę.- To 
NMP. Dziwne. 
- Co? 
Roześmiał się krótko, bez radości. 
- Przepraszam. Katolicki skrót. Najświętsza Maria 
Panna. 
Zaskoczona, spojrzała nań spod ściągniętych brwi. 
- Jesteś katolikiem? Czy nie powinnam o tym wiedzieć? 
- Byłem kiedyś, w poprzednim Ŝyciu - odparł z 
roztargnieniem. - 
Nigdy nie zostałem nawet ministrantem. Ale ta figurka 
nie naleŜy do 
tego miejsca - dodał. - Firma, która zajmuje się 
wyposaŜeniem moich 
apartamentów, nie ma w zwyczaju ustawiać 
jakichkolwiek religijnych 
symboli. 
Przyglądał się pięknej, spokojnej twarzy, cudownie 
wyrzeźbionej 
w białym marmurze. 
- On ją tu umieścił i odwrócił w tę stronę. 
Pochwyciwszy zimne spojrzenie Eve, domyślił się, Ŝe i 
ona doszła 
do tego samego wniosku. 
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- Tak, to jego publiczność - zgodziła się. - On, hm..., 
popisywał 
się przed nią? 
Roarke nie uwaŜał się za katolika ani wyznawcę Ŝadnej 
innej religii 
juŜ od wielu lat, ale taka myśl wydała mu się 
odpychająca. 
- Powiedziałbym raczej, Ŝe chciał, by błogosławiła jego 
dzieło. 
Co mniej więcej oznacza to samo. 
Eve wyciągała juŜ torbę na dowody. 
- Zdaje się, Ŝe widziałam taką samą figurkę w 
mieszkaniu 
Brennena. Na szafce nocnej jego Ŝony, odwróconą do 
łóŜka. Tam 
wcale nie wydawała się nie na miejscu, więc nie 
zastanawiałam się, 
skąd się wzięła. Były tam teŜ te paciorki, na których 
modlą się 
katolicy, zdjęcia dzieci, taka statuetka, szczotka do 
włosów, grzebień 
i niebieska buteleczka z perfumami. 
- Ale nie zauwaŜyłaś tego - mruknął Roarke. Pomyślał, 
Ŝe niektórzy 
policjanci nie przeoczą niczego. 
- Widziałam, Ŝe tam jest. Jednak nie przyszło mi do 
głowy, Ŝe to 



coś moŜe znaczyć. CięŜka- skomentowała, chowając 
figurkę do 
torby. - Wygląda na drogą. - Zmarszczyła brwi, 
ujrzawszy napis na 
podstawie. - To włoskie? 
- Tak. Made in Rome. 
- Musimy to sprawdzić. 
Roarke pokręcił głową. 
- Dowiesz się, Ŝe tylko w zeszłym roku sprzedano 
tysiące 
podobnych figurek. Sklepy w Watykanie i okolicy robią 
na tym 
świetny interes. Ja sam mam udziały w kilku. 
- Tak czy siak, musimy to sprawdzić. - Wzięła go pod 
rękę 
i wyprowadziła na zewnątrz. Nie chciała, by patrzył, jak 
sanitariusze 
chowają ciało do worka i przygotowują do transportu. - 
Nie masz tu 
juŜ nic do roboty. Ja muszę pojechać z nimi, 
przygotować raport, 
popracować trochę. Wrócę do domu za kilka godzin. 
- Chciałbym porozmawiać z jego rodziną. 
- Nie mogę ci na to pozwolić. Jeszcze nie teraz. Jeszcze 
niepowtórzyła, 
widząc, jak Roarke mruŜy oczy. - Daj mi kilka godzin. 
Roarke... - Poczuła się bezradna. Jedyne, co mogła 
zrobić, to 
wypowiedzieć wyświechtaną formułkę: - Przykro mi. 



Niespodziewanie przyciągnął ją do siebie, objął mocno i 
wtulił 
twarz w jej włosy. Eve, zaskoczona i zdumiona, gładziła 
go niezdarnie 
po plecach, klepała po ramieniu. 
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- Po raz pierwszy, odkąd cię poznałem - wyszeptał jej 
do ucha - 
Ŝałuję, Ŝe jesteś policjantką. 
Potem puścił ją i odszedł. 
Stała nieruchomo w porywistym wietrze, wciągając w 
nozdrza 
zapach nadciągającej zimy. Wreszcie i ona odeszła, 
unosząc ze sobą 
przygniatający cięŜar poczucia winy i bezradności. 
Roarke siedział zamknięty w swoim gabinecie, kiedy 
wróciła do 
domu. Przywitał ją tylko kot. Galahad ocierał się 
przymilnie o jej 
łydki, kiedy zdejmowała kurtkę i poprawiała pas z 
bronią. 
Uznała, Ŝe to nawet lepiej, iŜ jest sama. Miała jeszcze 
sporo pracy. 
PoniewaŜ najwyraźniej nie sprawdzała się w roli 
pocieszycielki, 
postanowiła być tylko policjantką. Na tym przynajmniej 
trochę się znała. 
Galahad ruszył za nią, skacząc Ŝwawo po schodach 
pomimo swego 



wielkiego brzucha. Eve zaszyła się w apartamencie na 
piętrze, gdzie 
zwykle pracowała, a czasem takŜe spała, gdy Roarke 
był poza domem. 
Zamówiła filiŜankę kawy w autokucharzu, a potem, 
wiedziona 
zarówno własnym apetytem, jak i błagalnym 
spojrzeniem Galahada, 
dołoŜyła do tego jeszcze porcję tuńczyka. Oddała 
połowę kotu, który 
rzucił się na jedzenie, jakby pościł co najmniej od 
miesiąca, sama 
zaś zaniosła swoją porcję na biurko. 
Przez chwilę patrzyła na drzwi, które oddzielały jej 
pracownię od 
gabinetu Roarke'a. Wystarczyło tylko zapukać, 
wiedziała o tym. 
Usiadła jednak za biurkiem. 
Nie uratowała jego przyjaciela. Nie była dość szybka 
ani sprytna, 
by uchronić go przed śmiercią. Nie mogła teŜ wyłączyć 
Roarke'a ze 
śledztwa. Musiała zadać mu kilka pytań, musiała spisać 
jego zeznania. 
Wiedziała teŜ, Ŝe teraz juŜ nie zdoła ukryć tej sprawy 
przed mediami. 
Postanowiła skontaktować się z Nadine Furst, znajomą 
z Kanału 75. 
Nadine mogła zapewnić właściwą obsługę. Choć była 
okropnie 



dociekliwa, zawsze trzymała się tylko sprawdzonych 
informacji. 
Eve spojrzała na swoje telełącze. Na jej prośbę McNab 
zaprogramował 
komputer w policyjnym biurze tak, by przekazywał 
transmisję 
bezpośrednio do jej osobistego odbiornika. Chciała, 
Ŝeby ten łajdak 
zadzwonił. 
Jak długo będzie czekał? I kiedy zdecyduje się rozegrać 
następną 
rundę? 
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Napiła się kawy i spróbowała uporządkować myśli. 
Wróć do 
samego początku, przykazała sobie. Odtwórz pierwszą 
rundę. 
Wsunęła dyskietkę z nagraniem pierwszej rozmowy do 
komputera, 
przesłuchała ją dwa razy. Wydawało jej się, Ŝe 
wyczuwa juŜ jego 
rytm, ton, nastrój. Arogancki, próŜny i sprytny. 
Wypełnia świętą 
misję. Ale pycha jest jego słabym punktem. Pycha, 
myślała Eve, 
i wypaczona wiara. 
Musiała skupić się właśnie na tym. 
Powiedział, Ŝe chodzi mu o zemstę. Oko za oko. Zemsta 
to zawsze 



sprawa osobista. Obaj zamordowani męŜczyźni znali 
niegdyś Roarke'a. 
Musiał więc znać go takŜe ich zabójca. Jakaś stara 
wendeta. 
Tak, ona i Roarke mieli sporo do omówienia. Być moŜe 
to 
właśnie on był celem. Ta myśl przyprawiła ją o szybsze 
bicie 
serca, zmroziła krew. 
Odsunęła ją od siebie. Nie mogła pozwolić sobie na 
traktowanie 
sprawy z punktu widzenia Ŝony czy kochanki. Bardziej 
niŜ kiedykolwiek 
musiała być po prostu policjantem. 
Oddała Galahadowi większą część drugiej połówki 
tuńczyka, kiedy 
kot przyszedł na Ŝebry, a potem wyjęła dyskietki 
systemu ochrony 
WieŜ Luksusu. 
Krok po kroku, przykazała sobie surowo. KaŜda 
dyskietka, kaŜde 
piętro, bez względu na to, jak długo musiałaby nad tym 
siedzieć. 
Rano kaŜe przejrzeć je Roarke'owi. MoŜe kogoś 
rozpozna. 
Przewróciła filiŜankę z kawą, kiedy ujrzała znajomą 
postać. 
- Stop - poleciła. - Odtwórz od zero-zero-pięć-sześć. 
Jezu Chryste. 



Stop-klatka, powiększ obszar piętnaście do dwadzieścia 
dwa o trzydzieści 
procent, puść w zwolnionym tempie. 
Wbiła wzrok w powiększoną postać w eleganckim 
czarnym 
garniturze i rozpiętym płaszczu. MęŜczyzna przeszedł 
przez wielki 
hall budynku mieszkalnego, spojrzał na drogi zegarek, 
który nosił na 
lewej ręce. Przygładził włosy. 
Potem Summerset wszedł do windy i pojechał na górę. 
- Stop-klatka - poleciła raz jeszcze. 
Elektroniczny zegar na dole ekranu wskazywał 
dwunastą w południe, 
dzień, w którym umarł Thomas X. Brennen. 
Przejrzała zapis z hallu WieŜ Luksusu, godzinę po 
godzinie. Nie 
widziała jednak, by Summerset opuścił budynek. 
5 
Nie zapukała nawet do jego drzwi, lecz otworzyła je 
mocnym 
pchnięciem. Jej krew była rozpalona, lecz umysł zimny. 
Roarke nieraz juŜ widział te Ŝywioły w jej oczach. 
Celowo i bez 
pośpiechu wyłączył komputer. 
- Znowu przesadzasz z pracą - powiedział spokojnie, nie 
ruszając 
się z miejsca, kiedy podeszła do niego powoli, niczym 
drapieŜnik 



zbliŜający się do swej ofiary. - Zmęczenie zawsze 
odbiera ci rumieńce. 
Nje lubię, kiedy jesteś taka blada. 
- Nie czuję się blada.- Właściwie nie wiedziała, co 
czuje. 
Wiedziała tylko z całą pewnością, Ŝe męŜczyzna, 
którego kocha, 
któremu zaczęła ufać, ukrywa coś przed nią. Nie mówi 
jej całej 
prawdy. - Powiedziałeś, Ŝe nie miałeś ostatnio Ŝadnych 
kontaktów 
z Brennenem czy Conroyem. śadnych, Roarke? Nawet 
przez posłańca? 
Przechylił głowę na bok. To pytanie go zaskoczyło. 
- Nie, nie utrzymywałem z nimi Ŝadnych kontaktów. 
Tommy nie 
chciałby tego, a Shawn... - Spojrzał na swoje dłonie, 
rozsunął palce 
i znów je ściągnął. - Po prostu nie miałem ochoty się z 
nim 
kontaktować. Teraz Ŝałuję tego. 
- Spójrz na mnie - zaŜądała ostrym, surowym tonem. - 
Spójrz mi 
w oczy, do cholery! - Wstał z fotela i spełnił jej prośbę. 
Ich oczy 
znajdowały się teraz prawie na tym samym poziomie. - 
Wierzę ci. - 
Powiedziała krótko i odsunęła się od niego. - Nie wiem 
tylko, czy 
wierzę, bo to prawda, czy dlatego, Ŝe chcę, by tak było. 



Te słowa dotknęły go do Ŝywego. 
- Mogę ci w tym pomóc. MoŜe wolisz zrobić to w 
pokoju przesłuchań? 
- Wolałabym nie robić tego wcale. I nie dosiadaj tego 
złotego 
konia, kiedy ze mną rozmawiasz, Roarke. Nawet nie 
próbuj. 
Otworzył papierośnicę, leŜącą na biurku, starannie 
wybrał papierosa. 
68 
ANIOŁ ZEMSTY 
- Mówi się „dosiadać w y s o k i e g o konia", pani 
porucznik. 
Zacisnęła mocno pięści, modląc się w duchu o spokój, 
wreszcie 
spytała wprost: 
- Co Summerset robił w WieŜach Luksusu w dniu 
zabójstwa 
Thomasa Brennena? 
Być moŜe po raz pierwszy, odkąd poznała Roarke'a, 
widziała wyraz 
kompletnego zaskoczenia na jego twarzy. Dłoń, którą 
podnosił 
właśnie srebrną zapalniczkę, zastygła w powietrzu. 
Błękitne oczy, 
w których pojawiły się iskierki złości, patrzyły na nią w 
osłupieniu. 
Potrząsnął głową, jakby chciał przywołać do porządku 
rozhukane 
myśli, a potem odłoŜył zapalniczkę i papierosa. 



- Co? - zdołał w końcu wyrzucić z siebie. 
- Nie wiedziałeś. - Ogromna ulga na moment podcięła 
jej nogi. 
Wiedziała, Ŝe trudno go przejrzeć. Był zbyt opanowany, 
zbyt 
inteligentny i doświadczony. Jednak teraz bez wątpienia 
coś go 
wytrąciło z równowagi. - Nie byłeś na to przygotowany. 
Nie miałeś 
pojęcia. - Podeszła o krok bliŜej. - A na co byłeś 
przygotowany? 
Jakich pytań oczekiwałeś ode mnie? 
- Wróćmy na razie do pierwszego pytania. - Na pozór 
Roarke 
doszedł juŜ do siebie i był rozluźniony. Jednak jego 
Ŝołądek ściśnięty 
był niczym jeden wielki węzeł. - UwaŜasz, Ŝe 
Summerset odwiedził 
Tommy'ego w dniu jego morderstwa. To niemoŜliwe. 
- Dlaczego? 
- Bo powiedziałby mi o tym. 
- Mówi ci o wszystkim, tak? - Wbiła ręce w kieszenie i 
zaczęła 
krąŜyć nerwowo po gabinecie. - Czy dobrze znał 
Brennena? 
- Prawie wcale. Dlaczego myślisz, Ŝe był u niego 
tamtego dnia? 
- Bo mam dyskietki z systemu monitoringowego. - Stała 
teraz 



nieruchomo, oddzielona od niego biurkiem. - 
Summerset wszedł do 
hallu WieŜ Luksusu dokładnie w południe, Widać, jak 
wchodzi do 
windy, ale nie widać, jak z niej wychodzi. Brennen 
umarł prawdopodobnie 
około szesnastej pięćdziesiąt, Aie pierwszy cios, 
amputację 
prawej ręki, zadano mu pomiędzy dwunastą piętnaście a 
dwunastą 
trzydzieści. 
Roarke musiał zrobić coś z rękami, przeszedł więc do 
barku i nalał 
sobie brandy. Przez chwilę obracał szklaneczkę w 
palcach, wpatrując 
się w alkohol. 
- Wiem, Ŝe on cię irytuje, Eve. Wiem, Ŝe jest dla 
ciebie... niemiły. - 
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Uniósł lekko brwi, kiedy Eve parsknęła. - Ale nie 
wierzysz chyba, 
Ŝe Summerset zdolny jest do zbrodni, do torturowania 
człowieka 
przez kilka godzin. - Roarke podniósł szklankę i 
pociągnął łyk. - 
Z ręką na sercu zapewniam cię, Ŝe nie jest do tego 
zdolny i nigdy 
nie był. 
Eve nie mogła pozwolić sobie na sentymenty. 



- W takim razie gdzie się podziewał od południa do 
piątej po 
południu tamtego dnia? 
- Zapytaj go o to sama. - Sięgnął do monitora i nacisnął 
guzik, 
nawet nań nie patrząc. - Summerset, przyjdź, proszę, do 
mojego 
gabinetu. Moja Ŝona chciałaby cię o coś zapytać. 
- Dobrze. 
- Znam tego człowieka od dziecka - zwrócił się Roarke 
do Eve. - 
Powierzyłem ci moje największe tajemnice, zaufałem 
bez reszty. 
Teraz powierzam ci jego. 
Czuła, jak lodowata pięść zaciska się wokół jej serca. 
- Nie mogę traktować tego jako sprawę osobistą. Nie 
moŜesz 
prosić mnie o to. 
- Nie moŜesz traktować tego inaczej. Bo właśnie taka 
jest ta 
sprawa. Osobista. - Podszedł do niej powoli. - Prywatna. 
- Czubkami 
palców musnął jej policzek. - Moja. 
Opuścił rękę, kiedy otworzyły się drzwi gabinetu. 
Summerset wszedł do środka. Jego siwe włosy były 
równo 
przyczesane, czarny strój idealnie odprasowany, buty 
lśniły jak lustro. 
- Pani porucznik - powiedział z lekkim grymasem, 
jakby to słowo 



miało dlań nieprzyjemny posmak. - Czym mogę pani 
słuŜyć? 
- Co robiłeś w WieŜach Luksusu wczoraj w południe? 
Przez chwilę patrzył na nią, przez nią, a jego zaciśnięte 
usta 
utworzyły wąską, nieprzyjazną linię. 
- To z pewnością nie powinno pani obchodzić. 
- Mylisz się, powinno, i to bardzo. Dlaczego chciałeś się 
zobaczyć 
z Thomasem Brennenem? 
- Z Thomasem Brennenem? Nie widziałem go od 
wyjazdu z Irlandii. 
- Więc co robiłeś w WieŜach Luksusu? 
- Nie rozumiem, co jedno ma wspólnego z drugim. Mój 
wolny 
czas...- Przerwał nagle i spojrzał szeroko otwartymi 
oczami na 
Roarke'a. - Czy to tam... Tommy mieszkał w WieŜach 
Luksusu? 
- Rozmawiasz teraz ze mną. - Eve stanęła pomiędzy 
nimi, tak Ŝe 
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Summerset musiał patrzyć w jej twarz. -Pytam jeszcze 
raz, co robiłeś 
w WieŜach Luksusu wczoraj w południe? 
- Moja znajoma tam mieszka. Mieliśmy zjeść razem 
lancz i wybrać 
się do teatru. 



- Dobrze. - Eve odetchnęła w duchu z ulgą i wyciągnęła 
elektroniczny 
notes. - Podaj mi jej nazwisko. 
- Audrey, Audrey Morrell. 
- Numer mieszkania? 
- Dwanaście osiemnaście. 
- I pani Morrell potwierdzi, Ŝe spotkaliście się w 
południe 
i spędziliście ten dzień razem? 
Blada twarz Summerseta zbielała jeszcze bardziej. 
- Nie. 
- Nie? - Eve podniosła wzrok, zaskoczona, i nie 
powiedziała nic, 
kiedy Roarke przyniósł Summersetowi szklaneczkę 
brandy. 
- Audrey... pani Morrell nie było w domu, kiedy tam 
przyszedłem. 
Czekałem przez jakiś czas, a potem zrozumiałem, Ŝe... 
coś jej musiało 
wypaść. 
- Jak długo czekałeś? 
- Trzydzieści albo czterdzieści minut. - Na jego 
policzkach pojawiły 
się lekkie rumieńce, jakby czuł się zakłopotany, - Potem 
wyszedłem. 
- Przez hall? 
- Oczywiście. 
- Na dyskietkach ochrony, nie widać, Ŝebyś wychodził 
przez hall. 
MoŜe skorzystałeś z jakiegoś innego wyjścia. 



- Z pewnością nie. 
Eve zagryzła wargi. Rzuciła mu linę, ale on nie chciał z 
niej 
skorzystać. 
- Dobrze, trzymajmy się tego. Co robiłeś potem? 
- Zrezygnowałem z teatru. Poszedłem do parku. 
- Do parku. Cudownie.- Oparła się o biurko Roarke'a. - 
Do 
jakiego? 
- Do Central Parku. Była tam wystawa sztuki na 
świeŜym powietrzu. 
Zostałem na niej przez jakiś czas. 
- Padał deszcz. 
- Zrobili specjalne zadaszenie. 
- Jak dostałeś się do parku po wyjściu z WieŜ Luksusu? 
Jakim 
środkiem transportu? 
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- Poszedłem na piechotę. 
Zaczynała boleć ją głowa. 
- W deszczu? 
- Tak- odparł sztywno i pociągnął łyk brandy. 
- Rozmawiałeś z kimś, spotkałeś kogoś znajomego? 
- Nie. 
- Cholera. - Westchnęła cicho i potarła palcami skroń. - 
Gdzie 
byłeś o północy poprzedniego wieczoru? 
- Eve... 
Obrzuciła Roarke'a gniewnym spojrzeniem. 



- To moja praca. Nie mam innego wyjścia. Byłeś w 
pubie „Zielony 
Szamrok" ostatniej nocy? 
- LeŜałem w łóŜku i czytałem ksiąŜkę. 
- Co łączyło cię z Shawnem Conroyem? 
Summerset odstawił brandy i spojrzał przez ramię Eve 
na Roarke'a. 
- Pamiętam go z Dublina, jeszcze jako chłopca, wiele lat 
temu. 
Więc on teŜ nie Ŝyje? 
- Ktoś, kto podawał się za przedstawiciela Roarke'a, 
zwabił go 
do jednego z pustych apartamentów Roarke'a, przybił 
do podłogi 
i otworzył mu Ŝyły. Pozwolił mu wykrwawić się na 
śmierć. - 
Summerset byl zszokowany. Dobrze, chciała, Ŝeby tak 
to odebrał. - 
A ty musisz podać mi jakieś dobre alibi, coś, co będzie 
moŜna 
potwierdzić, albo będę musiała wezwać cię na oficjalne 
przesłuchanie. 
- Nie mam Ŝadnego alibi. 
- To znajdź sobie jakieś- poradziła mu.- Jutro o ósmej 
rano 
spotkamy się w centrali. 
Jego spojrzenie było zimne i zgorzkniałe. 
- Z radością zamknie mnie pani w więzieniu, prawda, 
poruczniku? 



- O tak, oskarŜenie cię o podwójne zabójstwo z 
premedytacją to 
właśnie ta szansa, na którą czekałam od miesięcy. Fakt, 
Ŝe media 
będą krzyczały o twoich powiązaniach z Roarkiem, to 
tylko drobna 
niedogodność. -Zdegustowana, ruszyła w stronę drzwi, 
oddzielających 
gabinet Roarke'a od jej pokoju. 
- Eve. - Głos Roarke'a był cichy, lecz stanowczy. - 
Muszę z tobą 
porozmawiać. 
- Nie teraz - odparła krótko i zaniknęła drzwi za sobą. 
Roarke 
słyszał, jak z wściekłością zatrzaskuje za sobą wszystkie 
zamki. 
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- Ona juŜ uznała mnie za winnego. - Summerset 
opróŜnił szklaneczkę 
jednym haustem. 
- Nie. - Roarke wbił spojrzenie w ścianę, oddzielającą 
go od Ŝony. 
śal walczył w nim z irytacją. - Uznała, Ŝe jedynym 
wyjściem jest 
gromadzenie faktów. - Podniósł wzrok na twarz 
Summerseta. - Musi 
poznać wszystkie. 
- To tylko pogorszy sytuację. 
- Ma prawo je znać. 



Summerset odstawił pustą szklaneczkę i przemówił 
tonem tak 
sztywnym, jak jego kręgosłup. 
- Teraz juŜ wiem, po czyjej stoisz stronie, Roarke. 
- CzyŜby? - mruknął Roarke, kiedy Summerset opuścił 
jego 
gabinet. - CzyŜby? 
Eve spała tej nocy w swoim pokoju i spała źle. 
Wiedziała, Ŝe 
takie celowe unikanie Roarke'a jest dziecinne, ale wcale 
jej to nie 
obchodziło. Potrzebowała samotności. Dobrze przed 
ósmą była juŜ 
w centrali. Uporawszy się z bułką o konsystencji 
mokrego papieru 
i fili Ŝanką kawy, która przypominała raczej świeŜe 
pomyje niŜ 
orzeźwiający napój, wywołała Peabody i kazała jej 
przygotować pokój 
przesłuchań C. 
Niezawodna i szybka jak straŜ pałacowa Peabody była 
juŜ w wyłoŜonym 
płytkami i lustrami pokoju i sprawdzała aparaturę 
nagrywającą, 
kiedy weszła tam Eve. 
- Mamy podejrzanego?- spytała Peabody, 
podekscytowana. 
- Tak, mamy. - Eve napełniła dzbanek wodą mineralną. 
- Ale 



musimy utrzymać to w tajemnicy aŜ do końca 
przesłuchania. 
- Jasne, ale kto...- Peabody przerwała raptownie, kiedy 
policjant 
doprowadził Summerseta i Roarke'a pod drzwi pokoju 
do 
przesłuchań. Spojrzała na Eve oczami okrągłymi ze 
zdumienia. - 
Och... 
- MoŜesz odejść. - Eve zwolniła policjanta z eskorty, a 
potem 
zwróciła się do Roarke'a. - Ty moŜesz poczekać na 
zewnątrz albo 
w moim gabinecie. 
- Summerset moŜe korzystać z pomocy swojego 
przedstawiciela. 
- Nie jesteś prawnikiem, Roarke. 
- Nie muszę nim być. 
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Eve zgrzytnęła cicho zębami. 
- Pogarszasz tylko sytuację. 
- Być moŜe. - Usiadł i oparł złoŜone dłonie na 
podrapanym 
stoliku. Jego elegancka postać kontrastowała z 
nieprzyjaznym wystrojem 
pokoju. 
Eve zwróciła się do Summerseta. 
- Potrzebujesz prawnika- oświadczyła, starannie 
wymawiając 



kaŜde słowo. - Nie przyjaciela. 
- Nie lubię prawników. Prawie tak bardzo jak 
policjantów. - On 
takŜe usiadł, zbierając palcami spodnie na kolanach, by 
zachować 
ostre jak brzytwa kanty. 
Eve miała ochotę wytargać się za włosy, wbiła jednak 
dłonie 
w kieszenie. 
- Zabezpiecz drzwi, Peabody. Włącz nagrywanie. - 
Wzięła głęboki 
oddech i zaczęła. - Przesłuchanie podejrzanego 
Summerseta... Proszę 
podać swoje pełne nazwisko i imię. 
- Lawrence Charles Summerset. 
- Przesłuchanie podejrzanego Lawrence'a Charlesa 
Summerseta, 
sprawa numer 44591-M, Thomas X. Brennen, i sprawa 
numer 
44599-M, Shawn Conroy. Morderstwa. Siedemnasty 
listopada, dwa 
tysiące pięćdziesiąty ósmy rok, godzina ósma zero zero. 
W pokoju 
przesłuchań obecni są: podejrzany, jego przedstawiciel 
Roarke, 
sierŜant Delia Peabody i porucznik Eve Dallas 
prowadząca przesłuchanie. 
Podejrzany przybył na przesłuchanie dobrowolnie. 
Nie ruszając się z miejsca, wygłosiła takŜe 
sakramentalną formułkę: 



- Znasz swoje prawa i obowiązki, Summerset? 
- Doskonale. 
- I nie chcesz korzystać z pomocy prawnika? 
- Zgadza się. 
- Co łączyło cię z Thomasem Brennenem i Shawnem 
Conroyem? 
Summerset uniósł lekko brwi, zaskoczony tym, Ŝe Eve 
przeszła od 
razu do sedna sprawy. 
- Znałem ich kiedyś, niezbyt dobrze, kiedy mieszkałem 
w Dublinie. 
- Kiedy to było? 
- Ponad dwanaście lat temu. 
- A kiedy po raz ostatni rozmawiałeś z Brennenem czy 
moŜe 
widziałeś się z nim? 
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- Nie pamiętam dokładnie, ale to musiało być w tamtym 
okresie. 
- A jednak byłeś w WieŜach Luksusu zaledwie dwa dni 
temu, 
w dzień śmierci Brennena. 
- Zbieg okoliczności. - Summerset wzruszył 
ostentacyjnie ramionami. 
- Nie miałem pojęcia, Ŝe on tam mieszka. 
- Więc co tam robiłeś? 
- JuŜ mówiłem. 
- Powiedz jeszcze raz, muszę mieć to nagrane. 



Summerset wypuścił z sykiem powietrze, nalał sobie 
wody do 
szklanki i beznamiętnym tonem powtórzył wszystko, co 
mówił Eve 
poprzedniego wieczoru. 
- Czy pani Morrell potwierdzi twoje słowa? 
- Nie mam powodu przypuszczać, by tego nie zrobiła. 
- MoŜe wyjaśnisz mi, dlaczego kamery monitoringu 
sfilmowały 
twoje wejście i moment, kiedy wsiadasz do windy, a nie 
zarejestrowały 
twojego wyjścia w czasie, w którym, jak twierdzisz, 
opuściłeś 
budynek. Ani w Ŝadnym innym, jeśli chodzi o ścisłość. 
- Nie potrafię tego wyjaśnić, - ZłoŜył swe idealnie 
utrzymane 
dłonie i zmierzył ją wzrokiem. - MoŜe nie obejrzała 
pani dość 
uwaŜnie dyskietek. 
Eve przeglądała je sześć razy, kiedy nie mogła zasnąć. 
Teraz 
przysunęła sobie krzesło i usiadła naprzeciwko 
Summerseta. 
- Jak często bywasz w WieŜach Luksusu? 
- Byłem tam po raz pierwszy. 
- Po raz pierwszy. - Skinęła głową. - Więc nie miałeś 
okazji, by 
odwiedzić Brennena wcześniej? 
- Nie miałem okazji odwiedzić go kiedykolwiek i nie 
wiedziałem, 



Ŝe on tam mieszka. 
Odpowiada dobrze, pomyślała, ostroŜnie, jak człowiek, 
który 
przygotował się wcześniej do przesłuchania. Zerknęła 
na Roarke'a, 
który siedział nieruchomo i nie odzywał się ani słowem. 
Eve 
przypuszczała, Ŝe w oficjalnych dokumentach 
Summerseta nie znajdzie 
nic, co mogłoby wzbudzić jakiekolwiek podejrzenia 
policji. Roarke 
na pewno tego dopilnował. 
- Dlaczego opuściłeś budynek bocznym wyjściem, nie 
kontrolowanym 
przez kamery? 
- Nie wychodziłem bocznym wyjściem. Wyszedłem tą 
samą drogą, 
którą wszedłem. 
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- Zapis filmowy pokazuje co innego. Pokazuje, jak 
wchodzisz do 
budynku. Nie pokazuje jednak, Ŝebyś wysiadł z windy 
na piętrze, na 
którym mieszka pani Morrell. 
Summerset machnął swą szczupłą dłonią. 
- To absurdalne. 
- Peabody, proszę przedstaw materiał zarejestrowany na 
dyskietce 
BG, sekcja dwunasta. 



- Tak jest. - Peabody wsunęła dyskietkę do szczeliny. 
Monitor 
zamocowany w ścianie włączył się z cichym trzaskiem. 
- Zwróć uwagę na godzinę, pokazaną w prawym 
dolnym rogu 
ekranu - mówiła Eve, kiedy Summerset przechodził 
przez zielony 
hall WieŜ Luksusu.- Stop- poleciła, kiedy zamknęły się 
za nim 
drzwi windy. - Kontynuacja odtwarzania, sekcja 
dwadzieścia dwa. 
Patrz na czas - powtórzyła. - I znaczek ochrony, który 
identyfikuje 
ten obszar jako dwunaste piętro WieŜ Luksusu. Czy 
właśnie o to 
piętro chodzi? 
- Tak. - Summerset oglądał nagranie ze ściągniętymi 
brwiami. 
Drzwi windy nie otworzyły się, nie wyszedł na 
dwunastym piętrze. 
Czuł, jak po plecach spływa mu kropla zimnego potu. - 
Przerobiłaś 
dyskietkę. UłoŜyłaś to tak, Ŝeby mnie wrobić. 
Co za sukinsyn! 
- O tak, jasne. Peabody opowie ci, jak pracowałam nad 
tym pół 
nocy. - Eve podniosła się z krzesła i oparła dłonie na 
stole. Z kaŜdą 
chwilą narastała w niej coraz większa wściekłość. - 
Problem w tym, 



kolego, Ŝe to jest oryginalna dyskietka, prosto z pokoju 
ochrony. Ja 
pracowałam z kopią. Nie dotknęłam nawet oryginału. 
Peabody zabrała 
wszystkie dyskietki. 
- Ona teŜ jest gliną - rzucił Summerset z drwiącym 
uśmieszkiem. - 
Zrobi wszystko, co jej kaŜesz. 
- Ach, więc tak nas oceniasz. Słyszysz to, Peabody? 
Razem 
sprokurowałyśmy dowody tak, Ŝeby zatruć Ŝycie 
Summersetowi. 
- Niczego nie pragniesz bardziej, niŜ wsadzić mnie za 
kratki. 
- W tej chwili to chyba rzeczywiście moje największe 
marzenie. - 
Odwróciła się od niego na moment, by uspokoić nerwy i 
nie zrobić 
jakiegoś głupstwa. -Peabody, wyjmij dyskietkę. 
Spotykałeś Thomasa 
Brermena w Dublinie. Jak wyglądały wasze stosunki? 
- Był to po prostu jeden z wielu młodych męŜczyzn i 
kobiet, których 
znałem w tym czasie. 
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- A Shawn Conroy? 
- Podobnie, był jednym ze znanych mi młodych ludzi. 
- Kiedy po raz ostatni byłeś w pubie „Zielony 
Szamrok"? 



- O ile mi wiadomo, nigdy nie odwiedzałem takiego 
miejsca. 
- I jak sądzę, nie wiedziałeś teŜ, Ŝe pracuje tam Shawn 
Conroy. 
- Nie. Nie wiedziałem, Ŝe Shawn wyjechał z Irlandii. 
ZałoŜyła ręce z tyłu i odczekała chwilę. 
- I oczywiście nie widziałeś Shawna Conroya ani nie 
rozmawiałeś 
z nim od dwunastu lat. 
- Zgadza się, pani porucznik. 
- Znałeś obie ofiary, byłeś na miejscu zbrodni w dzień 
śmierci 
Brennena, jak dotąd nie przedstawiłeś Ŝadnego alibi na 
czas tych 
morderstw i chcesz, Ŝebym uwierzyła, Ŝe nie miałeś z 
tym nic 
wspólnego? 
Summerset spojrzał na nią zimno. 
- Przypuszczam, Ŝe wierzy pani tylko w to, w co chce 
wierzyć. 
- Nie pomagasz sobie. 
Wściekła, wyszarpnęła z torebki znaczek, który znalazła 
obok łóŜka 
Shawna Conroya, i rzuciła go na stół. 
- Jakie znaczenie ma ten symbol? 
- Nie mam pojęcia. 
- Jesteś katolikiem? 
- Co? Nie.- Zdumienie zastąpiło na moment chłodną 
pogardę 



w oczach Summerseta. - Jestem protestantem. Ale nie 
chodzę do 
kościoła. 
- Znasz się na elektronice? 
- Słucham? 
Nie mam wyboru, pomyślała tylko, starając się nie 
patrzeć na 
Roarke'a. 
- Jakie są twoje obowiązki względem pracodawcy? 
- RóŜnorodne. 
- Czy wypełniając te róŜnorodne obowiązki, masz 
okazję wysyłać 
i przyjmować transmisje? 
- Naturalnie. 
- I jesteś świadom tego, Ŝe twój pracodawca ma bardzo 
drogi 
i wyszukany sprzęt nadawczo-odbiorczy. 
- Najlepszy sprzęt na planecie i poza nią.- W jego głosie 
pobrzmiewała nutka dumy. 
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- 1 znasz się na nim. 
- Tak. 
- Znasz się na tym na tyle dobrze, by wysyłać 
blokowane transmisje? 
- Oczywiście, ja... - Połapał się wreszcie i zacisnął zęby. 
- Ale 
nie miałbym Ŝadnego powodu, by to robić. 
- Lubisz zagadki, Summerset? 
- Czasami. 



- UwaŜasz się za cierpliwego człowieka? 
Uniósł lekko brwi. 
- Owszem. 
Skinęła głową i odwróciła się na chwilę. ZbliŜało się 
nieuniknione, 
musiała poradzić sobie ze smutkiem, z Ŝalem, z 
myślami, które 
dręczyły ją przez całą noc. 
- Kiedy mieszkałeś w Dublinie, została zamordowana 
twoja 
nastoletnia córka. - Nie słyszała za swoimi piecami 
Ŝadnego dźwięku, 
nawet oddechu. Ale jeśli cierpienie ma jakąś wagę, to 
powietrze było 
cięŜkie od bólu.- Twój obecny pracodawca był 
pośrednio odpowiedzialny 
za jej śmierć. 
- On...- Summerset przełknął głośno ślinę. Ukryte pod 
stołem 
dłonie zacisnęły się w pięści. - On nie był za to 
odpowiedzialny. 
- Twoja córka była torturowana i gwałcona. Została 
zamordowana 
po to, by dać Roarke'owi nauczkę, by go zranić. Była 
tylko 
narzędziem, prawda? 
Przez chwilę nie mógł mówić, nie mógł wydobyć z 
siebie Ŝadnego 
dźwięku, przejęty niewyobraŜalnym bólem, który 
chwycił go nagle 



za gardło. 
- Została zamordowana przez zwyrodnialców, potwory 
w ludzkiej 
skórze. - Summerset wziął głęboki oddech. - Pani, 
poruczniku, 
powinna to rozumieć. 
Kiedy się odwróciła, jej oczy pozbawione były 
jakiegokolwiek 
wyrazu. Całe jej ciało przenikał jednak przeraźliwy 
chłód, bo 
rozumiała to aŜ nazbyt dobrze. 
- Czy jesteś dość cierpliwy, Summerset, dość sprytny i 
dość 
cierpliwy, by czekać przez wszystkie te lata? By 
związać się z kimś, 
z twoim pracodawcą, zdobyć jego zaufanie, 
nieograniczony dostęp 
do jego Ŝycia zawodowego i osobistego, a potem 
wykorzystując to 
zaufanie, spróbować wmieszać go w morderstwo? 
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Krzesło Summerseta przesunęło się z piskiem po starym 
linoleum, 
kiedy lokaj zerwał się od stołu z wściekłym grymasem 
na 
twarzy. 
- Ty śmiesz mówić do mnie o wykorzystywaniu 
czyjegoś zaufania? 



Ty, która gotowa jesteś wciągnąć w te brudy młodą 
niewinną 
dziewczynę? I masz czelność stanąć przed nami i 
powiedzieć, Ŝe 
człowiek, którego obrączkę nosisz na palcu, jest 
odpowiedzialny za 
cierpienia, jakich doznała? Byli dziećmi. D z i e ć m i . 
Chętnie spędziłbym 
resztę Ŝycia w więzieniu, gdyby dzięki temu Roarke 
przejrzał 
na oczy i zrozumiał, kim jesteś naprawdę. 
- Summerset. - Roarke takŜe podniósł się z miejsca i 
połoŜył dłoń 
na ramieniu swego lokaja. W jego oczach krył się chłód 
i Ŝal, kiedy 
spojrzał na Eve. - Potrzebujemy chwili przerwy. 
- Zgoda. Przesłuchanie zostaje w tej chwili przerwane 
na prośbę 
przedstawiciela podejrzanego. Wyłączyć nagrywanie. 
- Usiądź - mruknął Roarke, nie zdejmując dłoni z 
ramienia 
Summerseta. - Proszę. 
- Widzisz, oni wszyscy są tacy sami. - Lokaj posłusznie 
opadł na 
krzesło, choć jego głos drŜał z emocji. - Obnoszą się z 
tymi swoimi 
odznakami, ale potrafią tylko straszyć i grozić. Wszyscy 
gliniarze są 
tacy sami. 



- Będziemy musieli się przekonać- powiedział Roarke, 
nie 
odrywając spojrzenia od swojej Ŝony. - Poruczniku, 
chciałbym z tobą 
porozmawiać, bez nagrywania i bez twojej asystentki. 
- Nie zgadzam się - wybuchnął Summerset. 
- To mój wybór. Gdybyś zechciała być tak miła, 
Peabody...- 
Roarke uśmiechnął się do niej uprzejmie i wskazał na 
drzwi. 
Eve nie ruszała się z miejsca. Patrzyła na swego męŜa. 
- Poczekaj na zewnątrz, Peabody. Pilnuj drzwi. 
- Tak jest. 
Kiedy została juŜ sama z Roarkiem i Summersetem, 
Eve zacisnęła 
dłonie w pięści i wbiła je głębiej w kieszenie spodni. 
- Więc zdecydowałeś się powiedzieć mi o tym - 
oświadczyła 
chłodno.- Myślałeś, Ŝe nic nie wiem? Myślałeś, Ŝe 
jestem jakąś 
pieprzoną idiotką? 
Roarke zrozumiał, Ŝe pod tym wybuchem złości kryje 
się ból, 
i stłumił westchnienie. 
- Przepraszam. 
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- Chcesz się przed nią korzyć?-warknął Summerset. - P 
o tym,co... 



- Zamknij się wreszcie, do diabła. - Eve obnaŜyła zęby 
niczym 
rozjuszony pies. - Skąd mogę wiedzieć, Ŝe to wszystko 
nieprawda? 
Odpowiedni sprzęt do przesyłania blokowanych 
połączeń ukryty jest 
w domu. Kto, poza nami trojgiem, wie o jego istnieniu? 
Pierwszą 
ofiarą był stary znajomy Roarke'a, drugąjego 
niegdysiejszy przyjaciel, 
który został zabity w jednej z jego posiadłości. Ty wiesz 
o wszystkim, 
co Roarke posiada, co robi i jak to robi. Minęło prawie 
dwadzieścia 
lat, ale to moŜe nic nie znaczyć dla człowieka, który 
chce pomścić 
śmierć swojej córki. Skąd mogę mieć pewność, Ŝe nie 
jesteś gotów 
poświęcić wszystkiego, byle tylko zniszczyć Roarke'a? 
- Bo on jest wszystkim, co mi zostało. Boją kochał. Bo 
jest mój. - 
Tym razem, kiedy Summerset podniósł szklankę, 
rozkołysana woda 
rozlała się na stół. 
- Eve - zaczął spokojnie Roarke, choć jego sercem 
targały sprzeczne 
emocje. - Usiądź, proszę, i wysłuchaj mnie. 
- Mogę teŜ słuchać cię na stojąco. 
- Jak wolisz.- Roarke przycisnął palce do oczu, starając 
się 



zapanować nad nerwami. Kobieta, którą los wybrał mu 
na Ŝonę, 
rzadko bywała łatwa w poŜyciu. - Opowiadałem ci o 
Marlenie. Kiedy 
Summerset wziął mnie do siebie, Marlena była dla mnie 
jak siostra. 
Ale nie byłem dzieckiem - uśmiechnął się lekko, 
spoglądając na 
Summerseta z rozbawieniem i czułością. - Nie byłem 
teŜ niewinny. 
- Został pobity prawie na śmierć - mruknął Summerset. 
- Byłem nieostroŜny - wzruszył ramionami Roarke. - 
Tak czy 
siak, pozostałem z nimi, pracowałem z nimi. 
- Robiłeś lewe interesy - sprostowała surowo Eve. - 
Kradłeś 
ludziom portfele. 
- Walczyłem o przeŜycie. - Roarke znów prawie się 
uśmiechnął. - 
Nie mam zamiaru tłumaczyć się teraz z tego. 
Powiedziałem ci, Ŝe 
Marlena... ona rzeczywiście była jeszcze dzieckiem, 
Ŝywiła jednak 
do mnie uczucia, których nie byłem świadom. Którejś 
nocy przyszła 
do mojego pokoju, kochająca i hojna, a ja byłem dla niej 
okrutny. 
Nie wiedziałem, jak poradzić sobie z tą sytuacją, więc 
zachowałem 



się niezręcznie i okrutnie. Myślałem, Ŝe robię to, co 
naleŜy, Ŝe 
postępuję uczciwie. Nie mogłem dotknąć jej w sposób, 
w jaki ona 
tego chciała. Była taka niewinna i taka... słodka. 
Zraniłem ją, a ona, 
zamiast wrócić do swojego pokoju, wyszła przed dom. 
Ludzie, którzy 
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mnie szukali, ludzie, z którymi jak sądziłem w swej 
głupiej, aroganckiej 
naiwności, mogłem poradzić sobie sam, znaleźli j ą i 
zabrali. - 
PoniewaŜ jakaś część jego duszy wciąŜ opłakiwała tę 
stratę, przerwał, 
by dopiero po chwili kontynuować przyciszonym 
głosem. - Oddałbym 
za nią Ŝycie. Zrobiłbym wszystko, byle tylko oszczędzić 
jej choćby 
najmniejszej cząstki tych cierpień. Ale było juŜ za 
późno. Nie dali 
mi takiej szansy. Kiedy juŜ skończyli pastwić się nad 
nią, zostawili 
jej ciało pod progiem. 
- Była taka drobna. - Summerset mówił prawie szeptem. 
- Wyglądała 
jak lalka, połamana i rozerwana. Zabili moje dziecko. 
ZarŜnęli 



ją. - Nagle podniósł głowę i spojrzał hardo w oczy Eve. 
- Policjanci 
nawet nie ruszyli palcem. Odwrócili się do nas plecami. 
Marlena była 
córką człowieka, którego mieli za nic. Powiedzieli, Ŝe 
nie było 
Ŝadnych świadków, Ŝadnych dowodów. Wiedzieli, kto 
to zrobił, bo 
mówiła o tym cała ulica. Ale nie zrobili nic. 
- Ludzie, którzy ją zabili, mieli władzę - kontynuował 
Roarke. - 
W tej części Dublina policjanci zamykali oczy i uszy na 
ich sprawki. 
Potrzebowałem wiele czasu, musiałem wykorzystać swe 
siły i umiejętności, 
by móc stawić im czoło. Jeszcze więcej czasu zajęło mi 
odszukanie sześciu męŜczyzn, którzy brali udział w 
zamordowaniu 
Marleny. 
- Ale w końcu znalazłeś ich i zabiłeś. Wiem o tym. - 
Wiedziała 
takŜe, Ŝe juŜ moŜe z tym Ŝyć. - Ale co to ma wspólnego 
z Brennenem 
i Conroyem? - Serce zamarło jej na moment. - Oni byli 
w to 
wmieszani? Oni odpowiadali za śmierć Marleny? 
- Nie. Ale obaj dostarczyli mi kiedyś cennych 
informacji. Informacji, 
które pomogły mi dotrzeć do przestępców. I kiedy 
odnalazłem 



dwóch męŜczyzn, którzy zgwałcili, torturowali i 
zamordowali Marlenę, 
zabiłem ich. Zabijałem ich powoli. Boleśnie. 
Pierwszego- mówił 
patrząc prosto w oczy Eve - wypatroszyłem. 
Eve czuła, jak krew odpływa jej z twarzy. 
- Wyjąłeś mu wnętrzności. 
- Wydawało mi się, Ŝe to odpowiednia śmierć dla 
bydlaka, który 
pastwił się nad bezbronną dziewczyną. Potem, dzięki 
Shawnowi, 
znalazłem drugiego. Kiedy go dopadłem, otworzyłem 
mu Ŝyły, jedną 
po drugiej, i patrzyłem, jak wykrwawia się na śmierć. 
Eve usiadła w końcu, przycisnęła palce do oczu. 
- Kto ci jeszcze wtedy pomagał? 
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- Trudno powiedzieć. Rozmawiałem z wieloma ludźmi, 
zbierałem 
potwierdzone informacje i słuchałem plotek, szukałem 
wszędzie. 
Pamiętam jeszcze Robbiego Browninga, ale jego juŜ 
sprawdziłem. 
Nadal mieszka w Irlandii, siedzi w tej chwili w 
więzieniu. Jennie 
O'Leary mieszka w Wexfordzie, prowadzi hotel. 
Rozmawiałem z nią 
wczoraj, więc będzie mieć się na baczności. Jack... 



- Cholera. - Eve uderzyła obiema pięściami w stół. - 
Powinieneś 
był podać mi te nazwiska w momencie, kiedy 
powiedziałam ci 
o śmierci Brennena. Powinieneś był mi zaufać. 
- To nie była kwestia zaufania. 
- Nie była? 
- Nie. - Pochwycił ją za rękę, nim mogła odsunąć się od 
stołu. - 
Nie. Miałem nadzieję, Ŝe się mylę, Ŝe nie będę musiał 
postawić cię 
w sytuacji, w której właśnie cię postawiłem. 
- Myślałeś, Ŝe poradzisz sobie z tym beze mnie. 
- Miałem taką nadzieję. Ale teraz, kiedy Summerset 
został w to 
wciągnięty, nie mam juŜ wyboru. Potrzebujemy twojej 
pomocy. 
- Potrzebujecie mojej pomocy - powtórzyła powoli, 
wyrywając 
rękę zjego uścisku. - Mojej pomocy! Świetnie. 
Cudownie. -Podniosła 
się z miejsca. - Myślisz, Ŝe cokolwiek z tego, co mi tu 
właśnie 
powiedziałeś, pozwoli mi oczyścić go z zarzutów? Jeśli 
wykorzystam 
te informacje w oficjalnym śledztwie, obaj pójdziecie 
siedzieć. 
Morderstwo pierwszego stopnia i inne zarzuty. 
- Summerset nikogo nie zamordował- odpowiedział 
Roarke 



z charakterystycznym dlań chłodem. - Ja to zrobiłem. 
- To niczego nie zmienia. 
- Więc wierzysz mu? 
On jest wszystkim, co mi zostało. Przywołała jeszcze raz 
te słowa 
i obraz Summerseta przemawiającego ze szczerą pasją. 
- Wierzę mu. Nigdy nie wciągnąłby cię w podobną 
sytuację. 
Kocha cię. 
Roarke chciał coś powiedzieć, otworzył juŜ usta, lecz 
zamknął je 
ponownie. Patrzył w zamyśleniu na swoje ręce. To 
proste stwierdzenie 
i ukryta za nim prawda poruszyły nim do głębi. 
- Nie wiem jeszcze, co zrobię - powiedziała raczej do 
siebie niŜ 
do Roarke'a. - Muszę kierować się dowodami i 
przestrzegać uwaŜnie 
wszystkich procedur. Oficjalnie. Jeśli w związku z tym 
będę musiała 
cię oskarŜyć - zwróciła się do Summerseta - zrobię to. 
Jeśli chcesz 
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sobie pomóc, musisz wyjawić mi całą prawdę. 
Przemilczając cokolwiek, 
tylko się pogrąŜasz. Muszę zrobić to z rękami 
zawiązanymi za 
plecami. Będę więc potrzebowała twoich - spojrzała na 
Roarke'a. 



- Jestem do twojej dyspozycji. Zawsze. 
- CzyŜby? - Uśmiechnęła się smutno. - Dowody 
świadczą o czymś 
innym. A ja polegam tylko na dowodach. - Podeszła do 
drzwi, jednak 
nie otworzyła jeszcze zamków. - Wyciągnę z tego twoją 
kościstą 
dupę, Summerset. Bo to jest moja praca. Bo nie 
wszyscy gliniarze 
odwracają się plecami. Bo ja mam oczy i uszy otwarte. 
Zawsze - 
dodała, obdarzając Roarke'a przeciągłym spojrzeniem. 
Otworzyła drzwi i wyszła na zewnątrz. 
6 
Peabody wiedziała, kiedy powinna milczeć i zachować 
swoje 
spostrzeŜenia dla siebie. Od razu zrozumiała, Ŝe słowa, 
które padły 
za zamkniętym drzwiami pokoju przesłuchań, nie 
wprawiły jej 
przełoŜonej w radosny nastrój. Oczy porucznik Dallas 
kryły w sobie 
wściekłość i Ŝal, jej usta zaciśnięte były w ponurym 
grymasie, 
a ramiona sztywne jak dębowa deska. 
PoniewaŜ Eve jechała właśnie do centrum miasta 
samochodem, 
który nie naleŜał do najbezpieczniejszych i najlepiej 
utrzymanych, 



a Peabody zajmowała miejsce pasaŜera, asystentka pani 
porucznik 
wolała nie pogarszać jeszcze swojej sytuacji jakimiś 
nieprzemyślanymi 
wypowiedziami. 
- Idioci - mruknęła Eve, a Peabody była całkiem pewna, 
Ŝe słowa 
te nie odnosiły się do grupy rozbawionych 
przechodniów, którzy omal 
nie wpadli pod autobus. 
- Zaufanie, psiakrew. 
Peabody odchrząknęła tylko z zakłopotaniem i wbiła 
surowe 
spojrzenie w dwóch zasnutych dymem straganiarzy, 
którzy kłócili się 
o granice swojego terytorium. Policjantka skrzywiła się 
lekko, kiedy 
męŜczyźni przeszli od słów do czynów i zderzyli się 
swymi wózkami. 
Metal zazgrzytał o metal, raz i drugi. Przy trzecim 
starciu w górę 
wystrzeliła kolumna ognia. Przechodnie rozpierzchli się 
jak mrówki. 
- Oo-o - jęknęła Peabody i opadła na siedzenie, kiedy 
Eve 
zatrzymała się gwałtownie przy krawęŜniku. 
Eve weszła w chmurę dymu, wciągnęła w nozdrza 
zapach spalenizny. 
Kramarze byli tak pochłonięci kłótnią, Ŝe nie zauwaŜyli 
jej, dopóki 



nie odepchnęła jednego z nich na bok i nie sięgnęła po 
gaśnicę 
zawieszoną na rogu najbliŜszego wózka. 
Gaśnica mogła równie dobrze zawierać tylko powietrze, 
jednak 
szczęście było tym razem po stronie Eve. Pokryła oba 
wózki warstwą 
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piany, wywołując tym samym niepohamowany strumień 
włoskich 
przekleństw ze strony jednego sprzedawcy i jakieś 
chińskie klątwy 
ze strony drugiego. 
Być moŜe obaj połączyliby siły i zaatakowali Eve, 
gdyby do akcji 
nie wkroczyła Peabody. Widok policjanta w mundurze 
skutecznie 
ostudził ich porywczość. Ograniczyli się tylko do 
niezrozumiałych 
przekleństw i wściekłych spojrzeń. 
Peabody ogarnęła spojrzeniem tłum gapiów i 
zmarszczyła groźnie 
brwi. 
- Proszę się rozejść - przykazała surowo. - Nie ma na co 
patrzeć. 
Zawsze chciałam to powiedzieć - mruknęła do Eve, 
jednak ta nie 
odpowiedziała jej uśmiechem. 



- Zanotuj ich dane. Będą odpowiadali za zakłócenie 
porządku 
publicznego. 
- Tak jest. - Peabody westchnęła cicho, kiedy Eve 
odeszła do 
samochodu. 
Dziesięć minut później zatrzymały się przed wejściem 
do WieŜ 
Luksusu. Android strzegący drzwi skinął tylko głową z 
szacunkiem, 
kiedy Eve pokazała mu swoją odznakę. Porucznik 
przeszła prosto do 
windy i stała nieruchomo pośrodku szklanej tuby. kiedy 
ta wiozła ją 
i Peabody na dwunaste piętro. 
Policjantki zatrzymały się przed śnieŜnobiałymi 
drzwiami mieszkania 
Audrey Morrell. Eve nacisnęła guzik dzwonka. Po 
chwili w progu stanęła 
drobna brunetka o łagodnych zielonych oczach i 
niepewnym uśmiechu. 
- W czym mogę paniom pomóc? 
- Pani Morrell? 
- Tak, to ja. - Kobieta spojrzała na mundur Peabody i 
pełnym 
zakłopotania gestem poprawiła naszyjnik z drobnych, 
białych kamieni. 
- Mam jakieś kłopoty? 
- Chciałybyśmy zadać pani kilka pytań. - Eve wyjęła 
odznakę 



i pokazała ją gospodyni. - To zajmie tylko chwilę. 
- Oczywiście, proszę wejść. 
Przestronne mieszkanie Audrey Morrell utrzymane było 
w ciepłych, 
pastelowych barwach. Szeroki korytarz prowadził do 
kilku mniejszych, 
przytulnych pomieszczeń. Na ścianach wisiały liczne 
obrazy nasycone 
dziwnymi, nierzeczywistymi kolorami. 
Gospodyni zaprowadziła je do saloniku i poprosiła o 
zajęcie miejsc 
w wygodnych, głębokich fotelach pokrytych niebieską 
tkaniną. 
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- MoŜe panie napiją się czegoś? Kawy? 
- Nie, dziękujemy. 
- Dobrze, jestem więc do waszej dyspozycji. - 
Uśmiechając się 
niepewnie, Audrey usiadła naprzeciwko. 
Dokładnie w typie Summerseta, pomyślała Eve. 
Szczupła, ładna 
kobieta w klasycznie prostej, zielonej sukience, o lekko 
falujących, 
starannie ułoŜonych włosach. 
Trudno było ocenić jej wiek. Miała gładką, kremową 
cerę, długie 
wąskie dłonie i łagodny, ciepły głos. Eve uznała, Ŝe 
moŜe mieć jakieś 



czterdzieści pięć lat i Ŝe bez wątpienia wydaje duŜe 
pieniądze na 
kosmetyki. 
- Pani Morreli, czy zna pani męŜczyznę o nazwisku 
Summerset? 
- Lawrence'a?- W jej zielonych oczach natychmiast 
pojawił 
się błysk sympatii, a uśmiech nabrał cieplejszych 
tonów. - Tak, 
oczywiście. 
- Jak pani go poznała? 
- Uczęszcza na kurs z akwareli. We wtorkowe wieczory 
uczę 
malarstwa w Centrum Wymiany Kulturowej. Lawrence 
jest jednym 
z moich uczniów. 
- On maluje? 
- O tak, i to całkiem nieźle. Pracuje teraz nad śliczną 
serią martwej 
natury, a ja... - Przerwała raptownie, a jej ręka znów 
powędrowała 
do kamiennego naszyjnika. - Czy on ma jakieś kłopoty? 
Nic mu się 
nie stało? Trochę się złościłam, kiedy nie przyszedł na 
spotkanie 
w sobotę, ale nawet nie przyszło mi na myśl, Ŝe... 
- W sobotę? Umówiliście się na spotkanie w sobotę? 
- Właściwie to była randka. - Audrey poruszyła się 
niespokojnie 



na foteiu i poprawiła włosy. - My... mamy wspólne 
zainteresowania. 
- Więc ta randka miała się odbyć w sobotę, a nie w 
piątek? 
- Tak, w sobotę po południu. Lancz, a potem teatr. - 
Odetchnęła 
głęboko i znów przywołała na twarz uprzejmy uśmiech. 
- Myślę, Ŝe 
mogę o tym opowiedzieć, w końcu jesteśmy tutaj w 
kobiecym 
towarzystwie. Długo się przygotowywałam do tego 
spotkania. I byłam 
okropnie zdenerwowana. Widziałam się juŜ z 
Lawrence'em kilkakrotnie 
poza kursem, ale zawsze towarzyszył nam ktoś trzeci. 
To 
miała być nasza pierwsza prawdziwa randka. Od dawna 
juŜ nie 
umawiałam się z nikim. Jestem wdową. Straciłam męŜa 
pięć lat temu 
i... Królko mówiąc, byłam bardzo zawiedziona, kiedy 
nie przyszedł 
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na spotkanie. Ale teraz widzę, Ŝe musiał mieć jakieś 
waŜne powody. 
MoŜe panie wyjaśnią mi, co się stało? 
- Co robiła pani w piątek po południu, pani Morreli? 
- Robiłam zakupy, szukałam odpowiedniego ubrania na 
sobotę, 



sukienki, butów, torebki. Zajęło mi to prawie cały dzień. 
Potem 
poszłam do manikiurzystki i do fryzjera. - Znów 
podniosła ręce do 
włosów. - Lekkie rozjaśnianie. 
- Summerset twierdzi, Ŝe umówił się z panią na piątek. 
- Piątek? - Audrey zmarszczyła brwi i pokręciła głową. - 
To 
niemoŜliwe. CzyŜbym pomyliła dni? - Wyraźnie 
zaniepokojona, 
podniosła się z miejsca i przeszła do innego pokoju. 
Powróciła po 
chwili z eleganckim, srebrnym notatnikiem. Wystukując 
kod, wciąŜ 
kręciła głową. - Jestem pewna, Ŝe to miała być sobota. 
Tak, mam to 
zapisane. Sobota, południe, lancz i teatr z Lawrence'em. 
Ojej... - 
Spojrzała na Eve, zmieszana. - Czy on przyszedł tutaj w 
piątek, kiedy 
ja byłam w mieście? Pomyślał, Ŝe go zlekcewaŜyłam, 
tak jak ja... 
Zaczęła się śmiać i usiadła ponownie w fotelu, 
zakładając nogę 
na nogę. 
- To takie absurdalne, oboje czujemy się upokorzeni i 
zawiedzeni 
tylko dlatego, Ŝe Ŝadne z nas nie zechciało zadzwonić i 
potwierdzić 



daty. Dlaczego nie zostawił chociaŜ wiadomości w 
drzwiach? 
- Nie mam pojęcia. 
- To pewnie znowu uraŜona duma. I nieśmiałość. Nawet 
panie nie 
wiedzą, jak trudno porozumieć się dwojgu nieśmiałym 
ludziom. - Jej 
uśmiech znikał powoli, kiedy przyglądała się twarzy 
Eve. - Ale to 
z pewnością nie interesuje policji. 
- Pan Summerset wplątany jest w śledztwo, którym 
zajmuje się 
nasz wydział. Chciałabym potwierdzić jego zeznanie i 
dowiedzieć 
się, co robił w piątek po południu. 
- Rozumiem. Nie, nie rozumiem - poprawiła się Audrey. 
- Wcale 
nie rozumiem. 
- W tej chwili nie mogę podać pani zbyt wielu 
informacji. Czy 
znała pani niejakiego Thomasa Brennena? 
- Nie, nie przypominam sobie. 
Więc wkrótce go pani pozna, pomyślała Eve. Po 
wieczornych 
wiadomościach wszyscy juŜ będą znali nazwiska 
Thomasa Brennena 
i Shawna Conroya. 
- Kto jeszcze wiedział o pani spotkaniu z 
Summersetem? 
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Palce Audrey znów dotknęły naszyjnika. 
- Nikt nie przychodzi mi do głowy... Oboje jesteśmy 
raczej... 
skryci. Zdaje się, Ŝe kiedy ustalałam godzinę wizyty, 
wspomniałam 
mojej kosmetyczce, Ŝe to na specjalną okazję. 
- Gdzie jest pani salon? 
- Och, zawsze korzystam z usług „Classique" przy 
Madison. 
- Dziękuję pani za pomoc - powiedziała Eve i podniosła 
się 
z miejsca. 
- To Ŝaden kłopot, oczywiście, ale pani... porucznik, 
tak? 
- Tak, porucznik Dallas. 
- Więc pani porucznik, jeśli Lawrence ma jakieś 
kłopoty, to... 
chciałabym mu pomóc, jeśli tylko będę w stanie. To 
cudowny 
człowiek. Prawdziwy dŜentelmen. 
- Cudowny człowiek- mruknęła Eve, kiedy wracały juŜ 
do 
windy. - DŜentelmen. Jasne. Ostatnie piętro - poleciła, 
gdy zamknęły 
się juŜ przezroczyste drzwi. - Chcę jeszcze raz obejrzeć 
to miejsce - 
wyjaśniła Peabody. - Przygotuj nagrywanie. 
- Tak jest. - Peabody wpięła miniaturowy rekorder w 
wykrochmaloną 



klapę munduru. 
Eve skorzystała z policyjnego kodu, by usunąć blokadę 
na drzwiach 
mieszkania Brennena. We wnętrzu było ciemno, 
zasłony na oknach 
tamowały dostęp światła z zewnątrz. Eve nie podnosiła 
ich, kazała 
tylko rozjaśnić sztuczne oświetlenie. 
- Wszystko zaczęło się tutaj - mówiła do siebie, patrząc 
na 
poplamiony krwią dywan i ściany. Przywołała w 
pamięci obraz uciętej 
i nadpalonej ręki. - Dlaczego Brennen wpuścił go do 
środka? Znał 
go? I dlaczego napastnik uciął mu rękę? Chyba Ŝe... 
Obróciła się na pięcie, wróciła do drzwi i spojrzała w 
stronę sypialni. 
- MoŜe to wyglądało tak; zabójca to spec od elektroniki. 
Poradził sobie juŜ z kamerami. Nie moŜe podejmować 
ryzyka 
i pozwolić, Ŝeby jakiś znudzony ochroniarz przejrzał 
dyskietki, 
nim on skończy swoją robotę. Ubezpieczył się więc juŜ 
od tej 
strony. Jest sprytny, ostroŜny. Bez trudu moŜe tutaj 
wejść. Rozkoduje 
zamki, otworzy drzwi. To go jeszcze bardziej naładuje, 
co? 
- Lubi panować nad sytuacją- pokiwała głową 
Peabody.- Nie 



będzie prosił nikogo o pozwolenie. 
- Zgadza się. Więc sam dostaje się do środka. Ale gra 
dopiero się 
zaczyna. Brennen wychodzi na korytarz, 
najprawdopodobniej z kuchni. 
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Właśnie zjadł lunch. Jest zaskoczony i trochę otępiały 
po środku 
uspokajającym. Ale wychowywał się na ulicy, nie jest 
mięczakiem. 
Nie zapomniał jeszcze, jak zachować się w takiej 
sytuacji. Atakuje 
włamywacza, ten jednak jest uzbrojony. Pierwsza rana 
mogła być 
tylko wynikiem obrony. Nieplanowanym. Ale 
powstrzymuje Brennena, 
i to bardzo skutecznie. Wszędzie pełno jest krwi. Część 
ląduje pewnie 
na ubraniu napastnika. Będzie musiał to wyczyścić, ale 
tym zajmie 
się później. Teraz chce zrobić to, po co tu przyszedł. 
Podaje 
Brennenowi następną dawkę prochów i ciągnie go do 
sypialni. 
Eve przeszła powoli śladem smug krwi i stanęła w 
sypialni, 
rozglądając się uwaŜnie dokoła. Podniosła figurkę 
Matki Boskiej 



z szafki nocnej Eileen i trzymając jej głowę między 
dwoma palcami 
odwróciła, by obejrzeć napis na podstawce. 
- Taki sam. Taki sam jak w mieszkaniu, gdzie 
zamordowano 
Conroya. Schowaj to. 
- To wydaje się trochę... nie wiem... pozbawione 
szacunku - 
oświadczyła Peabody, chowając figurkę do torby z 
dowodami. 
- Przypuszczam, Ŝe Matka Boska nazwałaby 
morderstwo z zimną 
krwią nieco dosadniej - zauwaŜyła Eve z przekąsem. 
- Tak, pewnie tak. - Peabody wepchnęła figurkę głębiej, 
jakby 
chciała usunąć sprzed jej oczu scenę zbrodni. 
- Dobrze, więc zaciągnął Brennena tutaj, na łóŜko. Nie 
chce, Ŝeby 
ten wykrwawił się na śmierć. Chce, by trwało to jak 
najdłuŜej, powoli. 
Musi zatamować krwawienie. PrzyŜega więc kikut, 
topornie, ale 
skutecznie. 
Eve obeszła łóŜko dokoła, przyglądając się rdzawym 
plamom 
zakrzepłej krwi. 
- Zabiera się do pracy. Przywiązuje ofiarę do łóŜka, 
wyjmuje 
narzędzia. Jest precyzyjny. MoŜe przedtem był nieco 
zdenerwowany, 



ale teraz czuje się świetnie. Wszystko idzie po jego 
myśli. Stawia 
swoją symboliczną publiczność na szafce, twarzą do 
łóŜka. MoŜe 
odmawia krótką modlitwę. - Zmarszczyła brwi i 
spojrzała jeszcze raz 
na szafkę, widząc w wyobraźni marmurową figurkę. - 
Potem mówi 
Brennenowi, co zamierza z nim zrobić i dlaczego. Chce, 
Ŝeby ten 
wiedział, Ŝeby zsikał się ze strachu, chce czuć jego ból. 
To jest zemsta, 
wielka zemsta. PoŜądanie, chciwość, Ŝądza władzy 
prowadzą do 
zbrodni, ale najbardziej nieprzejednana jest zemsta. 
Długo czekał na 
tę chwilę i chce się nią teraz sycić. KaŜdy krzyk 
Brennena, kaŜdy 
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błagalny jęk wprawia go w euforię. Kiedy kończy, jest 
naprawdę 
szczęśliwy. Przed wyjściem musi się oczyścić, cały jest 
we krwi. 
Przeszła do sąsiadującej z sypialnią łazienki. Wydawało 
się, Ŝe 
ściany pomieszczenia wyłoŜone są lśniącymi 
klejnotami, Ŝe płytki to 
szafiry i rubiny, a krany i kurki to czyste srebro. 



- Był przygotowany. Musiał mieć jakąś walizeczkę, 
przyniósł 
w niej sznury, noŜe i ubranie na zmianę. Pomyślał o 
wszystkim. 
Bierze więc prysznic, szoruje się jak jakiś popieprzony 
chirurg. Potem 
myje dokładnie łazienkę, cal po calu, jak jakiś cholerny 
android. 
Wszystkie powierzchnie są sterylnie czyste. Ma 
przecieŜ mnóstwo 
czasu. 
- Nie znaleźliśmy nawet jednej komórki skóry, ani 
jednego 
włoska - zgodziła się Peabody. - Był bardzo dokładny. 
Eve odwróciła się i weszła ponownie do sypialni. 
- Brudne ubrania wracają do walizki, razem z tymi 
paskudnymi 
narzędziami. Ubiera się, patrzy uwaŜnie pod nogi, Ŝeby 
nie wejść 
w krew. Nie chce przecieŜ zabrudzić swoich lśniących 
bucików, 
prawda? MoŜe zatrzymuje się jeszcze na moment, Ŝeby 
ostatni raz 
spojrzeć na swoje dzieło. Na pewno chce zabrać ten 
obraz ze sobą. 
Odmawia następną modlitwę? Tak, w podzięce. Potem 
wychodzi 
i dzwoni po policję. 
- MoŜemy przejrzeć jeszcze raz dyskietki ochrony, 
sprawdzić 



wszystkich z walizkami i plecakami. 
- W tym budynku jest pięć pięter biur. Co druga osoba 
niesie 
walizkę. Na dole jest pięćdziesiąt pięć sklepów. Co 
trzecia osoba ma 
plecak albo torbę. - Eve wzruszyła ramionami. - Ale i 
tak to 
sprawdzimy. Summerset na pewno tego nie zrobił, 
Peabody. - Kiedy 
jej asystentka milczała, Eve zaczęła tłumaczyć jej, lekko 
zniecierpliwiona. 
- Brennen miał prawie sześć stóp wzrostu i waŜył sto 
dziewięćdziesiąt funtów, z czego spora część to były 
mięśnie. Być 
moŜe, tylko być moŜe, taki chudy wypierdek jak 
Summerset potrafiłby 
zaskoczyć Brennena, ale na pewno nie byłby w stanie 
uciąć mu ręki 
jednym zamachem. A tak właśnie musiało się to odbyć. 
Powiedzmy, 
Ŝe miał szczęście i zrobił to, ale jak, do diabła, 
zaciągnąłby prawie 
dwustufuntowy cięŜar do pokoju, podniósł go na 
wysokość ponad 
dwóch stóp i połoŜył na łóŜku? Nie jest dość silny. 
Owszem, ma silne 
dłonie - mruknęła, przypomniawszy sobie, jak szczupłe 
palce wbijały 
się w jej ramię, zostawiając na nim siniaki. - Ale poza 
tym prawie 
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nie ma mięśni, nie przywykł do tego, by unosić 
cokolwiek poza tacą 
z herbatą czy kawą. - Westchnęła cicho. - Poza tym 
trzeba by jeszcze 
ustalić, dlaczego zostawił swój obraz na dyskietkach 
ochrony, skoro 
był dość sprytny by rozkodować wszystkie zamki i 
wyczyścić inne 
dyskietki. Z tą mógł przecieŜ zrobić to samo. 
- Nie pomyślałam o tym - przyznała Peabody. 
- Ktoś próbuje go wrobić po to, Ŝeby dopaść Roarke'a. 
- Dlaczego? 
Eve wpatrywała się w oczy Peabody przez długie 
dziesięć sekund. 
- Wynośmy się stąd. 
- Dallas, nie będę mogła ci pomóc, jeśli nie powiesz mi, 
co tu jest 
grane. 
- Wiem. Chodźmy juŜ. 
Potrzebuję świeŜego powietrza - powiedziała Eve, kiedy 
wyszły 
juŜ na zewnątrz, a Peabody wyłączyła nagrywanie. - I 
jedzenia. Masz 
coś przeciwko wycieczce do Central Parku? 
- Nie. 
- Nie wydymaj ust, Peabody - ostrzegła ją Eve, 
wsiadając do 
samochodu. - Nie wyglądasz z tym dobrze. 



Jechały w milczeniu, potem zatrzymały się na parkingu 
w bocznej 
uliczce i weszły między ogołocone z liści drzewa. Wiatr 
był na tyle 
silny, Ŝe Eve otuliła się szczelniej kurtką. Suche liście 
szeleściły pod 
ich stopami. Zatrzymały się przy pierwszym 
napotkanym straganie. 
Eve zastanowiła się przez chwilę, czy wybrać kanapkę 
wegetariańską, 
czy porcję frytek sojowych. W końcu zdecydowała się 
na frytki. 
Peabody zamówiła owocowy kebab. 
- Widzę, Ŝe nie zapomniałaś o zasadach Free Age - 
skomentowała 
Eve. 
- UwaŜam, Ŝe religia i dieta nie mają ze sobą nic 
wspólnego - 
odparła z godnością Peabody, wgryzając się w kebab. - 
Choć moje 
ciało jest świątynią. 
Eve uśmiechnęła się lekko. Wiedziała juŜ, Ŝe moŜe 
liczyć na 
przebaczenie. 
- Dysponuję pewnym informacjami, które jako oficer 
policji 
powinnam jak najszybciej przekazać moim 
przełoŜonym. Jednak nie 
zamierzam tego robić. 
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Peabody spojrzała na plaster rozmiękłej brzoskwini i 
wrzuciła go 
do śmietnika. 
- Czy te informacje mają jakieś znaczenie dla przebiegu 
tego 
śledztwa? 
- Tak. Jeśli podzielę się z tobą tymi wiadomościami, ty 
teŜ 
będziesz miała obowiązek przekazać je wyŜej. 
Zachowując je w tajemnicy, 
naraŜasz się na odpowiedzialność karną. Ryzykujesz 
odznakę, 
karierę i najprawdopodobniej wolność. 
- To moja odznaka, moja kariera i moja wolność. 
- Zgadza się. - Eve zatrzymała się i odwróciła. Wiatr 
bawił się jej 
włosami, kiedy patrzyła na uczciwą, inteligentną twarz 
swojej 
asystentki.- Jesteś dobrym policjantem, Peabody. Za 
jakiś czas 
dorobisz się odznaki detektywa. Wiem, Ŝe to dla ciebie 
bardzo waŜne. 
Wiem, ile to znaczyło dla mnie. 
Odwróciła wzrok, spoglądając na umundurowane 
nianie, które 
pilnowały swych podopiecznych na pobliskim trawniku. 
Jakiś biegacz 
zatrzymał się nieopodal, by poćwiczyć skłony i 
poprawić butelkę ze 



sprayem ochronnym, kiedy w jego kierunku ruszył 
obszarpany Ŝebrak. 
Nad drzewami przesuwał się powoli policyjny 
helikopter, mieląc 
leniwie powietrze szerokimi płatami śmigieł. 
- Te informacje dotyczą mnie osobiście, więc 
dokonałam wyboru. 
Ty nie masz z tym nic wspólnego. 
- Z całym szacunkiem, poruczniku, ale to nieprawda. 
Jeśli kwestionujesz 
moją lojalność... 
- To nie jest kwestia lojalności, Peabody. Tu chodzi o 
prawo, 
o obowiązek, to... - Wzdychając cięŜko, opadła na 
ławkę. - To jest 
powaŜne przestępstwo. 
- Czy znając te informacje będę mogła skutecznie 
pomóc ci 
w ujęciu mordercy Thomasa Brennena i Shawna 
Conroya? 
- Tak. 
- Czy chcesz, Ŝebym przyrzekła ci, Ŝe wszystko, co 
powiesz, 
zostanie między nami? 
- Muszę cię o to prosić, Peabody. - Spojrzała przez 
ramię na 
asystentkę, która usiadła obok niej. - Przykro mi, aie 
muszę cię 
poprosić, byś złamała regulamin i prawo. 
- Masz moje słowo, poruczniku, i wcale tego nie Ŝałuję. 



Eve zacisnęła powieki i przez chwilę siedziała w 
milczeniu. Zrozumiała, 
Ŝe czasem więzi międzyludzkie tworzą się zadziwiająco 
szybko. 
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- Wszystko zaczęło się w Dublinie - przemówiła 
wreszcie. - 
Prawie dwadzieścia lat temu. Nazywała się Marlena. 
Opowiedziała wszystko, powoli i ze szczegółami, 
uŜywając policyjnego 
języka, który obie najlepiej rozumiały. Kiedy skończyła, 
przez chwilę siedziały w ciszy. Nietknięty lunch Eve 
leŜał na jej 
kolanach. Gdzieś w głębi parku śpiewały ptaki, ich 
głosy mieszały 
się z hukiem ulicznego ruchu. 
- Nigdy bym nie przypuszczała, Ŝe Summerset moŜe 
mieć córkę - 
powiedziała w końcu Peabody. - śe straci ją w ten 
sposób. Chyba 
nie moŜe być nic gorszego, prawda? 
- Tak by się wydawało. A jednak po jakimś czasie 
zawsze pojawia 
się coś gorszego. Zemsta. Marlena, Summerset i 
Roarke. Wszystko 
łączy się ze sobą. Po jednej stronie szamrok, po drugiej 
Kościół. Gra 
szczęścia i misja od Boga. 



- Jeśli to on sfabrykował dyskietki i wrobił Summerseta, 
to musiał 
wiedzieć, Ŝe właśnie wtedy będzie w WieŜach, musiał 
wiedzieć o jego 
randce z Audrey Morrell. 
- Tak, ludzie nigdy nie są tak dyskretni, jak im się 
wydaje, 
Peabody. Pewnie co najmniej połowa tego kursu 
malarskiego zauwaŜyła, 
Ŝe ci dwoje mają się ku sobie. Musimy sprawdzić 
wszystkich 
uczniów. - Potarła w zamyśleniu czoło. - Muszę teŜ 
dostać od 
Roarke'a listę; nazwiska ludzi, których zabił, i 
wszystkich, którzy 
kiedyś mu pomogli. 
- Którą listą mam się zająć? 
Eve stwierdziła z zaskoczeniem, Ŝe piekąją oczy. To z 
przemęczenia, 
powiedziała sobie w duchu i zacisnęła powieki, by 
zatrzymać łzy. 
- Dzięki. Jestem ci sporo winna. 
- Nie ma sprawy. Będziesz jeść te frytki? 
Eve roześmiała się, pokręciła głową i podała talerz 
Peabody. 
- Smacznego. 
- Dallas, jak chcesz poradzić sobie z komendantem? 
- Właśnie się nad tym zastanawiam. - Eve potarła z 
roztargnieniem 



Ŝołądek, który rozbolał ją na samą myśl o rozmowie z 
przełoŜonym. - 
W tej chwili musimy wrócić do biura i dowiedzieć się, 
czy McNab 
znalazł coś ciekawego. Muszę teŜ zająć się mediami, 
nim dziennikarze 
sami coś wywęszą. Chcę teŜ przeczytać raport ekipy z 
domu, w którym 
zamordowano Conroya. i sprawozdanie z sekcji zwłok. 
Na koniec 
czeka mnie jeszcze kłótnia z Roarkiem. 
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- Sporo pracy. 
- Tak. Ale jeśli uda mi się tylko załatwić jakoś sprawę z 
komendantem, 
cała reszta to pestka. 
- MoŜe ja pójdę wypytać McNaba, a ty spotkasz się w 
tym czasie 
z Nadine? 
- Dobry pomysł. 
Eve nie musiała szukać dziennikarki. Nadine stała w jej 
gabinecie, 
oparta o rozbebeszoną konsolę komunikacyjną. 
- Jakieś kłopoty ze sprzętem, Dallas? 
- Peabody, odszukaj McNaba i natychmiast go zabij. 
- JuŜ się robi, poruczniku. 
- Nadine, ile razy mówiłam ci, Ŝebyś trzymała się z dala 
od mojego 
gabinetu? 



- Och, dziesiątki, jak sądzę.- Nadine uśmiechnęła się 
szeroko, 
usiadła i załoŜyła nogę na nogę. - Nie wiem, po co 
jeszcze to mówisz. 
Więc kim był Shawn Conroy i dlaczego został 
zamordowany w domu 
Roarke'a? 
- To nie był dom Roarke'a, tylko jedna z jego 
posiadłości, a ma 
ich cały legion. - Przechyliła lekko głowę i spojrzała na 
nią spod 
uniesionych brwi. - Mam nadzieję, Ŝe właśnie takie 
informacje znajdą 
się w twoim raporcie. 
- Informacje, do których będę miała wyłączne prawo - 
Nadine 
uśmiechnęła się promiennie. - I wśród których znajdzie 
się opinia 
oficera prowadzącego śledztwo. 
- Będziesz miała tę opinię i wyłączność - machnęła ręką 
Eve, 
zamykając drzwi. 
- Hmm. - Nadine uniosła lekko swe wypielęgnowane 
brwi.- 
Poszło podejrzanie łatwo. Ile mnie to będzie kosztować? 
- Na razie jeszcze nic. Powiem ci teraz, co moŜesz 
puścić na 
antenę. Nowojorska policja prowadzi śledztwo w 
sprawie morderstwa 



Shawna Conroya, obywatela Irlandii, czterdzieści jeden 
lat, kawaler, 
z zawodu barman. Kierując się informacją otrzymaną od 
anonimowego 
rozmówcy, oficer śledczy odnalazł przy pomocy 
Roarke'a ofiarę 
w jednym z pustych apartamentów do wynajęcia. 
- Jak został zamordowany? Słyszałam, Ŝe to było coś 
paskudnego. 
- Szczegóły tej zbrodni nie mogą być w tej chwili 
ujawnione mediom. 
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- Daj spokój, Dallas. - Nadine pochyliła się nad 
konsoletą. - No 
powiedz coś. 
- Nie ma mowy. Mogę ci tylko zdradzić, Ŝe policja bada 
obecnie, 
czy to zabójstwo moŜe być w jakiś sposób powiązane z 
morderstwem 
dokonanym w zeszły piątek na potentacie 
komunikacyjnym, takŜe 
obywatelu Irlandii, Thomasie X. Brennenie. 
- Brennen? Jezu. W piątek? - Nadine zerwała się na 
równe nogi. - 
Brennen został zamordowany? BoŜe, przecieŜ on miał 
większość 
udziałów w Kanale 75. Jak mogliśmy to przegapić? Jak 
to się stało? 
Gdzie? 



- Brennen został zabity w swoim nowojorskim 
mieszkaniu. Policja 
bada w tej chwili poszlaki. 
- Poszlaki? Jakie poszlaki? BoŜe, ja go znałam. 
Eve zmruŜyła oczy. 
- Naprawdę? 
- Jasne, spotykałam się z nim dziesiątki razy. W pracy, 
na 
imprezach charytatywnych. Przysłał mi nawet kwiaty 
po... po tej 
sprawie z ostatniej wiosny. 
- Tej sprawie, przez którą omal nie straciłaś Ŝycia. 
- Tak - westchnęła Nadine i opadła na krzesło. - I nie 
zapomniałam, 
kto zadbał o to, Ŝebym go jednak nie straciła. Lubiłam 
go, Dallas. 
Do diabła, on ma Ŝonę i dzieci, - Przez chwilę siedziała 
w milczeniu, 
stukając szczupłymi palcami w kształtne kolano. - W 
telewizji rozpęta 
się prawdziwa burza, kiedy to wyjdzie na jaw. Pół 
świata będzie o tym 
trąbiło. Jak to się stało? 
- Na razie zakładamy, Ŝe zaskoczył intruza, który 
wszedł do 
jego domu. 
- Oto, ile warta jest cała ta ochrona - mruknęła Nadine. - 
Wpadł 
na cholernego włamywacza. 



Eve milczała, zadowolona, Ŝe dziennikarka sama doszła 
do takiego 
wniosku. 
- Powiedziałaś, związek? - Nadine spojrzała na nią 
przenikliwie. - 
Shawn Conroy teŜ był Irlandczykiem. Przypuszczasz, Ŝe 
on miał coś 
wspólnego z tym włamaniem? MoŜe znał Brennena? 
- Sprawdzimy to. 
- Roarke teŜ jest Irlandczykiem. 
- Podobno - odparła cierpko Eve. - Wyłącz nagrywanie - 
rzuciła 
do Nadine. Kiedy ta skinęła z ociąganiem głową, 
mówiła dalej:- 
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Roarke znał Conroya jeszcze z Irlandii. Być moŜe, 
powtarzam, być 
moŜe, dom, w którym zginął Conroy miał zostać 
okradziony. Jego 
wyposaŜenie... chyba sama wiesz, jak umeblowane są 
podobne 
apartamenty. A nowi lokatorzy mieli wprowadzić się 
dopiero za kilka 
dni. Dopóki nie dowiemy się czegoś więcej, wolałabym 
Ŝeby nie 
kojarzono nazwiska Roarke'a z tą sprawą, a 
przynajmniej odsuwano 
je na dalszy plan. 



- To nie powinno być trudne. Wszystkie stacje, a na 
pewno nasza, 
będą zajmować się sprawą Brennena, no wiesz, 
wspomnienia, biografie, 
takie rzeczy. Muszę zaraz pędzić do redakcji. - 
Podniosła się 
z krzesła. - Jestem ci bardzo wdzięczna. 
- Nie musisz. - Eve otworzyła drzwi. - Kiedyś upomnę 
się o zapłatę. 
PoŜegnawszy dziennikarkę, oparła się o ścianę i potarła 
skronie 
w zamyśleniu. Wiedziała, Ŝe rozmowa z komendantem 
będzie znacznie, 
ale to znacznie trudniejsza. 
Pani raport jest dość... oszczędny, poruczniku- zauwaŜył 
Whitney, kiedy Eve przedstawiła mu pisemną relację i 
swój krótki 
komentarz. 
- Na tym etapie nie mamy jeszcze zbyt wiele 
materiałów, komendancie. 
- Siedziała po drugiej stronie biurka, z kamienną twarzą, 
wyprostowana. Starała się mówić beznamiętnym 
głosem i patrzyła 
prosto w oczy przełoŜonego. - Detektyw McNab z 
elektronicznego 
próbuje rozpracować blokadę transmisji, zdaje się 
jednak, Ŝe nie idzie 
mu to najlepiej. Feeney wróci dopiero za tydzień. 
- McNab ma bardzo dobrą opinię w swoim wydziale. 



- MoŜliwe, ale jak na razie jest w kropce. To jego 
własne słowa, 
komendancie. Zabójca zna się doskonale na elektronice 
i sprzęcie. 
Być moŜe pracował nawet dla Brennena. 
- Ale to nie tłumaczy zabójstwa Conroya. 
- Nie, w tym wypadku musimy trzymać się irlandzkiego 
tropu. 
Brennen i Conroy znali się ze sobą, przynajmniej 
przelotnie, jeszcze 
w Dublinie, kilkanaście lat temu. Być moŜe 
kontynuowali albo 
odnowili tę znajomość tutaj, w Nowym Jorku. 
Przeglądał pan juŜ 
nagranie rozmowy, którą przeprowadziłam z zabójcą, i 
wie pan, Ŝe 
motywem jest zemsta. Morderca znał obie ofiary, 
prawdopodobnie 
w Dublinie. Conroy wyjechał stamtąd dopiero trzy lata 
temu. Brennen 
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ma tutaj swoją główną siedzibę. Powinniśmy zwrócić 
się do policji 
z Dublina o pomoc w tej sprawie. MoŜe wiedzą o 
czymś, co ci dwaj 
zrobili w Irlandii, o jakichś ciemnych interesach, w 
które byli 
zamieszani. 
- Roarke teŜ ma z tym związek. 



- Tak, ale nie kontaktował się z Conroyem ani 
Brennenem od 
ponad dziesięciu lat. Sprawdziłam to. Nie prowadził z 
nimi interesów 
ani nie spotykał się prywatnie. 
- Zemsta często dojrzewa przez długie lata. - Whitney 
złoŜył 
razem palce i przyglądał się Eve. - Zamierza pani 
jeszcze raz 
przesłuchać Summerseta? 
- Zastanawiam się nad tym, komendancie. Jego alibi na 
czas 
śmierci Brennena jest słabe, ale prawdopodobne. 
Audrey Morrell 
potwierdziła, Ŝe byli ze sobą umówieni. 
Najprawdopodobniej pomylili 
daty. Poza tym sposób, w jaki umarł Brennen i Conroy, 
nie pasuje 
do Summerseta. On jest na to za słaby. 
- Chyba Ŝe nie był sam. 
Eve czuła, jak strach gniecie jej Ŝołądek, skinęła jednak 
głową. 
- Zgadza się. Komendancie, będę dałej badać te 
poszlaki. Przesłucham 
jeszcze raz Summerseta i wszystkich innych 
podejrzanych, 
jednak osobiście jestem przekonana, naprawdę szczerze 
przekonana, 
Ŝe Summerset nie zrobiłby niczego, co mogłoby w 
jakikolwiek sposób 



zaszkodzić Roarke'owi. Jest mu oddany, nawet zbyt 
oddany. UwaŜam 
teŜ, Ŝe Roarke jest jednym z kolejnych celów tego 
szaleńca. NajwaŜniejszym 
celem. Dlatego właśnie skontaktował się ze mną. 
Whitney milczał przez chwilą i przyglądał się uwaŜnie 
Eve. Jej 
oczy patrzyły nań śmiało, głos był opanowany. 
Przypuszczał, Ŝe nie 
zdaje sobie jednak sprawy, jak mocno zaciska splecione 
dłonie. 
- Zgadzam się z panią. Mógłbym zapytać, czy woli pani, 
bym 
przekazał tę sprawę komuś innemu, ale to byłaby tylko 
strata czasu. 
- Tak jest. 
- Przesłucha pani Roarke'a. - Przerwał na chwilę, jednak 
Eve 
milczała. - Jak sądzę, nie przedstawi mi pani Ŝadnego 
oficjalnego 
raportu z tego przesłuchania. Nie wolno zbyt naginać 
pewnych zasad 
do swoich potrzeb, Dallas. Nie chciałbym stracić 
jednego z najlepszych 
oficerów. 
- Komendancie. - Podniosła się z miejsca. - On jeszcze 
nie 
zakończył swojej misji. Znów się ze mną skontaktuje. 
Wyczuwam 
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go juŜ, domyślam się, jaki to typ, muszę jednak jak 
najszybciej 
otrzymać opinię doktor Miry. 
- Proszę więc się tym zająć. 
- Chciałabym teŜ pracować więcej w domu. Mój 
sprzęt... jest 
lepszy od tego, czym dysponuje centrala. 
Whitney pozwolił sobie na sardoniczny uśmieszek. 
- Nie mam co do tego Ŝadnych wątpliwości. Dam pani 
tyle 
swobody, ile tylko mogę, tak długo, jak to będzie 
moŜliwe. Ale mogę 
zapewnić, Ŝe nie będzie pani miała duŜo czasu. Jeśli 
pojawi się 
następne ciało, będzie go jeszcze mniej. 
- Więc będę pracować szybko. 
7 
Eve zatrzymała samochód w połowie długiego, 
łukowatego 
podjazdu. Patrzyła na dom, który zbudował Roarke. 
Pomyślała, Ŝe 
nie jest to jednak właściwe określenie. Budynek stał w 
tym miejscu 
od ponad wieku, czekając na kogoś, kto będzie miał 
wizję i pieniądze, 
by ją zrealizować. Roarke miał jedno i drugie. Zrobił 
więc z niego 
pałac z kamienia i szkła, pałac, który odpowiadał jego 
potrzebom 



i gustom. 
Teraz czuła się tutaj jak w prawdziwym domu, a 
przynajmniej czuła 
się jak nigdy dotąd. Przywykła juŜ do rzeźbionych 
wieŜyczek 
i łukowatych sklepień, do wypielęgnowanych 
trawników i egzotycznych 
kwiatów. śyła pośród drogocennych antyków, chodziła 
po 
grubych dywanach z dalekich krajów, otaczało ją 
bogactwo i przepych. 
Wszystko to zdobył Roarke. Ona tylko się wprowadziła. 
Oboje wychowywali się na ulicy, w biedzie i poniŜeniu. 
Wybrali 
jednak róŜne drogi ucieczki. Ona potrzebowała prawa, 
porządku, 
dyscypliny, zasad. Jej dzieciństwo nie miało nic 
wspólnego z tymi 
wartościami, a minione lata, które tak pracowicie starała 
się wymazać 
z pamięci, ciągle do niej wracały, ciągle dręczyły ją i 
nawiedzały 
w snach przez ostatnie miesiące. 
Teraz pamiętała zbyt wiele, choć wciąŜ nie wszystko. 
Roarke, jak sądziła, pamiętał wszystko, wyraźnie, z 
najdrobniejszymi 
szczegółami. Nie chciał zapomnieć o tym, kim był i 
skąd pochodził. 
Korzystał z tego. 



Jego ojciec był pijakiem. I jej takŜe. Jego ojciec go 
wykorzystywał. 
I ona była wykorzystywana. Ich dzieciństwo zostało 
zniszczone, 
zaprzepaszczone, dorastali więc szybciej niŜ ich 
rówieśnicy. Ona 
broniła prawa, on starał się je omijać. 
To los ich połączył i teraz próbowali wspólnie Ŝyć. 
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Do jakiego jednak stopnia te przeciwności, z których 
zbudowali 
swe Ŝycie, mogły się ze sobą wymieszać, stopić w 
jedność? 
Wkrótce mieli się o tym przekonać, wkrótce mieli się 
dowiedzieć, 
czy ich małŜeństwo, wciąŜ takie nowe i jasne, tak 
przeraŜająco waŜne 
dla nich obojga, przetrzyma tę próbę, czy teŜ odejdzie w 
przeszłość. 
Westchnęła i uruchomiła silnik, podjeŜdŜając pod 
kamienne schody 
przed wejściem do domu. Zostawiła tam samochód, 
wiedząc, Ŝe rozjuszy 
tym Summerseta, i wniosła pudełko z dyskietkami do 
wnętrza budynku. 
Summerset czekał na nią w hallu. Przypuszczała, Ŝe 
obserwował 
ją od chwili, gdy tylko przejechała przez Ŝelazną bramę 
ogrodu. 



I zastanawiał się, dlaczego stoi tak długo w połowie 
drogi. 
- Ma pani jakieś kłopoty z samochodem, poruczniku? 
- Nic ponad to, co zazwyczaj. - Zdjęła kurtkę i z 
przyzwyczajenia 
rzuciła ją na barierkę przy schodach. 
- Zostawiła go pani przed domem. 
- Wiem, gdzie jest mój samochód. 
- Do przechowywania pojazdów słuŜy garaŜ. 
- Więc sam go tam zaprowadź. Gdzie jest Roarke? 
- Roarke jest w swoim biurze przy Piątej Alei. Wróci za 
jakąś 
godzinę. 
- Świetnie. Powiedz mu, Ŝeby przyszedł do mojego 
gabinetu. 
- Poinformuję go o pani prośbie. 
- To nie jest prośba. - Uśmiechnęła się drwiąco, kiedy 
Summerset 
pochwycił kołnierz jej kurtki dwoma palcami. - Wcale 
nie proszę cię 
teŜ, Ŝebyś nie opuszczał miasta bez zezwolenia. Po 
prostu nie moŜesz 
tego robić. 
Summerset zacisnął mocniej zęby. 
- Świetnie się pani bawi, prawda, poruczniku? 
- O tak, to prawdziwa beczka śmiechu. Dwóch zabitych 
facetów, 
jeden z nich zarŜnięty w apartamencie mojego męŜa, 
obaj to jego 



dawni przyjaciele. Śmiałam się przez cały dzień. - 
Kiedy Summerset 
zrobił krok w jej stronę, Eve zmruŜyła oczy. - Nie 
próbuj ze mną 
zaczynać, staruszku. Nawet o tym nie myśl. 
Przyczyna jego gniewu została wyraŜona w jednym 
prostym zdaniu. 
- Przesłuchiwałaś Audrey Morrell. 
- Próbowałam zweryfikować twoje, poŜal się BoŜe, 
alibi. 
- Pani Morrell przypuszcza teraz, Ŝe jestem zamieszany 
w policyjne 
śledztwo. 
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- MoŜe cię to zaskoczy, ale j e s t e ś zamieszany w 
policyjne 
śledztwo. 
Summerset wciągnął głośno powietrze. 
- Moje Ŝycie osobiste... 
- Zapomnij o Ŝyciu osobistym, dopóki ta sprawa nie 
zostanie 
zamknięta. - Wiedziała, Ŝe Summerset chętnie by się z 
nią pokłócił, nie 
miała jednak na to czasu. - Chcesz sobie pomóc? Więc 
rób dokładnie to, 
co ci kaŜę. Nie wychodź nigdzie sam. Zachowuj się tak, 
Ŝebyś później 
mógł opowiedzieć policji, co robiłeś o dowolnej porze 
dnia i nocy, 



minuta po minucie. Bo nie minie wiele czasu i znów 
ktoś umrze, a ja nie 
jestem w stanie temu zapobiec. Morderca chce, Ŝeby 
wszystkie dowody 
wskazywały na ciebie, więc spróbuj pokrzyŜować mu 
plany. 
- Twoja praca polega na obronie niewinnych. 
Ruszyła juŜ w górę schodów, jednak słysząc te słowa, 
zatrzymała 
się i odwróciła powoli, aŜ ich spojrzenia spotkały się ze 
sobą. 
- Wiem, na czym polega moja praca, i jestem w tym 
cholernie 
dobra. 
Kiedy Summerset parsknął lekcewaŜąco, zeszła dwa 
stopnie niŜej. 
Poruszała się powoli, świadoma kaŜdego gestu, bo bała 
się, Ŝe lada 
chwila straci nad sobą panowanie. 
- Dość dobra, by zrozumieć, dlaczego znienawidziłeś 
mnie w chwili, 
gdy przekroczyłam próg tego domu. Bo rozumiałeś, co 
Roarke do 
mnie czuje. Część A była dziecinnie prosta - 
zrozumiałby to dzieciak 
z pierwszej klasy. Jestem gliną, a to dla ciebie 
wystarczający powód, 
by mną pogardzać. 
Summerset uśmiechnął się słabo. 



- Ludzie twojej profesji raczej nie zapisali się dobrze w 
mojej 
pamięci. 
- Część B była trudniejsza. - Zeszła jeszcze niŜej, tak Ŝe 
ich oczy 
znalazły się na tym samym poziomie. - Myślałam, Ŝe 
rozwiązałam 
ją od razu, ale okazało się, Ŝe ma ona kilka stopni. 
Stopień pierwszy: 
nie jestem jedną z tych olśniewających, bogatych 
damulek, z którymi 
spotyka się Roarke. Nie wyglądam jak arystokratki, 
które tak 
uwielbiasz. 
Summerset poczuł lekkie ukłucie wstydu, jednak skinął 
głową. 
- Nie, nie wyglądasz. On mógł mieć kaŜdą, samą 
śmietankę. 
- Ale ty nie chciałeś dla niego byle kogo, Summerset. 
To właśnie 
stopień drugi i zrozumiałam go dopiero dziś rano. 
Nienawidzisz mnie. 
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bo nie jestem Marleną. Właśnie jej chciałeś dla 
Roarke'a-powiedziała 
cicho, patrząc na pobladłe nagle policzki lokaja. - 
Miałeś nadzieję, 
Ŝe znajdziesz kogoś, kto będzie ci ją przypominał, a 
musiałeś przystać 



na podrzędny model. Prawdziwy pech. 
Odwróciła się i odeszła. Nie widziała juŜ, jak ugięły się 
pod nim 
nogi, jak uchwycił się kurczowo barierki, kiedy prawda 
ugodziła go 
prosto w serce. 
Kiedy był pewien, Ŝe został juŜ sam, usiadł na schodach 
i schował 
twarz w dłoniach. PrzeraŜający smutek i Ŝal ogarnął go 
niczym gorąca, 
gorzka fala, smutek, który jak sądził, pogrzebał juŜ 
kiedyś bezpowrotnie. 
Kiedy dwadzieścia minut później do domu wrócił 
Roarke, Summerset 
był juŜ spokojny i opanowany. Serce juŜ nie waliło mu 
jak 
młot, dłonie nie drŜały. Miał swoje obowiązki i uwaŜał - 
chciał tak 
uwaŜać- Ŝe powinien wykonywać je nienagannie, bez 
względu na 
okoliczności. 
Wziął od Roarke'a płaszcz, chwaląc niezrównaną 
lekkość jedwabiu 
i elegancki krój. 
- Pani porucznik jest na górze, w swoim gabinecie. 
Chciałaby 
z tobą rozmawiać. 
Roarke spojrzał w górę schodów. Był pewien, Ŝe Eve 
nie wyraziła 
tego w tak uprzejmej formie. 



- Kiedy wróciła do domu? 
- Niecałe pół godziny temu. 
- Jest sama? 
- Tak. Całkiem sama. 
Roarke w roztargnieniu rozpiął dwa górne guziki swojej 
koszuli. 
Popołudniowe spotkania były długie i męczące. Choć 
nieczęsto 
skarŜył się na bóle głowy, czuł coraz mocniejszy, 
bolesny ucisk 
w skroniach. 
- Odbieraj wszystkie połączenia. Nie chcę, Ŝeby teraz 
ktokolwiek 
mi przeszkadzał. 
- A co z kolacją? 
Roarke pokręcił tylko głową i wszedł na schody. Przez 
cały dzień 
udawało mu się jakoś trzymać nerwy na wodzy, czuł 
jednak, jak złość 
znów podchodzi mu do gardła, czarna i gorąca. Z 
drugiej strony 
wiedział, Ŝe lepsza i znacznie bardziej konstruktywna 
byłaby spokojna, 
rzeczowa rozmowa. 
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WciąŜ jednak nie mógł zapomnieć o zamkniętych 
drzwiach, które 
rozdzielały ich poprzedniej nocy. Zabolała go łatwość, z 
jaką 



przyszedł jej ten gest i jego nieodwołalność. Nie 
wiedział, czy będzie 
w stanie zachować spokój. 
Zostawiła drzwi swojego gabinetu otwarte. PrzecieŜ 
wezwała go 
do siebie, pomyślał Roarke cierpko. Siedziała przy 
biurku i ściągnąwszy 
brwi wpatrywała się w ekran komputera, jakby 
przedstawiona tam 
informacja wzbudzała w niej gniew. Obok jej łokcia stał 
kubek z kawą, 
prawdopodobnie juŜ całkiem zimną. Jej włosy były 
rozczochrane, 
potargane przez niecierpliwe dłonie. WciąŜ miała na 
sobie pas z bronią. 
Galahad urządził sobie legowisko na stercie papierów w 
rogu 
biurka. Poruszał ogonem w powitalnym geście, a jego 
dwubarwne 
oczy lśniły niekłamaną radością. Roarke mógł niemal 
czytać w jego 
myślach. 
No juŜ, zaczynajcie, zapowiada się dobra zabawa. 
- Chciała mnie pani widzieć, poruczniku? 
Podniosła głowę i odwróciła się do niego. ZauwaŜyła, 
Ŝe jak zwykle 
wygląda elegancko i przystojnie, ubrany w ciemny 
garnitur i białą 
koszulę z rozpiętym kołnierzykiem. Jednak sygnały 
przekazywane 



językiem ciała - przechylona głowa, dłonie ukryte w 
kieszeniach, 
sposób, w jaki kołysał się na palcach - ostrzegały ją, Ŝe 
irlandzki 
wojownik gotuje się do walki. 
Świetnie, pomyślała. Ona teŜ była na to przygotowana. 
- Tak, chciałam się z tobą zobaczyć. Chcesz zamknąć 
drzwi? 
- Owszem. - Zatrzasnął drzwi, przeszedł przez pokój i 
czekał. 
Wolał, by to jego przeciwnik zadał pierwszy cios. 
Kontratak sprawiał mu wtedy większą satysfakcję. 
- Chcę znać nazwiska. - Mówiła oschłym, rzeczowym 
tonem. 
Chciała, by oboje wiedzieli, Ŝe występuje tu jako 
policjant, - Nazwiska 
ludzi, których zabiłeś. Nazwiska wszystkich, z którymi 
kontaktowałeś 
się i mogłeś kontaktować, kiedy szukałeś swoich ofiar. 
- Dostaniesz je. 
- Chcę teŜ, Ŝebyś złoŜył zeznanie, w którym określisz 
dokładnie, 
gdzie byłeś i co robiłeś w czasie, gdy zamordowano 
Brennena 
i Conroya. 
Jego oczy zapłonęły gniewem, na moment tylko, by 
potem zamienić 
się w dwa błękitne kryształki lodu. 
- CzyŜbym był podejrzany, pani porucznik? 
103 



J.D. ROBB 
- Nie i nie chcę, Ŝebyś nim został. Wyeliminowanie cię 
z kręgu 
podejrzanych uprości śledztwo. 
- O tak, starajmy się jak najbardziej uprościć tę sprawę. 
- Nie mów do mnie w ten sposób. - Wiedziała, do czego 
zmierza 
Roarke, i ta świadomość wprawiała ją w coraz większą 
wściekłość. 
Znała te sztuczki, ten chłodny i opanowany ton. Ale, do 
diabła, nie 
pozwoli mu wyprowadzić się z równowagi. - Im 
bardziej będę 
trzymać się przepisów, tym lepiej dla wszystkich 
zainteresowanych. 
Chciałabym załoŜyć Summersetowi bransoletę 
bezpieczeństwa. Na 
pewno nie zgodzi się, jeśli ja go poproszę, więc zrobisz 
to ty. 
- Nie poproszę go, by poddał się takiemu upokorzeniu. 
- Posłuchaj... - Podniosła się z krzesła, powoli. - Drobne 
upokorzenie 
moŜe zaoszczędzić mu wielu lat więzienia. 
- Dla niektórych godność jest najwaŜniejsza. 
- Pieprzyć godność. I bez tego mam dość problemów. 
Potrzebuję 
faktów, dowodów, oparcia. Jeśli nadal będziesz mnie 
okłamywał... 
- Nigdy cię nie okłamywałem. 
- Ukrywałeś przede mną waŜne informacje. To to samo. 



- Nie, to nie to samo. - O tak, znał ten ton, to 
przywiązanie do 
zasad, nieskalaną uczciwość. Ale, do diabła, nie dopuści 
do tego, by 
wyprowadziła go z równowagi. - Ukrywałem przed tobą 
pewne 
informacje, bo nie chciałem stawiać cię w kłopotliwej 
sytuacji. 
- Nie rób mi więcej takich przysług- warknęła, nie 
panując nad 
emocjami. 
- Nie będę. - Podszedł do ozdobnego, kopulastego 
barku, wyciągnął 
butelkę whisky i napełnił alkoholem kryształową 
szklaneczkę. Przez 
chwilę zastanawiał się, czy nie rzucić nią o podłogę. 
Słyszała lodowatą wściekłość w jego głosie, rozpoznała 
ten chłodny 
gniew. Wolałaby rozpalone emocje, gorącą, wrzącą 
pasję, która 
współgrałaby z jej własnym nastrojem. 
- Świetnie, cudownie. Nie Ŝałuj sobie, wściekaj się, 
proszę bardzo. 
Mam dwa trupy i czekam na trzeciego. Mam waŜne 
informacje, 
informacje kluczowe dla śledztwa, ale jeśli 
wykorzystam je oficjalnie, 
przez następne sto lat będę przysyłać ci paczki do 
więzienia stanowego. 



Pociągnął łyk alkoholu i odsłonił zęby w sztucznym 
uśmiechu. 
- Nie rób mi takich przysług. 
- Wyjmij ten sztywny kołek z dupy, kolego, bo to ty 
masz tutaj 
największe kłopoty. - Miała ogromną ochotę uderzyć w 
coś, rozbić. 
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Zadowoliła się tylko gwałtownym odepchnięciem 
krzesła. - Ty i ten 
twój kościsty android, obaj uwielbiacie takie gierki. 
Jeśli mam wam 
oszczędzić więziennych obiadków, to lepiej szybko 
zmieńcie ton. 
- Do tej pory udawało mi się jakoś na własną rękę 
wymigać od 
tych obiadków. - Roarke opróŜnił szklaneczkę i 
odstawił ją z trzaskiem 
na drewniany stolik. - Dobrze wiesz, Ŝe Summerset 
nikogo nie zabił. 
- NiewaŜne, co wiem, waŜne jest tylko to, co mogę 
udowodnić. - 
Przeciągnęła dłońmi przez włosy, ścisnęła nimi głowę i 
zwolniła ucisk 
dopiero wtedy, gdy poczuła dotkliwy ból.- Ukrywając 
przede mną 
informacje, postawiłeś mnie na przegranej pozycji. 
- A czy znając te informacje, mogłabyś zrobić 
cokolwiek ponad 



to, co zrobiłem ja? I co dzięki moim kontaktom i 
sprzętowi robiłem 
szybciej i wydajniej? 
Tego juŜ za wiele, pomyślała. 
- Nie zapominaj, kto tutaj jest gliną, supermanie. 
Jego oczy błysnęły jak stal w blasku księŜyca. 
- Chyba nie potrafiłbym zapomnieć. 
- I kto tutaj zajmuje się gromadzeniem danych i 
dowodów, analizą 
tych danych i dowodów. Kto zajmuje się tutaj 
śledztwem. MoŜesz 
robić to, co uwaŜasz za swój biznes, ale nie mieszaj się 
do mojej 
pracy, dopóki sama cię o to nie poproszę. 
- Dopóki sama mnie o to nie poprosisz? - Widziała 
płomień 
niepohamowanego, gwałtownego gniewu w jego 
oczach. Nie ruszyła 
się jednak z miejsca, kiedy doskoczył do niej i złapał ją 
za koszulę, 
by podnieść ją do swej twarzy. - A co, jeśli nie zrobię 
tego, co mi 
kaŜesz, poruczniku, jeśli nie spełnię twoich rozkazów? 
Jak sobie z tym 
poradzisz? Znów wyjdziesz i zamkniesz za sobą drzwi? 
- Lepiej zabierz te ręce. 
Podniósł ją tylko jeszcze wyŜej. 
- Nie będę tolerował zamkniętych drzwi. Moja 
cierpliwość ma 



swoje granice i właśnie do nich dotarłaś. Jeśli nie chcesz 
dzielić ze 
mną łoŜa, jeśli nie chcesz, bym był blisko ciebie, to 
powiedz mi to 
od razu. Ale nie pozwolę, Ŝebyś znowu wyszła, 
trzaskając drzwiami. 
- To ty wszystko spieprzyłeś - odparowała Eve. - Ty 
mnie 
wkurzyłeś. Dlatego nie chciałam z tobą rozmawiać. To 
ja muszę radzić 
sobie z tym, co się tutaj dzieje, i z tym, co wydarzyło się 
wcześniej. 
Muszę przymykać oczy na łamanie prawa, zamiast 
wsadzić cię do 
więzienia. - Podniosła ręce i odepchnęła go mocno. 
Była zaskoczona 
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i rozwścieczona, kiedy Roarke nawet nie drgnął. - 
Gdziekolwiek się 
obrócę, napotykam jakąś bandę snobów, z którymi 
muszę gawędzić 
przy kolacji, wciąŜ zastanawiam się, co mam na siebie 
włoŜyć, Ŝeby 
nie urazić ich wyrafinowanych gustów. 
- Myślisz, Ŝe tylko ty musiałaś zmienić swoje 
przyzwyczajenia? - 
Rozwścieczony, potrząsnął nią mocno, a potem puścił i 
zaczął krąŜyć 



nerwowo po pokoju. - BoŜe, oŜeniłem się z gliną. A 
niech mnie! 
Z gliną. To chyba największy Ŝart losu. 
- Nikt nie przystawiał ci noŜa do gardła. -Oburzona, 
oparła pięści 
na biodrach. - To ty się tego dopominałeś. 
- A ty broniłaś się rękami i nogami i wciąŜ to robisz. 
Mam tego 
dość, rzygam tym. Bo to zawsze ty, tylko ty ustępujesz i 
zmieniasz 
się dla mnie, prawda? - Wściekłość biła od niego 
falami. Eve niemal 
czuła fizycznie ich cięŜar, czuła jak uderzają o nią. - 
Więc dowiedz 
się, Ŝe ja teŜ musiałem się zmienić i ustępowałem ci 
częściej, niŜ 
przypuszczasz. MoŜesz zachowywać swoją prywatność, 
kiedy tylko 
chcesz, moŜesz pozwalać sobie na te twoje neurotyczne 
fochy, ale 
nie pozwolę, Ŝeby moja Ŝona zamykała przede mną 
drzwi. 
„Neurotyczne fochy" odebrały jej na moment mowę, ale 
„moja 
Ŝona" przywróciła jej zdolność wyraŜania swych myśli. 
- Twoja Ŝona, twoja Ŝona. Nie waŜ się wypowiadać tych 
słów 
takim tonem. Nie chcę czuć się jak jeszcze jeden z 
twoich modnych 
garniturów. 



- Nie bądź śmieszna. 
- Ach tak, więc teraz jestem śmieszna. - Wyrzuciła ręce 
do góry. - 
Jestem neurotyczką i wariatką. 
- Zdarza ci się to dość często. 
Czuła, jak wściekłość chwyta ją za gardło, rozmywa 
świat przed 
jej oczami. 
- Jesteś apodyktycznym arogantem, który nie ma za 
grosz szacunku 
dla prawa. 
Roarke uniósł brwi z rozbawieniem. 
- Czy to twój jedyny argument? 
Nie mogła wydobyć z siebie słowa. Dźwięk, który 
wydostał się 
z jej gardła, był czymś pomiędzy warknięciem i 
krzykiem. PrzeraŜony 
Galahad zeskoczył z biurka i schował się pod nim. 
- Dobrze powiedziane - skomentował Roarke i 
postanowił nalać 
sobie jeszcze whisky. - W ciągu ostatnich miesięcy 
zrezygnowałem 
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z kilku interesów, do których mogłabyś mieć 
zastrzeŜenia. - Przyglądał 
się barwie alkoholu, który wlał do szklanki. - Co 
prawda nie bardzo 
mi na nich zaleŜało, ale bawiły mnie. t przynosiły zyski. 
- Nigdy cię nie prosiłam o takie poświęcenie. 



- Eve, kochanie - westchnął, czując, jak uchodzi z niego 
cała 
złość. - Prosisz o to swoją obecnością. OŜeniłem się z 
policjantkąpowiedział 
do siebie i wypił whisky. - Bo ją kochałem, 
potrzebowałem 
jej, poŜądałem. I ku mojemu zaskoczeniu, podziwiałem. 
Fascynuje mnie. 
- Nie odwracaj kota ogonem. 
- Właśnie zatoczył pełne koło. Nie mogę zmienić tego, 
kim jestem 
i co zrobiłem w przeszłości. Nawet dła ciebie. - 
Podniósł głowę 
i spojrzał jej w oczy. - Powtarzam, nie zamykaj za sobą 
drzwi. 
Wzruszyła ramionami, poirytowana. 
- Wiedziałam, Ŝe cię to wkurzy. 
- No i udało ci się. 
Eve nie mogła powstrzymać westchnienia, nie miała 
nawet siły. 
by się tego wstydzić. 
- To takie trudne... kiedy widzę, co stało się z tymi 
ludźmi, kiedy 
zdaję sobie sprawę, Ŝe... 
- śe ja byłem zdolny do tego samego. - Odstawił 
szklankę. - To 
była sprawiedliwość. 
Poczuła cięŜar swej odznaki, nie na ubraniu, lecz w 
sercu. 
- Nie ty powinieneś o tym decydować. 



- I tu właśnie nasze drogi się rozchodzą. Prawo nie 
zawsze 
stoi po stronie niewinnych i wykorzystywanych. Prawo 
nie zawsze 
się o nich troszczy. Nie będę przepraszał nikogo za to, 
co zrobiłem, 
Eve. Ale przeproszę cię za to, Ŝe przeze mnie znalazłaś 
się w sytuacji, 
kiedy musisz wybierać między obowiązkiem i 
uczuciem. 
Podniosła kubek z zimną juŜ kawą i wypiła ją, by 
przeczyścić gardło. 
- Musiałam powiedzieć Peabody. Musiałam ją w to 
wciągnąć. - 
Przeciągnęła dłonią po twarzy. - Stanie po mojej stronie. 
Nawet się 
nie zawahała. 
- To dobra policjantka. Nauczyłaś mnie, Ŝe takie 
stwierdzenie nie 
musi być sprzeczne samo w sobie. 
- Potrzebuję jej. Potrzebuję wszelkiej dostępnej 
pomocy, bo się 
boję. - Zamknęła oczy, starała się opanować. - Boję się, 
Ŝe nie jestem 
dość ostroŜna, dość szybka i sprytna, Ŝe któregoś dnia 
odnajdę na 
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miejscu zbrodni twoje ciało. Spóźnię się, a ty będziesz 
juŜ martwy, 



bo on właśnie tego chce. Inni to tylko początek. 
Czuła, jak zamyka wokół niej ramiona, i przysunęła się 
bliŜej. 
Czuła ciepło jego ciała, wszystkie kształty, tak znajome, 
tak potrzebne. 
Jego zapach, rytmiczne bicie serca, delikatny dotyk ust 
na jej włosach. 
- Nie zniosłabym tego. - Przytuliła się mocniej. - Nie 
zniosłabym. 
Wiem, Ŝe nie powinnam nawet o tym myśleć, bo to 
mnie całkiem 
rozbija, ale nie potrafię. Nie mogę przestać... 
Gorący, szorstki pocałunek zamknął jej usta. Wiedział, 
Ŝe właśnie 
tego potrzebuje, Ŝe potrzebuje dotyku jego rąk, 
mocnych, niecierpliwych 
pieszczot. Obietnice, które szeptał jej do ucha, ściągając 
z niej 
koszulę, dotyczyły ich obojga. 
Jej broń upadła na podłogę. Po kilku sekundach 
dołączyła do niej 
idealnie skrojona marynarka. Odchyliła głowę do tyłu, 
by jego usta 
mogły przesuwać się po jej szyi, kiedy rozpinała mu 
pasek. 
Pospiesznie, bez słów zrywali z siebie ubrania. Kąsali 
się chciwie, 
gryźli niemal do krwi. Dyszała cięŜko, kiedy pchnął ją 
na biurko. 
Rozrzucone, pomięte papiery szeleściły pod jej plecami. 



- Nie jestem neurotyczką - zdołała jeszcze wyszeptać. 
Roześmiał się głośno, zachwycony nią i opętany 
miłością. 
- Oczywiście, Ŝe nie. -Zamknął jej dłonie w swoich i 
wszedł w nią. 
Patrzył w jej oczy, widział, jak reaguje juŜ po 
pierwszym ruchu, 
podziwiał złote, zasnute mgłą rozkoszy oczy i szczupłe 
ciało wygięte 
w pałąk. Zdumienie i jęk upojenia uwięzły jej w gardle, 
by potem 
zamienić się w szept, w jego imię. 
- Weź więcej. - Jego dłonie były mniej delikatne, niŜ 
zamierzał, 
gdy podniósł jej biodra, wszedł głębiej, - Weź mnie 
całego. 
Przez oszałamiające fale zmysłowych doznań przebiła 
się do niej 
świadomość, Ŝe Roarke potrzebuje akceptacji, 
całkowitej i bezwarunkowej, 
dla nich obojga. 
Wzięła go całego. 
Później jedli razem zupę w jej gabinecie. Kiedy 
kończyła drugi 
talerz, jej umysł oczyścił się juŜ na tyle, Ŝe mogła zająć 
się pracą. 
- W najbliŜszym czasie będę pracowała głównie tutaj, 
na miejscu. 
- Postaram się przełoŜyć większość spotkań na 
późniejsze terminy 



i będę do twojej dyspozycji. 
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Rozerwała bułkę na pół i zamyślona smarowała ją 
masłem. 
- Będziemy musieli skontaktować się z policją w 
Dublinie. 
Wcześniej czy później na pewno pojawi się twoje 
nazwisko. - 
Zignorowała szeroki uśmiech, którym zareagował na te 
słowa, 
i wgryzła się w bułkę. - Powinnam być przygotowana 
na jakieś 
niespodzianki? 
- Nie mają nic ponad to, co zostało zapisane w waszym 
komputerze. 
- Czyli prawie nic, 
- Zgadza się. Pewnie zostało jeszcze kilku straŜników z 
tamtych 
czasów, ci mogą coś pamiętać, ale to nie powinno być 
nic wielkiego. 
Zawsze byłem ostroŜny. 
- Kto prowadził śledztwo w sprawie Marleny? 
Uśmiech znikł z oczu Roarke'a. 
- To był inspektor Maguire, ale nie powiedziałbym, Ŝe 
prowadził 
jakiekolwiek śledztwo. Odwalił wszystkie procedury, 
wziął łapówki 
i stwierdził oficjalnie, Ŝe był to nieszczęśliwy wypadek. 



- Mimo to jego materiały mogą zawierać coś 
interesującego. 
- Wątpię, czy znajdziesz tam cokolwiek. Maguire jak 
wielu innych 
siedział w kieszeni kartelu, którego terytorium 
ośmieliłem się kiedyś 
naruszyć. - Roarke wziął drugą połowę bułki rozerwanej 
przez Eve. - 
W tej części świata wojny miejskie zaczęły się później i 
trwały dłuŜej. 
Jeszcze w czasie mojego dzieciństwa w Dublinie 
toczyły się wałki, 
a skutki wojny wciąŜ były widoczne. 
Pamiętał martwe ciała, huk wystrzałów, jęki rannych i 
zapadnięte, 
zmęczone oczy Ŝołnierzy. 
- Ci, którzy byli sprytni - kontynuował - mieli 
wszystkiego 
w nadmiarze. Ci, którym się nie udało, cierpieli, 
głodowali, Ŝyli z tego, 
co znaleźli na śmietnikach. Gliniarze, którzy przeŜyli to 
piekło, 
wybrali dwie róŜne drogi. Niektórzy starali się za 
wszelką cenę bronić 
prawa. Większość korzystała z chaosu i gromadziła 
majątek. 
- Maguire wybrał to drugie. 
- Był tylko jednym z wielu. Nie mogłem się doliczyć 
siniaków, 



kiedy nie oddałem gliniarzowi jego części. Ale kiedy 
nie masz 
za co kupić chleba, wolisz dostać parę kopniaków, niŜ 
oddać 
ostatni funt. 
- Dostawałeś teŜ od Maguire'a? 
- Nie osobiście. Zanim zacząłem pracować na ulicy, on 
siedział 
juŜ za biurkiem. Mundurowi byli jego gońcami i jego 
pięściami, on 
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tylko zbierał pieniądze. - Roarke usiadł w fotelu, 
trzymając w dłoni 
fili Ŝankę kawy. -Zwykle udawało mi się go 
wymanewrować. Płaciłem 
swoją działkę, jeśli nie miałem innego wyjścia, ale 
prawie zawsze 
kradłem ją z powrotem. Gliniarze to łatwa zdobycz. Nie 
spodziewają 
się, Ŝe ktoś moŜe im opróŜnić kieszenie. 
Eve mogła skomentować to tylko ostrzegawczym 
chrząknięciem. 
- No dobrze, ale dlaczego właśnie Maguire zajął się 
sprawą 
Marleny? 
- Kiedy ją znaleźliśmy, Summerset chciał koniecznie 
zawiadomić 
policję. Chciał zobaczyć ludzi, którzy... chciał, Ŝeby 
zostali 



ukarani. Chciał publicznego procesu. Chciał 
sprawiedliwości. A zamiast 
tego dostał Maguire'a. Ten gnojek kręcił tylko głową i 
cmokał. 
„No, no" - mówił - „coś mi się zdaje, Ŝe tatuś powinien 
lepiej pilnować swojej ślicznej córeczki. Nie puszczać 
jej samopas". 
Bolesne wspomnienia przywołały dawną wściekłość i 
poczucie 
bezradności. Roarke odsunął gwałtownie stolik, wstał z 
fotela i zaczął 
przechadzać się po pokoju. 
- Mógłbym zabić go tam, na miejscu. Maguire wiedział 
o tym. 
Chciał, Ŝebym spróbował, Ŝeby mnie poniosło wtedy, 
kiedy ochraniało 
go sześciu gliniarzy, którzy rozerwaliby ranie na 
strzępy, gdybym 
tylko się ruszył. Uznał, Ŝe Marlena była narkomanką, Ŝe 
wpadła w złe 
towarzystwo i Ŝe jej koledzy zgwałcili ją najpierw, a 
potem przestraszyli 
się konsekwencji i zabili ją. Dwa tygodnie później 
jeździł po Dubiinie 
nowym samochodem, a jego Ŝona skróciła włosy, Ŝeby 
lepiej było 
widać diamentowe kolczyki. - Odwrócił się. - A sześć 
tygodni 
później wyłowili z rzeki jego ciało, podziurawione jak 
rzeszoto. 



Poczuła, jak robi jej się sucho w gardle, ale śmiało 
patrzyła mu 
w oczy. 
- Ty go zabiłeś? 
- Nie, ale tylko dlatego, Ŝe ktoś mnie ubiegł. Zajmował 
dalsze 
miejsce na liście moich priorytetów. - Roarke ponownie 
usiadł 
w fotelu. - Eve, Summerset nie miał Ŝadnego udziału w 
tym, co 
robiłem. Nawet nie wiedział, co planuję. To nie było... 
to nie jest 
w jego stylu. On zajmował się drobnymi szwindlami, 
poŜyczkami, 
kradł portfele. 
- Nie musisz bronić go przede mną. Zrobię, co w mojej 
mocy, 
Ŝeby go z tego wyciągnąć. - Westchnęła cięŜko. - A 
zacznę teraz, po 
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raz kolejny łamiąc zasady, wykorzystując twój 
niezarejestrowany 
sprzęt do sprawdzenia listy nazwisk. 
Roarke podniósł się z miejsca, wziął jej dłoń i 
pocałował czule. 
- Praca z panią porucznik to czysta przyjemność. 
- Tylko pamiętaj, kto tutaj dowodzi. 
- Jestem pewien, Ŝe będziesz mi to przypominać. 
Regularnie. - 



Kiedy wstała, objął ją w talii. - Kiedy zaczniemy się 
kochać 
następnym razem, załóŜ odznakę. śebym pamiętał, kto 
tu dowodzi. 
Spojrzała nań spod przymruŜonych powiek. 
- Nikt nie lubi kochać się z kobietą mądrzejszą od 
siebie. 
- Prócz mnie. - ZłoŜył pocałunek między jej 
zmarszczonymi 
brwiami. - Po prostu to uwielbiam. 
8 
Eve wpatrywała się w listę nazwisk, wyświetloną na 
ściennym 
ekranie w prywatnym gabinecie Roarke'a. Zgromadzony 
tu sprzęt 
stanowił treść sennych marzeń kaŜdego hackera. Roarke 
poświęcił 
mnóstwo czasu i pieniędzy na odpowiednie 
przystrojenie pozostałych 
części domu, ale ten pokój mieścił w sobie jedynie 
najwyŜszej klasy 
urządzenia nadawczo-odbiorcze. 
Nielegalne urządzenia, pomyślała, gdyŜ wszystkie 
komputery, 
wszystkie nadajniki i urządzenia odbiorcze nie zostały 
zarejestrowane 
w CompuGuard. Połączenia z i do tego miejsca nie 
mogły zostać 
wyśledzone. 



Roarke siedział przy półkolistej konsoli, niczym pirat na 
dziobie 
niedoścignionego okrętu. Nie uruchomił dodatkowej 
stacji z supernowoczesnym 
laserowym faksem i wyświetlaczem hologramów. 
Uznał zapewne, Ŝe jeszcze ich nie potrzebuje. 
WłoŜyła ręce do kieszeni i stukając czubkiem buta o 
wyłoŜoną 
płytkami podłogę, czytała nazwiska zmarłych. 
Charles 0'Malley. Zamordowany poprzez wyjęcie 
wnętrzności, 
5 sierpnia 2042. Zabójca nieznany. - Matthew Riley. 
Śmierć z wykrwawienia, 
12 listopada 2042. - Donald Cagney, powieszony, 22 
kwietnia 
2043. - Michael Rowan, uduszony, 2 grudnia 2043. - 
Rory McNee, 
utopiony, 18 marca 2044. - John Calhoun, otruty, 31 
lipca 2044. 
Eve wypuściła głośno powietrze. 
- Miałeś niezłą średnią. Dwóch na rok. 
- Nie spieszyłem się. Chciałabyś poczytać ich 
Ŝyciorysy? - Nie 
wywołał ich, po prostu siedział nieruchomo i patrzył na 
ekran po 
drugiej stronie pokoju.- Charles 0'Malley, trzydzieści 
dwa lata, 
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morderca i dewiant seksualny. Podejrzany o gwałt na 
swojej matce 
i siostrze. Zarzuty oddalono z braku dowodów. 
Podejrzany o torturowanie 
i morderstwo osiemnastoletniego informatora 
policyjnego, 
którego nazwiska nikt nawet nie pamiętał. Zarzuty 
oddalone z braku... 
zainteresowania. Często wynajmowany do ściągania 
długów i torturowania, 
co czynił zresztą z wielką przyjemnością. Jego znak 
firmowy to rozbite kolana. Kolana Marleny były 
połamane. 
- W porządku, Roarke - podniosła rękę. - Wystarczy. 
Chcę, Ŝebyś 
sprawdził ich rodziny, przyjaciół, ewentualnych 
kochanków. MoŜe 
szczęście uśmiechnie się do nas i znajdziemy wśród 
nich jakiegoś 
miłośnika komputerów. 
PoniewaŜ nie chciał juŜ wymawiać głośno ich nazwisk, 
wpisał je 
do komputera za pomocą klawiatury. 
- To zajmie kilka minut. Sprawdzimy listę, którą 
mieliśmy na 
trzecim ekranie. 
- Kto jeszcze wiedział o tym, co z nimi robiłeś? - 
spytała, śledząc 
nazwiska przesuwające się powoli po ekranie. 



- Nie przechwalałem się tym we wszystkich pubach 
Dublina - 
wzruszył ramionami. - Ale plotki szybko się rozchodzą. 
Zresztą 
chciałem, by inni o tym wiedzieli. Chciałem, Ŝeby Ŝyli 
w ciągłym strachu. 
- PrzeraŜający z ciebie facet, Roarke - mruknęła, a 
potem odwróciła 
się do niego. - MoŜemy więc załoŜyć, Ŝe wszyscy w 
Dublinie, ba, 
wszyscy w Układzie Słonecznym, mogli o tym słyszeć. 
- Cagneya znalazłem w ParyŜu, Rowana w Tarus III, a 
Calhouna 
tutaj, w Nowym Jorku. 
- Jezu... - Eve przycisnęła palce do oczu. - W porządku, 
to nam 
nic nie da. Musimy ograniczyć się do łudzi, którzy mieli 
jakiś związek 
z jedną albo kilkoma osobami z... z twojej listy. Ludzi, 
którzy Ŝywią 
do ciebie jakąś urazę. 
- Znam takich wielu. Ale skoro to sprawa osobista, 
zemsta, to 
dlaczego ktoś chce wrobić Summerseta, a nie mnie? 
- On jest tylko mostem. Kładką, po której ktoś idzie po 
ciebie. - 
Rozmyślała głośno, przechadzając się po pokoju. - 
Wkrótce skonsultuję 
się z Mirą, prawdopodobnie juŜ jutro, ale 
przypuszczam, Ŝe jeŜeli 



rzeczywiście chodzi tu o Marlenę, ten gnojek widzi w 
Summersecie 
przyczynę całego nieszczęścia. Bez niego nie byłoby 
Marleny, gdyby 
nie było Marleny, ty nie mściłbyś się na nikim. Musicie 
więc zapłacić 
obaj. On chce, Ŝebyś teraz ty Ŝył w strachu. Dlatego nie 
atakuje cię 
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od razu. Dobrze cię zna i dlatego stara się skrzywdzić 
kogoś, kto 
wiele dla ciebie znaczy. 
- A gdybyśmy wyjęli Summerseta z tego równania? 
- No cóŜ, wtedy... - Przerwała raptownie i odwróciła się 
na 
pięcie. - Momencik, momencik, nawet o tym nie myśl. - 
Oparła się 
obiema rękami o konsolę. - Obiecaj mi, musisz dać mi 
słowo, Ŝe nie 
pomoŜesz mu zniknąć. Nie moŜemy rozgrywać tego w 
ten sposób. 
Przez długą chwilę siedział w milczeniu. 
- Mogę ci obiecać, Ŝe będę rozgrywał to twoim 
sposobem tak 
długo, jak tylko będę mógł. Ale on nie pójdzie do 
więzienia, Eve, 
nie za coś, za co ja jestem odpowiedzialny. 
- Musisz mi zaufać, Ŝe nie dopuszczę do takiej sytuacji. 
Jeśli 



posuniesz się za daleko, Roarke, będę musiała go 
ścigać. Nie będę 
miała wyboru. 
- Musimy więc połączyć siły i umiejętności, by mieć 
pewność, Ŝe 
nic podobnego się nie zdarzy. A teraz tracimy tylko 
czas, roztrząsając 
ten temat. 
Zirytowana, odwróciła się do niego plecami. 
- Do diabła, nie ułatwiasz mi Ŝycia. Czuję się, jakbym 
chodziła 
po linie. 
- Zdaję sobie z tego sprawę. 
Głos Roarke'a był chłodny i opanowany. Wiedziała, Ŝe 
nie moŜe 
juŜ liczyć na Ŝadne ustępstwa z jego strony. 
- Ja teŜ nie mogę zmienić tego, kim jestem. 
- Przede wszystkim jesteś policjantem. Dobrze, proszę 
więc 
powiedzieć mi, pani porucznik, co sądzi pani o tym. - 
Odwrócił się 
na swym obrotowym krześle i uruchomił drugą stację. - 
Plik hologramy, 
hasto Marlena. 
Pojawił się między nimi obraz ślicznej, roześmianej 
dziewczyny, która 
właśnie zaczęła przemieniać się w kobietę. Miała 
długie, kręcone włosy 
koloru wypalonej w słońcu pszenicy, a jej oczy były 
błękitne niczym 



letnie niebo. Delikatne rumieńce radości i Ŝycia barwiły 
jej policzki. 
Jaka urocza, pomyślała Eve, nie mogąc oderwać oczu 
od tego 
idealnego obrazu. Dziewczyna ubrana była w białą 
sukienkę, zakończoną 
drobną koronką, w dłoni trzymała jeden róŜowy tulipan. 
Wyglądała jak porcelanowa lalka, zbyt krucha, by jej 
dotykać. 
- Oto obraz niewinności - powiedział cicho Roarke. - 
Plik hologramy, 
kartoteka policyjna, hasło Marlena. 
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Idylliczny wizerunek zamienił się nagle w przeraŜający, 
odraŜający 
koszmar. Lalka była teraz połamana, pokrwawiona, 
zbita i rozerwana. 
Śmierć zabarwiła jej skórę brzydką szarością, zimną i 
odpychającą 
w beznamiętnym oku policyjnej kamery. Zostawili ją 
nagą, obnaŜoną, 
tak by widoczne były wszystkie okrucieństwa, jakich się 
na niej 
dopuścili. 
- A oto obraz zniszczonej niewinności - wyszeptał 
Roarke. 
Serce Eve pełne było bólu i współczucia, patrzyła 
jednak tak, jak 



przywykła juŜ patrzeć na inne śmierci. Prosto w oczy, 
gdzie pozostał 
jeszcze ślad przeraŜenia i cierpienia. 
Dziecko, pomyślała, ogarnięta nagłym Ŝalem. Dlaczego 
tak często 
były to właśnie dzieci? 
- Wystarczy juŜ, Roarke. Zamknij plik hologramy- 
poleciła 
spokojnym, zrównowaŜonym głosem. Obraz z podłogi 
zniknął, a Eve 
patrzyła w oczy swego męŜa. 
- Zrobiłbym to ponownie - powiedział. - Bez wahania i 
bez Ŝalu. 
I jeszcze raz, gdyby to oszczędziło jej choć odrobinę 
cierpień. 
- Jeśli myślisz, Ŝe tego nie rozumiem, to jesteś w 
wielkim błędzie. 
Widziałam tego więcej niŜ ty. śyję z tym na co dzień. 
Świadectwa 
ludzkiego okrucieństwa i głupoty. I kiedy juŜ przejdę 
przez morze 
krwi i śmierci, staram się robić wszystko, co w mojej 
mocy, 
Zamknął oczy i przeciągnął dłonią po twarzy w geście 
znuŜenia, 
którego nie okazywał prawie nigdy. 
- Przepraszam. To wszystko przywołało zbyt wiele 
wspomnień. 
Poczucie winy, bezradności. 



- Obwinianie siebie byłoby głupotą, a ty nie jesteś 
głupcem. 
Opuścił bezradnie ręce. 
- Więc kogo mam obwiniać? 
Przeszła wokół konsoli i zatrzymała się dokładnie 
naprzeciw niego. 
- 0'MaIleya, Rileya, Cagneya, Rowana, McNee i 
Calhouna. - 
Chciała go pocieszyć, bo teraz wiedziała juŜ, jak to 
zrobić. PołoŜyła 
dłonie na jego ramionach. - Kiedy wciąŜ mam przed 
oczami ten 
widok, powiem ci coś, czego być moŜe juŜ nie 
powtórzę, Miałeś 
rację. Postąpiłeś słusznie. To była sprawiedliwość. 
Poruszony do głębi, nakrył jej dłonie swoimi, zsunął je 
w dół, tak 
by ich palce mogły się spleść ze sobą. 
- Potrzebowałem tego, musiałem usłyszeć to z twoich 
ust, nawet 
jeśli myślisz tak tylko teraz. 
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Uścisnęła serdecznie jego dłonie i odwróciła się do 
ekranu, 
- Bierzmy się do roboty. Musimy pobić tego sukinsyna 
w jego 
własnej grze. 
Skończyli pracę dobrze po północy. Eve zapadła w sen, 
kiedy 



tylko przyłoŜyła głowę do poduszki. Jednak tuŜ przed 
świtem dopadły 
ją złe sny. 
Jej gwałtowne ruchy obudziły Roarke'a. Przysunął się 
do niej, 
przytulił do siebie, jednak ona próbowała się wyrwać. 
Jej oddech był 
szybki, przerywany. Wiedział, Ŝe jest uwięziona w 
koszmarze, do 
którego on nie moŜe się dostać, w przeszłości, której nie 
potrafiła 
wymazać. 
- Wszystko w porządku, Eve. - Objął ją mocno, nie 
zwaŜając na 
to, Ŝe próbuje go odepchnąć, odrzucić, wyrwać się. 
- Nie, proszę, nie, nie - powtarzała błagalnym głosem, 
głosem 
słabym i cichym, głosem dziecka, który łamał mu serce. 
- Jesteś bezpieczna, obiecuję. - Gładził ją po plecach, 
powoli, 
delikatnie, aŜ wreszcie odwróciła się do niego. 
Schowała w niego. - 
Tutaj nie moŜe cię skrzywdzić- mruczał uspokajająco 
Roarke, 
wpatrując się w ciemność. - Tutaj nie moŜe cię dotknąć. 
Eve westchnęła głęboko. Czuł, jak napięcie opuszcza jej 
ciało. 
LeŜał z otwartymi oczami, tuląc ją do siebie, strzegąc 
przed złymi 



snami, aŜ przez odsłonięte okno wpadło światło 
poranka. 
Kiedy Eve się obudziła, nie było go juŜ w łóŜku jak 
zwykle. Nie 
siedział jednak tam, gdzie odnajdywała go kaŜdego 
poranka, nie 
przeglądał najnowszych notowań z giełdy, popijając 
przy tym czarną 
kawę. WciąŜ nieco oszołomiona, wygramoliła się z 
łóŜka i weszła 
pod prysznic. Jej umysł powoli oczyszczał się z resztek 
snu. Ale kiedy 
stanęła w kabinie suszącej, powrócił do niej senny 
koszmar. 
Sięgała właśnie po szlafrok, gdy znów ujrzała te 
przeraŜające sceny. 
Zimny, przeraźliwie mały pokój, czerwone światło 
migające za 
brudnym oknem. Głód, który trzymał w Ŝelaznych 
pazurach jej 
Ŝołądek. Uchylone drzwi, przez które wchodzi jej pijany 
ojciec. Nie 
dość pijany. NóŜ, którym chciała zeskrobać pleśń z 
resztek sera, upada 
z trzaskiem na podłogę. 
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Wielka, męska dłoń uderza ją w twarz. To boli, ale 
najgorsze 



przychodzi potem, kiedy jego ciało przygniata ją do 
podłogi. Jego 
palce rozdzierają ubranie, wślizgują się w nią. Ale to nie 
ona próbuje 
z nim wałczyć. To Marlena. Marlena w rozerwanej 
białej sukience, 
z twarzą wykrzywioną strachem i bólem. Połamane 
ciało Marleny 
w kałuŜy krwi. 
Eve patrzy z góry na tę zmaltretowaną młodą 
dziewczynę, dziecko 
jeszcze. Porucznik Eve Dallas, z odznaką przypiętą do 
kieszeni, 
ogląda śmierć po raz kolejny. Sięga po koc, cienki, 
poplamiony koc, 
którym chce przykryć dziewczynę. Wbrew procedurze, 
naruszając 
miejsce zbrodni, jednak nie moŜe się powstrzymać. 
Kiedy jednak odwraca się z kocem w dłoni, kiedy 
patrzy na 
dziewczynę, nie jest to juŜ Marlena. Eve patrzy na 
siebie samą, 
martwą, i zakrywa swą twarz kocem. 
Wzdrygnęła się i szybko owinęła ręcznikiem, by 
odpędzić chłód. 
Musiała to odsunąć od siebie, rozkazała sobie 
zapomnieć o tym. Musiała 
złapać szaleńca, i to szybko, bo od tego zaleŜało ludzkie 
Ŝycie. Nie 



mogła pozwolić, by przeszkadzała jej w tym przeszłość, 
jej przeszłość. 
Ubrała się szybko, zaprogramowała w autokucharzu 
fili Ŝankę kawy 
i zabrała ją ze sobą do biura. 
Drzwi do gabinetu Roarke'a były otwarte. Słyszała jego 
głos, tylko 
jego. Podeszła bliŜej i stanęła w drzwiach. 
Siedział przy biurku i rozmawiał przez przenośny 
wideofon, 
wpisując jednocześnie dane do komputera. Jego 
laserowy faks wypluł 
jakąś wiadomość i zasygnalizował to głośnym piskiem. 
Eve popijała 
kawę i wyobraŜała sobie, Ŝe jej mąŜ sprzedaje właśnie i 
kupuje małe 
galaktyki, prowadząc przy tym luźną konwersację. 
- Milo cię słyszeć, Jack. Tak, szmat czasu. - Roarke 
odwrócił się 
do faksu, przeczytał wiadomość, wpisał odpowiedź i 
natychmiast ją 
wysłał. - OŜeniłeś się z Sheiłą, naprawdę? Ile dzieci, 
mówisz? 
Sześcioro? Chryste. - Roześmiał się głośno i odwrócił 
do komputera, 
zlecając pośrednikowi operację, dzięki której 
przejmował lwią część 
akcji małego, dobrze prosperującego wydawnictwa. - 
Słyszałeś o tym, 



tak? To prawda, zeszłego lata. Tak, jest gliną. - Na jego 
twarzy 
pojawił się przelotny uśmiech. - Jaka czarna przeszłość, 
Jack? Nie 
wiem, o czym mówisz. Jestem praworządny jak 
proboszcz wiejskiej 
parafii. Tak, jest śliczna. Piękna i niezwykła. - Roarke 
odwrócił się 
od monitora, ignorując pisk oznajmiający nadejście 
kolejnej wiadomo- 
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ści. - Muszę z tobą porozmawiać, Jack, Słyszałeś o 
Tommym 
Brennenie i Shawnie? Tak, to przykra sprawa. Mój 
gliniarz połączył ze 
sobą te sprawy i okazuje się, Ŝe trop prowadzi do mnie... 
a właściwie do 
0'Malleya i tego, co stało się z Marleną. - Słuchał przez 
chwilę, 
a potem wstał i podszedł do okna, zostawiając za 
plecami migoczące 
i pomrukujące centrum nadawcze. - Dokładnie tak. 
Przychodzi ci coś 
do głowy? Gdyby jednak udało ci się znaleźć coś 
ciekawego, skontaktuj 
się ze mną. A na razie zafunduję tobie i twojej rodzinie 
wycieczkę. 
Zabierz swoje dzieciaki nad morze, na jakieś dwa 
tygodnie. Znam jedno 



miejsce, na pewno wam się spodoba. Nie Jack, to moja 
sprawa i nie chcę 
mieć na sumieniu kolejnego kumpla z dzieciństwa. - 
Znów się 
roześmiał, ale jego oczy pozostały powaŜne. - Jestem 
pewien, Ŝe byś 
sobie poradził, ale lepiej zostaw to mojemu gliniarzowi, 
a sam zabierz 
rodzinkę i wyjedź na jakiś czas z Dublina. Przyślę wam, 
co trzeba, 
jeszcze dzisiaj. Pogadamy jeszcze. Pozdrów Sheilę. 
Eve poczekała, aŜ Roarke zdejmie z głowy słuchawki, i 
zapytała: 
- Więc tak wygląda twój plan? Chcesz wysłać na 
wakacje 
wszystkich, którzy mogą być potencjalnymi ofiarami? 
OdłoŜył słuchawki na bok, wcale nie zakłopotany 
faktem, Ŝe 
słyszała jego rozmowę. 
- Tak. Masz coś przeciwko temu? 
- Nie. - Podeszła do niego, odstawiła kawę i ujęła jego 
twarz 
w dłonie. - Kocham cię, Roarke. 
Eve nadal wypowiadała te słowa tylko w szczególnych, 
wyjątkowych 
sytuacjach. Serce Roarke'a zabiło mocniej przez chwilę, 
potem 
wróciło do normalnego rytmu. 
- Kocham cię, Eve. 



Jej usta wykrzywiły się w uśmiechu, delikatnie musnęły 
jego wargi. 
- Więc teraz jestem „twoim gliniarzem", tak? 
- Zawsze byłaś moim gliniarzem. Od momentu, kiedy 
chciałaś 
mnie zaaresztować. 
Przechyliła lekko głowę. 
- Wiesz, Ŝe kiedy rozmawiałeś ze swoim przyjacielem z 
Dublina, 
zmieniał się rytm twojej wymowy, Ŝe mówiłeś z silnym 
irlandzkim 
akcentem? 
- Tak? - Nie miał o tym pojęcia i nie wiedział, jak ma to 
traktować. - Dziwne. 
- Podobało mi się to. - Dłonie, którymi dotykała jego 
twarzy, 
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ześliznęły się do tyłu i objęły go za szyję. Jej ciało 
przysunęło się do 
niego.- To było... seksowne. 
- Naprawdę? -Dłonie Roarke'a spoczęły na jej 
pośladkach. -Eve, 
kochanie, jeśli chcesz... - Spojrzał w stronę drzwi, a 
błysk rozbawienia 
w jego oczach stał się jeszcze jaśniejszy. - Dzień dobry, 
Peabody. - 
Eve podskoczyła i zaklęła cicho, kiedy Roarke 
przytrzymał ją mocno 
w miejscu. - Piękny dzień. 



- Tak, to jest... Bardzo przepraszam, poruczniku- dodała 
słabo, 
kiedy Eve obdarzyła ją piorunującym spojrzeniem. - 
Powiedziałaś 
punkt ósma, a na dole nie było nikogo, więc weszłam 
tutaj, no... 
i jestem. Aha, no i McNab teŜ jest... 
- TuŜ za nią. - Uśmiechnięty szeroko McNab wysunął 
się zza jej 
pleców. - Zgłaszam się na słuŜbę, poruczniku. 
Chciałbym zauwaŜyć, 
Ŝe pani dom... Matko Boska. - Jego oczy stały się tak 
duŜe i tak jasne, 
Ŝe Eve sięgnęła odruchowo po broń, kiedy wtargnął do 
pokoju. - Co 
to za cudo? Ja chyba śnię. Pan musi być Roarke. - 
Sięgnął po dłoń 
Roarke'a i potrząsał nią z entuzjazmem. - Ogromnie 
miło mi pana 
poznać. W elektronicznym pracujemy na jednym z 
pańskich 2000MT. 
Cudeńko. Marzymy o 5000, ale budŜet, no krótko 
mówiąc, nędza. 
Przebudowuję właśnie starą jednostkę multimedialną w 
domu... to 
Platinum 50? Prawdziwa bomba. A to pewnie Galactic 
MTS? 
- Pewnie tak- mruknął Roarke, zerkając pytająco na 
Eve, kiedy 



McNab ślinił się nad jego centrum nadawczo-
odbiorczym. 
- McNab, weź się w garść - rozkazała Eve. 
- Tak jest, ale to naprawdę coś pięknego. - Jego głos 
drŜał lekko. - 
Niesamowite. Ile funkcji moŜe wykonywać 
jednocześnie? 
- Około trzystu. - Roarke podszedł do konsoli, nie po to 
jednak, 
by pokazać McNabowi moŜliwości swojego sprzętu, 
lecz by mieć go 
na oku. - Próbowałem juŜ kiedyś wykorzystać 
wszystkie. śadnych 
problemów. 
- W jakich pięknych czasach przyszło nam Ŝyć. Dział 
projektów 
w pańskiej firmie to chyba prawdziwy raj. 
- MoŜesz złoŜyć podanie - wtrąciła Eve cierpko. - Bo 
jeśli nie 
zabierzesz stąd zaraz swojego tyłka i nie pójdziesz zająć 
się moją 
jednostką, w ogóle nie wrócisz do elektronicznego. 
- JuŜ idę. Naprawdę, powinien pan ją namówić do 
wymiany 
sprzętu - zwrócił się do Roarke'a McNab. - I tego 
gruchota z centrali. 
To kupa złomu. 
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- Zobaczę, co się da zrobić - uśmiechnął się, patrząc na 
wychodzącego 
McNaba. - Ma pani wielce interesujących 
współpracowników, 
pani porucznik. 
- Jeśli Feeney nie wróci szybko, zastrzelę siebie albo 
jego. Muszę 
go mieć cały czas na oku. 
- Peabody - powiedział cicho Roarke, nim asystentka 
Eve ruszyła 
do wyjścia.- Poczekaj momencik.- Podszedł bliŜej, z 
uśmiechem 
przysłuchując się odgłosom kłótni, jaką Eve prowadziła 
z McNabem 
w sąsiednim pokoju. - Jestem twoim dłuŜnikiem. 
Spojrzała mu prosto w oczy. 
- Nie wiem, o czym pan mówi. Pani porucznik i cały 
wydział 
są panu bardzo wdzięczni za pomoc okazaną w 
rozwiązywaniu tej 
sprawy. 
Wzruszony, Roarke wziął jej dłoń i podniósł do swych 
ust. 
- Peabody, jesteś prawdziwym skarbem. 
Zaczerwieniła się, a jej serce zatrzepotało mile. 
- Tak, cóŜ... Pan był jedynakiem, prawda? 
- Tak. 
- Tak myślałam. Lepiej pójdę rozdzielić Dallas i 
McNaba. Nie 



chciałabym, Ŝeby źle wspominał współpracę z naszym 
wydziałem. 
Kiedy odwróciła się do drzwi, telełącze Eve zapiszczało 
głośno; 
jeden krótki i dwa długie sygnały. 
- Dobra. - McNab zaczął bawić się kontrolkami na 
małym, 
przenośnym wykrywaczu sygnałów elektronicznych. - 
To połączenie 
idzie do twojej jednostki w biurze w centrali, omija 
główną kontrolę. 
To on, tak, to on. Zablokowane na amen. 
- Odblokuj go - warknęła Eve. - Szybko. - Sięgnęła do 
telełącza. - 
Wyłącz wizję - rozkazała. - Wydział zabójstw. Dallas. 
- Byłaś szybka. - Głos sączył się cicho z głośnika, iekko 
rozbawiony, 
na razie spokojny. - Stary dobry Shawn jeszcze całkiem 
nie 
wystygł, kiedy go znalazłaś, jestem pod wraŜeniem. 
- Następnym razem będę szybsza. 
- Jeśli taka jest wola BoŜa... Podoba mi się ta zabawa, 
poruczniku. 
Zaczynam podziwiać twoją determinację. Tak bardzo, 
Ŝe zacząłem 
juŜ następny etap. Jesteś gotowa na nowe wyzwanie? 
- Dlaczego nie chcesz rozegrać tego bezpośrednio? Stań 
ze mną 
twarzą w twarz, dupku, i zobaczymy, kto wygra. 



- Wykonuję boŜy plan, robię tylko to, co nakazują mi 
niebiosa. 
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- Nieprawda, to tylko gra twojej chorej wyobraźni. Bóg 
nie ma 
z tym nic wspólnego. 
- Jestem wybrany. - Wziął głęboki wdech. - Miałem 
nadzieję, Ŝe 
zobaczysz, chciałem, Ŝebyś zobaczyła, ale ty jesteś 
zaślepiona, bo 
ponad duchowe wartości przedkładasz ziemskie troski i 
zobowiązania. 
Zgromiła wzrokiem McNaba, kiedy ten mruknął coś do 
siebie, 
ustawiając kontrolki. 
- To dziwne, ale nie widziałam Ŝadnych duchowych 
wartości 
w tym, jak zabiłeś tych dwóch ludzi. Przy okazji, mam 
coś dla ciebie. 
Z Listu do Rzymian, rozdział drugi: „Czy myślisz, 
człowiecze, co 
osądzasz tych, którzy się dopuszczają takich czynów, a 
sam czynisz to 
samo, Ŝe ty unikniesz potępienia boŜego?" 
- Śmiesz uŜywać jego słów przeciwko mnie? Jestem 
aniołem jego 
sprawiedliwości, karzącym mieczem jego gniewu. 
Urodziłem się 



i Ŝyję, by wykonywać jego wyroki. Dlaczego nie chcesz 
tego 
zobaczyć, dlaczego nie chcesz zrozumieć? 
- Doskonale widzę, kim jesteś. 
- Pewnego dnia uklękniesz przede mną i będziesz ronić 
krwawe 
łzy. Poznasz strach i rozpacz, które znać moŜe tylko 
kobieta. 
Eve spojrzała na McNaba, który pochylał się nad swoim 
komputerem 
i przeklinał pod nosem. 
- Myślisz, Ŝe uda ci się dopaść Roarke'a? Przeceniasz 
swoje 
moŜliwości. Zgniecie cię jak natrętnego komara. 
Rozmawialiśmy juŜ 
o tym, i przyznam, Ŝe dawno się tak nie uśmiałam. 
- Mogę wyrwać mu serce, kiedy tylko zechcę. - Głos 
mordercy 
zmienił się lekko. Teraz pojawiła się w nim wściekłość, 
wściekłość, 
która brzmiała jak wycie. 
- Udowodnij to. Roarke chętnie się z tobą spotka. 
Wyznacz tylko 
miejsce. 
Na chwilę w pokoju zaległa cisza. 
- Myślisz, Ŝe moŜesz mnie skusić w ten sposób? 
Kolejna Ewa 
z zakazanym owocem? Nie jestem barankiem, lecz 
pasterzem. 
Podjąłem się zadania. Trzymam kij pasterski. 



Głos wymykał mu się spod kontroli. Tak, pomyślała 
Eve, nie moŜe 
nad nim zapanować. Temperament i wybujałe ego. To 
są klucze do 
jego wnętrza. 
- Myślę, Ŝe jesteś zbyt wielkim tchórzem, Ŝeby podjąć 
takie 
ryzyko. Jesteś chorym, Ŝałosnym tchórzem. 
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- Dziwka, ladacznica. Wiem, co kobiety twego rodzaju 
potrafią 
zrobić z męŜczyzną. „...Bo nierządnicy wystarczy kęs 
chleba, zamęŜna 
zaś czyha na cenne Ŝycie". 
- Łapię coś - wyszeptał McNab. - Łapię coś. Rozmawiaj 
z nim, 
jak najdłuŜej. 
- Nie proponowałam ci seksu. Nie sądzę, Ŝebyś był w 
tym dobry. 
- Tamta ladacznica to robiła. Chciała oddać swą cześć, 
by 
zachować Ŝycie. Ale Bóg kazał ją zgładzić. Jego woli 
stanie się zadość. 
Ma juŜ następną, pomyślała Eve. Być moŜe jest juŜ za 
późno. 
- Nudzisz mnie, kolego. Twoje zagadki mnie nudzą. 
Dlaczego nie 
moŜemy od razu stanąć twarzą w twarz i przekonać się, 
kto jest lepszy? 



- Będzie ich dziewięć, nim dzieło zostanie dokonane. - 
Jego głos 
przybrał na sile, mówił niczym apostoł zbawiający 
dusze niewiernych. - 
Nowenna zemsty. Twój czas jeszcze nie nadszedł, lecz 
blisko juŜ 
jesteś bram piekieł. Kolejna zagadka, poruczniku, dla 
twojego 
świeckiego, ciasnego umysłu; ładne dziewczyny 
wyrastają na ładne 
kobiety, ale dziwka zawsze pozostanie dziwką. Odda się 
temu, kto 
da jej najlepszą cenę. Tę znajdziesz na zachodzie, w 
roku jej zbrodni. 
Jak długo będzie jeszcze oddychać, zaleŜy tylko od niej 
- i od ciebie, 
poruczniku. Lecz czy naprawdę chcesz uratować 
dziwkę, która 
rozkładała kiedyś nogi dla męŜczyzny, przed którym ty 
robisz to 
teraz? Twój ruch. - Morderca zakończył transmisję. 
- Odbija ten sygnał po całym świecie. Do diabła. - 
McNab 
przejechał dłonią po głowie i zacisnął palce. - 
Znalazłem go na 
Orionie, w Sztokholmie, w Vegas i Sydney. Nie mogę 
go przyszpilić. 
Ma lepszy sprzęt. 
- jest w Nowym Jorku - oświadczył Roarke z 
przekonaniem. - 



Reszta to zasłona dymna. 
- Tak, cholernie dobra zasłona. 
Eve zignorowała McNaba i zwróciła się do Roarke'a. 
Jego twarz 
była blada, usta zaciśnięte w grymasie wściekłości, oczy 
lodowato 
niebieskie. 
- Wiesz, o kim mówił, prawda? 
- Tak. Chodzi o Jennie. Jennie 0'Leary. Rozmawiałem z 
nią dwa 
dni temu. Była kiedyś barmanką w Dublinie, a teraz 
prowadzi własny 
hotel w Wexford. 
- Czy to na zachodzie Irlandii? - Nie czekając nawet, aŜ 
Roarke 
pokręci głową, wstała z miejsca i zaczęła krąŜyć 
nerwowo po 
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pokoju. - Chyba nie chce, Ŝebyśmy jechali do Irlandii. 
Na pewno nie. 
Ma ją tutaj i chce nas tutaj. Nie mam Ŝadnej władzy w 
Irlandii, a on 
chce, Ŝebym to właśnie ja zajmowała się tą sprawą. 
- MoŜe chodzi o West Side - podsunęła Peabody. 
- Tak, to by pasowało. West Side... w roku jej zbrodni- 
dodała, 
spoglądając pytająco na Roarke'a. 
- Czterdzieści trzy. Dwa tysiące czterdzieści trzy. 



- Więc West Side, czterdziesta trzecia przecznica. Tam 
zaczniemy. 
Chodź, Peabody. 
- Jadę z wami. - Roarke połoŜył dłoń na ramieniu Eve, 
nim zdąŜyła 
zaprotestować. - Muszę. McNab, zadzwoń pod ten 
numer. - Odwrócił 
się na moment, by wypisać na kartce szereg cyfr. - 
Poproś Nibba. 
Powiedz, Ŝeby przygotował 60K Track z monitorem i 
7500MTS, 
i przysłał to tutaj razem ze swoim najlepszym 
technikiem. Niech 
zamontują to w gabinecie mojej Ŝony. 
- Nie ma jeszcze 60K T i M - sprzeciwił się McNab. 
- Będzie za jakieś sześć miesięcy. Testujemy właśnie 
prototypy. 
- A niech mnie, 60 K. - McNab niemal drŜał z rozkoszy. 
- Nie 
potrzebuję technika. Sam sobie z tym poradzę. 
- KaŜ mu kogoś przysłać, tak czy inaczej. Powiedz, Ŝe 
chcę to 
mieć gotowe jeszcze przed południem. 
Kiedy został juŜ sam, McNab spojrzał na kartkę z 
numerem 
i westchnął głośno. 
- Pieniądze nie śmierdzą. Pachną jak najcudowniejsze 
kwiaty. 
Eve siadła za kierownicą i ruszyła z podjazdu, gdy tylko 
zamknęły 



się drzwi samochodu. 
- Peabody, sprawdź wszystkich informatorów na West 
Side 
czterdzieści trzy. 
- Informatorzy policyjni? Jasne, rozumiem. - Wyjęła 
swój osobisty 
komputer i zabrała się do pracy. 
- Chce, Ŝeby ona umarła w dzielnicy prostytutek. Im 
paskudniejsze 
otoczenie, tym lepiej. Roarke, czy masz przy 
czterdziestej trzeciej 
przecznicy jakieś posiadłości, które pasowałyby do tego 
opisu? 
W innej sytuacji obróciłby to pytanie w Ŝart. Teraz bez 
słowa wyjął 
komputer i wprowadził dane. 
- Tak, mam dwa budynki w West, przy czterdziestej 
trzeciej. Jeden 
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to restauracja z pokojami na piętrze; apartamenty 
rodzinne, sto procent 
obłoŜenia. Drugi to mały hotel z barem, wkrótce ma być 
remontowany. 
- Nazwa? 
- „The West Side". 
- Peabody? - Eve skręciła w Siedemnastą Ulicę, w 
stronę centrum. 
Przejechała przez skrzyŜowanie na czerwonych 
światłach, ignorując 



głośne trąbienie samochodów i przekleństwa pieszych. - 
Peabody? - 
Powtórzyła. 
- Pracuję nad tym. Jest. „The West Side", West, 
czterdziesta 
trzecia przecznica, numer 522. Pozwolenie na sprzedaŜ i 
konsumpcję 
alkoholu, oddzielne kabiny do palenia. Połączony z 
hotelem. Poprzedni 
właściciel J.P. Felix, aresztowany w styczniu 2058, 
naruszenie 
punktów 752 i 821 Kodeksu karnego. Gry hazardowe i 
akty seksualne 
na Ŝywo, bez licencji. Posiadłość skonfiskowana przez 
miasto Nowy 
Jork i wystawiona na aukcję we wrześniu 2058. 
Zakupiona przez 
obecnego właściciela, firmę Roarke Industries. 
- Pięć dwa dwa - mruknęła Eve, skręcając w 
czterdziestą trzecią 
przecznicę. - Znasz te okolice, Roarke? 
- Nie. - Oczyma wyobraźni widział Jennie taką, jaką 
znał przed 
laty. Śliczną, wesołą, roześmianą, - Jeden z moich 
pracowników 
zajmował się kupnem tego budynku. Ja podpisałem 
tylko papierki. 
Popatrzył za okno, na młodego chłopca, który ustawiał 
właśnie stolik 



do gry w trzy karty, podczas gdy jego kolega 
wypatrywał policjantów 
i androidów porządkowych. Roarke miał nadzieję, Ŝe 
uda im się zarobić. 
- Jeden z moich architektów przygotowuje właśnie 
plany modernizacji 
- dodał. - Nie przeglądałem ich jeszcze. 
- To niewaŜne. - Eve zatrzymała gwałtownie samochód 
na parkingu 
przed budynkiem numer 522. Włączyła znak świetlny, 
znak nowojorskiej 
policji, w nadziei, Ŝe dzięki temu po powrocie znajdzie 
swój 
samochód w jednym kawałku. - Wejdziemy do środka, 
ciekawe, co 
powie nam recepcjonista. 
Minęła bar, zauwaŜywszy po drodze, Ŝe szyba ochronna 
na 
drzwiach hotelu jest rozbita. W ciemnym, ponurym 
hallu stała jedna, 
Ŝałosna roślina doniczkowa o uschniętych do połowy 
liściach. Gruba 
szyba chroniąca biurko recepcjonisty była podrapana i 
brudna. Drzwi 
wejściowe stały otworem. Android pełniący dyŜur był 
zepsuty. 
Przyczyna tego stanu rzeczy była aŜ nadto widoczna; 
tułów robota 
spoczywał złoŜony w pół na krześle, a jego głowa na 
biurku. 
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- Cholera. Był tutaj. MoŜe wciąŜ tu jest.- Wyciągnęła 
broń.- 
KaŜde piętro po kolei, pukamy do drzwi. Jeśli nikt nie 
odpowie, 
wchodzimy. 
Roarke otworzył szufladę pod głową androida. 
- Oto kod uniwersalny - oznajmił, podnosząc cienką 
kartę. - 
Będzie szybciej. 
- Świetnie. Idziemy po schodach. 
Prawie wszystkie pokoje na pierwszym piętrze były 
puste. Znaleźli 
jedną otępiałą informatorkę, która odsypiała właśnie 
nieprzespaną 
noc. Nie słyszała ani nie widziała niczego podejrzanego 
i dała im 
jasno do zrozumienia, Ŝe nie Ŝyczy sobie rozmów z 
policją. Na drugim 
piętrze znaleźli pozostałości jakiegoś dzikiego 
przyjęcia, łącznie 
z garścią narkotyków w tabletkach, rozsypanych po 
podłodze jak 
zerwane koraliki. 
Na pomazanej farbą w sprayu klatce schodowej spotkali 
dziecko. 
Blady i chudy chłopiec mógł mieć nie więcej niŜ osiem 
lat. Z jego 



przetartych tenisówek wystawały brudne palce. Miał 
podbite prawe 
oko. Na rękach trzymał wychudzonego kociaka. 
- To ty jesteś Dallas? - spytał wprost. 
- Tak? A o co chodzi? 
- Ten facet powiedział, Ŝe mam czekać na ciebie. Dał mi 
za to 
dwa dolary. 
Serce zabiło jej mocniej, kiedy przykucnęła, by 
porozmawiać 
z malcem. Uderzył ją nieprzyjemny zapach: chłopiec 
nie kąpał się 
juŜ od wielu dni. 
- Jaki facet? 
- Ten, który kazał mi tu czekać. Powiedział, Ŝe jeśli 
powtórzę to, 
co on mówił, ty dasz mi następne dwa dolary. 
- A co mówił? 
Dzieciak zmierzył ją chytrym spojrzeniem. 
- Powiedział, Ŝe dostanę następne dwa dolary. 
- Jasne, oczywiście. - Eve sięgnęła do kieszeni. Starała 
się 
przemawiać łagodnym tonem i bez ustanku uśmiechać 
do chłopca. - 
Więc co takiego mówił? - spytała, kiedy malec 
pochwycił dwa dolary 
i zacisnął je w swej drobnej dłoni. 
- Powiedział... - Chłopiec zamknął oczy i wyrecytował: 
- „To 



trzecia, ale nie ostatnia. Jesteś szybka, ale nie dość 
szybka. NiewaŜne, 
kto za nim stoi, niewaŜne, ile ma pieniędzy, Ŝaden 
bękart z zielonej 
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wyspy nie ujdzie swej przeszłości. Amen". - Dzieciak 
otworzył oczy 
i uśmiechnął się szeroko. - Zapamiętałem wszystko, 
mówiłem mu, 
Ŝe mam dobrą pamięć. 
- Brawo. Poczekaj tu na nas, a dostaniesz jeszcze dwa 
Ŝetony 
kredytowe. Peabody - zwróciła się do swej asystentki - 
Zajmij się 
tym dzieciakiem. Zadzwoń do SłuŜby Ochrony Dzieci, 
a potem 
spróbuj wyciągnąć od niego jakieś informacje, moŜe 
opis tego dupka. 
Roarke, ty idziesz ze mną. Trzecia ofiara, trzecie piętro 
- powiedziała 
do siebie. - Trzecie drzwi. 
Odwróciła się w lewo, w uniesionej ręce trzymała broń. 
Zastukała 
mocno do drzwi. 
- Słychać jakąś muzykę. - Przechyliła lekko głowę, by 
lepiej 
słyszeć melodię. 
- To muzyka do tańca. Jennie lubiła tańczyć. Ona tam 
jest. 



Nim zdąŜył ruszyć do drzwi, Eve stanęła mu na drodze. 
- Zostań tutaj. 
Otworzyła zamek i weszła do środka. 
Barmanka, która lubiła kiedyś tańczyć, wisiała na 
cienkiej lince 
przymocowanej do haczyka pod poplamionym sufitem. 
Palce jej nóg 
ledwie dotykały powierzchni chwiejnego stołka. Linka 
wpiła się 
głęboko w jej gardło, a z rany pociekła na jej piersi 
struŜka krwi. 
WciąŜ była dość świeŜa, by roztaczać dokoła 
metaliczny zapach, by 
błyszczeć jasno na powierzchni białej skóry. 
Nie miała prawego oka. Dłonie, pokaleczone i 
posiniaczone od 
daremnych prób rozciągnięcia pętli, wisiały bezwładnie 
wzdłuŜ tułowia. 
Z małego rekorderu ukrytego pod stołkiem dobiegała 
skoczna, 
wesoła melodia. Na podłodze stała marmurowa 
statuetka Matki 
Boskiej, odwrócona twarzą w stronę okrutnej śmierci. 
- Pieprzony, plugawy gnój. Cholerny skurwysyn.- 
Czerwona 
kurtyna wściekłości przesłoniła oczy Roarke'a. Rzucił 
się do przodu, 
chciał odepchnąć Eve na bok, niemal przewrócił ją na 
podłogę, kiedy 



ta stawiła mu opór. - Zejdź mi z drogi. - Jego oczy były 
zimne i ostre 
jak obnaŜony mecz. - Zejdź mi z drogi, do diabła. 
- Nie. - Zrobiła jedyną rzecz, jaką mogła zrobić w tej 
sytuacji. 
Wykorzystując cały zapas swych sił, pchnęła go na 
ścianę i przystawiła 
mu łokieć do gardła. - Nie moŜesz jej dotykać! 
Rozumiesz mnie? Nie 
moŜesz jej dotykać. Jej juŜ nie ma. Nie moŜesz nic 
zrobić. Pomyśl 
o mnie. Spójrz na mnie, Roarke. Spójrz na mnie. 
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Jej głos z trudem przebijał się przez zamęt, jaki panował 
w jego 
głowie. W końcu jednak oderwał spojrzenie od kobiety 
wiszącej na 
środku pokoju i popatrzył w oczy swej Ŝony. 
- Ja muszę się tym zająć. - Przemawiała łagodnym, iecz 
stanowczym 
tonem, tak jak mówiłaby do kaŜdej ofiary. Chciałaby 
przytulić 
go do siebie, pogłaskać po policzku, a musiała trzymać 
łokieć przy 
jego tchawicy. - Nie moŜesz zacierać śladów na miejscu 
zbrodni. 
Chcę, Ŝebyś teraz stąd wyszedł. 
Odetchnął głęboko, choć powietrze paliło mu 
wnętrzności. Powoli 



odzyskiwał przytomność umysłu, lecz nadal płonął w 
nim ogromny 
gniew. 
- Zostawił tutaj ten stołek. Powiesił ją tak, Ŝeby mogła 
dosięgnąć 
go czubkami palców. Mogła Ŝyć dopóty, dopóki miała 
dość sił, by 
stać na stołku. Dusiła się, serce nie wytrzymywało 
takiego napięcia, 
cierpiała, mogła jednak Ŝyć, dopóki zachowała 
równowagę. Na pewno 
walczyła do samego końca 
Eve odsunęła łokieć, połoŜyła dłonie na jego ramionach. 
- To nie twoja wina. Nie jesteś temu winny. 
Odwrócił głowę, zmusił się do spojrzenia na swą starą 
przyjaciółkę. 
- Kochaliśmy się kiedyś - powiedział cicho. - Na swój 
sposób. 
Byliśmy lekkomyślni, ale dawaliśmy sobie nawzajem 
to, czego 
potrzebowaliśmy wtedy najbardziej. Nie dotknę jej. Nie 
będę ci 
przeszkadzał. 
Kiedy Eve cofnęła się, ruszył do drzwi. Zatrzymał się 
jeszcze na 
moment i nie patrząc na nią, powiedział: 
- Nie pozwolę mu Ŝyć. Bez względu na to, kto znajdzie 
go 
pierwszy, ja czy ty, nie pozwolę mu Ŝyć. 
- Roarke. 



Potrząsnął tylko głową. Ich spojrzenia spotkały się na 
moment, 
a to, co Eve zobaczyła w jego oczach, zmroziło jej 
krew. 
- On juŜ nie Ŝyje. 
Pozwoliła mu odejść, obiecując sobie w duchu, Ŝe 
porozmawia 
z nim, kiedy wyjdzie z tego budynku. Zacisnęła powieki 
i zadrŜała, 
mocno. Potem wyciągnęła nadajnik, wezwała ekipę 
dochodzeniową 
i poleciła Peabody przynieść sprzęt zabezpieczający. 
9 
Kiedy Roarke wyszedł przed budynek, zobaczył 
Peabody trzymającą 
jedną ręką torbę ze sprzętem, drugą zaś ramię chłopca. 
Pomyślał, Ŝe to rozsądne posunięcie; sądząc po wyrazie 
twarzy 
dzieciaka, nie miał on najmniejszej ochoty zostać w 
pobliŜu hotelu, 
kiedy dostał juŜ swoje cztery Ŝetony kredytowe. Na 
pewno wolał nie 
pokazywać się w towarzystwie umundurowanego 
policjanta. 
Ogromną siłą woli odsunął od siebie sceny, które 
zajmowały teraz 
jego umysł, i skoncentrował się na tym. co się tu działo. 
- Widzę, Ŝe masz pełne ręce roboty, Peabody. 
- Tak. - Wypuściła z płuc długi oddech, który podniósł 
jej równo 



przyciętą grzywkę. - Tym ze SłuŜby Ochrony Dzieci 
nigdy się nie 
spieszy. - Spojrzała tęsknie na wejście do budynku. 
Skoro Eve 
poprosiła o sprzęt zabezpieczający, to musiała trafić na 
miejsce 
zbrodni, które naleŜało zbadać i zabezpieczyć. A ona 
musiała tu 
niańczyć jakiegoś bachora. - Przypuszczam, Ŝe nie 
powinnam zabierać 
dziecka z powrotem do środka, więc jeśli mógłby pan 
zanieść 
porucznikowi tę torbę... 
- Ja popilnuję dziecka, Peabody. 
Jej oczy zapłonęły wdzięcznością. 
- To mi bardzo odpowiada. - Pospiesznie przekazała mu 
chłopca 
i ruszyła do wejścia. - Proszę go dobrze pilnować - 
rzuciła jeszcze 
na odchodnym. 
Roarke i chłopiec przyglądali się sobie nawzajem, 
oceniając swoje 
szanse. 
- Jestem szybszy- powiedział Roarke, bez trudu 
odgadując, co 
chodzi dzieciakowi po głowie. - I bardziej 
doświadczony. - Przykucnął 
i podrapał kociaka za uszami. - Jak się nazywa? 
- Dopey. 
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Roarke uśmiechnął się mimowolnie. 
- Nie najbystrzejszy z siedmiu krasnoludków, ale na 
pewno 
najbardziej poczciwy. A jak ty masz na imię? 
Chłopiec przyglądał mu się ostroŜnie. Większość 
dorosłych w Nowym 
Jorku kojarzyła Królewnę ŚnieŜkę tylko z pewną 
odmianą 
heroiny. 
- Kevin - odparł wreszcie i rozluźnił się nieco, kiedy 
Dopey zaczął 
głośno mruczeć pod dotykiem nieznanego męŜczyzny. 
- Miło cię poznać, Kevin. Jestem Roarke. 
Kevin zachichotał w kułak, widząc wyciągniętą dłoń 
męŜczyzny. 
- Cześć. 
Wesoły, beztroski śmiech dziecka pozwolił mu na 
chwilę zapomnieć 
o koszmarze, jaki rozegrał się niedawno w tym miejscu. 
- Myślisz, Ŝe Dopey jest głodny? 
- MoŜe. 
- Więc przekonajmy się. Na rogu ulicy jest stragan. 
- Lubi kiełbaski sojowe. - Kevin maszerował radośnie 
obok 
Roarke'a, nie mogąc jeszcze uwierzyć w swoje 
szczęście. ŚwieŜy 
siniak pod okiem kontrastował z bladą, białą skórą. 
- Jedyny rozsądny wybór dla tak wyrafinowanego 
podniebienia. 



- Dziwnie mówisz. 
- To dobry sposób, Ŝeby ludzie uwierzyli, Ŝe mówisz o 
czymś 
znacznie waŜniejszym, niŜ im się wydaje. 
Trzymał chłopca lekko za rękę, a kiedy zobaczył dym 
unoszący 
się nad ulicznym grillem, puścił go wolno. Kevin 
pobiegł naprzód 
w radosnych podskokach i wspiął się na palce, kiedy 
stanął przy ladzie. 
- Mówiłam ci, Ŝebyś tu więcej nie przychodził. - 
Sprzedawczyni 
zamierzyła się na Kevina i warknęła ze złością, kiedy 
ten zręcznie 
uniknął ciosu.- Nie mam darmowego jedzenia dla 
brudnych bachorów. 
- Pochwyciła sztuciec o długiej rączce i dwóch ostrych 
kolcach, 
by pogrozić nim chłopcu. - Jak nie dasz mi spokoju, to 
złapię tego 
kocura i usmaŜę jego wątrobę. 
- Mam pieniądze. - Kevin przytulił mocniej swojego 
kociaka, 
jednak nie ruszał się z miejsca. Głód i zdenerwowanie 
ściskały mu 
Ŝołądek. 
- Jasne, a ja znoszę złote jaja. Idź Ŝebrać gdzie indziej 
albo podbiję 
ci drugie oko. 



W tym momencie Roarke stanął za plecami dziecka, 
połoŜył dłoń 
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na jego ramieniu i spojrzał na sprzedawczynię takim 
wzrokiem, Ŝe 
ta cofnęła się o krok. 
- Nie moŜesz się zdecydować, Kevin? 
- Ona grozi, Ŝe usmaŜy wątrobę Dopeya. 
- Takie tam Ŝarciki z dziećmi, - Kobieta uśmiechnęła się 
szeroko, 
ukazując szereg poczerniałych zębów, świadectwo 
karygodnych 
zaniedbań higieny jamy ustnej. -Zawsze mam jakieś 
smakołyki i parę 
Ŝarcików dla dzieciaków z sąsiedztwa. 
- Jesteś dla nich jak druga matka, rozumiem. Proszę 
zapakować 
sześć kiełbasek sojowych, trzy porcje frytek, dwa 
kebaby owocowe, 
torebkę precli, dwa kubki... Co pijesz, Kevin? 
- Pomarańczowy Fizzy Supreme - wykrztusił Kevin, 
oszołomiony 
perspektywą nadchodzącej uczty. 
- Więc dwa kubki i garść paluszków czekoladowych. 
- Tak jest, juŜ się robi. - Sprzedawczyni zabrała się 
raźno do 
dzieła. Kevin patrzył na Roarke'a szeroko otwartymi 
oczami i przełykał 
cięŜko ślinę. 



- Chciałbyś coś jeszcze? - Spytał Roarke, sięgając do 
kieszeni po 
drobniaki. 
Kevin pokręcił tylko głową. Nigdy w Ŝyciu nie widział 
tyle jedzenia 
w jednym pudełku. Dopey, podniecony smakowitymi 
zapachami, 
wydał z siebie głośne miauknięcie. 
- Proszę. - Roarke wyciągnął jedną z kiełbasek 
sojowych i podał 
ją Kevinowi. - Częstuj się. Idź do samochodu i poczekaj 
tam na mnie. 
- Dobra. 
Kevin odwrócił się, zrobił trzy kroki, a potem jeszcze na 
moment 
obejrzał się za siebie i zrobił coś tak dziecinnego, Ŝe 
Roarke poczuł 
ciepło wokół serca: pokazał sprzedawczyni język i 
szybko uciekł. 
Roarke podniósł pudełko z jedzeniem, ignorując 
przymilną paplaninę 
straganiary. Rzucił monety na ladę i wbił groźne 
spojrzenie w twarz 
kobiety. 
- Mam ochotę kogoś skrzywdzić, ale nie chcę brudzić 
sobie rąk, 
i dlatego stoisz tu jeszcze cała. Jeśli jednak 
kiedykolwiek dotkniesz 
jeszcze tego chłopca, dowiem się o tym. I to nie kocia 
wątróbka trafi 



na grill. Jasne? 
- Jasne, jak najbardziej, oczywiście. - Palce kobiety 
zręcznie 
ściągały monety z lady, jednocześnie jednak nie 
odrywała spojrzenia 
od oczu Roarke'a. - Nie wiedziałam, Ŝe chłopak ma tatę. 
Myślałam, 
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Ŝe to jeszcze jeden z tych ulicznych rozrabiaków. Tacy 
gorsi są od 
szczurów. Ciągłe się tutaj kręcą, kradną, nie dają Ŝyć 
porządnym ludziom. 
- Zrobimy to tak. - Roarke pochwycił rękę kobiety w 
nadgarstku. 
Miał ogromną chęć złamać ją jak suchy patyk. - Za 
jakieś trzydzieści 
sekund dojdę do miejsca, w którym czeka na mnie 
chłopiec. Kiedy 
się odwrócę i popatrzę w tę stronę, ciebie juŜ tutaj nie 
będzie. 
- Ale to mój róg. 
- No to radzę ci znaleźć sobie inny. 
Roarke zwolnił uścisk i podniósł pudło. Nie uszedł 
jeszcze dwóch 
kroków, kiedy usłyszał metaliczny odgłos 
przesuwanego wózka. 
Znacznie większą satysfakcję poczuł jednak w chwili, 
gdy ujrzał 



Kevina siedzącego na masce samochodu Eve. Chłopiec 
i jego kot 
poŜerali przepołowioną kiełbaskę sojową. 
Roarke dołączył do nich i postawił pudło między 
Kevinem 
i kociakiem. 
- Częstuj się. 
Kevin wyciągnął rękę po jedzenie, nagle jednak cofnął 
ją, jakby 
obawiał się jakiejś zasadzki. 
- Mogę brać wszystko? 
- Co tylko zechcesz. - Roarke wyciągnął dla siebie 
porcję frytek. 
ZauwaŜył, Ŝe stragan zniknął juŜ za rogiem ulicy. - Ona 
zawsze jest 
taka niemiła? 
- Mhm. Większe chłopaki przezywają ją Stara Jędza, bo 
zawsze 
woła androidy, Ŝeby ich zbić. Ma teŜ w swoim wózku 
taką elektryczną 
pałkę. Ale ciebie się bała, choć nie próbowałeś nawet 
nic ukraść. 
Roarke wziął sobie następną frytkę i uniósł tylko lekko 
brew, kiedy 
zobaczył, z jakim zapałem Kevin poŜera czekoladę. 
Pomyślał, Ŝe dla 
niektórych Ŝycie jest zbyt niepewne, by zachowywać 
najlepsze kąski 
na koniec. 



- Powiedz mi coś o tym męŜczyźnie, który kazał ci 
czekać na 
porucznik Dallas. 
- To był zwykły facet. 
Kevin wyciągnął następną kiełbaskę sojową i przełamał 
ją na pół. 
Chłopiec i kot pochłaniali jedzenie z tą samą dziką 
zawziętością. 
Kevin zamarł w bezruchu, gdy nagle zza rogu budynku 
wypadły 
czarno-białe samochody poprzedzane rykiem 
policyjnych syren. Za 
nimi podąŜała furgonetka ze sprzętem ekipy 
dochodzeniowej. 
- Nie bój się, oni nie zrobią ci krzywdy - powiedział 
cicho Roarke. 
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- Ty teŜ jesteś gliną? 
Roarke zaniósł się donośnym śmiechem z głębi trzewi. 
Kevin 
zareagował niepewnym uśmieszkiem i kiedy do hotelu 
zaczęli 
wchodzić policjanci, miał ochotę znów włoŜyć rękę w 
ciepłą dłoń 
tego męŜczyzny, bał się jednak, Ŝe ten weźmie go za 
tchórza. 
Przysunął się więc tylko nieco bliŜej i pomyślał 
przelotnie, Ŝe 



męŜczyzna ładnie pachnie, prawie tak ładnie jak 
jedzenie. 
- Tego mi było trzeba. - Wzdychając głęboko, Roarke 
zmierzwił 
włosy chłopca. - Trochę śmiechu po ponurym poranku. 
OtóŜ musisz 
wiedzieć, Kevin, Ŝe jestem kimś takim jak ty, dorosłym 
ulicznikiem. 
Masz, wypij trochę zanim się zakrztusisz. 
- Dobra. - Kevin wziął od niego kubek i pociągną! spory 
łyk 
musującego pomarańczowego napoju. - A ten facet 
mówił jak ty. 
- To znaczy jak? 
- No wiesz, jakby śpiewał. Jakby słowa podnosiły się i 
opadały. - 
Kevin włoŜył sobie do ust garść frytek. 
- Zawsze poznasz chłopca z Irlandii - mruknął Roarke. - 
A jak 
wyglądał? 
- Bo ja wiem... MoŜe był trochę wysoki. 
- Młody, stary? 
Jedyną odpowiedzią było niezrozumiałe chrząknięcie 
Kevina, 
wzruszenie jego chudych ramion, a w końcu głośne 
beknięcie. 
- Musiało mu być gorąco. 
- Dlaczego? 
- Miał gruby, długi płaszcz, kapelusz, jakiś szalik i 
rękawice. 



Śmierdział potem. - Kevin teatralnym gestem zacisnął 
nos, przewrócił 
oczami i chichocząc, sięgnął po jedzenie. 
- Zamknij oczy - rozkazał Roarke i uśmiechnął się 
lekko, ubawiony 
gorliwością chłopca. - Jakie mam buty? Nie podglądaj. 
- Czarne. Lśniące. W ogóle nie słychać, kiedy uderzają 
o ziemię. 
- Dobrze. A jakie buty miał tamten facet? 
- TeŜ czarne, z czerwonym paskiem. Na grubej 
podeszwie, 
wszystkie dzieciaki chciałyby takie. 
- Dobrze. A jakiego koloru są moje oczy? 
- Niebieskie, bardzo niebieskie. Jak na obrazku. 
- A jego? 
- Chyba... zielone, tak. Zielone, ale nie takie jak 
Dopeya. Zielone, 
ale złe. Nie takie złe jak twoje, kiedy rozmawiałeś ze 
Starą Jędzą. 
132 
ANIOŁ ZEMSTY 
Jego były takie strasznie złe. Gorsze, bo człowiek się 
boi, kiedy ktoś 
patrzy na niego takimi oczami. 
- Jasne - mruknął Roarke i objął Kevina ramieniem. - 
Świetnie, 
Kevin. Porucznik Dallas powiedziałaby, Ŝe będzie z 
ciebie dobry 
gliniarz. 



Kevinowi znów się odbiło. Pokręcił głową bez 
przekonania. 
- Gówniana robota - oświadczył powaŜnie. 
- Często - zgodził się Roarke. - Kto ci podbił oko, 
Kevin? 
Czuł, jak chłopiec odsunął się od niego, niewiele, o cal. 
- Uderzyłem się o coś. 
- Często miałem podobne problemy, kiedy byłem w 
twoim wieku. 
Twoja mama nie będzie cię szukać? 
- Nie. Pracuje do późna, a kiedy wraca, kładzie się spać. 
Wkurza 
się na mnie, kiedy przychodzę wtedy do domu i 
przeszkadzam jej. 
Roarke ujął go delikatnie za podbródek i podniósł jego 
głowę, tak 
by mógł spojrzeć mu w oczy. Pomyślał, Ŝe nie zdołał 
uratować Jennie 
i Ŝe będzie musiał Ŝyć z tą świadomością. Jednak na 
świecie pełno 
jeszcze było zagubionych dzieci potrzebujących 
pomocy. 
- Chcesz zostać tutaj, z twoją mamą? 
Dla Kevina twarz tego męŜczyzny wyglądała jak twarz 
anioła. 
Widział kiedyś anioła w kinie, kiedy udało mu się 
wśliznąć tam bez 
biletu. 
- Nie mam innego domu. 



- Nie o to cię pytam - odparł Roarke cicho. - Chcesz 
zostać tutaj 
z nią, czy chcesz pojechać ze SłuŜbą Ochrony Dzieci? 
Kevin przełknął cięŜko. 
- Słyszałem, Ŝe oni zamykają dzieci w klatce, a potem je 
sprzedają. 
- Nie, to nieprawda. - Roarke wiedział jednak, Ŝe tak to 
właśnie 
wygląda z boku. Jako dziecko wolał pięści ojca niŜ 
opiekę systemu - 
A moŜe chciałbyś wyjechać zupełnie gdzie indziej? 
- Mogę pojechać z tobą? Mógłbym dla ciebie pracować. 
- MoŜe kiedyś.- Roarke pogłaskał chłopca po głowie.- 
Znam 
pewnych ludzi, którzy mogliby ci się spodobać. Jeśli 
naprawdę tego 
chcesz, mogę załatwić to tak, Ŝebyś został z nimi. 
Pobędziecie trochę 
razem, będziecie mieli czas na zastanowienie, i ty, i oni. 
- Dopey musi pojechać ze mną. - Kevin bez Ŝalu 
rozstałby się ze 
swoją matką, która nie miała dla niego nic prócz 
wyrzutów i bolesnych 
klapsów, jednak za nic w świecie nie oddałby swojego 
kota. 
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- Oczywiście. 
Kevin zagryzł wargę i odwrócił się, by spojrzeć na 
budynek. 



- Nie muszę tam wracać? 
- Nie. - Dopóty, dopóki pieniądze mogły zapewnić 
wolność 
i prawo wyboru. - Nie musisz. 
Kiedy Eve wyszła na ulicę, była zaskoczona i nieco 
rozzłoszczona, 
Ŝe Roarke i chłopiec wciąŜ nie odjechali spod hotelu. 
Stali kilkanaście 
jardów dalej i rozmawiali z jakąś kobietą. Ujrzawszy jej 
granatowy 
mundur, elektryczną pałkę przy boku i kwaśną minę, 
Eve domyśliła 
się, Ŝe to pracownik społeczny z tej części miasta. 
Do diabła, dlaczego ona nie zabiera stąd tego dzieciaka, 
zastanawiała 
się Eve. Chciała, Ŝeby Roarke i chłopiec zniknęli, nim 
ciało Jennie 
zostanie wyniesione na zewnątrz i przewiezione do 
kostnicy. 
- Poruczniku, wszystkie dowody rzeczowe zostały juŜ 
zapakowane 
- zameldowała Peabody, stając LI jej boku. - Teraz 
wynoszą 
ofiarę. 
- Powiedz im, Ŝeby poczekali jeszcze pięć minut. 
Ruszyła w ich stronę i odetchnęła z ulgą, kiedy kobieta 
w granatowym 
uniformie oddaliła się wraz z chłopcem. Ku jej 
zdumieniu, 



dzieciak odwrócił się jeszcze, obdarzył Roarke'a 
szerokim uśmiechem 
i pomachał doń na poŜegnanie. 
- SOD się nie spieszy, jak zwykle. 
- W Nowym Jorku Ŝyje cała armia zaniedbanych dzieci. 
Dla 
niektórych to tylko drobny problem, niewart uwagi. - 
Odwrócił się 
i zaskoczył ją po raz kolejny, zamykając jej usta w 
długim, namiętnym 
pocałunku. - Ale są teŜ tacy, których to obchodzi. 
- Jestem tutaj na słuŜbie- mruknęła, rozglądając się 
ukradkiem 
dokoła. Na szczęście, nikt nie patrzył na nich w tej 
chwili. - Złap 
taksówkę i wracaj do domu. Ja teŜ tam za chwilę 
przyjadę, ale mam 
jeszcze parę spraw... 
- Poczekam. 
- Jedź do domu, Roarke. 
- Ona juŜ nie Ŝyje, Eve. To nie Jennie będą tutaj znosić 
w worku, 
to juŜ nie jest ona. 
- Dobrze, nie będę się z tobą kłócić. - Wyciągnęła 
nadajnik. - 
Kontynuować transport. - Mimo wszystko postanowiła 
zająć jego 
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uwagę czymś innym. - Więc o czym tyle 
rozprawialiście z tą 
kobietą z SOD? 
- Miałem pewne... sugestie co do rodziny zastępczej dla 
Kevina. 
- Och? 
- Pomyślałem, Ŝe Richard DeBlass i Elizabeth Barrister 
zainteresują 
się nim. - Spojrzał na ściągnięte brwi Eve. - Minął juŜ 
prawie rok, 
odkąd została zamordowana ich córka, odkąd musieli 
poradzić sobie 
z rakiem, który drąŜył ich rodzinę. Elizabeth 
wspomniała mi ostatnio, 
Ŝe zastanawiają się z Robertem nad adopcją. 
To właśnie sprawa DeBlassa po raz pierwszy połączyła 
ze sobą 
Eve i Roarke'a. Pomyślała o tym teraz- o stracie i zysku. 
- CóŜ, Ŝycie zatoczyło następny krąg. 
Roarke zobaczył męŜczyzn z ekipy dochodzeniowej, 
którzy wynosili 
właśnie ciało zamknięte w czarnym worku. 
- Ten chłopiec potrzebuje prawdziwego domu. Matka 
bije go, 
kiedy tylko ma okazję, jeśli akurat jest w domu, a zdaje 
się, Ŝe bywa 
tam rzadko. Dzieciak ma dopiero siedem lat, a 
przynajmniej tak myśli. 
Nie wie, kiedy są jego urodziny. 



- Jaką... dotację dałeś na SOD? - spytała cieipko Eve, 
wywołując 
uśmiech na jego twarzy. 
- Dość duŜą, by zapewnić temu chłopcu dobrą 
przyszłość. - 
Dotknął włosów Eve. - Zbyt wiele dzieci kończy na 
śmietnikach 
i w brudnych zaułkach. Sami wiemy o tym najlepiej. 
- Wiem teŜ, Ŝe jeśli coś się nie uda, będziesz miał 
złamane serce. - 
Eve westchnęła cięŜko. - Ale po co ja ci to mówię, 
skoro ty i tak juŜ 
podjąłeś decyzję. Ładnie się uśmiechał- dodała cieplej. 
- Ładnie. 
- Będę musiała go przesłuchać. A skoro chcesz wysłać 
go do 
Virginii, będę musiała zrobić to jak najszybciej. 
- Chyba nie jest to konieczne. Powiedział mi wszystko, 
co wiedział. 
- Powiedział ci? - Zacisnęła usta w surowym grymasie, 
w jej 
oczach płonął gniew. Oto prawdziwy policjant, 
pomyślał Roarke 
z podziwem i. co go mocno zaskoczyło, poŜądaniem. - 
Przesłuchiwałeś 
go? Do diabła, zadawałeś mu pytania związane z 
otwartym śledztwem? 
Nieletniego bez rodziców i bez przedstawiciela SOD? O 
czym ty 
myślałeś, do cholery? 



- O młodym chłopcu i dziewczynie, którą kiedyś 
kochałem. 
Eve wypuściła z sykiem powietrze, starając się 
zapanować nad 
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gniewem. Przeszła kilka kroków w jedną i drugą stronę, 
czując, jak 
powoli odzyskuje kontrolę nad swoimi emocjami. 
- Wiesz doskonale, Ŝe nie mogę wykorzystać oficjalnie 
Ŝadnej 
z tych informacji. A jeśli dzieciak wygada komuś, Ŝe 
rozmawiał z tobą 
na ten temat, to siedzimy oboje po szyję w gównie. 
Oficer prowadzący 
śledztwo jest twoją Ŝoną, a główny podejrzany to twój 
pracownik, 
przyjaciel i powiernik. Wszystko, co wyciągnąłeś od 
dzieciaka, moŜe 
być podwaŜone. 
- A ja, wiedząc, Ŝe właśnie taki będzie twój punkt 
widzenia, byłem 
na tyle przezorny, Ŝe nagrałem całą tę rozmowę.- 
Wyciągnął 
z kieszeni minirekorder. - MoŜesz wykorzystać to w 
materiale 
dowodowym, sama teŜ moŜesz poświadczyć, Ŝe nie 
miałem czasu, 
by zmienić cokolwiek w tym nagraniu. 



- Nagrałeś rozmowę z nieletnim, w otwartym śledztwie 
o morderstwo. 
- Eve wyrzuciła ręce do góry. - No nie, to j uŜ naprawdę 
przesada. 
- Miło mi, Ŝe tak się z tego cieszysz - odparł zgryźliwie 
Roarke. - 
Ale jeśli nawet nie zechcesz wykorzystać tej rozmowy 
w materiale 
dowodowym, choć jestem pewien, Ŝe mogłabyś tu jakoś 
nagiąć prawo, 
to na pewno nie będziesz na tyle uparta, Ŝeby to 
zignorować. 
Eve obdarzyła go wściekłym spojrzeniem, wyrwała mu 
z dłoni 
rekorder i włoŜyła do kieszeni. 
- Przy pierwszej okazji, powtarzam, przy pierwszej 
nadarzającej 
się okazji, wpadnę na któreś z twoich waŜnych spotkań, 
a wtedy sam 
się przekonasz, jakie to uczucie. 
- Dla ciebie, kochanie, moje drzwi są zawsze otwarte. 
- Ciekawa jestem, czy powtórzysz to, kiedy rozwalę ci 
jakiś interes 
za milion dolarów. 
- Jeśli będę mógł się temu przyglądać, gotów jestem 
ponieść kaŜde 
koszty. - Uśmiechając się ciepło, wyjął z kieszeni coś 
jeszcze i podał 
Eve. - Proszę, schowałem dla ciebie batonik 
czekoladowy, co w tych 



okolicznościach wcale nie było łatwym zadaniem. 
Spojrzała nań spod zmarszczonych brwi. 
- Myślisz, Ŝe moŜesz przekupić mnie czekoladką? 
- Znam twoje słabości. 
Wzięła od niego czekoladowy smakołyk, odwinęła 
opakowanie 
i włoŜyła do ust. 
- Ciągle jestem na ciebie wkurzona. 
- Nie mogę się pozbierać. 
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- Och, zamknij się lepiej. Zabieram cię do domu- 
powiedziała 
pomiędzy kolejnymi kęsami. - 1 nie wchodź mi w 
drogę, kiedy będę 
rozmawiała z Summersetem. 
- Jeśli posłuchasz tego nagrania, przekonasz się, Ŝe 
męŜczyzna, 
którego widział Kevin, to na pewno nie Summerset. 
- Dziękuję ci za ten cenny wkład, ale pozwolisz, Ŝe będę 
trzymać się swoich nudnych, regulaminowych metod. 
Szanse na to, 
Ŝe mój szef przedłoŜy słowa siedmiolatka z ustami 
pełnymi czekolady 
nad powaŜny materiał dowodowy, są mniej więcej 
takie, jak na 
to, Ŝe ujrzysz mnie kiedyś tańczącą nago na Times 
Square. 
Ruszyła naprzód energicznym krokiem. 



- Eve, kochanie, jeśli Times Square tak bardzo cię 
onieśmiela, to 
moŜe poćwiczysz trochę w domu - uśmiechnął się 
Roarke. 
- Pocałuj mnie gdzieś. 
- Bardzo bym chciał, najdroŜsza, ale jesteś na słuŜbie. 
- Wsiadaj do tego cholernego samochodu. - Gestem 
przywołała 
Peabody, która starała się sprawiać wraŜenie głuchej i 
ślepej. 
- Eve, bardzo cię proszę, skończ z publicznym 
okazywaniem 
tych gorących uczuć, które dla mnie Ŝywisz. Muszę 
dbać o reputację. 
- Trzymaj tak dalej, asie, a urządzę ci taki pokaz uczuć, 
Ŝe będziesz 
utykał co najmniej przez tydzień. 
- Teraz jestem podekscytowany. - Uśmiechając się, 
Roarke otworzył 
przednie drzwiczki i zaprosił gestem Peabody. 
- MoŜe usiądę z tyłu? - Tam, gdzie bezpieczniej, dodała 
w duchu. 
- Och nie, nalegam. Tobie chyba nie zrobi krzywdy- 
szepnął jej 
do ucha, kiedy Peabody pochyliła się, by zająć miejsce 
pasaŜera. 
- Dzięki. Ogromne dzięki. 
- Ciesz się, Ŝe nic musisz podróŜować autobusem - 
warknęła Eve, 
gdy Roarke usiadł Z tyłu. 



- Cieszę się. Bezustannie. 
- Czy to było szyderstwo, Peabody? - spytała porucznik, 
ruszając 
gwałtownie z miejsca. 
- Nie. To... alergia. Mam alergię na małŜeńskie kłótnie. 
- To nie jest małŜeńska kłótnia. Dam ci znać, kiedy 
dojdzie do 
takiej. Proszę. - Eve wcisnęła jej w dłoń resztkę 
czekoladowego 
batonika. - Zajmij się tym. 
- Z przyjemnością. 
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WciąŜ rozwścieczona Eve spojrzała we wsteczne 
lusterko, w którym 
widziała twarz Roarke'a. 
- A ty módl się, Ŝeby Summerset miał jakieś dobre alibi. 
N ie miał. W tej sytuacji Eve mogła się jedynie złapać 
za głowę. 
- Jak to, po prostu wyszedłeś? 
- Jak zwykle wstałem o piątej rano, umyłem się i 
wyszedłem na 
spacer. PoniewaŜ mamy dzisiaj dzień targowy, po 
powrocie wziąłem 
jeden z samochodów i pojechałem na targ po świeŜe 
produkty. 
Eve usiadła na oparciu fotela w głównym salonie. 
- Czy nie powiedziałam ci, Ŝebyś nie opuszczał domu, 
nie 
wychodził nigdzie sam? 



- Nie zwykłem przyjmować rozkazów, które dotyczą 
mojego Ŝycia 
osobistego i moich zwyczajów, pani porucznik. 
- Jeśli nie będziesz mnie słuchał, wkrótce do twoich 
zwyczajów 
będzie naleŜał poranny prysznic w towarzystwie 
najgorszych kryminalistów, 
a oni zainteresują się nawet tak kościstą dupą jak twoja. 
Summerset zacisnął mocniej zęby. 
- Nie podoba mi się pani wulgarność. 
- A mi się nie podoba twoja głupota, ale oboje w tym 
siedzimy. 
Tego ranka, około godziny dziewiątej, odkryto ciało 
Jennie 0'Leary, 
powieszonej w pokoju hotelowym przy czterdziestej 
trzeciej przecznicy. 
Czerwień, która objęła jego twarz w ataku wściekłości, 
ustąpiła 
nagle chorobliwej bieli. Na oślep szukał ręką jakiegoś 
oparcia, kiedy 
ugięły się pod nim kolana. Poprzez szum i chaos, jaki 
zapanował 
w jego głowie, słyszał czyjeś głośne przekleństwa. 
Potem ktoś 
posadził go na krześle i wetknął mu w dłoń szklankę z 
wodą. 
- Wypij to - rozkazała Eve, wstrząśnięta. - Wypij i weź 
się 
w garść, bo jak przy mnie zemdlejesz, zostawię cię tam, 
gdzie 



upadniesz. 
Słowa te przyniosły zamierzony efekt; Summerset 
rzeczywiście 
wziął się w garść. 
- Czuję się doskonale. Przez moment byłem 
zszokowany. 
- Znałeś ją. 
- Oczywiście, Ŝe ją znałem. Roarke i ona byli kiedyś 
blisko ze sobą. 
- A teraz ona nie Ŝyje. - Eve mówiła beznamiętnym 
tonem, ale 
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jej serce uspokoiło się dopiero wtedy, gdy miała 
pewność, Ŝe 
Summerset rzeczywiście odzyskał panowanie nad sobą. 
- Lepiej 
przypomnij sobie dokładnie wszystko, co robiłeś tego 
ranka, krok po 
kroku. Musisz powiedzieć mi, gdzie byłeś, co widziałeś, 
z kim 
rozmawiałeś, ile kupiłeś jabłek. W tej chwili jestem 
twoim najlepszym 
przyjacielem na całym świecie. 
- W takim razie, pani porucznik, chciałbym 
skontaktować się 
z moim prawnikiem. 
- Świetnie, proszę bardzo, zrób to. Dlaczego nie miałbyś 
wszystkiego 



spieprzyć?- Odwróciła się na pięcie i zaczęła chodzić 
wokół 
pokoju. - Posłuchaj mnie. Przybiegłam tu na jednej 
nodze, bo wiem, 
ile dla niego znaczysz. Dowody przeciwko tobie są dość 
słabe, ale 
jest ich coraz więcej. Wkrótce wmieszają się w to 
media, a to oznacza 
naciski na wydział, naciski z róŜnych stron. Moi 
przełoŜeni na pewno 
będą chcieli pokazać jakieś konkretne efekty, a zebrany 
materiał jest 
wystarczający, Ŝeby wezwać cię na oficjalne 
przesłuchanie. Na razie 
nie mogą cię jeszcze aresztować, na razie. - Zatrzymała 
się na 
moment, patrząc na krajobraz za oknem. - Ale kiedy 
dobiorą ci się 
do skóry, prawdopodobnie odsuną mnie od śledztwa. 
Tak czy inaczej, 
mamy co najwyŜej tydzień, Ŝeby to zamknąć. Potem 
będziesz musiał 
sobie radzić z innym gliniarzem. 
Summerset zastanowił się nad tym, co usłyszał, i skinął 
głową. 
- Lepiej układać się ze znanym diabłem. 
Eve odetchnęła cicho, wyjęła rekorder, połoŜyła go na 
stole i usiadła 
naprzeciwko Summerseta. 
- No to zaczynajmy. 



- Kupiłem dziesięć kilo jabłek. - Summerset prawie się 
uśmiechnął, 
kiedy Eve zamrugała gwałtownie, zaskoczona. - 
Będziemy mieli 
szarlotkę. 
- Mniam- mruknęła Eve. 
Dziesięć minut później weszła do swego biura, niosąc 
ze sobą 
dyskietki i paskudny ból głowy. Jęknęła cicho, kiedy 
ujrzała McNaba 
rozciągniętego w fotelu, z nogami wystawionymi na jej 
biurko. 
Ściągnięte lekko nogawki ukazywały kwieciste, 
kolorowe skarpetki. 
- Rozgość się, detektywie - rzuciła w jego stronę i by 
podkreślić 
szczerość zaproszenia, zepchnęła stopy McNaba z 
biurka. 
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- Przepraszam, poruczniku. Robię sobie właśnie małą 
przerwę. 
- Jestem pod ścianą, McNab, a to znaczy, Ŝe ty stoisz 
tam razem 
ze mną. Nie mamy czasu na krótkie przerwy. Gdzie jest 
Peabody? 
- Zajęła któryś pokój w tym zamku i wypełnia jakieś 
papiery 
związane z ostatnią ofiarą. Powiedz mi, czy ona 
rzeczywiście nie 



uznaje niczego poza regulaminem, czy teŜ traci trochę 
słuŜbistości, 
kiedy ściąga mundur? 
Eve podeszła do autokucharza i zaprogramowała kawę, 
czarną 
i gorącą. 
- Zamierzasz pozbawić sierŜant Peabody jej munduru, 
McNab? 
- Nie, nie. - Zerwał się z miejsca tak szybko, Ŝe pół 
tuzina 
kolczyków zawieszonych w jego uchu zabrzęczało 
melodyjnie. - 
Nie - powtórzył po raz trzeci. - Pytałem z ciekawości. 
Ona nie jest 
w moim typie. 
- Więc darujmy sobie te głupawe pogaduszki i 
zabierzmy się do 
pracy. 
Kiedy Eve odwróciła się po kawę, McNab przewrócił 
oczami. Nie 
mógł uwierzyć, Ŝe obie policjantki aŜ tak bardzo 
przejmują się 
przepisami. 
- Ten sprzęt, który przysłał mi Roarke, to prawdziwe 
cudozaczął. 
- Instalacja i zaprogramowanie zajęło mi trochę czasu, 
ale 
teraz wyszukujejuŜ automatycznie źródło wszystkich 
transmisji, jakie 



docierają do tego miejsca. Och, byłbym zapomniał, 
odebrałem dwie 
wiadomości, kiedy was nie było. - Pełen najlepszych 
chęci, wywołał 
obie informacje z pamięci komputera. - Nadine Furst, 
chciałaby 
umówić się na spotkanie. I Mavis, nie podała nazwiska. 
Powiedziała, 
Ŝe wpadnie tu wieczorem. 
- CóŜ, dziękuję ci, Ŝe tak bardzo interesujesz się moimi 
osobistymi 
sprawami. 
McNab puścił sarkazm mimo uszu. 
- Nie ma za co. Więc ta Mavis to wasza przyjaciółka, 
tak? 
- Tak, i mieszka z facetem, który jedną ręką mógłby 
rozszarpać 
cię na drobne kawałeczki. 
- Dobra, zapamiętam to sobie. MoŜe dostanę jakiś lancz, 
kiedy 
będę czekał... - Przerwał raptownie, gdyŜ komputer 
wydał z siebie 
serię piskliwych dźwięków. - Jest. - Doskoczył do 
biurka, odrzucił 
gruby warkocz na plecy i gwizdnął przeciągle, kiedy 
spojrzał na 
wstęgę papieru wysuwającą się z drukarki. - Sprytny 
gnojek, cholernie 
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sprytny. Odbił fale wszędzie, gdzie mógł, tam i z 
powrotem. Zurych, 
Moskwa, Des Moine, Regis Six, Stacja Utopia, 
Birmingham. Musi 
go to bawić. 
Kiedyś widziała ten sam błysk podziwu w oczach 
Feeneya i uznała, 
Ŝe musi być to efekt uboczny pracy w wydziale 
przestępstw elektronicznych. 
- Nie obchodzi mnie, gdzie to zostało odbite, McNab, 
ale skąd 
pochodzi. 
- Chwileczkę, chwileczkę, nawet maszyny potrzebują 
odrobiny 
cierpliwości. Nowy Jork. Wychodzi z Nowego Jorku. 
Mamy go. 
- Potrzebuję konkretów, dokładnego adresu. 
- Pracuję nad tym. - Delikatnie odsunął od siebie Eve, 
która 
zaglądała mu przed ramię. - Potrzebuję trochę miejsca, 
choć muszę 
przyznać, Ŝe pachnie pani cudownie, poruczniku. 
Źródło badanej 
transmisji w Nowym Jorku, odszukaj strefę. 
Przetwarzanie... PrzybliŜony czas operacji; osiem 
minut, piętnaście 
sekund. 
- Zaczynaj. Zjadłbym hamburgera. Macie jakieś na 
składzie? 



Eve zgrzytnęła zębami, starała się jednak zachować 
spokój, 
- Jaki ma być ten burger? 
- Słabo przysmaŜony. Do tego plaster sera provolone, 
duŜo musztardy, 
bułeczka z sezamem, zielona sałata i kubek kawy, choć 
jest paskudna. 
Eve wciągnęła głośno oddech i wypuściła go z sykiem. 
- Co? - spytała słodko. - Bez deseru? 
- Teraz, kiedy o tym wspomniałaś, pomyślałem, Ŝe... 
- Poruczniku.- Do pokoju wtargnęła Peabody.- Mam 
dane 
ostatniej ofiary. 
- Chodź do kuchni, Peabody. Właśnie przygotowuję 
detektywowi 
lancz. 
Zabójcze spojrzenie, jakim Peabody obdarzyła McNaba, 
spotkało 
się z jego szerokim, szczerym uśmiechem. 
- Ile mamy jeszcze czasu do powrotu Feeneya? — 
Chciała wiedzieć 
Peabody. 
- Sto dwie godziny i dwadzieścia trzy minuty. Ale któŜ 
by liczył 
czas?- Eve zaprogramowała autokucharza, podając mu 
wymagania 
McNaba. - Czego się dowiedziałaś? 
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- Ofiara wyleciała wczoraj z lotniska Shannon 
samolotem o szesnastej 
miejscowego czasu. Przybyła na lotnisko Kennedy'ego 
o trzynastej 
naszego czasu. W hotelu „Palace" pojawiła się około 
czternastej, 
zamieszkała w apartamencie zarezerwowanym i 
opłaconym przez 
Roarke Industries. 
- Cholera. 
- O czwartej ofiara opuściła hotel. Nie udało mi się 
ustalić, do 
jakiej korporacji naleŜała taksówka, którą pojechała na 
czterdziestą 
trzecią przecznicę. Mam natomiast nazwisko 
odźwiernego, który był 
wtedy na słuŜbie. Będzie za jakąś godzinę. Ofiara 
zostawiła klucz 
w recepcji. Nie wróciła juŜ po niego. 
- KaŜ im zablokować jej pokój. Nikt nie moŜe tam 
wejść. Niech 
jakiś mundurowy stoi na warcie, dopóki tam nie 
przyjedziemy. 
- JuŜ to załatwiłam. 
Eve wyciągnęła z autokucharza lancz McNaba. 
- Weź sobie coś do jedzenia. To będzie długi dzień. 
Peabody wciągnęła smakowite zapachy. 
- McNab jednak zna się na czymś. Poproszę o to samo. 
Zamówić 
coś dla ciebie? 



- Później. - Eve wróciła do gabinetu i postawiła tackę z 
hamburgerem 
na biurku. - Jak tam? 
- Mamy juŜ określoną strefę, teraz komputer szuka 
sektora. 
Jesteśmy coraz bliŜej.- Podniósł burgera do ust i odgryzł 
potęŜny 
kęs. - Dobry BoŜe - wymamrotał pełnymi ustami. - Z 
prawdziwej 
krowy albo nie nazywam się McNab. Lepsze niŜ mleko 
matki. Gryza? 
- Nie, dzięki. McNab, powiedz mi, czy te wszystkie 
kolczyki nie 
ciąŜą ci za bardzo? Jeśli nadal będziesz je dokładał, 
zaczniesz krzywo 
chodzić. 
- Moda wymaga cięŜkich poświęceń. Jest, wreszcie. 
Strefa pięć, 
tak, sektor A-B. - Dłonią cięŜką od pierścieni odsunął 
tacę z mapy, 
którą rozłoŜył na stole. - A to jest... - Jego szczupłe 
palce odszukały 
właściwy kwadrat i zatrzymały się raptownie. - Tutaj. 
Dokładnie 
tutaj - powiedział, podnosząc wzrok na Eve. - Czyli 
mniej więcej 
w okolicy tego biurka, przy którym właśnie jem ten 
smakowity burger. 
- To niemoŜliwe. 



- Powtórzę całą procedurę, ale na razie komputer 
twierdzi, Ŝe 
transmisja pochodzi z tego miejsca albo z okolicy. Ta 
posiadłość 
zajmuje cały sektor. 
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- Powtórz procedurę - rozkazała i odwróciła się od 
komputera. 
- Tak jest. 
- McNab, ile wynosi prawdopodobieństwo pomyłki w 
przypadku 
tego urządzenia? 
Szkot bawił się czerwoną wstąŜką, która spełniała rolę 
krawata. 
- Mniej niŜ jeden procent. 
Eve zacisnęła mocniej usta. 
- Chciałabym wiedzieć - spytała po chwili - czy moŜesz 
zachować 
przez jakiś czas te wyniki wyłącznie dla siebie? Nie 
chcę, Ŝeby te 
informacje powędrowały do centrali, dopóki nie będę 
mogła... dopóki 
śledztwo nie rozwinie się w innym kierunku. MoŜesz na 
to przystać? 
Przypatrując się jej uwaŜnie, McNab usiadł wygodniej 
w fotelu. 
- Pani prowadzi śledztwo, poruczniku Dallas, więc to 
pani decyzja. 



Tego rodzaju dane często są bardzo zawodne, bardzo 
łatwo się gubią. 
A trzeba sporo czasu, Ŝeby je potem znów odnaleźć. 
- Doceniam to. 
- A ja doceniam burgera. Sprawdzę jeszcze raz 
wszystkie etapy, 
zobaczę, co się da z tego wycisnąć. Feeney mówi, Ŝe 
jesteś najlepsza, 
a on się na tym zna. UwaŜasz, Ŝe coś tu nie pasuje, więc 
pewnie masz 
rację. A ja jestem dość dobry, Ŝeby to udowodnić. 
- Liczę na to. Peabody? 
- JuŜ idę. - Peabody wyszła z kuchni, dźwigając przed 
sobą tacę 
z jedzeniem. 
- Zapakuj to do torby, jak jesteś głodna, i w drogę. 
Jesteśmy do 
tyłu z czasem. 
- Daj mi tylko... - PoniewaŜ jednak mówiła juŜ do 
pleców Eve, 
Peabody postawiła jedzenie przed McNabem. - 
Smacznego. 
- Dziękuję. Do zobaczenia Superbody. - Poruszył 
znacząco brwiami, 
kiedy odwróciła się w drzwiach, by rzucić mu 
piorunujące 
spojrzenie. I westchnął głośno, kiedy wyszła na 
korytarz. - Naprawdę, 
nieźle zbudowana - mruknął, a potem zakasał rękawy i 
zabrał się do 



pracy. 
10 
W ł ą c z nagrywanie, Peabody. 
Eve zwolniła z posterunku policjanta, który pilnował 
wejścia do 
apartamentu, i korzystając z uniwersalnego kodu, 
weszła do przestronnego, 
olśniewającego salonu. Ściana naprzeciwko drzwi była 
niemal w całości przeszklona. Na podłodze ciągnął się 
pas kolorowych, 
bujnych kwiatów. 
Za oknem wznosiły się wieŜe Nowego Jorku, 
przedzielone pasami 
ulicznego ruchu. Świetliste bilboardy, tak popularne w 
West Side, nie 
miały wstępu do tej dzielnicy, uznawanej zawsze za 
bardziej ekskluzywną. 
Podobnie jak wszystkie pokoje w hotelach naleŜących 
do Roarke'a 
i ten urządzony został bogato i ze smakiem; zdobiły go 
grube poduchy 
ubrane w kolorowe jedwabie i brokaty, meble z 
polerowanego drewna 
i puszysty dywan. Na stoliku wielkości małego stawu 
stal ogromny 
kosz z owocami i butelka sauvignon blanc, powitalny 
podarek dla 
gościa hotelu. 
Kilka owoców zostało zjedzonych, wino otwarte. Eve 
pomyślała, 



Ŝe Jennie mogła się choć przez chwilę nacieszyć 
luksusem, nim została 
zwabiona do pułapki i brutalnie zamordowana. 
Centrum komunikacyjne i rozrywkowe ukryte było za 
jedwabnym 
ekranem zdobnym w tropikalne ptaki, a ekran wideo 
przesłaniała 
jednolita, błękitna kurtyna; Jennie najwyraźniej nie 
korzystała z tych 
urządzeń. 
- Porucznik Eve Dallas i sierŜant Delia Peabody 
rozpoczynają 
przeszukanie apartamentu ofiary 0'Leary w hotelu 
„Palace". Zaczniemy 
od sypialni, Peabody. 
Eve przeszła przez salon do pokoju wypełnionego 
słonecznym 
blaskiem, który wpadał tam przez trzy duŜe okna. Na 
równo 
zaścielonym, ogromnym łóŜku leŜała intensywnie 
niebieska pościel. 
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Na grubych poduchach zauwaŜyła owinięte w złoty 
papier cukierki 
miętowe. 
- Musimy odszukać pokojówkę, która ostatniej nocy 
miała dyŜur 
na tym piętrze, dowiedzieć się, czego dotykała, czy 
zauwaŜyła coś 



niezwykłego - rzuciła Eve do Peabody, sama zaś 
podeszła do 
garderoby. Wisiały tam trzy bluzki, dwie pary luźnych 
spodni, jedna 
sukienka z niebieskiej bawełny i kremowa suknia 
wieczorowa z jakiejś 
taniej tkaniny. Pod spodem stały dwie pary butów. 
Eve rutynowo sprawdziła kieszenie, wnętrze butów, 
przesunęła 
dłonią po górnej półce. 
- Nic tu nie ma. A co w szufladach w komodzie? 
- Bielizna, rajstopy, bawełniana koszula nocna i mała, 
czarna 
torebka wieczorowa. 
- Przywiozła swoje najlepsze ciuchy. - Eve musnęła 
dłonią brzeg 
sukni wieczorowej. - I nie miała nawet okazji, Ŝeby je 
włoŜyć. Wzięła 
ubrania na trzy, cztery dni. Jakaś biŜuteria? 
- Na razie nic nie znalazłam. 
- Pewnie miała ze sobą. Na pewno zabrała coś 
specjalnego na 
wieczór. Sprawdź, czy miała jakieś połączenia. Ja 
obejrzę łazienkę. 
W łazience z ogromną wanną moŜna by urządzić spore 
przyjęcie. 
Na krawędzi wanny stała butelka z darmowym płynem 
do kąpieli. 
Więc korzystała z wanny, myślała Eve. Trudno byłoby 
się oprzeć 



takiej pokusie, a Jennie skracała sobie w ten sposób 
oczekiwanie na 
jakaś wiadomość. 
Zdenerwowana? Tak, musiała być trochę nerwowa. Nie 
widziała 
Roarke'a od wielu lat. Martwiła się swoim wyglądem. 
Bardzo się 
zmieniła, postarzała, nie wiedziała, co zobaczy w niej 
Roarke, kiedy 
znów się spotkają. 
KaŜda kobieta martwiłaby się tym, jak oceni ją 
męŜczyzna taki jak 
Roarke. Kiedyś byli kochankami, myślała Eve, 
przyglądając się 
kosmetykom ułoŜonym równo na róŜowej półce w 
łazience. Jennie 
na pewno pamiętała wciąŜ, jak Roarke ją dotykał, jak ją 
smakował. 
śadna kobieta nie zapomniałaby takiego kochanka jak 
on. 
Na pewno zastanawiała się... miała nadzieję, Ŝe znów jej 
dotknie. 
Czy zanurzała się w tej pachnącej, ciepłej wodzie, 
wyobraŜając sobie 
te chwile? 
Oczywiście, Ŝe tak. 
Kiedyś byli teŜ przyjaciółmi. Dzielili radości i smutki, 
mieli 
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wspólne marzenia i sekrety. Razem byli młodzi i 
nierozsądni. Takiej 
więzi nigdy nie zrywa się do końca. 
A on wezwał ją teraz, poprosił, by przyleciała doń z 
drugiego krańca 
świata. 
Nie wahała się. Wiedziała, Ŝe moŜe mieć kłopoty, a 
mimo to 
przyjechała i czekała. I zginęła. 
- Poruczniku? 
Eve otrząsnęła się z tych rozmyślań i odwróciła do 
Peabody. 
- Tak? 
- Nie miała Ŝadnych transmisji w telewizjerze, ale 
odtworzyłam 
wiadomość, jaka przyszła na faks. Na pewno cię to 
zainteresuje. 
Minifaks wbudowany był w niewielkie, dyskretnie 
schowane 
biurko. Maszyna buczała cicho, czekając na następne 
polecenia. 
Peabody podniosła kartkę zapisanego papieru i podała 
ją Eve. 
Moja Droga Jennie! 
Roarke chciałby serdecznie podziękować Ci za to, Ŝe 
zgodziłaś się 
odbyć tę nieoczekiwaną podróŜ. Mamy nadzieję., Ŝe nie 
sprawiło Ci 
to większych kłopotów i Ŝe jesteś zadowolona ze 
swojego apartamentu. 



Jeśli masz jakieś potrzeby lub Ŝyczenia, które nie zostały 
jeszcze 
spełnione, zwróć się z tym do obsługi hotelu - nie 
odmówią Ci niczego. 
Wiesz doskonałe, Ŝe Roarke chce tylko Twojego dobra. 
Dlatego 
właśnie musi porozmawiać z. Tobą w cztery oczy, tak by 
nie 
dowiedziała się o tym kobieta, którą wybrał sobie za 
Ŝonę. Dysponuje 
pewnymi informacjami, które chciałby Ci przekazać 
najszybciej, jak 
to będzie moŜliwe. Powinnaś koniecznie się z nim 
spotkać, nie mówiąc 
jednak nikomu, nawet tym, którym ufasz, dokąd jedziesz. 
Proszę, 
czekaj na rogu Piątej Ałei i Sześćdziesiątej Drugiej 
Ulicy o piątej po 
południu. Podjedzie tam po Ciebie czarny sedan na 
nowojorskich 
numerach z szoferem w liberii. Szofer zawiezie Cię na 
miejsce 
i przekaŜe Ci wszystkie instrukcje. 
Zechciej nam wybaczyć tę tajemniczość, Jennie. 
Człowiek o takiej 
pozycji jak Roarke musi jednak zachować dyskrecję. 
Proszę, zniszcz 
tę wiadomość, kiedy nie będzie Ci juŜ potrzebna. 
Twój oddany 
Summerset 
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- Spryciarz - mruknęła Eve. - Mówi jej tylko tyle, ile 
musi, Ŝeby 
dała się skusić. śadnych konkretów. KaŜe zniszczyć 
wiadomość, ale 
nie wyczyścić pamięci w faksie. Spodziewa się, Ŝe to 
sprawdzimy, 
i zapewne chce, Ŝebyśmy znaleźli ten list. 
- Mimo wszystko to wciąŜ tylko poszlaki. - Peabody 
ściągnęła 
brwi i przypatrywała się podejrzliwie maszynie. - KaŜdy 
moŜe nadać 
faks i podpisać się obcym nazwiskiem. Kod nadawcy 
został zablokowany. 
- Tak, na wydruku, ale mogę się załoŜyć o swoje roczne 
zarobki, 
Ŝe kiedy oddamy faks McNabowi i kaŜemy mu 
odszukać nadawcę, 
okaŜe się, Ŝe sygnał pochodził z domu Roarke'a. 
Zapakuj to -poleciła, 
oddając kartkę Peabody. - Nasz ulubieniec zawiózł ją na 
czterdziestą 
trzecią przecznicę i wprowadził do pokoju hotelowego. 
Potem 
obezwładnił, siłą albo za pomocą jakichś środków. 
Dowiemy się tego 
od lekarza. Później zajął się przygotowaniem całej 
zabawy. Wszystko, 



czego do tego potrzebuje, jest w samochodzie. MoŜe to 
jego własny 
wóz, moŜe wynajęty. Wątpię, Ŝeby go ukradł na tę jedną 
okazję, ale 
sprawdzimy informacje o wszystkich czarnych 
sedanach skradzionych 
w ostatnich dniach. 
Zamilkła na moment i jeszcze raz dokładnie obejrzała 
pokój. 
- Wprowadzanie ekipy dochodzeniowe] do tego 
mieszkania to 
marnotrawstwo pieniędzy podatników, ale musimy 
trzymać się 
regulaminu. Zadzwonię po nich, a potem sprawdzę ten 
samochód. Ty 
zabierz faks do mojego domu i daj go McNabowi, niech 
odnajdzie 
kod nadawcy. Przyjadę tam, kiedy będę mogła. 
- A dokąd teraz jedziesz? 
- Poprosić o jeszcze jedną przysługę- odparła 
tajemniczo Eve 
i wyszła z pokoju. 
Znów zaczęło padać. Powietrze było chłodne i wilgotne, 
wiał 
oŜywczy wiatr. Kilka upartych kwiatów nadal 
rozkwitało, wprowadzając 
w jesienny krajobraz kolorowe akcenty. W fontannie 
bulgotała 
monotonnie woda, zraszająca łodygi i płatki miedziano-
brązowych 



lilii wodnych. Pośrodku wielkiego, równo 
przystrzyŜonego trawnika, 
w otoczeniu wysokich drzew, stał wielki kamienny 
dom, którego 
ściany błyszczały w zamglonym, popołudniowym 
słońcu. 
Doktor Mira westchnęła cicho. Pomyślała, Ŝe takie 
miejsce zapewnia 
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mieszkańcom spokój i poczucie bezpieczeństwa. 
Ciekawa była, jak 
długo musiała przyzwyczajać się do tego Eve, jak 
często pozwalała 
sobie cieszyć się tą sielankową atmosferą. 
- Spodziewałam się. Ŝe zechcesz ze mną porozmawiać - 
zaczęła, 
spoglądając na ponurą minę Eve. - Słyszałam o trzecim 
morderstwie. 
- Nazywała się Jennie 0'Leary. Brzmi jak piosenka, 
prawda? - 
Eve potrząsnęła głową, zaskoczona tym, Ŝe wygłosiła 
podobną 
uwagę. - Jennie i Roarke byli kiedyś przyjaciółmi. 
Więcej niŜ 
przyjaciółmi. 
- Rozumiem. A pozostałe dwie ofiary takŜe pochodziły 
z Irlandii? 
- Znał ich, znał ich wszystkich. - Zmusiła się, by 
podnieść wzrok 



i spojrzeć na swą rozmówczynię. 
Mira była uporządkowana i schludna jak zawsze, choć 
wiatr 
rozwiewał jej krótkie, ciemne włosy. Tego dnia miała 
na sobie 
ciemnozielony kostium, co było pewną odmianą w 
stosunku do 
spokojnych, stonowanych kolorów, które zwykle 
preferowała. Jej 
spojrzenie wyraŜało cierpliwość i współczucie. I 
zrozumienie. 
Eve pomyślała, Ŝe jej przyjaciółka wygląda równie 
elegancko tutaj, 
na kamiennej ławce pod nagimi gałęziami dębu, jak i w 
biurze. Była 
najlepszym psychologiem behawioralnym i 
kryminalnym w całym 
mieście, a moŜe i w całym kraju. 
- Cieszę się, Ŝe zgodziłaś się spotkać ze mną właśnie 
tutaj. 
- Pamiętam to miejsce z twojego wesela - uśmiechnęła 
się Mira. 
Wiedziała, Ŝe musi cierpliwie czekać, aŜ Eve sama 
przejdzie do 
właściwego tematu rozmowy. - Wspaniała sceneria. 
Doskonale zaprojektowana 
i utrzymana. 
- Nieczęsto tu przebywam. - Eve czuła się trochę 
niezręcznie, 



włoŜyła więc ręce do kieszeni. - Nawet nie wyglądam 
przez okno, 
kiedy pracuję. 
- Jesteś bardzo skoncentrowaną jednostką, Eve. Dlatego 
właśnie 
jesteś świetnym policjantem. Rzadko tu bywasz, ale 
jestem pewna, 
Ŝe mogłabyś opisać ten teren z najmniejszymi detalami. 
Obserwujesz 
instynktownie. 
- Gliniarskie oczy - wzruszyła ramionami Eve. - 
Przekleństwo 
albo błogosławieństwo, kto wie? 
- Masz kłopoty. -Uczucia, jakie Ŝywiła dla Eve, zawsze 
wykraczały 
poza profesjonalną przychylność i zmuszały ją do 
spontanicznych 
reakcji. - Pozwolisz, Ŝe spróbuję ci pomóc? 
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- Nie mnie. Tu nie chodzi o mnie. 
Mira przekonana była jednak, Ŝe chodzi takŜe o nią, 
przynajmniej 
częściowo; o kobietę, która czuła się poruszona śmiercią 
kogoś, kogo 
Roarke darzył kiedyś uczuciem. 
- Więc sypiasz dobrze? śadnych koszmarów? 
Eve znów odwróciła się do niej bokiem. Nie chciała 
rozwijać tego 



tematu. Mira była jedną z niewielu osób, które znały jej 
przeszłość, 
wspomnienia nawiedzające ją w najmniej oczekiwanych 
momentach, 
przeraŜające i natrętne koszmary. 
- Dajmy temu spokój, dobrze? 
- Dobrze. 
- Martwię się o Roarke'a. - Nie zamierzała tego mówić i 
natychmiast 
poŜałowała swych słów. - To sprawa osobista - 
kontynuowała, 
podnosząc wzrok. - To nie dlatego poprosiłam cię o to 
spotkanie. 
CzyŜby, pomyślała Mira. skinęła jednak tylko głową. 
- Więc dlaczego chciałaś się ze mną spotkać? 
- Chciałabym, Ŝebyś zajęła się tą sprawą. Potrzebny mi 
jest portret 
psychologiczny. Liczę na twoją pomoc. - W jej oczach 
pojawił się 
niepokój i gniew. - Nie chcę robić tego całkiem 
oficjalnie, w twoim 
gabinecie, bo chcę cię poprosić, Ŝebyś ominęła tym 
razem kilka 
przepisów. Oczywiście wcale nie masz obowiązku 
zgadzać się na to 
i będę cię doskonale rozumieć, jeśli nie tylko mi 
odmówisz, ale 
zdecydujesz się poinformować o tej prośbie moich 
zwierzchników. 



Mira nadal patrzyła na nią z zaciekawieniem i 
przychylnością, jakby 
podobna prośba wcale jej nie zaskoczyła. 
- MoŜe najpierw wyjaśnisz mi całą sytuację Eve, a 
wtedy ja 
podejmę decyzję? 
- Te trzy morderstwa powiązane są ze sobą i istnieje 
duŜe 
prawdopodobieństwo, Ŝe mają związek z... serią 
wydarzeń sprzed 
kilkanastu lat. Motywem jest zemsta. Moim zdaniem, 
głównym celem 
jest Roarke, a Summerset wykorzystywany jest tylko 
jako środek 
prowadzący do tego celu. Materiał dowodowy świadczy 
przeciwko 
Summersetowi i rośnie z kaŜdym kolejnym 
morderstwem. Gdybym 
była przekonana, Ŝe to właśnie on jest za nie 
odpowiedzialny, 
zamknęłabym go bez wahania, bez względu na to, ile 
znaczy dla 
Roarke'a. Ale wiem, Ŝe to pułapka, doskonale 
zaplanowana i wykonana 
i na tyle oczywista, by urągać mojej inteligencji. 
- Więc chciałabyś, Ŝebym sporządziła portret 
psychologiczny 
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mordercy i nieoficjalnie sprawdziła, czy Summerset nie 
przejawia 
skłonności do przemocy. 
- Nie, chcę, Ŝebyś zrobiła to całkiem oficjalnie. Czarno 
na białym, 
zgodnie ze wszystkimi parafkami. Zamierzam okazać to 
Whitneyowi. 
Jak dotąd nie dałam mu jeszcze zbyt wiele. 
- Z przyjemnością zrobię obie te rzeczy. Musisz tylko 
porozumieć 
się ze swoim szefem i przekazać mi dane. Mogę uznać 
to za sprawę 
priorytetową, jeśli chcesz. 
- Byłabym wdzięczna. 
- Co z resztą? 
Eve zacisnęła wilgotne od potu dłonie, po czym 
zniecierpliwiona 
wytarła je o spodnie. 
- Dysponuję informacjami, które mają istotne znaczenie 
dla 
śledztwa i które mogą teŜ wnosić wiele do portretu 
psychologicznego 
mordercy, ale nie mogę... nie chcę wykorzystywać ich 
oficjalnie. 
Mogę zdradzić ci je tylko jako twoja pacjentka, bo 
wtedy zobowiązana 
będziesz do tajemnicy. To daje ci pewną ochronę, 
prawda? 
Mira uniosła dłonie i splotła palce. 



- Wszystko, co powiesz mi jako pacjentka, jest 
uprzywilejowane. 
Nie mogę wyjawić tego nikomu. 
- 1 jesteś zabezpieczona? Osobiście i zawodowo? - 
Upewniała 
się Eve. 
- Tak, jestem. Ilu ludzi chcesz chronić, Eve? 
- Wszystkich, którzy coś dla mnie znaczą. 
Mira uśmiechnęła się teraz szeroko. 
- Dziękuję. - Wyciągnęła do niej dłoń. - Usiądź i 
opowiedz mi 
o wszystkim. 
Eve zawahała się, a potem uścisnęła wyciągniętą rękę 
Miry. 
- Ty... kiedy przypominałam sobie, co stało się w 
tamtym pokoju 
w Dallas, jak ojciec przychodził pijany, gwałcił mnie i 
ranił. Kiedy 
przypominałam sobie, jak zabiłam go tamtej nocy, 
kiedy mówiłam ci 
o tym, ty powiedziałaś, Ŝe karanie dziecka było 
bezsensowne, nawet złe. 
Powiedziałaś... - musiała odchrząknąć i opanować 
drŜący lekko głos - 
Ŝe zabijając tego potwora, ocaliłam siebie i Ŝe miałam 
prawo tak 
postąpić. 
- Mam nadzieję, Ŝe nadal w to nie wątpisz. 
Eve pokręciła głową, choć czasami jeszcze zdarzały się 
chwile, 



kiedy miała takie wątpliwości. 
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- Naprawdę tak myślałaś? Naprawdę uwaŜasz, Ŝe 
istnieją sytuacje 
i okoliczności, w których odebranie Ŝycia jakiemuś 
monstrum jest 
usprawiedliwione? 
- Nawet państwo podzielało taką opinię jeszcze przed 
dwudziestu 
laty, kiedy zniesiono, przynajmniej na razie, karę 
śmierci. 
- Pytam cię jako człowieka, lekarza, kobietę. 
- Tak, nadal tak uwaŜam. Czasami nie ma innego 
wyjścia, by 
przetrwać, by chronić Ŝycie swoje albo drugiej osoby. 
- Więc tylko w samoobronie? - Eve wpatrywała się z 
napięciem 
w twarz Miry, śledziła kaŜdy jej grymas i poruszenie 
powiek. - Czy 
to jedyne usprawiedliwienie? 
- Nie mogę uogólniać w taki sposób, Eve. KaŜda 
sytuacja, kaŜda 
okoliczność powinna być rozpatrywana osobno. 
- Kiedyś wszystko było dla mnie czarno-białe - 
powiedziała cicho 
Eve. - Prawo. - Podniosła jedną pięść. - I zbrodnia. - 
Podniosła 
drugą. Po chwili uderzyła nimi o siebie i przycisnęła 
mocno. - Teraz... 



muszę opowiedzieć ci o Marlenie. 
Mira nie przerywała jej. Nie zadawała Ŝadnych pytań, 
nie 
komentowała. Opowiadanie zajęło Eve całe dwadzieścia 
minut. Nie 
pominęła Ŝadnego szczegółu, starała się ukrywać 
targające nią emocje. 
Tylko fakty, Ŝadnych opinii. Kiedy skończyła, poczuła 
się ogromnie 
wyczerpana. 
Przez chwilę siedziały w ciszy przerywanej jedynie 
śpiewem 
ptaków i pluskiem wody w fontannie. Wiatr pędził po 
niebie małe, 
ciemne obłoki. 
- Stracić dziecko w ten sposób... - przemówiła wreszcie 
Mira. - 
Nie moŜe chyba spotkać człowieka nic gorszego. Nie 
mogę powiedzieć 
ci, Eve, Ŝe ludzie, którzy to zrobili, zasługiwali na 
śmierć. Ale powiem 
ci, jako kobieta i jako matka, Ŝe gdyby to spotkało moje 
dziecko, 
cieszyłabym się z cierpienia tych morderców i byłabym 
dozgonnie 
wdzięczna ich zabójcy. Wiem, Ŝe to bezprawne i 
pozbawione 
racjonalnych podstaw. Ale głęboko ludzkie. 
- Czasami zastanawiam się, czy chronię Roarke'a 
dlatego, Ŝe 



wierzę w słuszność tego, co zrobił, czy dlatego, Ŝe go 
kocham. 
- A moŜe z obu powodów? Och, Eve, ty zawsze 
komplikujesz 
sobie Ŝycie. 
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- Komplikuję sobie Ŝycie. - Eve omal nie roześmiała się 
głośno. 
Wstała i zaczęła przechadzać się wzdłuŜ ławki. - Mam 
trzy morderstwa, 
ale nie mogę prowadzić normalnego, logicznego 
śledztwa, jeśli nie chcę 
wpakować swojego męŜa za kratki. Wciągnęłam do 
tego moją asystentkę, 
detektywa elektronika, którego prawie nie znam, no i 
oczywiście ciebie, 
a w dodatku naraŜam się swojemu szefowi, próbując 
wybronić tego idiotę 
Summerseta od więzienia. I to j a komplikuję sobie 
Ŝycie! 
- Nie twierdzę, Ŝe okoliczności nie są skomplikowane, 
ale to wcale 
nie znaczy, Ŝe musisz stwarzać sobie problemy. 
Niepotrzebnie 
próbujesz oddzielić uczucia od intelektu. - Mira 
przerwała na moment, 
by strzepać jakiś pyłek ze swej sukienki.- UwaŜam, Ŝe 
najlepiej 



będzie, jeśli złoŜysz oficjalną prośbę o przebadanie 
Summerseta. 
W moim biurze, jutro, jeśli to moŜliwe. Przeprowadzę 
wszystkie testy, 
a wyniki prześlę tobie i komendantowi Whitneyowi. 
Jeśli moŜesz 
teraz mi udostępnić dane na temat mordercy, te 
oficjalne i te pozostałe, 
jeszcze dzisiaj zabiorę się do sporządzania portretu 
psychologicznego. 
- Nie moŜesz umieścić w swoim sprawozdaniu 
nieoficjalnych 
danych. 
- Eve. - Mira roześmiała się lekkim, melodyjnym 
śmiechem, 
równie czarującym jak szmer wody w fontannie. - Jeśli 
nie jestem 
dość sprytna i doświadczona, by przemycić te 
informacje do portretu 
psychologicznego, unikając jednocześnie precyzyjnych 
określeń, to 
powinnam chyba oddać swoją licencję. Uwierz mi, 
dostaniesz swój 
opis, i choć zabrzmi to moŜe jak przechwałka, to 
szczerzę wątpię, by 
ktokolwiek zakwestionował moją pracę. 
- Potrzebuję tych danych jak najszybciej. Facet nie 
będzie zwlekać 
z następną rundą. 



- Dostarczę ci ich najszybciej, jak to będzie moŜliwe. 
Precyzja 
jest tutaj równie waŜna jak szybkość. Dobrze, 
przejdźmy teraz do 
spraw osobistych. Chcesz, Ŝebym porozmawiała z 
Roarkiem? 
- Z Roarkiem? 
- Przede mną nie ukryjesz takich rzeczy, Eve. Martwisz 
się o niego. 
O jego stan emocjonalny. Myślisz, Ŝe się obwinia. 
- Nie wiem, czy on chciałby rozmawiać z tobą. Nie 
wiem, jak 
zareaguje, kiedy dowie się, Ŝe powiedziałam ci o tym 
wszystkim. Co 
do jego emocji... myślę, Ŝe sobie poradzi. - Zamilkła na 
chwilę, 
obracając w zamyśleniu obrączkę na palcu. - Bardziej 
martwię się 
o jego bezpieczeństwo. Nie mogę przewidzieć, kiedy 
nadejdzie 
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ostatnia runda. Wiem tylko, Ŝe Roarke jest ostatecznym 
i głównym 
celem. - Eve potrząsnęła głową, jakby chciała odgonić 
od siebie 
strach, który utrudniał jej myślenie. - Jeśli zechcesz, 
przekaŜę ci 
wszystko, czym dysponuję. Spróbujemy teŜ namówić 
Summerseta na 



jutrzejsze badanie. 
- Zgoda. - Mira podniosła się z ławki i ku zaskoczeniu 
Eve wzięła 
ją pod ramię. - Z przyjemnością napiłabym się herbaty. 
- Przepraszam, powinnam była o tym pomyśleć. Nie 
radzę sobie 
z rolą gospodyni. 
- Miałam nadzieję, Ŝe przeszłyśmy juŜ przez etap 
gospodyni 
i gościa i Ŝe jesteśmy przyjaciółkami... Hej, spójrz no 
tylko, czy to 
nie Mavis i jej olbrzymi przyjaciel wysiadają z taksówki 
przed twoim 
domem? 
Eve spojrzała we wskazanym kierunku. KtóŜ inny jak 
nie Mavis 
Freestone ubrałby się w środku tygodnia w róŜową 
skórę i zielone 
pióra? Obok niej rysowała się masywna postać 
Leonarda, odzianego 
w sięgającą kostek obszerną szalę koloru dobrego 
bordeaux. Choć 
Eve szczerze lubiła tę parę, wydała z siebie 
zrezygnowane westchnienie. 
- Co ja do diabła mam z nimi zrobić? 
- Myślę, Ŝe pozwolisz sobie na krótką przerwę i 
zajmiesz się 
nimi.- Mira roześmiała się głośno i uniosła rękę w 
powitalnym 
geście. - Przynajmniej ja to zrobię. 



Mówię wam, to wszystko jedna wielka szopa. - Mavis 
popijała 
wino i przechadzała się po salonie w butach na 
wysokich, czterocalowych 
obcasach. W ich wnętrzu pływały maleńkie złote rybki. 
— 
Widzieliśmy wszystko w telewizji. Wpadlibyśmy 
wcześniej, ale ciągle 
brakuje mi czasu. -Przerwała na moment, by pociągnąć 
łyk wina. - T o 
wszystko przez te próbne sesje przed nagraniem w 
przyszłym miesiącu. 
- Ona jest cudowna. - Leonardo uśmiechnął się do niej 
radośnie. 
Jego szeroka, złota twarz błyszczała miłością i 
uwielbieniem. 
- Och, Leonardo. - Mavis objęła go czule, choć nie 
mogła zamknąć 
uścisku wokół jego potęŜnego ciała. - Zawsze to 
mówisz. 
- Bo to zawsze prawda, moja turkaweczko. 
Mavis zachichotała i obróciła się na pięcie, furkocząc 
piórami, które 
okrywały jej ramiona i piersi. 
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- Więc tak czy siak, przyszliśmy zapewnić Summerseta, 
Ŝe moŜe 
liczyć na nasze pełne moralne poparcie. 



- Jestem pewna, Ŝe to doceni. - PoniewaŜ nie widziała 
Ŝadnej drogi 
ucieczki z tej sytuacji, Eve sama sięgnęła po wino, - 
Mira? 
- Dziękuję, poczekam na herbatę. Mavis, czy to, co 
masz na sobie, 
to dzieło Leonarda? 
- Oczywiście. Zabójcze, prawda? - Okręciła się 
wdzięcznie i potrząsnęła 
swymi lawendowymi lokami. - Powinnyście zobaczyć, 
co 
przygotował na wiosnę. Niedługo będzie miał pokaz w 
Mediolanie. 
- Chciałbym pani pokazać zwiastuna mojej najnowszej 
kolekcji 
mody biurowej, pani doktor- zwrócił się do Miry 
Leonardo. 
- Hm... - Mira przeciągnęła językiem po zębach, 
spoglądając 
niepewnie na pióra Mavis, a potem zachichotała 
ukradkiem, widząc 
przeraŜone spojrzenie Eve. - Wątpię, bym była równie 
wdzięcznym 
obiektem jak Mavis. 
- To tylko kwestia stylu. - Uśmiech Leonarda był słodki 
i szczery. - 
Pani potrzebuje klasycznej linii i chłodnych kolorów. 
Mam materiał, 
który byłby dla pani idealny, przyprószony róŜ. 
- Przyprószony róŜ - powtórzyła Mira, zaintrygowana. 



- Leonardo jest naprawdę świetny w połączeniach 
konserwatyzmu 
i nowoczesności- wtrąciła się Mavis. - Seksowna 
arystokratka, 
rozumie pani. 
- Z przyjemnością obejrzę tę kolekcję. - Seksowna 
arystokratka, 
pomyślała Mira i uśmiechnęła się do siebie. 
- Oto i on! - Mavis doskoczyła do drzwi, w których 
pojawił się 
właśnie Summerset, pchając przed sobą tacę z herbatą, 
kawałkami 
szarlotki i mroŜonymi ciasteczkami. Zaczerwienił się 
lekko, kiedy 
Mavis otoczyła go ramieniem i kolorowymi piórami. - 
Jesteśmy 
z tobą, Summerset. O nic się nie martw. Eve jest w tym 
najlepsza. 
Zajęła się wszystkim, kiedy miałam kłopoty. O ciebie 
teŜ zadba. 
- Jestem pewien, Ŝe pani porucznik rozwiąŜe tę sprawę. 
- Summerset 
spojrzał na Eve. - W taki czy inny sposób. 
- Daj spokój, rozchmurz się trochę. - Mavis uściskała go 
serdecznie. 
- Napij się z nami. Chcesz trochę wina? 
Spojrzenie Summerseta złagodniało, gdy zobaczył 
rozpromienioną 
twarz Mavis. 
- Dziękuję, ale mam obowiązki. 



- Nie wie, czy chce pogłaskać ją po głowie, czy 
poklepać po tylku - 
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mruknęła Eve do Miry, a ta omal nie zakrztusiła się 
herbatą, tłumiąc 
wybuch śmiechu. 
- Roarke zaraz zejdzie - oświadczył Summerset. - 
Kończy właśnie 
pozapłanetarną rozmowę. 
Mavis dogoniła go w hallu i pochwyciła za ramię. 
Summerset 
zatrzymał się i odwrócił do niej. 
- Posłuchaj, wiem, co teraz czujesz. TeŜ przez to 
przeszłam. - 
Uśmiechnęła się krzywo. - Kiedy się bałam, kiedy 
wsadzili mnie za 
kratki, kiedy część mnie nie wierzyła juŜ, Ŝe 
kiedykolwiek stamtąd 
wyjdę, przetrzymałam to, bo wiedziałam, Ŝe Dallas nie 
dopuści do 
takiej niesprawiedliwości. Wiedziałam, Ŝe zrobi 
wszystko, bez względu 
na to, ile będzie to ją kosztować. 
- Sympatia, jaką porucznik Dallas Ŝywi dla pani, to 
jedna z jej 
najlepszych cech. 
- A ty myślisz, Ŝe tylko dlatego, Ŝe trudno się wam 
dogadać, ona 



odpuści tę sprawę? - Jej oczy, harmonizujące z kolorem 
włosów, były 
teraz okrągłe i smutne. - To naprawdę chore myślenie, 
Summerset. 
Dallas będzie cię bronić do upadłego i przypuszczam, 
Ŝe ty teŜ 
doskonale o tym wiesz. Gdyby ktoś próbował cię 
skrzywdzić, zasłoni 
cię własnym ciałem i przyjmie cios na siebie, bo taka 
juŜ jest. Myślę, 
Ŝe nie masz co do tego wątpliwości. 
- Nie zrobiłem nic złego. - Przemawiał teraz sztywno i 
oficjalnie, 
nie chcąc dopuścić do siebie poczucia winy. - 
Przypuszczam, Ŝe 
kaŜdy detektyw doszedłby do takiego wniosku, bez 
względu na jego 
osobisty stosunek do mojej osoby. 
- Gdybyś nie mógł sobie z tym poradzić - zaczęła Mavis 
łagodnie - 
gdybyś chciał jakiejś odmiany, po prostu zadzwoń do 
mnie. - Stanęła 
na palcach, by pocałować go w policzek. - JuŜ ja się 
tobą zajmę. 
- Pani młody towarzysz ma naprawdę ogromne 
szczęście - zdołał 
wykrztusić Summerset i pospiesznie oddalił się w głąb 
korytarza. 
- Świetna robota, Mavis- odezwał się Roarke, który 
zszedł 



właśnie ze schodów i podszedł się z nią przywitać. 
- Jest w fatalnym nastroju. Ale kto by nie był na jego 
miejscu? 
- Powinnaś raczej zapytać, kto mógłby być w fatalnym 
nastroju, 
kiedy ty jesteś w pobliŜu. 
- To moja misja, poprawiać innym humor. Zobaczymy, 
co uda się 
zrobić z tymi ponurakami w salonie. - Uśmiechnęła się 
do niego 
chytrze. - Zostaję na kolację? 
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- Nie masz innego wyjścia. 
Eve zdołała wymknąć się z salonu na dłuŜszy czas. 
Zwolniła do 
domu McNaba i Peabody, zebrawszy uprzednio ich 
raporty i umówiwszy 
się na następny dzień. Potem dopadła Summerseta i po 
krótkiej, 
lecz bardzo nieprzyjemnej rozmowie przekonała go, Ŝe 
w jego 
interesie leŜy wizyta u doktor Miry i Ŝe najlepiej będzie, 
jeśli pojawi 
się u niej nazajutrz o jedenastej przed południem. 
Po tym wszystkim głowa rozbolała ją tak mocno, Ŝe 
musiała uciec 
się do pomocy środków przeciwbólowych. Roarke 
znalazł ją w łazience, 



kiedy przyglądała się krzywo tabletkom trzymanym w 
otwartej dłoni. 
- To musi być naprawdę nie do zniesienia, skoro 
zastanawiasz się 
nad zaŜyciem pigułki. 
- Długi był ten dzień- odparła, wzruszając ramionami, 
po czym 
z powrotem wrzuciła tabletki do opakowania. - Ale 
jakoś sobie 
poradzę. 
- Przygotuję ci kąpiel. Powinnaś się odpręŜyć. 
- Muszę wracać do pracy. 
- Eve. - Pochwycił ją mocno za ramiona i odwrócił 
twarzą do 
siebie. - Właśnie tego najbardziej nie lubię w twojej 
pracy. Tych 
cieni, które zalegają w twoich oczach i pod nimi. 
- W tym przypadku nie mam zbyt wiele czasu. 
- Wystarczająco, by zrobić sobie godzinną przerwę. - 
Nie odrywając 
spojrzenia od jej twarzy, zaczął masować jej ramiona. 
- Muszę przeczytać raporty i wybrać z nich informacje 
do 
oficjalnego sprawozdania. WciąŜ walę głową w mur. - 
W jej głosie 
pojawiło się wyraźne zdenerwowanie, co poirytowało ją 
jeszcze 
bardziej. - Badanie tych znaczków nie dało Ŝadnych 
rezultatów, a co do 



posąŜka, to trafiłeś w dziesiątkę. Sprzedaje się tysiące 
takich figurek 
w tysiącach sklepów na planecie i poza nią. Choć jedna 
kosztuje nawet 
pięćset Ŝetonów kredytowych i tak nie brak na nią 
chętnych. 
Próbowała wysunąć się z uścisku, ale Roarke trzymał ją 
mocno. 
- Jutro muszę dać coś Whitneyowi. Powiedziałam Mirze 
o wszystkim. 
Dłonie Roarke'a znieruchomiały na moment, ułamek 
sekundy, by 
natychmiast podjąć przerwany masaŜ. 
- Rozumiem. 
- MoŜe powinnam cię była najpierw zapytać, ale 
zrobiłam to, co 
uwaŜałam za konieczne. 
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- Nie musisz mnie przepraszać. 
- Nie przepraszam cię. - Tym razem bezceremonialnie 
odtrąciła 
jego dłonie. - Mówię ci tylko o tym. - Przeszła do 
sypialni. Wiedziała, 
Ŝe nawet najlepsza kawa moŜe wypalić dziurę w 
Ŝołądku, jednak 
zaprogramowała autokucharza na filiŜankę gorącego, 
czarnego napoju. 
- Robię to, co muszę robić, a jednym z moich 
obowiązków jest 



udzielanie ci dobrych rad. Radzę ci więc, Ŝebyś bardziej 
uwaŜał na 
siebie i zadbał o swoje bezpieczeństwo, dopóki ta 
sprawa nie zostanie 
zamknięta. 
- UwaŜam, Ŝe dbam o swoje bezpieczeństwo w 
wystarczającym 
stopniu. 
- Gdyby tak było, ten gnojek nie prześliznąłby się przez 
twoje 
zabezpieczenia i nie nadawałby transmisji z tego domu, 
nie rezerwowałby 
pokoi hotelowych na twoje nazwisko, nie sprowadziłby 
tutaj 
kobiety z Irlandii, podszywając się pod twojego 
słuŜącego. 
Roarke przechylił głowę i skinął nią lekko. 
- Punkt dla ciebie. Osobiście zajmę się sprawdzeniem 
moich 
elektronicznych systemów zabezpieczających. 
- Dobrze. To na początek. - Nalała sobie kawy do 
fili Ŝanki. - Będę 
kontrolować Summerseta. 
- Słucham? 
- Biorę go pod stałą kontrolę. - Czuła, jak rośnie w niej 
niepohamowana 
wściekłość. - Dla jego własnego dobra. Chcę, Ŝeby miał 
niepodwaŜalne alibi, kiedy znajdę ciało następnej 
ofiary. KaŜę go 



komuś śledzić, załoŜę mu bransoletę bezpieczeństwa 
albo wsadzę go 
do paki. Myślę, Ŝe ta pierwsza moŜliwość jest najlepsza. 
- Być moŜe. - Roarke uznał, Ŝe w tej chwili chętniej 
napije się 
koniaku, a nie kawy. - Mnie teŜ przydzielisz jakiegoś 
obserwatora? 
- Gdybym wiedziała, Ŝe sobie z tobą poradzi, na pewno 
bym to 
zrobiła. Sądzę jednak, Ŝe pozbyłbyś się go w ciągu 
niecałej godziny, 
więc byłaby to strata czasu i pieniędzy. 
- CóŜ...- Roarke podniósł kieliszek do toastu.- Chyba się 
rozumiemy. 
- Tak mi się zdaje. - Eve westchnęła głośno. - 
Rozmawiałam 
z lekarzem prowadzącym sekcję. W organizmie Jennie 
0'Leary 
wykryto obecność środków odurzających. 
Roarke wpatrywał się w swój koniak. 
- Została zgwałcona? 
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- Nie, nie odkryto Ŝadnych śladów przemocy, 
prawdopodobnie 
w ogóle się nie broniła. WciąŜ była odurzona, kiedy ją 
powiesił. Ale 
znaczek - taki sam znaczek jak poprzednie- był 
wsunięty do jej 



pochwy. Lekarz zapewnia jednak, Ŝe nie miała Ŝadnych 
siniaków czy 
zadrapań. Przypuszcza, Ŝe znaczek został tam wsunięty, 
kiedy była 
nieprzytomna. Przepraszam, jeśli wyrządziłam ci 
przykrość, ale 
myślałam, Ŝe chcesz poznać wszystkie szczegóły. 
- Tak, chcę tego. 
- Lekarz powiedział mi teŜ, Ŝe poprosiłeś, by wydano ci 
jej ciało, 
jako Ŝe ofiara nie ma praktycznie Ŝadnej rodziny. 
- Tak. Jennie na pewno chciałaby wrócić do Irlandii. 
- Zakładam, Ŝe sam ją lam zabierzesz. 
- Tak. 
Piekący ból z Ŝołądka sięgnął wyŜej, do jej serca. 
- Kiedy juŜ zrealizujesz swoje plany, daj mi znać, 
dobrze? 
Podniósł na nią wzrok, a kiedy ujrzała emocje, kryjące 
się w jego 
niebieskich oczach, poczuła jeszcze mocniejszy ból. 
- Myślałaś, Ŝe wyślę ją tam samą? śe umyję od tego 
ręce i zajmę 
się swoimi sprawami? 
- Nie. Wybacz, ale mam jeszcze mnóstwo pracy. 
- Na litość boską! 
Ten ton, to zniecierpliwienie, frustracja i ledwo 
uchwytna nutka 
rozbawienia doprowadziły ją do wybuchu gniewu. 
Odwróciła się na 
pięcie i omal nie rzuciła na niego. 



- Nie mów do mnie tym tonem, koleś. Nie próbuj robić 
ze mnie 
idiotki. Kochałeś ją. Świetnie. Rób, co musisz robić, i 
pozwól mi 
zająć się moją pracą, 
Klnąc siarczyście, złapał ją za ramię. Nutka rozbawienia 
w jego 
głosie zniknęła bez śladu. 
- Tak, kochałem ją, i to, co nas kiedyś łączyło, było dla 
mnie 
bardzo waŜne. Ale nie był to nawet cień tego, co czuję 
do ciebie. 
Czy właśnie to chciałaś usłyszeć? 
Ogarnęła ją nagle fala wstydu, która ugasiła płonący w 
jej sercu 
gniew. 
- Nie wiem, co się ze mną dzieje, co kotłuje się w mojej 
głowie... - 
W geście bezradności i znuŜenia, przycisnęła palce do 
skroni. - śadna 
inna kobieta nie miała dla mnie znaczenia, bo... nie 
wiem, po prostu 
Ŝadna mnie nie obchodziła. Teraz jest inaczej, i 
nienawidzę samej 
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siebie za to, Ŝe mogę być zazdrosna, choćby przez 
minutę, o martwą 
kobietę. 



- Eve. - PołoŜył dłoń na jej policzku. - Od pierwszej 
chwili, kiedy 
cię poznałem, wszystkie inne kobiety przestały się 
liczyć. 
Poczuła się jeszcze bardziej głupio. 
- Nie chciałam cię badać, to tylko... 
-Jesteś dla mnie wszystkim- szeptał, całując jej 
pulsujące 
skronie. - Jesteś jedyna. 
Pieczenie wokół serca zamieniło się w ból, słodki i 
silny. 
- Potrzebuję cię. - Jej ramiona zacisnęły się mocno 
wokół niego, 
jej usta przywarły do jego ust. - W tak wielu rzeczach. 
- Dzięki Bogu. - Pocałował ją mocno, a potem łagodnie 
odsunął 
się od niej, mówiąc: - Odpoczniemy jednak przez 
godzinę. Razem. 
11 
Znów mogła myśleć. Dopóki nie poznała Roarke'a, Eve 
nie 
zdawała sobie sprawy, jak wiele korzyści niesie ze sobą 
seks. Zasiadła 
do pracy odpręŜona, naładowana energią, 
skoncentrowana. 
Nowy komputer, który Roarke kazał rankiem 
zainstalować w jej 
biurze, był prawdziwym cackiem. Eve z fascynacją 
badała jego 



moŜliwości, z podziwem przyglądała się 
oprzyrządowaniu. Wpadła 
w jeszcze lepszy nastrój, kiedy komputer potknął 
wpisane przez nią 
dane niczym wygłodniały wilk. 
- Och, mój ty słodziutki - mruknęła, głaszcząc stylową, 
czarną 
obudowę maszyny. - Przekonamy się, co potrafisz. 
Uruchom program 
rachunku prawdopodobieństwa, wykorzystaj dane z 
pliku A. Jakie 
jest prawdopodobieństwo, Ŝe Brennen, Conroy i 0'Leary 
zostali 
zamordowani przez tego samego sprawcę? 
Praca w toku, oznajmił komputer ciepłym barytonem z 
lekkim 
francuskim akcentem. Nim Eve przestała się uśmiechać, 
przeczytała. 
Prawdopodobieństwo wynosi dziewięćdziesiąt dziewięć 
przecinek 
sześćdziesiąt trzy setne procent. 
- Świetnie, spryciarzu, zostań w pliku A.. Jakie jest 
prawdopodobieństwo, 
Ŝe podejrzany Summerset popełnił te morderstwa? 
Praca w toku... Prawdopodobieństwo wynosi 
osiemdziesiąt siedem 
przecinek osiem dziesiątych procent. Zaleca się 
tymczasowe 
aresztowanie podejrzanego pod zarzutem wielokrotnego 
morderstwa. 



Wydaj polecenie, jeśli chcesz otrzymać listę dostępnych 
sędziów. 
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- Nie, dzięki, Bruno, ale jestem ci wdzięczna za radę. 
Wydaj polecenie, jeśli chcesz, skontaktować się z 
biurem prokuratora. 
- Eve. 
Obejrzała się przez ramię i zobaczyła Roarke'a 
stojącego w drzwiach 
do jej gabinetu. 
- Poczekaj, Bruno. - Odgarnęła włosy do tyłu i 
wzruszyła ramionami. 
- Mówiłam ci, Ŝe chcę trochę popracować. 
- No i zrobiłaś to. - Miał na sobie tylko dŜinsy, rozpięte 
w pasie, 
jakby naciągał je w roztargnieniu lub pośpiechu. 
Choć krew Eve wciąŜ krąŜyła szybciej w jej 
rozgrzanym ciele, 
znów poczuła gorącą falę poŜądania. Zaczęła snuć 
fantazje o tym, 
jak dobrze byłoby znów ściągnąć z niego te niedopięte 
dŜinsy, a potem 
wbić zęby w jego twarde, nagie pośladki... 
- Hę? - Wykrztusiła niepewnie, kiedy jego głos przebił 
się przez 
te rozkoszne obrazy w jej głowie. 
- Powiedziałem...- Przerwał raptownie, i dojrzawszy 
znajomy 



błysk w jej oczach, uniósł lekko brwi. - A niech mnie, 
Eve, czy ty 
jesteś jakimś królikiem? 
- Nie wiem, o czym mówisz. - Odwróciła się doń 
plecami i wbiła 
spojrzenie w monitor. 
- Doskonale wiesz, co mam na myśli, i z ogromną 
przyjemnością 
spełnię twoje oczekiwania... ale najpierw musisz mi 
wyjaśnić, 
dlaczego badasz prawdopodobieństwo popełnienia tych 
zbrodni 
przez Summerseta. Myślałem, Ŝe uznałaś go za 
niewinnego. 
- Wykonuję swoją pracę, a zanim zaczniesz się na mnie 
złościć... - 
uniosła dłoń, powstrzymując go od wybuchu - pozwól, 
Ŝe ci wyjaśnię. 
Sprawdzam prawdopodobieństwo, korzystając tylko z 
pliku A, zawierającego 
wszystkie dane i dowody, które mogę przekazać 
oficjalnie 
moim zwierzchnikom. Ta analiza wykazuje, Ŝe 
właściwie powinnam 
juŜ wpakować Summerseta za kratki. Co prawda, nie 
ma jeszcze 
dziewięćdziesięciu procent, ale nikt nie kwestionowałby 
takiej decyzji. 
- Dmuchnięciem odrzuciła grzywkę, która zasłaniała jej 
oczy. - 



Teraz zrobię to samo, ale wykorzystam teŜ plik B, mam 
w nim 
wszystkie informacje, jakie dotąd zebrałam, te oficjalne 
i te nieoficjalne. 
Komputer... 
- Myślałem, Ŝe nazywa się Bruno. 
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- To tylko Ŝart - mruknęła Eve. - Komputer, sprawdź 
prawdopodobieństwo, 
podejrzany Summersel, wykorzystaj plik B. 
Praca w toku... Przy dodatkowych danych 
prawdopodobieństwo 
spada do czterdziestu siedmiu i trzydziestu ośmiu 
setnych procent. 
Areszt tymczasowy nie jest konieczny. 
- Widzisz, spadło prawie o połowę. Jestem pewna, Ŝe 
kiedy jutro 
dostanę od Miry wyniki badania, będzie jeszcze 
mniejsze. Spadnie 
teŜ w pliku A, moŜe na tyle, Ŝe Summerset wybroni się 
jakoś od paki. 
- Powinienem był się domyślić. - Roarke stanął za jej 
plecami 
i pochylił się, by pocałować ją w czubek głowy. 
- Ale wcale nie jest jeszcze czysty. Ten boŜy sługa liczy 
na to, Ŝe 
nie oddam cię za Summerseta... no i ma rację. 
- Ale nie docenia cię. 



- Tak jest. Ostatnim razem mocno przesadził. Facet, 
który jest 
dość sprytny, Ŝeby rozegrać w taki sposób trzy kolejne 
morderstwa, 
nie zostawiłby tak oczywistego śliadu. Największy 
dureń domyśliłby 
się, Ŝe coś tutaj śmierdzi. A on znowu się w to zabawi. 
Lubi zagadki, 
gry - rozmyślała głośno, opierając się wygodniej o 
krzesło. - Podpiera 
się boŜą misją, ale bardzo lubi te swoje gry. Gry są dla 
dzieci. 
- Powiedz to najlepszemu baseballiście z Nowego 
Jorku, a moŜesz 
mieć spore kłopoty. 
Eve wzruszyła tylko ramionami. 
- Bo męŜczyźni to dzieci. 
Roarke westchnął cicho. 
- Dziękuję ci bardzo. 
- MęŜczyźni uwielbiają zabawki, gry i róŜne gadŜety, to 
symbole 
ich statusu. Twój dom pełen jest takich zabawek. 
Nieco dotknięty jej opinią, Roarke włoŜył ręce do 
kieszeni i spytał 
słodkim tonem: 
- Słucham? 
- Nie mówię tylko o takich zabawkach jak pokoje 
holograinowe. - 
Zmarszczyła brwi, próbując dotrzeć do sedna sprawy, 
nad którą się 



właśnie zastanawiała. - Chodzi teŜ o samochody, 
samoloty, centra 
rozrywkowe, androidy, sprzęt komunikacyjny... do 
diabła, wszystkie 
twoje interesy to zabawki. 
Roarke kołysał się powoli na piętach. 
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- Droga Eve, jeśli chcesz mi powiedzieć, Ŝe jestem 
płytki, to 
nie przejmuj się, proszę, moimi uczuciami; i tak są juŜ 
mocno 
poobijane. 
- Nie jesteś płytki. - Zbyła go roztargnionym 
machnięciem ręki. - 
Po prostu zbyt często oddajesz się przyjemnościom. 
Otworzył usta, przez moment starał się przywołać na 
twarz uraŜoną 
minę, wreszcie wybuchnął śmiechem. 
- Eve, uwielbiam cię. - Wsunął dłonie pod jej szlafrok, 
obejmując 
piersi i wyszeptał do ucha. - Oddajmy się na chwilę 
przyjemnościom. 
- Daj spokój. Chcę... -Jego palce bawiły się delikatnie 
jej sutkami. 
Eve zadrŜała na całym ciele. - Naprawdę muszę... Och, 
naprawdę 
jesteś w tym dobry. - Odrzuciła głowę do tyłu, podając 
mu usta. 



Przedtem kochali się delikatnie i powoli, jakby 
dozowali lekarstwo, 
które było im obojgu bardzo potrzebne. Teraz ogarnął 
ich ogień, 
rozpalona Ŝądza, nieokiełznana chciwość zmysłów. 
Sięgnęła po niego, 
objęła za szyję, przyciągnęła do siebie. 
Rozsunął poły jej szlafroka, jego dłonie sunęły po jej 
ciele, sięgały 
coraz niŜej, by odnaleźć ją juŜ wilgotną i gotową. 
Poddała się 
zniewalającej pieszczocie, drŜała, gdy rozkosz 
obejmowała całe jej 
ciało. 
Potem wyswobodziła się z jego uścisku, obróciła 
szybko na krześle 
i podniosła z miejsca, szepcząc „teraz, teraz, teraz", 
ściągając z niego 
obcisłe dŜinsy, całując i gryząc jego ciało. 
Wsunął się na jej miejsce, pochwycił za biodra i pomógł 
jej objąć 
go mocno nogami. 1 patrzył na jej gardło, na cudownie 
delikatny łuk 
jej szyi, maleńki puls, który bił rytmicznie pod jej skórą, 
kiedy 
siedziała tak z odrzuconą do tyłu głową. Pochwyciła 
mocno oparcie 
krzesła, jęknęła cicho, kiedy jego usta zamknęły się na 
jej piersi, 



kiedy krzesło kołysało się coraz szybciej, kiedy ona 
uderzała weń 
coraz mocniej. 
Ona przejęła inicjatywę, a on poddał jej się bez reszty. 
Coraz 
mocniej wbijał palce w jej biodra, kiedy nań nacierała, 
oddech wiązł 
mu w gardle. I kiedy zdawało się, Ŝe krew wybuchnie w 
jego Ŝyłach 
niczym Ŝywy płomień, ogarnęła go najwyŜsza rozkosz, 
przygarnął ją 
mocno do siebie i zapomniał na chwilę o całym świecie. 
Dłonie Eve ześliznęły się bezwładnie po jego 
wilgotnych ramionach. 
Serce wciąŜ biło jej jak szalone, kiedy pokrywała jego 
gardło i szyję 
gorącymi, namiętnymi pocałunkami. 
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- Czasami mam ochotę cię zjeść, schrupać Ŝywcem. 
Jesteś taki 
cudowny, taki piękny. 
Powoli odzyskiwał panowanie nad swymi zmysłami, 
szum w uszach 
cichł jak oddalająca się burza. 
Zreflektowała się nagle, przeraŜona, zawstydzona. Czy 
naprawdę 
powiedziała to głośno? CzyŜby całkiem zwariowała? 
- Nic, ja tylko... - Wzięła kilka głębokich oddechów, by 
uspokoić 



rozedrgane nerwy. - Mówiłam tylko, Ŝe chciałabym 
ugryźć cię w tyłek. 
- Chciałaś ugryźć mnie w tyłek.- Potrząsnął głową, 
wyganiając 
z niej resztki oszołomienia. - Dlaczego? 
- Bo jest. - Uspokojona, przyjemnie zmęczona i 
zadowolona, 
uśmiechnęła się doń szeroko. - No i trzeba przyznać, Ŝe 
to całkiem 
niezły tyłek. 
- Cieszę się, Ŝe...- Zamrugał raptownie i spojrzał na nią 
spod 
przymruŜonych powiek. - Powiedziałaś, Ŝe jestem 
piękny? 
- Uspokój się. - Parsknęła, a potem szybko zsunęła się z 
niego. - Masz 
chyba jakieś halucynacje. Dobra! Zabawa zabawą, ale ja 
muszę wracać do 
pracy. - Podniosła z podłogi szlafrok i owinęła się nim 
szczelnie. 
- Hmm... Zamówię kawę. 
- Nie ma sensu, Ŝebyśmy oboje zarywali noc. 
Uśmiechnął się i musnął palcem jej obrączkę. 
- Chcesz szarlotki? 
- Właściwie... chętnie przegryzę kawałek. 
Po godzinie Eve przeniosła się z pracą do gabinetu 
Roarke'a. 
Nie chciała, by wszechwidzące oko CompuGuard 
zarejestrowało listy, 
które zamierzała właśnie sprawdzić. 



- Sześciu męŜczyzn- mruknęła.- Rodziny sześciu 
zabójców 
Marleny w następnym pokoleniu to juŜ ponad 
pięćdziesiąt osób. Co 
wy robicie w tej Irlandii, nie słyszeliście o populacji 
zerowej? 
- Wolimy kierować się zasadą „RozmnaŜajcie się i 
czyńcie sobie 
ziemię poddaną". - Roarke wpatrywał się w listę, która 
zajmowała 
dwa ekrany. - Rozpoznaję tylko jakieś dwanaście 
nazwisk. MoŜe 
lepiej poszłoby mi z twarzami. 
- Dobrze, na razie wyeliminujemy kobiety. Kelnerka z 
„Zielonego 
Szamroka" mówiła, Ŝe Shawn rozmawiał z męŜczyzną, 
a ten dzieciak 
z West Side... 
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- Nazywa się Kevin. 
- Tak, więc ten dzieciak teŜ mówił o męŜczyźnie. A ten 
świr, który 
do mnie dzwoni, nawet jeśli uŜywa alternatora głosu, 
mówi w typowo 
męskim rytmie. 1 reaguje w typowo męski sposób na 
obelgi i szyderstwa. 
- Twoje opinie na temat mojej płci są doprawdy szalenie 
frapujące - 
zauwaŜył cierpko Roarke. 



- W sytuacjach podbramkowych męŜczyźni zachowują 
się inaczej, 
to wszystko. Komputer, usuń z ekranu wszystkie 
nazwiska kobiet. - 
Eve przechadzała się przed ekranem, kiwając głową z 
aprobatą. - Od 
razu lepiej. Zaczniemy od góry. Grupa 0'Malleya, 
ojciec, dwóch braci. 
- Na ekranie trzecim. - Roarke obsługiwał teraz 
komputer z klawiatury. 
Przeniósł trzy nazwiska na sąsiedni monitor. - Pełne 
dane 
i zdjęcia. Ach, Shamus 0'Malley, patriarcha rodu, 
pamiętam go 
dobrze. Robił jakieś interesy z moim ojcem. 
- Wygląda na łajdaka zdolnego do największych 
okrucieństw - 
skomentowała Eve. - Widać to w jego oczach. Szeroka 
blizna na 
lewym policzku, wielokrotnie łamany nos. W tej chwili 
ma siedemdziesiąt 
sześć lat i jest gościem irlandzkiego rządu, skazany za 
napad 
z bronią w ręku i zabójstwo. 
- Prawdziwy klejnot. 
Eve włoŜyła ręce do kieszeni szlafroka. 
- Wyeliminuję wszystkich, którzy siedzą teraz w 
więzieniu. Nie 
moŜemy stwierdzić, czy ten facet działa w pojedynkę, 
ale musimy 



skoncentrować się tylko na nim. 
- W porządku. - Roarke wystukał coś na klawiaturze, a z 
ekranu 
zniknęło kolejnych dziesięć nazwisk. 
- To załatwia uśmiechniętych 0'Malleyów. 
- Zawsze byli łajdakami, ale raczej nie grzeszyli 
inteligencją. 
- Następni. 
- Calhounowie. Ojciec, brat i syn. Liam Calhoun. - 
Roarke 
zamyślił się na moment. - Prowadził mały sklep 
spoŜywczy. To nie 
był typowy kryminalista. W ogóle nie pamiętam jego 
brata ani syna. 
- Brat, James, zupełnie czysty. Jest lekarzem, pracuje 
dla państwowej 
słuŜby zdrowia. Czterdzieści siedem lat, Ŝonaty, trójka 
dzieci. 
Porządny obywatel, fundament społeczeństwa. 
- Nie przypominam go sobie. Raczej nie obraca! się w 
moich 
kręgach. 
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- Raczej nie - powtórzyła Eve z takim sarkazmem, Ŝe 
Roarke 
roześmiał się głośno. - Syn, takŜe Liam, jest teraz w 
college'u, idzie 
śladami wuja. Młody Liam Calhoun. Przystojny.,, 
dziewiętnaście lat. 



kawaler. 
- Pamiętam go, chociaŜ dosyć słabo. Chuchro, spokojny 
i cichy. - 
Roarke przyglądał się uśmiechniętej twarzy chłopca i 
jego uczciwym 
oczom. - Sądząc po wynikach w nauce, powaŜnie myśli 
o przyszłości. 
- Grzechy ojca nie zawsze przenoszą się na syna. Mimo 
wszystko, 
wiedza medyczna mogła być przydatna w tych 
morderstwach. 
Zatrzymamy tych dwóch, ale umieść ich na dole listy. 
Dawaj następną 
grupę. 
- Rileyowie. Ojciec, czterech braci... 
- Czterech? Dobry BoŜe... 
- Wszyscy siali postrach wśród przyzwoitych obywateli. 
Przyjrzyj 
się dobrze Brianowi Riley owi. Kiedyś mało nie urwał 
mi kopniakami 
głowy. Oczywiście dwaj bracia i ich bliski przyjaciel 
trzymali mnie 
wtedy za ręce. Lubił, jak nazywano go Czarnym - 
Rileyem. 
Roarke sięgnął po papierosa, gdy wróciły doń dawno 
pogrzebane, 
gorzkie wspomnienia. 
- Byliśmy w tym samym wieku, rozumiesz, i delikatnie 
mówiąc, 
Riley nie przepadał za mną. 



- Dlaczego? 
- Bo byłem szybszy, miałem zwinniejsze pałce- 
uśmiechnął się 
lekko. - I dziewczyny lubiły mnie bardziej. 
- CóŜ, ten twój Czarny Riley większość Ŝycia spędził za 
kratkami. - 
Eve przekrzywiła głowę. Kolejny przystojny 
męŜczyzna, pomyślała, 
patrząc na jasne włosy Rileya i jego zielone oczy. 
Zdawało się, Ŝe 
Irlandia pełna jest przystojnych męŜczyzn, którzy lubią 
utrudniać 
sobie Ŝycie. - Ale ostatnio przebywa juŜ od paru lat na 
wolności. 
Rzadko bywał oficjalnie zatrudniany, zwykle jako 
wykidajło w barach 
i klubach skinów. Ale tu mamy coś interesującego... 
Prawie przez 
dwa lata pracował w ochronie jakiejś firmy 
elektronicznej. Jeśli 
w ogóle przejawia jakąś inteligencję, to przez te dwa 
lata mógł się 
sporo nauczyć. 
- Jego inteligencji nie moŜna niczego zarzucić, gorzej z 
podejściem 
do Ŝycia. 
- Jasne. MoŜesz dostać się do jego paszportu? 
- Do oficjalnego bez trudu. Poczekaj minutkę. 
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Eve jeszcze raz przyjrzała się uwaŜnie fotografii Rileya. 
Zielone 
oczy. Ten dzieciak - Kevin - powiedział, Ŝe tamten 
męŜczyzna miał 
zielone oczy. A przynajmniej tak mu się wydawało. 
Oczywiście kolor 
oczu moŜna było zmienić równie łatwo jak rękawiczki 
czy czapkę. 
- Dokumenty imigracyjne, czwarty ekran - powiedział 
Roarke. 
- Tak, odwiedził nasze piękne miasto raz czy dwa - 
zauwaŜyła 
Eve. - Zapiszemy te daty i sprawdzimy, czego tu wtedy 
szukał. Jak 
wyglądały jego układy z braćmi? 
- Rileyowie byli jak stado dzikich psów. Wyrwaliby 
sobie gardła, 
kłócąc się o jakieś nędzne ochłapy, ale jeśli zagraŜał im 
ktoś 
z zewnątrz, zawsze stawali murem. 
- Dobrze, musimy przyjrzeć się uwaŜnie całej tej 
czwórce. 
O trzeciej nad ranem zaczęło jej brakować sił i 
cierpliwości. Dane 
i obrazy z ekranów zlewały się w jedną całość, mieszały 
ze sobą. 
Nazwiska i twarze, morderstwa i motywy. Kiedy 
poczuła, Ŝe zasypia 
na stojąco, przycisnęła mocno palce do piekących oczu. 



- Kawy - mruknęła, ale po chwili zrozumiała, Ŝe stoi 
bezradnie 
przed autokucharzem i nie wie, jak go zaprogramować. 
- Spać - oświadczył krótko Roarke i uruchomił 
mechanizm wysuwający 
ze ściany łóŜko. 
- Jeszcze nie, zaraz złapię drugi oddech. Musimy 
zjechać do 
dziesięciu kandydatów. Chciałabym teŜ przyjrzeć się 
lepiej temu 
Francisowi Rowanowi, który został księdzem. 
MoŜemy... 
- Zrób sobie przerwę. - Podszedł do niej od tyłu i 
delikatnie 
skierował ją w stronę łóŜka. - Jesteśmy zmęczeni. 
- Dobrze, zdrzemniemy się godzinkę. - Wydawało jej 
się, Ŝe głowa 
odpływa od jej ciała, kiedy opadła na łóŜko. - Ty teŜ 
prześpisz się ze mną. 
- Tak. - PołoŜył się obok niej i przytulił mocno do 
siebie. Czuł, 
jak zasypia, jak ramię, którym obejmowała go w pasie, 
wiotczeje 
i powoli opada. 
Jeszcze przez chwilę wpatrywał się w ekrany, w 
czeluście jego 
przeszłości. Oderwał się od niej, oderwał się od tych 
ludzi. Chłopiec 
ze smutnych alejek Dublina jest bogaty, odniósł sukces, 
cieszył się 



szacunkiem. Nigdy jednak nie zapomniał, co znaczy 
bieda, odrzucenie 
i pogarda. 
Zrozumiał w tej chwili, leŜąc na wygodnym łóŜku, pod 
jedwabną 
pościelą, we wspaniałym domu, Ŝe będzie musiał tam 
wrócić. 
Martwił się tym, co moŜe tam odnaleźć, co moŜe 
odnaleźć w sobie. 
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- Wyłączyć światła - polecił i połoŜył się wygodnie, by 
po chwili 
zasnąć. 
Trzy godziny później obudził ich pisk telewizjera. 
Roarke zaklął 
głośno, kiedy Eve poderwała się gwałtownie i uderzyła 
go głową 
w szczękę. 
- O, przepraszam - zakłopotała się Eve, pocierając 
czubek głowy. - 
To twój czy mój? 
- M ó j . - Roarke obmacywał delikatnie szczękę.- To 
sygnał 
alarmowy. O szóstej trzydzieści mam telekonferencję. 
- McNab i Peabody mają tu przyjść o siódmej. Chryste. 
- Potarła 
twarz dłońmi, a potem z zaciekawieniem przyjrzała się 
Roarke'owi. - 
Jak ty to robisz, Ŝe rano zawsze wyglądasz tak świeŜo? 



- Jeden z darów boŜych. -Przeczesał palcami 
zmierzwione włosy, 
i nawet ta prowizoryczna fryzura dodawała mu tylko 
uroku. - Wezmę 
prysznic, oszczędzę kilka minut. Powinienem skończyć 
tę rozmowę, 
zanim pojawi się McNab. Chciałbym z nim trochę 
popracować. 
- Roarke... 
- Transmisja nie została nadana z tego domu. Więc 
gdzieś 
muszę mieć elektroniczny przeciek. Znam dokładnie tę 
jednostkę. 
On nie. - Uśmiechnął się do niej czarująco. - 
Pracowałem juŜ 
kiedyś z Feeneyem. 
- To co innego. - PoniewaŜ jednak nie potrafiła 
wyjaśnić, dlaczego 
właściwie było to co innego, wzruszyła tylko 
ramionami. - Załatw to 
sam z McNabem, Ja nie mogę rozkazać mu, Ŝeby 
współpracował 
z cywilem. 
- Zgoda. 
Jeszcze przed ósmą Eve oddała do dyspozycji Peabody 
prowizoryczne 
biuro na końcu korytarza. Właściwie był to mały i 
elegancki 
salon, przylegający do sypialni dla gości. Roarke 
zaopatrzył go jednak 



w maleńkie centrum komunikacyjne i informacyjne, dla 
wygody 
przyjaciół, którzy często do niego przyjeŜdŜali. 
Peabody przyglądała się z podziwem autentycznym 
szkicom 
pokrywającym ściany, tkanemu ręcznie dywanowi i 
jedwabnym 
poduszkom, ułoŜonym na eleganckiej sofie. 
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- Bardzo przyjemny gabinecik - mruknęła. 
- Nie przyzwyczajaj się - ostrzegła ją Eve. - W 
przyszłym tygodniu 
chcę wrócić do centrali, aby zamknąć tę sprawę. 
- Jasne, ale będę korzystać z okazji, póki ją mam. - 
ZauwaŜyła 
juŜ miniautokucharza i zastanawiała się po cichu, co 
mogłaby 
zamówić. - Ile pokoi jest w tym budynku? 
- Nie wiem. Czasami wydaje mi się, Ŝe one spotykają 
się w nocy 
i płodzą następne małe pokoiki, które potem rosną i 
znów się spotykają 
w nocy i... - Eve opanowała się i potrząsnęła głową. - 
Mało spałam 
tej nocy. Jestem trochę nieswoja. Mam tutaj trochę 
danych, które 
potrzebują świeŜego spojrzenia i uporządkowania. 
- A ja spałam równo osiem godzin i mam świeŜe 
spojrzenie. 



- Nie przeceniaj swoich moŜliwości. - Eve masowała 
palcami 
kąciki oczu. - Dane są nieoficjalne, Peabody, ale myślę, 
Ŝe facet kryje 
się gdzieś tutaj, między nimi. Komputer jest czasowo 
zablokowany, 
więc te informacje nie zostaną wychwycone przez 
CompuGuard. 
Spróbuję przemycić je jakoś do oficjalnego raportu, ale 
na razie muszą 
pozostać tajemnicą. Rozumiesz więc, Ŝe proszę cię, byś 
złamała prawo. 
Peabody zastanawiała się przez chwilę. 
- Czy ten autokucharz jest dobrze zaopatrzony? 
Eve musiała się uśmiechnąć. 
- Wszystkie są zawsze doskonale zaopatrzone. Po 
południu muszę 
pokazać coś Whitneyowi. Poskładam wszystko, co się 
da. Ten facet nie 
robi długich przerw między kolejnymi rundami, więc 
mamy mało czasu. 
- No to zabieram się do pracy. 
Eve opuściła Peabody, kiedy jednak weszła do swego 
gabinetu, 
zastała tam McNaba i Roarke'a, pochylonych nad jej 
komputerem. 
Lśniący pancerz leŜał na podłodze, wystawione na 
widok publiczny 
wnętrzności maszyny odbierały jej resztki godności. 
Telewizjer 



rozłoŜony został na kilka niezidentyfikowanych części. 
- Co wy tu do diabła robicie? 
- Męskie sprawy - odparł Roarke i obdarzył ją szerokim 
uśmiechem. 
Jego włosy związane były w kucyk, rękawy podwinięte 
do łokci. 
Rzeczywiście, wyglądało na to. Ŝe świetnie się bawi. 
Chciała powiedzieć coś o męŜczyznach i ich 
zabawkach, uznała 
jednak, Ŝe byłaby to strata czasu. 
- Jeśli natychmiast nie złoŜycie tego z powrotem, zajmę 
twoje biuro. 
- Proszę bardzo. Widzisz to, Ian? Jeśli zrobimy tu 
sprzęŜenie. 
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system powinien otworzyć się na jakiś czas. Wtedy 
będziemy mogli 
sprawdzić, czy mamy przeciek. 
- A nie macie do tego specjalnego urządzenia? - 
Zapytała niepewnie 
Eve. - Skanera? 
- To najlepszy sposób, by nie ujawnić obecności 
skanera. - McNab 
rzucił jej spojrzenie, które w dobitny sposób mówiło, co 
sądzi o jej 
radach. - Będziemy szukać tak, Ŝeby nikt, a w 
szczególności nasz 
tajemniczy rozmówca, nie domyślił się, Ŝe to robimy. 
Zaintrygowana, Eve przysunęła się bliŜej. 



- Więc nadal będzie pewny siebie. To dobrze. A do 
czego słuŜy to? 
- Nie dotykaj niczego. - McNab omal nie zdzielił jej po 
ręce, 
w porę przypomniał sobie jednak, kto tu dowodzi. - 
Poruczniku. 
- Nie chciałam niczego dotykać. - UraŜona i 
rozzłoszczona, Eve 
wbiła ręce w kieszenie. - Dlaczego rozebraliście mój 
telewizjer? 
- Bo... - zaczął tłumaczyć McNab, wznosząc oczy do 
nieba- bo 
właśnie tędy przychodziły tutaj transmisje, prawda? 
- Tak, ale... 
- Eve, kochanie. - Roarke przerwał na moment pracę i 
poklepał 
ją po policzku. - Idź sobie stąd. 
- Świetnie. Pójdę zająć się jakąś poŜyteczną pracą.- 
Starała się 
zachować godność do końca, nie odmówiła sobie jednak 
drobnej 
satysfakcji i z hukiem zatrzasnęła drzwi. 
- Uff, ona ci tego łatwo nie przepuści. 
- Nie wiesz nawet, o czym mówisz - mruknął Roarke. - 
Dobra, 
zaczynajmy, Ian, pierwszy poziom. Zobaczymy, co uda 
nam się znaleźć. 
Eve zmagała się tymczasem z raportem, który 
zamierzała przedstawić 



swojemu szefowi. Wiedziała, Ŝe jeśli wykorzysta 
historię 
Marleny i poda mu nazwiska męŜczyzn podejrzanych o 
jej zabójstwo, 
wciągnie do sprawy Roarke'a. 
Wszyscy męŜczyźni zostali zamordowani, ich sprawy 
wciąŜ były 
otwarte. Jak dotąd nawet Międzynarodowe Centrum 
Informacji 
o Przestępczości nie powiązało ze sobą tych morderstw. 
Czy mogła 
je teraz wykorzystać i podać Whitneyowi, szefowi 
policji i mediom 
jako jeden z moŜliwych motywów badanej sprawy? 
Być moŜe, jeśli będzie dość sprytna, jeśli będzie 
potrafiła przekonująco 
i logicznie kłamać. 
Krok pierwszy: Wykazać na podstawie faktów i 
dowodów, Ŝe ktoś 
stara się wrobić Summerseta. Przyda jej się do tego 
raport Miry. 
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Krok drugi: Zbudować logiczną teorię, Ŝe zbrodnie 
motywowane 
są zemstą - zemstą, skierowaną pod niewłaściwym 
adresem. By tego 
dokonać, musiała udowodnić, Ŝe sześciu 
zamordowanych przed laty 



męŜczyzn padło ofiarą róŜnych zabójców, Ŝe zginęli z 
róŜnych 
powodów. 
Wszyscy naleŜeli kiedyś do społeczności 
kryminalistów, wszyscy 
byli powiązani ze światem przestępczym. Umierali 
kolejno w ciągu 
trzech lat i uśmiercani byli na róŜne sposoby. 
Pomyślała, Ŝe Roarke urządził to wszystko bardzo 
sprytnie. Nie 
spieszył się, zacierał za sobą ślady. Teraz musiała tylko 
zadbać o to, 
by nikt nie odkrył ich ponownie. 
Gdyby miała choć jeden namacalny, konkretny dowód, 
Ŝe to 
pułapka zastawiona na niewinnego człowieka! 
Cokolwiek, co mogłaby 
pokazać Whitneyowi i przekonać go do swoich racji. 
Zza drzwi dobiegł ją nagle radosny krzyk. Eve 
skrzywiła się 
zirytowana, Ŝe zapomniała włączyć blokadę dźwięku. 
Kiedy jednak 
podniosła się z miejsca, by to zrobić, podniecone głosy 
zza drzwi 
rozbudziły jej ciekawość. Zapomniała o uraŜonej dumie 
i zajrzała do 
sąsiedniego gabinetu. 
- No i czego się tak wydzieracie? Wymyślili ście jakiś 
nowy sposób 
gry w warcaby? 



- Znalazłem echo. - McNab niemal tańczył z radości i 
bez przerwy 
klepał Roarke'a po plecach. - Znalazłem cholernie 
piękne echo. 
- Wybierz się w Alpy koleś, tam dopiero jest echo. 
- Mówię o elektronicznym echu. Ten facet jest 
naprawdę dobry, 
ale ja jestem lepszy. Odbił transmisję i przekazał ją tu, 
do tego domu, 
ale nie nadawał stąd. Nie zrobił tego na pewno, bo 
znalazłem to 
pieprzone echo. 
- Dobra robota, Ian. Zobacz tutaj. - Roarke wskazał na 
jakiś 
mikroskopijny miernik zamontowany w 
rozbebeszonych wnętrznościach 
komputera. Eve nie dojrzała niczego interesującego, 
jednak 
McNab omal nie klasnął w ręce z radości. 
- Tak jest, mamy go. Mogę to rozpracować, a niech 
mnie, mogę 
to zrobić. 
- Momencik. - Eve wsunęła się pomiędzy dwóch 
męŜczyzn, nim ci 
znów mogli pogrąŜyć się w swojej pracy. - Wytłumacz 
mi to 
normalnym językiem, jak normalnemu człowiekowi. 
śadnych elektronicznych 
zagadek. 
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- Dobra, spróbuję. - McNab przysiadł na jej biurku. 
Tego dnia 
miał w uchu tuzin maleńkich, czerwonych serduszek. 
Eve starała się 
nie skupić na nich całej swojej uwagi. - Mówimy o 
ostatniej 
wiadomości, jaką przyjęłaś od tego tajemniczego 
chłoptasia. Odszukałem 
źródło sygnału i wszystko wskazywało na to, Ŝe 
transmisja 
została nadana z tego budynku. 
- Wiem o tym. 
- Ale wydaje się nam to niemoŜliwe, otwieramy więc 
system 
i staramy się dowiedzieć, gdzie tkwi błąd. To jak... 
Potrafisz gotować? 
Roarke zachichotał tylko. Eve skrzywiła się niechętnie. 
- Bądźmy powaŜni. 
- Jasne, chciałem tylko powiedzieć, Ŝe to jest jak przepis 
na 
potrawę, gdzie masz oddzielnie jajka, cukier i tak dalej. 
- Nie jestem idiotką, McNab, rozumiem, o czym 
mówisz. 
- Dobrze, świetnie. Więc kiedy bierzemy te 
poszczególne składniki 
i sprawdzamy je, jeden po drugim, moŜe okaŜe się, Ŝe 
jeden z nich 
jest zepsuty. Na przykład mleko jest skwaśniałe. Więc 
teraz chcielibyśmy 



się dowiedzieć, dlaczego to mleko skwaśniało. I 
znajdujemy 
przeciek w naszej lodówce. Maleńką dziureczkę, 
mikroskopijną, ale 
dość duŜą, by przedostały się przez nią bakterie. Do 
waszego systemu 
dostały się bakterie. 
- A co to ma wspólnego z jakimś echem? 
- Ian. - Roarke uniósł otwartą dłoń. - Zanim ugotujesz 
nam obiad 
z czterech dań, pozwól, Ŝe ja to wyjaśnię. Sygnały 
elektroniczne 
pozostawiają pewien wzór- tłumaczył cierpliwie. - 
Wzór ten moŜna 
wyśledzić i odtworzyć. Sprawdziliśmy wzory 
wszystkich transmisji, 
jakie zostały przyjęte przez tę jednostkę w ciągu 
ostatnich sześciu 
tygodni. Sprawdziliśmy teŜ wszystkie sygnały wysyłane 
stąd w tym 
samym okresie. Badając te wzory na kolejnych 
poziomach, odkryliśmy 
drobną zmianę w jednej z przyjętych transmisji. 
Drobną, ale bardzo 
waŜną. Echo albo cień nałoŜony na stały wzór, który 
świadczy 
wyraźnie o obecności innego źródła sygnału. 
- Więc moŜecie udowodnić, Ŝe transmisje nie były 
nadawane stąd? 
- OtóŜ to. 



- Czy taki dowód mogę włączyć do materiałów śledztwa 
i przedstawić 
Whitneyowi? 
- Oczywiście. - McNab uśmiechnął się do niej 
promiennie. - 
Wydział elektroniczny wykorzystywał ten dowód w 
setkach spraw. 
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To standardowy materiał. To echo schowane było 
wyjątkowo głęboko, 
wzór był prawie identyczny. Ale znaleźliśmy je. 
- Ty je znalazłeś - poprawił Roarke. 
- Nie zrobiłbym tego bez twojej pomocy i twojego 
sprzętu. Dwa 
razy je pominąłem. 
- Ale w końcu znalazłeś. 
- Nim was, chłopcy, zostawię - przerwała im 
bezceremonialnie 
Eve - Ŝebyście mogli spokojnie prawić sobie 
komplementy, chciałabym 
dostać od was dyskietkę z materiałem dowodowym, 
który będę mogła 
włączyć do mojego, jakŜe prozaicznego w tych 
okolicznościach, 
raportu. 
- Pani porucznik. - Roarke połoŜył dłoń na ramieniu 
McNaba. - 
Zawstydzasz nas tak wielkim uznaniem dla naszej pracy 
i tak ogromną 



wdzięcznością. 
- Chcecie uznania i wdzięczności? - Kierowana 
impulsem, pochwyciła 
twarz Roarke'a w obie dłonie i złoŜyła na jego ustach 
gorący 
pocałunek. Potem zrobiła to samo z McNabem. - Chcę 
dostać te dane 
najpóźniej za godzinę- oświadczyła, wychodząc z 
pokoju. 
- Ho, ho. -McNab zacisnął wargi, by zatrzymać dłuŜej 
rozkoszny 
smak, a potem poklepał się po sercu. - Porucznik Dallas 
ma naprawdę 
wspaniałe usta. 
- Nie zmuszaj mnie do tego, Ŝebym zrobił ci krzywdę, 
Ian, właśnie 
teraz, na początku takiej pięknej znajomości. 
- Ona ma jakąś siostrę? Kuzynkę? Młodą ciotkę? 
- Porucznik Dallas jest jedyna w swoim rodzaju. - 
Roarke obserwował 
maleńki miernik, cienką igiełkę, która od czasu do czasu 
drgała 
delikatnie, jakby poruszana jakąś niewidzialną mocą, - 
łan, przygotujmy 
jej te dane, a potem... Słuchaj, a moŜe spróbujemy 
wytropić ten 
sygnał? Zobaczymy, jak daleko zajdziemy. 
McNab zmarszczył brwi. 
- Chcesz śledzić takie słabe echo? Do diabła, Roarke, 
potrzeba 



wielu dni pracy i najlepszego sprzętu, Ŝeby zbadać 
nawet mocne echo. 
Nie słyszałem, Ŝeby kiedykolwiek ktoś wyśledził sygnał 
poniŜej 
piętnastu stopni. 
- Zawsze musi być ten pierwszy raz. 
Oczy McNaba zalśniły nagle. 
- Chłopcy z wydziału kłanialiby mi się w pas, gdybym 
to zrobił. 
- Czy to nie wystarczy, Ŝeby spróbować? 
12 
Eve przechadzała się nerwowo po poczekalni przed 
gabinetem 
Miry. Zastanawiała się, dlaczego badanie trwa tak 
długo, i co chwila 
spoglądała na zegarek. Była dwunasta trzydzieści. 
Summerset siedział 
w gabinecie juŜ od półtorej godziny. Eve musiała 
przekazać szefowi 
raport najpóźniej do pierwszej. 
Potrzebowała opinii Miry. 
Chcąc skrócić sobie oczekiwanie, jeszcze raz 
powtórzyła w myślach 
to, co zamierzała powiedzieć Whitneyowi. Słowa, 
jakich zamierzała 
uŜyć, odpowiedni ton. Zupełnie jak mierny aktorzyna, 
który powtarza 
rolę za kulisami. Czuła, jak po plecach spływa jej 
struŜka potu, 



Gdy wreszcie otworzyły się drzwi gabinetu, Eve jednym 
susem 
dopadła Summerseta. 
- Co się dzieje? 
Ciemne oczy słuŜącego patrzyły na nią z niechęcią, usta 
zaciśnięte 
były w cienką linię. Czuł się upokorzony i rozbity 
wewnętrznie. 
- Wykonałem pani polecenie, poruczniku, i poddałem 
się tym 
testom. Poświęciłem moją prywatność i moją godność. 
Mam nadzieję, 
Ŝe jest pani zadowolona. - Przeszedł obok niej i opuścił 
poczekalnię. 
- Cholera - mruknęła Eve pod nosem i weszła do 
gabinetu Miry. 
Mira uśmiechnęła się do niej znad filiŜanki herbaty. 
Doskonale 
słyszała gorzki komentarz Summerseta. 
- To skomplikowany człowiek. 
- To dupek, ale nie o tym miałyśmy mówić. MoŜesz dać 
mi wyniki? 
- Muszę jeszcze raz przejrzeć wszystkie testy i 
sporządzić raport. 
To zajmie trochę czasu. 
- Za dwadzieścia minut mam spotkanie z Whitneyem. 
Wezmę 
cokolwiek. 
- Dam ci więc wstępną opinię. - Mira nalała herbaty do 
drugiej 
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fili Ŝanki i gestem zaprosiła Eve, by zajęła miejsce w 
fotelu. - Ten 
człowiek ma niewiele szacunku dla prawa i ogromne 
powaŜanie dla 
porządku. 
Eve wzięła herbatę, ale nie piła. 
- To znaczy? 
- Czuje się najlepiej, kiedy wszystkie rzeczy są na 
swoim miejscu, 
i obsesyjnie wręcz zabiega, by zawsze tak było. Samo 
prawo, prawo 
stanowione przez społeczeństwo, niewiele dlań znaczy, 
bo często się 
zmienia, często jest zawodne i źle opracowane. DuŜą 
rolę w jego 
Ŝyciu odgrywa teŜ estetyka, otoczenie, w jakim Ŝyje, 
jego wygląd, 
w pięknie takŜe ceni przede wszystkim porządek. Jest 
niewolnikiem 
rutyny. Niezmienność, stabilność go uspokaja. Wstaje i 
kładzie się 
spać zawsze o tej samej porze. Ma jasno wyznaczone 
prawa i obowiązki. 
Nawet jego wolny czas jest zorganizowany. 
- Pieprzony pedancik. Wiedziałam o tym. 
- W ten sposób radzi sobie ze straszliwymi przeŜyciami 
z okresu 



wojen miejskich, z biedą i rozpaczą, od których uciekł, 
z utratą 
jedynego dziecka; tworzy sobie pewien jasno określony 
wzór i trzyma 
się go przez całe Ŝycie. Ale... uŜywając terminów 
niemedycznych, to 
rzeczywiście pedancik. Jednak bez względu na to, jak 
okropnym jest 
sztywniakiem i jak bardzo pogardza oficjalnym 
prawem, jest jednocześnie 
jedną z najłagodniejszych osób, jakie w Ŝyciu 
spotkałam. 
- Zarobiłam przy nim parę siniaków - mruknęła Eve 
cicho. 
- Bo psujesz mu ten doskonale uporządkowany świat- 
wyjaśniła 
Mira, nie bez współczucia. - Ale tak naprawdę 
Summerset całkowicie 
odrzuca przemoc. Przemoc jest obrazą dla jego poczucia 
ładu 
i porządku. Jest szkodliwa, prowadzi do 
marnotrawstwa. Summerset 
tego nie cierpi. Podejrzewam, Ŝe właśnie dlatego, iŜ 
widział zbyt 
wiele cierpienia i marnotrawstwa w swoim niewesołym 
Ŝyciu. Muszę 
jeszcze raz przejrzeć te testy, ale w tej chwili mogę 
śmiało stwierdzić, 
Ŝe ktoś o takiej strukturze osobowości jak Summerset 
nie mógłby 



popełnić zbrodni, którą zajmujesz się w tej chwili. 
Po raz pierwszy od kilku godzin Eve poczuła się 
rozluźniona. 
- Czyli mogę wykreślić go z listy albo przynajmniej 
przenieść na 
sam dół. Jestem ci wdzięczna, Ŝe uwinęłaś się z tym tak 
szybko. 
- Zawsze z przyjemnością wyświadczam przysługi 
przyjaciołom, 
ale tutaj chodzi o coś jeszcze, Eve. Przeczytałam twoje 
materiały 
ze śledztwa i muszę ci powiedzieć, Ŝe masz do 
czynienia z bardzo 
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niebezpiecznym, bardzo inteligentnym, 
zdeterminowanym i nieustępliwym 
przestępcą. Z kimś, kto przygotowywał się do tego 
przez lata, 
kto jest jednocześnie skupiony na swoim zadaniu i 
niepewny, kto ma 
potęŜne i chwiejne ego. To socjopata ze świętą misją, 
sadysta 
o nieprzeciętnych umiejętnościach. Boję się o ciebie, 
Eve. 
- Wkrótce go dopadnę. 
- Mam nadzieję, Ŝe tak się stanie, bo i on wkrótce 
zechce zaatakować 
ciebie. Być moŜe to Roarke jest głównym celem, ale ty 
stoisz na drodze 



do tego celu. On chce, by Roarke krwawił, by cierpiał. 
Śmierć Roarke'a 
oznacza koniec jego misji, a ta misja jest jego całym 
Ŝyciem. A ty, ty 
wiąŜesz to wszystko, jesteś jego konkurentką i 
widownią jednocześnie. 
On dzieli kobiety tylko na dwa rodzaje. Święta albo 
dziwka. 
Eve roześmiała się krótko. 
- Domyślam się, w której grupie mnie umieścił. 
- Nie, -Mira pokręciła głową z zatroskaniem. -W twoim 
przypadku 
sprawa jest bardziej skomplikowana. On cię podziwia. 
Jesteś dla 
niego wyzwaniem. I budzisz w nim gniew. 
Przypuszczam, Ŝe sam nie 
wie, za kogo właściwie ma cię uwaŜać, i dlatego jeszcze 
mocniej 
koncentruje się na twojej osobie. 
Oczy Eve błysnęły złowrogo. 
- Właśnie tego chcę. 
Mira złączyła palce obu dłoni, starając się zebrać myśli. 
- Będę musiała jeszcze nad tym popracować, ale ogólnie 
rzecz 
biorąc, jego wiara, jego religia jest katalizatorem albo 
usprawiedliwieniem, 
jeśli wolisz takie określenie. Na miejscu kaŜdej zbrodni 
pozostawia znaczki, symbole szczęścia i wiary. 
Zostawia teŜ figurkę 



Matki Boskiej, symbol kobiecej mocy i wraŜliwości. 
Ona jest jego 
prawdziwym bogiem. 
- Nie rozumiem. 
- Matka. Dziewica. Czysta i kochająca. A jednocześnie 
największy 
autorytet. Ona jest świadkiem jego czynów, wspiera go 
w jego misji. 
W tej chwili mogę juŜ powiedzieć, Ŝe psychika tego 
męŜczyzny 
została uformowana przez kobietę, silną i Ŝywotną, 
będącą dla niego 
autorytetem i źródłem miłości. Potrzebuje jej aprobaty, 
przewodnictwa. 
Chce sprawiać jej przyjemność. Potrzebuje jej pochwał. 
- Jego matka - mruknęła Eve. - Myślisz, Ŝe to ona stoi 
za 
wszystkim? 
- To moŜliwe. Być moŜe teŜ uwaŜa swoje obecne 
zachowanie za 
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hołd, który składa jakiejś kobiecie; matce, siostrze, 
ciotce, Ŝonie. Nie, 
Ŝonie raczej nie - poprawiła się, kręcąc lekko głową. - 
Prawdopodobnie 
ma kłopoty ze swoją seksualnością. Jest impotentem. 
Jego bóg, to 
bóg zemsty, który nie pozwala na Ŝadne przyjemności 
cielesne. Jeśli 



ta figurka ma symbolizować jego własną matkę, to 
zapewne uwaŜa 
swoje poczęcie za cud, nieskalany cudowny akt, sam 
zaś uwaŜa się 
za nietykalnego. 
- Powiedział, Ŝe jest aniołem. Aniołem zemsty. 
- Tak, Ŝołnierzem boŜym, którego ludzka moc nie jest w 
stanie 
skrzywdzić. Znów musimy wrócić do ego. Jestem 
pewna, Ŝe gdzieś 
tam kryje się kobieta, której on pragnie się 
przypodobać, którą uwaŜa 
za nieskalaną. 
Przez jedną okropną chwilę Eve widziała oczami 
wyobraźni postać 
Marleny. Złote włosy, niewinne oczy i śnieŜnobiała 
sukienka. Czysta, 
pomyślała. Dziewicza. 
Czy nie tak właśnie Summerset zawsze widział swoją 
córkę? 
- To mogłoby być dziecko - powiedziała cicho. - 
Utracone dziecko. 
- Marlena?- Głos Miry pełen był współczucia.- To 
bardzo 
mało prawdopodobne, Eve. Czy on ją opłakuje? 
Oczywiście, Ŝe 
tak. Zawsze ją będzie opłakiwał. Ale ona nie jest dla 
niego 
symbolem. Dla Summerseta Marlena jest dzieckiem, 
dzieckiem, 



którego nie potrafił ochronić. Dla twojego zabójcy ta 
kobieca 
postać jest kimś, kto go chroni i wymierza 
sprawiedliwość grzesznikom. 
A ty jesteś kolejną silną kobietą, autorytetem. 
Przyciągasz 
go, pragnie twojego podziwu. I w pewnym momencie 
zapewne 
zapragnie cię zniszczyć. 
- Mam nadzieję, Ŝe masz rację. - Eve podniosła się z 
miejsca. - 
Bo tę grę chciałabym zakończyć bezpośrednim 
pojedynkiem. 
eve zdołała przekonać samą siebie, Ŝe jest gotowa na 
spotkanie 
z Whitneyem. Nie była jednak przygotowana na 
spotkanie 
ze swoim dowódcą i naczelnym szefem policji Nowego 
Jorku. 
Tibble stał przy oknie w gabinecie Whitneya, ręce 
trzymał załoŜone 
z tyłu, jego śniada twarz była nieprzenikniona. Whitney 
siedział za swoim biurkiem. Eve zrozumiała, Ŝe to 
właśnie on 
będzie prowadził to spotkanie - chyba Ŝe Tibble 
zadecyduje 
inaczej. 
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- Zanim zioŜy pani raport, poruczniku, chcę panią 
poinformować, 
Ŝe o czwartej rozpocznie się konferencja prasowa w 
policyjnym 
centrum informacji medialnej. - Whitney skłoniŁ lekko 
głowę. - 
Zobowiązana jest pani do udziału w tej konferencji. 
- Tak jest. 
- Doniesiono nam, Ŝe dziennikarz pewnej nowojorskiej 
gazety 
otrzymał wiadomości, które podwaŜają pani 
wiarygodność jako 
oficera prowadzącego śledztwo i które wskazują na to, 
Ŝe pani, a więc 
i cały wydział, ukrywa informacje mające istotne 
znaczenie dla 
omawianej sprawy, informacje dowodzące, Ŝe pani mąŜ 
podejrzany 
jest o wielokrotne morderstwo. 
- Takie oskarŜenia obraŜają mnie osobiście, mojego 
męŜa i cały 
wydział, a przy tym są absurdalne. - Serce ścisnęło jej 
się ze strachu, 
mówiła jednak spokojnym, opanowanym tonem. - Jeśli 
informacje te 
zostały uznane za wiarygodne, dlaczego nie przedstawił 
ich osobiście 
ów dziennikarz? 
- OskarŜenia pozostają na razie anonimowe i nie mają 
Ŝadnych 



konkretnych podstaw, a człowiek, który je wysuwa, 
uznał za wskazane 
przekazać je najpierw bezpośrednio do komendanta 
Tibble'a. W pani 
najlepszym interesie, poruczniku, leŜy oczyszczenie 
siebie i swojego 
męŜa ze wszelkich zarzutów, tu i teraz. 
- Czy oskarŜa mnie pan o ukrywanie dowodów, 
komendancie? 
- Proszę tylko, by zechciała pani potwierdzić te zarzuty 
albo 
zdecydowanie im zaprzeczyć. 
- Więc zaprzeczam, tu i teraz, i zrobię to ponownie, jeśli 
zajdzie 
taka potrzeba. Stwierdzam kategorycznie, Ŝe nie 
ukrywam i nie 
ukrywałam Ŝadnych dowodów, które mogłyby 
przyczynić się do 
rozwiązania tego śledztwa i zamknięcia sprawy. I czuję 
się osobiście 
dotknięta takimi podejrzeniami. 
- Zrozumiałem - odparł łagodnie Whitney. - Usiądź, 
Dallas. 
Eve nie skorzystała z zaproszenia, lecz podeszła bliŜej 
do biurka 
swojego szefa. 
- Wyniki mojej pracy powinny o czymś świadczyć. 
Ponad dziesięć 
lat nienagannej słuŜby chyba znaczą więcej niŜ 
anonimowe oskarŜenie 



jakiegoś Ŝądnego sensacji dziennikarza. 
- Zrozumiałem, Dallas - powtórzył Whitney. - Teraz... 
- Nie skończyłam jeszcze, komendancie. Chciałabym 
się wypowiedzieć 
na ten temat. 
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Whitney usiadł wygodniej i choć Eve przez cały czas 
patrzyła mu 
prosto w oczy, wiedziała, Ŝe Tibble odszedł od okna. 
- Dobrze, poruczniku, moŜe się pani wypowiedzieć. 
- Zdaję sobie sprawę, Ŝe moje Ŝycie osobiste i moje 
małŜeństwo 
jest źródłem zainteresowania i wielu spekulacji zarówno 
w wydziale, 
jak i poza nim. Nie przeszkadza mi to. Zdaję sobie takŜe 
sprawę 
z tego, Ŝe interesy mojego męŜa i sposób, w jaki je 
prowadzi, dają 
równieŜ podstawy do wielu spekulacji i do 
zainteresowania. To teŜ 
nie stanowi dla mnie większego problemu. 
Zdecydowanie jednak 
sprzeciwiam się temu, by w podobny sposób 
kwestionowano moją 
reputację i charakter mojego męŜa. Nie oczekuję tego 
od mediów, 
uwaŜam jednak, Ŝe mam prawo oczekiwać szacunku od 
swojego 



zwierzchnika. I od kaŜdego członka wydziału, któremu 
słuŜę najlepiej, 
jak potrafię. Chciałabym powiedzieć, komendancie, Ŝe 
oddając 
odznakę, pozbyłabym się jednocześnie sporej części 
własnego Ŝycia 
i Ŝe byłby to dla mnie prawdziwy dramat, jeśli jednak 
będę musiała 
wybrać między pracą i małŜeństwem, to na pewno 
wybiorę to drugie. 
- Nikt nie prosi pani o dokonanie takiego wyboru, 
poruczniku. 
Przepraszam panią osobiście za wszelkie przykrości, 
jakich doznała 
pani w związku z tym oskarŜeniem. 
- Osobiście nienawidzę tchórzliwych, anonimowych 
informatorów 
- odezwał się po raz pierwszy Tibble, który spokojnie 
patrzył 
w oczy Eve. - Chciałbym, Ŝeby zachowała pani ten 
słuszny gniew 
do czasu konferencji prasowej, gdzie na pewno zostanie 
poruszona 
ta sprawa. To będzie bardzo dobrze wyglądać na 
ekranie. Teraz 
chciałbym usłyszeć, jakie postępy poczyniła pani w 
prowadzonym 
śledztwie. 
Złość pomogła jej zapomnieć o strachu i nerwach. 
Zaczęła mówić 



wspólnym dla wszystkich zebranych policyjnym 
Ŝargonem. Podała 
nazwiska sześciu męŜczyzn odpowiedzialnych za 
śmierć Marleny, 
przedstawiła dane dotyczące ich rodzin i wyjaśniła 
swoją hipotezę. 
- Rozmówca powiedział, Ŝe „tej grze na imię zemsta". 
Dlatego 
przypuszczam, Ŝe działając w pojedynkę albo z 
partnerem, czy 
kilkoma partnerami, ten człowiek chce pomścić śmierć 
jednego 
z szóstki zabójców Marleny. Moim zdaniem właśnie tu 
leŜy klucz do 
całej sprawy. Marlena i Summerset, Summerset i 
Roarke. Sprawdziłam 
te nazwiska i dane poprzez Międzynarodowe Centrum 
Informacji 
o Przestępczości. - Mówiła szybko, zdecydowanie, 
jakby referowała 
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jakąś rutynową sprawę. Jednak przez cały czas miała 
wraŜenie, Ŝe 
zamiast Ŝołądka ma w brzuchu cały worek kamieni. - 
Nie ma Ŝadnego 
dowodu, który pozwoliłby przypisać śmierć tych 
sześciu ludzi jednemu 
sprawcy. Zostali zabici w róŜnych miejscach, w ciągu 
trzech lat, na 



róŜne sposoby. Wszyscy jednak połączeni byli z tą samą 
organizacją 
przestępczą działającą na terenie Dublina, organizacją, 
która z róŜnych 
powodów kilkanaście razy była przedmiotem śledztwa 
prowadzonego 
przez miejscowe władze i centrum informacji o 
przestępczości. Dane 
potwierdzają hipotezę, Ŝe męŜczyźni ci zginęli z rąk 
róŜnych zabójców 
i z róŜnych powodów, prawdopodobnie chodziło o 
mafijne porachunki 
albo walkę o wpływy. 
- Co więc łączy te sprawy ze śmiercią Brennena, 
Conroya 
i 0'Leary? 
- Błędne przekonanie mordercy. Doktor Mira 
opracowuje właśnie 
jego portret psychologiczny, który jak sądzę, będzie 
dodatkowym 
potwierdzeniem mojej teorii. Rozpatrując sprawę z 
innego punktu 
widzenia, moŜna stwierdzić, Ŝe śmierć Marleny miała 
być odstraszającym 
przykładem dla Roarke'a, ostrzeŜeniem. Zabójcy nie 
chcieli, by Roarke wkroczył na teren ich działalności. 
- Nie tak wyglądały wnioski oficera prowadzącego 
tamto śledztwo. 
- Ale ów oficer był złym policjantem, powiązanym z tą 
właśnie 



organizacją przestępczą. Siedział im w kieszeni. 
Marlena była jeszcze 
dzieckiem. - Wyjęła z kieszeni dwie fotografie 
sporządzone na 
podstawie hologramów, które pokazał jej Roarke. - Oto 
co z nią 
zrobiono. A oficer prowadzący zamknął śledztwo po 
czterech godzinach 
od zgłoszenia przestępstwa, stwierdzając, Ŝe przyczyną 
zgonu 
był nieszczęśliwy wypadek. 
Whitney z ponurą miną wpatrywał się w podane mu 
zdjęcia. 
- Nieszczęśliwy wypadek, akurat. To oczywisty 
przypadek gwałtu 
i morderstwa ze szczególnym okrucieństwem. 
- Jedna bezbronna dziewczyna zadręczona przez sześciu 
męŜczyzn. 
I uszło im to na sucho. Ludzie, którzy potrafią tak 
potraktować 
dziecko, na pewno chętnie się tym chwalili. 
Przypuszczam, Ŝe ich 
znajomi wiedzieli o tym wyczynie, a kiedy potem 
wszyscy zostali 
zamordowani, ktoś doszedł do wniosku, Ŝe to dzieło 
Summerseta 
i Roarke'a. 
Tibble oddał jej zdjęcie Marleny odwrócone obrazem 
do dołu. 



Wiedział, Ŝe ten widok będzie go prześladował przez 
najbliŜsze dni. 
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- A pani w to nie wierzy, poruczniku? I chce pani, 
byśmy 
uwierzyli, Ŝe te morderstwa nie są ze sobą powiązane i 
Ŝe nasz 
szaleniec zabija kolejne ofiary i zrzuca winę na 
Summerseta tylko po 
to, by zemścić się na Roarke'u? 
- Zgadza się. Chcę, byście panowie uwierzyli, Ŝe 
człowiek, 
którego doktor Mira nazywa sadystycznym socjopatą 
opętanym 
świętą misją, wykorzystuje wszystkie dostępne mu 
środki i zdolności, 
by zniszczyć Roarke'a. Przeliczył się jednak, próbując 
wrobić 
w to Summerseta, o czym przekonacie się panowie, 
kiedy Mira 
sporządzi końcowy raport ze swoich badań. Podczas 
wstępnego 
wywiadu powiedziała mi, Ŝe Summerset nie tylko nie 
jest zdolny 
do zemsty na taką skalę, ale Ŝe w ogóle odrzuca 
wszelkie formy 
przemocy. Poszlaki świadczące o jego winie są 
spreparowane 



w sposób tak oczywisty, Ŝe dojrzałby to nawet zezowaty 
pięciolatek. 
- Wolałbym powstrzymać się z podobnymi opiniami do 
czasu, gdy 
doktor Mira przedstawi pełny raport - powiedział 
Whitney. 
- Więc ja przedstawię panu moją opinię - przeszła do 
kontrataku 
Eve, stawiając wszystko na jedną szalę. - Ktoś 
manipulował przy 
dyskietkach ochrony z WieŜ Luksusu, wiemy to na 
pewno. Jednak 
zapis z hallu, przedstawiający wejście Summerseta do 
budynku, 
pozostał nietknięty. Dlaczego? McNab oddał do analizy 
dyskietkę 
z dwunastego piętra. Jestem przekonana, Ŝe 
odnajdziemy ślady 
manipulacji w miejscu, gdzie Summerset wyszedł z 
windy i czekał 
pod drzwiami pani Morrell. Podobnie teŜ będzie z 
obrazem z hallu, 
z godziny dwunastej czterdzieści, kiedy to Summerset 
opuścił budynek. 
- Takie operacje wymagałyby niezwykłych umiejętności 
i doskonałego 
sprzętu. 
- Tak jest. Ale to samo odnosi się do blokowania 
transmisji 



przekazywanych do Centrali Policji Nowego Jorku. 
Religia odgrywa 
kluczową rolę w motywie i metodach tych morderstw. 
Dowody 
wskazują na to, Ŝe sprawca jest fanatycznym 
katolikiem. Summerset 
nie tylko nie jest katolikiem, ale w ogóle nie 
przywiązuje duŜej wagi 
do religii. 
- Wiara jest często sprawą bardzo osobistą, czymś, 
czego nie 
ujawnia się publicznie - wtrącił Whitney. 
- Nie w przypadku tego człowieka. Dla niego religia jest 
siłą 
napędową. Mam więcej dowodów na poparcie mojej 
hipotezy. Dziś 
rano detektyw McNab z wydziału elektronicznego 
odnalazł w trans- 
J81 
J.D. ROBB 
misji, która dotarła do mojej jednostki komunikacyjnej 
coś, co nazywa 
elektronicznym echem. Oznacza to, Ŝe transmisja nie 
została nadana 
z mojego domu, lecz ktoś zadał sobie wiele trudu, by 
sprawić takie 
właśnie wraŜenie. 
Whitney w milczeniu przeglądał raport, który podała 
mu Eve. 
- Dobra robota - stwierdził wreszcie krótko. 



- Jeden z braci Riley pracował przez jakiś czas w 
wielkiej 
firmie elektronicznej i w ciągu ostatnich dziesięciu lat 
jeździł 
kilkakrotnie do Nowego Jorku. Chciałabym zbadać 
dokładniej ten 
trop. 
- Zamierza pani wyjechać do Irlandii, poruczniku? 
Tylko dzięki wieloletniemu treningowi udało jej się nie 
otworzyć 
ust ze zdumienia. 
- Nie, komendancie. Mogę zebrać wszystkie dane tutaj, 
na miejscu. 
Whitney postukał palcem w jej raport. 
- Na pani miejscu zastanowiłbym się nad tym, powaŜnie 
bym się 
zastanowił. 
Konferencje prasowe zazwyczaj nie wprawiały Eve w 
dobry 
nastrój. Ta konferencja nie była tutaj wyjątkiem. 
Wystarczająco 
irytujący i męczący byłby sam fakt, Ŝe musi stać przed 
całą chmarą 
reporterów i zręcznie lawirować wśród podchwytliwych 
pytań i złośliwości, 
które dotyczyły bezpośrednio jej pracy. Na domiar 
złego 
wiele spośród zadawanych pytań miało wydźwięk 
osobisty. Musiała 



zbijać je szybko, zręcznie, nie dając przy tym poznać, 
jak bardzo się 
ich boi. 
A wiedziała doskonale, Ŝe dziennikarze natychmiast 
wyczuwają 
strach swojej ofiary. 
- Pani porucznik, czy jako oficer prowadzący śledztwo 
przesłuchiwała 
juŜ pani Roarke'a? 
- Roarke współpracuje z naszym wydziałem. 
- Czy ta współpraca jest wynikiem działań oficera 
prowadzącego 
czy Ŝony? 
Obślizły, tłusty sukinsyn, pomyślała Eve, wpatrując się 
w twarz 
reportera i ignorując kamerę, która zaglądała jej prosto 
w oczy. 
- Roarke zaofiarował swoją pomoc od samego początku 
tego 
śledztwa. 
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- Czy to prawda, Ŝe główny podejrzany jest 
pracownikiem Roarke'a 
i mieszka w państwa domu? 
- Na obecnym etapie śledztwa nie mamy jeszcze 
głównego 
podejrzanego. - Odpowiedź ta wywołała gniewne 
pomruki, krzyki 



i całą serię pytań. Eve przeczekała spokojnie 
zamieszanie i mówiła 
dalej: - Lawrence Charles Summerset został oficjalnie 
przesłuchany 
i na własne Ŝyczenie poddał się serii testów. A teraz 
wydział i oficer 
prowadzący badają inne hipotezy. 
- Jak odniosłaby się pani do przypuszczenia, Ŝe 
Summerset 
zamordował troje ludzi na polecenie swojego 
pracodawcy? 
Pytanie wykrzyczane gdzieś z tylnych rzędów odniosło 
piorunujący 
efekt. Po raz pierwszy od kilkudziesięciu minut na sali 
zapanowała 
całkowita cisza. Kiedy szef policji Tibble wstał z 
miejsca, by 
bronić Eve przed podobnymi pytaniami, ta uniosła rękę. 
- Ja odpowiem na to pytanie. - Choć wściekłość 
chwyciła ją za 
gardło Ŝelaznym uściskiem, jej głos był opanowany i 
chłodny. - 
Odniosę się do tego w następujący sposób; uwaŜam, Ŝe 
podobne 
przypuszczenia nie powinny być wygłaszane na tym 
forum. Ich 
miejsce jest w małych pokoikach, między ciasnymi i 
ograniczonymi 
umysłami. Takie przypuszczenia wypowiadane 
publicznie, szczególnie 



przez przedstawiciela mediów, są po prostu zwykłymi 
pomówieniami. 
Takie insynuacje, nie poparte Ŝadnymi faktami ani 
dowodami, 
obraŜają nie tylko ludzi wmieszanych w to śledztwo, ale 
i zmarłych. 
Nie mam nic więcej do powiedzenia. 
Ominęła Tibble'a i zeszła z podestu. Dziennikarze 
zasypali szefa 
policji pytaniami, na które ten odpowiadał spokojnym, 
rzeczowym 
tonem. Ona jednak czuła, jak czerwona mgła 
wściekłości przesłania 
jej oczy, a krew pulsuje w oszalałym tempie. 
- Dallas! Dallas, poczekaj. - Nadine Furst ruszyła za nią 
w pościg. 
Kamerzysta starał się dotrzymać jej kroku.- Daj mi dwie 
minuty, 
proszę cię. Tylko nędzne dwie minuty. 
Eve odwróciła się do niej, wiedząc, Ŝe będzie mogła 
mówić 
o cudzie, jeśli uda jej się uspokoić choćby na dwie 
minuty. 
- Nie wchodź mi w drogę, Nadine. 
- Posłuchaj, ten ostatni przesadził, bez dwóch zdań. Ale 
w tej 
sytuacji musisz być przygotowana na ostre zagrania. 
- Poradzę sobie z ostrymi zagraniami. Nie rozumiem 
tylko, 
dlaczego muszę tolerować głupców. 
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- Masz rację, jestem po twojej stronie, 
- CzyŜby? - Kątem oka Eve dostrzegła,- Ŝe kamerzysta 
nagrywa 
kaŜde jej słowo. 
- Pozwól, Ŝe ci w tym pomogę. - Nadine instynktownie 
przygładziła 
włosy i poprawiła elegancką marynarkę. - ZłóŜ dla mnie 
krótkie 
oświadczenie, kilka słów, Ŝeby zrównowaŜyć tamtą 
sytuację. 
- Mam powiedzieć coś wyłącznie dla ciebie, Ŝeby twoje 
notowania 
podskoczyły o następnych kilkadziesiąt punktów, tak? 
Jezu.- Eve 
odwróciła się szybko, by nie zrobić albo nie powiedzieć 
czegoś, czego 
potem mogłaby gorzko Ŝałować. 
Wtedy przypomniała sobie słowa Miry, PotęŜne i 
delikatne jednocześnie 
ego mordercy. Jego podziw dla niej, potrzeba kobiecego 
uznania. Nie wiedziała, czy kieruje nią przypadkowy 
impuls czy 
instynkt, podjęła jednak błyskawiczną decyzję. 
W porządku, da Nadine dodatkowe punkty. I porządnie 
dołoŜy 
temu gnojkowi. Miała nadzieję, Ŝe poczuje się na tyle 
dotknięty, by 
zapałać Ŝądzą natychmiastowej zemsty. 



- Za kogo wy się macie, do diabła? - Obróciła się na 
pięcie, 
pozwoliła, by gniew owładnął jej ciałem. Wiedziała, Ŝe 
będzie 
doskonale widoczny na jej twarzy, w zaciśniętych 
kurczowo pięściach. 
- Wykorzystujecie swoje publiczne prawa, by wściubić 
wszędzie 
nos, by wmieszać się w najtrudniejsze nawet śledztwo. 
- Poczekaj minutkę. 
- Nie, to ty poczekaj. - Eve wbiła palec w ramię Nadine 
z taką siłą, 
Ŝe ta musiała cofnąć się o krok. - Troje ludzi nie Ŝyje, 
dzieci straciły 
ojca, kobieta straciła męŜa, a wszystko to z powodu 
jakiegoś 
przemądrzałego gówna z kompleksem Boga, które 
postanowiło 
pobawić się ludzkim Ŝyciem. Właśnie o to naprawdę mu 
chodzi, 
koleŜanko. Jakiś dupek, który ubzdurał sobie, Ŝe 
przemawia przez niego 
Jezus, wygrywa na mediach jak na cholernym bandŜo. 
Im więcej 
poświęcacie mu czasu, tym jest szczęśliwszy. Chce, 
byśmy wierzyli, Ŝe 
dąŜy do jakiegoś wyŜszego celu, ale tak naprawdę 
chodzi mu tylko o to, 
Ŝeby wygrać. Ale nie wygra. Nie wygra, bo ja jestem 
lepsza od niego. 



Ten czubek to amator, któremu dopisywało do tej pory 
szczęście. Ale 
popełnił juŜ parę grubych błędów i popełni jeszcze 
następne. Jestem 
pewna, Ŝe nie minie tydzień, a będzie siedział za 
kratkami. 
- Oświadcza więc pani oficjalnie, poruczniku Dallas- 
mówiła 
Nadine chłodnym tonem - Ŝe schwyta mordercę w ciągu 
tygodnia. 
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- MoŜecie na to liczyć. Nie jest to najsprytniejszy z 
czubków, 
z jakimi miałam juŜ do czynienia. Nie jest nawet 
najbardziej Ŝałosny, 
To po prostu jeszcze jeden pryszcz na tyłku 
społeczeństwa. 
Odwróciła się na pięcie i odeszła. 
- To będzie świetne nagranie, Nadine. - Kamerzysta 
niemal tańczył 
z radości. - Twoje notowania pójdą w górę jak burza. 
- Tak. - Nadine patrzyła, jak Eve zatrzaskuje ze złością 
drzwiczki 
swojego samochodu.- I stracę dobrą przyjaciółkę- 
mruknęła. - 
Damy to szybko, bez montaŜu, i puścimy w 
wiadomościach o piątej 
trzydzieści. 



Eve właśnie na to liczyła. Jej przeciwnik musi to 
zobaczyć. MoŜe 
ugotuje się z wściekłości, moŜe eksploduje, ale bez 
wątpienia wykona 
jakiś ruch. Nic go przed tym nie powstrzyma. 
1 tym razem zaatakuje ją bezpośrednio. 
Pojechała do centrali. Pomyślała, Ŝe dobrze jej zrobi 
kilka godzin 
pracy w jej normalnym środowisku. Po namyśle 
połączyła się 
z domem. Kiedy odebrał sam Roarke, Eve uniosła brwi, 
zaskoczona. 
- Gdzie jest Summerset? 
- W swoim mieszkaniu. 
- Dąsa się? 
- Maluje, jak sądzę. Twierdzi, Ŝe to go odpręŜa. A gdzie 
pani jest, 
poruczniku? 
- Jadę na chwilę do centrali. Właśnie wyszłam z 
konferencji 
prasowej. 
- A wszyscy wiemy doskonale, jak bardzo je lubisz. Na 
pewno 
włączę telewizor o piątej trzydzieści. 
Nie skrzywiła się nawet, przynajmniej tak jej się 
wydawało. 
- Nie warto. Było okropnie nudno. Poza tym pewnie 
chciałeś 
popracować choć przez chwilę w swoim biurze. Nie 
będziesz przecieŜ 



stawiał swoich planów na głowie z takiego marnego 
powodu. 
- Mój świat i tak stoi na głowie. Jeszcze przez jakiś czas 
mogę 
załatwiać interesy stąd. Poza tym mamy tu z Ianem 
swoje ulubione 
zabawki i naprawdę świetnie się bawimy. 
- Będziemy przynajmniej coś z tego mieli? 
- Tak sądzę. Ale to zajmie trochę czasu. 
- Sprawdzę, jak warn idzie, kiedy wrócę. Za kilka 
godzin. 
- Świetnie. Zjemy pizzę. 
- Dla mnie duŜa porcja. Do zobaczenia. 
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Skończyła transmisję i po chwili wjechała do 
podziemnego parkingu 
w centrali. Wyrzuciła z siebie bogatą wiązankę 
przekleństw, kiedy 
spostrzegła, Ŝe porucznik Medavoy z wydziału 
prewencji znów 
zaparkował krzywo i zablokował jej miejsce. Mimo to 
przecisnęła się 
jakoś obok niego i ulŜyła sobie, uderzając drzwiczkami 
o jego pojazd. 
Nowy, pomyślała, przyglądając się lśniącej 
powierzchni, teraz juŜ 
lekko wklęśniętej. Skąd ci z prewencji mają na to 
pieniądze? 



Kiedy dotarła do swojego skrzydła, do programu zostało 
jeszcze 
piętnaście minut. Spokojnie zaparzyła sobie kawę, 
zamknęła drzwi 
gabinetu i obejrzała wiadomości. 
Nie była rozczarowana. Jej spontaniczne oświadczenie 
wypadło 
dokładnie tak, jak sobie tego Ŝyczyła. Wyglądała na 
wściekłą, zbyt 
pewną siebie i lekkomyślną. Pomyślała, Ŝe to na pewno 
zaboli jej 
ofiarę, i zastanawiała się, czy zdąŜy zaparzyć kolejną 
fili Ŝankę kawy, 
nim Whitney wezwie ją do siebie. 
Nie zdąŜyła nawet dopić pierwszej. 
Ze spokojem przyjęła naganę i przyznała, Ŝe jej 
wypowiedź była 
niemądra i Ŝe poniosły ją emocje. 
- śadnej skruchy, poruczniku? 
- śadnej. 
- Co ty kombinujesz, Dallas? 
Szybko zmieniła taktykę, zrozumiawszy, Ŝe pozwoliła 
sobie na 
zbytnią szczerość. 
- Siedzę po uszy w tej sprawie, na czym bardzo cierpi 
moje Ŝycie 
osobiste. Straciłam panowanie nad sobą, za co bardzo 
przepraszam. 
To się nie powtórzy. 



- Mam nadzieję. Proszę skontaktować się jak 
najszybciej z panną 
Furst. Chcę, Ŝeby złoŜyła pani kolejne oświadczenie, 
tym razem 
przemyślane i rozsądne. 
Tym razem Eve nie musiała udawać zdenerwowania. 
- W najbliŜszej przyszłości wolałabym unikać mediów, 
komendancie. 
Myślę, Ŝe... 
- To nie była prośba, poruczniku. To był rozkaz. 
Nawarzyła pani 
piwa, więc naleŜy je teraz wypić. I to szybko. 
Eve zamknęła usta, zgrzytnęła zębami i skinęła głową. 
Przez następną godzinę zajmowała się pracą 
papierkową, licząc, 
Ŝe to pozwoli jej się nieco wyciszyć. Kiedy jednak ta 
sztuczka nie 
przyniosła oczekiwanych rezultatów, zadzwoniła do 
działu napraw 
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i zmyła im porządnie głowy, za to, źe układ 
naprowadzania w jej 
samochodzie wciąŜ nie jest sprawny. Spokojniejsza juŜ 
napisała 
wiadomość do Nadine, proponując jej kolejny wywiad, i 
wysłała ją 
szybko, nim mogła się rozmyślić. 
Przez cały czas czekała na sygnał zwiastujący 
transmisję. Chciała, 



Ŝeby się odezwał, w myślach prosiła go o to. Wiedziała, 
Ŝe im szybciej 
wykona ruch, tym mniejszą zachowa ostroŜność. 
Kim on jest? Socjopatą, sadystą, egotystą. A jednak 
było w nim 
coś słabego, smutnego, a nawet Ŝałosnego. Zagadki i 
religia, rozmyślała. 
CóŜ, to nie było takie dziwne. Religia była dla niej 
zagadką. Masz 
wierzyć w to, i tylko w to, bo my tak mówimy. Jeśli tak 
nie zrobisz, 
skazujesz się na wieczne męczarnie w piekle. 
Wyznawane religie wydawały jej się czymś 
niezrozumiałym, 
wprawiały ją w zakłopotanie. KaŜda miała swoich 
zwolenników, 
którzy byli święcie przekonani o tym, Ŝe tylko oni 
kroczą właściwą 
drogą. I przez kolejne wieki toczyli wojny i rozlewali 
morze krwi, 
by to udowodnić. 
Wzdrygnęła się i sięgnęła po jedną z trzech figurek 
Madonny 
ustawionych na jej biurku. Eve była wychowywana 
przez państwo, 
a prawo zabraniało, by w szkołach państwowych 
pojawiały się 
jakiekolwiek symbole wiary. Grupy nacisku związane z 
róŜnymi 



kościołami od lat starały się o zmianę tej ustawy, Eve 
uwaŜała jednak, 
Ŝe dla niej i dla wielu innych taka sytuacja jest 
korzystna. Mogła 
spokojnie sformułować własne poglądy na Ŝycie. To 
było dobre, a to 
złe, tutaj prawo, a tam chaos, zbrodnia i kara. 
Z drugiej strony zdawała sobie sprawę, Ŝe religia ma 
przede 
wszystkim wskazywać ludziom właściwą drogę 
postępowania i nieść 
im pocieszenie. Spojrzała na stertę dyskietek, które 
zgromadziła 
poszukując wiadomości o wierze katolickiej. Religia ta 
wciąŜ pozostawała 
dla niej tajemnicą, przypuszczała jednak, Ŝe właśnie tak 
miało 
być; tajemnica przybrana w bogate szaty i zdobienia 
stanowiła samo 
jądro katolicyzmu. Katolickie obrzędy i rytuały byiy 
naprawdę piękne 
i atrakcyjne wizualnie. 
Na przykład Matka Boska. Eve obracała statuetkę w 
dłoni i przyglądała 
jej się uwaŜnie. Jak nazywał ją Roarke? NMP. Brzmiało 
to 
przyjaźnie, swojsko, jak pseudonim kogoś, komu moŜna 
zwierzyć się 
ze swoich kłopotów. 
Nie mogę sobie z, tym poradzić- Spytam NMP. 
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A przecieŜ była to najświętsza z kobiet. Największy 
kobiecy 
autorytet. Niepokalana matka, która nosiła w swym 
łonie BoŜego 
Syna, a potem patrzyła, jak umiera za grzechy innych 
ludzi. 
Teraz jakiś szaleniec wykorzystywał jej wizerunek, 
bezcześcił go, 
kazał przyglądać się krzywdom, które wyrządzał innym 
ludziom. 
Ale to właśnie m a t k a była kluczem do jego 
zwichrowanej 
psychiki. Jego własna matka albo ktoś, kogo uznawał za 
wcielenie 
miłości i mądrości. 
Eve nie pamiętała swojej matki. Nawet w snach, nad 
którymi nie 
miała przecieŜ Ŝadnej kontroli, nigdy nie ukazywała jej 
się kobieta, 
która mogłaby być jej matką. Nie słyszała nigdy jej 
głosu, nie 
pamiętała cichych kołysanek ani gniewnych krzyków, 
nie znała 
delikatnego dotyku matczynej dłoni ani zadawanych 
pr?xz tę samą 
dłoń bolesnych klapsów. 
Nic. 



Jednak ktoś musiał nosić ją przez dziewięć miesięcy w 
swoim łonie, 
ktoś musiał wydać ją na ten świat. A potem ten ktoś... 
co? Porzucił 
ją, uciekł? Umarł? Zostawił ją samą na pastwę losu, 
oddał w ręce 
potwora, który bił ją, gwałcił i dręczył. Pozwolił, by 
drŜała z zimna 
w pustych, brudnych pokojach, gdzie czekała z 
przeraŜaniem kolejnej 
nocy upokorzeń i bólu. 
To nie ma teraz znaczenia, przywołała siebie do 
porządku Eve. Nie 
o tym miała teraz rozmyślać. Powinna zastanawiać się, 
jak wyglądało 
dzieciństwo tego człowieka, co formowało jego 
psychikę. 
Eve Dallas formowała się sama. 
Delikatnie odstawiła figurkę na miejsce, wpatrując się w 
jej 
spokojną, piękną twarz. 
- Jeszcze jeden grzech na jego koncie - mruknęła do 
siebie. - 
Wykorzystywanie cię do tych okropieństw. Muszę 
powstrzymać go, 
nim znów to zrobi. Przydałaby mi się pomoc. 
Eve otrzeźwiała nagle, zamrugała gwałtownie 
powiekami i roześmiała 
się cicho, przeczesując palcami włosy. Pomyślała, Ŝe 
katolicy 



byli naprawdę sprytni, tworząc te swoje figurki. 
Człowiek nie wiedział 
nawet, kiedy zaczynał do nich mówić - a to była juŜ po 
prostu 
modlitwa. 
Modlitwy nic tutaj nie pomogą, skarciła siebie po raz 
kolejny. 
Musiała pracować, a tego rodzaju pracy sprzyjała 
bardziej atmosfera jej 
domu. Powinna zjeść porządny posiłek, przespać się i 
ruszyć pełną parą. 
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Kiedy zeszła do garaŜu, samochód Medavoya zniknął 
juŜ ze 
swojego miejsca. PoniewaŜ nie znalazła za wycieraczką 
Ŝadnej 
wiadomości, uznała Ŝe porucznik nie zauwaŜył jeszcze 
paskudnego 
wgięcia w drzwiach po stronie pasaŜera. 
W szerokiej hali parkingu wszelkie odgłosy niosły się 
szerokim 
echem. Eve słyszała zgrzyt uruchamianego silnika, pisk 
opon na 
asfalcie. Kilka sekund później przemknął obok niej 
samochód 
policyjny. Pojazd wyskoczył w pełnym pędzie z garaŜu 
i zniknął 
w ciemnościach wieczoru, wypełniając powietrze 
jękliwym zawodzeniem 



syreny. 
Eve odkodowała zamek i w chwili gdy sięgała do 
klamki, usłyszała 
za plecami czyjeś kroki. Błyskawicznie obróciła się w 
miejscu, 
wyciągając jednocześnie broń i kierując lufę w stronę 
nieznanego 
intruza. 
Kroki ucichły raptownie, a męŜczyzna uniósł obie ręce 
nad głowę, 
- BoŜe, przynajmniej powiedz mi, jakie mam prawa. 
Eve rozpoznała detektywa ze swojego wydziału i 
schowała broń. 
- Przepraszam, Baxter. 
- Wysiadają nam nerwy, co, Dallas? 
- Ludzie nie powinni się kręcić bez potrzeby po garaŜu. 
- Hej, ja tylko idę do swojego wozu. - Otwierając 
drzwiczki 
jednego z pobliskich samochodów, mrugnął do niej 
porozumiewawczo. 
- Jadę na randkę z pewną gorącą senioritą. 
- Ole, Baxter - mruknęła i zła na samą siebie, usiadła za 
kierownicą. 
Silnik zaskoczył dopiero przy trzeciej próbie. 
Postanowiła, źe rano 
osobiście wybierze się do warsztatu i zamorduje 
pierwszego napotkanego 
mechanika. 
Regulator temperatury wypełnił wnętrze pojazdu 
ciepłym, a potem 



tropikalnie gorącym powietrzem. Eve kazała mu się 
wyłączyć, 
uznawszy, Ŝe do jej nastroju pasuje bardziej 
listopadowy chłód. 
Przejechała dwie przecznice i utknęła w korku. 
Westchnęła 
z rezygnacją i przez chwilę po prostu siedziała w 
bezruchu, stukając 
palcami w deskę rozdzielczą i oglądając nowy 
animowany bilboard 
nad kompleksem Gromley Thealer. Reklamowano co 
najmniej dwanaście 
róŜnych filmów. Eve przyglądała się z nikłym 
zainteresowaniem 
wyścigowi dwóch statków powietrznych nad Nowym 
Los Angeles, 
który to wyścig zakończył się efektowną kolizją i 
pokazem moŜliwości 
filmowych pirotechników. Potem na ekranie pojawiła 
piękna para, 
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spacerująca po wilgotnej od rosy wiosennej łące. 
Jedynym przyodziewkiem 
młodych kochanków były wplecione we włosy kwiaty. 
Po chwili 
miejsce zakochanych zajął zwiastun filmu dla dzieci, 
przedstawiający 
trzy roztańczone pająki w cylindrach i frakach. 



Eve dostrzegła przed sobą skrawek wolnej przestrzeni i 
szybko 
wcisnęła się na to miejsce, ignorując głośne trąbienie i 
wściekłe 
okrzyki innych kierowców, którzy znajdowali się w 
podobnej jak ona 
sytuacji. 
Para nastolatków na desce powietrznej przemknęła 
między stłoczonymi 
samochodami niczym kolorowa strzała. Kobieta z 
sąsiedniego 
samochodu umilała sobie przymusowy postój, słuchając 
ogłuszającej 
muzyki i podśpiewując przy tym fałszywie. 
Nad ulicą przemknął autobus powietrzny. Eve zdawało 
się, Ŝe 
dosłyszała w ryku jego silnika ton wyŜszości. Tak, tak, 
rozmyślała, 
gdyby więcej ludzi korzystało z publicznego transportu, 
nie stalibyśmy 
tutaj. 
Znudzona wyciągnęła nadajnik i wywołała Peabody. 
- Wygląda na to, Ŝe nie wrócę do was przed nocą - 
oświadczyła 
Eve. - Stoję w ogromnym korku i nie mam 
najmniejszego pojęcia, 
kiedy uda mi się stąd ruszyć. 
- Słyszałam coś o pizzy na kolację. 
- Dobra, moŜecie zjeść beze mnie, ale jeśli nadal tam 
będziesz, 



kiedy wrócę, będziesz musiała pokazać mi dokładny 
raport z dzisiejszej 
pracy. 
- Dla pizzy, poruczniku, jestem gotowa na wszystko. 
Widziała wszystko dokładnie. Wydarzenia potoczyły się 
błyskawicznie, 
choć jej wydawało się, Ŝe ogląda je w zwolnionym 
tempie, 
jak dokładnie wyreŜyserowany film. Zaledwie 
kilkanaście jardów 
przed nią dwie taksówki wystrzeliły jednocześnie do 
góry w pionowym 
wznoszeniu. Zderzaki uderzyły z trzaskiem o siebie, 
zazgrzytał metal. 
Taksówki zakołysały się niepewnie. Gdy Eve kręciła 
głową nad 
głupotą kierowców, oba pojazdy straciły równowagę i z 
hukiem runęły 
na ziemię. 
- Do diabła... 
- Jakiś problem, poruczniku? Słyszałam jakieś trzaski. 
- Tak, dwóch kretynów w taksówkach. MoŜe wreszcie 
coś ruszy. 
Teraz wyszli z samochodów i wrzeszczą na siebie. 
Zdaje się, Ŝe 
wreszcie pojedziemy. 
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ZmruŜyła oczy, widząc, jak jeden z taksówkarzy sięga 
do wnętrza 



swojego wozu i wyciąga stamtąd metalowy pręt. 
- No tak, to rozwiązuje sprawę. Peabody, przywołaj dwa 
radiowozy 
na Dziesiątą Aleję, pomiędzy dwudziestą piątą i szóstą 
przecznicą, 
będzie sprawa o pobicie. Powiedz, Ŝeby się pospieszyli, 
bo moŜe 
dojść do większych rozruchów. A ja tymczasem nauczę 
tych gnojków 
manier. 
- Dallas, moŜe powinnaś poczekać na wsparcie. Zaraz... 
- Daj mi spokój. Mam juŜ dość idiotów.- Zatrzasnęła 
mocno 
drzwiczki, zrobiła trzy kroki. .[ nagle świat wokół niej 
eksplodował. 
Czuła, jak potęŜny podmuch gorącego powietrza 
uderzają w plecy, 
podnosi jak szmacianą lalkę i rzuca naprzód. Ogromny 
huk zatkał jej 
uszy niczym wata. Jakiś ostry, poskręcany i rozpalony 
przedmiot 
przemknął obok jej głowy. Ktoś krzyknął. Nie 
pomyślała, Ŝe to ona 
sama, wydawało jej się, Ŝe nie moŜe nawet wciągnąć 
powietrza do płuc. 
Odbiła się od maski jakiegoś samochodu, dojrzała jak 
przez mgłę 
zszokowaną, bladą twarz kierowcy, a potem uderzyła o 
ulicę z ogromną 



siłą, która mogłaby połamać jej wszystkie kości, zrobić 
z niej krwawą 
papkę. 
Coś się pali, coś się pali, myślała uporczywie, nie 
potrafiła jednak 
zrozumieć, co jest źródłem dymu. Ciało, skóra, paliwo. 
O BoŜe! DrŜąc 
na całym ciele odepchnęła się od ziemi, zdołała unieść 
głowę. 
Dokoła ludzie uciekali ze swoich aut jak szczury z 
tonącego okrętu. 
Ktoś nastąpił na nią, jednak nawet tego nie poczuła. 
Nad ulicą 
pojawiły się policyjne helikoptery, które miały 
zabezpieczyć miejsce 
katastrofy i zapobiec panice. 
Oślepiające światło reflektorów i blask płomieni 
ogarniających jej 
samochód przesłoniły jej cały świat. 
Ze świstem wypuściła z płuc powietrze. 
- Sukinsyn- szepnęła i osunęła się w ciemność. 
13 
Roarke przedzierał się gorączkowo przez tłum gapiów, 
biegł 
między opuszczonymi samochodami. Nad ziemią 
wisiały policyjne 
śmigłowce, ich potęŜne reflektory zalewały ulicę 
powodzią światła, 
dokoła wyły syreny radiowozów i karetek. W powietrzu 
unosił się 



zapach potu, krwi i spalenizny. Jakieś dziecko szlochało 
Ŝałośnie. Na 
ziemi siedziała kobieta otoczona grubymi taflami 
pleksiglasu i ukrywając 
twarz w dłoniach, płakała cicho. 
Widział osmolone twarze, przeraŜone oczy, nie 
dostrzegł jednak 
Eve. 
Siedział właśnie w biurze, grzebiąc z McNabem w jej 
komputerze, 
kiedy Eve połączyła się z Peabody. Nie przerywał 
pracy, z uśmiechem 
przysłuchiwał się głosowi swej Ŝony, w którym 
dźwięczała najpierw 
nieskrywana irytacja, a potem pogarda i wściekłość. 
Peabody omal nie wypuściła nadajnika z rąk, kiedy 
ciszę rozdarł 
przeraźliwy odgłos eksplozji. Roarke nie czekał ani 
sekundy, bez 
namysłu wypadł z pokoju, podczas gdy Peabody 
bezskutecznie 
usiłowała przywołać Eve. 
Zostawił samochód przy najbliŜszej przecznicy i 
biegiem ruszył na 
miejsce wypadku. Samą siłą woli rozsuwał łudzi. A 
moŜe to zimny 
gniew w jego oczach kazał im jak najszybciej zejść mu 
z drogi. 
Potem zobaczył jej samochód, a właściwie to, co z 
niego zostało. 



Powyginana sterta metalu i plastiku została odholowana 
na pobocze 
i pokryta grubą warstwą piany. Roarke czuł, jak zamiera 
mu serce. 
Nie wiedział, jak długo stał w bezruchu. Nie mógł 
oddychać, nie 
był w stanie wydobyć się z siebie Ŝadnego dźwięku. 
Potem rzucił się 
naprzód, jakby chciał rozerwać wrak gołymi rękami i 
wydobyć 
stamtąd jej ciało. 
- Do diabła, powiedziałam juŜ, Ŝe nie jadę do Ŝadnego 
szpitala. 
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Przyklejcie mi tylko parę plastrów i dajcie mi ten 
pieprzony nadajnik, 
zanim dam wam kopniaka w te wasze tyłki. 
Błyskawicznie odwrócił się w stronę tego głosu, niczym 
wilk, który 
zwietrzył swoją samicę. Eve siedziała na podłodze 
karetki i łajała 
pielęgniarza, który usiłował opatrzyć jej rany. 
Była poparzona, potłuczona, okrwawiona, ale... Ŝywa. 
Nie podszedł do niej od razu. Potrzebował czasu, by 
uspokoić 
oszalałe serce, by przestały mu się trząść ręce. Ulga 
była niczym jakiś 
narkotyk, mocny alkohol, od którego zakręciło mu się w 
głowie. 



Przełknął cięŜko, a potem uśmiechnął się jak idiota, 
widząc, jak jego 
Ŝona wbija łokieć w brzuch lekarza, który próbuje 
zrobić jej zastrzyk 
przeciwbólowy. 
- Zabieraj to ode mnie. Prosiłam, Ŝeby ktoś podał mi 
nadajnik. 
- Wykonuję tylko swoje obowiązki, poruczniku. Gdyby 
zechciała 
pani współpracować... 
- Do diabła z taką współpracą. Pozwolę wam się 
dotknąć i skończę 
na szpitalnym łóŜku, przywiązana do jakiejś cholernej 
maszyny. 
- Musi pani pojechać do szpitala. Doznała pani 
wstrząsu, licznych 
poparzeń drugiego stopnia, kontuzji i ran ciętych. Jest 
pani w szoku. 
Eve pochwyciła go za kołnierz lekarskiego uniformu i 
przyciągnęła 
do siebie. 
- Za chwilę ty będziesz w szoku, kolego, jeśli nie 
podasz mi 
wreszcie nadajnika. 
- Widzę, Ŝe jest pani w świetnej formie, poruczniku. 
Obejrzała się gwałtownie przez ramię i, ujrzawszy 
Roarke'a, otarła 
wierzchem dłoni osmalone i okrwawione czoło. 
- Cześć. Próbowałam właśnie wyciągnąć od tego ciołka 
nadajnik 



i połączyć się z tobą. Chciałam uprzedzić, Ŝe spóźnię się 
trochę na 
kolację. 
- Domyśliłem się tego sam, kiedy usłyszałem eksplozję. 
-Przykucnął 
obok niej, tak by mógł patrzeć jej prosto w oczy. Miała 
paskudne 
zadrapanie na czole, z którego wciąŜ sączyła się krew. 
Zniknęła gdzieś 
jej ulubiona skórzana kurtka, a koszula była nadpalona i 
rozerwana 
w kilku miejscach. Lewy rękaw przesiąknięty był krwią 
z długiego 
na sześć cali rozcięcia. Spodnie wisiały na niej w 
strzępach. 
- Kochanie - powiedział łagodnie. - Nie wyglądasz 
najlepiej. 
- Gdyby ten facet załoŜył mi kilka opatrunków, Ŝebym 
mogła... 
hej, hej, hej! - Poderwała się raptownie i zamierzyła do 
ciosu, nie 
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zdąŜyła jednak umknąć przed strzykawką ciśnieniową, 
która dotknęła 
jej ramienia. - Co to było? Co wyście mi tu dali? 
- Tylko środek przeciwbólowy. Kiedy minie szok, 
poczuje pani 
ból. 



- Do cholery, za chwilę będę całkiem ogłupiała. Wiesz, 
Ŝe po tych 
świństwach głupieję - poskarŜyła się Roarke'owi. - Nie 
cierpię tego. 
- A ja nawet lubię. - Podniósł jej głowę, kiedy lekarz 
zaczął 
opatrywać zranione ramię. - Ilu oddanych ci męŜów 
widzisz przed 
sobą? 
- Tylko ciebie. Nie doznałam Ŝadnego wstrząsu. 
- Owszem, doznała pani - oświadczył spokojnie lekarz. - 
Ta rana 
jest paskudnie zabrudzona. Pełno w niej Ŝwiru z ulicy, 
ale zaraz ją 
oczyścimy i opatrzymy. 
- Tylko szybko. - Zaczęła drŜeć, częściowo z zimna, 
częściowo 
w wyniku szoku, sama jednak tego nie zauwaŜała. - 
Muszę skontaktować 
się ze straŜą poŜarną i ze specjalistami od materiałów 
wybuchowych. I gdzie, do diabła, jest Peabody, muszę 
przecieŜ... 
cholera, cholera, juŜ się zaczyna. Plącze mi się język. - 
Głowa zaczęła 
opadać jej na ramię, szybko jednak podniosła ją i 
potrząsnęła mocno. 
Czuła, jak wzbiera w niej histeryczny śmiech, i starała 
się go za 
wszelką cenę pohamować. - Dlaczego oni nie dadzą mi 
po prostu 



kieliszka bourbona? 
- Bo nie jest zbyt skuteczny. A poza tym ty nie lubisz 
bourbona. - 
Roarke usiadł obok niej, wziął ją za rękę i przyglądał się 
uwaŜnie 
skaleczeniom i siniakom. 
- Zgadza się, ale tego nie lubię jeszcze bardziej. 
Całkiem tracę 
głowę po tych chemikaliach. - Przypatrywała się 
obojętnie poczynaniom 
lekarza, który przemywał drobniejsze zadrapania i 
skaleczenia 
na jej ramieniu. - Nie zabieraj mnie do szpitala. Będę 
naprawdę 
wściekła. 
Nie widział nigdzie jej ulubionej skórzanej kurtki i 
zanotował 
w pamięci, Ŝe musi jej kupić nową. Teraz zdjął swoją 
własną i zarzucił 
ją na ramiona Eve. 
- Kochanie, za dziewięćdziesiąt sekund i tak nie 
będziesz wiedzieć, 
co z tobą robię ani gdzie cię zabieram. 
Jej ciało wydawało jej się coraz lŜejsze, cudownie 
bezwładne. 
- Ale dowiem się, kiedy wyjdę z tego. No, jest wreszcie. 
Peabody. 
I McNab. Ładna z nich parka, co? 
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- Cudowna. Przechyl głowę do tyłu, Eve, pozwól, Ŝe 
zajmie się 
nią ten miły pan doktor. 
- Jasne, pewnie. Cześć, Peabody, wyszłaś z McNabem 
do miasta? 
- Dostała zastrzyk - wyjaśnił Roarke. - Zawsze się tak 
zachowuje 
po środkach uspokajających. 
- Jesteś ranna? - Blada i wstrząśnięta Peabody nachyliła 
się nad 
swoją szefową. - Dallas, co ci jest? 
- Och! - Eve wykonała ręką obszerny gest, uderzając 
przy tym 
lekarza, który z pokorą znosił wszystkie doznawane od 
niej cierpienia. - 
Parę guzów i zadrapań. Dziewczyno, jak ja leciałam. 
Mówię ci, dopóki 
lecisz do góry jest super, ale lądowanie to paskudna 
sprawa. Jakbyś 
zleciała z dziesiątego piętra. Buch! - Chcąc zobrazować 
to niemiłe 
przeŜycie, próbowała uderzyć się pięścią w kolano, 
chybiła jednak 
i ugodziła lekarza w krocze. - O przepraszam - 
wybełkotała, kiedy 
ten zgiął się wpół. - Peabody, jak wygląda mój wóz? 
- Kupa złomu. 
- Cholera. No nic, dobranoc wszystkim. - Objęła 
Roarke'a za 
szyję, przytuliła się do niego i westchnęła głośno. 



Lekarz wyprostował się powoli i zwrócił swą umęczoną 
twarz do 
Roarke'a. 
- To wszystko, co mogę dla niej zrobić. Teraz naleŜy juŜ 
do pana. 
- Zgadza się, teraz naleŜy tylko do mnie. Chodź, 
kochanie, 
wynosimy się stąd. 
- Zostawiliście mi trochę pizzy? Nie chcę, Ŝebyś mnie 
niósł, 
dobrze? Będzie mi wstyd. Poradzę sobie sama. 
- Oczywiście, Ŝe sobie poradzisz - odparł i wziął ją na 
ręce. 
- Widzisz, mówiłam ci. - Jej głowa opadła bezwładnie 
na ramię 
Roarke'a. - Mmm, ładnie pachniesz. - Obwąchiwała 
jego szyję jak 
szczeniak. - Ładny z niego facet, co? - oświadczyła, nie 
zwracając 
się do nikogo konkretnego. - On teŜ naleŜy do mnie. 
Tylko do mnie. 
Idziemy do domu? 
- Mhm. - Oczywiście nie zamierzał mówić jej o tym, Ŝe 
po drodze 
wstąpią jeszcze do najbliŜszego szpitala. 
- Muszę powiedzieć Peabody, Ŝeby... Muszę jej coś 
powiedzieć. 
O, juŜ wiem, muszę jej powiedzieć, Ŝeby dogadała się z 
tymi facetami 
od bomb, niech zbadają wszystko. 



- Nie martw się, Dallas, jutro rano będę miała dla ciebie 
kompletny 
raport. 
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- Dziś wieczór. Bo wieczór dopiero się zaczyna. 
- Jutro - mruknął Roarke, przenosząc spojrzenie na 
Peabody 
i McNaba. - Chcę wiedzieć o wszystkim, co uda wam 
się znaleźć. 
- Będziesz wiedział - obiecał mu McNab. Poczekał, aŜ 
Roarke 
zniknie w tłumie, po czym odwrócił się do osmolonego 
wraku. - 
Gdyby była wtedy w środku... 
- Ale nie była- warknęła Peabody. - Bierzmy się do 
pracy. 
Eve obudziła się w kompletnej ciszy. Przypominała 
sobie jak 
przez mgłę jakąś krzątaninę, jakieś zastrzyki i badania, 
własne 
przekleństwa. Teraz czuła przede wszystkim strach 
pomieszany 
z wściekłością. 
Nie pozwoli przetrzymywać się w szpitalu ani minuty 
dłuŜej. 
Podniosła się gwałtownie do pozycji siedzącej i poczuła 
nagle, Ŝe 
cały świat wiruje wokół niej. Po chwili z ulgą 
stwierdziła jednak, Ŝe 



leŜy we własnym łóŜku. 
- Wychodzisz gdzieś? - spytał Roarke, który siedział 
przy biurku 
i przeglądał notowania giełdowe, zerkając przy tym od 
czasu do czasu 
na swoją chorą Ŝonę. 
Nie połoŜyła się z powrotem. Tutaj chodziło o jej dumę. 
- MoŜe. Zabrałeś mnie do szpitala. 
- To taka moja mała tradycja. Zawsze gdy moja Ŝona 
zostaje ranna 
w eksplozji, wybieram się na krótką wycieczkę do 
szpitala. - Usiadł 
na krawędzi łóŜka i przypatrując się jej uwaŜnie, 
podniósł trzy 
wyprostowane palce. ~ Ile palców widzisz? 
Teraz dopiero przypomniała sobie, Ŝe budziła się 
kilkakrotnie 
w ciągu nocy, Ŝe za kaŜdym razem widziała nad sobą 
zatroskaną 
twarz Roarke'a, który zadawał jej wciąŜ to samo 
pytanie. 
- Ile razy jeszcze mnie o to zapytasz? 
- Weszło mi to w nawyk. Nie wiem, czy będę mógł się 
odzwyczaić. 
Więc ile? 
- Trzydzieści sześć. - Uśmiechnęła się słabo, kiedy 
Roarke otworzył 
szeroko oczy. - No dobra, trzy. A teraz zabieraj te 
paluchy sprzed 
moich oczu. Ciągle jestem na ciebie wściekła. 



- Jestem zdruzgotany. - Kiedy zaczęła się podnosić, 
połoŜył dłoń 
na jej ramieniu. - Nie ruszaj się. 
- Jak wyglądam, jak cocker spaniel? 
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- Właściwie dostrzegam pewne podobieństwo wokół 
oczu...- 
Mocno trzymał ją w miejscu. - Eve, przez kilka 
najbliŜszych godzin 
nie wychodzisz z łóŜka, jasne? 
- Nie jestem... 
- Pomyśl o tym, Ŝe mogę cię zmusić. - Delikatnie ujął ją 
pod 
brodę. - Ale wtedy będziesz czuć się upokorzona, a 
wiem, Ŝe tego 
nienawidzisz. Twoje samopoczucie będzie naprawdę o 
niebo lepsze, 
jeśli sama zdecydujesz się zostać w łóŜku. 
Ich siły były mniej więcej wyrównane i w normalnych 
okolicznościach 
Eve nie przejmowałaby się podobnymi groźbami. 
Widziała 
jednak w jego oczach ogromną determinację i 
zrozumiała, Ŝe tym 
razem nie ma Ŝadnych szans. Poza tym nie czuła się 
najlepiej. 
- MoŜe rzeczywiście poleŜę jeszcze parę godzin. 
Zwłaszcza jeśli 
dostanę kawę. 



Dłoń, która spoczywała dotąd na jej ramieniu, 
przesunęła się na 
jej policzek. 
- MoŜe uda mi się coś zrobić w tej kwestii. - Pochylił 
się, by 
pocałować ją w policzek, jednak zamiast tego 
przygarnął ją mocno 
do siebie, wtulił twarz w jej włosy i kołysał w 
ramionach, pozwalając, 
by uchodziły z niego wszystkie obawy i lęki, które 
dręczyły go przez 
całą noc. - O BoŜe! 
Emocje zawarte w tych dwóch słowach uderzyły w nią 
jak 
morska fala. 
- Nic mi nie jest. Przestań się martwić. Nic mi się nie 
stało. 
Myślał, Ŝe juŜ sobie z tym poradził, Ŝe przez całą długą 
noc zdusił 
ten wszechogarniający strach, który wypełniał mu 
wnętrzności, 
podchodził do gardła. Teraz jednak wszystko wróciło 
doń w jednej 
przeraŜającej sekundzie. Jedyne, co mógł zrobić, by 
znów odzyskać 
spokój, to tulić ją do siebie. Po prostu trzymać w 
ramionach. 
- Usłyszeliśmy eksplozję przez nadajnik Peabody. - 
Kiedy poczuł, 



Ŝe znów wraca do siebie, przytulił policzek do jej 
twarzy. - Potem 
nie było nic prócz strachu, straszliwego strachu. 
Pojechałem tam 
natychmiast, przedzierałem się przez tłum. Krew, chaos 
i dym. - 
Odsunął się od niej i delikatnie pogłaskał jej ramiona. - 
Potem 
usłyszałem cię, usłyszałem, jak wrzeszczysz na tego 
lekarza, i znów 
wróciło do mnie Ŝycie. - Pocałował ją lekko, ledwie 
musnął ustami. - 
Pójdę po kawę. 
Kiedy Roarke przechodził na drugą stronę pokoju, Eve 
przyglądała 
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się swoim rękom. Zadrapania i skaleczenia zostały 
opatrzone, dobrze 
opatrzone. Prawie nic nie świadczyło juŜ o tym, Ŝe kilka 
godzin temu 
zdarła sobie skórę na asfalcie. 
- Nikt przed tobą nie kochał mnie naprawdę. - Podniosła 
wzrok 
i spojrzała mu w oczy, kiedy znowu usiadł przy niej na 
łóŜku. - Nie 
przypuszczałam, Ŝe kiedykolwiek przyzwyczaję się do 
tego i moŜe 
rzeczywiście się nie przyzwyczaję. Ale zdąŜyłam się juŜ 
od tego 



uzaleŜnić. 
Odebrała od niego kawę, a potem wzięła go za rękę. 
- Dręczyłam tego biednego lekarza, bo nie chciał mi dać 
nadajnika. 
Musiałam połączyć się z tobą, musiałam powiedzieć ci, 
Ŝe Ŝyję i nic 
mi nie jest. To była pierwsza myśl, jaka przyszła mi do 
głowy, kiedy 
odzyskałam przytomność. Pierwsza myśl, Roarke. 
Podniósł jej dłoń do ust. 
- Przeszliśmy próbę i zrobiliśmy to, prawda? 
~ Zrobiliśmy co? 
- Stworzyliśmy jedność. 
Uśmiechnęła się. 
- Chyba tak. Więc jesteśmy juŜ zdrowi? 
- Prawie. Lekarze zalecali, Ŝebyś zamiast śniadania piła 
tylko wodę 
i soki, ale podejrzewam, Ŝe chętnie zjedlibyśmy coś 
konkretniejszego. 
- Umieram z głodu. Zjadłabym konia z kopytami. 
- Nie wiem, czy w naszej spiŜarni znajduje się ten 
właśnie 
przysmak, ale zobaczę, co da się zrobić. 
Eve doszła do wniosku, Ŝe właściwie czuje się całkiem 
dobrze 
w roli rekonwalescenta. Zwłaszcza kiedy dostaje 
śniadanie do łóŜka. 
Niczym wygłodniała wilczyca rzuciła się na omlet z 
grzybami 



i szczypiorkiem, przyrządzony z jajek składanych przez 
rozpieszczone 
brązowe kury. 
- Potrzebowałam tylko paliwa - oświadczyła pomiędzy 
kolejnymi 
kęsami. - Teraz czuję się świetnie. 
Roarke poczęstował się jedną z wielkich jak kciuk 
malin, które 
leŜały na tacy ze śniadaniem Eve. 
- Rzeczywiście, biorąc pod uwagę okoliczności, 
wyglądasz zadziwiająco 
dobrze. Domyślasz się, kiedy podłoŜono bombę do 
twojego samochodu? 
- Mam kilka teorii. Muszę... - Przerwała i zmarszczyła 
brwi, kiedy 
ktoś zapukał delikatnie do drzwi. 
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- Pewnie Peabody. To ranny ptaszek. - Roarke podszedł 
do drzwi 
i wpuścił gościa. 
- Jak ona się czuje? - spytała szeptem Peabody. - 
Myślałam, Ŝe 
zatrzymają ją na noc w szpitalu. 
- Zrobiliby to, ale wytłumaczyłem im, Ŝe wtedy 
musieliby opatrywać 
mnie, a nie Eve. 
- śadnego szeptania po kątach - zawołała Eve. - 
Peabody, chcę 
zobaczyć twój raport. 



- Tak jest. - Peabody podeszła do łóŜka i uśmiechnęła 
się od ucha 
do ucha. 
Kobieta w koszuli nocnej z czerwonego jedwabiu, 
siedząca pośrodku 
wielkiego łóŜka w otoczeniu niezliczonych poduszek i 
trzymająca 
tacę ze śniadaniem na nogach, nie była tą Eve Dallas, do 
której zdąŜyła 
juŜ przywyknąć. 
- Wyglądasz jak jakaś aktorka ze starych filmów - 
zaczęła. - No 
wiesz, jak... Bette Crawford. 
- Raczej Bette Davis - poprawił ją Roarke, z trudem 
tłumiąc 
chichot. - Albo Joan Crawford. 
- Wszystko jedno. Wyglądasz naprawdę... olśniewająco. 
Zirytowana, Eve wyprostowała się i spojrzała 
gromiącym wzrokiem 
na swą asystentkę. 
- Nie prosiłam o opinię na temat mojego wyglądu, 
sierŜancie 
Peabody. 
- Jeszcze nie doszła całkiem do siebie - skomentował to 
Roarke. - 
Napijesz się kawy, Peabody, moŜe zjesz śniadanie? 
- Jadłam juŜ... - Jej oczy rozbłysły nagle. - Maliny? 
Super... 
- ŚwieŜutkie. Mam tu niedaleko szklarnię. Częstuj się. 



- Kiedy skończycie juŜ te miłe pogaduszki, moŜe 
zechcielibyście 
poświęcić mi chwilę i przedyskutować kwestię... och, 
nie wiem, moŜe 
bomby w samochodzie? 
- Mam raporty. - Skuszona malinami Peabody 
przysiadła na 
krawędzi łóŜka. Oparła lśniący, czarny but na kolanie 
ukrytym pod 
idealnie odprasowanym mundurem. - Ekipa od 
ładunków wybuchowych 
szybko sobie z tym poradziła. Dziękuję, są naprawdę 
przepyszne 
- zwróciła się do Roarke'a, kiedy ten postawił przed nią 
tacę 
z malinami. - Hodowaliśmy maliny, kiedy byłam 
jeszcze dzieckiem. - 
WłoŜyła do ust dorodny owoc i westchnęła cicho. - 
Przypominają mi 
się tamte czasy. 
199 
J.D. ROBB 
- Trzymaj się raczej tej dekady, Peabody. 
- Tak jest. Ja...- Raptowne i głośne pukanie do drzwi 
przerwało 
jej w pół słowa. Peabody obejrzała się przez ramię. - To 
pewnie 
McNab. 
Rzeczywiście, zza uchylonych drzwi wychynęła głowa 
McNaba. 



- Hej, jaka wspaniała sypialnia. Niezłe cacko. Czuję 
kawę, czy 
tylko tak mi się wydaje? Hej, poruczniku, wygląda pani 
całkiem 
nieźle. Co to, maliny? 
Nie zamykając ani na moment ust, McNab przeszedł 
przez pokój. 
TuŜ za nim wbiegł kot. Kiedy obaj rozsiedli się 
wygodnie na łóŜku, 
Eve spojrzała na nich szeroko otwartymi oczami. 
- Czuj się jak u siebie w domu, McNab. 
- Dzięki. - Szkot poczęstował się maliną z jej tacy. - 
Wygląda 
pani na zdrową, poruczniku. Cieszę się. 
- Jeśli ktoś nie przedstawi mi zaraz raportu, wyląduje w 
szpitalu 
zamiast mnie. Referuj ty - postanowiła, wskazując na 
Peabody. - Bo 
raczej nie jesteś idiotką. 
- Tak jest. Materiał wybuchowy, który podłoŜono pod 
samochód, 
to bomba domowej roboty, ale ten, kto ją skonstruował, 
musiał znać 
się na rzeczy. Miała ograniczony zasięg, jak typowa 
bomba samochodowa, 
i dlatego właśnie zniszczyła wóz, ale w niewielkim 
stopniu 
najbliŜsze otoczenie. Gdyby nie fakt, Ŝe właśnie stałaś 
w korku, 



w otoczeniu innych samochodów, wybuch praktycznie 
nie poraziłby 
nikogo prócz ciebie. 
- Były jakieś ofiary? 
- Nie. Kilka samochodów uległo uszkodzeniu, 
dwadzieścia osób 
zostało rannych, w tym trzy cięŜko. Reszta po 
opatrzeniu ran została 
zwolniona do domu. Odniosłaś cięŜsze obraŜenia tylko 
dlatego, Ŝe 
w chwili wybuchu stałaś obok swojego auta, niczym nie 
osłonięta. 
Eve przypomniała sobie dwójkę nastolatków, którzy 
przemknęli 
obok jej samochodu zaledwie kilka chwil wcześniej. 
Gdyby wciąŜ 
byli w zasięgu... Surowo przykazała sobie, by nie 
oddawać się 
podobnym rozmyślaniom. 
- To był ładunek czasowy? Co powodowało wybuch? 
- Ja to wyjaśnię. - McNab pogłaskał Galahada, który 
ułoŜył się 
wygodnie w nogach Eve. - UŜył standardowego 
zapalnika samochodowego, 
co jak się okazało, było błędem. Gdyby zdecydował się 
na ładunek czasowy, to... powiedzmy, Ŝe nie jadłabyś 
dzisiaj tych 
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malin, poruczniku. Podłączył zapalnik do rozrusznika, 
przypuszczając, 
Ŝe eksplozja nastąpi w chwili, gdy uruchomisz silnik. 
Na szczęście 
dla nas wszystkich, jeździsz, a właściwie jeździłaś, 
czymś, co nie jest 
nawet godne miana samochodu. Elektryka, system 
naprowadzania, 
rozrusznik, praktycznie Ŝadne urządzenie w tym 
gruchocie nie 
działało właściwie. Przypuszczam, Ŝe kiedy ruszałaś 
wczoraj z garaŜu, 
miałaś kłopoty z uruchomieniem silnika. 
- Zaskoczył dopiero za trzecim razem. 
- OtóŜ to. - McNab wykonał szeroki gest trzymaną w 
dłoni maliną, 
po czym włoŜył ją sobie do ust. - Dzięki temu przerwało 
się 
połączenie z zapalnikiem. Ale ładunek był 
przygotowany do wybuchu, 
mógł eksplodować w kaŜdej chwili. Gdyby samochód 
wjechał w jakąś 
dziurę czy gwałtownie przyhamował, wybuch 
nastąpiłby wcześniej. 
- Trzasnęłam drzwiami - mruknęła Eve. - Kiedy 
wkurzyłam się 
na tych idiotów z taksówek, wysiadłam i trzasnęłam 
drzwiami. 
- i to właśnie uruchomiło zapalnik. Sam ładunek był 
wykonany 



bezbłędnie. Oglądałem osobiście te resztki i muszę wam 
przyznać, 
Ŝe facet uŜywał tylko najlepszych materiałów. Zawiódł 
samochód. 
Eve wzięła głęboki oddech. 
- Chcesz mi powiedzieć, Ŝe zawdzięczam Ŝycie cięciom 
w budŜecie 
i tym dupkom z warsztatu, którzy nigdy nie mają dla 
mnie czasu? 
- Nie ująłbym tego lepiej.- McNab poklepał ją po 
kolanie. - 
Gdybyś jeździła taką rakietą jak chłopcy z prewencji, 
nie wyszłabyś 
juŜ z tego garaŜu i stałabyś się legendą. 
- No właśnie, garaŜ. Jak on się tam dostał? 
- Teraz ja - wycedziła Peabody przez zaciśnięte zęby. 
Nie dość, 
Ŝe McNab mówił o sprawach, które naleŜały do j e j 
raportu, to jeszcze 
robił to w sposób urągający wszelkim regulaminowym 
zasadom. - 
Poprosiłam o dyskietkę ochrony centrali z wczorajszego 
dnia. Whitney 
załatwił mi do niej dostęp. 
- Masz ją tutaj? 
- Tak jest. - Zadowolona Peabody poklepała swoją 
torbę. - Dokładnie 
tutaj. 
- No to... O BoŜe... - jęknęła Eve, kiedy ktoś znów 
zapukał do 



drzwi. - Proszę wejść. Powinniśmy zacząć sprzedawać 
bilety. 
- Dallas. - Nadine wpadła do pokoju i niemal wskoczyła 
na łóŜko 
Eve. Jej surowe zazwyczaj oczy były teraz pełne łez. - 
Nic ci nie 
jest? Naprawdę, nic ci nie jest? Myślałam, Ŝe oszaleję z 
niepokoju. 
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Nikt nie potrafił mi powiedzieć, co się z tobą dzieje. Za 
kaŜdym 
razem, kiedy tu dzwoniłam, Summerset powtarzał tylko, 
Ŝe odpoczywasz. 
Musiałam przyjść tu sama. 
- Jak widzisz, jestem w świetnej formie. Właśnie 
urządzam małe 
poranne przyjęcie. - Podniosła tacę z malinami, które 
bezustannie 
pochłaniał McNab. - Głodna? 
Nadine przycisnęła pałce do warg, by powstrzymać 
drŜenie. 
- Wiem, Ŝe to moja wina. Wiem, Ŝe mogłaś zginąć z 
powodu tego, 
co zrobiłam. 
- Posłuchaj, Nadine... 
- To przecieŜ dziecinnie proste - przerwała jej Nadine. - 
Pokazałam 
w wiadomościach to oświadczenie, które od ciebie 
wyciągnęłam, 



a kilka godzin później twój samochód wyleciał w 
powietrze. On zrobił 
to właśnie dlatego, Ŝe usłyszał ten wywiad, który 
wyemitowałam. 
- Właśnie najbardziej mi na tym zaleŜało. - Eve 
odstawiła tacę 
z malinami. Ostatnią rzeczą, jakiej teraz potrzebowała, 
była rozhisteryzowana, 
przepełniona poczuciem winy reporterka. - Niczego ze 
mnie nie wyciągałaś. Powiedziałam to, co chciałam 
powiedzieć 
w mediach. Liczyłam na to, Ŝe on wykona następny 
ruch i Ŝe tym 
razem ten ruch będzie skierowany w moją stronę. 
- Chcesz mi powiedzieć, Ŝe...- Nadine uniosła 
wyprostowaną 
dłoń, prosząc o ciszę. Dopiero po chwili udało jej się 
zapanować nad 
własnym głosem. - ...Wykorzystałaś mnie? 
- Powiedziałabym raczej, Ŝe to klasyczne qai pro quo, 
Nadine. 
Wykorzystałyśmy się nawzajem. 
Nadine cofnęła się o krok. Jej twarz była teraz białajak 
prześcieradło, 
oczy płonęły gniewem. 
- Suka. Pieprzona policyjna suka. 
- Tak. - Czując, jak znów opada ją ogromne zmęczenie, 
Eve 
potarła oczy.- Poczekaj momencik. Chwileczkę- 
powtórzyła, nim 



Nadine wyszła z pokoju. - Słuchajcie wszyscy, moŜe 
zostawicie nas 
na chwilę same? Peabody, McNab, moŜecie pracować 
w moim 
gabinecie. Roarke... proszę. 
Peabody i McNab byli juŜ za drzwiami, kiedy Roarke 
podszedł do 
łóŜka i pochylił się nad nią nisko. 
- Myślę, Ŝe mamy sobie wiele do powiedzenia, pani 
porucznik. 
Eve uznała, Ŝe najlepiej będzie, jeśli zachowa w tej 
sytuacji 
milczenie, i poczekała, aŜ jej mąŜ opuści pokój i 
zamknie za sobą drzwi. 
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- On tego nie zrozumie - mruknęła i spojrzała na 
Nadine. - MoŜe 
ty zrozumiesz. 
- O rozumiem, rozumiem doskonale, Dallas. Chcesz 
pchnąć 
śledztwo do przodu, więc wciskasz fałszywe 
oświadczenia wiarygodnej 
reporterce. To co, Ŝe podle ją w ten sposób 
wykorzystujesz? PrzecieŜ 
ona i tak nie ma Ŝadnych uczuć. To jeszcze jedna 
idiotka, która lubi 
się pokazywać w telewizji. 
- To nie było fałszywe oświadczenie. Mówiłam 
szczerze. - 



Eve odstawiła tacę ze śniadaniem. Nie lekcewaŜyła 
lekarskich 
zaleceń, ale nie zamierzała teŜ prowadzić tej rozmowy, 
wylegując 
się jednocześnie w łóŜku. - Właśnie to wtedy czułam, 
tyle Ŝe 
w innych okolicznościach pewnie zachowałabym 
wszystko dla 
siebie. 
Odrzuciła kołdrę na bok i postawiła stopy na podłodze. 
Kiedy się 
jednak wyprostowała, zrozumiała natychmiast, Ŝe nogi 
nie są jeszcze 
w stanie utrzymać jej w pionie. Zapomniała więc o 
dumie i przysiadła 
na krawędzi łóŜka. 
- Uległam impulsowi, choć wiem, Ŝe to mnie nie 
usprawiedliwia. 
Wiedziałam dokładnie, co robię i co ty z tym zrobisz. 
Tylko jedna 
sprawa, Nadine. Nie doszłoby do tego, gdybyś nie 
biegła za mną 
z kamerą. 
- Taki mam zawód. 
- Tak, a mój zawód polega na łapaniu takich dupków 
jak ten. który 
o mało mnie nie wysłał na tamten świat. Tutaj chodzi o 
Ŝycie wielu 
ludzi. Nadine, a jednym z nich moŜe być Roarke. To 
oznacza, Ŝe 



zrobię wszystko, co w mojej mocy. Nawet wykorzystam 
przyjaciółkę. 
- Mogłaś mi powiedzieć. 
- Mogłam, ale nie zrobiłam tego. - Czuła, Ŝe coraz 
mocniej boli 
ją głowa, więc oparła ją na rękach. Pomyślała, Ŝe 
kończy się zapewne 
działanie środków przeciwbólowych, co było jej 
właściwie na rękę. - 
Chcesz, Ŝebym powiedziała ci coś w zaufaniu, Nadine. 
Powiem ci, 
a ty zrobisz z tym. co zechcesz. Boję się. - Zakryła 
twarz dłońmi, 
tylko na chwilę. - Umieram ze strachu, bo wiem, Ŝe 
pozostali to tylko 
wierzchnie warstwy. On chce się przebić przez nie do 
samego jądra, 
do ostatecznego celu. A tym celem jest Roarke. 
Nadine wpatrywała się w nią ze zdumieniem. Nigdy nie 
widziała 
Eve w chwili słabości. Nie sądziła, Ŝe kiedykolwiek 
takie przeŜywa. 
Ale kobieta siedząca na skraju łóŜka, w podciągniętej 
koszuli nocnej 
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i twarzą ukrytą w dłoniach nie była policjantką. W tej 
chwili była 
tylko kobietą. 



- Więc chciałaś mieć pewność, Ŝe najpierw dobierze się 
do ciebie. 
- O to mi chodziło. 
Wzruszenie wyparło z jej serca złość i gniew. Usiadła 
obok Eve 
i objęła ją mocno ramieniem. 
- Chyba cię rozumiem. Wstyd mi, Ŝe jestem tak 
paskudnie 
zazdrosna. śyję juŜ tyle lat, ale nie udało mi się zdobyć 
tego, co masz 
ty i Roarke. 
- Myślę, Ŝe to wygląda nieco inaczej. To coś samo 
ciebie znajduje 
i chwyta za gardło, a ty nie masz juŜ wtedy nic do 
powiedzenia, - 
Eve przycisnęła dłonie do oczu, a potem westchnęła 
głośno. - Ale 
w tym przypadku posunęłam się jednak za daleko i jest 
mi naprawdę 
przykro. Przepraszam. 
- BoŜe, musiałaś sobie naprawdę mocno potłuc głowę, 
skoro sama 
mnie przepraszasz, 
- Jesteśmy tu tylko we dwie i wydaje mi się, Ŝe trochę 
mi 
współczujesz, więc mogę ci chyba powiedzieć, Ŝe czuję 
się tak, jakby 
przejechała po mnie cała flota autobusów powietrznych. 
- Wracaj do łóŜka, Dallas. 



- Nie mogę. - Potarła mocno twarz, a potem poruszyła 
energicznie 
obolałymi ramionami. - On wciąŜ wyprzedza nas o 
krok, tak dłuŜej 
być nie moŜe. - Wiedziona nagłym impulsem, 
odwróciła się do 
Nadine. - Ale gdyby jakaś znana reporterka powiedziała 
na antenie, 
Ŝe porucznik Dallas jest ranna, Ŝe musi przejść okres 
rekonwalescencji 
i jeszcze przez kilka dni nie będzie wychodzić z domu... 
- Chcesz, Ŝebym okłamywała widzów? - Nadine 
zmarszczyła brwi. 
- PrzecieŜ naprawdę zostałam ranna. Wszyscy 
powtarzają mi to 
aŜ do znudzenia. I dochodzę do siebie we własnym 
łóŜku? Widzisz 
to przecieŜ na własne oczy. 
- 1 będziesz, jak mówisz, „dochodzić do siebie" jeszcze 
przez 
kilka dni? 
- Tak myślę. Nadine, dzięki temu zyskam na czasie. On 
na pewno 
poczeka na mnie, nim zrobi następny ruch. Nie gra solo. 
Potrzebuje 
konkurenta. - Pokręciła głową. - Co więcej, chce mnie. 
Tylko mnie. 
A ja nie mogę z nim grać, jeśli leŜę w łóŜku otumaniona 
środkami 
przeciwbólowymi. 



- Zrobię to. - Nadine podniosła się z miejsca i spojrzała 
na Eve. - 
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Powiem ci jeszcze tylko, Ŝe wcale się nie zdziwię, jeśli 
Roarke 
rzeczywiście zmusi cię do tego, Ŝebyś przez następnych 
kilka dni 
leŜała w łóŜku. - Nadine załoŜyła torebkę na ramię i 
uśmiechnęła 
się. - Tak czy inaczej, cieszę się, Ŝe Ŝyjesz. 
- Ja teŜ. 
Kiedy Nadine wyszła z pokoju, Eve zdołała wstać i 
powoli 
dowlokła się do łazienki. Opierając obie dłonie o ścianę, 
stała pod 
gorącym, mocnym strumieniem wody, zbierając siły. 
Dziesięć minut 
później czuła się juŜ znacznie lepiej, a włoŜywszy 
ubranie stwierdziła, 
Ŝe właściwie moŜe wracać do normalnej pracy. 
Kiedy jednak weszła do swojego biura, wystarczyło 
jedno przeciągłe 
spojrzenie Roarke'a, by zmieniła ten zamiar. 
- Pomyślałam, Ŝe posiedzę trochę w fotelu. Czuję się 
znacznie lepiej - 
wyjaśniła szybko, kiedy Roarke milczał uparcie. - 
Przyznam, Ŝe ta nocna 
wizyta w szpitalu to był całkiem niezły pomysł. Jestem 
ci wdzięczna. 



- Myślisz, Ŝe moŜesz mnie zbyć w ten sposób? 
- Zawsze warto spróbować, - Uśmiechnęła się 
przelotnie, szybko 
jednak spowaŜniała, - Posłuchaj, naprawdę nic mi nie 
jest, a muszę 
zacząć działać. 
- To zaczynaj. Ja teŜ muszę się zająć pewnymi 
sprawami. -Podszedł 
do drzwi swojego gabinetu i obejrzał się przez ramię. - 
Daj mi znać, kiedy 
będziesz miała wolną chwilę, poruczniku. Na bardziej 
osobiste sprawy. 
- Cholera - westchnęła Eve, kiedy Roarke zatrzasnął za 
sobą drzwi. 
- Nigdy nie widziałem, Ŝeby ktoś wkurzał się tak na 
zimno - 
skomentował McNab. - AŜ ciarki człowieka 
przechodzą. 
- McNab, czy ty kiedykolwiek zamykasz usta? Chcę 
obejrzeć 
dyskietkę ochrony z garaŜu. - Eve ominęła fotel i 
usiadła za 
biurkiem.- Peabody, zacznij od szesnastej. Mniej więcej 
wtedy 
przyjechałam do centrali. 
Starając się zapomnieć choć na chwilę o sprawach 
osobistych, Eve 
przywarła spojrzeniem do ekranu komputera. 
- Daj widok na wejście. PrzecieŜ musiał się tam jakoś 
dostać. 



Przyglądali się uwaŜnie samochodom wjeŜdŜającym do 
garaŜu 
i wyjeŜdŜającym na zewnątrz. Za kaŜdym razem 
kontrolna lampka 
ochrony nad wjazdem migotała na zielono. 
- Chyba nie miałby z tym Ŝadnych problemów, co 
McNab? Ktoś, 
kto moŜe wyczyniać takie sztuczki jak ten facet, na 
pewno poradziłby 
sobie z prostą kontrolką przy garaŜu. 
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- To nie takie proste. W czasie wojen miejskich 
podkładanie bomb 
stało się prawdziwą plagą, a we wszystkich urzędach i 
budynkach 
rządowych zainstalowano nowe systemy alarmowe. - 
McNab kiwał 
głową, nie odrywając oczu od ekranu. - Nawet jeśli na 
inne rzeczy 
brakuje w budŜecie pieniędzy, te systemy są 
unowocześniane dwa 
razy do roku. Wymaga tego prawo federalne. 
Wyspecjalizowana ekipa 
androidów regularnie sprawdza wszystkie urządzenia. 
- Więc mógł to zrobić czy nie? 
- Mógł, ale musiał być naprawdę sprytny. To o wiele 
trudniejsze 
od najtrudniejszej gry elektronicznej. I o wiele bardziej 
ryzykowne. 



Jeśli dojdzie do uruchomienia alarmu, wszystkie 
wyjścia są automatycznie 
blokowane. Facet zostaje uwięziony. 
- Był wściekły i pewien siebie. - Eve opadła na oparcie 
krzesła. - 
Zaryzykowałby... I zrobił to, nie uruchamiając alarmu. 
Wszedł do 
garaŜu, podłoŜył bombę i wyszedł. Mógł to zrobić tylko 
tam i tylko 
w tym czasie. Komputer, zmień widok, sekcja AB, 
poziom drugi. To 
mój samochód, cały i sprawny. 
- Wątpię, czy chciałabyś zobaczyć, jak wygląda teraz. - 
Peabody 
wzdrygnęła się odruchowo. - Wzięli go do dokładnego 
przeglądu. 
ZłoŜyłam juŜ zamówienie na nowy wóz. 
- Pewnie wyklepią go trochę i oddadzą z powrotem. - 
Choć 
wiedziała, Ŝe to głupie i sentymentalne, prawie tego 
chciała. - Ci 
głupi biurokraci zawsze... moment, moment, co to jest? 
Turbo-van - odpowiedział jej usłuŜnie komputer. -
Model Jetstream. 
wyprodukowany w 2056 roku... 
- Stop-klatka. Spójrz na to. -Eve przywołała Peabody do 
monitora. - 
Przyciemniane okna. Policyjne samochody nie mogą 
mieć przyciemnianych 



szyb od strony kierowcy. I te tablice, widzisz je? To nie 
są tablice 
furgonetki. To rejestracja taksówki. Peabody, nasz 
chłoptaś jest tutaj. 
- Dobry strzał, poruczniku. - McNab był pod 
wraŜeniem. Stukając 
w klawiaturę kazał komputerowi wydrukować 
zatrzymane zdjęcie. - 
Sprawdzę te tablice. 
- Zobaczmy, co będzie robił dalej - mruknęła Eve. - 
Komputer, 
odtwarzaj. - Patrzyli, jak furgonetka mija pierwszy 
poziom i powoli 
wjeŜdŜa na następny. I zatrzymuje się dokładnie za 
samochodem 
Eve. - Mamy go. Wiedziałam, Ŝe zrobi się nieostroŜny. 
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Drzwi samochodu otworzyły się powoli. Wyszedł z 
niego męŜczyzna 
ubrany w długi płaszcz i kapelusz naciągnięty na oczy. 
Dolną część 
twarzy skrywał za postawionym kołnierzem płaszcza. 
- To policyjne ubranie. Policyjny płaszcz i mundurowy 
kapelusz. 
Ale te buty... To buty powietrzne. Cholera, nie widać 
jego oczu. Ma 
ciemne okulary. 
MęŜczyzna odwrócił się i spojrzał prosto w kamerę. Eve 
dojrzała 



skrawek białej, bardzo białej skóry, zarys policzka. 
Potem nieznajomy 
podniósł jakiś podłuŜny, cienki przedmiot i skierował 
go w kamerę. 
Ekran wypełniły kolorowe, bezkształtne plamy. 
- Cholera, zablokował kamerę. Co on tam trzymał, do 
diabła? 
Komputer, odtwórz ostatnią sekcję. 
- Nigdy nie widziałem takiego blokera. - McNab kręcił 
głową ze 
zdumieniem i podziwem jednocześnie, kiedy na 
monitorze pojawił 
się ponownie męŜczyzna z tajemniczym przedmiotem w 
ręce. - Ma 
jakieś sześć cali długości i grubość kijka narciarskiego. 
Myślę, Ŝe 
powinien to zobaczyć Roarke. 
- Później. - Eve zbyła tę propozycję machnięciem ręki. - 
Znamy 
juŜ kolor skóry, wzrost i budowę ciała. I markę 
furgonetki. Zobaczymy, 
co uda nam się z tego uzyskać. 
Pochylona do przodu wpatrywała się w ekran, jakby 
chciała przebić 
wzrokiem kapelusz i ciemne okulary skrywające twarz 
męŜczyzny. 
- Peabody, sprawdź markę i model tego samochodu. 
Chcę mieć 
listę wszystkich właścicieli. McNab, dowiedz się, kiedy 
ten taksówkarz 



stracił tablice rejestracyjne. I jeszcze jedno; wjechał do 
garaŜu 
o szóstej dwadzieścia trzy, czyli w niecałą godzinę po 
programie 
Nadine. Być moŜe miał juŜ gotową bombę, ale musiał 
przecieŜ 
przygotować ją do transportu, ułoŜyć plan działania, 
dowiedzieć się, 
gdzie jestem. No i na pewno potrzebował teŜ sporo 
czasu, Ŝeby się 
uspokoić. Dojazd nie mógł zająć mu więcej niŜ kilka 
minut. 
Eve opadła na oparcie krzesła i uśmiechnęła się 
szeroko. 
- ZałoŜę się, Ŝe mieszka albo pracuje gdzieś niedaleko, 
w promieniu 
dziesięciu przecznic od centrali. Więc zaczniemy 
szukać go na 
własnym podwórku. 
WciąŜ się uśmiechając, poleciła komputerowi, by 
kontynuował 
odtwarzanie. Chciała wiedzieć, ile czasu zajęło temu 
sukinsynowi 
podłoŜenie bomby pod jej samochód. 
14 
Eve nie była w nastroju do kolejnej kłótni małŜeńskiej, 
stwierdziła 
jednak, Ŝe chce jak najszybciej mieć to juŜ za sobą. 
Potrzebowała 



opinii Roarke'a, jego kontaktów- i poniewaŜ zamierzała 
skorzystać 
z dobrej rady swojego przełoŜonego i wyjechać do 
Irlandii, chciała 
takŜe czegoś się dowiedzieć na temat obcego jej kraju. 
Peabody i McNab zaczęli docinać sobie jak starzy 
znajomi, więc 
Eve przezornie rozdzieliła ich i przeniosła do dwóch 
róŜnych pokoi. 
PoniewaŜ oboje starali się udowodnić sobie nawzajem 
swoją wyŜszość, 
Eve miała nadzieję, Ŝe po południu dostanie od nich 
świetne raporty. 
Zatrzymała się na moment pod gabinetem Roarke'a, 
wzięła głęboki 
oddech i zapukała do drzwi w sposób, który wydawał 
jej się 
jednocześnie zdecydowany i nienachalny. 
Kiedy weszła, podniósł wyprostowaną dłoń, prosząc ją 
w ten 
sposób, by poczekała, aŜ zakończy rozmowę z 
męŜczyzną, którego 
bologramowy wizerunek miał przed sobą. 
- ...mam nadzieję, Ŝe dopóki nie będę mógł pojechać 
tam 
osobiście, zajmiesz się tymi drobiazgami. Zakładam teŜ, 
Ŝe przed 
końcem planowanego terminu „Olympus" będzie 
całkowicie sprawny. 
Zgadza się? 



Kiedy w odpowiedzi otrzymał jedynie pełne szacunku 
skinięcie 
głową, opadł na oparcie krzesła. 
- Koniec transmisji. 
- Jakieś kłopoty? - Spytała Eve, kiedy hologramowy 
obraz zniknął 
juŜ sprzed jej oczu. 
- Kilka drobnych niedociągnięć. 
- Przepraszam, Ŝe przeszkadzam, ale czy mógłbyś 
poświęcić mi 
minutkę? 
Roarke ostentacyjnie spojrzał na zegarek. 
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- Albo dwie. Czym mogę pani słuŜyć, poruczniku? 
- Nienawidzę, kiedy mówisz do mnie tym tonem. 
- Naprawdę? Szkoda.- Oparł się wygodnie i przyłoŜył 
do ust 
złączone dłonie. - Chciałabyś wiedzieć, czego ja 
nienawidzę? 
- Och, przypuszczam, Ŝe mi to powiesz, ale nie mogę 
czekać 
zbyt długo. Peabody i McNab sprawdzają właśnie nowe 
tropy. 
Jestem tu uwięziona, bo poprosiłam Nadine, Ŝeby 
wypuściła historyjkę 
o tym, jakoby zostałam cięŜko ranna i nie opuszczam 
domu. 
- Jesteś w tym coraz lepsza, W wypuszczaniu 
historyjek. 



Eve wbiła dłonie w kieszenie. 
- Dobra, powiedzmy to sobie otwarcie i oczyśćmy 
atmosferę. 
ZłoŜyłam oświadczenie, przekroczyłam swoje prawa, 
Ŝeby obrazić 
i sprowokować zabójcę. Moim zadaniem jest chronić 
niewinnych 
i uznałam, Ŝe kierując jego atak na siebie, zyskam na 
czasie i być 
moŜe ocalę Ŝycie następnej ofiary. Wszystko poszło po 
mojej 
myśli, dupek się wkurzył i popełnił błędy, dzięki którym 
mamy 
teraz kilka tropów, których nie mieliśmy jeszcze przed 
paroma 
godzinami. 
Roarke pozwolił jej dokończyć. Wstał z krzesła i 
podszedł do okna. 
Nie myśląc wcale o tym, co robi, rozjaśnił szyby, by 
wpuścić do 
pokoju więcej światła. 
- Kiedy to doszłaś do wniosku, Ŝe jestem naiwny albo 
po prostu 
głupi, albo Ŝe będę się cieszył z tego, Ŝe naraziłaś swoje 
Ŝycie, by 
mnie chronić? 
Eve uznała, Ŝe w tej sytuacji musi postawić na 
całkowitą szczerość. 
- Nigdy nie nazwałabym cię naiwnym ani głupim. I nie 
zastanawiałam 



się nad tym, czy będziesz się z tego cieszył, czy teŜ nie, 
kiedy postanowiłam odciągnąć jego uwagę od ciebie. 
Wystarczy mi 
to, Ŝe Ŝyjesz, nawet jeśli masz być na mnie wściekły. 
- Nie miałaś prawa. Nie miałaś prawa poświęcać się dla 
mnie. - 
Odwrócił się od okna. Jego błękitne oczy, przed chwilą 
jeszcze zimne 
i odpychające, płonęły teraz gniewem. - Nie miałaś 
prawa ryzykować 
dla mnie Ŝycia. 
- Och, doprawdy, nie miałam takiego prawa?- Podeszła 
bliŜej, 
stając z nim twarzą w twarz. - Dobrze, więc spójrz mi 
teraz w oczy 
i powiedz, Ŝe nie zrobiłbyś tego samego, gdybym to ja 
była 
w niebezpieczeństwie. 
- To zupełnie co innego. 
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- Dlaczego? - Podniosła dumnie głowę i ugodziła go 
palcem 
w pierś. - Bo ty masz penisa? 
Otworzył usta, gotów wyrzucić z siebie tuziny złych, 
wściekłych 
słów. Powstrzymał go zimny, całkowicie opanowany 
błysk w jej 
oczach. Odwrócił się i oparł zaciśnięte pięści na blacie 
biurka. 



- Nie obchodzi mnie to, Ŝe masz rację. 
- W takim razie zakończę tę rozmowę i powiem ci, Ŝe 
kocham 
cię i potrzebuję tak samo, jak ty kochasz i potrzebujesz 
mnie. MoŜe 
nie mówię o tym dość często i nie okazuję tego dość 
wyraźnie, ale 
to w niczym nie umniejsza moich uczuć. Jeśli 
świadomość, Ŝe jestem 
gotowa chronić cię za wszelką cenę, rani twoją dumę, to 
świadczy 
źle tylko o tobie. 
Podniósł obie ręce, przeciągnął dłońmi po włosach i 
odwrócił się 
do niej. 
- To jest odwracanie kota ogonem. 
- Naprawdę? 
- Cokolwiek bym teraz powiedział i tak źle na tym 
wyjdę. 
- Zgadza się. - Zaryzykowała i uśmiechnęła się do niego 
lekko. - 
Więc skoro juŜ nie wściekasz się na mnie, mogę zapytać 
cię o kilka 
rzeczy? 
- Nie powiedziałem, Ŝe juŜ się na ciebie nie wściekam. 
Powiedziałem 
tylko, Ŝe juŜ nie chcę się z tobą kłócić. - Usiadł na 
krawędzi 
swojego biurka. - Ale owszem, moŜesz zapytać mnie, o 
co tylko 



zechcesz. 
Eve uznała', Ŝe to jej na razie wystarczy, i podała mu 
dyskietkę. 
- WłóŜ to. Jest tam zdjęcie, rzuć je na któryś ekran i 
maksymalnie 
powiększ. 
Roarke wypełnił polecenie, a potem przyglądał się przez 
dłuŜszą 
chwilę zdjęciu. Widział palce w czarnej rękawiczce 
zaciśnięte na 
jakimś urządzeniu przypominającym róŜdŜkę. Rękojeść 
była niewidoczna, 
ale umieszczone powyŜej przyciski i wgłębienia 
odcinały się 
wyraźnie od czarnej powierzchni. Na czubku pałki 
świeciła jakaś 
zielona kontrolka. 
- To bloker - powiedział wreszcie Roarke. - Bardziej 
nowoczesny 
i z pewnością mniejszy od wszystkiego, co jest w tej 
chwili dostępne 
na rynku.- Podszedł bliŜej do ekranu.- Znaczek 
producenta, jeśli 
w ogóle tam jest, znajduje się zwykle na rękojeści i 
ukryty jest pod 
dłonią tego faceta, więc w ten sposób raczej go nie 
znajdziemy. Jedno 
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z moich przedsiębiorstw opracowuje właśnie projekt 
mniejszego 
i silniejszego blokera. Muszę sprawdzić, na jakim są 
etapie. 
- Ty produkujesz takie rzeczy? - spytała Eve, 
zaskoczona. 
Roarke uśmiechnął się lekko, słysząc naganny ton w jej 
głosie. 
- Roarke Industries realizuje wiele zamówień dla rządu, 
a właściwie 
dla wielu rządów. Ministerstwo Obrony i 
Bezpieczeństwa zawsze 
zainteresowane jest nowymi projektami takich zabawek. 
I dobrze płaci. 
- Więc takie urządzenie mogło zostać wyprodukowane 
w jednej 
z twoich firm? Brennen teŜ zajmował się elektroniką. 
Być moŜe jego 
ludzie takŜe pracowali nad czymś takim. 
- To moŜna sprawdzić. Dowiem się, jak wyglądają 
prace nad tymi 
projektami w mojej firmie, a jeden z moich ludzi 
sprawdzi organizację 
Brennena. 
- Masz szpiegów? 
- Powiedziałbym raczej zbieraczy danych, kochanie. 
Nie lubią, by 
nazywać ich szpiegami. Tylko widać rękę tego faceta 
czy coś więcej? 
- Daj poprzednią klatkę. 



- Komputer, odtwórz poprzedni obraz na ekranie 
pierwszym. 
Roarke przyglądał się nieznajomemu męŜczyźnie i 
uŜywając 
pobliskich samochodów jako punktów odniesienia, 
spekulował głośno: 
- Jakieś pięć stóp i dziesięć cali wzrostu, bardzo 
szczupły, sądząc 
po tym, jak zwisa z niego ten płaszcz. Musi być bardzo 
blady, 
przynajmniej tak wygląda ten fragment skóry między 
okularami 
i kołnierzem. Niewiele czasu spędza na powietrzu, więc 
musi 
pracować w jakimś biurze czy urzędzie. - Roarke 
przechylił lekko 
głowę i kontynuował.- Trudno określić wiek, choć... 
trzyma się 
prosto, jest raczej młody. Widać kawałek ust. Uśmiecha 
się. Pieprzony 
spryciarz. Zupełny brak gustu, jeśli chodzi o ubranie. 
- To policyjny płaszcz - zauwaŜyła Eve cierpko. - Ale 
nie sądzę, 
Ŝeby był związany z moim wydziałem. Gliniarze z 
wydziału zabójstw 
nie noszą butów powietrznych, a poza tym Ŝaden z nich 
nie ma dostępu 
do takiej wiedzy i sprzętu, jakim dysponuje ten facet. A 
taki płaszcz 



moŜna dostać w kilkudziesięciu sklepach na terenie 
całego Nowego 
Jorku. - Zamyśliła się na moment. - Ale i tak się tym 
zajmiemy. 
- Co z furgonetką? 
- Sprawdzamy. Jeśli jej nie ukradł i jest zarejestrowana 
w stanie 
Nowy Jork, to znacznie zawęzimy pole poszukiwań. 
- Jesteś niepoprawną optymistką, Eve. Ja sam mam 
pewnie ze 
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dwadzieścia takich furgonetek zarejestrowanych na 
róŜne firmy 
w mieście. Wozy dostawcze, techniczne, transport 
wewnętrzny. 
- To i tak więcej, niŜ mieliśmy wczoraj. 
- Tak. Komputer, wyłącz monitory - polecił Roarke i 
odwrócił się 
do Eve. - Peabody i McNab mogą się tym zajmować 
sami przez 
najbliŜsze dwa dni? 
- Jasne. Niedługo wróci Feeney. Jego teŜ zagonię do 
pracy. 
- Skończyli juŜ badać ciało Jennie. Wydadzą je dziś po 
południu. 
- Och... 
- Chciałbym, Ŝebyś pojechała ze mną do Irlandii, Eve. 
Zdaję sobie 



sprawę, Ŝe nie jest to najlepsza pora na takie podróŜe, 
ale proszę cię 
tylko o dwa dni. 
- CóŜ, ja... 
- Nie mogę jechać bez ciebie. - W jego głosie pojawiło 
.się 
zniecierpliwienie, w oczach błysnęły pierwsze iskierki 
irytacji. - Nie 
pojadę bez ciebie. Nie mogę ryzykować i zostawiać cię 
samej, kiedy 
ten gnojek wciąŜ jest na wolności i moŜe cię znów 
zaatakować. 
Muszę być z tobą. Wszystko juŜ załatwiłem. MoŜemy 
wyjeŜdŜać za 
godzinę. 
Eve podeszła do okna i odwróciła się plecami do 
Roarke'a, by ten 
nie widział uśmiechu na jej twarzy. Pomyślała, Ŝe 
postępuje nieuczciwie, 
nie mówiąc mu, Ŝe zamierzała poprosić, by jeszcze tego 
dnia 
poleciał razem z nią do Dublina. Nie mogła jednak 
przepuścić takiej 
wspaniałej okazji. 
- Czy to dla ciebie waŜne? 
- Tak, bardzo. 
Odwróciła się do niego z nikłym uśmieszkiem na 
ustach, choć 
w rzeczywistości miała ochotę roześmiać się na cały 
głos. 



- Więc pójdę się pakować. 
Chcę, Ŝebyście przesyłali mi natychmiast wszystkie 
dane. - Eve 
przechadzała się po pokładzie prywatnego samolotu 
Roarke'a i wydawała 
polecenia Peabody, której powaŜna twarz ukazała się 
przed 
chwilą na ekranie jej nadajnika. - Przesyłajcie wszystko 
do hotelu 
w Dublinie, oczywiście zakodowane. 
- Pracuję nad furgonetką. W Nowym Jorku jest ponad 
dwieście 
samochodów tej marki i tego modelu z 
przyciemnianymi szybami. 
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- Sprawdź wszystkie po kolei. - Przeciągnęła dłonią po 
głowie, 
skupiona i zdeterminowana. Nie chciała, by umknął jej 
choć jeden 
szczegół. - Buty wyglądały na nowe. Komputer 
powinien podać ci 
ich rozmiar. Sprawdź te buty, Peabody. 
- Chcesz, Ŝebym sprawdzała jego buty? 
- Zgadza się. Zbadaj sprzedaŜ tego rodzaju butów z 
dwóch... nie, 
trzech ostatnich miesięcy. MoŜe będziemy mieli 
szczęście. 
- Miło jest wierzyć w cuda, poruczniku. 



- Lepiej zacznij wierzyć w szczegóły. Wyniki 
porównajcie z danymi 
o sprzedaŜy płaszczy i tych marmurowych figurek. 
McNab pracuje 
nad tym biokerem? 
- Tak powiedział. - Głos Peabody nabrał chłodniejszych 
tonów. - 
Nie widziałam go od dwóch godzin. Miał rozmawiać z 
tym facetem 
z działu projektów, którego polecił mu Roarke. 
- PrzekaŜ mu te same rozkazy. Natychmiast podawajcie 
mi 
wszystkie wyniki, oczywiście zakodowane. 
- Tak jest. Mavis dzwoniła kilka razy. Summerset 
powiedział jej, 
Ŝe odpoczywasz i zgodnie z zaleceniami lekarza nie 
moŜesz przyjmować 
gości. Dzwoniła teŜ doktor Mira, przysłała kwiaty. 
- Tak? - Zaskoczona i nieco skonfundowana tym 
gestem, Eve 
zamilkła na chwilę. - MoŜe powinnaś jej podziękować 
albo co. 
Cholera, właściwie w jakim ja mam być stanie? 
- Jesteś paskudnie poharatana, poruczniku. 
- Nie podoba mi się to wcale. Ten gnojek na pewno 
dzisiaj 
świętuje. Postarajmy się, Ŝeby nie trwało to zbyt długo. 
Zdobądź dla 
mnie te dane, Peabody. Wracam za czterdzieści osiem 
godzin i chcę 



go wtedy przyskrzynić. 
- Czyli walimy grubym młotem, jak to się u nas mówi. 
- Tylko nie stłucz sobie przy tym palca - ostrzegła ją 
Eve 
i zakończyła transmisję. Schowała nadajnik do kieszeni 
i spojrzała 
na swego męŜa. Roarke prawie przez cały lot nie 
odzywał się do niej, 
zatopiony w myślach. Eve zastanawiała się, czy 
powinna mu juŜ 
powiedzieć, Ŝe skontaktowała się wcześniej z policją w 
Dublinie i jest 
umówiona z inspektor Farrell. 
Usiadła naprzeciw i spojrzała na niego, uderzając 
nerwowo palcami 
o kolano. 
- Więc... chcesz zabrać mnie na wycieczkę po 
ulubionych lokalach 
twojej niechlubnej młodości? 
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Nie uśmiechnął się, ale przynajmniej odwrócił głowę od 
okna 
i popatrzył na nią. 
- Nie są to zbyt malownicze miejsca. 
- MoŜe nie polecają ich w przewodnikach dla bogatych 
turystów, 
ale myślę, Ŝe dobrze byłoby spotkać się z twoimi 
byłymi przyjaciółmi 
i kolegami. 



- Troje spośród moich byłych przyjaciół juŜ nie Ŝyje. 
- Roarke... 
- Nie. - Zły na samego siebie, uniósł dłoń. - Takie 
rozmyślania do 
niczego nie prowadzą. Zabiorę cię do „Penny Pig". 
- „Penny Pig"? - Eve wyprostowała się gwałtownie. - 
śona 
Brennena mówiła, Ŝe on tam czasem zaglądał. To jakiś 
bar, tak? 
- Pub. - Tym razem uśmiechnął się. - Społeczne i 
kulturalne 
centrum ludzi, którzy porzucają mleko matki dla 
portera. Powinnaś 
teŜ zobaczyć Grafton Street. Kiedyś obrabiałem tam 
kieszenie. No 
i wąskie alejki południowego Dublina, gdzie 
prowadziłem gry 
hazardowe, zanim przeniosłem moje podręczne kasyno 
do izdebki na 
tyłach sklepu mięsnego Jimmy'ego 0'Neala. 
- Kiełbaski i znaczone karty. 
- Nie tylko. Potem zająłem się przemytem. Ryzykowne 
przedsięwzięcie, 
które stworzyło podstawy finansowe dla Roarke 
Industries. - 
Pochylił się i zapiał jej pas bezpieczeństwa. - I 
pomyśleć, Ŝe po tym 
wszystkim oddałem serce policjantce i musiałem 
wyprostować swoje 
ścieŜki. 



- Tylko niektóre. 
Roześmiał się i spojrzał za okno, gdzie ukazały się juŜ 
zabudowania 
Dublina. 
- Niektóre. To rzeka Liffey. Spójrz tylko, jak pięknie 
lśnią 
w słońcu te mosty. Dublin wieczorem jest wyjątkowo 
urokliwy. 
Eve przyznała mu rację niecałą godzinę później, kiedy 
jechali przez 
miasto luksusową limuzyną. Spodziewała się wcześniej, 
Ŝe Dublin będzie 
w większym stopniu przypominał Nowy Jork, Ŝe będzie 
zatłoczony, 
głośny, zniecierpliwiony. Oczywiście na ulicach 
panował spory ruch, 
jednak w tym pracowitym zamieszaniu wyczuwało się 
radość. 
Kolorowe drzwi oŜywiały budynki, łukowate mosty 
dodawały 
czaru. I choć była juŜ połowa listopada, wszędzie kwitły 
piękne kwiaty. 
Hotel, w którym mieli zamieszkać, zbudowany był z 
szarego 
kamienia i przypomina! średniowieczny zamek. Nim 
odprowadzono 
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ich do apartamentu, Eve zdąŜyła tylko rzucić okiem na 
wielki hall 



z kopulastym sufitem, królewski wystrój i 
ciemnobrązowe ściany. 
Roarke nie naleŜał do ludzi, którzy bawiliby się w takie 
drobiazgi 
jak meldunek. Wszystko było juŜ przygotowane na ich 
przybycie. 
Czekały na nich wielkie wazony ze świeŜymi kwiatami, 
misy pełne 
owoców i solidna karafka z najlepszą irlandzką whisky. 
A wysokie okna lśniły czerwonym blaskiem 
zachodzącego słońca. 
- Pomyślałem, Ŝe będziesz chciała mieć widok na ulicę, 
Ŝebyś 
mogła obserwować Ŝycie miasta. 
- Zgadłeś. - JuŜ stała przy oknie, wetknąwszy dłonie do 
tylnych 
kieszeni dŜinsów.- To przypomina... nie wiem, 
animowany obraz. 
Widziałeś te stragany? Wszystkie były wypucowane, 
parasole czyste 
i proste. Nawet rynsztoki wyglądały tak, jakby ktoś 
dopiero co je 
wyczyścił. 
- W Irlandii wciąŜ przyznają nagrody dla najładniejszej 
wioski 
i dzielnicy. 
Eve roześmiała się, rozbawiona i wzruszona. 
- Najładniejszej wioski? 
- Irlandczycy ogromną wagę przywiązują do wyglądu 
swej rodzinnej 



wsi. WciąŜ moŜna tam zobaczyć kamienne płoty i 
trawniki tak 
zielone, Ŝe aŜ bolą od nich oczy. Chaty kryte strzechą, a 
takŜe 
specjalne miejsca na paleniska i kwiaty w ogródku. 
Irlandczycy 
mocno trzymają się tradycji. 
- Dlaczego stąd wyjechałeś? 
- Bo moje tradycje nie były tak atrakcyjne i łatwo 
przyszło mi się 
ich pozbyć. - Wyjął z wazonu jasnoŜółty kwiatek i 
podał go Eve. - 
Wezmę prysznic, a potem ci to pokaŜę. 
Odwróciła się do okna, w roztargnieniu okręcając 
łodygę kwiatka 
między palcami. Zastanawiała się. co jeszcze przyniesie 
ten wieczór 
i ilu nowych rzeczy dowie się o człowieku, którego 
poślubiła. 
Wkrótce przekonała się, Ŝe i w Dublinie istnieją mniej 
schludne 
dzielnice, gdzie alejki niosą ten sam co w Nowym Jorku 
smród nie 
wywoŜonych śmieci, gdzie w cieniu przemykają się 
zdziczałe koty. 
Tutaj widać było podbrzusze wielkiego miasta, ludzie 
chodzili szybko, 
wtulając głowy w ramiona, zerkając czujnie na boki. 
Słyszała ponury 
pijacki rechot i płacz głodnego dziecka. 



215 
J.D- ROBB 
W pewnej chwili zobaczyła grupę chłopców, z których 
najstarszy 
mógł mieć co najwyŜej dziesięć lat. Szli spokojnie, ale 
Eve od razu 
rozpoznała chłodny, wyrachowany błysk w ich oczach. 
Gdyby miała 
ze sobą broń, sięgnęłaby teraz po nią. 
Ta ulica była ich królestwem, oni tutaj rządzili. 
Jeden z chłopców klepnął łekko Roarke'a, kiedy ich 
mijali. 
- Przepraszam bar... - zaczął, po czym zaklął szpetnie, 
kiedy 
Roarke złapał go za szyję. 
- UwaŜaj na ręce, chłopcze. Tylko ja mogę sięgać do 
moich kieszeni. 
- Puszczaj.- Zamierzył się do ciosu, wykonał jednak 
tylko 
komiczny półobrót, kiedy Roarke odsunął go od siebie 
na całą długość 
ramienia. - Ty cholerny dupku, niczego ci nie zabrałem. 
- Tylko dlatego, Ŝe masz marchwiane łapska. Byłem 
lepszy od 
ciebie, kiedy miałem sześć lat. - Potrząsnął chłopcem 
energiczne, 
bardziej rozzłoszczony jego niezręcznością niŜ samą 
próbą kradzieŜy. - 
Pijany turysta z zachodnich hrabstw poczułby ten dotyk. 
A poza tym 



robiłeś to zbyt ostentacyjnie. - Spojrzał na wykrzywioną 
wściekłością 
twarz chłopca i pokręcił głową. - Powinieneś się 
zamienić z którymś 
z twoich kolegów, moŜe poszłoby wam lepiej. 
- Świetnie, Roarke, moŜe przy okazji udzielisz mu kilku 
lekcji 
złodziejstwa. 
Usłyszawszy te słowa, chłopiec zamrugał gwałtownie 
powiekami 
i przestał się wyrywać. 
- Słyszałem opowieści o Roarke u, który pracował 
kiedyś na tych 
ulicach. Mieszkał w slumsach i dorobił się fortuny 
dzięki Ŝelaznym 
nerwom i zręcznym palcom. 
- Ty masz nerwy, ale brakuje ci zręcznych palców. 
- Zwykle są wystarczająco zręczne. - Spokojny juŜ, 
chłopiec 
uśmiechnął się szeroko do Roarke'a. - A jeśli nie, to i 
tak ucieknę 
kaŜdemu glinie na dwóch nogach. 
Roarke pochyiił się nad nim i powiedział ściszonym 
głosem. 
- Moja Ŝona jest gliną, pacanie. 
- Je-zus. 
- No właśnie. - Sięgnął do kieszeni i wyjął stamtąd 
garść monet. - 
Na twoim miejscu zatrzymałbym je tylko dla siebie. 
Twoi koledzy 



uciekali jak szczury. Nie zostali z tobą i nie zasłuŜyli na 
swoją działkę. 
- Nie zamierzam się z nimi dzielić. - Monety zniknęły w 
kieszeni 
chłopca. - Miło było cię poznać. - Przeniósł wzrok na 
Eve i ukłonił 
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jej się z zaskakującym respektem.- Do widzenia pani- 
mruknął 
i zniknął jak duch w cieniu kamienicy. 
- Ile mu dałeś? - Spytała Eve. 
- Wystarczająco, Ŝeby poprawić mu humor i nie urazić 
dumy. - 
Objął ją w talii i podjął przerwany spacer. 
- Przypomina ci kogoś? 
- Nie - odpowiedział Roarke z radością, której wcale się 
nie 
spodziewał. - Nigdy nie dałem się tak łatwo złapać. 
- Nie ma się czym chwalić. Zresztą dzisiaj nie byłbyś 
juŜ chyba 
taki zręczny. 
- Z pewnością masz rację. Człowiek z wiekiem traci 
wyczucie. - 
Uśmiechając się, podał jej odznakę, którą wyciągnął z 
jej kieszeni. - 
Zdaje się, Ŝe to naleŜy do pani, poruczniku. 
Eve sięgnęła po nią natychmiast, starając się nie 
okazywać podziwu 
ani rozbawienia. 



- Efekciarz. 
- Nie mogłem pozwolić, Ŝebyś podwaŜała moją 
reputację. No 
i jesteśmy na miejscu. - Stanęła znów, by przyjrzeć się 
pubowi. - 
„Penny Pig". Nie zmieniło się tu specjalnie. MoŜe jest 
trochę czyściej. 
- Pewnie starają się o nagrodę dla najładniejszej wioski. 
Z zewnątrz pub nie wyglądał imponująco. Na oknie 
widniał wielki 
rysunek białej świni o chytrych oczkach. Nikt nie bawił 
się tutaj 
w pielęgnowanie kwiatów, ale szyby były czyste, a 
chodnik wolny 
od śmieci. 
Gdy Roarke otworzył wreszcie drzwi, w nozdrza Eve 
uderzył 
zapach piwa i tytoniu, ogarnęła ją fala ciepłego 
powietrza, gwar 
wesołych rozmów i radosna muzyka. 
Weszli do długiego, wąskiego pomieszczenia. 
MęŜczyźni siedzieli 
przy starym, drewnianym barze. Pozostali, w tym 
kobiety i dzieci, 
zajmowali miejsca wokół niskich stołów, zastawionych 
szklankami 
z piwem. Na maleńkim podeście siedziało dwóch 
męŜczyzn. Jeden 
z nich grał na skrzypkach, a drugi na jakimś pudełku, z 
którego 



wydobywała się skoczna melodia. 
Wysoko na ścianie wisiał monitor. Na ekranie widać 
było jakiegoś 
męŜczyznę, który jechał na rowerze po dziurawej alejce 
i wciąŜ się 
przewracał. Upadkom nie towarzyszyły jednak Ŝadne 
odgłosy, gdyŜ 
ktoś wyłączył dźwięk. Zresztą i tak nikt nie patrzył w tę 
stronę. 
Za barem uwijali się dwaj męŜczyźni, rozlewając piwo i 
drinki. 
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Kilka osób spojrzało z ciekawością na nowych 
przybyszy, nikt jednak 
nie przerywał rozmowy. 
Roarke przeszedł na sam koniec baru. Rozpoznał 
jednego z barmanów, 
męŜczyznę w jego wieku, który kiedyś był chudy jak 
szczapa 
i tryskał humorem. 
Czekając na swoją kolejkę, czule głaskał Eve po 
ramieniu. Był jej 
wdzięczny za to, Ŝe zechciała z nim przyjechać i 
towarzyszyć mu 
w tej wycieczce w przeszłość. 
- Dwa duŜe guinnessy, proszę. 
- JuŜ się robi. 
- Co ja będę pić?- chciała wiedzieć Eve. 



- To, co najlepsze w tym kraju - mruknął Roarke, 
obserwując, jak 
jego stary przyjaciel z wprawą napełnia szklanki piwem. 
- Ale to dość 
specyficzny smak. Jeśli ci się nie spodoba, zamówimy 
zwykłe piwo. 
Eve zmruŜyła oczy podraŜnione dymem papierosowym. 
- Czy nikt tu nie wie, Ŝe juŜ dawno zabroniono palenia 
tytoniu 
w miejscach publicznych? 
- W Irlandii nie zabroniono, nie w pubach. 
Barman powrócił do nich z piwem. Eve podniosła 
szklankę do ust, 
podczas gdy Roarke szukał w kieszeni drobnych. Eve 
ściągnęła brwi 
po pierwszym łyku, po drugim pokręciła głową. - 
Smakuje jak coś, 
co powinnam Ŝuć. 
Roarke zachichotał, a barman spojrzał na nią z 
uśmiechem. 
- Więc na pewno jest pani jankesem. Pani pierwszy 
guinness? 
- Tak. - Eve obracała szklankę w palcach i przyglądała 
się 
z zaciekawieniem ciemnobrązowemu płynowi i białej 
czapce piany. 
- I ostatni? 
Pociągnęła jeszcze łyk, przez chwilę trzymała piwo w 
ustach, 
wreszcie przełknęła. 



- Nie. Chyba je polubię. 
- Świetnie. - Barman uśmiechnął się od ucha do ucha i 
odsunął 
monety, które podał mu Roarke. - Więc ja stawiam 
pierwszą kolejkę. 
- To miło z twojej strony, Brian. - Roarke przyglądał się 
reakcji 
swojego przyjaciela, który przestał nagle podziwiać Eve 
i odwrócił 
się szybko w jego stronę. 
- Czy my się znamy? Jest coś znajomego w twojej 
twarzy, ale nie 
mogę skojarzyć... 
- Minęło juŜ piętnaście lat, więc twoja pamięć moŜe 
nieco 
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szwankować po tych wszystkich piwach, które razem 
wypiliśmy. Ja 
rozpoznałem cię od razu, Brianie Kelly, choć przybyło 
ci w pasie 
kilka cali. MoŜe kilkanaście. - Roarke obdarzył go 
ciepłym uśmiechem, 
i to właśnie ten uśmiech przywrócił Brianowi pamięć. 
- A niech mnie, do stu diabłów, ludzie chowajcie swoje 
kobiety. 
ToŜ to Roarke we własnej osobie. - WciąŜ uśmiechając 
się szeroko, 
Brian uderzył Roarke'a pięścią w twarz. 



- Jezu Chryste - zdołał tylko wykrztusić Roarke, kiedy 
jego głowa 
odskoczyła do tyłu jak piłka. Zachował jednak 
równowagę i po chwili 
osłupienia potrząsnął głową, by oczyścić myśli. 
- Ładny cios - skomentowała Eve i pociągnęła kolejny 
łyk. - 
Miłych masz przyjaciół, Roarke. 
- Byłem ci to winny. - Brian potrząsnął palcem przed 
twarzą 
Roarke'a. - Nigdy nie wróciłeś z tą setką funtów, moim 
uczciwym 
udziałem z tamtego ładunku. 
Roarke spokojnie przeciągnął wierzchem dłoni po 
ustach, ścierając 
krew z rozbitej wargi. Po krótkiej, ledwie zauwaŜalnej 
pauzie, pub 
znów wypełnił się muzyką i gwarem. - Straciłbym o 
wiele więcej niŜ 
sto funtów, gdybym chciał wrócić z całą straŜą 
przybrzeŜną na 
ogonie. - Roarke podniósł szklankę i pociągnął łyk, by 
odświeŜyć 
usta. - Wydawało mi się, Ŝe wysłałem ci potem te 
pieniądze. 
- Akurat. Ale co znaczy sto funtów między 
prawdziwymi przyjaciółmi. 
- Brian zaniósł się głośnym śmiechem, pochwycił 
Roarke'a za 



ramiona, przeciągnął go niemal na drugą stronę baru i 
pocałował 
prosto w okrwawione usta. - Witaj w domu, stary 
łachudro. Hej, wy 
tam! - krzyknął w stronę muzyków. - Zagrajcie 
„Dzikiego pirata" dla 
mojego starego przyjaciela, bo i on był kiedyś niezłym 
łajdakiem. 
Słyszałem, Ŝe teraz ma wielką kupę złota i dość szmalu, 
Ŝeby postawić 
kolejkę wszystkim gościom. 
Klienci przyjęli te słowa radosnymi okrzykami, a 
muzycy rozpoczęli 
jakąś wesołą i Ŝwawą melodię. 
- Postawię wszystkim kolejkę, Brian, jeśli poświęcisz 
mnie i mojej 
Ŝonie kilka minut i porozmawiasz z nami w dziupli. 
- śona, tak? - Brian znów ryknął śmiechem i 
przyciągnął do siebie 
Evc, by wycałować ją serdecznie. - Święta Mario, miej 
nas w swojej 
opiece. Mogę wam poświęcić i kilka godzin, bo teraz ja 
jestem 
właścicielem tej budy. Micheał 0'Toole, wracaj tu zaraz 
i pomóŜ 
Johnny'emu. Ja mam waŜną sprawę do załatwienia. 
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Przycisnął guzik ukryty pod barem, otwierając suwane 
drzwi po 



drugiej stronie sali. 
Eve przekonała się po chwili, Ŝe tajemnicza dziupla to 
po prostu 
mały pokój ze stolikiem i kilkoma krzesłami, 
przeznaczony dla 
bliŜszych przyjaciół właściciela. Światło było tu 
przytłumione, ale 
podłoga lśniła jak lustro. Zza zamkniętych drzwi 
dobiegały dźwięki 
muzyki. 
- Więc wyszła pani za tego niepoprawnego łajdaka - 
westchnął 
głośno Brian, siadając na krześle, które zaskrzypiało 
lekko pod jego 
cięŜarem. 
- Tak, błagał mnie na kolanach. 
- Trzeba przyznać, Ŝe trafiłeś niezłą sztukę, chłopie. 
Smukła jak 
brzoza, a oczy koloru najlepszej irlandzkiej whisky. 
- Mnie teŜ się podoba. - Roarke wyjął papierosy i 
poczęstował 
Briana. 
- Amerykańskie. - Brian przymknął powieki, 
rozkoszując się 
smakiem tytoniu. - Ciągle niełatwo tu takie dostać. 
- Przyślę ci skrzynkę w zamian za tę stówę. 
- Za jankeskie papierosy dostanę dziesięć razy tyle- 
uśmiechnął 
się Brian. - Więc chętnie skorzystam. Co was przygnało 
do „Penny 



Pig"? Słyszałem, Ŝe od czasu do czasu przyjeŜdŜasz do 
Dublina 
w swoich waŜnych interesach, ale nigdy tu nie 
zaglądasz. 
- Nie. - Roarke spojrzał mu prosto w oczy. - Duchy. 
- Jasne. - Brian pokiwał głową. Doskonale wiedział, co 
ma na 
myśli jego przyjaciel. - Pełno ich na ulicach. Ale teraz 
przyjechałeś 
ze swoją śliczną Ŝoną. 
- Przyjechałem. Słyszałeś na pewno o Tommym 
Brennenie i innych. 
- Zamordowani. - Brian nalał do kieliszków whisky, 
którą przyniósł 
z baru. - Tommy zaglądał tu od czasu do czasu. 
Nieczęsto, ale jednak 
bywał i zawsze dał się namówić na parę piosenek. 
Widziałem go 
kiedyś z Ŝoną i dziećmi na spacerze. On teŜ mnie 
zauwaŜył, ale to 
nie był czas i miejsce na rozmowy z takimi jak ja. 
Tommy... hm, 
wolał zataić przed rodziną niektóre zdarzenia ze swojej 
przeszłości. - 
Podniósł szklaneczkę raczej w geście rezygnacji, niŜ by 
spełnić 
toast. - Shawn był zupełnie inny. Od czasu do czasu 
przysyłał nam 
listy z Nowego Jorku, zawsze twierdził, Ŝe zbija 
ogromną fortunę 



i wróci, kiedy skończy liczyć pieniądze. Kłamał, aŜ mu 
się ze łba 
kurzyło, ale miły był z niego facet. - Brian wypił za 
pamięć Shawna. 
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- Przywiozłem ciało Jennie. 
- Tak? - Szeroka i czerwona twarz Briana była teraz 
śmiertelnie 
powaŜna. - Dobrze zrobiłeś. Na pewno by tego chciała. 
Miała słodkie 
serduszko ta nasza Jennie. Mam nadzieję, Ŝe złapią 
gnoja, który ją 
załatwił. 
- To jeden z powodów, dla których tu przyjechaliśmy. 
Liczymy 
na twoją pomoc. 
- A jakŜe ja mógłbym wam pomóc, skoro siedzę po 
drugiej stronie 
oceanu? 
- Bo wszystko zaczęło się tutaj, od Marleny. - Roarke 
wziął Eve 
za rękę. - Nie przedstawiłem ci jeszcze mojej Ŝony, 
Brian. To jest 
Eve. Porucznik Eve Dallas z policji Nowego Jorku. 
Brian zakrztusił się whisky i zaczął walić się wielkim 
kułakiem 
w pierś, by odzyskać oddech. Jego oczy pełne były łez. 
- Glina? OŜeniłeś się z cholernym gliniarzem? 



- To j a wyszłam za cholernego kryminalistę - mruknęła 
Eve. - 
Ale o tym nikt nie pamięta. 
- Ja pamiętam, kochanie. - Roarke, rozbawiony, 
ucałował jej 
dłoń. - Nigdy o tym nie zapominam. 
Brian znów zatrząsł się cały od głośnego, rubasznego 
śmiechu 
i nalał jeszcze jedną kolejkę. 
- Piję zdrowie wasze i waszych dzieci. BoŜe, co to będą 
za dzieci, 
ogień i woda... 
Będzie musiał poczekać z następnym. 
Modlił się o cierpliwość. PrzecieŜ i tak czekał juŜ tak 
długo. Ale 
to był znak od Boga i on go zrozumiał. Zboczył ze 
ścieŜki, kierował 
się własnymi Ŝądzami, kiedy podłoŜył bombę w jej 
samochodzie. 
Zgrzeszył, więc teraz błagał o przebaczenie i 
cierpliwość. Musiał 
słuchać tylko głosu Pana. Wiedział o tym i Ŝałował 
swego postępku. 
Łzy przesłoniły mu świat, kiedy klęczał w pokorze, 
przyjmując 
pokutę, karę za swoją arogancję i pychę. 
Jak MojŜesz chciał wyrzec się swej misji i poddał 
próbie moc boŜą. 
Paciorki przesuwały się miarowo między jego palcami, 
usta 



odmawiały kolejne modlitwy, kolejne dziesiątki i części 
róŜańca 
z wyćwiczoną przez lata łatwością i głębokim 
oddaniem. 
Zdrowaś Mario, laski pełna. 
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Nie podkładał sobie Ŝadnych poduszek pod kolana, bo 
nauczono 
go, Ŝe przebaczenie wymaga bólu. Bez cierpienia nie 
czułby się 
oczyszczony. Świeczki wotywne, białe jak szata 
niewiniątek, rzucały 
na ściany chwiejne cienie i wypełniały pokój zapachem 
wosku. 
Ustawiona pomiędzy nimi figurka Matki Boskiej 
przyglądała mu 
się w ciszy ze zrozumieniem. 
Jego twarz ginęła w mroku, jednak umysł wypełniały 
jasne myśli 
o zbawieniu. 
Błogosławionaś ty między niewiastami. 
Pozdrowienie anielskie było jego ulubioną modlitwą i 
odmawianie 
jej wcale nie było dlań karą. Przynosiło mu pocieszenie. 
Kiedy 
odmówił ostatnią część róŜańca, który otrzymał jako 
pokutę, oddał 
się poboŜnym rozmyślaniom. Oczyścił swój umysł z 
przyziemnych 



trosk i Ŝądz. 
Podobnie jak Najświętsza Panienka nie pokalał swego 
ciała grzechem 
rozpusty. Nauczono go, Ŝe czystość i niewinność to 
ścieŜki prowadzące 
do wiecznej chwały. Kiedy tylko cielesne Ŝądze 
wkradały się 
podstępnie do jego serca, kiedy rozpalały jego krew i 
pokrywały skórę 
potem, walczył z całych sił z zakusami szatana. 
Zarówno jego ciało, 
wyćwiczone do perfekcji, jak i umysł oczyszczony ze 
wszelkich 
ziemskich brudów, oddane były bez reszty wierze. 
Ziarna jego wiary zasiane zostały w krwi, rozrosły się w 
zemście 
i rozkwitły w śmierci. 
15 
Obudził ją cichy pomruk porannych wiadomości 
dochodzący ze 
ściennego monitora. Jej zegar biologiczny był 
całkowicie rozregulowany. 
Ciało mówiło jej, Ŝe jest środek nocy i powinna jeszcze 
spać, jednak po otwarciu oczu ujrzała za oknem miły, 
deszczowy 
poranek. 
Roarke zapewne nie spał długo, Eve pogodziła się juŜ 
jednak 
z myślą, Ŝe jej mąŜ potrzebuje mniej snu niŜ ktokolwiek 
inny ze 



znanych jej osób. Poprzedniego wieczoru, kiedy wrócili 
z „Penny 
Pig", nie był zbyt rozmowny, za to bardzo... 
wygłodniały. 
Kochał się z nią jak szaleniec, jak człowiek, który 
bardzo pragnie 
coś odszukać albo coś stracić. Eve nie miała innego 
wyboru jak tylko 
trzymać się mocno i dołączyć do niego w tej 
niesamowitej jeździe. 
Przypuszczała, Ŝe Roarke juŜ od dłuŜszego czasu nie śpi 
i zajmuje 
się w tej chwili pracą; przegląda notowania giełdowe, 
ogląda 
wiadomości, dzwoni do swych podwładnych i 
kontrahentów, podejmuje 
decyzje. Uznała, Ŝe lepiej będzie, jeśli zostawi go w 
spokoju do czasu, 
gdy jej umysł zacznie sprawnie pracować. 
Wstała z łóŜka i opatuliła się szczelnie szlafrokiem. 
Przez chwilę 
stała w bezruchu, przyglądając się ze sceptycyzmem 
hotelowej 
łazience. Było to pomieszczenie dość obszerne, 
wyłoŜone śnieŜnobiałymi 
kafelkami, miało jednak tylko trzy ściany, tak Ŝe 
uŜytkownik 
prysznica był doskonale widoczny z wnętrza pokoju. 
Pomimo 



długich i drobiazgowych poszukiwań, Eve nie znalazła 
Ŝadnego 
mechanizmu, który zamykałby łazienkę i chronił jej 
prywatność. 
Kabina prysznicowa miała prawie sześć stóp długości i 
zwieńczona 
była łukowatym sufitem, z którego tryskały strumienie 
gorącej lub 
zimnej wody. Eve wybrała mocny, gorący strumień i 
zaczęła namydlać 
całe ciało, starając się nie patrzeć w stronę odsłoniętego 
pokoju. 
l| 
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Myślała o rozmowie z Brianem i o tym, Ŝe stary 
przyjaciel Roarke'a 
nie pomógł im zbytnio, choć obiecał wypytać się 
dyskretnie o rodziny 
męŜczyzn, którzy zabili niegdyś Marlenę. Kilku tych 
ludzi znał 
osobiście i ręczył głową, Ŝe Ŝaden z nich nie ma dość 
odwagi, 
umiejętności i inteligencji, by zaplanować serię 
morderstw w Nowym 
Jorku. 
Eve wolała jednak opierać się na archiwach policyjnych 
i opinii 
swoich kolegów po lachu. Musiała uwolnić się na kilka 
godzin od 



towarzystwa Roarke'a, by w spokoju porozmawiać z 
inspektor Farrell. 
Przekonana, Ŝe nie będzie to wymagać większego 
zachodu, wyłączyła 
prysznic, odwróciła się, by sięgnąć po ręcznik, i 
wrzasnęła jak 
oparzona. 
Roarke stał tuŜ za nią, oparty o ścianę, z rękami w 
kieszeniach. 
- Co ty tu robisz, do diabła? 
- Chcę podać ci ręcznik. - Uśmiechając się szelmowsko, 
ściągnął 
ręcznik z grzejnika, trzymał go jednak poza jej 
zasięgiem. - Spałaś 
dobrze? 
- Tak, dość dobrze. 
~ Zamówiłem śniadanie, kiedy usłyszałem szum wody. 
Pełne 
irlandzkie. Spodoba ci się. 
Odgarnęła mokre kosmyki z oczu. 
- Dobra. Podasz mi w końcu ten ręcznik? 
- Zastanawiam się nad tym. Na którą umówiłaś się z 
gliniarzami? 
Eve chciała właśnie wyrwać mu ręcznik z dłoni, cofnęła 
się jednak 
zaskoczona. 
- Z kim? 
- Z policją, droga Eve. Z gliniarzami z Dublina. Na 
pewno dzisiaj 



rano. Pewnie dość wcześnie. Powiedzmy, o... 
dziewiątej? 
Wyprostowała się dumnie i skrzyŜowała ramiona na 
piersiach. 
- Nie mówiłam ci o Ŝadnym spotkaniu. - Kiedy w 
odpowiedzi 
Roarke uniósł tylko brwi, zaklęła soczyście. - 
Wszechwiedzący 
magicy okropnie irytują zwykłych śmiertelników. Podaj 
mi wreszcie 
ten cholerny ręcznik. 
- Wcałe nie wiem wszystkiego, ale znam ciebie. Jesteś 
umówiona 
z kimś konkretnym? 
- Słuchaj, nie mogę prowadzić tej rozmowy nago. 
- Ja iubię rozmawiać z tobą, kiedy jesteś naga. 
- Bo jesteś chorym człowiekiem, Roarke. Dawaj len 
ręcznik. 
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Roarke wziął ręcznik w dwa pałce i odsunął się od 
kabiny. Jego 
oczy błyszczały wesoło. 
- Weź go sobie sama. 
- Chcesz mnie wciągnąć z powrotem do łóŜka. 
Tym razem Roarke uśmiechnął się szeroko i podszedł 
do niej. 
- Wcale nie myślałem o łóŜku. 
- Odsuń się. - Eve podniosła rękę, markując cios z 
prawej strony. - 



Bo cię skrzywdzę. 
- BoŜe, uwielbiam kiedy mi grozisz. To mnie podnieca. 
- Ja cię zaraz podniecę - obiecała mu grobowym 
głosem. 
Ogarnęła spojrzeniem łazienkę i uznała, Ŝe ma szansę 
wymknąć 
się na zewnątrz. Gdy właśnie zbierała się do skoku, 
Roarke rzucił jej 
ręcznik. Eve pochwyciła go odruchowo w obie ręce i w 
tym samym 
momencie Roarke pochwycił ją wpół i przycisnął 
twarzą do ściany. 
Eve nie wiedziała, czy ma przeklinać, czy teŜ śmiać się. 
- Nie będę tu z tobą walczyć - oświadczyła, odgarniając 
grzywkę 
z oczu. - Wszyscy wiedzą, Ŝe większość wypadków 
domowych 
zakończonych powaŜnymi obraŜeniami ma miejsce w 
łazience. To 
śmiertelna pułapka. 
- CóŜ, będziemy musieli zaryzykować. - Powoli 
podniósł jej ręce 
nad głowę, potem delikatnie podrapał ją zębami po szyi. 
- Jesteś 
wilgotna, ciepła i smaczna. 
Krew poczęła Ŝywiej krąŜyć w jej Ŝyłach, napięte 
mięśnie same 
się rozluźniły. Do diabła, pomyślała, przecieŜ mam 
jeszcze ponad 
dwie godziny. Odwróciła głowę i pocałowała go w usta. 



- Jesteś ubrany - mruknęła. Przeniosła cięŜar ciała na 
drugą nogę 
i błyskawicznie zmieniła pozycję. Ich oczy śmiały się 
teraz do 
siebie. - Pozwól, Ŝe się tym zajmę. 
Później Eve uznała, Ŝe radosny, gorący seks na stojąco 
to doskonały 
początek dnia, który w połączeniu z posiłkiem zwanym 
irlandzkim 
śniadaniem wprowadzał ją niemal w stan nirwany. 
Puszysta jajecznica, smaŜone ziemniaki z cebulką, 
kiełbaski, bekon 
i grube pajdy chleba posmarowane świeŜym masłem, a 
do tego 
wszystkiego pyszna kawa. 
- Mmm... - zdołała tylko wymruczeć, pochłaniając te 
smakołyki. - 
Nie mogą. 
- Nie mogą co? 
- Nie mogą tak jadać codziennie. Cały kraj umarłby z 
przejedzenia. 
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Lubił patrzyć, jak je, jak napełnia swe szczupłe ciało 
paliwem, 
które spalała w ciągu kilku godzin wytęŜonej pracy. 
- Takie śniadanie podaje się tylko od czasu do czasu. Na 
przykład 
w weekendy. 
- Mmm... Dobre. Co jest w tej mięsistej papce? 



Roarke spojrzał na krwawy pudding, który Eve poŜerała 
właśnie 
ze smakiem, po czym pokręcił głową. 
- Nie będziesz zachwycona, jeśli ci powiem. Lepiej się 
nad tym 
nie zastanawiaj, po prostu jedz. 
- Dobra. - Przerwała na moment, by zaczerpnąć 
powietrza, a potem 
zerknęła na niego ukradkiem i westchnęła. - O 
dziewiątej jestem 
umówiona z inspektor Farrell. Chyba powinnam była ci 
o tym powiedzieć. 
- Mówisz mi teraz - zauwaŜył i spojrzał na zegarek. - To 
znaczy, 
Ŝe zdąŜę jeszcze załatwić kilka spraw, zanim 
wyjdziemy. 
- Wyjdziemy?- Eve na wszelki wypadek odłoŜyła 
widelec. - 
Farrell spotyka się ze mną i wyświadcza mi tym samym 
wielką 
przysługę. Mogę się załoŜyć o kaŜdą sumę, Ŝe nie 
przyprowadzi na 
to spotkanie swojego męŜa. 
Roarke podniósł wzrok znad swojego terminarza i 
uśmiechnął się 
do niej łagodnie. 
- Czy w ten sposób chcesz mi przypomnieć, gdzie jest 
moje miejsce? 
- Sam się domyśl. 



- Dobrze, ale posłuchaj, co ci powiem. - Nie spiesząc 
się, napełnił 
fili Ŝanki gorącą kawą. - MoŜesz prowadzić to śledztwo 
na swój 
sposób. - Podniósł głowę i spojrzał jej prosto w oczy. - 
A ja mogę 
załatwiać swoje sprawy na swój sposób. Chcesz 
zaryzykować i pozwolić, 
bym to ja znalazł go pierwszy? 
Potrafił być nieugięty, wiedziała o tym. I bezlitosny. Z 
pewnością 
był bardzo inteligentny. 
- Masz dwadzieścia minut na załatwienie swoich spraw. 
- Będę gotowy. 
Inspektor Katherine Farrell była olśniewającą kobietą. 
Miała jakieś 
czterdzieści pięć lat, lśniące rude włosy, podkręcone 
lekko ku górze 
na wysokości długiej, smukłej szyi. Jej oczy były 
intensywnie zielone, 
a skóra przypominała barwą irlandzką śmietankę. Miała 
na sobie 
idealnie skrojony szary kostium w wojskowym stylu, 
który odsłaniał 
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wspaniałe, długie nogi. Inspektor przywitała Eve i 
Roarke'a mocnym 
uściskiem dłoni i zaproponowała obojgu herbatę. 



- To pani pierwsza wizyta w Irlandii, poruczniku 
Dallas? 
- Tak. 
Choć jej eleganckie biuro wyposaŜone było w 
autokucharza, Farrell 
nalewała gościom herbatę z białego, porcelanowego 
czajniczka. Była 
to jedna z drobnych przyjemności, których nie potrafiła 
sobie 
odmówić. Poza tym zyskiwała w ten sposób kilka 
cennych chwil, 
które pozwalały jej ocenić amerykańską policjantkę i 
męŜczyznę 
zwanego Roarke. 
- Mam nadzieję, Ŝe znajdzie pani trochę czasu na podróŜ 
po 
naszym pięknym kraju. 
- Nie tym razem. 
- Szkoda. - Odwróciła się do nich z uśmiechem, 
trzymając 
w dłoniach filiŜanki z parującym napojem. Eve 
zaskoczyła ją mile 
i to w dwojaki sposób. Z jednej strony nie była tak 
krucha, jak, jej 
zdaniem, większość amerykańskich policjantów, z 
drugiej zaś wykazywała 
więcej stanowczości i silnej woli, niŜ oczekiwałaby od 
kobiety, 
która wyszła za męŜczyznę o reputacji Roarke'a. - A pan 
pochodzi 



z Dublina, prawda? - zwróciła się do Roarke'a. 
Dojrzał w jej oczach błysk podejrzliwości. Choć 
oficjalnie nie miał 
Ŝadnych zatargów z prawem, cieszył się jednak nie 
najlepszą reputacją. 
A takie wspomnienia mają długie Ŝycie. 
- Owszem, wychowywałem się w slumsach 
południowego Dublina. 
- Trudny rejon, nawet teraz. - Usiadła naprzeciwko, 
krzyŜując swe 
niezwykłe nogi. - I wciąŜ prowadzi pan tutaj róŜne 
interesy. 
- Tak, nadzoruję kilka przedsięwzięć. 
- Nasza gospodarka na pewno na tym skorzysta. 
Słyszałam, Ŝe 
wykupił pan ciało Jennie 0'Leary i przywiózł je tutaj. 
- Tak. Dzisiaj wieczorem wyprawimy stypę. 
Farrell skinęła głową i pociągnęła łyk herbaty. 
- Moja kuzynka nocowała kiedyś w jej hotelu w 
Wexford. Podobno 
to piękne miejsce. Był pan tam kiedyś? 
- Nie. - Roarke przechylił lekko głowę, zrozumiawszy, 
co naprawdę 
kryje się za tym pytaniem. - Nie widziałem się z Jennie 
od ponad 
dwunastu lat. 
- Ale kontaktował się pan z nią tuŜ przed jej wyjazdem 
do Nowego 
Jorku? 
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J.D. ROBB 
Eve z trzaskiem odstawiła swoją fiłi Ŝankę na białą, 
porcelanową 
podstawkę. 
- Inspektor Farrell, śledztwo w sprawie tego morderstwa 
pozostaje 
pod moją jurysdykcją. Nie ma pani prawa 
przesłuchiwać Roarke'a. 
Twarda, pomyślała znów Farrell. I zaborcza. Tak jak ja. 
- Ofiary wszystkich trzech morderstw były obywatelami 
Irlandii. 
Jesteśmy zainteresowani wynikami pani śledztwa, i to 
bardzo. 
- Odpowiedź na pani pytanie jest bardzo prosta- wtrącił 
się 
Roarke, nim Eve mogła ostro zaripostować. - 
Skontaktowałem się 
z Jennie po śmierci Shawna Conroya. Miałem na 
uwadze wyłącznie 
jej bezpieczeństwo. 
- Jej w szczególności? 
- Jej i kilku innych osób, z którymi byłem blisko przed 
wyjazdem 
z Irlandii. 
- WyłóŜmy karty na stół. — Eve znów ściągnęła uwagę 
Farrell na 
siebie, chcąc oderwać ją od Roarke'a. - Odebrałam 
profesjonalnie 
zablokowaną transmisję, której źródła jak dotąd nie 
potrafimy 



zlokalizować. Nadawca twierdził, Ŝe prowadzona przez 
niego gra to 
zemsta uświęcona przez Boga i Ŝe wybrał mnie na 
swego przeciwnika. 
Zacytował fragment Biblii i dał mi zagadkę, której 
rozwiązanie 
zaprowadziło nas do ciała Thomasa Brennena, 
zamordowanego we 
własnym mieszkaniu w Nowym Jorku. Później 
dowiedziałam się, Ŝe 
Roarke znał Thomasa Brennena, kiedy obaj mieszkali 
jeszcze w Dublinie. 
- Rozmawiałam z wdową po Brennenie - wtrąciła 
Farrell. - 
Powiedziała, Ŝe była pani dla niej bardzo uprzejma. 
Eve uniosła lekko brwi. 
- Coraz rzadziej juŜ traktujemy wdowy jak szmaty i 
wyrzucamy je 
z kostnicy. To szkodzi naszemu wizerunkowi. 
Farrell wciągnęła głośno powietrze i przez chwilę 
patrzyła na dwa 
turystyczne tramwaje, które przejeŜdŜały powoli za 
oknem, migając 
zielonymi i białymi pasami. 
- Zrozumiałam, poruczniku. 
- Dobrze. Dzień później odebrałam drugą transmisję, 
następne 
wskazówki i znalazłam ciało Shawna Conroya. Ta sama 
metoda 



działania i fakt. Ŝe morderstwo miało miejsce w jednym 
z pustych 
mieszkań Roarke'a, świadczyło o tym, Ŝe sprawa 
powiązana jest 
w jakiś sposób z moim męŜem. 
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- Wkrótce otrzymała pani następną wiadomość i odkryła 
ciało 
Jennie 0'Leary w hotelu, który takŜe naleŜał do 
Roarke'a. 
- Zgadza się. Detektyw z naszego wydziału przestępstw 
elektronicznych 
zbadał sygnał, który odbity został z róŜnych miejsc na 
Ziemi 
i poza nią, a którego źródło znajdowało się w naszym 
domu. Jednak 
po dokładniejszym sprawdzeniu udało mu się znaleźć 
echo świadczące 
o tym, Ŝe jest to fałszywy trop. W tej chwili poddajemy 
to echo 
analizie i jesteśmy pewni, Ŝe wkrótce odnajdziemy 
prawdziwe źródło 
sygnałów. 
- O ile mi wiadomo, głównym podejrzanym jest obecnie 
pracownik 
Roarke'a, człowiek, który kiedyś takŜe mieszkał w 
Dublinie, niejaki 
Summerset. -Farrell uśmiechnęła się słabo do Roarke'a. 
-Próbowaliśmy 



zebrać jakieś wiadomości na jego temat, mamy jednak 
bardzo 
mało materiału. 
- Ma pani nieaktualne wiadomości, inspektorze - 
oznajmiła cierpko 
Eve. - Na obecnym etapie śledztwa, po 
przeprowadzeniu testów 
psychologicznych, Summerset nie jest juŜ głównym 
podejrzanym. 
Przypuszczamy, Ŝe prawdziwy morderca celowo 
obciąŜa go sfabrykowanymi 
dowodami, chcąc wprowadzić śledztwo na fałszywy 
trop. 
- A jednak kaŜdy prowadzi do Dublina, i dlatego 
właśnie przyjechała 
pani tutaj. 
- Skorzystałam z oferty współpracy, jaką złoŜyli mi 
Roarke 
i Summerset. UwaŜam, Ŝe motywy tej zbrodni sięgają 
do wydarzeń 
sprzed prawie dwudziestu lat. Mówię o gwałcie i 
morderstwie 
dokonanych na nieletniej córce Summerseta, Marlenie. 
Została porwana 
przez kilku męŜczyzn, którzy zagrozili, Ŝe ją zamordują, 
jeśli Roarke 
nie spełni ich Ŝądań. Jednak choć Roarke przystał na 
wszystkie ich 
warunki, zgwałcili Marlenę i zabili ją, a ciało podrzucili 
pod drzwiami 



domu, w którym mieszkała z ojcem i Roarkiem. 
- To wszystko zdarzyło się tutaj, w Dublinie? 
- Krew była. jest i będzie się lała - oświadczył chłodno 
Roarke. - 
Nawet na pani czyściutkich ulicach, inspektorze. 
Farrell obdarzyła go przeciągłym, hardym spojrzeniem i 
odwróciła 
się do komputera. 
- Kiedy? 
Roarke podał jej rok, miesiąc, dzień, a nawet godzinę 
zgłoszenia 
zbrodni. 
- Marlena Summerset, tak? 
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- Nie. Kolchek. Nazywała się Marlena Kolchek. - Tak 
jak i Summerset 
w tamtym czasie, pomyślał Roarke. Ale nie istnieją 
Ŝadne 
dokumenty opisujące Ŝycie Basila Kolcheka. JuŜ nie. 
Summerset 
został powołany do Ŝycia zaledwie kilka tygodni po 
śmierci Marleny. - 
Nie wszystkie dzieci noszą to samo nazwisko co ich 
ojciec. 
Farrell znów spojrzała nań podejrzliwie, po czym 
wywołała 
właściwy plik. 
- W tej sprawie prowadzone było śledztwo, a orzeczenie 
brzmiało 



„śmierć w wyniku nieszczęśliwego wypadku". Oficer 
prowadzący... - 
umilkła nagle i westchnęła cicho. - Inspektor Maguire. 
Znał go pan? - 
spytała Roarke'a. 
- Tak, znałem. 
- A ja nie, nie osobiście. Nie naleŜał do policjantów, z 
których 
nasz wydział mógłby być dumny. Pan znał ludzi, którzy 
zamordowali 
tę dziewczynę? 
- Znałem. Nie Ŝyją. 
- Rozumiem. - Po raz kolejny obrzuciła go 
nieodgadnionym 
spojrzeniem. - Proszę podać ich nazwiska. 
W miarę jak Roarke kolejno je wyliczał, Farrell 
przeglądała pliki. 
- CóŜ, nie byli to wzorowi obywatele naszego miasta - 
mruknęła. - 
I umarli w paskudny sposób. MoŜna by powiedzieć, 
Ŝe... padli ofiarą 
zemsty. 
- MoŜna by powiedzieć - zgodził się Roarke. 
- Ludzie, którzy wybierają taki styl Ŝycia, często 
umierają w paskudny 
sposób - wtrąciła Eve. - Moim zdaniem tu właśnie kryje 
się 
motyw zbrodni; zabójca chce pomścić śmierć co 
najmniej jednego 



z owych męŜczyzn, kierując się błędnym przekonaniem, 
Ŝe to Roarke 
ich zamordował. Ci, którzy zginęli w Nowym Jorku, 
takŜe znali 
Marlenę i prawdziwe okoliczności jej śmierci. 
Summerset był jej 
ojcem i utrzymuje bliskie stosunki z Roarkiem. Na jakiś 
czas 
odciągnęłam uwagę zabójcy, ale mamy tylko dzień lub 
dwa, nim 
zabije następną ofiarę. 
- Czy ma pan jakieś przypuszczenia co do toŜsamości 
kolejnej ofiary? 
- Minęło dziewiętnaście lat, pani inspektor - odparł 
Roarke. - 
Skontaktowałem się ze wszystkimi, którzy, moim 
zdaniem, mogą być 
zagroŜeni. Ale nawet to nie pomogło Jennie. 
- Mam dostęp do oficjalnych danych dotyczących 
rodzin tych 
męŜczyzn - zaczęła Eve - ale to mi nie wystarczy. 
Potrzebuję opinii 
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fachowca na ich temat, opinii policjanta, który zna ich 
osobiście, zna 
styl ich działania, ich moŜliwości. Potrzebuję 
ograniczonej do minimum 
listy podejrzanych. 
- Ma pani portret psychologiczny tego człowieka? 



- Tak. 
Farrell skinęła głową. 
- Więc bierzmy się do pracy. 
Zawodowi przestępcy - skomentowała Farrell, uderzając 
miarowo 
cienkim wskaźnikiem o rozpostartą dłoń. Wszyscy troje 
przeszli do 
niewielkiej, pozbawionej okien sali konferencyjnej 
wyposaŜonej w trzy 
ekrany ścienne. Inspektor wskazała na pierwszy z nich. 
- To jest Ryan, 
paskudna bestia. Pięć lat temu sama wsadziłam go do 
więzienia za napad 
z bronią w ręku. Potrafi być okrutny, ale to raczej typ 
tępego osiłka niŜ 
inteligentnego przywódcy. Od sześciu miesięcy jest na 
wolności, ale 
wątpię, Ŝeby pozostał w tym stanie na dłuŜej. Nie pasuje 
do pani portretu. 
Na przeciwległej ścianie Eve przypięła fotografie 
podejrzanych 
i potencjalnych ofiar. Kierując się opinią Farrell, 
usunęła teraz zdjęcie 
Ryana. 
- Michael 0'Malley. 
- Siedział w pudle tej nocy, kiedy zginął Conroy. - Eve 
przeglądała 
uwaŜnie dane zamieszczone obok wizerunku 
przestępcy. - Prowadził 
po pijanemu. 



- Najwyraźniej ma kłopoty z alkoholem. - .Farrell 
przesunęła listę 
wykroczeń popełnionych przez 0'Malleya. W 
większości były to 
zarzuty o zakłócenie porządku publicznego i jazdę 
samochodem po 
pijanemu. - Do tego bije Ŝonę. Cudowny męŜczyzna. 
- Podobno często wpadał w szał i bił dziewczynę, do 
której się 
zalecał. Zdaje się, Ŝe miała na imię Annie. 
- Annie Murphy. 0'Malley oŜenił się z nią i bije ją do 
dzisiaj - 
westchnęła Farrell. 
- Nieprzyjemny dupek, ale nie morderca. - Eve 
ściągnęła jego 
zdjęcie. - Przejdźmy do pana z numerem trzecim. 
- A to zupełnie co innego. Miałam do czynienia z 
Jamiem 
Rowanem i muszę przyznać, Ŝe nie jest to byle kto. 
Inteligentny, 
przebiegły. Jego matka pochodzi z bogatej rodziny, 
która łoŜyła na 
jego wykształcenie, bardzo dobre zresztą. Lubi 
wystawne Ŝycie. 
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- Przystojny sukinsyn - zauwaŜyła Eve. 
- Tak, i świadom swojego uroku. Jamie to zapalony 
hazardzista, 



a kiedy jakiś przegrany nieszczęśnik nie wypłaca 
szybko swojego 
długu, Jamie nasyła na niego osiłków. 
Przesłuchiwaliśmy go tutaj 
w zeszłym roku, oskarŜony był o zlecenie morderstwa. 
Byłam pewna, 
Ŝe to jeden z jego chłoptasiów skręcił kark pewnemu 
biedakowi. Ale 
nie mieliśmy Ŝadnych dowodów. 
- On sam teŜ skręca karki dłuŜnikom? 
- Nigdy nie mogliśmy tego udowodnić. 
- Zatrzymamy go, ale wydaje mi się zbyt ostroŜny, to 
raczej typ, 
który pociąga za sznurki. Znałeś go, Roarke? 
- Dość dobrze, Ŝeby podbić mu oko i wybić parę zębów. 
- Roarke 
uśmiechnął się i zapalił papierosa. - Mieliśmy wtedy po 
dwanaście 
lat. Próbował mnie zastraszyć. Nie udało mu się. 
- To była ostatnia trójka głównych podejrzanych. Został 
nam 
więc... - Farrell policzyła szybko zdjęcia. -Równiutki 
tuzin. Stawiałabym 
na Rowana albo na Czarnego Rileya. Najsprytniejsi z 
całej tej 
paczki. 
- Więc damy ich na samą górę. Ale tutaj nie chodzi 
tylko 
o inteligencję - mówiła Eve, chodząc dokoła stołu 
konferencyjnego. - 



WaŜny jest teŜ temperament i cierpliwość. I ego. No i 
oczywiście 
religia. 
- Większość tych rodzin to praktykujący katolicy. 
Wszyscy co 
niedziela grzecznie chodzą do kościoła, poboŜni jak 
baranki, Ŝeby 
potem przez cały tydzień nie przejmować się Ŝadnym z 
przykazań. 
- Nie wiem zbyt wiele o religii katolickiej ani Ŝadnej 
innej, ale 
jedna z transmisji, którą przesłał mi ten człowiek, 
została zidentyfikowana 
jako katolicka msza Ŝałobna. Poza tym zostawia na 
miejscu zbrodni figurki Matki Boskiej, więc wszystko 
wskazuje na 
to, Ŝe jest katolikiem. - Palce Eve natknęły się na 
okrągły znaczek, 
który nosiła w kieszeni. Wyciągnęła go i pokazała 
Farrell. - To teŜ 
ma dla niego jakieś znaczenie. 
- Szczęście - mruknęła inspektor. - Albo brak szczęścia. 
Jedna 
z naszych lokalnych artystek oznacza koniczynką 
wszystkie swoje 
dzieła.- Farrell odwróciła znaczek i zmarszczyła brwi.- 
1 chrześcijański 
symbol. Ryba. No tak, bez wątpienia mamy do 
czynienia 



z Irlandczykiem. Módl się do Boga i wierz w swoje 
szczęście. 
Farrell oddała znaczek Eve. a ta wsunęła go do kieszeni. 
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- Ciekawa jestem, czy i nam dopisze szczęście i czy uda 
się pani 
ściągnąć tutaj tę dwunastkę na przesłuchanie? 
Farrell roześmiała się krótko. 
- O to nie musimy się martwić. Ci faceci czują się 
zaniedbani, 
jeśli nie wzywamy ich tutaj przynajmniej raz w 
miesiącu. Jeśli pani 
chce, moŜemy zacząć jeszcze dzisiaj, po lanczu. 
- Byłabym wdzięczna. Pozwoli mi pani obserwować 
przesłuchania? 
- Obserwować, poruczniku, ale nie uczestniczyć w nich. 
- Zgoda. 
- Niestety, nie dotyczy to cywili- zwróciła się do 
Roarke'a. - 
Radziłabym panu przeznaczyć to popołudnie na wizyty 
u starych 
przyjaciół i rozmowy przy kuflu piwa. 
- Zrozumiałem. Dziękuję pani za pomoc. 
Ujęła dłoń Roarke'a i przytrzymała ją przez chwilę w 
uścisku, 
patrząc mu jednocześnie w oczy. 
- Zatrzymałam kiedyś pańskiego ojca, kiedy 
pracowałam jeszcze 



na ulicy. Czuł się wyróŜniony faktem, Ŝe aresztuje go 
kobieta, choć 
wtedy uŜywał w stosunku do mnie zgoła innych 
określeń. Byłam 
wtedy młoda i niedoświadczona, dlatego pański ojciec 
zdołał rozbić 
mi wargę, nim go obezwładniłam. 
Roarke spochmurniał nagle, jego spojrzenie stało się 
chłodne i obce. 
Wyciągnął rękę z uścisku. 
- Przykro mi. 
- O ile pamiętam, wtedy wcale nie było panu przykro - 
odparła 
łagodnie Farrell. - Nowicjusze rzadko zapominają o 
swoich pierwszych 
błędach, więc i ja doskonale go pamiętam. 
Spodziewałam się, Ŝe 
zobaczę w panu odbicie ojca. Ale nie widzę. Ani trochę. 
Do widzenia, 
Roarke. 
- Do widzenia, inspektorze. 
Eve spaliła juŜ cały lancz, zanim wróciła do hotelu, a jej 
ocięŜały 
umysł domagał się rozpaczliwie snu. Apartament był 
pusty, ale 
w faksie czekało na nią kilka wiadomości. Eve 
przejrzała je szybko, 
opróŜniając przy tym kolejną fili Ŝankę czarnej kawy, 
która miała 
postawić ją na nogi. 



Ziewając raz za razem, wybrała numer osobistego 
nadajnika 
Peabody. 
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- Peabody, słucham. 
- Mówi Dallas. Właśnie wróciłam do hotelu. Wiadomo 
juŜ coś 
o tej białej furgonetce porzuconej w śródmieściu? 
- Tak jest. Niestety, to zły trop. Ten samochód 
wykorzystano 
podczas napadu w Jersey, a potem porzucono przy 
kanale. Sprawdzam 
dalej, ale zdaje się, Ŝe zajmie to więcej czasu, niŜ 
przypuszczaliśmy. 
Kierowca tej okradzionej taksówki to stary pijaczyna, 
nie wiedział 
nawet, Ŝe ktoś zabrał mu tablice. 
- McNab dowiedział się juŜ czegoś o tym blokerze? 
Peabody parsknęła lekcewaŜąco, szybko się jednak 
opamiętała. 
- Twierdzi, Ŝe robi jakieś postępy, ale mówi do mnie 
tym swoim 
elektronicznym Ŝargonem, a ja nic z tego nie rozumiem. 
Świetnie się 
bawił z jakimś fachowcem, którego polecił mu Roarke. 
Chyba są 
w sobie zakochani. 
- Robisz się uszczypliwa, Peabody. 



- Wręcz przeciwnie, staram się być wyrozumiała. Nie 
odebraliśmy 
Ŝadnych nowych transmisji, wygląda więc na to, Ŝe nasz 
chłoptaś 
zrobił sobie przerwę. McNab zostaje tu na miejscu, w 
twoim biurze, 
na wypadek, gdyby jednak ktoś się odezwał. Ja teŜ 
zostaję. 
- Ty i McNab będziecie nocować razem w moim 
biurze? 
Peabody wydęła usta. 
- Skoro on zostaje, to ja teŜ. Poza tym macie tutaj 
świetne jedzenie. 
- Spróbujcie się nie pozabijać. 
- UwaŜam, Ŝe wykazuję w tej kwestii godną podziwu 
powściągliwość, 
poruczniku. 
- Świetnie. Summerset nie sprawia wam kłopotu? 
- Poszedł na jakieś zajęcia z malarstwa, a potem na 
kawę ze swoją 
przyjaciółką. Kazałam go śledzić. Podobno wszystko 
wyglądało 
szalenie dystyngowanie. Wrócił jakieś dwadzieścia 
minut temu. 
- Dopilnuj, Ŝeby nigdzie juŜ nie wychodził. 
- JuŜ się tym zajęłam. A co u ciebie? Jakieś postępy? 
- Trudno powiedzieć. Mamy listę podejrzanych, 
skróciłam ją 
o połowę po wstępnych przesłuchaniach. Chcę 
przyjrzeć się lepiej 



pozostałej szóstce - odparła Eve, pocierając zmęczone 
oczy. - Jeden 
mieszka w Nowym Jorku, a drugi podobno w Bostonie. 
Sprawdzę ich 
jutro, po powrocie. Powinniśmy być w domu przed 
południem. 
- Będziemy podtrzymywać ogień w kominkach, 
poruczniku. 
- Znajdź tę cholerną furgonetkę, Peabody. 
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Zakończyła transmisję i przykazała sobie surowo, Ŝe nie 
będzie się 
martwić tym, gdzie teraz jest i co porabia Roarke. 
Dobrze wiedział, Ŝe nie powinien tam iść. To było 
głupie, 
bezsensowne, ale... silniejsze od niego. Slumsy nie 
zmieniły się prawie 
od czasu, gdy był chłopcem, który próbował się stąd 
wyrwać. Nadal 
królowały tu brzydkie, tanie budynki o zapadniętych 
dachach i wybitych 
oknach. Kwiaty były tutaj rzadkością, a jednak kilku 
niepoprawnych 
optymistów z uporem plewiło i pielęgnowało 
mikroskopijny ogródek 
przed wejściem do pięciopiętrowej kamienicy, w której 
kiedyś 
mieszkał. 



Zapach najpiękniejszych nawet kwiatów musiał jednak 
ustąpić 
przed smrodem moczu i rzygowin, a ich kolorowe płatki 
nie mogły 
rozjaśnić atmosfery przesiąkniętej rozpaczą i brakiem 
nadziei. 
Nie wiedział nawet, kiedy wszedł do środka, nagle 
jednak znalazł 
się na lepkiej od brudu klatce schodowej o ścianach 
pokrytych starą, 
łuszczącą się farbą. Przed sobą miał schody, z których 
niegdyś zrzucał 
go ojciec, kiedy nie udało mu się ukraść odpowiednio 
duŜej kwoty. 
Oczywiście, miał wtedy te pieniądze. Ale czym było 
kilka siniaków 
i guzów w porównaniu z zarobkiem, który ukrywał 
przed ojcem? 
Stary był zbyt pijany i zbyt głupi, by podejrzewać 
swego syna o takie 
machlojki. 
Roarke zawsze zatrzymywał coś dla siebie. Funt do 
funta, tydzień 
po tygodniu, aŜ wreszcie uzbierała się sumka 
wystarczająca dla 
zdeterminowanego chłopca, który gotów był podjąć 
ryzyko i odmienić 
swój los. 
- Nawet gdyby stary dostał tę forsę i tak oberwałbym po 
głowie - 



mruknął Roarke, wpatrując się w zniszczone schody. 
Zza zamkniętych drzwi dochodziły głośne 
przekleństwa, czyjś 
płacz. W takich miejscach zawsze słyszy się krzyki i 
złorzeczenia. 
Zapach gotowanej kapusty zatykał mu nozdrza i 
przyprawiał o mdłości, 
musiał więc znów wyjść na zewnątrz. 
Po drugiej stronie ulicy, na krawęŜniku, przysiadł 
nastolatek 
w obcisłych czarnych spodniach, z długimi jasnymi 
włosami związanymi 
w kucyk. Chłopiec przyglądał mu się spod 
półprzymkniętych 
powiek. Dziewczynki, które grały na popękanym 
chodniku w klasy, 
przerwały zabawę i patrzyły nań wyczekująco. Roarke 
przeszedł obok 
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nich powoli, świadom, Ŝe śledzą go ciekawskie 
spojrzenia ukrytych 
za firankami mieszkańców. 
Obcy w drogich butach był zjawiskiem zadziwiającym i 
wręcz 
obraźliwym. 
Chłopiec krzyknął coś po celtycku. Roarke odwrócił się 
i spojrzał 
prosto w drwiące oczy nastolatka. 



- Będę wracał tą alejką - powiedział w tym samym 
języku, 
zaskoczony nieco, Ŝe wciąŜ przychodzi mu to z taką 
łatwością. - 
MoŜesz mnie tam spotkać, jeśli chcesz spróbować ze 
mną szczęścia. 
Mam ochotę zrobić komuś krzywdę. Równie dobrze 
moŜesz to być ty. 
- W tej aiejce umierali ludzie. Równie dobrze moŜesz to 
być ty. 
- No to chodź - uśmiechnął się Roarke. - Niektórzy 
mówią, Ŝe 
zabiłem swojego ojca, kiedy miałem o połowę mniej lat 
niŜ ty. 
Podobno poderŜnąłem mu gardło noŜem jak świni. 
Chłopiec zmienił pozycję, jego spojrzenie zmieniło 
swój wyraz. 
Nie patrzył juŜ nań z pogardą, lecz z szacunkiem. 
- Więc pewnie to ty jesteś Roarke. 
- Pewnie to ja. Nie wchodź mi dzisiaj w drogę, jeśli 
chcesz doŜyć 
dnia, w którym będziesz mógł oglądać swoje dzieci. 
- Wyrwę się stąd- krzyknął za nim chłopiec. - Wyrwę 
się stąd 
tak jak ty i któregoś dnia teŜ będę chodził w drogich 
butach. I nigdy 
tutaj nie wrócę. 
- Ja teŜ tak myślałem. - Roarke westchnął i ruszył w dół 
śmierdzącej alejki biegnącej pomiędzy niskimi 
budynkami. 



Maszyna do przerobu śmieci była zepsuta, jak zawsze. 
Śmierdzące 
odpadki leŜaiy rozwleczone na asfalcie, jak zawsze. 
Wiatr targał 
połami jego płaszcza i długimi włosami, kiedy stał w 
bezruchu, 
patrząc na miejsce, gdzie niegdyś odnaleziono jego 
ojca, martwego. 
To nie on wbił mu nóŜ w gardło. Och, marzył o tym, by 
zabić 
kiedyś tego człowieka; zawsze gdy te okrutne ręce 
zadawały mu 
bolesne razy, myślał o odwecie. Ale miał tylko 
dwanaście lat, kiedy 
zginął jego ojciec, i miało jeszcze upłynąć sporo czasu, 
nim po raz 
pierwszy odebrał komuś Ŝycie. 
Wyczołgał się z tej nory, wyrwał się z tego miejsca. 
Przetrwał, ba, 
osiągnął wielki sukces. A teraz, być moŜe po raz 
pierwszy w Ŝyciu, 
zrozumiał, jak bardzo się zmienił. 
Nigdy juŜ nie będzie jak ten chłopiec siedzący na 
krawęŜniku, 
lustrzane odbicie jego samego sprzed wielu lat. Wyrósł 
z tego i Ŝył 
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Ŝyciem, które sam sobie wybrał, cieszył się nim nie 
tylko dlatego, Ŝe 



było zupełnym przeciwieństwem czegoś, co kiedyś 
stanowiło jego 
świat. 
Teraz nosił w sercu miłość, gorące uczucie dla 
ukochanej kobiety, 
które nigdy nie mogłoby zapuścić korzeni, gdyby nie 
znalazło 
odpowiedniego gruntu. 
Po wszystkich tych latach odkrył, Ŝe powrót do 
dzieciństwa nie 
obudził duchów, lecz odesłał je na wieczny spoczynek. 
- Pieprzę cię. cholerny gnoju- mruknął z ogromną ulgą.- 
Nie 
udało ci się mnie zniszczyć. 
Odwrócił się plecami do przeszłości, ruszył ku 
teraźniejszości 
i przyszłości. Szedł powoli, spokojny, w deszczu, który 
spadał nań 
łagodnie jak łzy ukojenia. 
16 
Eve nigdy jeszcze nie brała udziału w stypie i była 
zaskoczona, 
kiedy Roarke, który zawsze stawiał na najlepszą jakość 
i elegancję, 
postanowił, Ŝe odbędzie się ona w „Penny Pig". 
Pub został zamknięty dla gości z zewnątrz, ale i tak był 
zatłoczony. 
Wyglądało na to, Ŝe choć Jennie nie pozostawiła po 
sobie Ŝadnej 
rodziny, miała wielu oddanych przyjaciół. 



Wkrótce Eve miała się teŜ przekonać, Ŝe irlandzka stypa 
oznacza 
w duŜej mierze to samo co irlandzki pub; muzykę, 
rozmowy i wielkie 
ilości likieru i piwa. 
W myślach porównywała ten widok z uroczystością, 
która odbyła 
się zaledwie miesiąc wcześniej. Tam umarli leŜeli w 
przezroczystych 
trumnach, widoczni dla wszystkich, którzy chcieli ich 
poŜegnać. 
Pokój, w którym ustawiono trumny, przystrojony był 
wiązankami 
czerwonych kwiatów i cięŜkimi, szkarłatnymi 
zasłonami. Panował 
nastrój przygnębienia i smutku, rozmawiano półgłosem. 
Tutaj umarłych wspominano w całkiem inny sposób. 
- Fajna dziewczyna była z tej naszej Jennie. - 
MęŜczyzna przy 
barze podniósł szklankę z piwem i starał się 
przekrzyczeć ogólny 
rozgardiasz. - Nigdy nie dolewała wody do whisky, nie 
Ŝałowała 
piwa. A jej uśmiech był tak dobry jak to, co podawała. 
- Za Jennie. - Zebrani podjęli toast jednym głosem i 
natychmiast 
go spełnili. 
Potem zaczęło się wspominanie starych czasów, 
opowiadanie 



historii, które często brały swój początek z pochwały 
jakiejś cnoty 
drogiej zmarłej, by później zmienić się w Ŝart na temat 
jednego 
z obecnych w pubie. Roarke był ulubionym celem tych 
anegdot. 
- Pamiętam jeden wieczór - zaczął Brian - wiele lat 
temu, kiedy 
nasza Jennie była jeszcze podlotkiem, ale pięknym 
podlotkiem, mówię 
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wam, i podawała tu piwo i whisky. Było to jeszcze w 
czasie, kiedy 
to miejsce naleŜało do Maloneya, niech Bóg przebaczy 
jego złodziejskiej 
duszy, a ja pilnowałem baru za parę marnych groszy. - 
Brian 
przerwał na moment, pociągnął łyk piwa i zapalił 
papierosa z paczki, 
którą podarował mu Roarke. - Jennie leciała wtedy na 
Roarke'a. Tego 
wieczoru mieliśmy cały tłum gości, a kaŜdy młody 
chłopak miał 
nadzieję, Ŝe to właśnie do niego śliczna Jennie puści 
oko. Ja teŜ 
posyłałem jej wygłodniałe spojrzenia. - Brian połoŜył 
rękę na sercu 
i wydał z siebie głębokie westchnienie. Publiczność 
przyjęła tę 



ilustrację nieszczęśliwej miłości śmiechem i zachęcała 
go krzykami 
do kontynuowania opowieści. - Ale ona w ogóle nie 
zwracała na mnie 
uwagi, bo ciągle gapiła się na Roarke'a. A on siedział 
tutaj, moŜe 
nawet przy tym samym stoliku co dzisiaj, chociaŜ wtedy 
nie był tak 
pięknie ubrany, i mogę się załoŜyć o kaŜde pieniądze, 
Ŝe na pewno 
nie pachniał tak ładnie jak dzisiaj. Jennie przechodziła 
koło niego co 
chwila i kręciła zalotnie bioderkami, i pochylała się 
przed nim, och 
pochylała się nisko i tak ślicznie, Ŝe aŜ mocniej biło mi 
serce, 
i modliłem się, Ŝeby to przede mną odsłaniała takie 
cudne widoki, 
i pytała słodkim głosem, czy moŜe mu przynieść 
następne piwo. - 
Brian znów westchnął, odświeŜył gardło łykiem piwa i 
podjął 
opowieść. - Ale Roarke był jak ślepy, jakby nie widział 
tych 
wszystkich sygnałów, nie słyszał zachęty w tym 
ciepłym głosie. 
Siedział tam obojętny na prośby dziewczyny moich 
marzeń i skrobał 
coś w tym swoim notesiku, dodawał i odejmował, liczył 
zyski. Bo 



zawsze był biznesmenem ten nasz Roarke. Wreszcie 
Jennie, bo była 
to uparta dziewucha i nie dawała łatwo za wygraną, 
kiedy czegoś 
chciała, a chciała Roarke'a, spytała go, czy nie 
poszedłby z nią do 
magazynku na zapleczu, bo nie moŜe sama dosięgnąć 
czegoś, co stoi 
wysoko na półce. A on jest taki wysoki i silny i mógłby 
jej pomóc. - 
Brian przewrócił przy tym oczami, podczas gdy jedna z 
kobiet, która 
siedziała naprzeciwko Roarke'a i Eve, pochyliła się nad 
stołem i nie 
pytając o pozwolenie uszczypnęła go w biceps. - CóŜ, 
Roarke choć 
nie święty, nie był teŜ gburem - kontynuował Brian - 
więc schował 
tę swoją ksiąŜeczkę do kieszeni i poszedł z nią na 
zaplecze. Mówię 
wam, musieli czegoś strasznie długo szukać w tym 
magazynie, a ja 
siedziałem za barem i czułem, jak serce pęka mi na 
kawałeczki. Kiedy 
wreszcie wrócili z potarganymi włosami i ubraniami, 
cali czerwoni, 
wiedziałem juŜ, Ŝe nie mam szans u Jennie. Bo nie 
przynieśli nic, ale 
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to nic, z tej wysokiej półki w magazynku. Ten hukaj 
usiadł z powrotem 
na miejscu, bezczelnie wyszczerzył do niej zęby... i 
znów wyciągnął 
swój notesik. Mieliśmy wtedy po szesnaście lat, 
wszyscy troje, i wciąŜ 
marzyliśmy o tym, co będziemy robić w przyszłości. 
Teraz pub 
Maloneya naleŜy do mnie, Roarke nie jest juŜ w stanie 
sam policzyć 
wszystkich swoich zysków, a Jennie, biedna słodka 
Jennie, dołączyła 
do aniołów. 
Kilku gości uroniło łezkę po tych ostatnich słowach, 
wkrótce jednak 
pub znów wypełnił się wesołym gwarem. Brian wziął 
swoje piwo 
i podszedł do stolika Roarke'a, siadając naprzeciwko 
starego przyjaciela. 
- Pamiętasz ten wieczór? 
- Pamiętam. To miłe wspomnienie, dobrze, Ŝe mi je 
przypomniałeś. 
- MoŜe nie powinienem był tego mówić. Mam nadzieję, 
Ŝe się nie 
obraziłaś, Eve. 
- Musiałabym mieć serce z kamienia, Ŝeby obrazić się o 
coś 
takiego. - Być moŜe była to wina muzyki, głosów czy 
atmosfery, ale 



nagle zrobiła się sentymentalna. - Jennie wiedziała, co 
do niej czujesz? 
- Wtedy jeszcze nie. - Brian pokręcił głową, a w jego 
oczach 
pojawił się ciepły błysk. - Później byliśmy zbyt dobrymi 
przyjaciółmi, 
by znalazło się między nami miejsce na coś innego. 
Zawsze miałem 
do niej słabość, ale w inny sposób niŜ kiedyś. Kochałem 
samą myśl 
o niej, nie jej ciało. 
Brian zamilkł na moment, jakby chciał otrząsnąć się ze 
wspomnień, 
a potem postukał palcem w kieliszek Roarke'a. 
- Widzę, Ŝe prawie nic nie pijesz. CzyŜbyś stracił w tej 
Ameryce 
głowę do dobrej irlandzkiej whisky? 
- Zawsze miałem mocniejszą głowę od ciebie, bez 
względu na to, 
gdzie mieszkałem. 
- Miałeś mocny łeb, to prawda - przyznał Brian. - Ale 
pamiętam 
jeden wieczór... O, wiem, to było zaraz po tym jak 
sprzedałeś cały 
ładunek francuskiego wina, które przemyciłeś z Calais... 
o, przepraszam, 
kochana pani porucznik. Pamiętasz to, Roarke? 
Usta Roarke'a wygięły się w lekkim uśmiechu, a jego 
dłoń 
delikatnie gładziła Eve po plecach. 



- Przemyciłem niejeden ładunek francuskiego wina. 
- O, bez wątpienia, bez wątpienia, ale ten wieczór był 
szczególny, 
zatrzymałeś parę butelek i byłeś wtedy w świetnym 
humorze, chciałeś 
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się ze wszystkimi dzielić. Zaprosiłeś wszystkich na 
małą partyjkę 
pokera, tym razem dla odmiany przyjacielską, i razem 
wysuszyliśmy 
to wino co do kropli. Ty, ja, Jack Bodine i ten cholerny 
głupiec Mick 
Connelly, który przed paroma laty dał się zadźgać 
noŜem jakiemuś 
zbirowi w Liverpoolu. Muszę ci powiedzieć, kochana 
pani porucznik, 
Ŝe ten twój mąŜ upił się jak sześciu marynarzy w porcie, 
a i tak ograł 
nas wszystkich do ostatniego pensa. 
Roarke podniósł szklaneczkę i pociągnął łyk whisky. 
- Pamiętam, Ŝe kiedy obudziłem się następnego ranka, 
miałem 
puste kieszenie. 
- CóŜ...- Brian uśmiechnął się szeroko.- Skoro upijasz 
się ze 
złodziejami, to czego się spodziewasz? Ale to było 
dobre wino, 
Roarke, cholernie dobre wino. KaŜę im zagrać jakąś 
dobrą starą 



melodię, moŜe Black Velvet Band. Zaśpiewasz? 
- Nie. 
- Ma śpiewać? - Eve usiadła prosto, zdumiona. - On 
śpiewa? 
- Nie - powtórzył Roarke stanowczo, a Brian roześmiał 
się 
serdecznie. 
- PodraŜnij go troszeczkę i pilnuj, Ŝeby miał pełno w 
kieliszku, 
a moŜe wyciągniesz z niego jakąś melodię. 
- PrzecieŜ on nigdy nie śpiewa, nawet pod prysznicem. - 
W zamyśleniu 
patrzyła na Roarke'a. - Ty śpiewasz? 
Walcząc z rozbawieniem i zakłopotaniem jednocześnie, 
Roarke 
pokręcił głową i podniósł kieliszek. 
- Nie - powtórzył po raz trzeci. - I nie zamierzam upijać 
się dzisiaj 
do tego stopnia, Ŝeby zrobić z siebie kłamcę. 
- Popracujemy nad tym. - Brian mrugnął do Eve i 
podniósł się ze 
swojego miejsca. - Na razie kaŜę im zagrać coś do 
tańca. Zatańczysz 
ze mną, Eve? 
- Spróbuję.- Brian oddaiił się, by wydać instrukcje 
muzykom, 
a Eve znów pogrąŜyła się w rozmyślaniach. - Upija się, 
śpiewa 
w pubach i obściskuje się z barmankami w pokoju na 
zapleczu. 



Hmm... - Obrzuciła swego męŜa długim, badawczym 
spojrzeniem. - 
To bardzo interesujące. 
- Jeśli tylko zrobisz tę pierwszą rzecz, pozostałe 
przychodzą 
z łatwością. 
- Chciałabym zobaczyć cię pijanego. - PołoŜyła dłoń na 
jego 
policzku, zadowolona, Ŝe z jego oczu zniknął wreszcie 
smutek. Nie 
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zamierzała wypytywać go, gdzie podziewał się przez 
całe popołudnie, 
wystarczyło jej to, Ŝe na pewno poczuł się po tym 
znacznie lepiej. 
Pochylił się, by pocałować ją delikatnie w usta. 
- śebym potem zaczął obściskiwać cię w pokoju na 
zapleczu? Jest 
twój taniec - dodał, kiedy muzykanci rozpoczęli Ŝwawą 
melodię. 
Eve odwróciła się i spojrzała na Briana, który zmierzał 
w jej 
kierunku rozkołysanym, tanecznym krokiem. 
- Lubię go. 
- Ja teŜ. Zapomniałem juŜ jak bardzo. 
Blask słońca mieszał się z kroplami deszczu, sącząc w 
nie światło 
i zamieniając w drobne złote klejnoty. Na cmentarzu 
tłoczyły się stare 



kamienne krzyŜe, pociemniałe i wyszczerbione, 
poddane niszczącej 
sile czasu i wiatru. Zmarli spoczywali blisko obok 
siebie, połączeni 
na wieczność w śmierci. Znad krawędzi wysokich, 
stromych klifów 
dochodził nieustający szum morza, regularny huk fal 
uderzających 
o skały, świadectwo tego, Ŝe czas płynie nieubłaganie, 
nawet tutaj. 
Na niebie podzielonym równo między błękit i grubą 
warstwę 
szarych obłoków nie było ani jednego roweru 
powietrznego czy 
tramwaju, a trawa pokrywająca łagodne zbocza gór 
miała szmaragdowy 
odcień nadziei i marzeń. 
Wszystko to przypominało Eve jakiś stary film albo 
obraz holograficzny. 
Kapłan ubrany był w tradycyjne, długie szaty i mówił 
po gaelicku. 
Grzebanie zmarłych naleŜało do rytuałów, na które 
mogli pozwolić 
sobie tylko bogaci obywatele. Był to rzadki widok, 
który przyciągnął 
na pogrzeb tłum gapiów, obserwujących ceremonię zza 
bram cmentarza. 
Roarke oparł brodę na głowie Eve, patrząc w milczeniu, 
jak 



grabarze spuszczają trumnę do świeŜo wykopanego 
dołu, a kapłan 
czyni nad nią znak krzyŜa. śegnał teraz nie tylko swoją 
przyjaciółkę 
i zdawał sobie z tego sprawę. Wraz z nią grzebał część 
samego siebie, 
tę część, którą do niedawna uwaŜał za umarłą. 
- Muszę porozmawiać przez chwilę z księdzem. 
Dotknęła dłoni, którą połoŜył na jej ramieniu. 
- Zaczekam tutaj. 
Kiedy odszedł, pojawił się przy niej Brian. 
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- Roarke dobrze się przysłuŜył biednej Jennie. Będzie tu 
sobie 
leŜała w spokoju, latem będzie miała cień. - ZłoŜywszy 
ręce na 
piersiach, rozglądał się po cmentarzu. - A w niedzielę 
rano nadal 
biją tu w dzwony. Prawdziwe dzwony, nie nagranie. To 
piękny 
dźwięk. 
- Kochał ją. 
- Nie ma nic słodszego od pierwszej, młodzieńczej 
miłości 
samotnego chłopaka. Pamiętasz swojego ukochanego z 
dzieciństwa? 
- Nie miałam nikogo takiego. Ale rozumiem. 
Brian połoŜył dłoń na jej ramieniu i uścisnął je lekko. 



- Nie mógł mu się trafić nikt lepszy od ciebie, nawet 
jeśli 
popełniłaś ten fatalny błąd i zostałaś gliniarzem. Jesteś 
dobrym 
gliniarzem, Eve, kochanie? 
- Tak. - Coś w jego głosie kazało jej spojrzeć mu w 
twarz, prosto 
w oczy. - W tym jestem najlepsza. 
Skinął głową i odwrócił spojrzenie, a jego myśli 
odpłynęły gdzieś 
w inne rejony. 
- Ciekawe, ile pieniędzy jest w tej kopercie, którą 
Roarke daje 
księdzu. 
- Brzydzisz się tym? Jego pieniędzmi? 
- Nie. Dlaczego?- Spojrzał na nią zaskoczony i 
roześmiał się 
cicho. - Nie mówię teŜ, Ŝe nie chciałbym mieć tyle co 
on. Zarobił 
je. Zawsze myślał o interesach, zawsze planował 
następną partię, ten 
nasz Roarke. Ja chciałem mieć pub, a poniewaŜ spełniło 
się juŜ moje 
największe marzenie, teŜ uwaŜam się za bogacza. 
Brian ogarnął spojrzeniem elegancki czarny kostium, 
który Eve 
włoŜyła specjalnie na tę okazję. 
- Nie masz odpowiedniego stroju na spacer, ale moŜe 
zechcesz 
przyjąć moje ramię i przejść się ze mną wzdłuŜ klifu? 



- Zgoda. - Wyczuwała, Ŝe Briana coś dręczy i Ŝe 
potrzebuje 
odosobnienia i spokoju, by jej o tym powiedzieć. 
- Wiesz, Ŝe nigdy nie przepłynąłem tego morza i nie 
wybrałem 
się do Anglii? - zaczął Brian, kiedy weszli na nierówny 
grunt. - 
Nigdy nie czułem takiej potrzeby. Teraz człowiek moŜe 
podróŜować 
do kaŜdego miejsca na Ziemi i poza nią, a zajmuje to 
tylko 
tyle, ile trzeba mu na spakowanie rzeczy i kupienie 
biletu. Ale 
ja nigdy nie opuszczałem wyspy. Widzisz te łodzie, 
tam, na dole? 
Eve wyjrzała znad krawędzi urwiska. Odrzutowe 
wodoloty sunęły 
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po morzu niczym kolorowe, piękne kamienie, 
zostawiając za sobą 
smugę białej piany. 
- DojeŜdŜający i turyści? 
- Tak, śpieszą się do Anglii, do pracy. Dzień po dniu, 
rok po roku. 
Irlandia wciąŜ jest biedna w porównaniu ze swoimi 
sąsiadami, więc 
co ambitniejsi jeŜdŜą tam do pracy, wodolotami albo 
autobusami 



powietrznymi, jeśli mają więcej pieniędzy. Przywilej 
mieszkania 
w jednym kraju i zarabiania w innym kosztuje ich 
dziesięć procent 
pensji, bo rząd nie mógłby przecieŜ zmarnować takiej 
okazji i nie 
zajrzeć im do kieszeni. WyjeŜdŜają rano, wracają 
wieczorem. 1 co im 
daje ta nieustanna gonitwa tam i z powrotem niemal 
przez całe 
Ŝycie? - Wzruszył ramionami. - Ja wolę zostać na 
miejscu i przyglądać 
się tej paradzie głupców. 
- Co cię dręczy, Brian? 
- Wiele rzeczy, kochana pani porucznik. Wiele rzeczy. 
Kiedy Roarke szedł w ich stronę, przypomniał sobie, Ŝe 
po raz 
pierwszy zobaczył Eve właśnie na pogrzebie. Kolejna 
kobieta, której 
skradziono Ŝycie. To był zimny dzień, a Eve zapomniała 
rękawiczek. 
Miała wtedy na sobie okropny szary kostium, od 
marynarki odrywał 
się jej guzik. Wsunął teraz dłoń do kieszeni, bawiąc się 
guzikiem, 
który odpadł w końcu od tej workowatej marynarki. 
- Podrywasz moją Ŝonę, Brian? 
- Robiłbym to, gdybym miał u niej jakieś szanse. Ale 
tak naprawdę 



mam coś, co zainteresuje was oboje. Dziś rano 
odebrałem transmisję 
od Summerseta. 
- Dlaczego Summerset miałby się z tobą kontaktować? - 
zdziwił 
się Roarke. 
- Powiedział mi, Ŝe chcesz, bym przyjechał do Nowego 
Jorku, i to 
natychmiast, na twój koszt. 
- Kiedy dostałeś tę wiadomość? - Eve wyciągała juŜ 
swój osobisty 
nadajnik, by połączyć się z Peabody. 
- O ósmej. Summerset mówił, Ŝe to sprawa najwyŜszej 
wagi i Ŝe 
nie moŜemy rozmawiać o niej na odległość. Mam 
polecieć do Nowego 
Jorku jeszcze dzisiaj i zameldować się w hotelu 
„Central Park Arms", 
gdzie Roarke wynajął dla mnie apartament. Tam 
dostanę dalsze 
instrukcje. 
- Skąd wiesz, Ŝe to był Summerset? - spytał Roarke. 
- Na Boga, Roarke. Ten człowiek wygląda jak on, 
mówił jak on. 
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Sztywniejszy, starszy, ale bez wątpienia Summerset. 
ChociaŜ nie 
chciał ze mną rozmawiać i szybko zakończył transmisję, 
kiedy 



zacząłem go wypytywać. 
- Peabody. Obudź się wreszcie. 
- Co? - Na ekranie pojawiła się Peabody, zaspana i 
rozczochrana. - 
O, przepraszam - ziewnęła szeroko. - JuŜ, juŜ, 
poruczniku. Jestem. 
- Wykop McNaba z łóŜka i kaŜ mu natychmiast 
sprawdzić system 
w całym domu. Chcę wiedzieć, czy przeszła przez niego 
transmisja 
do Irlandii, około godziny... cholera, jaka to jest róŜnica 
czasu? Około 
trzeciej w nocy. 
- Natychmiast wywalę go z łóŜka, poruczniku, obiecuję. 
- I połącz się ze mną, gdy tylko będziesz miała 
odpowiedź. Chcę 
wykorzystać zapis z twojej jednostki jako dowód- 
zwróciła się do 
Briana, chowając swój nadajnik. - Przygotujemy teŜ 
kopię dla 
inspektor Farrell, ale potrzebuję oryginału. 
- Spodziewałem się tego - skinął głową Brian i 
wyciągnął z kieszeni 
dyskietkę. - Dlatego przyniosłem to ze sobą. 
- Świetnie. Co powiedziałeś temu człowiekowi? 
- Och, Ŝe muszę pilnować interesu, Ŝe nie mogę tak po 
prostu 
polecieć sobie na drugą stronę Atlantyku. Próbowałem 
wyciągnąć od 



niego jak najwięcej, pytałem o Roarke'a. On powtarzał 
tylko, Ŝe 
muszę przylecieć, natychmiast, i Ŝe Roarke 
zrekompensuje mi wszystko 
z nawiązką. - Uśmiechnął się słabo. - Kusząca oferta. 
PodróŜ w pierwszej 
klasie, luksusowy apartament i dwadzieścia tysięcy 
funtów za 
kaŜdy dzień, który spędzę poza domem. Tylko wariat 
nie zgodziłby 
się na takie warunki. 
- Zostaniesz w Dublinie - oświadczył Roarke ostrym 
głosem, 
w którym pobrzmiewały nutki wściekłości. 
Brian natychmiast najeŜył się jak kot. 
- A moŜe właśnie mam ochotę wybrać się do Nowego 
Jorku 
i pokazać temu gnojkowi, na co stać Briana Kelly. 
- Zostaniesz w Dublinie - powtórzył Roarke, mruŜąc 
oczy i zaciskając 
pięści. - Jeśli będę musiał zbić cię najpierw do 
nieprzytomności, 
zrobię to. 
- Myślisz, Ŝe dasz mi radę, co? - Gotowy do walki, 
Brian zaczął 
ściągać płaszcz. - No to spróbujmy. 
- Przestańcie, idioci. - Eve stanęła między zwaśnionymi 
męŜczyznami, 
gotowa obezwładnić obu w razie potrzeby. - Zostaniesz 
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w Dublinie. Brian, bo jedynym człowiekiem, który 
pokaŜe temu 
gnojkowi co potrafi, będę ja. Zablokuję wszystkie twoje 
karty 
kredytowe, a jeśli mimo to spróbujesz wyjechać z kraju, 
spędzisz 
kilka miłych dni w pudle. 
- Mam gdzieś karty kredytowe... 
- Zamknij się. A ty - kontynuowała, odwróciwszy się do 
Roarke' a - 
trzymaj nerwy na wodzy. Tylko ja mam tutaj prawo bić 
kogoś do 
nieprzytomności. Kilka dni w Irlandii i juŜ szukasz 
okazji, Ŝeby komuś 
przyłoŜyć. To chyba tutejsze powietrze. 
Nadajnik Eve zapiszczał cicho. 
- To Peabody. A wy dwaj zapamiętajcie sobie: ludzie, 
którzy 
zachowują się jak dupki, będą traktowani jak dupki. 
Odeszła kilka kroków na bok, by spokojnie 
przeprowadzić rozmowę. 
Brian wyszczerzył zęby w szerokim uśmiechu i 
poklepał Roarke'a 
po plecach. 
- To jest kobieta, co? 
- Delikatna jak róŜa, moja droga Eve. Krucha, łagodna i 
dobrotliwa. 
- Nie mógł powstrzymać uśmiechu, kiedy Eve zaklęła 
siarczyście. 



- Jej głos subtelny jak dźwięki fletu. 
- A ty kochasz się w niej jak sztubak. 
- Jak ostatni sztubak. - Milczał przez chwilę, wreszcie 
przemówił 
półgłosem. - Zostań w Dublinie, Brian. Wiem, Ŝe 
moŜesz poradzić 
sobie z zablokowaną kartą równie łatwo jak przejść na 
drugą stronę 
ulicy, ale proszę cię, Ŝebyś tego nie robił. Zbyt dobrze 
jeszcze 
pamiętam, co stało się z Jennie, by ryzykować Ŝycie 
następnego 
przyjaciela. 
Brian westchnął przeciągle. 
- Wcale nie zamierzałem jechać, dopóki nie zacząłeś mi 
rozkazywać. 
- Ten sukinsyn przysłał mi kwiaty - warknęła Eve, 
skończywszy 
rozmowę i powróciwszy do dwójki męŜczyzn. - Hej - 
zezłościła się 
i uderzyła w dłonie Roarke'a, który złapał ją za klapy 
marynarki. 
- Więc mów jaśniej. 
- Summerset odebrał właśnie tuzin róŜ. Był dołączony 
do nich list. 
Bydlak pisze, Ŝe odmawia nowenny w mojej intencji, 
cokolwiek by 
to było, i Ŝe liczy na mój szybki powrót do zdrowia, bo 
przygotowuje 



juŜ następną rundę. Peabody zadzwoniła po ekipę od 
bomb, na wszelki 
wypadek, i zatrzymała chłopca, który przyniósł kwiaty, 
ale on chyba 
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nie ma z tym nic wspólnego. Przez nasz system nie 
przechodziły dziś 
w nocy Ŝadne wiadomości. McNab potrzebuje dyskietki 
Briana, Ŝeby 
sprawdzić odbicia sygnału. Muszę wracać... 
Natychmiast. 
- Tak, wrócimy oboje, w tej chwili. Brian, podwieźć cię 
do Dublina? 
- Nie, jedźcie sami. Mam tu swój samochód. UwaŜaj, 
Roarke - 
powiedział i objął go ramieniem. - I wróć tutaj. 
- Wrócę. 
- I przywieź ze sobą swoją śliczną Ŝonę. - Kiedy Eve 
mrugała 
powiekami, kompletnie zaskoczona, Brian zamknął ją w 
niedźwiedzim 
uścisku i złoŜył na jej ustach długi pocałunek. - 
Powodzenia, kochana 
pani porucznik. I trzymaj krótko tego obwiesia, niech 
skończy 
wreszcie z tymi machlojkami. 
- Pilnuj swoich pleców, Brian - zawołał Roarke, kiedy 
oddalili się 
juŜ nieco. 



- Będę pilnował siebie całego - obiecał Brian i odwrócił 
się do 
morza, by patrzeć na wodoloty znaczące powierzchnię 
wody białymi 
smugami. 
Dochodziła właśnie ósma rano, kiedy Eve usiadła za 
biurkiem 
w swoim gabinecie. Przez chwilę przyglądała się w 
milczeniu 
chudemu chłopcu na posyłki, który stał naprzeciwko 
niej i nerwowo 
przebierał palcami. 
- Dostajesz zamówienie na róŜe przed szóstą rano i w 
ogóle cię 
to nie dziwi, Bobby? 
- CóŜ, proszę pani... pani porucznik, czasami dostajemy 
takie 
zlecenia. Przyjmujemy zamówienia na kwiaty i 
dostarczamy je pod 
wskazany adres przez dwadzieścia cztery godziny na 
dobę, bo tego 
Ŝyczą sobie klienci. Kiedyś zaniosłem paprotkę na East 
Side o trzeciej 
w nocy. Facet zapomniał o urodzinach swojej 
dziewczyny i ona 
zrobiła mu awanturę, więc... 
- Tak, tak - Eve zbyła opowieść chłopca niecierpliwym 
gestem. - 
Opowiedz mi jeszcze raz o tym zamówieniu. 



- Dobra, jasne. Nie ma problemu. - Jego głos podnosił 
się i opadał 
jak korek na wzburzonym morzu. - Przyjmuję zlecenia 
od dwunastej 
w nocy do ósmej rano. Kiedy ktoś dzwoni do sklepu, 
transmisja 
przekazywana jest do mojego nadajnika, a ja od razu 
widzę na ekranie, 
czego Ŝyczy sobie klient. Wtedy muszę iść do sklepu, 
wybrać kwiaty 
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i pojechać z nimi pod wskazany adres. Mam 
uniwersalny kod do 
kwiaciarni, więc mogę tam wejść o kaŜdej porze. Moja 
ciotka jest 
właścicielką tej sieci, więc, moŜna powiedzieć, ma do 
mnie zaufanie. 
Chodzę do szkoły trzy dni w tygodniu. Dzięki tej pracy 
zarabiam 
trochę forsy na swoje wydatki. 
- SierŜant Peabody ma twój nadajnik. 
- Tak, oddałem go jej. Bez Ŝadnego oporu, bez 
sprzeciwu. 
Poprosiła, więc grzecznie oddałem. 
- Kwiaty do pudła wkładałeś sam, tak? 
- Tak, to Ŝadna sztuka. Wrzuca się trochę zieleniny, 
kilka pędów 
tych małych, białych kwiatów, a potem juŜ róŜe. Moja 
ciotka trzyma 



pudełka, zieleninę i wstąŜki w jednym miejscu, 
Ŝebyśmy mogli szybko 
przygotowywać zamówienia. Ta pani sierŜant dzwoniła 
do mojej 
ciotki i ona potwierdziła wszystko. Czy będę 
potrzebował prawnika, 
pani porucznik? 
- Nie, Bobby, nie będziesz potrzebował prawnika. 
Dziękuję, Ŝe 
zechciałeś na mnie poczekać i odpowiedzieć na moje 
pytania. 
- Więc, moŜna powiedzieć, mogę juŜ iść? 
- Tak, moŜesz juŜ iść. 
Wstał i uśmiechnął się do niej słabo, choć ręce wciąŜ 
drŜały mu 
ze zdenerwowania. 
- Ja nigdy, tak naprawdę, nigdy nie rozmawiałem z 
policjantem. To 
wcale nie jest takie straszne. 
- Ostatnio coraz rzadziej torturujemy świadków. 
Zbladł, potem roześmiał się głośno. 
- To był, moŜna powiedzieć, taki Ŝart? 
- Jasne. Do widzenia, Bobby. 
Eve poŜegnała chłopca i kręcąc z uśmiechem głową, 
wezwała do 
siebie Peabody. 
- McNab znalazł coś na tym nadajniku? 
- Transmisję nadano z publicznego aparatu, z Grand 
Central. 



Została zakodowana, nie mamy więc głosu. 
Zamówienie opłacono 
elektronicznym przelewem, a numer płatnika został 
wymazany. Nie 
odnaleźlibyśmy go nawet z całym sztabem najlepszych 
androidów. 
- Nie sądzę, Ŝeby znów popełnił jakiś błąd, nie tak 
szybko. Co 
z furgonetką? 
- Na razie nic konkretnego. Pracuję teŜ nad butami. 
Komputer 
ocenił rozmiar na numer ósmy. To dość mały rozmiar 
jak na 
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męŜczyznę. Ten typ pojawił się na rynku dopiero pół 
roku temu, 
bardzo modny i drogi. Jak dotąd doliczyłam się 
sześciuset par ósemek 
sprzedanych w mieście. 
- Szukaj dalej. A płaszcz? 
- W ciągu ostatnich trzech miesięcy sprzedano tylko 
trzydzieści 
egzemplarzy. Na razie nie znalazłam Ŝadnych punktów 
wspólnych 
z butami ani ze statuetką. 
- McNab? 
Po kilku sekundach w uchylonych drzwiach ukazała się 
głowa 
elektronika. 



- Słucham? 
- To ja słucham twojego raportu. 
- Dobra, zacznijmy od blokera. - McNab, nie czekając 
na zaproszenie, 
rozsiadł się przy biurku Eve. - Myślę, Ŝe tutaj mamy 
szanse. Ten fachman Roarke'a naprawdę zna się na 
swojej robocie. 
W Trident Security and Communications, to firma 
Roarke'a, pracują 
nad blokerem o takich wymiarach i mocy od ponad 
roku. A.Z. mówi, 
Ŝe niedługo juŜ skończą. 
- A.Z.? 
- To ten elektronik. Ma łeb nie od parady. No więc on 
mówi, Ŝe 
za pół roku będą mogli oficjalnie zaprezentować ten 
model, jeśli 
dobrze pójdzie moŜe nawet za cztery miesiące. KrąŜą 
pogłoski, Ŝe 
kilka innych firm elektronicznych przygotowuje coś 
podobnego. 
Jedna z nich naleŜy do Brennena. Szpiedzy 
przemysłowi Roarke'a 
twierdzą, Ŝe właśnie firma Brennena to najgroźniejszy 
konkurent. 
- Czy ktoś ma prototyp tego urządzenia? 
- A.Z. pokazał mi jeden. Jest naprawdę niezły, tyle Ŝe 
działa tylko 
z bardzo małej odległości. Zwiększenie zasięgu to teraz 
dla nich 



największy problem. WciąŜ mają kłopoty z fluktuacją 
mocy. 
- Więc skąd ten facet wytrzasnął taki bloker, z którym 
nie ma 
Ŝadnych problemów? 
- Dobre pytanie. Podejrzewam, Ŝe on sam musi 
pracować w którymś 
zespole projektowym. 
- Tak, chyba masz rację. Sprawdzimy sześciu 
najbardziej podejrzanych 
z listy inspektor Farrell i zobaczymy, czy uda nam się 
coś 
znaleźć. 
- Ciekaw jestem, czy ten bloker to nie była czasem 
jednorazówka. 
Eve spojrzała nań spod przymruŜonych powiek. 
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- Mógł zablokować tylko jedno urządzenie? A co 
zrobiłby z nim 
potem? Naładował? Wyrzucił? Zmienił konfigurację? 
- Naładował albo przebudował, jak sądzę. Pracujemy 
nad tym 
z A.Z. 
- Dobrze, pracujcie dalej. Udało ci się wygrzebać coś z 
tego echa? 
- Nie mogę go złamać. Cholernie mnie to wkurza. Ale 
ściągnąłem 
kilka warstw z dyskietki, którą przywiozłaś ze 
szmaragdowej wyspy. 



To odtworzony obraz. Hologram. 
- Hologram? Jesteś pewien? 
- A nie wyglądam tak? - Szelmowski uśmiech zniknął z 
jego 
twarzy, kiedy Eve odpowiedziała nań tylko zimnym 
spojrzeniem. - 
Tak, to na pewno był hologram. Cholernie dobry, ale 
powiększyłem 
go, zrobiłem testy na światło i temperaturę. Obraz był 
wtórny, 
odtworzony. 
- Dobrze. - Kolejny kamień na szalę po stronie 
Summerseta. - 
Jakieś wyniki analizy dyskietek z WieŜ Luksusu? 
- Chłopaki z wydziału nie mogą sobie z tym poradzić. 
To 
wyjątkowo trudna robota. Ale trochę ich postraszyłem i 
obiecali, Ŝe 
dostarczą mi coś konkretnego w ciągu czterdziestu 
ośmiu godzin. 
Feeney, pomyślała Eve z rozpaczą, gdzie ty jesteś, do 
diabła? 
- Masz dla mnie coś jeszcze? 
- Ta ostatnia transmisja miała takie same echo jak 
wcześniejsze. 
Dokładnie ten sam wzór. 
- Świetnie. Teraz musisz tylko znaleźć źródło. -Wstała z 
krzesła. - 
Chyba nadszedł juŜ czas, Ŝebym znowu pokazała się 
publicznie. 



Muszę powiedzieć temu gnojkowi, Ŝe jestem gotowa do 
następnej 
rundy. Peabody, będziesz stała u mojego boku. 
- To moje ulubione miejsce, poruczniku. 
- Umiesz się podlizać, Peabody. - Ruszyła do drzwi, 
wyciągając 
jednocześnie z kieszeni nadajnik i wybierając numer 
Nadine Furst 
z Kanału 75. 
- Witaj, Dallas, wyglądasz całkiem dobrze jak na 
poszkodowaną. 
- Posłuchaj. Porucznik Eve Dallas wróciła juŜ do 
zdrowia i podejmuje 
normalną pracę. Nadal prowadzi śledztwo w sprawie 
trojga 
obywateli Irlandii zamordowanych w Nowym Jorku, 
Brennena, 
Conroya i 0'Leary. Jest przekonana, Ŝe wkrótce ujmie 
sprawcę tych 
zabójstw. 
- Poczekaj, włączę nagrywanie. 
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- Nie powiem juŜ nic więcej. Nadaj to jak najszybciej. -
Wyłączyła 
nadajnik i zbiegła po schodach. Tam, przewieszona 
przez poręcz, 
leŜała nowiutka, błyszcząca kurtka skórzana w 
delikatnym, złotawym 



odcieniu brązu. - Ten zawsze potrafi się znaleźć - 
mruknęła Eve, 
podnosząc ubranie. 
- Och...- Peabody nie mogła się opanować i pogłaskała 
rękaw 
kurtki. - Delikatna jak pupa niemowlaka. 
- Musiała kosztować dziesięć razy tyle co tamta stara, a 
i tak za 
miesiąc będzie wyglądała tak samo. Nie rozumiem, 
dlaczego on... 
Cholera, gdzie jest Roarke? - Odwróciła się do 
komputera domowego. 
- Odszukaj Roarke'a. 
W tej chwili Roarke nie znajduje się na terenie 
posiadłości. 
- Do diabła - mruknęła Eve. - Gdzie on tak szybko 
zniknął? Mam 
nadzieję, Ŝe kupuje właśnie jakąś następną kolonię, a 
nie wpycha nosa 
w nie swoje sprawy. 
- On naprawdę kupuje całe państwa? - dopytywała się 
Peabody, 
biegnąc za Eve. 
- A skąd mam to wiedzieć, do diabła? Nie mieszam się 
do jego 
spraw, czego nie moŜna powiedzieć o nim. Hotel 
„Central Park 
Arms". - Zaklęła siarczyście, pewna juŜ, Ŝe właśnie tam 
udał się 



Roarke. Potem przystanęła raptownie, wpatrując się w 
puste miejsce 
u podnóŜa schodów. - PrzecieŜ ja nie mam samochodu - 
przypomniała 
sobie. - Cholera, czym ja tam pojadę. 
- Widocznie zignorowali moje zamówienie. MoŜesz 
wybrać się 
do nich osobiście. 
- Tak, jasne, i czekać następny tydzień albo dwa. 
Cholera!- 
Wbiła ręce w kieszenie nowej kurtki i pobiegła na drugą 
stronę domu. 
GaraŜ wkomponowany był zgrabnie w główną bryłę 
budynku. 
Masywne, drewniane drzwi z miedzianymi okuciami 
broniły dostępu 
do jego wnętrza. Majestatyczne, łukowate okna nie 
przepuszczały 
szkodliwych dla powłoki aut promieni słonecznych, a 
temperatura 
utrzymywana była przez cały rok na poziomie 
siedemdziesięciu 
dwóch stopni Fahrenheita. 
Komputer rozkodował zamki, poddawszy analizie jej 
głos i linie 
papilarne. Drzwi otworzyły się powoli na ościeŜ. 
Podobnie jak usta Peabody. 
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- Ja juŜ chyba jestem w raju - wyszeptała wreszcie. 



- Moim zdaniem to gruba przesada - parsknęła Eve 
lekcewaŜąco. - 
To wszystko jest absurdalne i takie... typowo samcze. 
- Jest niesamowite - oświadczyła Peabody z naboŜną 
czcią. 
Wszystkie pojazdy umieszczone były w oddzielnych 
stanowiskach, 
na dwóch poziomach. Były wśród nich samochody 
sportowe, terenowe, 
potęŜne limuzyny, jednoosobowe ścigacze i rowery 
powietrzne. 
Równie zróŜnicowane były kolor}' karoserii; od 
jaskrawych, lśniących 
odcieni Ŝółci po klasyczną czerń. Peabody wpatrywała 
się z rozmarzeniem 
w dwuosobowy tandem powietrzny i wyobraŜała sobie, 
jak sunie ponad miastem z rozwianymi włosami i 
jakimś atletycznym 
młodzieńcem na drugim fotelu. 
Przebudziła się z tego snu na jawie, kiedy ujrzała, Ŝe 
Eve zmierza 
do skromnego, kompaktowego auta o dyskretnej, szarej 
karoserii. 
- Dallas, a moŜe ten?- Wskazała z nadzieją na 
dwuosobowy, 
sportowy model o lśniących srebrem kołach i 
imponującej, wąskiej 
kratownicy, który jej zdaniem mógł uchodzić za 
prawdziwe automobilowe 
dzieło sztuki. 



- Dobrze wiesz, Ŝe takie auto znaczy tyle co „przeleć 
mnie, proszę". 
- MoŜe i tak, ale na pewno jest szybkie, no i baterie są 
naładowane - 
uśmiechnęła się kusząco Peabody. 
- Wszystkie te auta są naładowane. 
Peabody podbiegła do Eve, kiedy ta sięgała juŜ po 
uchwyt 
zwalniający szarego sedana. 
- Daj spokój, Dallas, moŜemy przecieŜ odrobinę 
poszaleć. Nie 
chcesz zobaczyć, jak porusza się to cacko? Tylko 
dzisiaj. Za parę dni 
będziesz juŜ siedzieć z powrotem w jakimś słuŜbowym 
gruchocie. 
PrzecieŜ to 6000XX. - Jej głos zamienił się niemal w 
błagalny 
skowyt. - Większość ludzi przez całe Ŝycie nie moŜe 
nawet dotknąć 
czegoś takiego. Tylko ten jeden raz. Co ci szkodzi 
spróbować? 
- Przestań juŜ skamleć- mruknęła Eve. - Jezus...- 
Poddała się 
jednak i opuściła sportowy model na wyłoŜoną terakotą 
podłogę. 
- Och, zajrzyj tylko do środka. To prawdziwa skóra, 
prawda? Biała 
skóra. - Nie panując juŜ nad swymi odruchami, Peabody 
otworzyła 



drzwiczki i wciągnęła głęboko powietrze. - Powąchaj 
tylko. Och, och, 
spójrz na deskę rozdzielczą. Jest tu nawet napęd 
odrzutowy. Za trzy 
godziny mogłybyśmy dolecieć tym cackiem na plaŜę w 
Los Angeles. 
- Jeśli nie weźmiesz się w garść, Peabody, wsiadamy do 
sedana. 
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- Nie ma mowy. - Peabody błyskawicznie znalazła się 
we wnętrzu 
samochodu.- Nie wyciągniesz mnie stąd Ŝadną siłą, 
dopóki się nie 
przejedziemy. 
- Nie sądziłam, Ŝe kobieta wychowana przez 
wyznawców Free 
Age moŜe mieć tak płytkie i materialistyczne potrzeby. 
- Musiałam nad tym długo pracować, ale teraz idzie mi 
coraz 
lepiej. - Uśmiechnęła się, szczęśliwa, kiedy Eve usiadła 
obok niej. - 
Dallas, to prawdziwe cudo. Mogę włączyć muzykę? 
- Nie. Zapnij pasy. Potem zastanowimy się, gdzie 
podziała się 
twoja godność. - Eve jednak takŜe poddała się urokowi 
samochodu 
i po uruchomieniu silnika, ruszyła z miejsca jak rakieta. 
Po niecałych dwudziestu minutach znalazły się juŜ pod 
hotelem 



„Central Park Arms". 
- Widziałaś, jak ta dziecinka trzyma się na zakrętach? 
Ostatni 
wzięłaś na dziewięćdziesiątce, a on nawet nie drgnął. 
Pomyśl tylko, 
jakie cuda musi wyrabiać w powietrzu. MoŜe 
spróbujemy potem. 
Kobieto, chyba miałam orgazm przy zakręcie w 
Sześćdziesiątą. 
- Ja nie muszę o tym wiedzieć. - Eve wyszła z 
samochodu i rzuciła 
kluczyki odźwiernemu. Kiedy pokazała mu swoją 
odznakę, ten 
schował rękę wysuniętą po napiwek. - Ten samochód 
ma stać zaraz 
przy wyjściu. Nie chcę czekać na niego dłuŜej niŜ 
trzydzieści sekund, 
kiedy będę wychodzić. 
Nie czekając na odpowiedź, wkroczyła do obszernego 
hallu 
o podłodze wyłoŜonej kosztowną mozaiką i podeszła do 
recepcji. 
- Macie tu apartament zarezerwowany na nazwisko 
Brian Kelly - 
powiedziała, pokazując jednocześnie odznakę. 
- Tak, pani porucznik, pan Kelly ma przyjechać do nas 
dziś po 
południu. Apartament B, najwyŜsze piętro. 
- Proszę mnie tam wpuścić. 



- Zdaje się, Ŝe ten apartament jest obecnie zajęty. Jeśli 
jednak 
zechce pani poczekać, aŜ... 
- Proszę mnie tam wpuścić - powtórzyła. - Natychmiast. 
- Dobrze, pani porucznik. Winda znajduje się na końcu 
korytarza, 
po lewej. Jest dobrze oznaczona, więc trafi pani bez 
trudu. Tym 
kluczem otworzy pani zarówno windę, jak i wszystkie 
pomieszczenia 
w apartamencie. 
- Wszystkie transmisje, wiadomości i przesyłki proszę 
przekazywać 
bezpośrednio na górę, do apartamentu. 
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- Oczywiście. 
Kiedy Eve i Peabody ruszyły w głąb korytarza, 
recepcjonista 
skrzywi! się i wybrał szybko numer apartamentu B. 
- Przepraszam, Ŝe panu przeszkadzam, ale porucznik 
Dallas 
w towarzystwie umundurowanej policjantki jedzie 
właśnie na górę. 
Słucham? Ach tak, oczywiście, zaraz się tym zajmę. 
Skonfundowany, odłoŜył słuchawkę, po czym 
skontaktował się 
z obsługą i zamówił kawę, świeŜe ciasteczka i owoce 
dla trzech osób. 



Tymczasem Eve stała pod drzwiami apartamentu i 
wyciągała broń 
z kabury. Gestem nakazała Peabody, by zajęła miejsce 
po drugiej 
stronie wejścia. Eve wsunęła kartę z kodem do zamka i 
skinęła lekko 
głową do swej asystentki. 
Wyćwiczonym ruchem, błyskawicznie wtargnęły do 
środka. 
Eve syknęła głośno i opuściła pistolet wymierzony w 
Roarke'a, 
który rozpierał się wygodnie na szerokiej, obitej 
jedwabiem sofie. 
- Nie sądzę, Ŝebyś potrzebowała broni, kochanie. 
Zamówiłem juŜ 
kawę, a obsługa jest tutaj wyjątkowo sprawna i miła. 
- Powinnam ci porządnie przylać. 
- Potem mogłabyś tego Ŝałować. Witaj, Peabody. 
Wyglądasz na 
mocno poruszoną. Muszę przyznać, Ŝe bardzo ci z tym 
do twarzy. 
Rumieniąc się, Peabody odgarnęła do tyłu swe proste, 
czarne włosy. 
- Przed chwilą o mało nie umarłam z rozkoszy w XX. 
- Milutka maszyna, co? Dobrze, porozmawiamy o 
naszej pułapce 
teraz czy poczekamy na kawę? 
Zrezygnowana, Eve schowała broń do kabury. 
- Poczekamy na kawę. 
17 



JuŜ wszystko ustawiliśmy, komendancie. Jeśli 
zadzwoni, będziemy 
przygotowani. 
- J e ś l i zadzwoni, poruczniku, i jeśli będzie działał 
według tego 
samego planu co w przypadku 0'Leary. 
- Myślę, Ŝe potwierdził to, kontaktując się dziś rano z 
Brianem 
Kelly i składając mu taką samą propozycję, jaką kilka 
dni temu złoŜył 
Jennie. - Machając nerwowo dłonią, która ukryta była 
poza zasięgiem 
monitora, starała się uciszyć rozgadanego McNaba. 
BoŜe, pomyślała, 
ten człowiek porusza ustami z prędkością światła. - 
MoŜemy go tu 
dopaść, komendancie. Musi tylko przyjść do nas. 
- Miejmy nadzieję, Ŝe to zrobi, i to szybko, Dallas, bo w 
przeciwnym 
razie czekają nas spore kłopoty. 
- WyłoŜyłam przynętę. Jestem pewna, Ŝe ją podejmie. 
- Skontaktuj się ze mną, gdy tylko go zobaczysz. 
- Będziesz pierwszy- mruknęła, kiedy z monitora 
zniknęła juŜ 
twarz komendanta. - Będziecie wreszcie cicho, do 
cholery? To nie 
jest przyjęcie urodzinowe, jesteśmy w pracy. 
McNab i jego dwaj koledzy z wydziału elektronicznego 
trajkotali 



jak najęci, ustawiając sprzęt w wielkiej sypialni, która 
zamieniona 
została w centrum dowodzenia całej operacji. Eve 
martwiła się trochę, 
Ŝe zmontowała tę ekipę zbyt szybko i Ŝe jest to dość 
przypadkowa 
zbieranina ludzi, jednak czas był jej wrogiem. Miała do 
dyspozycji 
całą baterię maszyn analizujących odbierany sygnał i 
wyszukujących 
jego źródło; cały hall, winda i korytarz przed drzwiami 
apartamentu 
pozostawały pod ciągłą obserwacją. Wszystkie 
transmisje przekazywane 
do tego pokoju automatycznie uruchamiały nagrywanie 
i analizatory. 
McNab połączył je juŜ z komputerem w jej gabinecie. 
Cały sprzęt przywieziony został do hotelu w dostawczej 
furgonetce. 
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Jeśli morderca obserwował hotel z ukrycia, nic nie 
mogło wzbudzić 
jego podejrzeń; ot, jeszcze jeden samochód z dostawą 
jedzenia do 
hotelowej kuchni. 
śadnych mundurów, Ŝadnych odznak. 
Sześciu policjantów przebranych za recepcjonistów, 
windziarzy 



i bagaŜowych zajmowało posterunki w głównym hallu. 
Detektyw z jej 
zespołu zajął miejsce odźwiernego. Poza tym miała 
jeszcze dwóch 
ludzi w kuchni i dwóch w pobliŜu apartamentu, 
oczywiście odpowiednio 
ubranych. 
Wszystkie te przygotowania pochłonęły ogromną sumę 
z i tak 
szczupłego budŜetu wydziału. Gdyby cała operacja 
zakończyła się 
fiaskiem, Eve musiałaby się gęsto tłumaczyć. 
Nie zamierzała do tego dopuścić. 
Zdenerwowana, przeszła do wielkiego salonu. Podobnie 
jak w sypialni, 
wszystkie okna były tutaj przyciemniane. Tylko Roarke, 
jako 
właściciel, i podlegający mu kierownik hotelu, 
wiedzieli, Ŝe prawie 
cały budynek jest pod obserwacją policji. O drugiej po 
południu, 
godzinę po przylocie samolotu z Irlandii, kolejny 
policjant miał 
zameldować się w recepcji jako Brian Kelly. 
Wszystko było zapięte na ostatni guzik. Teraz morderca 
musiał 
tylko zadzwonić do Eve. 
Dlaczego tak długo milczał? 
Z sąsiedniego pokoju wyszedł Roarke. Widząc 
zmarszczone brwi 



Eve i jej niespokojne, rozbiegane spojrzenie, objął ją 
mocno ramieniem. 
- Zadbałaś o wszystko, Eve. 
- Ciągle o tym myślę, przeanalizowałam juŜ tę sytuację 
na sto 
sposobów. On nie moŜe zwlekać zbyt długo. Nie chce 
ryzykować 
i nie pozwoli, Ŝeby Brian zadzwonił do ciebie sam i 
zorientował się, 
Ŝe to pułapka. Kiedy ściągnął tu Jennie, zabronił jej 
kontaktować się 
z kimkolwiek na własną rękę, musiała obiecać mu, Ŝe 
nie zrobi 
Ŝadnego ruchu, dopóki ty sam do niej nie zadzwonisz. 
Ale Brian nie 
zgodził się na to, niczego nie obiecywał. 
- I jeśli zna Briana choć trochę, będzie wiedział, Ŝe to 
uparciuch, 
i Ŝe postępuje zawsze według swojego widzimisię. 
- Tak jest, więc na pewno będzie chciał spotkać się z 
nim jak 
najszybciej. Przygotował juŜ miejsce, w którym go 
zabije. Nie będzie 
podejmował ryzyka. Brian jest twardym, muskularnym 
męŜczyzną w sile 
wieku. Wychował się na ulicy. Byłby cholernie trudnym 
przeciwnikiem. 
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- Tamten musiałby go kompletnie zaskoczyć - zgodził 
się Roarke. - 
Wciągnąć w jakąś pułapkę. 
- OtóŜ to. Moim zdaniem, on chce zrobić to tutaj. Brian 
spodziewa 
się kierowcy, jakiegoś posłańca albo słuŜącego, więc 
otworzyłby 
drzwi. Wtedy nasz chłoptaś musiałby szybko 
nafaszerować go jakimiś 
środkami. 
- Poruczniku - powiedział nieoczekiwanie Roarke i 
wyciągnął do 
niej rękę. Kiedy Eve odruchowo podała mu swoją dłoń, 
uśmiechnął 
się i uścisnął ją lekko. - Gdybym miał w dłoni 
ministrzykawkę, juŜ 
słaniałabyś się na nogach. Takie aparaciki były bardzo 
popularne 
w pewnych kręgach, w latach dwudziestych, tyle Ŝe 
zwykle naładowane 
były raczej strychniną, a nie środkami odurzającymi. 
Podawanie rąk 
zupełnie wyszło z mody na dobrych kilka lat. 
- Jesteś prawdziwą kopalnią informacji, Roarke, bardzo 
paskudnych 
informacji. 
- Świetnie sprawdzają się na przyjęciach, jako anegdotki 
na 
przełamanie pierwszych lodów. 



- Powinien juŜ dzwonić. - Odwróciła się na pięcie i 
podjęła 
przerwany marsz wokół pokoju. - Za kaŜdym razem 
coraz bardziej 
skracał czas między morderstwem a informacją, którą 
przekazywał 
do mojego biura. Chce, Ŝebym była blisko, bardzo 
blisko. To daje 
mu poczucie wyŜszości. Odczuwa większą 
przyjemność, kiedy wie, 
Ŝe jestem tuŜ za nim, kiedy krew jest jeszcze świeŜa. 
- MoŜe chce zadzwonić stąd, kiedy zamknie juŜ swoją 
ofiarę 
w potrzasku. 
- Myślałam o tym. Ale to nie ma znaczenia. I tak go 
dopadniemy. 
Będzie musiał zadzwonić do tego pokoju. Gliniarz, 
który udaje Briana, 
jest do niego bardzo podobny. McNab zamontował juŜ 
przystawkę, 
która upodabnia jego głos do głosu Briana. A obraz na 
wideo będzie 
niewyraźny. Tak czy inaczej, myślę, Ŝe najpierw 
zadzwoni do mnie. 
Chce mieć pewność, Ŝe jestem gotowa do następnej 
rundy. 
Spojrzała na zegarek i zaklęła pod nosem. 
- Jackison ma pojawić się w recepcji za piętnaście 
minut. Gdzie 
jest ten sukin... 



Sygnał odbieranej transmisji przerwał jej w pół słowa. 
Eve 
natychmiast znalazła się przed monitorem. 
- Schowajcie się - rozkazała. - Wynieście wszystkie 
nadajniki do 
sąsiedniego pokoju. Ani słowa. McNab, sztuczne tło. 
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- Włączone. - McNab skinął lekko głową, kiedy wokół 
Eve 
pojawiła się hologramowa projekcja jej biura. - 
Wszystko gra, 
poruczniku. 
- Znajdź mi tego bękarta - rozkazała i włączyła 
mikrofon. - 
Dallas, wydział zabójstw, słucham. 
- Tak się cieszę, Ŝe wróciła pani do zdrowia, 
poruczniku. 
To był ten sam głos, te same rozmyte plamy na ekranie. 
- Tęskniłeś za mną? Ta przesyłka z kwiatami, co za 
miły gest, 
zwłaszcza Ŝe ostatnio podarowałeś mi bombę. 
- Była pani tak... nieuprzejma w oświadczeniu dla prasy. 
Uznałem, 
Ŝe braki w pani wychowaniu są naprawdę naganne. 
- Wiesz co jest naganne, koleś? Odbieranie Ŝycia 
komuś, kto 
jeszcze go nie wykorzystał do końca. To mnie naprawdę 
wyprowadza 
z równowagi. 



- Jestem pewien, Ŝe moglibyśmy spędzić sporo czasu na 
dyskusji 
o naszych wzajemnych urazach, ale wiem, jak bardzo 
starasz się 
zbadać tę transmisję swoim przestarzałym sprzętem, 
przy pomocy 
tych niedouczonych techników z policji. 
- Znam kilku detektywów, którzy uznaliby, Ŝe ta uwaga 
jest 
całkiem nie na miejscu. 
W głośniku rozległ się jego śmiech, szczery i radosny. 
Młody, 
pomyślała Eve, nadstawiając ucha. 
- Och, jestem pewien, Ŝe w innych okolicznościach 
bardzo bym 
panią polubił, poruczniku. Choć ze smutkiem muszę 
stwierdzić, Ŝe 
za grosz nie ma pani gustu. Co pani widzi w tym 
ulicznym szczurze, 
którego wzięła sobie za męŜa? 
- Jest świetny w łóŜku. -Licząc na to, Ŝe widzi ją 
wyraźnie na swoim 
ekranie, odchyliła się do tyłu i uśmiechnęła. - Mój 
znajomy ekspert od 
psychologii twierdzi, Ŝe masz pewne problemy na tym 
polu. MoŜe 
powinieneś spróbować jakiejś pigułki. Są dostępne w 
kaŜdej aptece. 
Na chwilę w głośnikach zapadła cisza, przerywana tylko 
cięŜkim, 



świszczącym oddechem. 
- Moje ciało i serce są czyste, uświęcone przez Boga. 
- Czy to inne określenie dla impotenta? 
- Ty suko. Nic o mnie nie wiesz. Myślisz, Ŝe chciałbym 
dzielić 
z tobą łoŜe, o to ci chodzi? MoŜe tak się stanie, kiedy to 
juŜ się 
skończy, moŜe Bóg zaŜąda tego ode mnie. Lepiej 
zostawić nasienie 
w łonie ladacznicy, niŜ rzucić je na ziemię. 
258 
ANIOŁ ZEMSTY 
- Więc masz teŜ kłopoty ze szczytowaniem? Uuu, to 
trudniejsza 
sprawa. MoŜe gdybyś zapomniał choć na chwilę o 
swojej matce, 
poszłoby ci lepiej i byłbyś trochę weselszym facetem. 
- Zostaw w spokoju moją matkę. - Jego głos przeszedł 
nagle 
w wyŜsze tony i wyraźnie zadrŜał. 
Bingo, pomyślała Eve. Wszystko zaczyna się od 
zaborczej mamuśki. 
- Jaka ona jest? WciąŜ trzyma cię na smyczy, koleś, czy 
siedzi 
teraz w domu przy zapalonym świetle i zastanawia się, 
co ty właściwie 
robisz w wolnych chwilach? - Pomyślała o uroczystości, 
w której 
brała udział zaledwie kilka godzin temu, na skalistym 
wybrzeŜu 



Irlandii. - WciąŜ chodzisz z nią do kościoła co 
niedzielę? Czy to tam 
właśnie spotykasz się ze swoim mściwym bogiem? 
- Krew moich wrogów spływa jak zepsute wino w 
czeluście 
piekielne. Ty teŜ poznasz ten ból, nim cię zabiję. 
- JuŜ raz próbowałeś. Nie udało ci się. MoŜe spróbujesz 
z bliska? 
Twarzą w twarz, jeden na jednego? A moŜe brakuje ci 
jaj? 
- Kiedyś nadejdzie właściwy czas. Nie dam się teraz 
zwieść 
słowom ladacznicy, nie zejdę z drogi, którą wskazuje mi 
Bóg. 
Jego głos załamał się, zadrŜał. Eve przechyliła głowę, 
starała się 
dociec, co jest tego przyczyną. CzyŜby on płakał? 
- Po co odkładać to na później? Spotkajmy się teraz. 
- Nie zakończyłem jeszcze swojej misji. Kiedy ją 
spełnię, dam ci 
znać. Czwarta potępiona dusza stanie jeszcze dziś przez 
sądem boŜym. 
Za dwie godziny. - Wypuścił z płuc długie, drŜące 
westchnienie. - 
Masz dwie godziny na to, Ŝeby odnaleźć tego wieprza i 
ocalić mu 
Ŝycie. „Jego własne niegodziwości prowadzą 
nikczemnika do zguby; 
w sieci swych grzechów utknie na wieki. Umrze z braku 
dyscypliny, 



zginie przez nieprawości swoje". 
-- Znów Księga Przysłów? Zaczynasz się robić nudny. 
- Wszystko, co potrzebne do Ŝycia, moŜna znaleźć w 
Biblii. On 
sam kroczy w moje ramiona, hałaśliwy wieprz zginie w 
kraju 
tchórzliwych i wypieszczonych psów, w kraju biedy i 
zakłamania. 
- Niewiele mi to mówi. Tak bardzo boisz się mnie, Ŝe 
nie stać cię 
juŜ na uczciwą grę? 
- Ta gra j e s t uczciwa, ale dam ci jeszcze jedną 
wskazówkę: 
Słońce kryje się za horyzont, lecz nim mrok zapadnie 
nad ziemią, 
następny Judasz zapłaci za swoją zdradę. Masz dwie 
godziny. Zacznij 
odliczać. 
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- Czekam na dobre wiadomości, McNab - powiedziała 
Eve, kiedy 
transmisja dobiegła końca. 
McNab spojrzał na nią błyszczącymi z radości oczyma. 
- Mam go. 
Eve podniosła się powoli, wyłączając hologram. 
- Nie drocz się ze mną, McNab. 
- Transmisja nadana została z sektora D, kwadrat 
czterdzieści cztery. 



Eve podeszła do planu i odszukała szybko właściwy 
kwadrat. 
- Sukinsyn, przecieŜ to WieŜe Luksusu. Skurwiel nadaje 
z budynku, 
w którym zamordował Brennena. 
- Jedziemy tam po niego? - spytała Peabody. 
Eve podniosła rękę, by powstrzymać kolejne pytania i 
zastanowić 
się w spokoju. 
- Powiedział, Ŝe mam tylko dwie godziny. Nigdy nie 
spieszy się 
ze swoją paskudną robotą, więc co najmniej godzinę 
będzie chciał 
spędzić tutaj. Lada moment połączy się z tym 
apartamentem. Jackison 
juŜ przyszedł? 
- Jest w sąsiednim pokoju. 
- Dobrze, dajmy naszemu chłoptasiowi trochę czasu. 
Spakował 
juŜ swoje zabawki. Nie zostawia niczego na ostatnią 
minutę. Za chwilę 
wsiądzie do samochodu, i jestem pewna, Ŝe nie złamie 
po drodze 
Ŝadnego przepisu. Działa dokładnie według planu. 
Będziemy musieli 
wysiać ludzi z drugiego zespołu do WieŜ Luksusu, ale 
nie chcę, Ŝeby 
tam wchodzili. Jeśli ktoś z nim współpracuje, moŜe 
zechce go jeszcze 
wywołać, a wtedy dokładnie go namierzymy. 



Wyciągnęła nadajnik, by skontaktować się z 
Whitneyem i omówić 
strategię działania. Była spokojna, chłodnym, 
opanowanym tonem 
wydawała swym podwładnym rozkazy. 
Umilkła, kiedy odezwał się sygnał faksu. 
- To on, komendancie. Czytam jego wiadomość. Podaje 
dokładne 
instrukcje, kaŜe Brianowi czekać na kierowcę w 
uniformie, ma tu być 
za piętnaście minut. Chce, Ŝeby Brian czekał na niego w 
pokoju. To 
znaczy, Ŝe chce uderzyć tutaj, tak jak przypuszczaliśmy. 
Brian ma 
otworzyć mu drzwi na umówiony sygnał, trzy dzwonki. 
To wszystko. 
Teraz jest juŜ na pewno w drodze. 
- Drugi zespół będzie czekał w pobliŜu WieŜ Luksusu. 
Mogę 
dać ci jeszcze dwóch detektywów z naszego wydziału i 
trzech 
mundurowych. 
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- W cywilnych ubraniach, komendancie. I potrzebuję 
jeszcze 
jednego detektywa z wydziału elektronicznego. 
- Masz juŜ trzech, Dallas. Nie mogę dać ci nikogo 
więcej. 



Eve zacisnęła zęby, Ŝałując ogromnie, Ŝe nie moŜe być 
w dwóch 
miejscach jednocześnie. 
- Dobrze, wyślę McNaba do drugiego zespołu. 
- MoŜe uda mi się załatwić jeszcze jedną furgonetkę ze 
sprzętem. 
Nie schodź z tej częstotliwości. 
- Tak jest. McNab. 
Młody Szkot pałał świętym oburzeniem. 
- Chcesz mnie wykopać teraz, kiedy zaczyna się robić 
gorąco? 
. - Musisz znaleźć jego kryjówkę. 
- PrzecieŜ idzie tutaj. Zaraz go zgarniemy. 
- Musisz znaleźć jego kryjówkę - powtórzyła Eve. - 
Sam chyba 
rozumiesz, co nas czeka, jeśli uda mu się stąd uciec i 
stracimy go 
z oczu. Musisz wytropić miejsce, gdzie się ukrywa, 
McNab, i zablokować 
je. To rozkaz, detektywie. 
Dysząc z wściekłości, McNab pochwycił swoją kurtkę. 
- Wy z wydziału zabójstw myślicie, Ŝe nasze miejsce 
jest za 
biurkiem. Uśmiechacie się grzecznie, kiedy sami nie 
moŜecie sobie 
poradzić, ale potem kaŜecie nam wracać do papierkowej 
roboty. 
- Nie mam czasu na twoje Ŝale. Upewnij się, czy twoi 
koledzy 



wiedzą dokładnie, o co chodzi, a potem jedź na dół. - 
Przeszła obok 
niego do salonu.- Wszyscy prócz Jackinsona wychodzą 
z tego 
pokoju. Zajmijcie pozycje. Broń nastawić na 
ogłuszenie. Chcemy go 
Ŝywego. 
Spojrzała na Roarke'a i uniosła lekko brwi. 
- Cywile muszą przejść do drugiego pokoju. - Podała 
mu jeden 
z przenośnych monitorów. - MoŜesz się przyglądać. 
- Jestem pewien, Ŝe będzie na co popatrzeć. Poruczniku, 
przed 
chwilą pozbyła się pani jednego elektronika. Mogę 
zająć jego miejsce. 
Nie musisz przecieŜ trzymać się tak twardo przepisów - 
dodał, nim 
zdąŜyła zaprotestować. - Przynajmniej będziesz miała 
ze mnie jakiś 
poŜytek. 
Wiedziała doskonale, Ŝe zna się na sprzęcie lepiej niŜ 
dwaj 
elektronicy, których zostawił McNab. 
- Pierwsza sypialnia - powiedziała, podejmując 
błyskawicznie 
decyzję. - I tak wolę cię mieć na oku. Jackinson, 
trzymaj się z dala 
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od wejścia. Kiedy zadzwoni, nie otwieraj, dopóki nie 
dam ci sygnału. 
Peabody, staniesz przy drzwiach do drugiej sypialni. 
Trzymaj broń 
w pogotowiu. 
Wracając do centrum dowodzenia, wydawała rozkazy 
przez swój 
nadajnik. 
- Zespół A, zająć miejsca. Zespół B. Zespół C. Macie 
wszystko 
obserwować, ale nie róbcie nic, dopóki nie wydam 
rozkazu. Podejrzany 
skorzysta prawdopodobnie z osobistego nadajnika, a 
potem wsiądzie 
do windy. Powtarzam, macie tylko obserwować. Nikt 
do niego nie 
podchodzi. Chcemy, Ŝeby wjechał na górę. Kiedy juŜ tu 
będzie, dam 
wam sygnał, a wy zablokujecie swoje sektory. 
- Uwielbiam, kiedy uŜywasz tego gliniarskiego Ŝargonu 
- wyszeptał 
jej do ucha Roarke. 
- śadnych cywilnych pogaduszek. - Eve zajęła miejsce 
przed 
rzędem monitorów i sprawdziła, czy wszyscy jej 
podwładni są juŜ na 
miejscu. -JuŜ idzie -mruknęła. -Pojawi się tu lada 
chwila. No chodź, 
chodź ty wszarzu, wpadniesz w m o j e ramiona. 



Widziała, jak McNab wysiada z windy i idzie przez 
hall. WciąŜ 
wściekły, pomyślała, dojrzawszy jego ponurą twarz i 
sztywną postawę. 
Będzie jeszcze musiał nauczyć się pracy w zespole. 
Spostrzegła leŜ, 
Ŝe młody detektyw dyskretnie rozgląda się dokoła. Ona 
mogła to robić 
za pomocą monitorów. 
Jakiś android prowadził po kolorowych płytkach parę 
wielkich 
psów o długiej, jedwabistej sierści. Kobieta w surowym, 
czarnym 
kostiumie siedziała na ławce przy fontannie i z 
wściekłym grymasem 
na twarzy mówiła coś do swego nadajnika. BagaŜowy 
pchał w kierunku 
drzwi elektryczny wózek załadowany walizkami. Do 
hallu weszła 
właśnie kobieta prowadząca maleńkiego pudelka na 
srebrnej smyczy. 
Zarówno pies. jak i jego pani mieli gładko przylizane 
włosy, a ich 
głowy zdobiły wielkie srebrne kokardy, TuŜ za nimi 
postępował 
android obładowany licznymi zakupami w kolorowych 
torbach 
i pudłach. 
Bogaci turyści, pomyślała Eve. Robią juŜ zakupy na 
święta. 



Potem zobaczyła jego. Szedł tuŜ za androidem, ubrany 
w długi 
czarny płaszcz, w czapce szofera naciągniętej na oczy. 
Jego twarz 
ginęła pod wielkimi, ciemnymi okularami. 
- Jest - wyszeptała do mikrofonu. - Potencjalny cel 
przechodzi 
właśnie przez drzwi wejściowe. MęŜczyzna, pięć stóp i 
dziesięć cali 
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wzrostu, czarny płaszcz, szara czapka, ciemne okulary. 
Niesie czarną 
walizkę. Liderzy zespołów, macie go? 
- Tak jest, poruczniku, widzimy go. Podejrzany wyciąga 
z kieszeni 
nadajnik, zatrzymuje się przy fontannie. 
W tym momencie ruszyła lawina wypadków, która 
zniszczyła cały 
misternie ułoŜony plan. Wszystko zaczęło się od pudla. 
Eve widziała 
to dokładnie na jednym z ekranów. Pies zaczął szczekać 
jak opętany, 
wyrwał się swej pani i pognał, warcząc i szczekając, w 
stronę pary 
afganów. 
Rozpoczęła się zajadła, jazgotliwa walka. Rzucając się 
na ratunek 
swemu pudlowi, kobieta ze srebrną kokardą we włosach 
odepchnęła 



i omal nie wrzuciła do fontanny eleganckiej pani w 
czarnym 
kostiumie, która podniosła się z ławki, by obserwować 
niecodzienną 
scenę. Jej nadajnik wystrzelił gwałtownie w powietrze i 
ugodził 
dokładnie między oczy policjanta w przebraniu 
bagaŜowego. Ten padł 
na podłogę jak ścięte drzewo. 
Hall wypełnił się krzykami, przekleństwami i brzękiem 
tłuczonego 
szkła, kiedy to jeden z uczestników awantury wpadł na 
wózek 
zastawiony kryształowymi wazami. Trzech bagaŜowych 
rzuciło się 
do wózka, by ratować resztki cennych kryształów, a 
jeden z nich 
wrzasnął przeraźliwie, gdy rozjuszony pies zatopił zęby 
w jego łydce. 
Jeden z chartów wyrwał się swemu właścicielowi i 
skoczył do 
głównych drzwi. 
Pies uderzył McNaba od tyłu, na wysokości kolan, 
skutecznie 
podcinając mu w ten sposób nogi. Detektyw runął 
prosto na drzwi, 
do których się właśnie zbliŜał. Eve zobaczyła, jak jeden 
z jej ludzi, 
przebrany za odźwiernego, sięga po broń. 



- Nie wyciągajcie broni. Cholera, nie ruszajcie się z 
miejsc. To 
tylko pieprzone psy. 
Widziała jednak dokładnie, bo jej uwaga skupiona była 
na celu 
przez cały czas trzydziestosekundowej psiej walki, 
kiedy morderca 
zrozumiał, Ŝe jest w pułapce. Natychmiast schował 
nadajnik do 
kieszeni, wyprostował się i rzucił do ucieczki. 
- ZauwaŜył nas. Podejrzany biegnie do południowego 
wyjścia. 
Zablokować je -' rozkazała, wybiegając na korytarz, do 
windy. - 
Powtarzam, zablokować południowe wyjście. 
Podejrzany ucieka, jest 
uzbrojony i niebezpieczny. - Nie obejrzała się nawet 
przez ramię, 
kiedy Roarke wpadł za nią do windy. 
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- Jest juŜ prawie przy drzwiach - powiedział do niej. 
Dopiero teraz zauwaŜyła, Ŝe jej mąŜ był bardziej 
przewidujący 
i zabrał ze sobą jeden z minimonitorów. 
- Elsworth, pilnuj się, idzie do ciebie. 
- Widzę go, poruczniku. Mam go. 
Gdy tylko rozsunęły się drzwi windy, Eve wypadła na 
korytarz 



i pobiegła do południowego wyjścia. Elsworth leŜał 
przy drzwiach, 
nieprzytomny. 
- Cholera, ogłuszył go. 
Wyciągnęła broń i wybiegła na zewnątrz. 
- Podejrzany jest poza kontrolowanym terenem - 
meldowała 
szybko, nie przerywając pościgu. - Mam 
nieprzytomnego policjanta 
przy południowym wyjściu. Podejrzany ucieka na 
piechotę... 
Dobiegając do rogu budynku, usłyszała krzyk. 
MęŜczyzna w czarnym 
płaszczu wyciągał jakąś kobietę z samochodu. W 
momencie gdy 
Eve wymierzyła w niego broń, męŜczyzna pchnął 
kobietę na ziemię 
i wskoczył do auta. 
Eve odwróciła się na pięcie i pobiegła do sportowego 
coupe, które 
zostawiła przy wyjściu. 
- Ja poprowadzę. - Roarke wyprzedził ją o dwa kroki i 
usiadł za 
kierownicą. - Lepiej znam ten samochód. 
Nie tracąc czasu na kłótnie, wskoczyła na fotel 
pasaŜera. 
- Podejrzany porwał samochód, jedzie na wschód 
Siedemdziesiątą 
Czwartą Ulicą w miniodrzutowcu, rejestracja 
nowojorska, C-H-A-R- 



-L-I-E. Chris, Helen, Andrew, Robert, Lucy, Isabell, Ed. 
Mówi 
porucznik Dallas. Potrzebuję wsparcia naziemnego i 
powietrznego. 
Podejrzany wyprzedza nas o jakieś cztery przecznice, 
zbliŜa się do Lex. 
Roarke włączył turbodoładowanie i poderwał auto do 
szaleńczej jazdy. 
- Zmniejsz to do trzech - mruknęła, kiedy samochód 
wszedł 
w ostry zakręt, niemal ocierając się o tramwaj. 
- On teŜ nie ukradł byle czego - odparł Roarke, omijając 
zygzakiem 
kolejne pojazdy i starając się przy tym w ogóle nie 
korzystać 
z hamulców. - Te miniodrzutowce mają niezłego kopa, 
jeśli tylko 
wie się, jak do nich podejść. Ale na dłuŜszą metę nie da 
nam rady. 
ZbliŜając się do czerwonych świateł na skrzyŜowaniu, 
Roarke 
błyskawicznie ocenił swoje szanse, dodał gazu i 
przemknął między 
nadjeŜdŜającymi autami. Za ich plecami rozległ się pisk 
opon i wściekłe 
trąbienie. 
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- Jeśli wcześniej nie zginiemy pod jakąś cięŜarówką. 
Podejrzany 



skręca na południe, w stronę centrum. Gdzie jest to 
cholerne 
wsparcie? - warknęła do nadajnika. 
- Właśnie gromadzimy wsparcie z powietrza. - Słowa 
Whitneya 
wydawały jej się bezlitośnie ostre, niczym kawałki 
szkła. - Jednostki 
naziemne zbliŜają się od wschodu i zachodu, powinny 
dołączyć do 
pościgu przy czterdziestej piątej przecznicy. 
- Jestem w cywilnym samochodzie, komendancie - 
powiedziała 
Eve i opisała pokrótce swój pojazd. - Jesteśmy juŜ tylko 
o dwie 
przecznice za podejrzanym i zbliŜamy się do niego. W 
tej chwili 
podejrzany minął Pięćdziesiątą Ulicę. 
Nie zdąŜyła się nawet przestraszyć, kiedy długi, 
kolorowy autobus 
zajechał im drogę. Roarke poderwał auto do pionowego 
lotu, a Eve 
poczuła, jak Ŝołądek podchodzi jej do gardła. 
Przeskoczyli nad 
autobusem i znów wylądowali na ulicy. 
Jednak tych kilka sekund wystarczyło, by stracili go z 
oczu. 
- Zakręcił. Cholera, w którą stronę? 
- Na prawo- zdecydował za nią Roarke.- ZjeŜdŜał na 
prawo, 
zanim ten pieprzony autobus zajechał nam drogę. 



- Podejrzany prawdopodobnie jedzie teraz Czterdziestą 
Dziewiątą 
Ulicą. Jednostki naziemne i powietrzne, dołączyć do 
pościgu w tym 
rejonie. 
Światła zmieniły się, gdy dojechali do skrzyŜowania. 
Roarke gotów 
był po raz kolejny złamać przepisy, ale nowojorczycy 
nie czekali na 
zielone światło i wtargnęli na ulicę, nie zwracając 
zupełnie uwagi na 
błękitny pocisk, który mknął prosto na nich. 
- Idioci, cholerni durnie. - Ledwie Eve wyrzekła te 
słowa, a juŜ 
Roarke podrywał auto do skoku, by opaść na chodnik.- 
Na miłość 
boską, nie zabij nikogo. 
Samochód omal nie urwał parasola straganu, przeraził 
śmiertelnie 
trzech śydów, którzy szli właśnie na targ z walizkami 
pełnymi 
świecidełek. Gruszka ciśnięta przez wściekłego 
straganiarza przemknęła 
tuŜ obok okna Eve. 
Dojrzała ogon miniodrzutowca, kiedy ten znikał właśnie 
za rogiem 
Piątej Alei. Sprzedawca na tamtym rogu miał mniej 
szczęścia niŜ 
jego kolega; cały stragan przewrócił się na bok, a jego 
właściciel 



runął jak długi na ziemię. 
- Cholera, ucieknie nam, Jest teraz na Piątej. - Spojrzała 
na niebo 
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i zgrzytnęła zębami, kiedy dojrzała tam helikoptery 
telewizyjne, ale 
ani jednej jednostki policji. - Komendancie, potrzebuję 
wsparcia 
z powietrza. 
- Jakieś kłopoty w centrali. Wsparcie opóźnione. Będzie 
tam za 
pięć minut. 
- To za późno, o cholerne pięć minut za późno - 
mruknęła. Wcale 
nie czuła się usatysfakcjonowana, gdy po chwili z tyłu 
dobiegł ich 
ryk policyjnych syren. 
- Polecimy na skróty - postanowił Roarke. 
Jego uśmiech był równie niebezpieczny i ostry jak laser, 
kiedy 
wyrwał auto do pionowego lotu na pełnej prędkości. 
Eve zacisnęła 
mocno palce na pokrytym skórą fotelu. Krew odpłynęła 
jej z twarzy, 
a Ŝołądek był cięŜki jak kamień. 
- O Jezu, nienawidzę tego. 
- Wytrzymaj jeszcze chwilę. Zaraz wyprowadzę do 
poziomu 
i przetniemy mu drogę. 



Sportowe coupe mknęło z prędkością ponad stu mil na 
godzinę 
ponad dwudziestopiętrowymi budynkami. 
Po chwili znaleźli się nad placem zatłoczonym 
samochodami 
wracających z pracy nowojorczyków i autobusami 
pełnymi turystów. 
Chcąc nie chcąc, Eve obejrzała sobie z bliska centrum 
turystyczne 
Nowego Jorku i wysłuchała krzykliwych reklam, 
zachęcających ją do 
zwiedzania tego pięknego miasta. 
- Jest! -Musiała podnieść głos, by przekrzyczeć natrętne 
reklamy. - 
Niebieski miniodrzutowiec. Stoi w korku na Piątej Alei, 
pomiędzy 
Czterdziestą Szóstą i Czterdziestą Piątą Ulicą. - Potem 
dostrzegła 
następny, zaledwie kilkadziesiąt metrów dalej. - 
Cholera, są dwa takie 
same. Posadź nas zaraz na dole, parkuj na chodniku, 
jeśli musisz. Do 
wszystkich jednostek, dwa niebieskie miniodrzutowce 
na Piątej, oba 
stoją w korku. Jeden pomiędzy Czterdziestą Szóstą i 
Czterdziestą 
Piątą, drugi między Czterdziestą Piątą i Czterdziestą 
Czwartą. 
Zablokować ruch w południową stronę na Piątej Alei, 
przy czterdziestej 



trzeciej przecznicy. 
śołądek znów podszedł jej do gardła, kiedy Roarke 
zanurkował 
gwałtownie. Wyrównał lot jakieś dziesięć stóp nad 
poziomem ulicy 
i wylądował niemal bez najmniejszego drgnienia na 
jezdni maksibusu, 
dokładnie naprzeciwko miniodrzutowca wysuniętego 
bardziej na 
północ. 
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Eve wyskoczyła z auta i wymierzyła broń w kierowcę. 
- Policja. Wysiądź z samochodu. Trzymaj ręce przed 
sobą, chcę 
je cały czas widzieć. 
Kierowca był dwudziestokilkuletnim męŜczyzną 
ubranym w zieloną 
kurtkę z jakimś napisem i obcisłe spodnie o zbliŜonym 
kolorze. Grube 
krople potu spływały po jego twarzy, gdy wysiadał z 
samochodu. 
- Nie rób mi krzywdy, na litość boską. Ja woŜę tylko 
towar, to 
wszystko. Muszę jakoś zarabiać na Ŝycie. 
- Pod samochód- rozkazała, obracając go plecami do 
siebie.- 
Ręce na dach, rozstaw nogi. 
- Nie chcę, Ŝeby dowiedziała się o tym moja Ŝona. Chcę 
prawnika - 



mówił nerwowo, kiedy Eve sprawdzała, czy nie ma 
broni. - Robię 
to dopiero od sześciu miesięcy. PrzecieŜ to nic 
strasznego. 
Wyciągnęła z kieszeni kajdanki i ściągnęła jego ręce do 
tyłu. 
Zamykając metalowe obręcze, wiedziała juŜ, Ŝe to nie 
jest ten człowiek. 
- Spróbuj ruszyć się choćby o cal, a przez tydzień nie 
będziesz 
mógł dojść do siebie. 
Poderwała się do biegu, zwolniła jednak, gdy ujrzała 
Roarke'a, 
wracającego od strony drugiego samochodu. 
- Udało mi się tylko złapać jakiegoś drobnego dilera o 
mózgu 
kijanki - poŜaliła mu się Eve. 
- Drugi samochód jest pusty - powiedział Roarke. - 
Zostawił go 
na środku ulicy. 
Z zaciśniętymi zębami przyglądał się stłoczonym 
dokoła samochodom 
i ludziom. Trzy wielkie autobusy powietrzne wypchane 
były 
po brzegi pasaŜerami. Zaledwie jedną przecznicę dalej 
znajdował się 
wielki plac i centrum turystyczne. 
- Zgubiliśmy go. 
18 



Dwie godziny później Eve była juŜ w centrali i 
tłumaczyła się 
przed szefem Tibblem. 
- Biorę pełną odpowiedzialność za niepowodzenie tej 
operacji. 
Wszyscy funkcjonariusze, którzy brali w niej udział, 
wypełniali swe 
zadania bez zarzutu. 
- Pieprzony cyrk. - Tibble uderzał miarowo pięścią o 
blat biurka. - 
Psie walki, ranni cywile, oficer prowadzący rozbija się 
po mieście 
w jakiejś kosmicznej maszynie za dwieście tysięcy 
dolarów. Ci 
cholerni dziennikarze nakręcili to wszystko. Wie pani, 
jak to moŜe 
zaszkodzić wizerunkowi wydziału? 
- Przykro mi, sir - odparła Eve sztywno. - Mój słuŜbowy 
samochód 
został zniszczony, a nadal nie otrzymałam nowego. 
Postanowiłam 
więc, Ŝe dopóki nie dostanę nowej jednostki, będę 
korzystać z własnego 
pojazdu. O ile mi wiadomo, przepisy dopuszczają taką 
sytuację. 
Tibble przestał uderzać pięścią w stół i spojrzał na nią 
spod 
przymruŜonych powiek. 
- Dlaczego nie dostała pani nowego samochodu? 



- Z nie znanych mi powodów zaopatrzenie nie 
zrealizowało 
mojego zamówienia. Moja asystentka dowiadywała się 
dzisiaj o to 
osobiście i otrzymała odpowiedź, Ŝe cała procedura 
moŜe potrwać od 
tygodnia do nieskończoności. 
Tibble westchnął z rezygnacją. 
- Pieprzone gryzipiórki. Jeszcze przed ósmą dostanie 
pani nowy 
samochód, poruczniku. 
- Dziękuję panu. Bez wątpienia dzisiejsza operacja była 
nieudana. 
Odnieśliśmy jednak drobny sukces; detektyw McNab 
ustalił, Ŝe 
źródłem dzisiejszej transmisji były WieŜe Luksusu. 
Chciałabym 
dołączyć do ekipy poszukiwawczej, która ma sprawdzić 
ten budynek. 
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- Ile aspektów tego śledztwa zamierza pani nadzorować 
osobiście, 
poruczniku? 
- Wszystkie, sir. 
- A nie przyszło pani do głowy, Ŝe postronni 
obserwatorzy mogą 
zakwestionować pani obiektywizm w tej sprawie? śe 
traktuje to pani 



jako osobistą rozgrywkę? Prowadzi pani śledztwo w 
sprawie serii 
zabójstw czy bierze udział w jakiejś grze? 
Przyjęła cios, uznała, Ŝe nań zasłuŜyła, nie zamierzała 
jednak cofnąć 
się choćby o krok. 
- Nie sądzę, bym w tej chwili mogła rozdzielić te dwie 
rzeczy. 
Zdaję sobie sprawę, Ŝe moje działania w tej sprawie 
były niestandardowe. 
Postaram się, by więcej się to nie powtórzyło. 
- Zastanawiam się, jak mam pani udzielić nagany, skoro 
wciąŜ robi 
to pani za mnie. - Odsunął krzesło od biurka i wstał. - 
Proszę się czuć 
oficjalnie skarconą. Prywatnie mogę powiedzieć, Ŝe nie 
uwaŜam tych 
działań za niestandardowe. Przeglądałem zapis operacji. 
Dowodziła 
pani dobrze, poruczniku, zdecydowanie i sprawnie. Pani 
plan był bez 
zarzutu. Cholerny pudel - mruknął pod nosem. - Nie 
dostała pani 
wsparcia powietrznego z powodu jakiegoś błędu w 
kontroli, błędu, który 
zostanie dokładnie zbadany. Ma pani moje oficjalne 
poparcie. Ale 
teraz... -Podniósł małą, przezroczystą kulę, w której 
wnętrzu przelewał 



się błyszczący, niebieski płyn, i odwrócił ją wzbudzając 
mikroskopijne 
fale. - Media na pewno nie zostawią na nas suchej nitki. 
Musimy przyjąć 
wszystko bez zmruŜenia oka. Czy on skontaktuje się 
jeszcze z panią? 
- Myślę, Ŝe nie będzie mógł się powstrzymać. MoŜe 
będzie milczał 
dłuŜej niŜ zwykle, złościł się, moŜe spróbuje znów mnie 
zaatakować. 
Uzna, Ŝe próbowałam go oszukać, a to jego gra. 
Oszustwo jest 
grzechem, więc będzie chciał, by Bóg mnie za to ukarał. 
Będzie 
wystraszony, ale jednocześnie porządnie wkurzony. - 
Zawahała się 
na moment, potem postanowiła jednak odsłonić karty. - 
Nie sądzę, 
by wrócił do WieŜ Luksusu. Cokolwiek by o nim 
mówić, to 
inteligentny facet. Domyśli się, Ŝe jeśli byli śmy tak 
blisko, to pewnie 
wyśledziliśmy juŜ jego transmisje. Rozpoznał nas 
dzisiaj w hotelu, 
a to oznacza, Ŝe wyczuwa gliniarzy na odległość. Szedł 
nam prosto 
w łapy, a i tak udało mu się zwiać. Ale jeśli uda nam się 
znaleźć jego 
dziuplę i jego sprzęt, dopadniemy jego. 



- Więc znajdź tę dziuplę, poruczniku, i zatkaj ją raz na 
zawsze. 
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Wpadła do swojego biura, by zabrać kopie dyskietek z 
zapisem 
nieudanej akcji. Zamierzała przestudiować je dokładnie, 
sekunda po 
sekundzie. 
- Mówiłam ci, Ŝebyś wracał do domu - powiedziała, 
ujrzawszy 
Roarke'a, który cierpliwie na nią czekał. 
Wstał, podszedł do niej i pogłaskał ją wierzchem dłoni 
po policzku. 
- Tibble zostawił ci choć trochę skóry na plecach? 
- Właściwie nawet mnie nie tknął, choć miał prawo. 
- To nie była twoja wina. 
- Tu nie chodzi o winę, chodzi o odpowiedzialność. A ja 
byłam 
za to odpowiedzialna. 
Pokiwał głową ze zrozumieniem i zaczął masować jej 
ramiona. 
- Chcesz wyjść i skopać jakiegoś pudla? 
Roześmiała się krótko. 
- MoŜe później. Muszę zabrać te dyskietki, a potem jadę 
do ekipy 
z WieŜ Luksusu. 
- Prawie nic nie jadłaś od rana- zauwaŜył. 
- Kupię coś w QuickMarcie. - Przeciągnęła dłońmi po 
twarzy, 



jakby chciała ściągnąć z niej warstwę zmęczenia i 
rozczarowania. - 
Cholera, Roarke, byliśmy o włos. O włos! Czy on 
zobaczył przez 
szybę, jak Baxter sięga po broń? Ktoś z naszych ludzi 
gapił się na 
niego? Chyba wyczuł nas jakimś szóstym zmysłem. 
- MoŜe pozwolisz mi spojrzeć na te dyskietki okiem 
doświadczonego 
rzezimieszka? Zawsze wyczuwałem gliniarzy na 
odległość. 
- Spróbować nie zaszkodzi. -Odwróciła się do 
komputera i kazała 
mu skopiować wszystkie materiały operacyjne. - 
Powinniśmy mieć 
mnóstwo jego zdjęć z hallu. Co prawda widać tylko 
fragment twarzy, 
ale moŜe coś zauwaŜysz. Ty musisz go znać. Roarke. 
- Zrobię wszystko, co w mojej mocy. 
- Nie wiem, kiedy wrócę do domu. - Podała mu drugi 
komplet 
dyskietek. - Nie czekaj na mnie. 
W QuickMarcie zamówiła burgera z serem i baton 
energetyzujący. 
Zrezygnowała z kawy, która w tej sieci była wyjątkowa 
paskudna, 
a do popicia wybrała pepsi. Zaniosła ten Ŝałosny posiłek 
na piętro, 
do pokoju konferencyjnego, gdzie pracował McNab. 
- Masz coś? 
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- Mnóstwo jakichś przyłączy, laserowych faksów. Ten 
budynek 
naszpikowany jest elektroniką. Sprawdzamy piętro po 
piętrze, ale jak 
dotąd nie znaleźliśmy nic na skalę tego, czym 
dysponuje ten chłoptaś. 
Eve odstawiła torbę z jedzeniem, ujęła McNaba pod 
brodę i odwróciła 
jego twarz do siebie. Na czole elektronika widniał 
wieiki, siny guz, 
a tuŜ nad prawym okiem ciągnęło się długie, wąskie 
zadrapanie. 
- Jakiś lekarz obejrzał juŜ twoją pokancerowaną buźkę? 
- To tylko guz. Ten cholerny pies zaatakował mnie jak 
byk 
toreadora. - Obrócił się gwałtownie na krześle, 
podzwaniając przy 
tym kolczykami. - Chcę przeprosić za moją 
niesubordynację podczas 
akcji, poruczniku. 
- Nie, wcale nie chcesz. Byłeś wtedy wkurzony i dalej 
jesteś. - 
Wyciągnęła kubek z pepsi i ściągnęła pokrywkę. - Nie 
miałeś wtedy 
racji i dalej nie masz. Więc wypchaj się swoimi 
przeprosinami. Nigdy 
nie podwaŜaj słuszności rozkazów oficera 
prowadzącego akcję, bo 



skończysz w jakimś ponurym pokoiku, gdzie będziesz 
podsłuchiwał na 
zlecenie jakiegoś bogatego grubasa, z kim pieprzy się 
jego Ŝona. Diabli 
wezmą twoją karierę w wydziale czy jakiejkolwiek 
liczącej się firmie. 
McNab zacisnął usta w ponurym grymasie i 
wyregulował skaner, 
ustalając lokalizację podwójnej jednostki 
komunikacyjnej na osiemnastym 
piętrze. 
- No dobra, moŜe jeszcze trochę mnie nosi i moŜe 
rzeczywiście 
trochę przesadziłem. Mogę uwaŜać się za szczęściarza, 
jeśli uda mi 
się wyrwać z mojej dziury w wydziale choć raz w 
miesiącu. Jeszcze 
nigdy nie byłem tak blisko akcji jak dzisiaj, a ty mnie 
wyrzuciłaś. 
Patrząc na tę młodą, gładką, pełną zapału twarz, poczuła 
się nagle 
nieprawdopodobnie stara i zgorzkniała. 
- McNab, czy poza treningami kiedykolwiek brałeś 
udział w prawdziwej 
walce wręcz? 
- Nie, ale... 
- Czy kiedykolwiek strzelałeś do prawdziwego 
człowieka, a nie 
do makiety na strzelnicy? 
McNab znów zacisnął wargi. 



- Nie. Więc nie jestem wojownikiem. 
- Twoja siła leŜy tutaj. - Postukała palcem w skaner i 
wyjęła 
z torby baton. - Wiesz równie dobrze jak ja, ilu 
chętnych odpada co 
roku z waszego wydziału. Biorą tylko samą śmietankę. 
A ty jesteś 
dobry. Wiem to, bo pracowałam z najlepszymi -
powiedziała, myśląc 
271 
J.D. ROBB 
o Feeneyu. - Potem postukała go prosto w wielki guz na 
czole, nie siląc się 
przy tym na zbytnią delikatność. - A zwykle akcja to 
tylko paskudny ból. 
- Chłopaki będą mieli ze mnie niezły ubaw. Pobity 
przez psa. 
- To był całkiem duŜy pies. - Eve zrobiło się go nagle 
Ŝal, więc podała 
mu swój burger. - Miał naprawdę wielkie zęby. Ugryzł 
Lorimara w łydkę. 
- Tak? - Nieco podniesiony na duchu, McNab wbił zęby 
w bułkę 
z serem. - Nie wiedziałem. - Seria pisków ściągnęła 
jego uwagę na 
skaner. - Na dziewiętnastym piętrze aŜ się roi od 
połączeń, apartament we 
wschodnim skrzydle. - Odwrócił się do nadajnika. - 
Zespół niebieski, 



sprawdźcie apartament dwadzieścia trzy na 
dziewiętnastym piętrze. 
Wygląda to na zabawki jakiegoś dzieciaka, ale musimy 
mieć pewność. 
- Dobra, idę trochę popracować- oznajmiła Eve, 
kierując się do 
drzwi. - Jak znajdziesz coś interesującego, daj mi znać. 
- Natychmiast, poruczniku. Dzięki za jedzenie. Jeszcze 
tylko... 
gdzie jest Peabody? 
Eve obejrzała się nań przez ramię, unosząc iekko brwi. 
- Zwozi sprzęt z apartamentu w „Central Park Arms". 
Ona cię nie 
lubi, McNab. 
- Wiem - uśmiechnął się szelmowsko. - Ale najbardziej 
podobają 
mi się kobiety, które mnie nie lubią. 
Odwrócił się ponownie do skanera i nucąc coś pod 
nosem, zaczął 
analizować sygnały z WieŜ Luksusu. 
O północy wezwała nową ekipę, zwolniła McNaba na 
cztery 
godziny i sama pojechała do domu. Nie była specjalnie 
zaskoczona, 
ujrzawszy Roarke'a, który siedział w swoim gabinecie, 
popijał wino 
i przeglądał nagrania z hotelu. 
- Zwolniłam pierwszy zespół na kilka godzin. Byli juŜ 
trochę otępiali. 



- Pani teŜ nie wygląda najlepiej, poruczniku. Napijesz 
się wina? 
- Nie, nie chcę niczego. - Przeszła obok monitora i 
zauwaŜyła, Ŝe 
Roarke zatrzymał obraz w momencie, gdy McNab 
ląduje na ziemi, 
podcięty przez wielkiego charta. - Nie sądzę, Ŝeby 
McNab był 
zachwycony tym zdjęciem. 
- Nie znalazł nic w WieŜach Luksusu? 
- Boi się, Ŝe facet przestał korzystać ze swojego sprzętu. 
- 
Pomasowała dłonią zesztywniały kark. - Ja teŜ się tego 
obawiam. 
Mógł kierować nim zdalnie, z samochodu, albo 
wydawał polecenia 
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komuś, z kim współpracuje. Z portretu opracowanego 
przez Mirę 
wynika, Ŝe potrzebuje ciągłych pochwał i zachęty, więc 
pewnie ma 
jakiegoś partnera, najprawdopodobniej silną, kobiecą 
osobowość. 
- Matka? 
- Tak przypuszczam. Ale zdalne sterowanie jest równie 
prawdopodobne 
jak pomoc mamuśki. Chce wierzyć, Ŝe to on kieruje tym 
wszystkim, więc prawdopodobnie ma gdzieś jeszcze 
jedną kryjówkę. 



Podeszła bliŜej do monitora i wbiła spojrzenie w obraz 
męŜczyzny 
w długim czarnym płaszczu i czapce szofera. 
- To wygląda jak kostium- mruknęła.- Jeszcze jeden 
element 
gry. Przebiera się. To pozwala mu ukryć twarz, ale 
przydaje teŜ, bo 
ja wiem, dramatyzmu. Jak w sztuce, a on jest gwiazdą. 
Ale tutaj widać 
dokładnie, Ŝe włączyliśmy do tej sztuki element, 
którego nie oczekiwał. 
Spójrz na ten szok, panikę, wyraŜoną w języku ciała. Na 
moment 
stracił równowagę, zrobił krok do tylu. Odruchowa 
ucieczka. Podnosi 
wolną rękę w obronnym geście. Mogę się załoŜyć, Ŝe 
jego oczy są 
teraz wielkie jak spodki. - Coś przykuło jej uwagę. 
Podeszła jeszcze 
o krok. bliŜej. - Cholera, nie widać, na co on patrzy. 
Przez te okulary 
nie moŜna odgadnąć, co go tak zszokowało. Widzę 
tylko kąt, pod 
jakim odwrócona jest jego głowa. Chyba patrzy na 
Baxtera, który 
właśnie sięga po pistolet, albo na McNaba, który leci 
głową w drzwi. 
- Mógł widzieć ich obu. 
- Tak. Baxter wygląda jak gliniarz sięgający po broń. A 
czy nie 



mógłby być po prostu odźwiernym, który zauwaŜył 
zamieszanie i chce 
wezwać ochronę? 
- Ja zorientowałbym się, Ŝe to gliniarz - pokręcił głową 
Roarke. - 
Popatrz tylko, jak on się porusza. - Kazał komputerowi 
odtworzyć 
poprzednie trzydzieści sekund. Pokój wypełnił się nagie 
jazgotem psów, 
więc Roarke wyłączył dźwięk. - Patrz, to typowe ruchy 
gliniarza. Obrót 
na ugiętych kolanach, ręce przy tułowiu, prawa dłoń 
wsuwa się pod pachę. 
Odźwierni noszą dzwonki alarmowe przy pasach, więc 
sięgałby niŜej. 
- Ale to wszystko działo się szybko, bardzo szybko. 
- Jeśli często ma do czynienia z gliniarzami, nie miałby 
Ŝadnych 
wątpliwości. McNab nie wygląda na gliniarza, nie 
porusza się jak 
gliniarz. Jego widok mógłby zaskoczyć go tylko wtedy, 
gdyby znał 
Iana, gdyby wiedział, Ŝe jest z policji. 
- McNab rzadko pracuje w terenie, jak sam mi się 
dzisiaj 
poskarŜył. Ale obaj mają fioła na punkcie elektroniki, 
więc być moŜe 
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poznali się przy jakiejś okazji. Cholera, powinnam była 
o tym 
pomyśleć, zanim go wysłałam. 
- Robisz wsady do swojego kosza, kochanie. 
- Co? 
- Powinnaś naprawdę zainteresować się róŜnymi 
dyscyplinami 
sportu, nie tylko baseballem. Takie gdybanie nie ma 
sensu. Widziałem, 
jak prowadziłaś tę akcję. Robiłaś to doskonale, sprawnie 
i zdecydowanie. 
- A jednak się potknęłam - westchnęła. - Ale co to ma 
wspólnego 
ze sportem? 
- Gruba dama musi jeszcze zaśpiewać - odparł i 
roześmiał się, 
widząc jej zdumione spojrzenie. - To znaczy, Ŝe gra 
jeszcze nie 
skończona. Ale na dzisiaj wystarczy. Idziesz do łóŜka. 
Właściwie zamierzała powiedzieć to samo, ale nie 
mogła się oprzeć 
pokusie i pokłócić choć trochę. 
- Kto mi kaŜe? 
- MęŜczyzna, za którego wyszłaś dla seksu. 
Przeciągnęła czubkiem języka po zębach i włoŜyła ręce 
do kieszeni. 
- Powiedziałam to tylko po to, Ŝeby sprowokować 
niespełnionego 
seksualnie mordercę. 
- Rozumiem. Więc nie wyszłaś za mnie dla seksu? 



- Nie przeczę, Ŝe seks to bardzo przyjemny element tego 
małŜeństwa. 
- Ale dzisiaj jesteś zbyt zmęczona, Ŝeby cieszyć się tym 
przyjemnym 
elementem. 
Spojrzała na niego spod przymruŜonych, cięŜkich od 
zmęczenia 
powiek. 
- Kto mi zabroni? 
Nie mógł się nie roześmiać. Objął ją w talii i 
zaprowadził do windy. 
- Eve, kochanie, gdybyś miała okazję, pokłóciłabyś się z 
samym 
diabłem. 
- Wydawało mi się, Ŝe juŜ to kiedyś robiłam. - Ziewnęła 
szeroko 
i pozwoliła sobie oprzeć się na jego ramieniu. Kiedy 
doszli do sypialni, 
resztką sił zdjęła z siebie ubranie i zostawiła je tam, 
gdzie upadło. - 
Sprawdzają dokładnie samochód pozostawiony przed 
hotelem - 
mruknęła, nakrywając się kołdrą. - Jest wynajęty na 
nazwisko 
Summerseta i opłacony jedną z jego kart. 
- Zmieniłem wszystkie moje konta i numery. - Roarke 
połoŜył się 
obok niej. - Rano dopilnuję, Ŝeby Summerset zrobił to 
samo. Teraz 
nie będzie mógł juŜ tak łatwo z nich korzystać. 



274 
ANIOŁ ZEMSTY 
- Na razie nie znaleźli w samochodzie Ŝadnych 
konkretnych 
dowodów. Rękawiczki. Kilka włosów. MoŜe to jego. 
Kilka włókien 
z zagranicznego dywanu. Mogły odpaść od jego butów. 
Sprawdzają to. 
- Świetnie. - Pogłaskał ją po włosach. - A teraz 
zapomnij o tym 
na chwilę i zaśnij. 
- Zmieni kolejność. Nie udało mu się dzisiaj. - Kiedy jej 
głos 
utonął w potęŜnym ziewnięciu, odwrócił się tak, by 
mogła się doń 
przytulić. - To juŜ niedługo. 
Roarke pomyślał, Ŝe Eve ma rację. Ale następną ofiarą 
nie będzie 
jeszcze ona, nie teraz. Teraz spała obok niego, zwinięta 
w kłębek 
i bezpieczna. 
Patrick Murray był bardziej pijany niŜ zwykłe. 
Zazwyczaj starał 
się nie przebywać zbyt długo w stanie trzeźwości, nie 
przewracał się 
jednak na prostej drodze i nie sikał sobie po rękach. Ale 
tej nocy, 
kiedy Klub Syrenek zamknął swe podwoje o trzeciej 
nad ranem, zrobił 
obie te rzeczy i to nie raz. 



Znów zostawiła go Ŝona. 
Kochał swoją Lorettę głębokim, prawdziwym 
uczuciem, musiał jednak 
przyznać, Ŝe zbyt często jeszcze mocniej kochał pełną 
butelkę whisky. 
Spotkał swoją ukochaną w tym samym klubie przed 
pięciu laty. Była naga 
jak wiatr i pływała jak ryba w wielkim, przezroczystym 
basenie, z którego 
słynął klub. Dla Pata była to miłość od pierwszego 
wejrzenia. 
Myślał o tym w tej chwil, opierając się o krzesło, które 
chciał 
podnieść i połoŜyć na stole do góry nogami. Zbyt wiele 
kieliszków 
whisky mąciło mu wzrok i przeszkadzało w 
wykonywaniu obowiązków, 
do których naleŜało sprzątanie z podłogi rozlanych 
napojów 
i Judzkich wydzielin, czyszczenie toalet i umywalek, 
wietrzenie pokoi 
i ustawianie krzeseł i stołów po zamknięciu lokalu. 
Rozpoczął pracę w tym klubie dokładnie pięć lat i dwa 
miesiące 
temu. Właśnie wtedy ujrzał w błękitnej wodzie wirujące 
ciało Loretty, 
a jego serce przeszyła strzała Kupidyna. 
Jej skóra miała kolor najlepszej szkockiej whisky. Jej 
długie, 



falowane włosy płynęły cudownym wachlarzem przez 
sztucznie 
barwioną błękitną wodę. Oczy ukryte za szkłami 
ochronnych okularów 
błyszczały najpiękniejszym odcieniem lawendy. 
Pat wyprostował się i sięgnął do kieszeni po mini 
butelkę whisky. 
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OpróŜnił ją jednym haustem i choć ledwo trzymał się na 
nogach, 
wsunął puste opakowanie do najbliŜszego pojemnika na 
śmieci. 
Miał dwadzieścia siedem lat, kiedy jego spojrzenie po 
raz pierwszy 
spoczęło na boskiej Loretcie, i przebywał wtedy w 
Ameryce zaledwie 
od dwóch dni. Zmuszony był opuścić Irlandię w 
pośpiechu, z powodu 
kilku drobnych zatargów z prawem i pewnych spornych 
kwestii 
dotyczących niespłaconych długów karcianych. Ale w 
Nowym Jorku 
odnalazł wreszcie swoje przeznaczenie. 
Pięć lat później ścierał z tej samej podłogi jakieś bliŜej 
nieokreślone, 
lecz wielce smrodliwe substancje, zbierał pieniądze 
pogubione przez 
klientów, często bardziej pijanych od niego, i opłakiwał 
po raz kolejny 



stratę ukochanej Loretty. 
Musiał przyznać, Ŝe nie była zbyt tolerancyjna dla 
męŜczyzny, 
kochającego alkohol tylko w duŜych ilościach. 
Loretta naleŜała do kobiet, które męŜczyźni określają 
mianem 
„obszernych". Przy wzroście równym pięć stóp i 
dziesięć cali i przy 
dwustu funtach wagi była prawie dwa razy większa od 
Patricka 
Murraya. Ten był bowiem nie tylko niski, ale i chudy. 
Kiedyś marzył 
o karierze dŜokeja, musiał jednak zrezygnować z tych 
planów, zbyt 
często bowiem opuszczał poranne treningi, zmęczony 
hulankami 
poprzedniego wieczoru. Mierzył zaledwie pięć stóp i 
pięć cali, a waŜył 
nie więcej niŜ sto dwadzieścia funtów. 
Jego włosy były pomarańczowe jak młoda marchewka, 
a twarz 
poznaczona piegami niczym indycze jajo. Loretta 
powtarzała mu często, 
Ŝe tym, co podbiło jej serce, były jego smutne, 
chłopięco niebieskie oczy. 
Oczywiście pierwszej nocy zapłacił jej za seks. W 
końcu w ten 
sposób zarabiała na Ŝycie. Za drugim razem takŜe 
zapłacił, spytał 



jednak, czy nie mógłby potem zjeść z nią szarlotki i 
porozmawiać 
przez chwilę. Loretta policzyła mu słono za te dwie 
godziny, ale on 
nie miał nic przeciw temu. A kiedy przy trzecim 
spotkaniu przyniósł 
jej dwufuntowe pudełko czekoladek, oddała mu się za 
darmo. Kilka 
tygodni później byli juŜ małŜeństwem. Pat pozostawał 
trzeźwy niemal 
przez trzy miesiące. Potem wóz się przechylił, Patrick 
stoczył się na 
ziemię, a Loretta ukarała go srodze za słabość do 
butelki. 
I tak to się toczyło, raz na wozie, raz pod wozem, przez 
pięć lat. 
Obiecał jej, Ŝe pójdzie na leczenie, na ćwiczenia i sesje 
psychologiczne 
w klinice w East Side. I chciał to zrobić. Ale upił się 
troszkę i zamiast 
do kliniki, trafił na tor wyścigowy. 
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WciąŜ kochał konie. 
Teraz Loretta mówiła o rozwodzie, a on miał złamane 
serce. Oparł 
się na kiju od szczotki i westchnął Ŝałośnie, patrząc na 
lśniącą 
powierzchnię wody w basenie. 



Loretta brała tej nocy udział w dwóch pokazach. Była 
kobietą 
sukcesu, a on to szanował. Zapomniał juŜ o 
zakłopotaniu, jakie odczuł, 
gdy oświadczyła mu, Ŝe nie zamierza zrezygnować z 
zarobkowania 
ciałem. Seks był bardziej opłacalny niŜ zamiatanie, 
nawet niŜ udział 
w show, a czasami zastanawiali się nad kupnem małego 
domku na 
przedmieściach. 
Tego wieczoru nie odezwała się doń ani słowem, choć 
robił 
wszystko, by ściągnąć na siebie jej uwagę. Kiedy show 
dobiegł końca, 
wspięła się po drabinie, owinęła w pasiasty szlafrok, 
który podarował 
jej na ostatnie urodziny, i nie obdarzywszy go nawet 
spojrzeniem, 
odeszła wraz z innymi podwodnymi ślicznotkami. 
Wyrzuciła go ze swego mieszkania, ze swego Ŝycia i - 
czego 
obawiał się najbardziej - ze swego serca. 
Kiedy monotonne buczenie oznajmiło, Ŝe ktoś czeka 
pod drzwiami 
na zapleczu. Pat pokręcił głową ze smutkiem. 
- Kogo tu niesie o tej porze? - zastanawiał się. - JuŜ 
rano. 
Obijając się o krzesła i stoliki przeszedł na zaplecze, po 
dwóch 



nieudanych próbach wystukał wreszcie właściwy kod i 
otworzył obite 
stalą drzwi. Przez chwilę stał w progu, oświetlony od 
tyłu czerwoną 
lampą alarmu, i wpatrywał się niepewnie w 
uśmiechniętą twarz 
męŜczyzny ubranego w długi czarny płaszcz. 
- Jeszcze ciemno, co? - powiedział wreszcie. 
- Podobno przed świtem zawsze jest najciemniej. - 
Nieznajomy 
zbliŜył się i wyciągnął do niego dłoń w rękawicy. - 
Pamiętasz mnie, 
Paddy? 
- Czy ja ciebie znam? Jesteś z domu?- Pat uścisnął 
wyciągniętą 
dłoń i nawet nie poczuł delikatnego ukłucia. Wiedział 
tylko, Ŝe zapada 
w jakąś ciemną otchłań.. 
- Och tak, jestem z domu, Paddy, i zaraz cię tam wyślę. 
MęŜczyzna pozwolił, by Patrick osunął się bezwładnie 
na podłogę, 
potem wszedł do środka i starannie zamknął drzwi. Bez 
większych 
trudności przeciągnął lekkie ciało Patricka do głównej 
sali. Kiedy juŜ 
tam dotarł, postawił swoją walizkę na stole i wyciągnął 
z niej 
potrzebne mu instrumenty. 
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Sprawdził laser - jeden szybki strzał w sufit - i 
uśmiechnął się 
z zadowoleniem. Klamry i kajdanki były lekkie jak 
piórko, wykonane 
z materiału atestowanego przez NASA. Nadajnik był 
cięŜszy, wyposaŜony 
w dodatkowy komplet baterii i przenośny bloker. 
Odszukał 
najbliŜsze gniazdko i szybko przygotował swoją 
jednostkę komunikacyjną. 
Nucąc cicho, zwolnił odpływ wody z basenu. Pomyślał 
z uśmiechem, 
Ŝe przypomina to wzmocniony wielokrotnie szum wody 
spuszczanej 
z przytkanej muszli klozetowej. Potem podszedł do Pata 
i kopnął go 
mocno w Ŝebra. 
Ten leŜał jednak nieruchomo jak manekin, nawet nie 
jęknął. 
MęŜczyzna w płaszczu westchnął cicho i pochylił się 
nad swą 
ofiarą, by sprawdzić oznaki Ŝycia. Dopiero teraz 
zrozumiał, Ŝe Patrick 
jest kompletnie pijany i Ŝe w związku z tym 
zaaplikował mu za duŜą 
dawkę środków odurzających. Zirytowany tą pomyłką, 
wyciągnął 
z kieszeni strzykawkę ciśnieniową z amfetaminą i 
przycisnął ją do 
ramienia Pata. 



Piegowaty Irlandczyk drgnął i jęknął cichutko. 
Gniew ogarniał go błyskawicznie, niczym ogień. 
- Obudź się, ty bękarcie. 
Pochylił się nad Patem i bił go po twarzy, wierzchem 
dłoni, potem 
wnętrzem, raz za razem. Kiedy to nie odniosło skutku, 
zaczął uderzać 
pięściami, bił dopóty, dopóki jego rękawice nie pokryły 
się krwią. 
Pat tylko jęknął. 
MęŜczyzna dyszał cięŜko, oczy zachodziły mu łzami. 
Miał tylko 
dwie godziny, na litość boską. PrzecieŜ nie potrafi 
czynić cudów, nie 
moŜe przewidzieć wszystkiego. 
CzyŜby Bóg w końcu go opuścił? CzyŜby chciał ukarać 
go za 
wszystkie słabości? 
Gdyby nie Dallas, skończyłby juŜ dzisiaj z tym 
wieprzem Brianem, 
a Pat poczekałby jeszcze dzień lub dwa. Gdyby miał 
jeszcze ten dzień 
lub dwa, poznałby lepiej jego zwyczaje i nie musiałby 
się tak spieszyć. 
Usłyszał głośny trzask i zamrugał powiekami, 
zaskoczony. Nagle 
zdał sobie sprawę, Ŝe rzucił krzesłem w lustro za barem 
i rozbił je 
na drobne kawałki. 



No i co z tego? To był tylko plugawy klub w plugawym 
mieście. 
Chętnie zniszczyłby go całkiem, rozbił wszystkie szkła, 
podpalił 
i przyglądał się z satysfakcją jego zgliszczom. 
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PrzecieŜ sam Chrystus przegonił handlarzy ze świątyni. 
W słusznym 
gniewie wyrzucił stamtąd kupców, lichwiarzy i 
oszustów. 
Ale on nie miał teraz czasu. To nie była jego misja. 
Tej nocy jego misją był Pat Murray. 
Zrezygnowany, wziął do ręki laser. Będzie musiał 
usunąć mu oko 
teraz, kiedy jest nieprzytomny. Później nie będzie miał 
na to czasu. 
Uznał jednak, Ŝe właściwie nie ma to większego 
znaczenia, i zabrał 
się do pracy. I tak będzie miał potem jeszcze mnóstwo 
zabawy. 
Pracował przez chwilę w skupieniu, a potem z 
ogromnym zadowoleniem 
przyjrzał się swojemu dziełu. Wyciął oko sprawnie i 
dokładnie. 
Jak chirurg. Za pierwszym razem był trochę niezdarny, 
mógł 
to teraz przyznać. DrŜały mu ręce, nie panował nad 
rozedrganymi 



nerwami. A jednak zrobił to, co miał zrobić, skończył 
to, co zaczął. 
I wierzył, Ŝe skończy wszystko. Skończy z nimi 
wszystkimi. 
Odwrócił się na moment od swej ofiary, by wsunąć oko 
do małej 
buteleczki z czystym płynem. Oczywiście, będzie to 
musiał tutaj 
zostawić. Z tym teŜ się juŜ pogodził. Jeśli chciał 
kontynuować swój 
plan, nie mógł dołączyć oka Pata Murraya do swojej 
kolekcji. 
Wystarczy, Ŝe mu je zabrał. Oko za oko. 
Pat zaczął głośno jęczeć, kiedy ciągnął go do basenu. 
- A, budzisz się wreszcie, ty pijany grzeszniku. 
Wziął głęboki oddech, na jednym ramieniu powiesił 
sobie łańcuchy 
i klamry, przez drugie przerzucił ciało Pata i wszedł na 
drabinę. 
Był dumny z tego, Ŝe potrafi tego dokonać, Ŝe moŜe 
schodzić po 
drabinie z ciałem dorosłego męŜczyzny na plecach. Nie 
zawsze był 
taki sprawny. W dzieciństwie często chorował, był 
słaby i strachliwy. 
Miał jednak motywację, by zmienić ten stan rzeczy. 
Robił to, co mu 
kazano, co było konieczne. Ćwiczył ciało i umysł do 
chwili, gdy był 



juŜ gotowy. Gdy był juŜ doskonały. Kiedy nadszedł 
właściwy czas. 
PołoŜył ciało Pata na dnie pustego basenu i wyciągnął z 
kieszeni 
małą wiertarkę diamentową. Nucąc pod nosem ulubiony 
hymn, 
wywiercił kilka małych otworów w podłodze, potem 
wsunął w nie 
klamry i sprawdził ich wytrzymałość, ciągnąc je do 
góry z całych sił. 
Zadowolony z rezultatu, odwrócił się, by ściągnąć z 
Pata ubranie. 
- Nadzy przychodzimy na świat i nadzy umieramy - 
oświadczył 
pogodnie i zamknął kajdanki na kostkach Irlandczyka. 
Przez chwilę 
przyglądał się jego twarzy i zauwaŜył drobne drgnienie 
powiek. - 
Ciekaw jestem, jak głośno będziesz skamlał o litość. 
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Wyjął z kieszeni okrągły znaczek i rzucił go na podłogę 
zbiornika. 
Potem ucałował z naboŜną czcią figurkę Matki Boskiej i 
ustawił ją 
twarzą do grzesznika. 
- Pamiętasz mnie, Paddy? 
Przeraźliwy, piekący ból i wszechogarniając nudności 
wypchnęły 



Pata ku powierzchni świadomości. Ciche jęki 
przerodziły się w głośny 
krzyk. 
- O Jezu, słodki Jezu, co to? 
- Zemsta. 
Pochlipując, Pat przyłoŜył dłoń do twarzy, chcąc zakryć 
źródło 
najgorszego bólu. Wtedy odkrył, jaką krzywdę mu 
wyrządzono, 
i zapłakał. 
- BoŜe, moje oko, BoŜe, straciłem oko. 
- Nie straciłeś go. - MęŜczyzna wybuchnął 
niepohamowanym 
śmiechem, giął się wpół ze śmiechu i trzymał pod boki. 
- LeŜy tam, 
na stole. 
- Co się stało? O co tu chodzi?- PrzeraŜony, otrzeźwiały 
ze 
strachu i cierpienia, Pat sięgnął do kajdanek. Ból 
przeŜerał jego ciało 
niczym kwas.- Chcesz pieniędzy? Ale oni nie 
zostawiają nic po 
zamknięciu. Nie mam kodu do kasy. 
- Nie chcę pieniędzy. 
- Więc czego chcesz? Co ty mi zrobiłeś? Czego chcesz 
ode mnie? 
Och, święta Mario! 
- Nie wymawiaj jej imienia. - Znów rozgniewany, 
uderzył Pata 



pięścią w twarz. - Nie chcę, Ŝeby twój plugawy język 
wymawiał jej 
imię. Jeszcze raz je powtórzysz, a wytnę go z twoich 
grzesznych ust. 
- Nie rozumiem - szlochał Pat. PotęŜny cios rzucił go na 
kolana. - 
Czego chcesz ode mnie? 
. - Twojego Ŝycia. Chcę odebrać ci Ŝycie. Czekałem na 
to piętnaście 
lat i oto przyszedł ten dzień. 
Ból palił go Ŝywym ogniem, z jedynego oka płynęły 
łzy. Mimo to 
próbował walczyć, szarpał kajdany, bezskutecznie. 
Przeklinając, 
groŜąc i błagając na przemian, spróbował raz jeszcze. 
- Chętnie bym się z tobą pobawił, ale czas mnie goni. - 
MęŜczyzna 
w czarnym płaszczu wspiął się zręcznie po drabinie, 
ścigany groźbami 
i prośbami Pata. - Minie prawie godzina, nim woda 
zakryje ci usta 
i nos. Godzina - powtórzył, uśmiechając się do Pata 
przez szklaną 
ścianę basenu. - Do tego czasu oszalejesz juŜ ze strachu. 
Woda będzie 
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podnosić się powoli, cal po calu. Kostki, kolana, biodra. 
Będziesz 



szarpał się z kajdanami, aŜ twoje nogi pokryją się krwią, 
ale to nic 
nie da. Biodra, piersi, szyja. 
WciąŜ się uśmiechając, ustawił odpowiedni strumień 
wody, która 
sączyła się do basenu z ukrytych w dnie kanalików. 
- Dlaczego to robisz, ty pieprzony gnoju? 
- Masz prawie godzinę, Ŝeby się nad tym zastanowić. 
Uklęknął, przeŜegnał się, złoŜył dłonie i odmówił 
modlitwę 
dziękczynną. 
- Ty się modlisz? T y się modlisz? - Wytrzeszczając swe 
jedyne 
oko, wpatrywał się w figurkę Matki Boskiej, która 
niknęła powoli 
pod błękitną wodą. - Matko BoŜa - wyszeptał. - 
Najświętsza Panienko. 
- I sam zaczął się modlić, tak szczerze i Ŝarliwie, jak 
nigdy dotąd. 
Przysięgał uroczyście, Ŝe jeśli wstawi się za nim w 
niebiosach, nigdy 
juŜ alkohol nie dotknie jego ust. 
Przez pięć minut dwaj męŜczyźni modlili się w ciszy, 
kaŜdy 
w zupełnie innych intencjach. 
Potem jeden z nich wstał i uśmiechnął się. 
- Teraz juŜ za późno na modlitwy. Jesteś przeklęty, 
odkąd dla 
kilku nędznych srebrników sprzedałeś diabłu duszę. 



- Nigdy tego nie zrobiłem. Nie znam cię. - Woda lizała 
jego 
kolana. Pat szybko wstał z klęczek. - Pomyliłeś się, 
złapałeś nie tego 
człowieka. 
- Nie pomyliłem się, przyszedłem tylko do ciebie trochę 
wcześniej, 
niŜ zamierzałem. - Miał jeszcze trochę czasu, podszedł 
więc do baru 
i wziął sobie kubek z zimnym napojem. Nigdy w Ŝyciu 
nie skalał 
swych ust alkoholem. 
- Mam nadzieję, Ŝe nim umrzesz, przypomnisz sobie, 
kim jestem, 
Pat. Mam nadzieję, Ŝe przypomnisz sobie, od kogo 
przychodzę. 
Przysłuchując się z uśmiechem krzykom i błaganiom 
Pata, ściągnął 
pokrywkę z kubka, przeniósł krzesło pod ścianę basenu 
i rozsiadł się 
na nim wygodnie. Sącząc powoli zimny płyn, oglądał 
swój show. 
Była dokładnie piąta rano, kiedy obudziło ją buczenie 
nadajnika. 
Zerwała się z łóŜka, całkowicie przytomna, z bijącym 
sercem. 
Natychmiast zrozumiała, Ŝe to nie sygnał nadajnika 
napełnił ją 
strachem, lecz sen, z którego wyrwała się przed 
momentem. 



281 
J.D. ROBB 
Wiedziała, Ŝe to on. 
- Zablokuj wideo, włącz wyszukiwanie sygnału. - 
Delikatnie 
odsunęła od siebie Roarke'a. - Dallas, słucham. 
- Myślałaś, Ŝe uda ci się mnie oszukać, ale pomyliłaś 
się. Udało 
ci się jedynie przedłuŜyć komuś Ŝycie. Ale ja i tak 
zabiję Briana 
Kelly. W innym czasie, w innym miejscu. 
- Spieprzyłeś to, koleś. Widziałam, jak się pocisz, kiedy 
zrozumiałeś, 
Ŝe czekamy na ciebie. Wiedzieliśmy dokładnie, co 
chcesz 
zrobić i w jaki sposób. 
- Nie zatrzymaliście mnie. Nie mogliście mnie dogonić. 
- Byliśmy tak blisko, Ŝe na pewno czułeś nasz oddech 
na plecach. 
- Nie tak blisko. „Kto krzyczy? Kto płacze? Kto cierpi? 
Kto drŜy 
ze strachu? Kto skamle z bólu? Ci, którzy czas marnują 
przy stole, 
którzy wino leją w gardła bez miary. Patrzę właśnie na 
umierającego 
człowieka. Umiera powoli. Chcesz posłuchać, kto 
krzyczy i płacze? 
Szybko zdjął filtr i zwrócił nadajnik ku sali. 
Głośnik Eve eksplodował krzykami i szlochem, mroŜąc 
jej krew 



w Ŝyłach. 
- No i kto teraz oszukuje? - spytała. - Najpierw go 
zabijasz, 
a dopiero potem dajesz mi wskazówki. Tak samo 
postąpiłeś z Brennenem. 
Co to za gra, jeśli ty nie podejmujesz Ŝadnego ryzyka? 
- On jeszcze Ŝyje. Masz szanse zdąŜyć. 
Eve naciągała juŜ ubranie. 
- Więc jak brzmi dzisiaj twoja zagadka? 
- Tym razem będzie wyjątkowa łatwa. Jedz, tańcz i 
patrz na nagie 
syreny. MoŜesz tam przyjść tylko w nocy. Woda jest 
czysta i błękitna. 
On się zaczyna krztusić, poruczniku. Pospiesz się. 
Nie mogła juŜ słuchać jego głosu, sama więc 
zakończyła transmisję. 
- To jakiś klub - powiedziała do Roarke'a, zakładając 
pas z bronią. 
- Klub Syrenek. Nagie tancerki w wodzie. 
- To musi być to. - Weszła wraz z nim do windy. - Chce 
go 
utopić. - Spojrzała na Roarke'a, wyciągając 
jednocześnie swój 
przenośny nadajnik. - Nie jesteś właścicielem tego 
klubu, prawda? 
- Nie. - Odpowiedział jej hardym, gniewnym 
spojrzeniem. - Ale 
kiedyś byłem. 
19 



Słońce wysuwało się właśnie znad East River, kiedy ich 
samochód 
przemknął jak duch przez zaspane jeszcze miasto. 
Chmury płynęły 
powoli po niebie, przesłaniając od czasu do czasu 
pierwsze promienie 
słońca. 
Roarke prowadził samochód. Trzymał się bocznych 
uliczek, chcąc 
uniknąć wiecznie zapchanego Broadwayu. Czuł niemal 
namacalnie 
frustrację Eve, miał wraŜenie, Ŝe towarzyszy im jako 
trzeci pasaŜer 
sportowego wozu. 
- Zastanawiam się, czy w ogóle moŜna przechytrzyć 
szaleńca. 
- Działa według jakiegoś pianu, ale ja nie mogę go 
zrozumieć. 
Ciągle wymyka mi się z rąk. - Myśl, myśl, myśl, 
przykazywała sobie, 
kiedy samochód mijał kolejne skrzyŜowania. - Wiesz, 
do kogo naleŜy 
teraz Klub Syrenek? 
- Nie. Kupiłem go bardzo dawno temu. To jedno z 
moich 
pierwszych przedsięwzięć. Właściwie wygrałem ten 
klub w karty, 
prowadziłem przez kilka lat, a potem korzystnie 
sprzedałem. - 



Dojrzawszy tramwaj, który wyjeŜdŜał z Siódmej Alei, 
zakręcił 
gwałtownie na zachód. 
- To musi być właściciel albo ktoś, kto tam pracuje. - 
Eve 
wyciągnęła minikomputer. Omal nie przycięła sobie 
języka, kiedy 
Roarke wjechał w jakąś dziurę, o której słuŜby miejskie 
najwyraźniej 
dawno juŜ zapomniały. - Silas Tikinika. Mówi ci to coś? 
- Nie. 
- Więc pewnie śpi dzisiaj spokojnie. Sprawdzę 
pracowników. 
- Jesteśmy juŜ prawie na miejscu - powiedział Roarke. - 
Zaraz 
się dowiemy. 
Animowany wizerunek nagiej syrenki wisiał teraz 
nieruchomo nad 
zakratowanym oknem. Roarke zatrzymał się na pustej 
ulicy. Niewielu 
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ludzi w tej biednej i brzydkiej dzielnicy miało swoje 
prywatne 
samochody. Gdyby nie dodatkowe zabezpieczenia i 
osłony, po 
powrocie Roarke nie znalazłby juŜ swojego pojazdu. 
Kątem oka dojrzał dwie ciemne sylwetki ukryte w 
drzwiach 



pobliskiego budynku. Na dźwięk policyjnych syren, 
rozwiały się 
w mroku jak duchy. 
- Nie czekam na wsparcie- oświadczyła Eve, wyciągając 
broń 
i uniwersalny kod. Potem schyliła się i wyjęła z kabury 
na nodze 
mały ogłuszacz. - Weź to ze sobą. Tylko pamiętaj, kiedy 
pojawią się 
tutaj mundurowi, to musi zniknąć. -Przez jedną krótką 
chwilę patrzyli 
sobie w oczy. - Ty po lewej. 
Kiedy weszli do środka, powitała ich dzika muzyka i 
feeria świateł. 
Eve obróciła się na pięcie i objęła jednym długim 
spojrzeniem całą 
salę. Potem ruszyła biegiem w stronę człowieka, który 
stał na drabinie 
przymocowanej do ściany basenu. 
- Nie ruszaj się! Trzymaj ręce tak, Ŝebym mogła je 
widzieć. 
- Muszę go wyciągnąć. - Summerset uderzył kolanem o 
metalową 
rurkę, kiedy ześliznął się ze szczebla. - On się topi. 
- Z drogi, do cholery. - Eve wyciągnęła go za kołnierz i 
pchnęła 
w stronę Roarke'a. - Znajdźcie odpływ, na litość boską. 
Szybko. - 
Potem zeskoczyła z drabiny i zanurkowała. 



Strugi krwi pływały leniwie w wodzie, niczym 
egzotyczne ryby. 
Człowiek przymocowany do podłogi basenu miał sine 
wargi, jego 
jedyne oko patrzyło tępo przed siebie. Widziała zdartą 
skórę na jego 
kostkach i dłoniach, zapewne do ostatniej chwili 
próbował uwolnić 
się z kajdan. Pochwyciła w obie dłonie jego 
zmasakrowaną twarz, 
przywarła do jego ust i tchnęła weń powietrze. 
Potem odepchnęła się od niego, wypłynęła na 
powierzchnię, zaczerpnęła 
tchu i natychmiast zanurkowała z powrotem, nie 
zwaŜając na 
przeszywający ból w płucach. Kątem oka dojrzała 
figurkę Madonny, która 
z niezmiennie łagodną i spokojną twarzą przyglądała się 
okrutnej śmierci. 
Eve wzdrygnęła się i podjęła walkę o Ŝycie. 
Kiedy wypłynęła po raz trzeci, wydawało jej się, Ŝe 
powierzchnia 
jest juŜ nieco bliŜej, dojrzała teŜ sylwetkę Roarke'a na 
drabinie. 
W kilka sekund zdjął buty i kurtkę. Kiedy dopłynął do 
dna basenu, 
pociągnął ją za ramię i gestem nakazał, by wracała do 
góry. Od tej 
chwili pracowali w tandemie, na zmianę czerpiąc 
powietrze i dostarczając 



je do płuc ofiary. 
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Kiedy woda sięgała im juŜ tylko do szyi, Eve 
rozkaszlała się na 
dobrych kilkadziesiąt sekund. 
- Summerset - wykrztusiła. 
- Nigdzie nie pójdzie. Na litość boską, Eve. 
- Nie mam teraz czasu na kłótnie. MoŜesz otworzyć 
zamki przy 
tych kajdankach? 
Roarke, który wciąŜ dyszał cięŜko i łapał zachłannie 
powietrze, 
spojrzał na nią z osłupieniem. Potem sięgnął do kieszeni 
po 
scyzoryk. 
- Są juŜ twoi ludzie. 
- Ja się nimi zajmę. Spróbuj to załatwić. 
Ściągnęła mokre kosmyki włosów z twarzy i krzyknęła 
w stronę 
czterech policjantów, którzy wbiegli właśnie do klubu: 
- Jestem porucznik Dallas. Sprowadźcie tu lekarza, 
szybko. I sprzęt 
do reanimacji. Ofiara utonięcia. Nie wiem, jak długo był 
pod wodą, 
ale nie wyczuwam juŜ pulsu. I niech ktoś wyłączy tę 
cholerną muzykę. 
ZałóŜcie rękawiczki. Nie chcę, Ŝebyście pozacierali 
jakieś ślady. 



Woda sięgała jej juŜ tylko do kolan. DrŜała z zimna, 
oblepiona 
mokrym ubraniem. Przez cały czas podtrzymywała w 
pionie bezwładne 
ciało ofiary i czuła, Ŝe za chwilę zaczną łapać ją 
skurcze. Roarke 
otworzył właśnie zamek przy jednej obręczy, zmieniła 
więc nieco 
pozycję, by ułatwić mu pracę przy drugiej. 
Gdy tylko usłyszała trzask otwieranego zamka, połoŜyła 
Murraya 
na podłodze zakrytej juŜ tylko kilkucałową warstwą 
wody, usiadła na 
nim okrakiem i rozpoczęła reanimację. 
- Przynieście tu aparat do reanimacji i koce. - Ostatnie 
słowa 
odbiły się echem od pustych ścian basenu, kiedy ktoś 
wyłączył nagle 
muzykę. Cisza dzwoniła boleśnie w uszach Eve. - No 
juŜ, oddychaj - 
wydyszała, pochyliła się i wtłoczyła do płuc męŜczyzny 
porcję 
powietrza. 
- Pozwól, Ŝe ja się tym zajmę. - Roarke uklęknął obok 
niej. - Ty 
musisz zabezpieczyć miejsce zbrodni. 
- Lekarze. - Eve liczyła w głowie kolejne uciski. - Będą 
tu lada 
moment. Dopóki nie przyjadą, nie moŜesz przestać. 
- Nie przestanę. 



Eve skinęła głową i ustąpiła mu miejsca. Roarke podjął 
akcję 
reanimacyjną, nie wypadając z rytmu. 
- Kto to jest, Roarke? 
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- Nie wiem. - Zerknął przez ramię na Eve, która 
podniosła się juŜ 
z klęczek. - Po prostu nie wiem. 
Po chwili Eve zrozumiała, Ŝe o wiele łatwiej było jej 
zejść do 
basenu, niŜ wyjść z niego. Porządnie się zdyszała, nim 
dosięgła 
krawędzi. Odpoczęła moment, przełoŜyła nogi na drugą 
stronę 
i zaczęła schodzić. 
Peabody czekała na nią na dole. 
- Lekarze jechali tuŜ za mną, poruczniku. 
- Kiepsko z nim. Nie wiem, czy uda im się go odzyskać. 
- 
Spojrzała na Roarke'a, który miarowo uciskał klatkę 
piersiową 
męŜczyzny. - Podziel mundurowych na dwa zespoły i 
kaŜ im 
przeszukać cały budynek. Na pewno go nie znajdziecie, 
aie mimo 
to musimy szukać. Zabezpieczcie wszystkie drzwi. 
Włączcie nagrywanie. 
Peabody obejrzała się dyskretnie do tyłu, na 
Summerseta, który 



stał nieruchomo pod ścianą i patrzył na Roarke'a. 
- Co zamierzasz zrobić? 
- Będę robić swoje. Ty teŜ. Chcę, Ŝeby to miejsce 
zostało jak 
najszybciej zabezpieczone. Wezwij ekipę 
dochodzeniową. Masz ze 
sobą sprzęt zabezpieczający? 
- Tylko podręczny zestaw. 
- Dobrze, na razie wystarczy. - Wzięła od Peabody 
niewielką 
torbę. - Zaczynajmy - rozkazała, a widząc wbiegających 
lekarzy 
wskazała im właściwy kierunek. - W basenie. Ofiara 
utonięcia, brak 
pulsu. Akcja reanimacyjna od dziesięciu minut. 
Odwróciła się plecami do basenu, wiedząc, Ŝe nie ma 
tam juŜ nic 
do roboty. Woda chlupotala jej w butach, spływała po 
twarzy 
i włosach, kiedy podeszła do Summerseta. Jej nowa 
skórzana kurtka 
nasiąkła wodą i stała się cięŜkajak kamień, Eve zdjęła ją 
więc i rzuciła 
na stół. 
- Do diabła, Summerset, jesteś aresztowany. Podejrzany 
o usiłowanie 
morderstwa. Masz prawo... 
- On Ŝył, kiedy tu wszedłem. Jestem prawie pewien, Ŝe 
on Ŝył. - 



Mówił słabym, jakby nieobecnym głosem. Patrząc w 
jego szkiane 
oczy i słuchając tego głosu, Eve rozpoznała symptomy 
szoku. - 
Wydaje mi się, Ŝe on się ruszał. 
- Ze wszystkimi oświadczeniami poczekaj lepiej do 
czasu, aŜ 
powiem ci, jakie masz prawa i obowiązki. - ZniŜyła 
głos. - Naprawdę, 
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będzie dla ciebie lepiej, o wiele lepiej, jeśli nie będziesz 
mówił nic, 
aŜ Roarke otoczy cię swoimi prawnikami. Więc bądź 
grzecznym 
chłopcem i zamknij się. 
Ale Summerset nie chciał prawników. Kiedy Eve 
weszła do 
pokoju przesłuchań, w którym siedział pilnowany przez 
straŜnika 
słuŜący, ten nawet na nią nie spojrzał, sztywny i 
wyprostowany. 
- Nie będę cię potrzebować - powiedziała Eve do 
straŜnika. 
OkrąŜyła stół i usiadła na zwolnionym przez policjanta 
miejscu. 
ZdąŜyła się juŜ przebrać i rozgrzać fili Ŝanką gorącej 
kawy. Rozmawiała 
teŜ z lekarzami, którzy przywrócili do Ŝycia męŜczyznę, 
zidentyfikowanego 



jako Patrick Murray, i walczyli teraz o to, by znów nie 
ustały jego funkcje Ŝyciowe. 
- Zarzut pozostaje ten sam; usiłowanie morderstwa- 
oświadczyła 
na początek swobodnym tonem. - Murray co prawda 
Ŝyje, ale jest 
w śpiączce. Istnieje duŜe prawdopodobieństwo trwałych 
uszkodzeń 
mózgu. 
- Murray? 
- Patrick Murray, następny chłopak z Dublina. 
- Nie pamiętam Patricka Murraya. - Summerset 
przesunął swe 
kościste palce przez rozwichrzone włosy. Rozejrzał się 
nieobecnym 
wzrokiem po pokoju. - Chciałbym... chciałbym dostać 
trochę wody. 
- Jasne. - Eve wstała, by napełnić dzbanek świeŜą wodą. 
- Dlaczego 
nie chcesz, Ŝeby Roarke przysłał ci swoich prawników? 
- To nie jego sprawa. A ja nie mam nic do ukrycia. 
- Jesteś idiotą. - Z trzaskiem postawiła przed nim 
dzbanek. - Nie 
masz pojęcia, jak kiepsko moŜe wyglądać twoja 
sytuacja, kiedy juŜ 
włączę nagrywanie i zacznę cię przesłuchiwać. Byłeś na 
miejscu 
zbrodni, zostałeś pochwycony przez oficera 
prowadzącego, kiedy 
wychodziłeś z... 



- Wchodziłem - warknął. Jej ton rozwiał wreszcie mgłę, 
która 
otulała jego umysł. - Wchodziłem do basenu. 
- Będziesz to musiał udowodnić. Najpierw będziesz 
musiał przekonać 
o tym mnie. - Przesunęła obiema dłońmi przez włosy, w 
geście 
zmęczenia i frustracji, który wywołał ledwie widoczny 
grymas na 
twarzy Summerseta. ZauwaŜył, Ŝe jej oczy czerwone są 
od wody 
i mocno podkrąŜone. 
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- Tym razem nie mogę cię juŜ osłaniać - ostrzegła go. 
- Niczego od ciebie nie oczekuję. 
- Dobrze. W takim razie zaczynamy. Włączyć 
nagrywanie. Przesłuchanie 
Lawrence'a Charlesa Summerseta w sprawie usiłowania 
zabójstwa Patricka Murraya. Przesłuchanie prowadzi 
porucznik Eve 
Dallas, w dniu popełnienia przestępstwa, początek o 
godzinie... ósmej 
piętnaście. Przesłuchiwany został poinformowany o 
swych prawach 
i dobrowolnie zrezygnował z pomocy prawnej. Zgadza 
się? 
- Tak. 
- Co robiłeś w Klubie Syrenek o piątej trzydzieści rano? 



- O piątej piętnaście odebrałem transmisję. Rozmówca 
nie przedstawił 
się, powiedział tylko, Ŝe mam natychmiast jechać do 
tego 
klubu, sam. 
- A ty zawsze jeździsz do seks klubów, kiedy ktoś 
zadzwoni do 
ciebie o świcie i kaŜe ci to zrobić? 
Summerset posłał jej mordercze spojrzenie, które nieco 
podniosło 
Eve na duchu. Uznała, Ŝe nie jest jeszcze całkiem 
załamany. 
- Ten człowiek powiedział mi, Ŝe przetrzymuje tam 
moją przyjaciółkę 
i Ŝe jeśli zlekcewaŜę jego polecenie, zrobi jej krzywdę. 
- Jaką przyjaciółkę? 
Summerset nalał sobie wody i pociągnął łyk. 
- Audrey Morrell. 
- Ach tak, to twoje alibi na czas morderstwa Brennena. 
Ta kobieta 
nie przysłuŜyła ci się najlepiej. Jesteś pewien, Ŝe chcesz 
ją wykorzystać 
po raz drugi? 
- Nie rozumiem, skąd ten sarkazm, poruczniku. 
Odebrałem transmisję. 
Z pewnością została nagrana. 
- Sprawdzimy to. Więc ów anonimowy rozmówca kaŜe 
ci jechać 
do Klubu Syrenek... wiedziałeś, gdzie to jest? 



- Nie. Nie mam w zwyczaju odwiedzać miejsc o takiej 
reputacji - 
oświadczył Summerset z tak wyniosłą miną, Ŝe Eve 
musiała stłumić 
parsknięcie. - On podał mi adres. 
- Cholernie zapobiegliwy człowiek. Powiedział ci, Ŝe 
jeśli tam nie 
przyjedziesz, twoja przyjaciółka będzie miała kłopoty? 
- Powiedział... dał mi do zrozumienia, Ŝe zrobi jej to 
samo, co 
stało się z Marleną. 
Eve poczuła nagły przypływ współczucia, Ŝalu, 
zrozumienia. Nie 
mogła jednak pokazać tego po sobie. 
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- Dobrze, więc mieszkasz pod jednym dachem z 
gliniarzem, ale nie 
zamierzasz poinformować go o potencjalnej próbie 
gwałtu i morderstwa. 
Patrzył na nią spokojnym, zimnym wzrokiem, wiedziała 
jednak, Ŝe 
pod dumą kryje się strach. 
- Nie zwykłem polegać na działaniach policji. 
- Gdybyś zaufał policji ten jeden raz, nie siedziałbyś tu 
teraz. 
Zakładając, oczywiście, Ŝe mówisz prawdę. - Pochyliła 
się do przodu, 
patrząc mu cały czas w oczy. - Chyba zdajesz sobie 
sprawę, Ŝe 



popełnione zostały trzy okrutne morderstwa i Ŝe ty 
jesteś podejrzany 
o ich dokonanie. Choć mamy tylko poszlaki, a rezultaty 
twoich testów 
były negatywne, nadal nie potrafisz podać nam Ŝadnego 
rozsądnego 
aiibi. 
Miała ochotę potrząsnąć nim z całych sił, ukarać jakoś 
za to, Ŝe 
jest tak głupi, Ŝe nie lubi jej tak bardzo, iŜ nie poprosił 
jej o pomoc 
nawet wtedy, kiedy musiałaby mu jej udzielić. 
- A teraz twierdzisz, Ŝe odebrałeś anonimową transmisję 
i właśnie 
dlatego znalazłeś się na miejscu zbrodni. 
- To fakt, który moŜna łatwo sprawdzić. Nie mogłem 
ryzykować 
i pozwolić, by ktoś, na kim mi zaleŜy, znów został 
skrzywdzony. - 
Nie potrafił określić tego inaczej, nie chciał znów 
mówić o swojej 
córce.- Nie chciałem do tego dopuścić. Po odebraniu 
wiadomości 
zrobiłem to, co uwaŜałem za słuszne. 
Byłoby jej łatwiej, gdyby tego nie rozumiała. Odchyliła 
się 
ponownie do tyłu. 
- Sposób, w jaki usiłowano dokonać tego morderstwa, 
przypomina 
w duŜym stopniu trzy poprzednie, udane zbrodnie. 



Sięgnęła do torby, którą przyniosła ze sobą, i 
wyciągnęła z niej 
mały słoik. Pływające w nim oko naleŜało do Patricka 
Murraya. 
Chirurdzy mieli nadzieję, Ŝe uda im się włoŜyć je z 
powrotem na 
właściwe miejsce, jednak efekt prezentacji nie stracił 
przez to na sile. 
Przez chwilę patrzyła na przeraŜoną twarz Summerseta, 
który nie 
mógł oderwać spojrzenia od małego, pływającego 
organu, potem 
odwróciła głowę. 
- Wierzysz w zasadę oko za oko? 
- Myślałem, Ŝe wierzę. - Tylko przez moment jego głos 
drŜał, 
potem wróciło doń opanowanie. - Teraz juŜ nie wiem, w 
co wierzę. 
Nie mówiąc nic, sięgnęła jeszcze raz do torby i wyjęła 
figurkę 
Madonny. 
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- Najświętsza Panienka. Marlena była niewinna. Była 
czysta. 
- Miała czternaście lat. Tylko czternaście. - W jego 
oczach 
gromadziły się łzy, które przynosiły ból im obojgu. - 
Muszę wierzyć, 



Ŝe ona spoczywa w spokoju. śeby przetrwać, muszę w 
to wierzyć. 
Myślisz, Ŝe mógłbym zrobić to, co zostało zrobione, w 
jej imieniu? - 
Zamknął oczy, starając się odzyskać kontrolę nad 
swymi emocjami. - 
Była łagodna i dobra. Nie powiem juŜ ani słowa na jej 
temat. Nie tobie. 
Skinęła głową i wstała. Nim się jednak odwróciła, 
Summerset 
dostrzegł w jej oczach głęboki Ŝal i współczucie. 
Otworzył usta, by 
coś powiedzieć, cokolwiek. Jednak ona przemówiła 
pierwsza. 
- Czy zdajesz sobie sprawę, Ŝe we wszystkich tych 
zbrodniach 
elektronika odgrywa bardzo waŜną rolę i Ŝe transmisja, 
którą rzekomo 
odebrałeś dziś rano, moŜe zostać uznana za 
sfałszowaną? 
Znów otworzył usta i zamknął je, zbity z tropu. 
Zastanawiał się, 
co to za kobieta, która potrafi w mgnieniu oka przejść 
od tkliwego 
współczucia do bezlitosnej słuŜbistości. Tym razem pił 
długo i powoli. 
- Odebrałem transmisję na moim nadajniku, tak jak 
powiedziałem. 
Opanowana juŜ, Eve wróciła na swoje miejsce i usiadła. 
Wiedziała, 



Ŝe musi być bezwzględna, dlatego usunęła ze swego 
umysłu obraz 
Marleny. 
- Czy próbowałeś skontaktować się z Audrey Morrell i 
zweryfikować 
te informacje? 
- Nie, ja... 
- Jak dostałeś się do Klubu Syrenek? 
- Pojechałem swoim samochodem, a potem kierując się 
wskazówkami 
tego człowieka, zaparkowałem przed bocznym 
wejściem do 
klubu, przy Piętnastej Ulicy. 
- Jak wszedłeś do środka? 
- Drzwi były otwarte. 
- Co działo się potem? 
- Zawołałem Audrey. Nikt nie odpowiadał, ale muzyka 
była 
bardzo głośna. I świeciły się wszystkie światła. 
Wszedłem do głównej 
sali. Zobaczyłem go od razu, w basenie. On... Wydaje 
mi się, Ŝe się 
poruszał. Poruszał ustami. On... on nie miał jednego 
oka, a jego twarz 
nosiła ślady bicia. - Summerset zbladł, przypominając 
sobie ten 
przeraŜający obraz. - Woda ciągle lała się do basenu. 
Nie wiedziałem, 
jak ją zakręcić. Wszedłem na drabinę, pomyślałem, Ŝe 
uda mi się go 



wyciągnąć. Potem wy wbiegliście do środka. 
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- Jak zamierzałeś go wyciągnąć, skoro przymocowany 
był do 
podłogi? 
- Nie widziałem tego. Nie zauwaŜyłem. Widziałem 
tylko jego twarz. 
- Znałeś Patricka Murraya w Dublinie? 
- Znałem tam wielu ludzi. Nie pamiętam Ŝadnego 
Patricka Murraya. 
- Dobra, zaczynamy od początku. 
Pracowała nad nim przez dwie godziny, pracowała 
naprawdę 
cięŜko. Za kaŜdym razem podawał identyczną wersję 
wydarzeń. 
Kiedy wyszła z pokoju przesłuchań, przywołała do 
siebie Peabody. 
- Sprawdź, czy dostałam juŜ nowy samochód i skąd 
mogę go 
odebrać. Daj mi znać jak najszybciej i czekaj tam na 
mnie za pięć minut. 
- Tak jest. Trzymał się twardo - skomentowała. - Gdyby 
mnie 
ktoś tak przyciskał, wyśpiewałabym wszystko, Ŝeby 
tylko mieć święty 
spokój. 
Trzymał się twardo, ale kiedy skończyła, jakby 
przybyło mu 



dziesięć lat. Wyglądał na starego, schorowanego i 
złamanego człowieka, 
pomyślała Eve z poczuciem winy. 
- Za to, co zrobił dzisiaj rano, powinien dostać jedynie 
nagrodę 
za głupotę roku - mruknęła Eve, maszerując w głąb 
korytarza. 
Znalazła Roarke'a w swoim gabinecie, tak jak 
przypuszczała. 
- Zostawiam cię z nim na dziesięć minut. Musisz 
przekonać go, 
Ŝeby przyjął pomoc prawników. Nie obchodzi mnie, jak 
to zrobisz. 
- Co się stało? Co on tam robił? 
- Nie mam czasu. On ci wszystko powie. Mam parę 
spraw do 
załatwienia, to nie powinno zająć więcej niŜ godzinę. 
Potem jadę 
z Peabody do domu. Musimy zrobić rewizję. Właściwie 
nie potrzebuję 
nakazu, bo mieszkanie Summerseta jest na terenie 
twojej posiadłości, 
ale moŜesz mi w tym przeszkodzić. 
- Nie mam najmniejszego zamiaru. Wiesz, Ŝe chcę to 
jak najszybciej 
załatwić. 
- Więc zrób nam obojgu przysługę i trzymaj się z dala 
od domu. 
Dopilnuj teŜ, Ŝeby on się tam nie pokazywał, kiedy juŜ 
twoi prawnicy 



wpłacą za niego kaucję, przynajmniej do trzeciej po 
południu. 
- Dobrze. Znasz juŜ toŜsamość ofiary? 
- Facet Ŝyje, ale na razie nie odzyskał przytomności. 
Nazywa się 
Patrick Murray, sprzątał w klubie. Muszę skontaktować 
się z jego Ŝoną. 
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- Pat Murray. Jezu, nie poznałem go. 
- Ale znałeś go kiedyś. 
- Głównie załatwiałem z nim interesy. Lubił hazard, 
pomagałem 
mu w tym. - Starał się przywołać odległe, zamglone 
wspomnienia. - 
Sprzedał mi wiadomość o tym, gdzie mogę znaleźć 
Rory'ego 
McNee. Musiał powiedzieć o tym komuś. Ja na pewno 
tego 
nie zrobiłem, nie byliśmy przyjaciółmi. Wiem, Ŝe często 
robił 
jakieś interesy z 0'Malleyem i innymi. Nawet o nim nie 
pomyślałem. 
- Podniósł rękę, potem opuścił ją bezradnie. - 
Wiadomość 
o Rorym okazała się fałszywa, więc nawet o nim nie 
pomyślałem. 
- Ale ktoś to zrobił. To niewaŜne, czy wiadomość była 
prawdziwa 



czy nie. Sprzedał ci ją, a więc był zdrajcą. I potencjalną 
ofiarą. - 
Przerwała, gdy zapiszczał jej nadajnik. - Dallas, 
słucham. 
- Poruczniku, moŜe pani odebrać swój samochód. GaraŜ 
w sekcji 
D, poziom trzeci, stanowisko 101. 
- Zaraz tam będę. Muszę iść- zwróciła się do Roarke'a. - 
Skontaktuj się ze swoimi prawnikami. 
Roarke uśmiechnął się słabo. 
- Zrobiłem to godzinę temu. Teraz powinni juŜ 
przekonywać 
sędziego, Ŝeby wyznaczył kaucję. 
Eve spieszyła się, więc podjechała do sekcji D 
słuŜbowym 
skuterkiem, a właściwie podjechała nim do sekcji C, 
gdzie maszyna 
odmówiła posłuszeństwa. Eve zostawiła go tam, nie 
tracąc nawet 
czasu na przekleństwa, i biegiem dotarła na następny 
poziom. 
Odszukała stanowisko 101 i zastała tam Peabody, która 
gapiła się 
z otwartymi ustami na nowiutkiego sunspota z 
rozsuwanym dachem, 
zmienną geometrią maski i lotkami sterującymi. 
- Wydawało mi się, Ŝe powiedziałaś 101. 
- Tak powiedziałam. 
- No więc gdzie jest mój nowy samochód? 



- Tutaj. - Peabody spojrzała na nią okrągłymi ze 
zdumienia 
oczami. - Tu właśnie. To ten. 
Eve tylko parsknęła. 
- Nikt w naszym wydziale nie dostaje takich maszyn. 
Nawet 
kapitanowie. 
- Numery na tablicach się zgadzają. Sprawdziłam teŜ 
kod. - 
Peabody wyciągnęła cienką metalową tabliczkę, której 
uŜywano 
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w sytuacji, gdy kierowca zapomniał kodu. - Działa. 
Miałam juŜ 
zadzwonić do zaopatrzenia, ale pomyślałam, Ŝe to 
byłoby głupie. 
- Hm...- Eve wydęła usta i gwizdnęła cicho. 
Jasnozielony kolor 
wiosennego szczypiorku nie naleŜał do jej ulubionych, 
ale poza tym 
wszystko było doskonałe. - CóŜ. Ktoś spieprzył sprawę 
w zaopatrzeniu, 
ale my nie musimy się tym martwić. Korzystajmy z tego 
cudu, dopóki 
moŜemy. Wskakuj do środka. 
- Nie musisz mnie długo namawiać. - Peabody 
natychmiast znalazła 
się przy drzwiach samochodu i juŜ po chwili mościła się 
na obszernym 



fotelu. - Fajne siedzenia. MoŜesz zakodować swój głos, 
nie będziesz 
nawet musiała wyciągać ręki. 
- Później się tym pobawimy. - Eve ręcznie uruchomiła 
silnik 
i uniosła brwi w wyrazie aprobaty, kiedy motor 
natychmiast podjął 
pracę. - śadnego prychania, Ŝadnych fochów. To 
mógłby być początek 
pięknej przyjaźni. Mam nadzieję, Ŝe osłony i systemy 
ochrony działają 
bez zarzutu. 
- Spodziewasz się jakichś kłopotów? 
- Tak. - Eve wycofała samochód, zawróciła i ruszyła do 
wyjścia. - 
Wrócimy teraz pod Klub Syrenek i przepytamy kilka 
ulicznych 
duchów, które widziałam dzisiaj rano w bramie. A taki 
samochód, 
niewaŜne czy policyjny, czy jakikolwiek inny, na 
pewno kogoś skusi. 
- JuŜ sprawdziłam. Pełna osłona, system alarmowy i 
środki 
odstraszające; elektrowstrząsy o narastającym napięciu. 
- Powinno wystarczyć - mruknęła Eve. Kiedy sięgnęła 
do pokładowego 
nadajnika, Peabody pokręciła głową. 
- Nie musisz uŜywać rąk. Wystarczy, Ŝe wciśniesz drugi 
guzik od 
góry na kolumnie kierownicy. 



- Uwielbiam technikę - westchnęła Eve i z satysfakcją 
patrzyła 
na ekran nadajnika, który rozjarzył się lśniącym 
błękitem. - Audrey 
Morrell, WieŜe Luksusu, Nowy Jork. Wyszukaj numer i 
wybierz. 
Wyszukiwanie... Numer znajduje się na publicznej liście. 
Łączę... 
Po dwóch sygnałach na ekranie pojawiła się twarz 
Audrey. Na prawym 
policzku miała smugę Ŝółtej farby, a w oczach wyraz 
roztargnienia. 
- Porucznik Dallas, pani Morrell. 
- Och, dzień dobry, poruczniku. - Audrey podniosła do 
włosów 
dłoń umazaną błękitnym barwnikiem. - Czym mogę 
pani słuŜyć? 
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- Czy moŜe mi pani powiedzieć, gdzie była dzisiaj rano 
pomiędzy 
piątą a siódmą? 
- Tutaj, w moim mieszkaniu. Wstałam dopiero po 
siódmej, a potem 
przez cały czas pracowałam. Dlaczego? 
- To tylko rutynowe pytania. Chciałabym umówić się z 
panią na 
krótką rozmowę. Jutro rano, w pani mieszkaniu, jeśli to 
moŜliwe. 



- Nic nie stoi na przeszkodzie. O dziewiątej, jeśli to nie 
zajmie 
więcej niŜ godzinę. Mam prywatne lekcje o dziesiątej 
trzydzieści. 
- Dobrze, spotkamy się o dziewiątej. Dziękuję pani. 
Koniec 
transmisji. - Eve stanęła na końcu kolejki samochodów 
czekających 
na zmianę świateł. - Ten, kto dzwonił dzisiaj rano do 
Summerseta, 
musiał wiedzieć, Ŝe on ma słabość do pięknej Audrey, 
choć trudno 
sobie wyobrazić, Ŝeby ten suchy kij od szczotki miał 
słabość do 
kogokolwiek. 
- Zastanawiałam się nad tym dziś rano. 
- I? 
- Ten ktoś nie moŜe działać w pojedynkę. To pewne, 
jeśli nadal 
mamy się trzymać załoŜenia, Ŝe Summerset jest 
niewinny. Tu nie 
chodzi tylko o morderstwa, ale o całą tę mistyfikację. 
Zabójca musi 
znać zwyczaje Summerseta, musi być pewien, Ŝe tym 
razem nie 
zmieni planu dnia. Ktoś musi go śledzić, obserwować w 
czasie gdy 
działa zabójca. A ten, zgodnie z tym, co napisana w 
portrecie 



psychologicznym, potrzebuje uwagi, pochwał, nagrody. 
Ktoś musi 
mu je dawać. 
- Nieźle, całkiem nieźle, Peabody. 
Peabody siedziała przez chwilę w milczeniu, wreszcie 
westchnęła 
cicho. 
- Ale ty i tak juŜ to wiedziałaś. 
- To nie ma znaczenia. WaŜne, Ŝe myślałaś logicznie, a 
to juŜ 
połowa pracy detektywa. 
- A druga połowa? 
- To nielogiczne myślenie. 
Zatrzymała się przed Klubem Syrenek. Na drzwiach 
wciąŜ 
migotały czerwienią policyjne światła, grube kraty 
nadal chroniły 
zamknięte okna. 
- Uliczne duchy nie lubią wychodzić na światło dzienne 
- zauwaŜyła 
Peabody. 
- Samochód na pewno je wyciągnie. - Eve wyszła na 
ulicę 
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i poczekała, aŜ Peabody stanie na chodniku. - Włącz 
wszystkie 
systemy zabezpieczające. 
W momencie gdy zapiszczały zabezpieczone zamki, 
Eve dostrzegła 



jakiś ruch w drzwiach po drugiej stronie ulicy. 
- Daję pięćdziesiąt Ŝetonów kredytowych za informację 
- oświadczyła, 
nie podnosząc nawet głosu. Uliczne duchy słyszały 
wszystko, 
co chciały usłyszeć. - Jeśli ktoś mi je dostarczy, nie 
będziemy musieli 
sprawdzać donosu i szukać w tym budynku narkotyków. 
- Dwadzieścia Ŝetonów za samo pytanie. Następne 
trzydzieści za 
odpowiedź. 
- Zgoda. - Sięgnęła do kieszeni i wyjęła monety. 
Człowiek, który podszedł do niej, był szary. Skóra, 
włosy, oczy 
miały tę samą barwę co płaszcz zamiatacza ulic, którym 
okryte były 
jego ramiona. Mówił szeptem, a jego palce wyciągnęły 
pieniądze 
z dłoni Eve, nawet jej nie dotykając. 
- Znasz Patricka Murraya, zamiatacza z tego klubu? 
- Widziałem go, słyszałem, ale nie znam. JuŜ nie Ŝyje. 
- No, nie całkiem, jeszcze się trzyma. - Tak jak ty, 
pomyślała, 
zawieszony gdzieś pomiędzy światami. Ale Patrick 
nadal miał 
szanse na całkowity powrót. - Widziałeś, czy ktoś 
wchodził do 
klubu dzisiaj rano? 
- Widziałem go. - Szare wargi ducha odsłoniły szare 
zęby w przeraŜającym 



uśmiechu. - Słyszałem go. Nie znam go. 
- O której godzinie? 
- Nie ma Ŝadnych godzin. Tylko dzień, tylko noc. Jeden 
przyszedł 
bardziej w nocy niŜ w dzień. Drugi przyszedł bardziej w 
dzień niŜ 
w nocy. 
- Było ich dwóch? - Eve spojrzała nań badawczo. - 
Widziałeś 
dwóch róŜnych ludzi, którzy przyszli tutaj o róŜnych 
porach. 
- Pierwszy dzwonił, drugi nie. 
- Jak wyglądał ten pierwszy? 
- Jedna głowa, dwie ręce, dwie nogi. Wszyscy 
wyglądają tak samo. 
Ładny płaszcz. Gruby i czarny. 
- Był tu jeszcze, kiedy przyszedł ten drugi? 
- Przechodzili jak duchy. -Znów się uśmiechnął. -Jeden 
wychodzi, 
drugi wchodzi. Potem ty przyszłaś. 
- Masz tutaj swoją trumnę? - Wskazała kciukiem na 
budynek. 
- JuŜ powinienem tam być. Tu jest za jasno. 
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- Zostań tu. - Podała mu następne trzydzieści Ŝetonów. - 
Jeśli tu 
wrócę i będę cię znów potrzebowała, dostaniesz 
następne pięćdziesiąt. 



- Łatwy zarobek - wyszeptał męŜczyzna i zniknął 
równie szybko, 
jak się pojawił. 
- Znajdź mi jego nazwisko, Peabody. Sprawdź, kto 
mieszka w tym 
budynku. 
- Takjest. -Peabody otwierała juŜ drzwiczki samochodu. 
-Dwóch 
męŜczyzn. To potwierdza wersję Summerseta. 
- Nasz chłoptaś za mało wie o duchach, Ŝeby 
zabezpieczyć się 
z tej strony. A wystarczyło dać im trochę pieniędzy i 
obiecać więcej. 
- Takie typki przyprawiają mnie o dreszcze. - Peabody 
wystukała 
komendę na swoim komputerze i czekała na wyniki 
poszukiwań. - 
Mam wraŜenie, Ŝe potrafią przechodzić przez ściany i 
lewitować. 
- Gdybyś przez parę lat faszerowała się codziennie 
prochami, teŜ 
byś tak wyglądała. Zapisz wszystkie nazwiska na 
wypadek, gdyby 
nasz duch postanowił spakować swoją trumnę i 
przenieść się na inny 
cmentarz. Potem zadzwoń do McNaba i powiedz mu, 
Ŝeby czekał na 
nas w domu. 
- McNaba? 



- Spokojnie, Peabody, jakoś to przeŜyjesz- przykazała 
jej Eve, 
wyglądając przez okno. Właśnie zaczął padać mokry, 
cięŜki śnieg. - 
Musimy przejrzeć zapis z jednostki Summerseta. - 
Włączyła pokładowy 
nadajnik, skontaktowała się ze szpitalem i sprawdziła 
stan 
Murraya. 
- MoŜe z tego wyjdzie - oświadczyła, wjeŜdŜając na 
teren posiadłości 
Roarke'a. - Mózg wykazuje większą aktywność, 
odpowiada teŜ 
na bodźce. Przyjechała do niego Ŝona. 
Gdy Eve zatrzymała się pod schodami, zauwaŜyła, Ŝe 
przez bramę 
przejeŜdŜa właśnie następny samochód. Jej gniew 
szybko zamienił 
się w radość, kiedy rozpoznała nadjeŜdŜający pojazd. 
- Feeney. 
Uśmiechnęła się szeroko, widząc jego zaczerwienioną 
od meksykańskiego 
słońca twarz, rozchełstane ubranie i idiotycznie 
wyglądający 
słomkowy kapelusz na jego rudych poskręcanych 
włosach. 
- Cześć, dzieciaki. - Feeney wyciągnął z samochodu 
jakieś wielkie 
pudło i uginając się pod jego cięŜarem zaniósł je Eve. 



- Właśnie wróciliśmy, ale Ŝona kazała mi zaraz zawieźć 
ten mały 
dowód wdzięczności za wypoŜyczenie domku. Pff, 
domku!- Prze- 
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wrócił oczami. - Peabody, powinnaś ją poprosić, Ŝeby 
pozwoliła ci 
tam spędzić parę tygodni. To prawdziwy pałac, tuŜ nad 
krawędzią 
klifu. MoŜesz, nie ruszając się z łóŜka, zrywać mango z 
drzewa za 
oknem. Jest tam basen wielkości jeziora i android, który 
zrobi 
wszystko, co mu kaŜesz, no, moŜe tylko nic zasunie ci 
rano rozporka. 
Wpuścisz mnie do środka? To pudło waŜy /. 
pięćdziesiąt funtów. 
- Jasne. Myślałam, Ŝe wrócisz dopiero... -Eve zamilkła 
raptownie, 
kiedy sięgnęła do klamki, i zdała sobie sprawę, Ŝe to 
właśnie dzień 
powrotu Feeneya. - Straciłam rachubę. 
Feeney postawił pakunek na stole w korytarzu i 
poruszał ramionami. 
- Co nowego? 
- Bez rewelacji. Mam trzy morderstwa i jedno 
usiłowanie. Wszyscy 
torturowani. Facet skontaktował się ze mną osobiście, 
prowadzi grę, 



w którą wplątał Boga i religię. Ostatnia ofiara jest w 
śpiączce, ale 
prawdopodobnie wyjdzie z tego. Roarke znał wszystkie 
ofiary jeszcze 
z Dublina, a głównym podejrzanym jest w tej chwili 
Summerset. 
Feeney pokręcił głową. 
- Nic się tu nie zmienia. Powiem ci, Ŝe przez te dwa 
tygodnie 
włączałem telewizor tylko na sport i... - Przerwał 
raptownie i otworzył 
szeroko oczy. - Summerset? 
- PrzekaŜę ci wszystkie materiały, kiedy skończymy 
przeszukanie. 
McNab juŜ tu jedzie. 
- McNab. - Feeney truchtał za nią, gubiąc po drodze 
swój słomiany 
kapelusz i wakacyjny nastrój. - Elektroniczny 
współpracuje z wami 
w tej sprawie? 
- Nasz chłoptaś to spec od elektroniki i łączności. 
Wśród swoich 
zabawek ma na przykład supernowoczesny bloker. 
Przebijał się przez 
kolejne warstwy i w końcu doszedł do źródła. Ale nie 
znaleźliśmy 
jeszcze dziupli tego drania. 
- McNab jest naprawdę dobry. Sam go do nas 
sprowadziłem. 



- Kiedy tu przyjdzie, będziecie sobie mogli pogadać tym 
waszym 
elektronicznym Ŝargonem. Teraz muszę przeprowadzić 
rewizję i... 
sprawdzić zapis w nadajniku.- Zatrzymała się przed 
wejściem do 
mieszkania Summerseta. - Wchodzisz do środka czy 
chcesz wrócić 
po swój kapelusz? 
- idę z tobą, zadzwonię tylko do Ŝony i powiem jej, Ŝeby 
nie 
czekała z kolacją. 
Eve uśmiechnęła się szeroko. 
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- Brakowało mi ciebie, Feeney. Naprawdę, cholernie mi 
ciebie 
brakowało. 
Feeney takŜe wyszczerzył zęby w uśmiechu. 
- śona nakręciła sześć godzin wideo. Chce, Ŝebyście 
przyszli do 
nas z Roarkiem na kolację w przyszłym tygodniu i 
obejrzeli to 
wszystko. - Poruszając zabawnie brwiami, odwrócił się 
do Peabody. - 
Ty teŜ jesteś zaproszona. 
- Och, kapitanie, nie chciałabym się wpychać... 
- Nie marudź, Peabody. Jeśli ja będę cierpiała, to i ty 
musisz 
pocierpieć. To łańcuch zaleŜności słuŜbowych. 



- CóŜ, to zwiększy jeszcze moją motywację do pracy i 
walki o jak 
najszybszy awans - uznała Peabody. - Dziękuję, 
poruczniku. 
- Nie ma za co. Włączyć nagrywanie. Porucznik Eve 
Dallas, 
kapitan Ryan Feeney i sierŜant Delia Peabody wchodzą 
do mieszkania 
Lawrence'a Charlesa Summerseta. Standardowe 
przeszukanie. 
Nigdy dotąd nie była u Summerseta. Spotkało ją tutaj 
jeszcze jedno 
zaskoczenie. Spodziewała się ostrych, utylitarnych linii 
i minimalistycznego 
stylu, a tymczasem ujrzała miłe wnętrze, utrzymane w 
łagodnych 
odcieniach błękitu i zieleni, śliczne, ozdobne figurki na 
jasnych, 
drewnianych meblach, wielkie puchate poduszki i 
atmosferę gościnności. 
- Kto by pomyślał? - kręciła głową Eve. - Patrząc na to, 
wyobraŜasz 
sobie faceta, który cieszy się Ŝyciem, nawet ma 
przyjaciół. Feeney, 
zajmij się nadajnikiem, proszę. Peabody... To pewnie 
McNab - 
powiedziała, kiedy z hallu dobiegło brzęczenie monitora 
wewnętrznej 
instalacji telewizyjnej. - Wpuść go, Peabody, a potem 
zacznij od tego 



pomieszczenia. Ja zajmę się sypialnią. 
Cztery pokoje otaczały salon niczym rozpostarty 
wachlarz. W jednym 
z nich mieścił się sprzęt nadawczo-odbiorczy, do 
którego właśnie 
ochoczo zabierał się Feeney. Naprzeciwko znajdowała 
się kuchnia, 
ale Eve postanowiła ją na razie zignorować. 
Pozostałe dwa pokoje przeznaczone były na sypialnie, 
ale jeden 
z nich pełnił teraz rolę pracowni artysty. Wydymając 
usta, Eve 
przyglądała się nie dokończonej martwej naturze, 
ustawionej na 
sztalugach. Wiedziała, Ŝe to owoce, bo widziała wazę 
pełną soczystych 
winogron i świeŜych jabłek na stoliku pod oknem. Na 
obrazie jednak 
owoce były dziwnie niekształtne. 
- Lepiej zostań przy swojej pierwszej pracy - mruknęła 
pod nosem 
i przeszła do sypialni. 
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Metalową ramę łóŜka zdobiły kute w mosiądzu liście i 
pnącza. 
Gruba kołdra ułoŜona była równiutko na materacu. W 
szafie znajdowały 
się dwa identyczne czarne garnitury. Buty, takŜe czarne, 
leŜały 



w przezroczystych pudłach, idealnie wypolerowane. 
Od tego właśnie miejsca Eve zaczęła dokładne badanie, 
przeszukując 
kieszenie i sprawdzając, czy któraś ze ścian nie kryje za 
sobą schowka 
czy tajnego przejścia. 
Kiedy piętnaście minut później wyszła z pokoju, 
usłyszała głosy 
Feeney'a i McNaba, którzy rozprawiali z zapałem o 
jakichś technicznych 
zawiłościach. Sprawdziła dokładnie, szuflada po 
szufladzie, komodę 
w sypialni, starając się nie grzebać zbyt długo w 
bieliźnie Summerseta. 
Pracowała tak przez godzinę i kiedy miała juŜ zawołać 
Peabody, 
by ta pomogła jej przewrócić materac, jej spojrzenie 
padło na 
akwarelę, wazon z kwiatami, wiszącą tuŜ nad stolikiem. 
Dziwne, pomyślała, wszystkie inne obrazy - a 
Summerset miał ich 
całą kolekcję - były pogrupowane tematycznie. Tylko 
ten jeden wisiał 
oddzielnie. Przypuszczała, Ŝe to całkiem przyzwoite 
malarstwo. 
Podeszła bliŜej, by przyjrzeć się delikatnym 
pociągnięciom i sennym 
kolorom. Centralny punkt obrazu stanowił młody 
chłopiec o anielskiej 



twarzy, trzymający przed sobą naręcze kwiatów. 
Polnych kwiatów, 
które spadały na ziemię. 
Dlaczego ten dzieciak wydawał jej się znajomy? To 
chyba te jego 
oczy, pomyślała. Podeszła jeszcze bliŜej, wbijając 
spojrzenie w delikatnie 
nakreśloną twarz. Kim ty jesteś, do diabła, pytała w 
myślach. 1 co 
robisz na ścianie Summerseta? 
To nie mogło być jego dzieło, była tego pewna, 
porównując je 
z Ŝałosnym bohomazem z pracowni. Ten artysta miał 
talent i styl. 
A ona znała to dziecko. Była tego niemal pewna. 
Zdjęła obraz ze ściany i zaniosła do okna, by przyjrzeć 
się lepiej 
portretowi. Teraz dostrzegła w lewym dolnym rogu 
jakiś napis. Audrey. 
Przyjaciółka, pomyślała. Pewnie dlatego obraz wisiał 
oddzielnie, 
w otoczeniu świeŜych kwiatów. BoŜe, przecieŜ ten facet 
jest zakochany 
jak sztubak. 
Chciała juŜ odwiesić obraz na miejsce, jednak w 
ostatniej chwili 
zmieniła zdanie i połoŜyła go na łóŜku. Co to za 
dzieciak, myślała, 
czując, jak coraz mocniej bije jej serce. Gdzie ja go 
widziałam? Te 



oczy... Cholera. 
Zirytowana odwróciła obraz, by wyjąć go ze złoconych 
ram. 
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- Znalazłaś coś?- spytała Peabody, stając w drzwiach. 
- Nie... nie wiem. Coś w tym obrazie. Ten dzieciak. Ten 
podpis. 
Chcę zobaczyć, czy tu jest jakiś tytuł, nazwisko na 
płótnie. Do 
diabła... - Rozzłoszczona, chciała rozedrzeć papier z 
tyłu ramy. 
- Poczekaj, mam scyzoryk. - Peabody podeszła do niej 
szybko. - 
Jeśli podwaŜysz to tylko w tym miejscu, potem będziesz 
mogła 
przykleić. To porządna, fachowa robota. - Wsunęła 
ostrze pod cienki, 
biały papier i uniosła go lekko. - Robiłam kiedyś 
podobne rzeczy dla 
mojej kuzynki. Umiała malować, ale w ogóle nie miała 
smykałki do 
techniki, nie potrafiła wkręcić nawet głupiej śrubki. 
Mogę to naprawić, 
kiedy... 
- Stój.- Eve pochwyciła Peabody za rękę, ujrzawszy 
maleńki 
srebrny dysk przymocowany do papieru. - Zawołaj 
Feeneya i McNaba. 
W tym pieprzonym obrazie jest pluskwa. 



Gdy Peabody wybiegła z pokoju, Eve jeszcze raz 
podniosła obraz 
i przyjrzała się uwaŜnie podpisowi. Pod imieniem 
Audrey, w samym 
rogu, zakrytym przez ramę, widniała maleńka, zielona 
koniczynka. 
20 
- Kiedy przebywał w swoim mieszkaniu, przez cały 
czas mieli go 
na oku - mówiła Eve, jadąc do WieŜ Luksusu. - Jestem 
pewna, Ŝe 
Feeney i McNab znajdą jeszcze kilka jej obrazów w 
innych pomieszczeniach, 
wszystkie z pluskwami. 
- Wydawało mi się, Ŝe Roarke ma jakiś system 
wykrywania 
podsłuchu. Dlaczego nie zadziałał? 
- Feeney ma to sprawdzić. Masz coś jeszcze na jej 
temat? 
- Nie, poruczniku, tylko kilka podstawowych 
informacji. Ma 
czterdzieści siedem lat, urodziła się w Connecticut. 
Studiowała w Julliard, 
potem przez trzy lata na Sorbonie, potem jeszcze dwa 
lata w kolonii 
artystów w Rembrandt Station. Uczy prywatnie i 
udziela bezpłatnych 
lekcji w Centrum Kulturalnym. Mieszka w Nowym 
Jorku od czterech lat. 



- To wszystko lipa. Fałszywe dane. Zjem ten paskudny 
kapelusz 
Feeneya, jeśli ona rzeczywiście urodziła się w 
Connecticut. Sprawdź 
wszystkie kobiety z irlandzkiej listy. Wszystkie krewne 
tych sześciu 
facetów, którzy zabili Marlenę. Daj to na monitor, 
Ŝebym mogła się 
im przyjrzeć. 
- Momencik. - Peabody otworzyła pojemnik Eve, 
odszukała 
właściwą dyskietkę i włoŜyła ją do komputera. - 
Wyświetl tylko 
kobiety i wszystkie dane na ich temat. 
Eve zatrzymała się o jedną przecznicę przed WieŜami 
Luksusu 
i spojrzała na pierwszą z wyświetlanych twarzy. 
- Nie - pokręciła głową i gestem poleciła Peabody, by 
pokazała 
następną i jeszcze następną. Zaklęła pod nosem i 
warknęła na 
straganiarza, który próbował sprzedać jej któryś ze 
swoich towarów. 
- Nie, cholera. Ona jest gdzieś tutaj, czuję to. Poczekaj, 
cofnij o jedno. 
- Mary Patricia Calhoun - odczytała Peabody. - Z domu 
McNally, 
wdowa po Liamie Calhounie. Mieszka w Doolin, 
Irlandia. Artystka. 



Nie zalega z podatkami. Czterdzieści sześć lat, jeden 
syn, Liam, student. 
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- To te oczy, takie same jak u dzieciaka na obrazie. 
Zmieniła kolor 
włosów, przeszła kilka drobnych operacji plastycznych. 
Teraz ma 
dłuŜszy i węŜszy nos, bardziej wydatne kości 
policzkowe i mniejszy 
podbródek, ale to ona. Podziel ekran, pokaŜ zdjęcie 
Liama Calhouna, 
syna. - Na monitorze pojawiła się twarz chłopca. - To 
on. ten 
z obrazu. - Przez chwilę wpatrywała się w starszą, lecz 
nie mniej 
anielską twarz, w jasne i błyszczące zielone oczy. - 
Mam cię, 
sukinsynu - mruknęła i stanęła przed WieŜami Luksusu. 
Odźwierny, który pamiętał Eve jeszcze z jej pierwszej 
wizyty, 
zbladł na jej widok i pospiesznie usunął się z drogi. 
- Musieli planować to od lat. - Eve weszła na środek 
szklanej 
windy. - Właściwie to ona wszystko zaczęła. Chłopak 
miał tylko pięć 
lat, kiedy zginął jego ojciec. 
- Nie potrafił jeszcze rozsądnie myśleć - zauwaŜyła 
Peabody. 



- Zgadza się. A ona myślała za niego. Dała mu misję, 
cel w Ŝyciu. 
Zamieniła go w bezlitosnego zabójcę. Swego jedynego 
syna. MoŜe 
miał juŜ takie skłonności, dziedziczność, geny i te 
sprawy, ale ona je 
rozwinęła, wykorzystała. Zdominowała go. Właśnie o 
tym mówiła 
Mira. Dominująca kobieca osobowość, autorytet. 
Dorzuć do tego 
religię, pragnienie zemsty, zdolności do elektroniki i 
wytrenowane 
ciało, a masz juŜ potwora. 
Eve nacisnęła dzwonek i połoŜyła dłoń na rękojeści 
pistoletu. 
Audrey otworzyła im drzwi i uśmiechnęła się 
niepewnie. 
- Pani porucznik? Myślałam, Ŝe byłyśmy umówione na 
jutro. 
CzyŜbym znowu pomyliła terminy? 
- Nie, nastąpiła drobna zmiana w planie. - Weszła do 
środka, 
blokując ciałem drzwi i rozglądając się uwaŜnie po 
mieszkaniu. - 
Mamy do pani kilka pytań, pani Calhoun. 
Audrey zatrzepotała powiekami, a jej spojrzenie stało 
się nagle 
lodowate. Mówiła jednak nadal opanowanym i 
uprzejmym głosem. 
- Słucham? 



- Ta runda jest moja. Dopadliśmy cię wreszcie, ciebie i 
twojego 
synalka. 
- Co zrobiłaś Liamowi? - Audrey zacisnęła dłonie w 
pięści 
i skoczyła na Eve, próbując uderzyć ją między oczy. 
Eve uchyliła się 
przed ciosem, błyskawicznie obróciła na pięcie i 
zamknęła szyję 
Audrey w stalowym uścisku. Malarka była od niej o 
wiele mniejsza 
i nie miała szans w bezpośrednim pojedynku. 
- Odzyskała irlandzki akcent. Słyszałaś to. Peabody? 
Connecticut, 
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akurat. - Wolną ręką Eye sięgnęła do tylnej kieszeni po 
kajdanki. - 
Ładny, melodyjny akcent, prawda? 
- Mój ulubiony. - Kiedy Eve zamknęła juŜ metalowe 
obręcze na 
przegubach Audrey, Peabody wzięła ją za ramię. 
- Czeka nas długa i miła pogawędka, Mary Pat. 
Porozmawiamy 
sobie o macierzyństwie, morderstwie i masakrowaniu 
niewinnych 
ludzi. Trzy M. 
- Jeśli skrzywdziłaś mojego chłopca, wyrwę ci serce i 
zjem je. 



- J a go skrzywdziłam? - Eve uniosła brwi i obdarzyła 
Audrey 
lodowatym spojrzeniem. - To ty wydałaś na niego 
wyrok w chwili, 
gdy po raz pierwszy nabiłaś mu głowę okrutnymi 
bajkami o zemście. 
Zdegustowana, odwróciła się do niej plecami i 
wyciągnęła nadajnik. 
- Komendancie, mamy przełom w śledztwie. Domagam 
się rewizji 
i natychmiastowego zabezpieczenia mieszkania Audrey 
Morrell. - 
Zawiesiła głos na sekundę. - Znanej takŜe jako Mary 
Patricia Calhoun. 
Znaleźli kryjówkę Liama za fałszywą ścianą, w 
pomieszczeniu, 
które pierwotnie pełniło rolę spiŜarki. Oprócz sprzętu 
elektronicznego 
znajdował się tam takŜe mały stolik przykryty obrusem 
z białej 
irlandzkiej koronki. Centralne miejsce na stolika 
zajmowała pięknie 
rzeźbiona, marmurowa figurka Matki Boskiej, otoczona 
białymi 
świecami. PowyŜej, na złotym krzyŜu, wisiał jej Syn. 
Czy tak właśnie chciała widzieć siebie i Liama wdowa 
Calhoun? 
Jako świętych i męczenników? Jako cierpiącą matkę i 
jej ofiarowanego 
syna? Ona jako wybrana, mądra, nietknięta. 



- ZałoŜę się, Ŝe przynosiła mu tutaj herbatę i kanapki z 
odkrojoną 
skórką, kiedy on zwabiał do pułapki swoje ofiary. A 
potem modiiła 
się, kiedy wychodził zabijać. 
Feeney prawie jej nie słyszał. Przyglądał się z naboŜną 
czcią 
zgromadzonym w maleńkim pokoju urządzeniom. 
- Widziałeś kiedyś coś podobnego. McNab? Ten 
oscylator? 
Prawdziwe cudeńko. A ten wielofunkcyjny nadajnik? 
Czegoś takiego 
nie ma przecieŜ na rynku. 
- Będzie na wiosnę - powiedział McNab. -Widziałem tę 
jednostkę 
w dziale projektowym Roarke'a. W ogóle większość 
tych urządzeń 
jest z jego firmy, a prawie połowa nie weszła jeszcze do 
sprzedaŜy. 
Eve pochwyciła go za ramię. 
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- Z kim rozmawiałeś w firmie Roarke'a? Z kim tam 
pracowałeś. 
Wszystkie nazwiska, McNab. 
- Tylko z trzema technikami. Roarke trzymał to w 
tajemnicy, nie 
chciał, Ŝeby jego ludzie wiedzieli, Ŝe jakiś glina węszy 
w dziale. Te 



trzy nazwiska to Suwan-Lee, Billings Nibb i A.Z. 
Dillard. 
- Suwan to kobieta? 
- Tak, mała orientalna ślicznotka. Bvła... 
- Nibb? 
- Elektronik z powołania. śyje tym. Wie wszystko. 
Zespół Ŝartuje, 
Ŝe kręcił się juŜ przy tym, kiedy Bell zadzwonił do 
Watsona. 
- Dillard? 
- Bystrzak. Mówiłem ci o nim. Złote ręce. 
- Jasne włosy, zielone oczy, koło dwudziestki, pięć stóp 
i dziesięć 
cali, sto sześćdziesiąt funtów. 
- Tak, skąd... 
- Chryste, Roarke płacił temu sukinsynowi. Feeney, 
moŜesz 
uruchomić to wszystko i dokładnie przeanalizować? 
- Jasne. 
- Idziemy, Peabody. 
- Będziemy przesłuchiwać Mary Calhoun? 
- Tym teŜ się zajmiemy. Na razie idziemy powiadomić 
A.Z. 
Dillarda, Ŝe właśnie stracił pracę. 
Tego dnia A.Z. nie przyszedł do firmy. Szef działu, 
Nibb, 
powiedział jej, Ŝe to pierwszy taki przypadek w jego 
karierze. A.Z. 
był modelowym pracownikiem, sprawnym, wydajnym, 
chętnym do 



współpracy i kreatywnym. 
- Muszę zobaczyć wszystkie dane na jego temat, 
dokumenty, 
sprawozdania, projekty zakończone i te, nad którymi 
teraz pracuje, 
opinie, wszystko. 
Nibb - który pomimo siwych włosów i pobruŜdŜonej 
zmarszczkami 
twarzy nie był aŜ lak stary, by znać osobiście A.G. Bella 
- skrzyŜował 
ręce na piersiach i zacisnął mocno usta. 
- DuŜa część tych materiałów zawiera tajne dane. Mamy 
wielu 
bardzo groźnych konkurentów. To bezlitosna walka. 
Wystarczy jeden 
przeciek... 
- A to jest śledztwo w sprawie morderstwa, Nibb. 
Chyba nie 
przypuszczasz, Ŝe chciałabym sprzedać dane 
konkurentom mojego męŜa. 
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- Niemniej jednak, pani porucznik, nie mogę udostępnić 
pani 
tajnych materiałów bez osobistego zezwolenia mojego 
szefa. 
- Daję ci je - powiedział Roarke, wchodząc do gabinetu 
Nibba. 
- Co ty tu robisz? - zdumiała się Eve. 



- Idę za głosem intuicji i mam rację, jak widzę. Nibb, 
daj pani 
porucznik wszystko, o co prosi - dodał, a potem 
odciągnął Eve na 
bok. - Jeszcze raz obejrzałem dokładnie nagranie z akcji 
w hotelu, 
a potem poddałem jej specjalnej procedurze, którą 
właśnie opracowujemy. 
Nie będę cię zamęczał szczegółami. Ogólnie rzecz 
biorąc, 
chodzi o analizę kątów, odległości i tak dalej. 
Prawdopodobieństwo, 
Ŝe zabójca patrzył raczej na McNaba, a nie na gliniarza 
za drzwiami, 
było bardzo duŜe. 
- I zacząłeś zastanawiać się, kto moŜe być związany z 
twoją firmą 
i wiedzieć, Ŝe McNab to gliniarz. 
- Tak i doszedłem do wniosku, Ŝe to ktoś z tego 
wydziału. 
Sprawdziłem wszystkich pracowników. A.Z. pasuje 
idealnie do opisu. 
- MoŜe i byłby z ciebie dobry gliniarz. 
- Nie rozumiem, dlaczego chcesz mnie obrazić. Właśnie 
sprawdzałem 
adres domowy A.Z., kiedy ktoś powiedział mi, Ŝe w 
firmie 
pojawiła się policja. Zdaje się, Ŝe złapaliśmy ten sam 
trop. 
- Jaki jest ten adres? Zaraz wyślę po niego kilku ludzi. 



- Katedra świętego Patryka. Ale raczej go tam nie 
znajdziesz. 
- Twój dział personalny nie popisał się tym razem. 
Uśmiech Roarke'a wcale nie był radosny. 
- Bądź pewna, Ŝe sam ich o tym poinformuję. A czego 
ty się 
dowiedziałaś? 
- To Liam Calhoun, syn. I mam jego królową, Roarke. 
Jego mamę. - 
Opowiedziała mu pokrótce o wszystkim, co wydarzyło 
się w ciągu 
ostatnich godzin. Z kaŜdą chwilą jego oczy stawały się 
coraz 
ciemniejsze, coraz zimniejsze. -Feeney i McNab 
rozpracowują właśnie 
sprzęt, który znaleźliśmy w mieszkaniu Audrey. Potem 
zbadają te 
pluskwy z apartamentu Summerseta. No właśnie, gdzie 
on teraz jest? 
- W domu. Wpłaciłem juŜ kaucję.- Zacisnął mocniej 
zęby. - 
ZałoŜyli mu bransoletkę. 
- Wszystkie zarzuty zostaną oddalone, a Summerset 
pozbędzie się 
bransoletki. Zajmę się tym zaraz po przyjeździe do 
centrali. Whitney 
będzie tam na mnie czekał, chce obserwować 
przesłuchanie wdowy. 
- Na pewno okaŜe się, Ŝe pluskwy zostały 
wyprodukowane u nas. 



Testujemy właśnie nowy system ochronny, dzięki 
któremu nie mogą 
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zostać wykryte przez Ŝaden system dostępny w tej 
chwili na rynku. 
Przez cały czas sponsorowałem jego zabawę. CóŜ za 
ironia. 
- Znaleźliśmy go, Roarke. Nawet jeśli dowiedział się 
jakoś 
o wpadce i uciekł, dopadniemy go wcześniej czy 
później. Mamy jego 
matkę. Wszystko wskazuje na to, Ŝe bez niej nie moŜe 
funkcjonować. 
Będzie kręcił się gdzieś w pobliŜu. Wezmę stąd jego 
dane i zapiszę 
je w centrali tylko pod moim nazwiskiem i nazwiskiem 
Feeneya. 
Masz ustawowe prawo do ochrony tych materiałów. - 
Westchnęła 
cięŜko. - Potem zacznę przesłuchanie i jestem pewna, Ŝe 
potrwa to 
ładnych parę godzin. Nie wrócę do domu szybko. 
- Ja teŜ mam tutaj jeszcze sporo pracy. MoŜe wrócę 
nawet później 
niŜ ty. Rozmawiałem z lekarzami. Pat Murray odzyskał 
przytomność. 
W tej chwili nie moŜe jeszcze mówić i poruszać 
nogami, ale przy 
odpowiedniej kuracji powinien się z tego wykaraskać. 



Wiedziała, Ŝe to Roarke będzie płacił za tę odpowiednią 
kurację, 
i dotknęła delikatnie jego ramienia. 
- Wysłałam dwóch mundurowych do pilnowania jego 
pokoju. 
Jutro sama tam pojadę. 
- Pojedziemy razem. - Dostrzegł Nibba, który zbliŜał się 
do nich 
z całym naręczem dyskietek. - Udanych łowów, 
poruczniku. 
Po czwartej godzinie przesłuchania Eve przerzuciła się 
z kawy 
na wodę. Sztuczna kofeina, którą wydział zabójstw 
wspierał swych 
przemęczonych pracowników, mogła przy dłuŜszym 
uŜytkowaniu 
zniszczyć Ŝołądek najodporniejszego nawet policjanta. 
Audrey pochłaniała ogromne ilości herbaty i choć 
sączyła je 
godzina po godzinie z wyniosłą elegancją, powoli 
traciła sztuczny 
połysk. Starannie ułoŜona fryzura daleka juŜ była od 
swego pierwotnego 
kształtu, a pot zlepił wymykające się włosy w wilgotne 
kosmyki. 
Rozmyty makijaŜ odsłonił białą skórę, a usta 
pozbawione łagodnego 
koloru szminki wydawały się teraz wąskie i okrutne. 
Białka oczu 
Audrey nabiegły krwią. 



- MoŜe skończymy wreszcie to przedstawienie? Kiedy 
twój mąŜ 
został zabity... 
- Został zamordowany - przerwała jej Audrey. - 
Zamordowany 
z zimną krwią przez tego ulicznego szczura Roarke'a, 
zamordowany 
z powodu tej małej ladacznicy. Zostałam wdową, a mój 
syn musiał 
Ŝyć bez ojca. 
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- Taką wersję przedstawiałaś swojemu synowi. 
Karmiłaś go tym 
dzień po dniu, rok po roku, zniekształcałaś jego umysł, 
zamieniałaś 
w kamień serce. Miał być narzędziem twojej zemsty. 
- Od dnia jego narodzin nie mówiłam mu nic prócz 
boŜej prawdy. 
Miałam zostać zakonnicą, przejść przez, Ŝycie nie 
poznawszy męŜczyzny. 
Ale Bóg zesłał mi Liama Calhouna. Anioł nawiedził 
mnie 
we śnie i objawił mi zamiary niebios, więc Ŝyłam z tym 
człowiekiem 
i poczęłam syna. 
- Anioł - powtórzyła Eve i opadła na oparcie krzesła. 
- Nieogarnione światło - mówiła Audrey z błyszczącymi 
oczyma. - 



Złoty blask. Więc wyszłam za męŜczyznę, który był 
tylko instrumentem 
w ręku Boga, który miał tylko spłodzić chłopca. Potem 
został 
zamordowany, odebrano mu Ŝycie, a ja zrozumiałam, do 
czego jest 
przeznaczony mój syn. Nie urodził się po to, by umrzeć 
za grzechy, 
lecz by je pomścić. 
- Ty go tego nauczyłaś. śe celem jego Ŝycia jest 
zabijanie. 
- Miał tylko odebrać to, co zostało juŜ wcześniej 
zabrane. 
ZrównowaŜyć szale. Był chorowitym chłopcem. 
Cierpiał, by się 
oczyścić i przygotować do swej misji. Poświęciłam mu 
swoje Ŝycie, 
Ŝyłam tylko po to, by go uczyć. - Jej usta drgnęły lekko. 
- I byłam 
dobrym nauczycielem. Nigdy go nie znajdziecie. Jest od 
was sprytniejszy. 
Wspaniały umysł ma ten mój chłopiec. To geniusz. A 
jego 
dusza jest biała jak śnieg. Jesteśmy poza waszym 
zasięgiem - dodała 
z mroŜącym krew w Ŝyłach uśmiechem. 
- Twój syn jest zabójcą, socjopatą z kompleksem Boga. 
A ty 
zadbałaś juŜ o to, Ŝeby otrzymał dobre wykształcenie w 
dziedzinie, 



która twoim zdaniem miała mu się przydać w 
przyszłości. 
- Jego umysł jest jego bronią. 
A co z duszą, pomyślała Eve. JeŜeli w ogóle dusza 
istnieje, co ta 
kobieta z nią zrobiła? 
- Przez piętnaście lat ćwiczyłaś go, uczyłaś, 
kształtowałaś jego 
umysł, nim wreszcie dałaś mu wolną rękę. Ty teŜ jesteś 
bardzo 
inteligentna. Mary Pat. 
- Audrey, teraz nazywam się Audrey. Tak jest zapisane 
we 
wszystkich dokumentach i archiwach. 
- On ci to załatwił. Stworzył Audrey dla ciebie. Miałaś 
pieniądze, 
mnóstwo pieniędzy, które mogłaś poświęcić na 
realizację tego planu. 
Miałaś teŜ dość cierpliwości, by czekać, rozmyślać, 
dopracować 
szczegóły. On nie ma tyle cierpliwości co ty, Audrey. 
Jak myślisz, 
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co zrobi teraz, kiedy zabraknie ciebie, kiedy nie będzie 
miał go kto 
prowadzić? 
- Poradzi sobie. Skończy to, co zaczął. Po to się 
narodził. 



- Myślisz, Ŝe zaprogramowałaś go aŜ tak dobrze? Mam 
nadzieję, 
Ŝe się nie mylisz, bo kiedy przejdzie do następnej rundy, 
dopadnę go. 
Ma gdzieś jeszcze jedną kryjówkę ze sprzętem, prawda? 
Niedaleko stąd. 
Audrey uśmiechnęła się i wypiła łyk herbaty. 
- Nigdy go nie znajdziecie w tym waszym wielkim, 
plugawym 
mieście. W waszej Sodomie i Gomorze. Ale on wie, 
gdzie cię znaleźć, 
ciebie i twojego kochanka o zakrwawionych rękach. Ja 
wykonałam 
juŜ swoją część, Bóg mi świadkiem, Ŝe to zrobiłam. 
Poświęciłam się, 
oddałam wszystko, kiedy pozwoliłam, by dotknął mnie 
ten głupiec, 
Summerset. Nie pozwoliłam mu na zbyt wiele, bo 
Audrey to 
czcigodna kobieta, poza tym chciałam, Ŝeby nadal do 
mnie przychodził. 
Chciał mnie, o tak, bardzo. Ciche wieczory w jego 
mieszkaniu, 
muzyka i malowanie. 
- I zatykanie pluskiew w obrazach. 
- Och, to było bardzo łatwe, ten idiota był ślepy, kiedy 
chodziło 
o mnie. Powiedziałam mu, Ŝe ten obraz powinien wisieć 
w tym miejscu, 



i on natychmiast go tam wieszał. A potem mogliśmy go 
obserwować, 
wiedzieliśmy, co robi i o jakiej porze. To była naprawdę 
łatwa zdobycz. 
- To ty kazałaś Liamowi podłoŜyć bombę pod mój 
samochód? - 
spytała Eve i uśmiechnęła się, gdy Audrey zacisnęła 
nagle usta. -Tak 
teŜ przypuszczałam. Jesteś zbyt subtelna na takie proste 
środki, poza 
tym uwaŜałaś, Ŝe nie nadeszła jeszcze moja kolej. Zrobił 
to na własną 
rękę. Trzyma palec na spuście, który pociągnie, kiedy 
ciebie zabraknie. 
A ciebie zabraknie. 
- Odpokutował juŜ za to. Nie zejdzie więcej ze swej 
ścieŜki. 
- CzyŜby? A moŜe znów wszystko spieprzy, wpadnie 
prosto 
w moje ramiona. To moŜe wyglądać brzydko, Audrey. 
Liam moŜe 
zginąć. I stracisz go na zawsze. Jeśli powiesz mi, gdzie 
teraz jest, 
wezmę go Ŝywcem. Mogę ci obiecać, Ŝe nie stanie mu 
się krzywda. 
- Myślisz, Ŝe chcę, by resztę Ŝycia spędził za kratkami w 
tej 
instytucji?- Wstała ze swego miejsca i pochyliła się nad 
stolikiem. 



- Wolę, Ŝeby zginął jak męŜczyzna, jak męczennik w 
słusznej 
sprawie, z zemstą w sercu, by mój zmarły mąŜ 
spoczywał w spokoju. 
Czcij ojca i matkę swoją. To najmądrzejsze z 
przykazań, bo oni dają 
Ŝycie. Liam o tym nie zapomni. Nie zapomni, obiecuję 
ci to. Będzie 
o tym myślał, kiedy skończy to, co zaczął. 
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- Nie da się ruszyć z Ŝadnej strony - powiedziała Eve do 
Whitneya, 
kiedy Audrey została juŜ wyprowadzona do celi. - Nie 
wyda go za 
Ŝadną cenę, nawet by go ocalić. I będzie szczęśliwa, 
jeśli umrze, 
robiąc to, co ona zaczęła. 
- Zbadamy ją. Prawdopodobnie resztę Ŝycia spędzi w 
zakładzie 
dla ludzi o skłonnościach do przemocy i chorych 
umysłowo. 
- Nie jest aŜ taka szalona, jaką udaje. Dzieciak moŜe 
miał jakąś 
szansę. Nie wiadomo, moŜe wyszedłby na ludzi, gdyby 
uwolnił się 
wcześniej od swojej paskudnej mamusi. 
- Nie zmienimy przeszłości. Idź do domu, Dallas. 
Zrobiłaś juŜ dziś 
wszystko, co mogłaś zrobić. 



- Sprawdzę jeszcze, jak sobie radzi Feeney. 
- Nie ma potrzeby. Feeney i McNab kontrolują sytuację. 
Jeśli uda im 
się dotrzeć do drugiej kryjówki ze sprzętem, dam ci 
znać. Idź do domu, 
poruczniku - powtórzył, nim Eve mogła zaprotestować. 
- I tak chyba 
jedziesz juŜ na rezerwie. Naładuj akumulatory i rano 
zacznij od nowa. 
- Tak jest. - Schodząc do garaŜu, pomyślała, Ŝe i tak jest 
juŜ 
dziewiąta wieczorem. Pojedzie do domu, zje coś, dowie 
się, czy 
Roarke znalazł coś ciekawego. MoŜe razem spróbują za 
pomocą jego 
sprzętu odszukać drugą kryjówkę. 
Nowy Jork to wielkie miasto, niełatwo odnaleźć w nim 
kogoś, kto 
nie chce być znaleziony, pomyślała Eve. A jeśli nie wie 
jeszcze nic 
o swojej matce... Włączyła swój nadajnik. 
- Wybierz numer Nadine Furst z Kanału 75, 
- Tu Nadine Furst. W tej chwili nie ma mnie w biurze. 
Proszę 
zostawić wiadomość albo skontaktować się ze mną 
przez pocztę 
elektroniczną lub faks. 
- Wybierz numer domowy. Cholera, Nadine, akurat 
dzisiaj musiałaś 
zrobić sobie urlop? 



- Cześć, tu Nadine. W tej chwili nie ma mnie w domu. 
Jeśli... 
- Do diabła Nadine, odbierz, jeśli tam jesteś. Mam dla 
ciebie 
prawdziwą bombę. 
- Czemu nie mówiłaś tak od razu? - Na ekranie pojawiła 
się twarz 
reporterki. - Pracujesz dziś dłuŜej, Dallas? 
- DłuŜej niŜ ty. 
- Hej, zwykli ludzie czasami mają wolny wieczór. 
- Mówimy o reporterach, a nie o ludziach. Słuchaj 
uwaŜnie, bo 
na pewno będziesz chciała to puścić jeszcze dzisiaj 
wieczorem. Policja 
dokonała aresztowania związanego z ostatnią serią 
zabójstw. Mary 
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Patricia Calhoun, znana takŜe jako Audrey Morrell, 
została dzisiaj 
zatrzymana pod zarzutem współudziału w 
morderstwach Thomasa 
X. Brennena, Shawna Conroya i Jennie 0'Leary. 
OskarŜona jest 
takŜe o współudział w usiłowaniu zabójstwa niejakiego 
Patricka 
Murraya. 
- Poczekaj, poczekaj, dopiero włączyłam nagrywanie. 
- Pierwsza i ostatnia szansa.- Eve była nieugięta.- 
Policja 



poszukuje teraz jej syna, Liama Calhouna, 
domniemanego sprawcę 
tych zabójstw. Zadzwoń do działu kontaktów z mediami 
w centrali, 
jeśli zaleŜy ci na ich zdjęciach. 
- Zrobię to. Chciałabym jeszcze dzisiaj przeprowadzić 
wywiad z tą 
kobietą. 
- Wierz nadał w cuda, Nadine. To naprawdę słodkie 
- Dallas... 
Eve zakończyła transmisję i uśmiechnęła się w 
ciemności. Znając 
Nadine mogła być pewna, Ŝe wiadomość o ujęciu Mary 
Calhoun 
pojawi się w telewizji w ciągu najbliŜszych trzydziestu 
minut. 
Nim wjechała na podjazd przed domem, oczy piekły ją 
ze 
zmęczenia. Uznała jednak, Ŝe moŜe jeszcze popracować 
kilka godzin 
przy komputerze, nad danymi, które otrzymała od 
Nibba. Musiała 
tylko coś zjeść, wziąć prysznic, moŜe zdrzemnąć się na 
kilka chwil. 
Zatrzymała się przed wejściem, wysiadła z samochodu i 
weszła na 
schody. Po drodze kręciła mocno głową i ramionami, 
chcąc pozbyć 
się nieprzyjemnego zesztywnienia. W hallu zdjęła 
kurtkę i rzuciła ją 



na poręcz. 1 westchnęła. Wolałaby unikać Summerseta, 
zasługiwał 
jednak na to, by dowiedzieć się, Ŝe został oczyszczony 
ze wszystkich 
zarzutów. Zwykle czekał juŜ na nią z grymasem 
dezaprobaty na twarzy. 
- Stroi fochy - mruknęła Eve i odwróciła się do ekranu 
domowego 
komputera. - Znajdź Summerseta. 
Summerset jest w głównym salonie. 
- A nie mówiłam, fochy. - Westchnęła cięŜko raz 
jeszcze. - 
Słyszałeś chyba, Ŝe weszłam, sucha tyko. Choć 
wolałabym sto razy 
zimny prysznic od tych twoich... - zaczęła, wchodząc do 
salonu. 
I przerwała w pół zdania. Powoli uniosła obie ręce do 
góry 
i wyciągnęła je przed siebie. 
- Własna inicjatywa. Doceniam to. - Liam uśmiechał się 
do niej 
zza krzesła, do którego przywiązany był Summerset. - 
Wiesz, co to 
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jest? - Spytał, przesuwając cienkie srebrne narzędzie tuŜ 
przed 
prawym okiem Summerseta. 
- Nie, ale wygląda groźnie. 



- Skalpel laserowy. Jedno z najbardziej wyszukanych 
narzędzi 
uŜywanych we współczesnej medycynie. Wystarczy 
tylko, Ŝebym je 
włączył, a ten stary rozpustnik straci oko. Obawiam się, 
Ŝe nie 
potrafiłbym się powstrzymać i ciąłbym dalej, aŜ do 
samego mózgu. 
- No nie wiem, Liam. Jego mózg jest bardzo malutki. 
Mógłbyś 
nie trafić. 
- Ty go nawet nie lubisz.- Liam uśmiechnął się szerzej, 
kiedy 
Summerset zamknął oczy. Przez chwilę był młodym, 
atrakcyjnym 
męŜczyzną o błyszczących oczach i uśmiechu pełnym 
radości. - Ta 
część zabawy sprawiała mi chyba największą radość. 
Pracowałaś dla 
niego tak cięŜko, a musisz go nienawidzić tak samo jak 
ja. 
- Właściwie mam mieszane uczucia. MoŜe schowałbyś 
jednak ten 
laser? Tak trudno w tych czasach o dobrą słuŜbę, jeśli 
człowiek nie 
chce korzystać z androidów. 
- Chcę, Ŝebyś wyjęła broń, poruczniku, uŜywając do 
tego tylko 
kciuka i palca wskazującego. PołóŜ ją na podłodze, 
powoli i ostroŜnie, 



a potem kopnij w moją stronę. Widzę, Ŝe się wahasz- 
dodał.- 
Powinienem ci chyba powiedzieć, Ŝe dokonałem 
pewnych zmian 
w tym egzemplarzu lasera. Zwiększyłem jego zasięg. - 
Wyraźnie 
rozbawiony, skierował go na jej głowę. - Jestem 
pewien, Ŝe cię 
dosięgnie i zamiast Summerseta przetnie twój mózg. 
- Nienawidzę lekarzy. - Posłusznie wyjęła pistolet, 
kiedy jednak 
pochylała się, by połoŜyć go na podłodze, 
błyskawicznym ruchem 
wsunęła go do dłoni. W tej samej chwili ze srebrnego 
narzędzia 
wystrzeliła czerwona smuga lasera, zamieniając jej 
biceps w jeden 
węzeł palącego bólu. Palce Eve zesztywniały, a broń 
opadła z trzaskiem 
na podłogę. 
- Przyznaję, Ŝe byłem na to przygotowany. Zbyt dobrze 
cię znam. - 
Przeszedł przez pokój i podniósł porzucony pistolet, 
podczas gdy Eve 
starała się przezwycięŜyć cierpienie i skupić wzrok na 
swym przeciwniku. 
- Podobno zabiegi laserem powodują niewyobraŜalny 
ból. 
Zawsze polecamy znieczulenie. - Roześmiał się i cofnął 
o krok. - Ale 



ty będziesz Ŝyć. Powinnaś chyba opatrzyć sobie rękę. 
Pokrwawisz 
całą podłogę. - Pochylił się nad nią, oderwał rękaw z jej 
koszuli 
i rzucił jej pod nogi. - Spróbuj tym. 
Przez chwilę przyglądał się w milczeniu, jak Eve 
próbuje jedną 
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ręką owinąć ranę i zawiązać za pomocą zębów 
prowizoryczny opatrunek. 
Kiedy zdyszana wykonała wreszcie to trudne zadanie, 
znów przemówił. 
- Jesteś groźnym przeciwnikiem, poruczniku, i całkiem 
bystrym. 
Ale nie udało ci się. Od samego początku byłaś skazana 
na przegraną. 
ZwycięŜają tylko ci, którzy bronią słusznej sprawy. 
- Oszczędź mi tych religijnych bzdur, Liam. Tak 
naprawdę chodzi 
ci tylko o zabawę, a nie o jakieś święte idee. 
- W pewnym sensie masz rację, poruczniku. Ale radość 
z boŜej 
pracy to cnota, a nie grzech. 
- A tobie sprawiało to radość. 
- Ogromną. KaŜdy twój krok, kaŜdy ruch prowadził nas 
do 
przeznaczenia, do tego miejsca i tej chwili. Taka była 
wola Boga. 
- Twój Bóg to dupek. 



Uderzył ją w twarz wierzchem dłoni. 
- Nie waŜ się bluźnić. Nigdy nie kalaj imienia boŜego w 
mojej 
obecności, ty ladacznico. - Zostawił ją skuloną na 
podłodze i podniósł 
kieliszek z winem, który napełnił, czekając na jej 
przyjście. - Jezus 
pił owoc winnego krzewu, siedząc między swymi 
nieprzyjaciółmi. - 
Wypił łyk i uspokoił się. - Kiedy przyjdzie Roarke, krąg 
będzie pełny. 
W moich rękach leŜy moc boŜa. - Uśmiechnął się do 
broni, którą 
trzymał w dłoniach. - 1 myśl ludzka wszystkich epok. 
- On nie przyjdzie. - Summerset mówił powoli, 
niewyraźnie. Liam 
musiał oszołomić go wcześniej jakimiś środkami. - 
Mówiłem ci, Ŝe 
on dzisiaj nie przyjdzie. 
- Będzie tu. Nie moŜe wytrzymać bez tej rozpustnicy. 
Eve zacisnęła zęby, starając się nie myśłeć o bólu, i 
zdołała podnieść 
się na kolana. Kiedy spojrzała w twarz Liama, 
zrozumiała, Ŝe za 
późno na jakikolwiek ratunek. Szaleństwo, które matka 
zasiała 
w dziecku, zakorzeniło się głęboko w męŜczyźnie. 
- Jak mogłeś wpuścić tego popieprzonego świętoszka do 
naszego 
domu? 



- Chcesz, Ŝebym znów cię skrzywdził? - spytał Liam. - 
Chcesz, 
bym znowu sprawił ci ból? 
- Nie mówiłam do ciebie. 
- Myślałem, Ŝe to policja- odparł Summerset ze 
znuŜeniem.- 
Prowadził policyjny samochód, był w mundurze. 
Powiedział, Ŝe ty 
go przysłałaś. 
- Nie potrafiłbyś złamać kodu w tym domu, co Liam? 
To cię 
jednak trochę przerasta. 
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- Zrobiłbym to, gdybym miał dość czasu. - Liam 
nadąsał się jak 
małe dziecko, któremu odmówiono ulubionej zabawki. - 
Nie ma 
takich rzeczy, których nie potrafiłbym zrobić. Ale 
miałem juŜ dość 
czekania. 
- Te dwie ostatnie próby trochę ci nie wyszły, co? - Eve 
podniosła 
się chwiejne na równe nogi, zagryzając z bólu wargi do 
krwi. - Nie 
dostałeś Briana i nie udało ci się wykończyć Pata 
Murraya. Pat 
wkrótce wróci do zdrowia i na procesie wskaŜe palcem 
tego, kto 
próbował odebrać mu Ŝycie. 



- Bóg zawsze doświadcza swoich uczniów. Wtedy teŜ 
chciał tylko 
sprawdzić, jak głęboka jest moja wiara. - Przycisnął 
palce do ust 
i potarł je w zamyśleniu. - Teraz wszystko dobiega juŜ 
końca. To 
ostatnia runda, a ty ją przegrywasz. - Spojrzał na nią 
błyszczącymi 
oczyma i przechylił głowę jak ptak. - MoŜe chcesz 
usiąść, poruczniku. 
Straciłaś trochę krwi i jesteś teraz bardzo blada. 
- Wytrzymam. Nie powiesz mi, co zamierzasz z nami 
zrobić? 
PrzecieŜ na tym to polega. Cała zabawa straciłaby sens, 
gdybyś 
najpierw trochę się nie poprzechwalał. 
- To nie są przechwałki. W ten sposób oddaję cześć 
mojemu ojcu, 
mszczę jego śmierć. Punkt po krwawym punkcie. Kiedy 
skończę 
z wami, powrócę po Kelly'ego, Murraya i jeszcze 
jednego. Śmierć 
przez uduszenie, utonięcie i od trucizny. Sześciu 
grzeszników za 
sześciu męczenników i jeszcze trzech do pełnej 
nowenny. Potem mój 
ojciec będzie mógł wreszcie spoczywać w pokoju. 
OdłoŜył laser, by pogładzić delikatnie figurkę Matki 
Boskiej, którą 
postawił na stole. 



- Kolejność została zmieniona, ale Bóg to zrozumie. 
Dziś wieczór 
Roarke wejdzie do własnego prywatnego piekła. Jego 
stary towarzysz, 
wypróbowany przyjaciel nie Ŝyje. Jego dziwka, 
ladacznica w masce 
policjanta, nie Ŝyje. Będzie to wyglądać, jakby 
pozabijali się nawzajem. 
Straszliwa walka w jego własnym domu, walka na 
śmierć i Ŝycie. 
Przez moment, tylko przez moment uwierzy w to. - 
Uśmiechnął się 
do Eve. - Ale potem zobaczy mnie i pozna prawdę. Ból 
będzie wtedy 
gorszy, niewyobraŜalny, nie do zniesienia. Zrozumie, co 
znaczy 
utracić bliską osobę, co znaczy stracić cały sens Ŝycia. 
Zrozumie, Ŝe 
jego złe uczynki sprowadziły do tego domu anioła 
śmierci. Miecz 
zemsty. 
- Anioł. Anioł zemsty. - Musiała zaryzykować, grać na 
jego 
szaleństwie. - A.Z.? To właśnie stąd te inicjały? Wiemy 
o tobie 
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wszystko. Wszystko. Jak dostałeś się do firmy Roarke' 
a, jak korzystałeś 



z jego sprzętu. Jak go okradałeś. - Podeszła bliŜej, 
patrząc mu śmiało 
w oczy. - Wiemy, skąd przyjechałeś, wiemy, gdzie się 
ukrywałeś. 
Znaleźliśmy tę twoją norę. W tej chwili pokazują w 
wiadomościach 
twoje zdjęcie. A obok niego zdjęcie twojej matki. 
- Kłamiesz, wredna suko. 
- A skąd miałabym wiedzieć, kim jesteś? Znam twoje 
prawdziwe 
nazwisko, znam twoje inicjały. Widziałam ten mały, 
mroczny pokoik 
w mieszkaniu twojej matki, gdzie trzymałeś swój sprzęt. 
1 to drugie 
miejsce, w śródmieściu. - To musi być gdzieś w 
centrum miasta, 
przekonywała się w myślach. - Znalazłam pluskwy, 
które twoja matka 
ukryła w mieszkaniu Summerseta. Prowadziliśmy tę grę 
razem z tobą, 
Liam, i pokonaliśmy cię. Audrey wszystko wyśpiewała. 
Przed kilkoma 
godzinami osobiście załoŜyłam jej kajdanki. 
- Kłamiesz! - Krzyknął i rzucił się na nią. 
Eve była przygotowana na ten atak. Zranioną ręką 
zablokowała 
cios i wbiła mu łokieć w Ŝołądek. Podstawiła mu nogę i 
rzuciła się 
na niego całym ciałem, tak Ŝe oboje wylądowali na 
podłodze. 



Zignorowała przeraźliwy ból, który niemal sparaliŜował 
jej ramię przy 
upadku, a drugą ręką wymierzyła celny cios w szczękę 
Liama. Nie 
doceniła jednak siły, jaką dawał mu gniew i frustracja. 
To ona krzyknęła z bólu, kiedy wbił palce w jej ranę. 
Świat 
zawirował jej przed oczami. Kiedy odzyskała 
świadomość, Liam 
trzymał broń przy jej gardle, gdzie nawet ładunek o 
zmniejszonej 
mocy mógł pozbawić ją Ŝycia. 
- Ty kłamliwa dziwko. Wytnę ci język za te kłamstwa. 
- Włącz telewizor. - Chciała się zwinąć w kłębek, uciec 
przed 
straszliwym bólem. - Przekonaj się sam. No juŜ, Liam, 
włącz. Kanał 75. 
Kiedy wypuścił z uścisku jej ramię, musiała stłumić 
szloch. 
Podniósł się z podłogi i podbiegł do ekranu telewizora, 
ukrytego 
w ścianie po drugiej stronie pokoju. 
- Ona kłamie, kłamie. Nic nie wie. - Włączył ekran, nie 
przestając 
mówić do siebie. - Zdrowaś Mario, łaski pełna. Ona 
umrze. Oni 
wszyscy umrą. Przejdą doliną śmierci, ale będą pełni 
lęku. Bóg ich 
zniszczy, zniszczy ich wszystkich przeze mnie. Ja to 
uczynię. 



- Musisz to jakoś przerwać. - Summerset bezskutecznie 
usiłował 
wyrwać się z więzów, kiedy Eve podczołgała się do 
niego. - Uciekaj 
stąd. On jest szalony. MoŜesz uciec teraz, kiedy gapi się 
w telewizor. 
Myślami jest daleko stąd. MoŜesz uciec. Zabije cię, jeśli 
tego nie zrobisz. 
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- Nie doszłabym nawet do drzwi. - Rana znów zaczęła 
krwawić, 
czerwone krople sączyły się powoli przez 
prowizoryczny opatrunek. - 
Muszę ściągać jego uwagę na siebie. Dopóki będzie się 
interesował 
mną, nie zrobi ci krzywdy. Muszę go czymś zajmować, 
rozpraszać, 
a wtedy moŜe nie usłyszy, kiedy do domu wejdzie 
Roarke. - Udało jej 
się podnieść na kolana. - Tylko wtedy Roarke będzie 
miał jakieś szanse. 
- Audrey jest jego matką? 
- Tak. - Stała juŜ na równych nogach. - To ona jest za to 
wszystko 
odpowiedzialna. - Spojrzała na Liama, który krzyczał i 
złościł się jak 
dziecko, oglądając wiadomości. - Za wszystko. - 
Przytrzymała się 



krzesła, kiedy nagle ugięły się pod nią nogi. - Liam, 
zabiorę cię do 
niej. Chcesz zobaczyć swoją matkę, prawda? Ona 
bardzo za tobą 
tęskni. Chcesz ją zobaczyć, prawda? Zaprowadzę cię do 
niej. 
- Nie zrobiłaś jej krzywdy? - Z oczu Liama płynęły 
wielkie łzy. 
- Nie, oczywiście Ŝe nie. - Chwiejąc się lekko, zrobiła 
krok w jego 
stronę. - Nic jej nie jest. Czeka na ciebie. Powie ci, co 
masz teraz 
zrobić. Zawsze mówi ci, co masz robić, prawda? 
- Bo ona to wie. Przemawia przez nią Bóg. - Powoli 
opuszczał 
broń, jakby zapomniał, gdzie się znajduje.- Jest 
błogosławiona - 
wyszeptał. - A ja jestem jej jedynym synem. Jej 
światłem. 
- Ona bardzo chce cię zobaczyć. 
Jeszcze jeden krok, myślała. Tylko jeden krok. Musiała 
tylko 
wytrącić mu z ręki broń. 
- Przekazała mi boŜy plan. - Ogłuszacz znów 
powędrował do góry, 
a Eve zamarła w bezruchu. - Kazała cię zabić. Bóg 
domaga się ofiary. 
On będzie pierwszy - powiedział z chytrym 
uśmieszkiem i skierował 
broń na Summerseta. 



- Poczekaj... - Eve instynktownie rzuciła się do przodu i 
przyjęła 
na siebie cały ładunek. 
Elektryczna wiązka sparaliŜowała na moment cały jej 
system 
nerwowy, rzuciła ją na ziemię. Jej ciało zapomniało, jak 
oddychać, 
oczy zapomniały patrzeć. Nawet ból zniknął. Nie czuła 
wcale, gdy 
ją kopał, wbijał jej but między Ŝebra, nie słyszała, jak 
przeklinał 
i miotał się po pokoju. 
- Próbujesz zepsuć wszystko. Wszystko!- Wrzeszczał 
zrzucając 
ze stolika przepiękną chińską wazę. - Oszustka. Dziwka. 
Grzesznica. 
Nawet twoja broń do niczego się nie nadaje. Popatrz 
tylko na nią, to 
Ŝałosne. Musisz ręcznie ustawiać moc ładunku. No i 
dobrze, dobrze, 
właściwie dlaczego miałbym cię zabijać tak szybko, za 
jednym razem? 
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- Ona potrzebuje lekarza - wydyszał Summerset 
chrapliwym głosem. 
Jego ręce były sine, drŜały z wysiłku. - Potrzebuje 
opieki lekarskiej. 
- Mogłem zostać lekarzem, tak jak chciał tego mój wuj, 
ale Bóg 



przeznaczył mnie do innych rzeczy. Moja matka 
wiedziała o tym. 
Wiedziała. Ojciec mnie kochał, zabezpieczył mi 
przyszłość. A potem 
został nam odebrany. Zemsta naleŜy do mnie, mówi 
Pan. Ja jestem 
jego zemstą. 
DrŜąc z bólu, Eve przewróciła się na drugi bok. Jeśli 
musi zginąć, 
to przynajmniej będzie miała ostatnie słowo. 
- Jesteś tylko Ŝałosnym, chorym narzędziem w rękach 
kobiety, 
której bardziej zaleŜało na sobie samej niŜ na swoim 
synu. Oboje 
spędzicie resztę Ŝycia za kratkami. 
- Bóg pokaŜe mi znak. Pokieruje moimi krokami. - 
Liam podszedł 
do Eve i wymierzył w nią broń ustawioną tym razem na 
pełną moc. - 
Gdy tylko wyślę cię do piekła. 
Eve nie zamknęła oczu. Zebrała resztki sił i kopnęła go 
od tyłu, 
na wysokości kolan. Liam zachwiał się i cofnął o krok, 
a Eve 
próbowała doń doskoczyć i wyrwać mu broń z dłoni. 
Lecz w tej samej 
sekundzie za jej plecami rozległ się jęk zwalnianego 
ładunku, który 
rzucił Liama na ścianę. 



Jego ciało podrygiwało w śmiertelnym tańcu, który Evc 
widziała 
juŜ kilka razy w swym Ŝyciu. System nerwowy 
odmawiał posłuszeństwa, 
mózg wysyłał sprzeczne rozkazy, które rzucały 
umierającym 
ciałem jak szmacianą lalką. Wreszcie znieruchomiało, 
skręcone 
w nienaturalnej pozie. 
Liam nie zdąŜył jeszcze osunąć się na podłogę, kiedy 
Roarke biegł 
juŜ przez pokój. 
- Gra skończona - powiedziała Eve głucho. - Amen. 
- O BoŜe, Eve, spójrz tylko na siebie. Wyglądasz 
strasznie. 
Przed jej oczami tańczyły małe białe plamki, przez 
które z trudem 
dostrzegała pochyloną nad nią, zatroskaną twarz 
Roarke'a. 
- Prawie go miałam. 
- Oczywiście. - Gdy wziął ją w ramiona, przygarnął do 
siebie, 
zemdlała. - Prawie go miałaś. 
Kiedy się ocknęła, leŜała na sofie, a Summerset 
opatrywał sprawnie 
jej zranione ramię. 
- Hej, zostaw mnie, do diabła. 
- Trzeba to opatrzyć. Jesteś cięŜko ranna, ale Roarke 
twierdzi, Ŝe 



i tak nie dasz się zawieźć do szpitala, więc musimy 
leczyć cię tutaj. 
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- Muszę to zgłosić. 
- Zgłoszenie moŜe poczekać tych kilka minut. Chłopiec 
nie będzie 
przez to mniej martwy. 
Zaniknęła oczy, zbyt zmęczona i obolała, by się kłócić. 
Cała lewa część 
jej ciała była źródłem nieopisanego cieipienia, a 
poczynania Summerseta 
wydawały jej się przy tym tylko jeszcze jedną, 
nieistotną torturą. 
Choć obchodził się z nią bardzo delikatnie, niczym 
matka z małym 
dzieckiem, wiedział, Ŝe i tak sprawia jej ból. 
- Uratowałaś mi Ŝycie. Zasłoniłaś mnie swoim ciałem. 
Dlaczego? 
- To moja praca, nie bierz tego do siebie. Zresztą 
wiedziałam, Ŝe broń 
nie jest ustawiona na pełną moc. Cholera... - Spomiędzy 
zaciśniętych 
zębów wyrwał się jej głośny jęk. -Jestem gliną od 
dziesięciu lat, ale po 
raz pierwszy dostałam taki mocny ładunek. Chryste, to 
naprawdę boli, 
wszystko, wszystko naraz. Gdzie jest Roarke? 
- Zaraz tu będzie. - Odruchowo odgarnął włosy z jej 
wilgotnej od 



potu twarzy. - Nie krzyw się. Będzie cię jeszcze 
bardziej bolało. 
- To chyba niemoŜliwe. - Odwróciła głowę i spojrzała 
mu w oczy. - 
To ja strzelałam z broni, która zabiła Liama Calhouna. 
Zrobiłam to, 
zanim Roarke wszedł do pokoju. Rozumiesz? 
Summerset przyglądał jej się przez chwilę w milczeniu. 
Jej oczy 
przepełnione były bólem, musiała ogromnie cierpieć. 
Ale nawet 
w takiej chwili myślała o Roarke'u. 
- Tak, poruczniku, rozumiem. 
- Nie, ty go nie zabiłaś - wtrącił się Roarke. - 
Summerset, powiesz 
całą prawdę, dokładnie tak, jak to wyglądało. Nie Ŝyczę 
sobie, Ŝebyś 
przechodziła przez testy. Nie w tym przypadku. Proszę, 
musisz usiąść 
i wypić to. 
- Nie powinieneś był mieć broni. To skomplikuje,.. 
Zaraz, skąd 
wziąłeś broń? 
- Ty mi ją dałaś. - Uśmiechnął się, podnosząc ją do 
pozycji 
siedzącej i podtrzymując jej głowę.- Przed wejściem do 
Klubu 
Syrenek. Nie oddałem ci jej. 
- Zapomniałam. 



- Nie sądzę, Ŝebym miał z tego powodu kłopoty. Wypij 
to. 
- Co to jest? Nie chcę. 
- Nie bądź dzieckiem. To środek przeciwbólowy, 
bardzo łagodny, 
naprawdę. Będzie ci trochę lŜej. 
- Nie, ja... - Zakrztusiła się, kiedy Roarke po prostu wlał 
jej płyn 
do gardła. - Muszę to zgłosić. 
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Roarke westchnął z rezygnacją. 
- Summerset, bądź tak dobry, zadzwoń do komendanta 
Whitneya 
i powiedz mu, co zaszło tu dzisiaj wieczorem. 
- Dobrze. - Summerset zawahał się na moment, a potem 
wziął do 
ręki zakrwawiony rękaw z koszuli Eve, - Jestem pani 
wielce zobowiązany, 
poruczniku, i jest mi ogromnie przykro, Ŝe została pani 
raniona podczas pełnienia swoich obowiązków. 
Kiedy Summerset wyszedł z salonu, Eve wydęła usta. 
- Będę musiała chyha częściej dać się postrzelić. Nawet 
nie 
spojrzał na mnie krzywo. 
- Opowiedział mi o wszystkim, co tutaj zaszło. 
Powiedział teŜ, Ŝe 
jesteś najodwaŜniejszą i najbardziej lekkomyślną 
kobietą, jaką kiedykolwiek 
znał. W tej chwili muszę się z nim zgodzić. 



- No tak, ale Ŝyjemy. Skoro juŜ sobie poszedł, to wypiję 
resztę 
tego świństwa. Ręka juŜ mnie tak nie boli, ale czuję się, 
jakby ktoś 
połamał mi Ŝebra. 
- Ten gnojek porządnie cię skopał. - Podniósł ją 
delikatnie, by 
mogła siedzieć oparta o niego. - Mój odwaŜny i 
głupiutki gliniarzu. 
Kocham cię. 
- Wiem. On miał tylko dziewiętnaście lat. 
- Zło nie jest wyłączną domeną dorosłych. 
- Nie. - Zamknęła oczy, czując, jak ból ustępuje miejsca 
odrętwieniu. 
- Chciałam złapać go Ŝywcem. Ty chciałeś, Ŝeby zginął. 
On 
sam wybrał to drugie. - Odwróciła głowę. - I tak byś go 
zabił. 
- Chcesz, Ŝebym zaprzeczył? - Pochylił się nad nią i 
zbliŜył usta 
do jej twarzy. - Sprawiedliwość, kochana Eve, jest słaba 
i nieskuteczna, 
jeśli nie wymierza kary proporcjonalnej do zbrodni. 
Westchnęła, oparła głowę o jego ramię i znów zamknęła 
oczy. 
- Co my właściwie razem robimy? PrzecieŜ tak wiele 
nas dzieli. 
- Prowadzimy Ŝycie, które czasami jest aŜ nazbyt 
interesujące. 



Wierz mi, kochanie, Ŝe nie wyrzekłbym się ani jednej 
chwili. 
Ogarnęła spojrzeniem zdewastowany pokój, zwłoki 
chłopca leŜące 
na podłodze. I poczuła, jak usta Roarke' a delikatnie 
muskają jej włosy. 
- Ja teŜ nie. 
i 


